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Na przełomie marca i kwietnia 2007 roku pewne poważne, nieoczekiwane zmiany w życiu trzech ludzi, z których dwaj zmarli, miały zapoczątkować całą serię powiązanych ze sobą zdarzeń i wpłynąć na egzystencję setek, a nawet tysięcy osób. Żadna z ofiar nie spodziewała się swojego losu. Chociaż wszyscy byli zdrowymi, żonatymi mężczyznami w zbliżonym wieku, to jednak uprawiali zupełnie różne zawody i się nie znali ani na gruncie towarzyskim, ani zawodowym. Jeden był białym lekarzem; bolesna kontuzja unieruchomiła go na boisku sportowym. Drugi Murzynem, programistą komputerowym; zmarł w wyniku błyskawicznie postępującego, śmiertelnego zakażenia pooperacyjnego. Trzeci, z pochodzenia Azjata, był księgowym i padł ofiarą bezwzględnej mafijnej egzekucji.


Jak większość ludzi lekarz medycyny Jack Stapleton nigdy naprawdę nie doceniał tego anatomicznego i fizjologicznego cudu, jakim są stawy kolanowe, a uświadomił go sobie dopiero wieczorem dwudziestego szóstego marca dwa tysiące siódmego roku. Tego dnia od rana pracował w Biurze Głównego Inspektora Inspektoratu Medycyny Sądowej dla Miasta Nowy Jork, czyli Inspektoracie Medycyny Sądowej, gdzie był zatrudniony na etacie lekarza sądowego. Kursując dzień w dzień między domem a miejscem pracy na swoim ukochanym rowerze górskim marki Cannon, ani razu nie zastanowił się nad tym, jak bardzo obciąża swoje kolana. Przed południem przeprowadził trzy sekcje, z których jedna była skomplikowanym zadaniem, wymagającym skrupulatnego prześledzenia torów pocisków w ranach postrzałowych. W sumie spędził w piekle, jak nazywano prosektorium, cztery godziny, cały czas stojąc lub chodząc, nieświadomy tego, jak bardzo obciąża nogi. Ani razu nie pomyślał o kolanach ani o tym, do jakiego wysiłku zmusza więzadła, które mimo znacznych naprężeń wiernie chroniły stawy, oraz łąkotki łagodzące znaczny nacisk, wywierany na zakończenia kości piszczelowych przez długie kości biodrowe.


Katastrofa wydarzyła się dopiero wieczorem, pod koniec jednego z krótkich meczów koszykówki na lokalnym boisku, w których Jack uczestniczył. Ku jego smutkowi nie wygrali ani razu i przez niekończące się kwadranse osowiali okupowali ławę, zanim znów mogli wrócić na boisko. Nie miało znaczenia, że tego wieczoru walczył obok naprawdę znakomitych graczy, w tym jego bliskich kumpli, Warrena i Błyska.


Kiedy czas wlókł się powoli, Jack bez przypomnień Warrena wiedział, że jest odpowiedzialny za kilka katastrof, do których doprowadził, nie odbierając podania albo gubiąc piłkę, jednak Warren i tak bezlitośnie zmywał mu głowę. Jack się nie bronił. Pod koniec pewnego wyrównanego meczu zrobił z siebie wyjątkowego palanta. Zahaczył czubkiem jednej stopy o piętę drugiej, stracił piłkę i doprowadził do przegranej.


Tak naprawdę jednak zhańbił się pod koniec finałowej rozgrywki, po przejęciu długiego podania od Warrena. Jako że stan meczu znów był remisowy i następna piłka miała zdecydować o wyniku, Jack postanowił się zrehabilitować. Ku jego zachwytowi w ostatecznym, jak miał nadzieję, starciu, od kosza przeciwnika dzielił go tylko jeden obrońca, nazywany „Splujem” z powodu jednego z jego mniej uroczych nawyków, ale co ważniejsze z perspektywy Jacka, wysoki, niezgrabny i nie dorównujący mu szybkością.


- Zasuwaj! - zawył Warren z połówki boiska przeciwnika, na sto procent pewien, że Jack przerobi Spluja i zostawi go daleko za sobą.


Jack najpierw zrobił sprawny zwód w lewo, zaakcentowany błyskawicznym kozłem w tym kierunku, po czym runął w prawo. Uniósł nad nawierzchnię boiska prawą nogę, wpierw uginając i zaraz prostując kolano. Gdy tylko stopa opadła na asfalt, Jack wykręcił tors w prawo, zamierzając obiec Spluja, który nadal stał jak słup soli po zwodzie i koźle. Kiedy lewa stopa Jacka uniosła się nad nawierzchnię, cały ciężar jego ciała został przerzucony na częściowo ugięte prawe kolano, nadto zmuszone wytrzymać nagły obrót górnej części kończyny.


Gdyby Jack dał sobie na wstrzymanie i obliczył siły działające na jego pięćdziesięciodwuletnie stawy, może by poszedł po rozum do głowy i uznał, że zbyt wiele wymaga od swojej do tej pory wiernej cielesnej konstrukcji. Chociaż więzadła poprzeczne wytrzymały, gdyż działające na nie siły rozłożyły się stosunkowo równo na ich całej, znacznej szerokości, sytuacja inaczej wyglądała w wypadku przednich więzadeł krzyżowych, które w miarę jak Jack się starzał, nieco się wydłużyły. Na próżno stosunkowo wąski pasek tkanki - traktowany przez większość ludzi jako chrząstka, gdy mocują się z kawałkiem jagnięciny na talerzu - ale który Jack znał pod nazwą „tkanka kolagenowa”, usiłował powstrzymać kość biodrową przed rozstaniem z piszczelową. Niestety, działające siły pokonały więzadło. Rozdarło się z suchym trzaskiem i na moment wypuściło kość biodrową z panewki stawu. Równocześnie naderwaniu uległy delikatne brzegi łąkotek.


Prawa noga Jack złożyła się. Upadł na szorstką nawierzchnię boiska i wykonawszy półmetrowy ślizg, zostawił na niej tęgi płat skóry. W jednej chwili był skoordynowaną, ukierunkowaną na cel masą mięśni i kości, w następnej potłuczoną i krwawiącą galaretą. Krzywił się z bólu, ściskając kolano. Nie ogarniał całkowicie tego, co się stało, ale z grubsza przewidywał konsekwencje kontuzji. Mógł tylko żywić nadzieję, że się myli.





- Chłopie, coraz gorzej z tobą - zrzędził Warren, po tym jak przygnał na najwyższych obrotach i upewnił się, że Jack jeszcze zipie. Z jego głosu przebijały ulga i obrzydzenie. Wyprostował się i wziął pod boki, mierząc karcącym spojrzeniem kontuzjowanego przyjaciela. - Może robisz się za stary, żeby biegać z piłką, doktorku? Jarzysz, co mówię?


- Przepraszam - z trudem wykrztusił Jack. Czuł się zażenowany. Wszyscy się na niego gapili.


- Jesteś załatwiony na dzisiaj, czy jak? - spytał Warren.





Jack wzruszył ramionami. Ból wzrósł i zelżał, napawając go fałszywą nadzieją. Niezdarnie wstał i stopniowo obciążył kontuzjowany staw. Znów wzruszył ramionami i ostrożnie przekuśtykał kilka kroków.


- Nie jest tak źle - oświadczył, oceniwszy otarcia na łokciu i kolanie. Spróbował zrobić kolejne kilka kroków. Szło mu całkiem nieźle, dopóki nie skręcił w bok. Znów doszło do dyslokacji stawu kolanowego i kolejny raz zaliczył nawierzchnię boiska. Z trudem się podniósł. - Jestem załatwiony - powiedział tyleż z rezygnacją, co z żalem. - Jestem naprawdę załatwiony. To na pewno nie jest tylko zwykłe naciągnięcie.


Jak większość ludzi David Jeffries nigdy naprawdę nie doceniał molekularnego cudu, jakim są bakterie, ani nie ogarniał faktu, że gdy zakażenie już się zacznie, to zostanie powstrzymane lub nie po epickiej molekularnej bitwie między zajadłymi bakteriami a czynnikami obronnymi ludzkiego organizmu. Nigdy też naprawdę nie doceniał zagrożenia, jakie nadal stwarzają bakterie mimo rozległej palety antybiotyków, dostępnej współczesnemu lekarzowi. Wiedział, że odpowiadają za straszliwe niegdysiejsze zarazy, w tym dżumę, ale to było dawno. Z pewnością nie traktował bakterii z takim niepokojem, jakiego doznawał, słysząc o wirusach w rodzaju H5N1 (ptasiej grypy), Ebola czy wirusie powodującym AIDS, które to zagrożenia nieustannie podkreślały media. Poza tym miał mętne pojęcie o istnieniu „dobrych bakterii”, które są niezbędne do wyrobu takich produktów spożywczych, jak sery i jogurty. Tak więc gdy pewnego poniedziałkowego ranka dwa tysiące siódmego roku zgłosił się do szpitala ortopedycznego Angels na przeszczep przednich więzadeł krzyżowych, ani mu było w głowie przejmować się bakteriami. Jeśli już coś nie dawało mu spokoju, to narkoza i obawa, że się nie obudzi po operacji oraz że ta cała męka (tak określił zabieg pewien jego znajomy) okaże się nieskuteczna i nie zapewni mu powrotu do tego, co najbardziej uwielbiał, czyli do gry w tenisa.


Będąc programistą komputerowym w firmie informatycznej na Manhattanie, spędzał, jak to sam określał, masę czasu na tyłku, przykuty do monitora. Firma była na dorobku i każdy pracownik musiał zasuwać pełną parą. Poza tym David od zawsze uwielbiał sport, a szczególnie konkurencje, w których wysiłek fizyczny łączył się ze współzawodnictwem, więc tenis widniał na szczycie listy jego upodobań. Do czasu kontuzji, której się nabawił miesiąc przed operacją, biegał po korcie co najmniej cztery razy w tygodniu. Nawet usiłował zainteresować tym sportem swoich dwóch nastoletnich synów, chociaż na próżno.


Co się tyczy samej kontuzji, to nie miał pojęcia, jak mogło do niej dojść. Dotychczas zawsze był w formie. Pamiętał tylko, że nastąpiła po tym, jak wystartował do siatki, wcześniej wyprowadzając, jak się mu wydawało, wygrywające uderzenie. Niestety, nie okazało się tak skuteczne, jak na to liczył, i przeciwnik odpowiedział na jego bekhend wyśmienitym returnem. David, biegnąc, wyrzucił przed siebie nogę, postawił stopę i równocześnie skręcił w lewo, próbując dosięgnąć piłki. Ale nic z tego nie wyszło. Osiągnął tyle, że się rozkraczył i padł, ściskając bolące kolano, które natychmiast zaczęło potwornie puchnąć.


Biorąc pod uwagę piorunujące tempo zakażenia, które nastąpiło po operacji, z pewnością można by powiedzieć, że David powinien bardziej się wystrzegać bakterii. W kilka godzin po tym, jak wywieziono Davida z sali operacyjnej, stosunkowo niewielka kolonia gronkowców, która znalazła drogę do jego kolana i obrzeży oskrzelików płucnych, rozpoczęła swoje molekularne czary.


Gronkowiec to często spotykany rodzaj bakterii. W każdej chwili dwa miliardy ludzi, jedna trzecia ziemskiej populacji, żyje z nim symbiotycznie, zapewniając mu lokum w jamie nosowo-gardłowej i wilgotnych zakamarkach skóry. Również David był nosicielem tego rodzaju drobnoustrojów. Ale to nie dotychczas noszony szczep wdarł się do organizmu, lecz szczególny typ gronkowca złocistego, który wykorzystał łatwość, z jaką gronkowce wymieniają się genetycznymi informacjami, tak potęgując swoją wirulencję i przewagę w starciu z innymi organizmami. Ten szczególny podgatunek nie tylko był oporny na antybiotyki z rodziny penicylin, ale niósł geny dla zastępu niemiłych molekuł, z których część pomagała atakującym bakteriom przylgnąć do komórek biegnących wzdłuż włosowatych naczyń krwionośnych Davida, podczas gdy inne zniszczyły komórki obronne, wysłane przez jego organizm, by poradziły sobie z rozwojem infekcji. Po nadwerężeniu osłony komórkowej liczba atakujących bakterii zaczęła gwałtownie rosnąć i w ciągu kilku godzin osiągnęły fazę namnażania intensywnego. W tym momencie włączyły się inne geny, należące do tego szczególnego genomu gronkowca, które pozwalają mikroorganizmom wyprodukować całą serię jeszcze bardziej złośliwych molekuł, nazywanych toksynami. Te zaczęły siać spustoszenie w ciele Davida, między innymi doprowadzając do czegoś, co nosi nieformalną nazwę „efektu zjadania ciała”, jak również przynosząc objawy zespołu wstrząsu septycznego.


David pierwszy raz zdał sobie sprawę z nadciągającej burzy, gdy sześć godzin po operacji pojawiła się lekka gorączka, na jakiś czas przed tym, jak atakujące bakterie osiągnęły fazę namnażania intensywnego. Nie poświęcił wzrostowi temperatury wielkiej uwagi, podobnie młoda pielęgniarka, która tylko mechanicznie zanotowała objaw na karcie pacjenta. Następnie poczuł coś, co później nazwał uciskiem w piersiach. Mając pod ręką środki przeciwbólowe, których dozowanie sam regulował, nie narzekał. Uważał, że to typowe objawy pooperacyjne, dopóki nie pojawiły się kłopoty z oddychaniem i nie zaczął odpluwać zabarwionej krwią flegmy. Nagle wydało mu się, że nie może złapać tchu. W tym momencie naprawdę się przejął. Jego niepokój wzrósł jeszcze bardziej, gdy zwrócił uwagę na swój stan i pielęgniarki zaczęły się kręcić jak w ukropie. Pobrały mu krew, dodały do kroplówki antybiotyki, przeprowadziły gorączkowe rozmowy telefoniczne i zasugerowały natychmiastowy transport do kliniki uniwersyteckiej, na co David z wahaniem zapytał, czy wtedy lepiej się poczuje.


- Zaraz poczuje się pan lepiej - odruchowo odpowiedziała jedna z pielęgniarek.


Ale słowa nie pomogły. David zmarł po kilku godzinach w wyniku ostrej posocznicy i ogólnej niewydolności narządowej, będąc w drodze do szpitala ogólnego, w pełni wyposażonego i przygotowanego do leczenia wszelkiego typu powikłań pooperacyjnych.


Jak większość ludzi, Paul Yang nigdy się naprawdę nie martwił, jaki będzie jego ostateczny los, a powinien, zwłaszcza gdy David Jeffries przegrywał swoją molekularną bitwę z bakteriami. Podobnie do wielu jego bliźnich, nad którymi ciąży klątwa świadomości końca, nie zastanawiał się nad ponurą realnością śmierci, mimo że mniej więcej od osiemnastych urodzin miewał natrętne poczucie stopniowego, coraz szybszego starzenia się. W wieku pięćdziesięciu jeden lat miał zbyt wiele bardziej bezpośrednich zmartwień, takich jak rodzina, w której skład wchodziła rozrzutna, nienasycona żona, dwoje dzieci w college’u i kolejne, które niedługo miało iść w ich ślady, a także duży dom na przedmieściu z poważnie obciążoną hipoteką, wymagający kapitalnego remontu. Jakby nie dość tego w ciągu ostatnich trzech miesięcy praca nieustannie dostarczała mu kolejnych zmartwień.


Pięć lat wcześniej Paul zrezygnował z wygodnej, ale jednocześnie przewidywalnej i w gruncie rzeczy nudnej posady w przedsiębiorstwie trwale zakorzenionym na liście 500 największych firm „Fortune”, i został głównym i jedynym księgowym obiecującego, zaczynającego od zera interesu, mającego budować i prowadzić prywatne szpitale specjalistyczne. Nie zgłosił się sam, został bez ceregieli ściągnięty przez byłego szefa, którego z kolei na stanowisko dyrektora finansowego, CFO, ściągnęła znakomita lekarka Angela Dawson, świeżo po MBA na Uniwersytecie Columbia. Decyzja o zmianie posady była dla Paula trudna, gdyż z natury nie był ryzykantem, ale potrzeba większych dochodów i szansa wybicia się na szybko rosnącym, przynoszącym bilionowe zyski rynku ochrony zdrowia przeważyła poczucie niepewności i ryzyka.


Co niezwykłe, wrodzone zdolności doktor Angeli Dawson do prowadzenia interesów sprawiły, że wszystkie plany dotyczące jej firmy, Angels Healthcare, ziściły się co do joty. Z tymi akcjami, świadectwami udziałowymi i opcjami, którymi Paul dysponował, od bogactwa dzieliły go tylko tygodnie - tak jak innych założycieli, inwestorów Angels i w mniejszym stopniu ponad pięciuset lekarzy, właścicieli udziałów spółki. Pierwsza publiczna oferta sprzedaży akcji, IPO, była tuż-tuż i dzięki wyjątkowo udanej prezentacji prospektu emisyjnego, która doprowadziła instytucjonalnych inwestorów do ślinotoku, cena akcji oscylowała w górnej strefie oczekiwań.


Spodziewając się uzyskania przez spółkę pięciuset milionów dolarów po pierwszej emisji, Paul powinien być w stanie bliskim nirwany. Ale nie był. Przeżywał największą udrękę w życiu, uwikłany w niebywały dylemat etyczny, doprowadzony do wręcz gigantycznych rozmiarów niedawnymi skandalami w świecie księgowości korporacyjnej, na przykład w Enronie, które w ostatnich sześciu czy siedmiu latach zachwiały światem finansów. Fakt, że Paul nie uprawiał kreatywnej księgowości, nie był pocieszeniem. Trzymał się ogólnie przyjętych procedur księgowania jak papież dziesięciorga przykazań i był pewien, że jego rachunki zgadzają się co do centa. Problem polegał na tym, że nie chciał, by ktokolwiek oprócz założycieli spółki zaglądał do ksiąg, właśnie dlatego, że były dokładnie prowadzone i dobitnie wskazywały, że spółka generuje wyższe koszty niż przychody. Problem zrodził się trzy i pół miesiąca wcześniej, tuż po badaniu audytora przeprowadzonym ze względu na prospekt emisji akcji. Z wątłego ostrzegawczego światełka szybko przeistoczył się w opętańczo błyskające światła alarmu. Dylemat Paula polegał na tym, że wedle przepisów niedobory gotówki winien zgłosić nie tylko swojemu dyrektorowi finansowemu, ale również państwowej Komisji Papierów Wartościowych i Giełdy, SEC. Rzecz w tym, że, jak to szybko zauważył dyrektor finansowy, taki raport rozłożyłby IPO i cała ich roczna harówka poszłaby w diabły, a niewykluczone, że przyszłość spółki również. Dyrektor i doktor Dawson przypomnieli Paulowi, że nieoczekiwanie wysoki współczynnik spalania, czyli tempo, z jakim młodziutka spółka zużywa kapitał zakładowy, zanim zacznie wypracowywać dochody, to tylko drobna, z pewnością chwilowa anomalia, jako że już przystąpiono do uzdrawiania tego stanu rzeczy.


Chociaż Paul wiedział, że wszystko, co usłyszał od zwierzchników, jest zapewne prawdą, miał świadomość, że nie składając raportu do Komisji, po prostu łamie prawo. Konflikt między wrodzonym poczuciem uczciwości a osobistymi ambicjami, splecionymi z potrzebami wiecznie spragnionej pieniędzy rodziny doprowadzał go do obłędu. Mało tego, zaczął zaglądać do kieliszka. Lata temu pokonał tę słabość, ale obecna sytuacja przerosła jego siły. Pocieszał się jedynie myślą, że nie jest całkowicie uzależniony, gdyż ograniczał się do kilku drinków, które wypijał, zanim wsiadł do pociągu kursującego między jego miejscem pracy a domem w New Jersey. Nie było mowy o powrocie do całonocnych popijaw i zabaw z damulkami z półświatka.


Krytycznego wieczoru drugiego kwietnia dwa tysiące siódmego roku zahaczył o wybrany wodopój i gdy pociągał trzecie martini z wódką, gapiąc się w swoje odbicie w przyciemnianym lustrze za barem, nagle postanowił, że następnego dnia sporządzi wymagany prawem raport. Wahał się dobre kilka dni, aż nagle uznał, że zdoła jednocześnie zachować i zjeść ciastko. Lekko podchmielony wydumał, że ponieważ sprzedaż akcji jest tuż-tuż, raport nie dotrze na czas do inwestorów, gdyż wpierw zalegnie w trzewiach biurokratycznego potwora, jakim była Komisja. Tak uspokoił swoje sumienie i nabrał nadziei, że nie załatwi publicznej oferty sprzedaży akcji. Ogarnięty nagłą euforią z powodu podjętej decyzji (nawet jeśliby przez noc miała przybrać zgoła odmienną postać) nagrodził się czwartym koktajlem.


Ostatnia dawka wódki z wermutem smakowała Paulowi jeszcze bardziej niż poprzednie, ale być może to ona sprawiła, ze godzinę później zrobił coś, na co normalnie nigdy by się nie odważył. Sunąc wężykiem ze stacji do domu, pozwolił, aby kilka kroków przed celem zatrzymali go i przeprowadzili z nim rozmowę dwaj co prawda porządnie ubrani, ale w jakiś nieuchwytny sposób niepokojący mężczyźni, którzy wysiedli z wielkiego, czarnego, staromodnego cadillaca.


- Pan Paul Yang? - chrapliwym głosem spytał jeden z nich.


Paul zatrzymał się, co było jego pierwszym błędem.





- Tak - odpowiedział. To był błąd numer dwa. Powinien po prostu dalej iść. Nagle przystanąwszy, musiał się lekko pochylić, by utrzymać równowagę, i kilka razy zamrugał, próbując odzyskać ostrość widzenia. Nieznajomi byli w tym samym wieku i tego samego wzrostu, mieli ostre rysy, głęboko osadzone oczy i ciemne, gładko zaczesane do tyłu włosy. Mówił tylko jeden z nich. Jego towarzysza wyróżniała poryta bliznami twarz.


- Czy byłby pan tak uprzejmy i poświęcił nam nieco czasu? - padło pytanie.


- Czemu nie? - rzekł Paul, zaskoczony rozziewem między elegancką formą pytania a prostackim nowojorskim akcentem.


- Zechce pan wybaczyć, że narażam go na zwłokę - kontynuował mężczyzna. - Z pewnością spieszy się pan, by dotrzeć w domowe pielesze.





Paul odwrócił głowę i popatrzył na frontowe drzwi swojego domu. Poczuł się trochę niewyraźnie, słysząc, że nieznajomi wiedzą, gdzie mieszka.





- Nazywam się Franco Ponti - przedstawił się mężczyzna - a to pan Angelo Facciolo.





Paul rzucił przelotne spojrzenie na mężczyznę ze szpetnymi bliznami. Wydawał się pozbawiony brwi. W półświetle wyglądał jak stwór z innej planety.





- Pracujemy dla pana Vinniego Dominicka. Nie sądzę, aby dżentelmen o tym nazwisku był panu znany.





Paul potwierdził to przypuszczenie skinieniem głowy. Nie wydawało mu się, by kiedykolwiek poznał pana Dominicka.





- Pan Dominick zezwolił mi przekazać panu pewną finansowo znaczącą informację o Angels Healthcare, niedostępną dla żadnej z osób związanych z firmą - kontynuował Ponti. - W zamian za tę informację, co do której pan Dominick jest pewien, że będzie dla pana interesująca, prosi tylko o uszanowanie jego prywatności i nieprzekazywanie nikomu tego, czego się pan dowie. Umowa stoi?





Paul starał się skupić, ale w tych okolicznościach było to trudne. Jednocześnie jako główny księgowy Angels Healthcare był ciekawy „finansowo znaczącej informacji”.





- Okej - w końcu powiedział.


- Muszę jednak pana ostrzec, że pan Dominick ma zwyczaj trzymać ludzi za słowo i jeśli nie dotrzyma pan przyrzeczenia, konsekwencje takiego postępowania będą poważne. Rozumiemy się?


- Chyba tak - bąknął Paul. Nagle musiał zrobić krok w tył, by utrzymać równowagę.


- Pan Vinnie Dominick jest prywatnym inwestorem w Angels Healthcare.


- Rany! - wykrzyknął Paul. Jako księgowy firmy wiedział, że ma ona prywatnego inwestora, który zaangażował piętnaście milionów dolarów i którego nazwiska nikt nie znał. Na domiar wszystkiego ten sam inwestor ostatnio dostarczył krótkoterminowej pożyczki na ćwierć miliona dolarów na pokrycie dziury w kasie. Z perspektywy firmy i Paula pan Dominick był świetlaną postacią.


- Otóż tak się składa, że pan Dominick ma prośbę o przysługę. Chciałby się z panem spotkać bez wiedzy władz Angels Healthcare. Powiedział mi, że martwi się, że spółka nie trzyma się litery prawa. Tak się składa, że nie wiem, w czym rzecz, ale on powiedział, że pan będzie wiedział.





Paul znowu skinął głową, próbując odzyskać zmąconą alkoholem trzeźwość umysłu. Oto problem, z którym walczył w pojedynkę od tygodni, i proszę, jak z nieba spada nieoczekiwane wsparcie. Odchrząknął i spytał:





- Kiedy chciałby się ze mną spotkać? - Pochylił się, zapuszczając żurawia do czarnego sedana, ale niczego nie dojrzał.


- W tej chwili - wyjaśnił Ponti - oceaniczna motorówka pana Dominicka cumuje w Hoboken. Kwadrans drogi stąd. Przewieziemy pana. Panowie sobie porozmawiacie i odstawimy pana z powrotem pod same drzwi. Wszystko zajmie najwyżej godzinę.


- Hoboken? - spytał Paul, żałując, że tak się rozpędził z koktajlami. Myślenie przychodziło mu z coraz większą trudnością. Przez chwilę nawet nie potrafił sobie uzmysłowić, gdzie jest Hoboken.


- Będziemy tam w kwadrans - powtórzył Ponti.





Paul nie był zachwycony tym pomysłem, nienawidził, gdy go przypierano do muru. Był typowym księgowym, lubił się zajmować cyferkami, natomiast cierpiał, gdy musiał naprędce oceniać ludzi, szczególnie będąc po paru kieliszkach. W normalnych okolicznościach nigdy nie wsiadłby nocą do samochodu z zupełnie obcymi ludźmi, mającymi go zawieźć na spotkanie z człowiekiem - w dodatku na motorówce oceanicznej! - którego wcześniej nie widział na oczy. Ale w stanie podchmielenia i nęcony wizją, że tak poważny rozgrywający jak Vinnie Dominick może go oświecić w ważnych sprawach zawodowych, nie mógł się oprzeć. W końcu skinął głową i chwiejnym krokiem skierował się do otwartych drzwi wozu. Facciolo pomógł mu, potrzymał mu laptop, gdy Paul mościł się na tylnej kanapie.


W milczeniu jechali w kierunku Nowego Jorku. Na tle świateł jadących z przeciwka samochodów ciemne, nieruchome głowy Pontiego i Facciola przypominały Paulowi wycinanki. Od czasu do czasu wyglądał przez boczną szybę i zastanawiał się, czy nie powinien był przynajmniej zajrzeć do domu i powiedzieć żonie, gdzie się udaje. Westchnął i pomyślał o plusach sytuacji. Chociaż wnętrze samochodu cuchnęło papierosami, ani Ponti, ani Facciolo nie palili. Przynajmniej za to Paul był wdzięczny losowi.


Przystań jachtowa była mroczna i opuszczona. Franco skierował się prosto do głównego pomostu, zatrzymał wóz i wszyscy wysiedli. Ponieważ sezon żeglarski jeszcze się nie zaczął, większość jednostek stała na brzegu na kozłach, okryta białymi pokrowcami ze sztucznego włókna. Wyglądały jak całuny. Nadal nie padło ani jedno słowo, gdy grupka szła pomostem. Zimne powietrze w pewnym stopniu otrzeźwiło Paula. Wchłaniał piękno nocnej panoramy Nowego Jorku, skażonej widokiem rzeki Hudson, bardziej przypominającej wypełniony naftą gigantyczny ściek niż wodne koryto. Fale łagodnie chlupotały o pale i zaśmiecony brzeg. W powietrzu unosił się lekki smród śniętych ryb. Paul nadal miał wątpliwości, czy postępuje sensownie, ale było za późno na zmianę zdania.


W połowie pomostu zatrzymali się przy mahoniowej rufie imponującej motorówki oceanicznej, na której umieszczono złoty napis Cała naprzód. W głównym salonie paliły się światła, ale nie było widać nikogo. Wzdłuż nadburcia rufy sterczały umieszczone w cylindrycznych uchwytach wędziska jak owłosienie grzbietu gigantycznego owada.


Facciolo przebiegł po trapie, wspiął się schodkami na górny pokład i zniknął.





- Gdzie pan Dominick? - spytał Paul. Nie widząc inwestora, poczuł rosnący niepokój.


- Za dwie minutki będą panowie mogli uciąć sobie pogawędkę - zapewnił go Ponti, gestem zachęcając Paula, by śladem Facciola wszedł na wąski trap. Zrezygnowany Paul zrobił, co mu kazano. Na pokładzie musiał się chwycić relingu, gdyż wielka łódź kołysała się na fali.





Ku jego dalszemu zaskoczeniu Facciolo włączył silniki, które wydały potężny basowy ryk. Równocześnie Ponti szybko zebrał cumy i ściągnął trap. Dwaj mężczyźni niewątpliwie umieli obsługiwać motorówkę.


Niepokój Paula wzrósł jeszcze bardziej. Poprzednio założył, że do jego podobno krótkiego spotkania z Dominickiem dojdzie przy nabrzeżu. Kiedy motorówka oddalała się od miejsca cumowania, Paul przez krótką chwilę rozważał, czy nie zeskoczyć na pomost, ale jego wrodzone niezdecydowanie sprawiło, że ta możliwość uciekła bezpowrotnie. Zresztą wątpił, by po czterech martini zdobył się na taki sus, zwłaszcza z laptopem w objęciach.


Zajrzał przez bulaj do salonu, w nadziei, że dojrzy gospodarza. Podszedł do drzwi i spróbował przekręcić gałkę. Drzwi ustąpiły. Obejrzał się na Pontiego, który buchtował cumy, kładąc grube zwoje przy stosie pustaków. Mężczyzna gestem zachęcił go, by wszedł do środka. Rosnący huk diesli utrudniał rozmowę.


Kiedy tylko drzwi się za nim zamknęły, Paul z ulgą skonstatował, że nie słyszy łoskotu silników, chociaż nadal czuł wibrację pokładu pod stopami. Wnętrze urządzono z drogim bezguściem. Wielki płaski telewizor i rząd głębokich foteli, stół do gry w karty i krąg krzeseł, duża kanapa w kształcie litery L i imponująco zaopatrzony barek. Przeszedł przez salon i zajrzał głębiej. Były tam prowadzące do kambuza schodki i korytarz, od którego odchodziło kilka zamkniętych pomieszczeń, zapewne kabiny.





- Panie Dominick...! - zawołał. Żadnej odpowiedzi. Oparł się o ścianę, gdy silniki zwiększyły obroty i dziób łodzi uniósł się, po czym szybko opadł. Wyjrzał przez bulaj. Łódź zwiększyła prędkość. Nagły huk zwrócił uwagę Paula na drzwi prowadzące na pokład rufowy. To wszedł Facciolo i podszedł do niego, wcześniej zamknąwszy za sobą drzwi. W pełnym świetle blizny szpecące twarz mężczyzny ukazały się w całej potworności. Nie tylko nie miał brwi, ale także rzęs. Co jeszcze bardziej uderzające, niezwykle cienkie wargi miał ściągnięte do tego stopnia, że nieustannie szczerzył pożółkłe zęby.


- Pan Dominick - oświadczył, podając Paulowi otwarty telefon komórkowy.





Powstrzymując nagły przypływ irytacji, złości i bezradności, spowodowany absurdalnością sytuacji, Paul wyrwał mu komórkę z rąk. Rzucił laptopa na stolik karciany, usiadł i przyłożył telefon do ucha, zerkając na Facciola, który przysiadł bokiem na poręczy fotela.





- Panie Dominick... - warknął Paul, wyrażając w ten sposób swoje poirytowanie i frustrację, po tym jak podstępem ściągnięto go na pokład łodzi po to tylko, by porozmawiał przez telefon, gdy równie dobrze mógł to zrobić z samochodu. Zamierzał się również poskarżyć, że nie jest zadowolony z tego, że prowadzi poufną rozmowę w zasięgu słuchu Facciola, który nie wykazywał chęci do wyjścia.


- Słuchaj, miły przyjacielu - przerwał mu Dominick. - Czemu nie mówisz mi „Vinnie”, skoro pewnie jesteśmy skazani na to, żeby podziałać ramię w ramię i oczyścić ten cały chlew w Angels. I zanim przejdę do kolejnych spraw, chcę przeprosić, że nie wpadłem osobiście. Taki miałem plan, ale wyskoczyła sprawa zawodowa i muszę się nią natychmiast zająć. Mam nadzieję, że mi wybaczysz.


- Myślę... - zaczął Paul, ale Vinnie znowu mu przerwał.


- Ufam, że Franco i Angelo zajęli się tobą z całą gościnnością, skoro sam nie mogłem tego zrobić. Plan zakładał, że zgarną mnie z kei przy Jacob Javits Center, ale utknąłem w Queens. Czy zaproponowali ci chociaż drinka?





- Nie, ale nie potrzebuję drinka - skłamał Paul. Oddałby życie za mocnego gola. - Za to wolałbym, żeby zawieziono mnie z powrotem do mariny. Moglibyśmy porozmawiać po drodze.


- Już kazałem Francowi i Angelowi, żeby przywieźli cię z powrotem - powiedział Vinnie. - Tymczasem przejdźmy do sprawy. Sądzę, że masz już pojęcie o stopniu mojego zaangażowania w interesy Angels Healthcare.


- Jak najbardziej i dziękuję. Sytuacja Angels Healthcare byłaby zupełnie inna, gdyby nie twoja hojność.


- Moje zaangażowanie nie ma żadnego związku z hojnością. To wyłącznie interes... poważny interes, dodajmy.


- Oczywiście - szybko wtrącił Paul.


- Jako osobie zorientowanej obiło mi się o uszy, że są poważne kłopoty z płynnością finansową. To plotki czy prawda?


- Zanim odpowiem - powiedział Paul, oglądając się na Angela, który nonszalancko obgryzał paznokcie - wiedz, że jeden z twoich ludzi siedzi mi na karku i może wszystko usłyszeć. Czy to w porządku?


- Jak najbardziej - odparł bez wahania Vinnie. - Franco i Angelo są jak członkowie rodziny.


- W takim razie muszę przyznać, że to nie plotki. Są bardzo poważne kłopoty z płynnością finansową. - Paul w nietypowy dla siebie sposób seplenił, jakby mu język spuchł.


- I dowiedziałem się również, że zasady SEC wymagają złożenia w określonym terminie raportu z każdej istotnej zmiany w sytuacji materialnej spółki.


- To również prawda - przyznał Paul, czując się winny. - Taki raport sporządza się na formularzu o nazwie osiem K, który winien zostać złożony w ciągu czterech dni.


- Poinformowano mnie także, że wymagany formularz nie został złożony.


- Znów się zgadza - wyznał Paul. - Raport sporządzono, ale nie został przedłożony. Mój szef, dyrektor finansowy, powiedział, żebym tego nie robił.





- A jak się to zwykle robi?


- Elektronicznie, przez Internet - wyjaśnił Paul. Wyjrzał na zewnątrz. Zastanowiło go, dlaczego nie zmienili kursu na marinę. Miał lekkie mdłości; żołądek jeździł mu w górę i w dół.


- Tak więc, jeśli dobrze rozumiem, skoro nie zgłoszono raportu, łamiemy zasady SEC.


- Tak - przyznał z ociąganiem Paul. To, że kazano mu nie przedkładać raportu, nie zwalniało go z odpowiedzialności. Nowe, wprowadzone ustawą Sarbanesa-Oxleya zasady prowadzenia księgowości bardzo wyraźnie o tym mówiły. Paul zerknął na Angela. Mimo zapewnień Dominicka nie czuł się komfortowo, prowadząc obciążającą rozmowę w obecności tego typa.


- Uświadomiono mi również, że nieprzedłożenie raportu w terminie może być uznane za ciężkie przestępstwo, tak więc chciałbym wiedzieć, czy zamierzasz coś z tym zrobić, żeby żaden z nas nie został uznany współwinnym.


- Jutro zamierzam przeprowadzić jeszcze jedną rozmowę z szefem. Bez względu na jej wynik postanowiłem zgłosić raport. Tak więc odpowiedź na twoje pytanie brzmi „tak”.


- No, to dla mnie ulga - powiedział Vinnie. - Gdzie dokładnie jest ten raport?


- Tu, w moim laptopie.


- Jeszcze gdzieś?


- W pendrivie. Ma go moja sekretarka - wyjaśnił Paul. Czuł, że wibracje silników łagodnieją. Patrząc przez tylny bulaj, ocenił, że zwolnili.


- Czy trzyma go z jakiegoś konkretnego powodu?


- Po prostu na wszelki wypadek. Nie ulega kwestii, że szef i ja mieliśmy różne zdanie na temat raportu. Laptop jest firmowy.


- Cieszę się, żeśmy sobie pogadali, bo wygląda mi na to, że ty i ja myślimy podobnie - powiedział Vinnie. Chwała twojemu moralnemu kompasowi. Musimy postąpić jak należy, choćby nawet to znaczyło, że IPO się odwlecze. Przy okazji, jak się nazywa twoja sekretarka?





- Amy Lucas.


- Czy jest lojalna?


- Absolutnie.


- Gdzie mieszka?


- Gdzieś w New Jersey.


- Jak wygląda?





Paul przewrócił oczami. Musiał się zastanowić.





- Bardzo drobna, z buźką jak myszka. Wygląda na znacznie młodszą, niż jest. Chyba najbardziej rzucają się w oczy jej włosy. Zrobiła się na blondynkę z limonkowymi pasemkami.


- Powiedziałbym, że to coś wyjątkowego. Czy wie, co jest na tym komputerowym gadżecie?


- Wie - powiedział Paul, słysząc, że silniki pracują ledwo - ledwo. Oceniając po odległych światłach wybrzeża, motorówka chyba stanęła w miejscu. Po drugiej stronie pokładu świeciła Statua Wolności.


- Czy jeszcze ktoś wypełniał ten formularz albo wie, że on istnieje? Nie chcę się przejmować jakimś panikarzem, który może chce cię ubiec i już szykuje to cholerstwo, żeby zarobić kilka dolców, twierdząc, że raport nie miał być wysłany.


- Nic mi o tym nie wiadomo - powiedział Paul. - Dyrektor mógł komuś powiedzieć, ale wątpię. Dał bardzo wyraźnie do zrozumienia, że nie chce, żeby ta informacja się rozeszła.


- Fantastycznie - stwierdził Vinnie.


- Panie Dominick - powiedział Paul - myślę, że będzie pan musiał pogadać ze swoimi ludźmi, żeby dowieźli mnie z powrotem do przystani.


- Co? - spytał z przesadną niewiarą Vinnie. - Daj mi któregoś z tych tępaków. Już ja się z nimi rozmówię.





Paul miał zawołać Angela i przekazać mu telefon, gdy Franco, tupiąc, zbiegł z mostka i zbliżył się z wyciągniętą ręką. Zrobił to jak na sygnał i ten zbieg okoliczności zaskoczył Paula. Można by pomyśleć, że fagas był świadkiem rozmowy.


Podczas gdy Franco odszedł na bok, by porozmawiać, Angelo się podniósł. Usłyszał, że wracają do przystani, i kamień spadł mu z serca. Chociaż był skazany na częste rejsy Całą naprzód, nigdy nie przywykł do pokładu pod stopami. Kursy zawsze trafiały się nocą, zwykle transporty prochów z meksykańskich czy południowoamerykańskich jednostek. Sęk w tym, że Franco nie umiał pływać i na wodzie, szczególnie nocą, czuł się bardzo nieswojo. W tym momencie potrzebował czegoś mocnego.


Wyjął z baru staromodną szklankę i nalał sobie podwójną szkocką. Z tyłu dobiegały go pokorne „nie”, „okej” i Jasne”, jakby Franco nawijał z rodzoną mamuśką. Angelo chlapnął drinka i odwrócił się w tej samej chwili, w której Franco ze słowami: „Sprawa załatwiona” zamknął komórkę.





- Czas dostarczyć pana do domu - powiedział Paulowi.


- Najwyższy - burknął Paul.


- Wreszcie - powiedział bezgłośnie Angelo, wsuwając rękę pod marynarkę. Owinął palce wokół uchwytu spoczywającego w kaburze półautomatycznego walthera TPH, kaliber 0.22.
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W wieku trzydziestu siedmiu lat Angela Dawson poznała, co to przeciwieństwa losu i cierpienie, mimo że dorastała w bogatej rodzinie, mieszkającej na zamożnym przedmieściu Englewood w stanie New Jersey. Zakosztowała wszystkich związanych ze swoją pozycją udogodnień, w tym korzyści, jakie zapewniają wszechstronne studia na dobrych i drogich uczelniach. Uzbrojona w dyplom magistra medycyny i MBA, a także doskonałe zdrowie powinna beztrosko cieszyć się życiem, zwłaszcza że tego kwietniowego wieczoru miała na wyciągnięcie ręki wszelkie przyjemności, które zapewnia zamożność, w tym bajeczny apartament w Nowym Jorku i oszałamiający domek przy plaży w Martha’s Vineyard. A jednak się nie cieszyła. Przeciwnie, przeżywała ogromny niepokój i stres, stojąc przed największym wyzwaniem w swojej zawodowej karierze. Angels Healthcare, którą założyła i rozwinęła w ciągu ostatnich pięciu lat, chwiała się na krawędzi oszałamiającego sukcesu albo całkowitej klęski. Jej los miał się wyjaśnić w następnych kilku tygodniach i zależał tylko i wyłącznie od Angeli Dawson.


Jakby nie dość było takiego ogromnego wyzwania, Michelle Calabrese, dziesięcioletnia córka Angeli, przeżywała właśnie kryzys. I podczas gdy dyrektor finansowy i dyrektor do spraw operacyjnych, zastępca Angeli, dyrektorzy trzech szpitali należących do Angels Healthcare i świeżo zatrudniona specjalistka od zwalczania zakażeń niecierpliwie oczekiwali w sali konferencyjnej w głębi korytarza, Angela musiała poradzić sobie z Michelle, z którą rozmawiała przez telefon już od ponad piętnastu minut.





- Wybacz, skarbie - powiedziała, starając się zachować równocześnie spokojny i zdecydowany ton. - Odpowiedź brzmi: „Nie!” Rozmawiałyśmy o tym, przemyślałam to, ale ostatecznie mówię „nie”. N-i-e.


- Ale mamo - zajęczała Michelle. - Wszystkie dziewczyny je noszą.


- Trudno mi w to uwierzyć. Ty i twoje koleżanki macie dopiero po dziesięć lat i jesteście w piątej klasie. Jestem pewna, że wielu rodziców uważa tak samo jak ja.


- Tato powiedział, że mogę. Jesteś strasznie wredna. Może powinnam mieszkać z nim.





Angela zagryzła zęby i oparła się pokusie, by odpowiedzieć na bolesny komentarz córki. Ale zamiast to zrobić, odwróciła się z fotelem i wyjrzała przez okno swojego narożnego gabinetu. Angels Healthcare mieściło się na dwudziestym piętrze Trump Tower przy Piątej Alei. Jej prywatny gabinet wychodził na południe i zachód, a biurko było skierowane na północ. W tym momencie patrzyła na południe, na zakorkowaną samochodami Aleję. Czerwone światła pozycyjne mrugały jak tysiące rubinów. Wiedziała, że córka reaguje tak, jak każe jej gniew dziecka mającego rozwiedzionych rodziców, i próbuje wykorzystać matkę, by dopiąć swego. Niestety, w przeszłości tego rodzaju komentarze na temat eksmęża Angeli kilka razy poskutkowały i doprowadziły ją do furii, ale postanowiła, że już nigdy się to nie powtórzy. Zwłaszcza że mimo napiętej sytuacji w spółce musiała zachować spokój przed zbliżającą się konferencją. Wychowywania dziecka i prowadzenia firmy wartej wiele milionów często nie dawało się pogodzić i musiała oddzielić obowiązki matki od obowiązków dyrektora naczelnego.





- Mamo, jesteś tam? - spytała Michelle. Wiedziała, że posunęła się za daleko, i już żałowała swojego komentarza. Ani jej w głowie było mieszkać z ojcem i jego stukniętymi dziewczynami.


- Jestem - powiedziała Angela. Odwróciła się do skromnie urządzonego, nowoczesnego gabinetu. - Ale twój ostatni komentarz bardzo mi się nie podobał.





- Ale to ty byłaś nie fair. Przecież pozwoliłaś mi przekłuć uszy.


- Uszy to jedna rzecz, a kolczyk w pępku to coś całkiem innego. Ale nie chcę więcej o tym mówić, przynajmniej na razie. Zjadłaś kolację?


- Uhm - westchnęła z przygnębieniem Michelle. - Haydee zrobiła paellę.





Dzięki ci, Panie, za Haydee, pomyślała Angela. Haydee Figueredo była miłą Kolumbijką, którą Angela przyjęła do pracy zaraz po rozwodzie z Michaelem Calabrese, powierzając jej obowiązki gosposi i niani. Michelle miała wtedy tylko trzy latka, a Angela miała przed sobą jeszcze ciężkie pół roku stażu na internie. Haydee okazała się darem niebios.





- Kiedy wracasz do domu? - spytała Michelle.


- Nie wcześniej niż za kilka godzin - powiedziała Angela. - Będę miała ważne spotkanie.


- Ty zawsze masz spotkania.


- Może masz rację, ale to jest naprawdę ważne. Masz lekcje do odrobienia?





- Czy niebo jest niebieskie? - spytała wyniośle Michelle. Angeli nie spodobał się niegrzeczny komentarz i ton córki, ale nie zareagowała ani na jedno, ani na drugie.





- Jeśli będziesz potrzebowała pomocy, nie ma sprawy. Tylko muszę najpierw dojechać do domu.


- Chyba będę już spała.


- Naprawdę? Dlaczego tak wcześnie?


- Muszę jutro wcześnie wstać, bo mamy wycieczkę do Cloisters.


- O tak, zapomniałam - powiedziała Angela, krzywiąc się, jakby ją zęby rozbolały. Nie cierpiała zapominać o ważnych wydarzeniach w życiu córki. - Jeśli będziesz spała, wejdę po cichutku, dam ci całusa i zobaczymy się rano.


- Okej, mamo.





Mimo wcześniejszego tonu matka i córka wymieniły serdeczne czułości, zanim się rozłączyły. Angela jeszcze przez dłuższą chwilę siedziała przy biurku. Rozmowa przypomniała jej okres i epizod z jej życia, które były dla niej takim samym wyzwaniem i stresem jak obecna sytuacja. Wtedy borykała się z procesem rozwodowym i bankructwem - straciła praktykę w biednej, śródmiejskiej okolicy - i fakt, że wcześniej udało jej się wykaraskać z kłopotów, napawał ją teraz poczuciem wiary we własne siły.


Czując nieco większy optymizm, Angela odepchnęła się od biurka, zabrała notatki i wyszła z gabinetu. Była zaskoczona, widząc sekretarkę, Loren Stasin, strażującą obowiązkowo na stanowisku. Przez ostatnie trzy godziny Angela nie poświęciła jej ani jednej myśli.





- Dlaczego wciąż tu siedzisz? - spytała, tknięta poczuciem winy.





Loren wzruszyła wąskimi ramionami.





- Myślałam, że mogę być potrzebna.


- Na Boga, nie. Sio, do domu! Widzimy się rano.


- Mam pani przypomnieć, że jutro rano ma pani spotkanie w Manhattan Bank and Trust, a potem z panem Calabrese w jego biurze?


- Niespecjalnie - powiedziała Angela. - Ale i tak dzięki. A teraz wynocha!


- Dziękuję, doktor Dawson - powiedziała Loren, ukradkiem odkładając książkę.





Angela poszła ponurym korytarzem. Zapowiedziane na następny dzień spotkania nie cieszyły jej z wielu powodów. Próby pozyskania środków finansowych zawsze były dla niej w jakiś sposób poniżające, a teraz, w tej rozpaczliwej sytuacji, miały być jeszcze przykrzejsze. Co gorsza, jedną z osób, które miała prosić o pieniądze, był jej eksmąż. Kiedykolwiek się z nim spotykała, bez względu na okazję, prawie nigdy nie udawało jej się uciec przed nawrotem tamtego całego emocjonalnego rozgardiaszu towarzyszącego rozwodowi, a zwłaszcza przed irytacją na samą siebie za to, że poślubiła Mike’a. Powinna być mądrzejsza. Wiele znaków na niebie i ziemi zapowiadało, że okaże się równie niepoważnym człowiekiem jak jej własny ojciec i że jej sukcesy sprowokują go do niewłaściwych zachowań.


Zatrzymała się przed drzwiami sali konferencyjnej, wzięła głęboki oddech i weszła do środka. Wnętrze było tak samo sterylne i nowoczesne jak jej gabinet. Dominował w nim okrągły stół z grubym na pięć centymetrów szklanym blatem na białej podstawie imitującej kapitel jońskiej kolumny. Podłogę wyłożono białymi marmurowymi płytami. W boczne ściany wkomponowano płaskie monitory służące do prezentacji w PowerPoincie. Ściana w głębi była cała ze szkła i wychodziła na Piątą Aleję, dokładnie na złocone zwieńczenie Crown Building. Światła najwyższej części fasady słały do surowego wnętrza ciepły blask.


Okrągły blat był pomysłem Angeli. Jej styl zarządzania był raczej nakierowany na pracę zespołową niż przestrzeganie zasad hierarchii, a okrągły stół zapewniał większą równość niż zwykły konferencyjny mebel. Chociaż otaczało go piętnaście foteli, tylko pięć z nich było zajętych. Dyrektor finansowy siedział naprzeciwko, osamotniony, plecami do okna. Trzej dyrektorzy szpitali zajmowali miejsca po lewej ręce Angeli. Dyrektor do spraw operacyjnych siedział kilka foteli od finansowego, po prawej ręce Angeli. Obok niego specjalistka od zakażeń.


Celowo nie zaproszono żadnego z szefów działów Angels Healthcare: zaopatrzenia, pralni, techniczno-eksploatacyjnego, administracji, public relations, zasobów ludzkich, służb laboratoryjnych, pielęgniarskiego ani lekarskiego. Nie zaproszono pozostałych członków zarządu. Żadnego nawet nie powiadomiono o konferencji.


Angela uśmiechała się serdecznie, gdy kiwając głową, szybkim spojrzeniem omiotła zebranych. Tamci odpowiedzieli jej niespokojnymi spojrzeniami. Jedynie Bob Frampton, dyrektor finansowy, miał na twarzy typowy dla niego wyraz wiecznego niewyspania, a dyrektor do spraw operacyjnych Carl Palanco - wiecznego zdziwienia.


- Witam wszystkich - powiedziała Angela, siadając. Kolejny raz ogarnęła spojrzeniem zebranych. - Zacznę od przeprosin, że kazałam wam czekać. Wiem, jest późno, śpieszy się wam do domów, do rodzin, więc nie będziemy długo siedzieć.


Dobra wiadomość jest taka, że wciąż działamy. - Popatrzyła na dyrektorów. Wszyscy lekko skinęli głową. - Zła jest taka, że nasze kłopoty z płynnością finansową ze stanu niepokojącego przeszły w krytyczny. Oczywiście, spodziewaliśmy się tego już miesiąc temu, ale jest gorzej, niż miało być. - Wskazała na Boba Framptona, który potrząsnął głową, jakby chciał się obudzić. Pochylił się, oparł łokcie na stole i splótł grube palce. - Szybko zbliżamy się do granicy ośmiu procent ponad ustalony margines zadłużenia w Manhattan Bank and Trust, jeśli już jej nie przekroczyliśmy. Musieliśmy sprzedać pewną liczbę udziałów, żeby zapłacić dostawcy stentów. Groził przerwaniem dostaw.





- Biorąc pod uwagę, jak napięty jest nasz budżet, chcę osobiście podziękować za tę decyzję - powiedziała doktor Niesha Patrick. Była młodą Afroamerykanką o jasnobrązowej skórze. Piegi na jej nosie i policzkach były ułożone w kształcie skrzydeł motyla. Jak Angela poza studiami medycznymi miała na koncie również MBA. Angela podkupiła ją z wielkiej firmy na Zachodnim Wybrzeżu, zajmującej się opieką zdrowotną. Zarządzała szpitalem kardiologicznym Angels. - Po tym jak zamknięto do odwołania oddziały operacyjne, nasze jedyne źródło dochodu to kardiologia interwencyjna i plastyka wpustu. Bez stentów nawet te wpływy byłyby zagrożone.


- Jeśli jeszcze nie utonęliśmy, to tylko dzięki angiografii i Lasixowi - powiedziała Angela. Skinęła z podziękowaniem głową w kierunku Nieshy i doktora Stewarta Sullivana, który odpowiadał za szpital okulistyczny i chirurgii kosmetycznej.


- Robimy, co się da - powiedział.


- Chociaż szpitale specjalistyczne są naszą żyłą złota ze względu na szybką refundację, to po zamknięciu sal operacyjnych są wyjątkowo narażone na straty.


- Ale wszystkie bloki operacyjne już otwarto - urażonym tonem wtrąciła doktor Cynthia Sarpoulus.





Była szkolną koleżanką Angeli, specjalistką od chorób zakaźnych i epidemiologiem. Angela zatrudniła ją trzy i pół miesiąca wcześniej, kiedy zaczął się problem z zakażeniami szpitalnymi. Cynthia miała ciemną karnację, kruczoczarne włosy i niezły temperament. Angela była gotowa znieść gruboskórne i często kostyczne uwagi dawnej koleżanki, ponieważ ceniła jej wykształcenie, poświęcenie, inteligencję i reputację. Wsławiła się, wyciągając z kłopotów kilka szpitali, które nie radziły sobie z opanowaniem infekcji szpitalnych własnymi siłami.





- Może i tak, ale wykorzystuje je tylko ułamek naszego personelu medycznego - zauważył doktor Herman Strauss.





Angela zwerbowała go z bostońskiego szpitala miejskiego, gdzie był szanowanym zastępcą szefa administracji. Wielki, atletycznie zbudowany mężczyzna o otwartym sposobie bycia, szczególnie chętnie współpracował z ortopedami. Ta cecha i przebyte szkolenie w administracji w Cornell Hospital, sprawiły, że wydawał się idealnym kandydatem na dyrektora szpitala ortopedycznego Angels, a jego osiągnięcia potwierdzały tę ocenę.





- A czemu to? - spytała Angela. - Przecież muszą wiedzieć, że zaraz zajęliśmy się tym problemem. Cynthio, przypomnij wszystkim, co zrobiono.


- Wszystko, co się dało - warknęła Cynthia. - Wszystkie oddziały operacyjne zostały oczyszczone chloranem sodu i przynajmniej raz przeprowadzono sterylizację gazową produktem o nazwie NAV-C02. To gazowy niepalny alkohol połączony z dwutlenkiem węgla.


- Ale za niemałą cenę - wtrącił Bob.


- A czemu użyto właśnie tego środka? - spytał Carl.


- Bo MRSA, oporny na metycylinę gronkowiec złocisty, jest bardzo wrażliwy na ten szczególny preparat - bezzwłocznie odpowiedziała Cynthia takim tonem, jakby nawet dziecko to wiedziało.


- Proszę, panujmy nad sobą - zaapelowała Angela. Chciała, żeby spotkanie odbyło się w przyjacielskiej i, miała nadzieję, produktywnej atmosferze. - Wszyscy jedziemy na tym samym wózku. Nikt nikogo o nic nie oskarża. Co jeszcze zrobiono?





Wszystkie pomieszczenia szpitalne, które mogły zostać zainfekowane, odkażono podobnie - ciągnęła dalej Cynthia. - Co może ważniejsze, to, jak wszyscy wiecie, na bieżąco bada się na posiew wszystkich pracowników szpitali, nie tylko członków personelu medycznego, i każdy nosiciel otrzymuje mupirocin, dopóki badania nie dadzą wyniku negatywnego.





- Również za sporą cenę - dodał Bob.


- Proszę, Bob...! - skarciła go Angela. - Wszyscy zdajemy sobie sprawę, ile ta katastrofa nas kosztuje. Cynthio, kontynuuj! Czy myślisz, że badania na posiew i leczenie personelu i pracowników mają decydujące znacznie?


- Jak najbardziej. Moglibyśmy rozważyć, czy nie postępować podobnie z pacjentami, zanim zostaną przyjęci. Holandia i Finlandia miały szczególne kłopoty z MRSA i poradziły sobie z nimi, badając i lecząc zarówno personel, jak i pacjentów, każdego nosiciela. Zaczynam się zastanawiać, czy nie będziemy musieli zrobić tego samego. Ale tak naprawdę najbardziej martwi mnie to, że MRSA pojawił się we wszystkich trzech naszych szpitalach. Co to oznacza? Że jeśli odpowiedzialny jest nosiciel, to musi regularnie bywać we wszystkich trzech. W związku z tym od dzisiaj nakazałam badanie i leczenie każdej osoby... nawet tu, w siedzibie firmy... która regularnie pojawia się we wszystkich szpitalach, bez względu na to, czy kontaktuje się z pacjentami czy nie.


- Coś jeszcze? - spytała Angela.


- Zaleciliśmy dokładne mycie rąk środkami odkażającymi po każdym kontakcie z pacjentem, szczególnie lekarzom i pielęgniarkom. Wprowadziliśmy ścisłą kwarantannę pacjentów zakażonych MRSA i częstsze zmiany odzieży personelu medycznego, zarówno kitli, jak i strojów noszonych na salach operacyjnych. Zarządziliśmy też używanie większej ilości alkoholu do czyszczenia sprzętu medycznego, na przykład mankietów ciśnieniomierzy. Nawet zbadaliśmy na posiew wszystkie pojemniki kondensacyjne przewodów grzewczych, wentylacyjnych i klimatyzacyjnych we wszystkich szpitalach. Wszędzie wyniki były negatywne, stwierdzono brak patogenów, szczególnie tego szczepu gronkowca, który nas prześladuje. W sumie robimy wszystko, co się da.


- W takim razie dlaczego lekarze nie przyjmują pacjentów? - zapytał Bob. - Przecież wszyscy są współwłaścicielami firmy, więc powinni zdawać sobie sprawę, że rezygnują z pieniędzy, które wpłynęłyby do ich kieszeni, zwłaszcza jeśli ogłosimy bankructwo.





- Nie chcę słyszeć tego słowa - zareagowała Angela, która już przeszła tę poniżającą procedurę.


- To oczywiste, dlaczego nie przyjmują - zaczął wyjaśniać Stewart. - Są przerażeni wizją, że mimo wszystkich stosowanych metod i środków pacjenci mogliby zapaść na infekcję pooperacyjną. System ubezpieczeń nie pozwala na zwrot kosztów leczenia infekcji szpitalnej, tak więc zajmowanie się pacjentem, który jej uległ, obniża wskaźnik produktywności lekarza, decydujący o dochodach całego personelu medycznego. Poza tym obawiają się oskarżeń o błąd w sztuce. Kilku naszych chirurgów plastycznych i paru okulistów już oskarżono z powodu tych zakażeń gronkowcem. Tak więc sytuacja jest banalnie prosta. Mimo że lekarze są właścicielami spółki, bardziej opłaca się im wrócić do kliniki uniwersyteckiej czy szpitala ogólnego, przynajmniej na razie.


- Ale przecież gronkowiec pojawia się we wszystkich szpitalach - zauważył Carl - szczególnie odmiana oporna na metycylinę. I dotyczy to zarówno kliniki, jak i szpitala miejskiego.


- No tak, ale nie w ostatnim kwartale i nie w takim natężeniu, z jakim się tu spotykamy - powiedział Herman. - I mimo wszystkich wysiłków, które są zasługą pani doktor Sarpoulus, problem pozostał. W szpitalu ortopedycznym mieliśmy dzisiaj nowy przypadek. Pacjent to niejaki David Jeffries.


- Och, nie! - jęknęła Angela. - Jeszcze o tym nie słyszałam. Jestem załamana. Mieliśmy nie więcej niż tydzień oddechu.


- Podobnie jak we wszystkich poprzednich przypadkach, stajaliśmy się go nie rozgłaszać - wyjaśnił Herman. - Jak powiedziałem, zakażenie stwierdzono dziś, późnym popołudniem.





Przez chwilę panowała cisza.


Oczy wszystkich skierowały się na Cynthię. Twarze zebranych wyrażały gniew, rozczarowanie lub pytanie: jak to się mogło stać mimo wszystkich środków ostrożności, które wprowadziła, na dodatek kosztem poważnych wydatków, mimo że nie było ich na nie stać?





- Nie ma potwierdzenia, że to gronkowiec oporny na metycylinę - burknęła z niechęcią Cynthia. Tuż przed konferencją wezwał ją szef zespołu do spraw opanowania zakażeń i poinformował o nowym przypadku.


- Jeśli chodzi o to, że nie zrobiono posiewu, to tak, zgoda - powiedział Herman. - Ale nasz VITEK dał wynik pozytywny, a moi kierownicy laboratoriów twierdzą, że nigdy nie dał mylnego wyniku pozytywnego; mylny negatywny tak, ale nie mylny pozytywny.


- Dobry Boże - powiedziała Angela, starając się nie utracić panowania nad sobą. - Czy ten pacjent był operowany dzisiaj?


- Przed południem - wyjaśnił Herman. - Przeszczep tylnego więzadła krzyżowego.


- Jak się czuje? A może nie powinnam pytać?


- Zmarł w trakcie przewożenia do kliniki. Z oczywistych przyczyn po stwierdzeniu wstrząsu septycznego uznano, że tam będzie miał dużo lepszą opiekę.


- Dobry Boże - powtórzyła Angela. Była załamana. - Chyba zdajecie sobie sprawę, że to była zła decyzja. Wysłanie dwóch pacjentów w tak krótkim czasie do ogólnego stwarza ryzyko, że media uznają to za sensację. Już widzę nagłówki: „Szpitale specjalistyczne bezradne”. To byłby koszmar dla naszego wizerunku i wpłynąłby negatywnie na sprzedaż akcji. A przecież wyłazimy ze skóry, żeby tego uniknąć.





Herman wzruszył ramionami.





- To nie była moja decyzja. Tak postanowili lekarze. Nie miałem nic do gadania.


- Jak przyjęła to rodzina Jeffriesa? - spytała Angela.


- Tak jak można się było spodziewać - odparł Herman.


- Rozmawiałeś z nimi osobiście?


- Tak.


- Jak myślisz, będą nas skarżyć? - spytała. W tym momencie najważniejsze było ograniczenie strat.


- Za wcześnie na oceny, ale zrobiłem, co należało. Przyjąłem odpowiedzialność na szpital, bardzo przeprosiłem i opowiedziałem o wszystkim, co robimy, i co będziemy robić, żeby uniknąć podobnych tragedii.





- Okej, niczego więcej nie dało się zrobić - powiedziała Angela, bardziej żeby poprawić nastrój sobie niż Hermanowi. Zrobiła krótką notatkę. - Poinformuję szefa obsługi prawnej. Im szybciej się tym zajmą, tym lepiej.


- Jeśli już miało dojść do kolejnego zakażenia pooperacyjnego, to pomijając fakt, że to oczywista tragedia dla wszystkich zaangażowanych, lepiej, że zgon pacjenta nastąpił wcześniej niż później. Ponieśliśmy niższe koszty, a w tych okolicznościach one mają decydujące znaczenie.


- Sprawdź, czy zabieg przeprowadzono w sali operacyjnej, która była świeżo odkażona - poleciła Cynthii Angela. - Niezależnie od tego, co usłyszysz, każ ją znowu odkazić, ale nie zamykajcie całego oddziału operacyjnego. I dowiedz się, czy pobrano materiał na posiew od całego personelu, który brał udział w operacji, i czy ktoś okazał się nosicielem.





Cynthia skinęła głową.





- Czy nie ma jakiegoś sposobu, żeby nakłonić lekarzy do zwiększenia liczby zabiegów? - spytał Bob. - To bardzo by nam pomogło. Musimy mieć dochody. Mógłbym z góry wysłać faktury Medicare, gdyby przestój miał trwać tylko kilka tygodni.





Dyrektorzy szpitali wymienili między sobą spojrzenia, sprawdzając, kto chce zabrać głos. Padło na Hermana.





- Nie wydaje mi się, żeby można było zwiększyć liczbę zabiegów, zwłaszcza teraz, kiedy mamy ten nowy przypadek MRSA. Nie wiem, jak uważają moi koledzy, ale ortopedzi są bardzo wyczuleni na infekcje, ponieważ zwykle są one długotrwałe, gdy zaatakują kości i stawy, i zajmują lekarzom dużo czasu nawet w najbardziej sprzyjających okolicznościach. Poruszałem ten problem z szefem personelu medycznego. Wprowadził mnie w sprawę.


- Ja rozmawiałam z moim szefem - dodała Niesha. - W zasadzie powiedział mi to samo.





- U mnie jest to samo - zakończył tę serię wystąpień Stewart. - Wszyscy chirurdzy wolą dmuchać na zimne, jeśli chodzi o zakażenie.





- Zresztą i tak jest pewnie za późno - powiedziała Angela, próbując ochłonąć po nowej nawale złych wieści. - Ale pytanie Boba trafia w sedno sprawy, z której powodu zwołałam to zebranie. Najpierw chciałam, byście się dowiedzieli o środkach, które przedsięwzięła doktor Sarpoulus, żeby uporać się z MRSA. Oczywiście nie było mi wiadomo o nowym przypadku. Naprawdę miałam nadzieję, że te problemy mamy za sobą. Ale jest, jak jest, i musimy jakoś przetrzymać następne kilka tygodni. - Odwróciła się do Cynthii. - Angels Healthcare dziękuje ci za twoje nieustanne wysiłki, niezależnie od tego, co się dziś wydarzyło. A teraz czy byłabyś tak dobra i zostawiła nas, żebyśmy mogli pogwarzyć o naszych nudnych finansach?





Początkowo Cynthia nie zareagowała. Jej czarne jak węgiel oczy na krótko spoczęły na Angeli, po czym obiegły innych. Bez słowa wstała od stołu i wyszła. Drzwi zatrzasnęły się z wymownym hukiem.


Przez chwilę nikt się nie odzywał.





- Uparta jak osioł - ocenił jej zachowanie Bob, przerywając ciszę.


- Uparta, ale oddana pracy - poprawił go Carl. - Bierze sobie do serca ten cały problem. Ale rzeczywiście wciąż daje się nam we znaki. Pewnie myśli, że teraz będziemy na nią najeżdżać, zwłaszcza po tym, co się niedawno wydarzyło.


- Jutro dodam jej otuchy - powiedziała Angela. - Ale teraz przejdźmy do istoty sprawy. Jak wszyscy wiecie, do zamknięcia pierwszej oferty publicznej pozostały dwa tygodnie. Problem w tym, jak je przetrzymać, zachowując w tajemnicy przed ewentualnymi inwestorami i urzędnikami Komisji nasze załamanie płynności finansowej. Jak na razie mamy szczęście mimo pozwów o błędy w sztuce lekarskiej. Mamy również to szczęście, że gronkowiec pojawił się po audycie, tak że problem nie znalazł odbicia w prospekcie emisyjnym. Wiem, że wszyscy zdobyliście się na ogromne osobiste poświęcenia. Przez ostatnie dwa miesiące nikt z wyższego kierownictwa nie brał pensji, ja również. Wszyscy musieliśmy do maksimum wykorzystać nasze linie kredytowe. Dziękuję za tę postawę. Mogę zapewnić, ze żebraliśmy i zapożyczyliśmy się do maksimum u wszystkich inwestorów, w tym na ćwierć miliona w naszym wiodącym związku. Ironia tej rozpaczliwej sytuacji polega na tym, że jeśli sprzedaż akcji przebiegnie według planu, to subskrybenci w sumie wnoszą pięćset milionów dolarów, co oznacza, że wszyscy będziemy bogaci i firma będzie opływać w gotówkę. Co równie ważne, ruszy budowa trzech szpitali zaplanowanych w Miami i trzech w Los Angeles. Jesteśmy pierwszą prywatną firmą opieki zdrowotnej, która wejdzie na giełdę po tym, jak senat Stanów Zjednoczonych zniósł moratorium na budowę szpitali specjalistycznych, a weźmy pod uwagę, że proponujemy usługi we wszystkich najbardziej lukratywnych specjalizacjach. Trudno o lepsze zgranie w czasie. Rysują się nieograniczone możliwości. Wystarczy je wykorzystać. - Zrobiła pauzę i po kolei spojrzała w oczy wszystkim zebranym, upewniając się, że zgadzają się z jej wizją. Nikt się nie poruszył, nikt nie zabrał głosu. Angela zerknęła do notatek. - Nie szuka się winnych zaistniałej sytuacji - zapewniła zebranych. - W żadnej z wcześniej opracowanych symulacji, nawet przewidujących najczarniejsze scenariusze, nie było takiej katastrofy, żeby wszystkie bloki operacyjne były równocześnie zamknięte. Przy dochodach bliskich zeru i wysokich kosztach stałych nasz fundusz na nieprzewidziane wydatki malał w takim tempie, że tu, w dyrekcji firmy, włos się nam jeżył. Ale wiecie o tym wszystkim i z waszą pomocą przetrwaliśmy. Kulejąc, szliśmy dalej, zalegając z płatnościami dostawcom tak długo, jak się dało. Nadal tak postępujemy, ale to może nie wystarczyć. Bob, powiedz wszystkim, ile potrzebujemy kapitału, żeby dokończyć IPO.





- Patrzyłbym ufnie w przyszłość, mając dwieście tysięcy dolarów - powiedział Bob. - Gdy ta suma spadnie do zera, podobnie zniknie moja wiara w to, że damy radę.


- Dwieście tysięcy dolarów - powtórzyła z westchnieniem Angela. - Niestety, to dużo pieniędzy, a ja zupełnie nie mam pomysłów, jak je zdobyć. Rzecz sprowadza się do tego, czy Ktoś z was ma jakieś mądre sugestie. Oczywiście, z waszej Perspektywy chodzi o to, żeby jakoś związać koniec z końcem, a kiedy w kasie firmy wciąż nie ma gotówki, staje się to coraz trudniejsze, bez naszej pomocy. Kłopot w tym, że wszystkie nasze konta wykazują stan zerowy.





- A co z wstrzymaniem się od płacenia zaliczek na podatek dochodowy od pracowników? - zasugerował Stewart. - To tylko dwa tygodnie.


- Zły pomysł - powiedział z wahaniem Bob. - Zaliczki są przelewane elektronicznie. Jeśli ktoś z was lub z nas zatrzyma te pieniądze, bank również się o tym dowie, bo będziemy musieli wydać mu polecenie, żeby to zrobił. Taka instrukcja będzie niezwykle widocznym sygnałem.


- A może zwrócić się do naszego wiodącego inwestora? - zasugerowała Niesha.


- Spróbuję jutro - obiecała Angela. - Nie spodziewam się jednak wiele. Agent od wyszukiwania kapitału, który znalazł nam tego inwestora, już miesiąc temu wycisnął z niego ćwierć miliona i dał mi do zrozumienia, że z tego źródła nie przybędzie ani cent więcej. Ale mimo to spróbuję.


- Co z krótkoterminową pożyczką bankową? - powiedział Stewart. - Wiedzą o IPO? Do diabła, to tylko dwa tygodnie. Przy tych odsetkach, które płacimy od pożyczek, zbili na nas fortunę.


- Zapominasz o tym, co powiedziałem na wstępie - rzekł Bob. - W piątek dostałem telefon z banku od kierownika działu firm opieki zdrowotnej. Był zaniepokojony tym, że obniżyliśmy wartość spółki, sprzedając udziały, żeby zapłacić dostawcy stentów. W tej chwili bank nie darzy nas najcieplejszymi uczuciami. Gdyby zażądał spłaty chociaż niewielkiej części kredytu, którego nam udzielił, moglibyśmy zwijać interes.





W tym momencie Angela znów przyjrzała się wszystkim po kolei. Siedzieli ze wzrokiem wbitym w podłogę.





- W porządku - powiedziała, gdy stało się jasne, że nikt nie ma innych pomysłów. - Wybieram się do banku, a jutro do naszego pośrednika. Zrobię, co się tylko da. Jeśli ktoś ma jeszcze jakieś pomysły, moja komórka jest wciąż czynna. Dziękuję wszystkim za przybycie.





Rozległo się szuranie wykończonych teflonem nóg foteli, gdy wszystkie poza fotelem Angeli, odjechały do tyłu. Towarzystwo wymaszerowało z sali, przy czym większość pożegnała się ze swoją dyrektor naczelną, ściskając jej ramię na znak pokrzepienia. Przez chwilę nie ruszała się z miejsca, tylko patrzyła na złocony spiczasty dach Crown Building po drugiej stronie ulicy i rozmyślała o sytuacji przedsiębiorstwa. To było nieuczciwe, że po wszystkich wysiłkach i niepokojach ona i jej budząca się do życia firma mogły zostać pokonane przez jakieś wredne bakterie. Równocześnie jednak nie była zaskoczona. W świecie finansów bez względu na to, czy w grę wchodziła produkcja żarówek czy zapewnienie opieki zdrowotnej, uczciwość w najlepszym razie była tyle warta, ile musztarda po obiedzie. Rządził pieniądz i boleśnie się o tym przekonała, na próżno starając się nie dopuścić do likwidacji swojej praktyki lekarza pierwszego kontaktu, ponad miarę obciążonej pacjentami z ubezpieczalni. To właśnie przede wszystkim bolesne przeżycia związane z bankructwem zaprowadziły ją na studia biznesu, które, jakby mszcząc się na przeznaczeniu, skończyła z wyróżnieniem, uświadamiając sobie, że właściwie zorganizowana opieka medyczna nie tylko może być finansowo opłacalna, ale wręcz zapewnić znakomite dochody.


Czując przypływ zdecydowania, Angela odepchnęła fotel i wstała. Zabrała z gabinetu płaszcz i parasolkę, ale celowo zostawiła notatki i teczkę. Zamierzała zabrać je rano, przed pierwszym zaplanowanym na ten dzień spotkaniem. Wiedziała, że jeśli się ma dobrze wyspać i jutro być w najwyższej formie, maksymalnie skoncentrowana, teraz musi się zdobyć na wysiłek fizyczny, który przejaśni jej w głowie. Dawniej stosowała w podobnych okolicznościach aktywny relaks i następnego dnia nie tylko czuła się lepiej, ale często widziała problemy z innej perspektywy i miała nowe pomysły. Odprężona podświadomość przychodziła jej w sukurs, przyspieszając proces podejmowania decyzji.


Na rogu Piątej Alei i Pięćdziesiątej Szóstej Ulicy Angela wyszła krok na jezdnię i uniosła rękę, licząc na złapanie taksówki, mimo że o wpół do dziewiątej wieczór było to raczej darzenie ściętej głowy, zwłaszcza w deszczowy dzień. Wiele korporacji taksówkarskich miało koniec zmiany i większość Pojazdów jechała z wygaszonymi kogutami. Reszta była zajęta. Do zeszłego miesiąca Angela regularnie korzystała z firmowego samochodu, ale wobec mizerii na koncie była zmuszona poprzestać na taksówkach. Już miała ruszyć piechotą do swojego mieszkania przy Siedemdziesiątej Ulicy, gdy podjechała taksówka z pasażerem. Kiedy zapłacił i wysiadł, Angela skorzystała z okazji.


Gdy samochód wiózł ją pod wskazany adres, Angela głęboko i głośno odetchnęła. Dopiero teraz sobie uświadomiła, jak bardzo jest spięta. Skrzyżowawszy ręce na piersiach, rozmasowała mięśnie barków, a potem skronie. Zesztywniałe mięśnie brzucha i ud powoli się rozluźniły. Otworzyła oczy i patrzyła na światła miasta, odbijające się w śliskich od deszczu ulicach. Było dużo przechodniów, w tym wiele par przytulonych pod jednym parasolem. To w takich chwilach, między wymogami pracy i obowiązkami matki, Angela uświadamiała sobie, że nie ma życia towarzyskiego, zwłaszcza żadnych kontaktów damsko-męskich. Z mężczyznami miała do czynienia jedynie na płaszczyźnie zawodowej, z rzadka na spotkaniach rodziców w szkole lub, co już było naprawdę smutne, w kolejce do kasy podczas zakupów. Fakt, że postanowiła żyć bez mężczyzny, w żaden sposób nie łagodził pożądania, jakie czasem czuła. Co z tego, że przedkładała pracę nad wszystko inne, skoro wcześniejsze przeżycia uświadomiły jej, że tak naprawdę wcale nie jest stworzona do samotnej egzystencji.


Postanowiła przerwać te rozważania. Wyjęła komórkę i zadzwoniła do domu. Spodziewała się usłyszeć głos córki, gdyż ta zwykle odbierała po pierwszym dzwonku, ale słuchawkę podniosła Haydee, gosposia i zarazem niania. Angela tak wiele czasu poświęcała na pracę, że osoby z jej najbliższego otoczenia były zmuszone pełnić niejedną rolę.


- Gdzie potwór? - spytała Angela.


„Potwór” odnosiło się do Michelle. Matka i opiekunka tak żartobliwie nazywały dziewczynkę za jej plecami. Żartobliwie, gdyż tak naprawdę myślały o niej jak najczulej. Miewała okresy łagodnego buntu, o czym świadczył na przykład problem kolczyka w pępku, ale biorąc pod uwagę jej wiek, było to jak najbardziej naturalne. Poza tym była niemal doskonała.





- Jest w łóżku i chyba już śpi. Mam ją obudzić?


- Na Boga, nie! - powiedziała Angela, choć poczuła bolesne ukłucie samotności. - Skądże.





Po krótkiej rozmowie na różne domowe tematy Angela podjęła nagłą decyzję. Zakończyła rozmowę, informując Haydee, by na nią nie czekała, ponieważ wróci do domu dopiero za kilka godzin.


Pochyliła się i powiadomiła taksówkarza o zmianie trasy. Zamiast jechać do śpiącej córki, zdecydowała się wybrać do klubu fitness. Przez ten cały młyn w pracy nie ćwiczyła od miesięcy, a wysiłek fizyczny był potrzebny nie tylko jej ciału, ale i duchowi. Poza tym uznała, że mogłaby z kimś pogadać i skorzystać z klubowej restauracji, która miała zadziwiająco dobrą kuchnię.


Fitness club miała pod nosem, zaledwie przecznicę od domu i kilka przecznic od Alei Kolumba. Bez problemu znalazła w swoim przeładowanym portfelu kartę członkowską. Szybko zmieniła strój i wsiadła na rowerek, z którego mogła równocześnie oglądać CNN. Z nieprzyjemnym zdziwieniem stwierdziła, że jest zupełnie bez formy. Po pięciu minutach ledwo zipała. Po dziesięciu parowała jak szklanka mrożonej herbaty w tropikach. Ale jednak uparcie pedałowała, dopóki nie przejechała wyznaczonych dwudziestu minut.


Zwlokła się z siodełka, oparła ręce na biodrach i próbowała złapać oddech. Przez chwilę nie było jej stać na nic innego. Nadal obficie spływała potem. Opaska na włosy, która zwykle służy paniom jako efektowny dodatek, teraz naprawdę się przydała i była całkowicie przemoczona. Angela miała poczucie, że wygląda jak wrak człowieka. Twarz jej płonęła, strój kleił się do ciała, a fryzura przypominała zużyty mop. Co tym bardziej żenujące, wszyscy na sąsiednich stanowiskach pedałowali z zupełną swobodą. Nikt się nie pocił, a wielu jeszcze czytało, jakby nigdy nic. Angela wiedziała, że podczas wysiłku nie mogłaby nawet marzyć o lekturze, zwłaszcza pod koniec.


Otarła twarz ręcznikiem. Skrępowana brakiem kondycji i nieciekawym wyglądem, szybko przebiegła po twarzach innych, przechodząc na siłownię. Poczuła się lepiej, stwierdziwszy, nikt nie zwraca na nią uwagi, dopóki nie spotkała się wzrokiem z pedałującym jak szalony blondynem, który mimo wysiłku nie miał na czole ani kropli potu. Szybkość, z jaką uciekł wzrokiem, potwierdziła obawy Angeli o jej wygląd. Minąwszy mężczyznę, nie mogła się powstrzymać od uśmiechu, gdyż tak prawdę mówiąc, zupełnie jej nie obchodziło, co tamten myśli.


Kręciła się bez planu po siłowni, używając urządzeń na chybił trafił, pilnując jedynie, by nie stosować zbyt wielkich obciążeń ani zbytnio nie wydłużać serii. Ostatnia rzecz, na której jej zależało, to naciągnięcie mięśnia lub zwichnięcie stawu. Mimo późnej pory sala była pełna ćwiczących. Zauważyła, że całkiem sporo mężczyzn myszkuje po sali wzrokiem, ukradkiem oceniając kobiety. To po raz kolejny jej przypomniało, jacy są płytcy.


Sięgnęła po lekkie ciężarki i stanąwszy przed lustrem, rozpoczęła ćwiczenia mające raczej na celu rozciągnięcie niż profilowanie mięśni klatki piersiowej. Przyjrzała się sobie, starając zachować obiektywizm. Figurę zachowała dobrą, niemal identyczną jak przed kilkunastoma laty. Oczywiście, zawdzięczała to bardziej genom niż pracy nad sylwetką, gdyż zarządzając Angels Healthcare, bardzo rzadko zaglądała do klubu. Brzuch miała płaski, niezdeformowany ciążą, nogi kształtne, pośladki jędrniejsze niż na to zasługiwała. W sumie była całkiem zadowolona ze swojego wyglądu, pomijając fryzurę. A raczej jej brak.


Wystarczyło, że zmora MRSA potrzymała w swoich szponach Angels Healthcare zaledwie miesiąc, a Angela zauważyła u siebie kilka siwych włosów. Jej matka wcześnie posiwiała, więc sama nie powinna być zdziwiona tym stanem rzeczy, ale tak bardzo jej dokuczał, że po kryjomu kupiła w najbliższej aptece płukankę i kilka razy jej użyła. Chociaż siwizna zniknęła, obawiała się, że wraz z nią przepadł naturalny blask jej włosów. I teraz patrząc w lustro siłowni, nabrała pewności, że się tak stało.


Nagle wykrzywiła się ze zgrozą do lustra. Nie martwiła się jednak na serio, raczej kpiła z siebie, gdyż w gruncie rzeczy nie była próżna. Jej dokonania były dla niej ważniejsze niż wygląd.


- Dobrze się czujesz? - spytał jakiś głos.


Angela się odwróciła i spojrzała w twarz blondyna, z którym skrzyżowała spojrzenia w poprzedniej sali. Wyglądał na czterdziestolatka, był całkiem przystojny i pewnie tak samo inteligentny. Miał jasnoniebieskie oczy, krótkie włosy i beztroski zaraźliwy uśmiech. Nosił podkoszulek z napisem „Zrób mi frajdę”.





- Najzupełniej - powiedziała Angela, kończąc krótką ocenę nieznajomego. - Czemu pytasz?





- Przed chwilą myślałem, że zaraz się rozpłaczesz. Angela serdecznie się roześmiała. Robiąc minę do lustra, zapomniała, że jest w pomieszczeniu pełnym samców, którzy nic tylko ukradkiem łypią oczami na lewo i prawo.





- Dlaczego się śmiejesz? Mówię serio! Chwilę temu, kiedy kręciłaś na rowerku, wyglądałaś tak, jakbyś miała się rozpłakać.


- Tłumaczenie trwałoby zbyt długo.


- Czas to dla mnie żaden problem. Co powiesz na drinka po siłowni? Mogłabyś mi to wytłumaczyć. A potem kto wie?





Angela z kwaśnym uśmiechem przyglądała się stojącemu obok niej mężczyźnie. Od dawna nie była obiektem takiego błyskawicznego, bezwstydnego rwania. W normalnych okolicznościach tylko by się uśmiechnęła i odeszła. W obecnym nastroju swawolna wymiana zdań i męskie towarzystwo miały nietypowy urok, może krótkotrwały, ale jednak. Przecież przyjechała tu, by odetchnąć.





- Nawet nie wiem, jak się nazywasz - powiedziała, w pełni zdając sobie sprawę, że trudno o bardziej jednoznaczną zachętę do dalszej rozmowy.


- Chet McGovern. A ty?


- Angela Dawson. Często tu podrywasz?


- Stale - przyznał się Chet. - Prawdę mówiąc, tylko dlatego skazuję się na te męczarnie.





Angela znów się roześmiała. Potrafiła docenić zarówno szczerość, jak i poczucie humoru. Wyglądało na to, że Cheta McGoverna stać było i na to pierwsze, i na drugie.





- Jeśli masz ochotę drinka, proszę bardzo, ale ja coś zjem - powiedziała. - Umieram z głodu.





- Umowa stoi, szanowna pani.





Po czterdziestu minutach, już przebrani i po prysznicu, zasiedli naprzeciw siebie w restauracji. Przy barze kipiał tłum. Chociaż za ladą wisiał płaski telewizor i transmitowano mecz baseballu, nikt nawet nie rzucił na niego okiem. Głosy ludzi przypominały gwar żerujących mew. Angela zwróciła na to uwagę, gdyż przez ostatnie lata rzadko przebywała w takim otoczeniu. Musiała się pochylić nad swoim łososiem z rusztu, by usłyszeć słowa rozmówcy.





- Pytałem, co robisz - powtórzył Chet. - Wyglądasz jak modelka.


- Och, pewnie - nachmurzyła się Angela. Komplement sugerował, że trafiła na faceta uważającego się za mistrza w podrywaniu.


- Naprawdę! - upierał się Chet. - Ile masz lat, dwadzieścia cztery, pięć?


- Tak naprawdę to trzydzieści siedem - odparła, hamując sarkazm.


- Nigdy bym nie zgadł. Widząc twoją figurę, nikt by w to nie uwierzył.





Angela tylko się uśmiechnęła. Miło się słuchało takich komentarzy, nawet jeśli nie były całkiem szczere.





- Jeśli nie jesteś modelką, to czym się zajmujesz?


- Biznesem - powiedziała Angela, nie rozwijając tematu, i szybko dodała, chcąc uniknąć dalszych pytań: - A ty kim jesteś? Gwiazdorem filmowym?





Z kolei Chet się roześmiał. Pochylił się i wyjaśnił:





- Lekarzem. - Opadł na oparcie.





Angeli się wydało, że jego uśmiech wyraża ogrom samozadowolenia. Zapewne powinna okazać, że jest pod wrażeniem.





- Hm - powiedziała tylko.


- Tak, i to z prawem do samodzielnego wykonywania zawodu.





Niezwykłe! - sarkastycznie pomyślała Angela, ale się do tego ograniczyła.





- Co konkretnie robisz?


- No cóż, muszę przyznać, że większość czasu próbuję zdobyć forsę, chociaż to wcale nic miłego. Startujące firmy są jak roślinki; nieustannie trzeba je podlewać i wymagają wiele zachodu, żeby w końcu dały owoc.





- Co za poetycki opis. Ile jeszcze czasu potrzebuje twoja firma, żeby wydać owoc?


- Bardzo niewiele. Dwa tygodnie dzielą nas od wejścia na giełdę.


- Dwa tygodnie! To pewnie musi być bardzo ekscytujące.


- W tym momencie bardziej niepokojące niż ekscytujące. Muszę zdobyć dwieście tysięcy dolarów, żebyśmy osiągnęli płynność finansową przed ogłoszeniem publicznej oferty.





Chet gwizdnął przez zęby. Był pod wrażeniem i uznał, że Angela musi być menedżerem wyższego szczebla.





- Czy to wykonalne?


- Staram się zachować optymizm, zwłaszcza że guru z banków inwestycyjnych obiecują, że wszystko pójdzie jak po maśle. Może jako lekarz chciałbyś w nas zainwestować. Naprawdę warto, czy to w udziały, czy w akcje. Mamy wielu inwestorów lekarzy, dokładnie ponad pięciuset.


- Naprawdę? Co to za firma?


- Angels Healthcare. Budujemy i prowadzimy specjalistyczne szpitale.


- To pewnie znaczy, że znasz się jako tako na lekarzach.


- Można by tak powiedzieć.


- To smutne, ale w tym momencie nie dysponuję taką gotówką, jak bym chciał - powiedział Chet. - Przykro mi.


- Nie ma sprawy. Zadzwoń do nas, jeśli zmienisz zdanie.


- Hm - mruknął Chet, wyraźnie chcąc zmienić temat. - Jesteś singielką, mężatką czy w fazie pośredniej?





Wracamy do rwania, pomyślała Angela. Nagle przestało jej zależeć na dalszej rozmowie. Poprzednio ją bawiła, ale teraz Poczuła się zmęczona, chociaż z drugiej strony przecież właśnie po to tu przyjechała.





- Rozwódką - wyjaśniła i dodała informację, która, jak uznała, zgasi zainteresowanie rozmownego blondyna. - Jestem rozwódką i mieszkam z dziesięcioletnią córką.





- To chyba wyklucza twoje mieszkanie - uznał Chet. - Ja jestem singlem... dokładnie stuprocentowym... i mam fantastyczne mieszkanie tuż za rogiem. Co powiesz na kieliszeczek przed pójściem lulu?





- I obejrzenie twojej kolekcji znaczków, jak mniemam. Wybacz. Mam teraz na głowie nie tylko córkę, ale też problem, jak wydobyć spod ziemi te dwieście tysięcy. - Skinęła na kelnera, dając znak, że prosi o rachunek.


- Ja zapłacę - oznajmił wspaniałomyślnie Chet.


- Nie ma mowy! - oświadczyła Angela. Jej ton wykluczał wszelką dyskusję. - Obawiam się, że w pewien sposób cię wykorzystałam. W ramach pokuty nalegam.


- Wykorzystałaś? - Chet był zbity z tropu. - W jakim sensie?


- Tłumaczenie zajęłoby zbyt wiele czasu, a ja muszę jechać do domu.





Chet wyglądał na lekko zdesperowanego, gdy Angela podpisywała rachunek, który miał obciążyć jej klubowe konto.





- Co powiesz na kolację jutro? - spytał, gdy odłożyła długopis.


- To bardzo miłe z twojej strony, ale obawiam się, że nie będę miała czasu. Nie wiem, co się zdarzy jutro w pracy.


- Ale miałabyś szansę mi wytłumaczyć, co znaczy to, że mnie „wykorzystałaś”. Wcale nie czuję się wykorzystany i naprawdę miło mi się z tobą rozmawiało. Jeśli cię obraziłem, proszę, wybacz. Obiecuję, że więcej nie będę taki natarczywy. To tylko poza.





Nieco zaskoczona otwartością Cheta Angela wstała i wyciągnęła rękę. Wymieniając uścisk dłoni, powiedziała:





- Miło było cię poznać. Naprawdę. Może gdy to wszystko się skończy, moglibyśmy wypić drinka albo nawet pójść na kolację.


- Z wielką przyjemnością - powiedział Chet, odzyskując dobry humor. - Ja zapraszam.


- Umowa stoi - powiedziała Angela, wiedząc, że teraz to ona jest mniej szczera.
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- Słuchaj - powiedział z nieukrywaną irytacją Jack Stapleton. - Mam szczęście, że udało mi się zmieścić w grafiku doktora Wendella Andersona. Do diabła, ten facet zajmuje się kolanami całej śmietanki lekkoatletów w tym mieście. Musi być jakiś powód, że tak jest; ten powód to fakt, że jest w tym najlepszy. Jeśli odwołam ten czwartek, mogę przez miesiące nie znaleźć wolnego terminu. Gość jest bardzo zajęty.


- Ale naderwałeś sobie więzadło zaledwie tydzień temu - odparła równie rozemocjonowana doktor Laurie Montgomery. - Oczywiście nie jestem chirurgiem ortopedą, ale nie trzeba żadnej niesłychanej mądrości, żeby wiedzieć, że operowanie świeżo kontuzjowanego kolana to ryzyko. Na litość boską, wciąż jest spuchnięte jak balon, a otarcia jeszcze się nie zagoiły.


- Obrzęk bardzo się zmniejszył.


- Czy ten lekarz sugerował, że powinieneś tak szybko iść pod nóż?


- Nie dosłownie. Powiedziałem, że chcę być jak najszybciej operowany, na co skierował mnie do swojej sekretarki i to ona wyznaczyła termin.





- O, wspaniale! - wykrzyknęła szyderczo Laurie. - Datę operacji wyznacza sekretarka!





- Przecież musi wiedzieć, co robi - upierał się Jack. - Od lat pracuje z Andersonem.





- Co za inteligentne założenie! - Sarkazm Laurie nie słabł.





- Kolejny powód, którego nie zamierzam lekceważyć i który sprawił, że się zdecydowałem. Miałem tyle fartu, że tego dnia mam być operowany jako pierwszy. Kiedy już idę pod nóż chirurga, chcę być pierwszy. Lekarz jest świeży, pielęgniarki są świeże, wszyscy są świeży. Pamiętam, że kiedy jeszcze byłem okulistą, zawsze chciałem być swoim pierwszym pacjentem.





- A gdzie jest ten szpital ortopedyczny Angels? - spytała z irytacją Laurie. Nie zareagowała na żart Jacka. - W życiu o nim nie słyszałam.


- Na północy, niedaleko kliniki uniwersyteckiej na Upper East Side. Jest stosunkowo nowy... nie wiem dokładnie, kiedy go otwarto, ale chyba niecałe pięć lat temu. Anderson powiedział mi, że pacjenci czują się tam jak w Ritzu. Trudno to powiedzieć o klinice czy szpitalu miejskim. Lubi to miejsce pracy, bo w nim to lekarze decydują, co i jak, nie jakieś typy zza biurek. W tym samym czasie może obsłużyć dwa razy więcej przypadków niż w innej instytucji.


- Do diabła, Jack! - jęknęła Laurie.





Odwróciła się i wyjrzała przez szybę na zmywane deszczem ulice Nowego Jorku. Nazwanie Jacka upartym byłoby szczytem wyrozumiałości. Laurie w chwilach irytacji uważała, że dużo bardziej zasługuje na określenie „zakuta pała”. W początkach ich wspólnej pracy w Biurze Głównego Inspektora Inspektoratu Medycyny Sądowej dla Miasta Nowy Jork, gdzie oboje mieli etaty lekarzy sądowych, uważała, że jego szaleńcze kursy rowerem między domem a pracą i dzikie mecze koszykówki z młodszymi o połowę chłopakami z sąsiedztwa są w jakiś sposób urocze. Ale teraz, po dwunastu latach i niecały rok po ślubie, gdy Jackowi dwa lata temu stuknął piąty krzyżyk, takie ryzykanckie zachowania wydawały jej się infantylne, a nawet nieodpowiedzialne. Powinien brać pod uwagę, że ma żonę i chcą mieć dziecko. Prawdę mówiąc, chciała odwlec zabieg nie tylko po to, by zmniejszyć wysokie w wypadku tak świeżej kontuzji ryzyko niepowodzenia, ale również z innego powodu. Nie mogła się opędzić od myśli, że im dłużej będzie trzymany z dala od roweru i boiska, tym większa jest szansa, że całkowicie się pożegna i z jednym, i z drugim.





- Chcę mieć zabieg w czwartek - powiedział Jack, jakby czytając jej w myślach. - Muszę wrócić do mojego normalnego trybu życia.





- A ja chcę mieć męża. Jak będziesz dalej tak szalał, stracisz życie.


- Życie można stracić, leżąc w domu pod pierzyną - odparł Jack. - Jako lekarze sądowi wiemy to lepiej niż większość ludzi.


- Poczekaj miesiąc - poprosiła Laurie.


- Chcę być operowany. To moje kolano.


- Twoje, ale teraz podobno mamy działać jak jedna drużyna.


- Jesteśmy drużyną - zgodził się z nią Jack. - Dajmy temu spokój. Jeśli się tak upierasz, możemy o tym porozmawiać wieczorem.





Uścisnął jej dłoń, a Laurie odpowiedziała mu tym samym. Znając dobrze Jacka, przyjęła, że skoro jest gotów wrócić do tego tematu, już odniosła mały sukces.


Kiedy światła na rogu Trzydziestej Ulicy i Piątej Alei się zmieniły, taksówkarz zrobił szeroki skręt w lewo i zatrzymał przed staromodnym pięciopiętrowym budynkiem z niebieskiej cegły i aluminiowymi oknami, wciśniętym między szpital miejski i Bellevue Complex, klinikę uniwersytecką. Przyjechali do Inspektoratu Medycyny Sądowej, w którym Laurie pracowała od szesnastu lat, a Jack - od dwunastu. Był starszy, anatomopatologa była jego drugą specjalizacją po tym, jak wielka komercyjna firma opieki zdrowotnej pożarła jego praktykę okulistyczną w czasach rozkwitu takich molochów.





- Coś się dzieje - skomentował Jack. Przed ich taksówką parkowało kilka wozów transmisyjnych stacji telewizyjnych. - Reporterzy lecą do ciekawych zgonów jak muchy do miodu. Zastanawiam się, co jest grane.


- Mnie oni bardziej się kojarzą z sępami - poprawiła męża Laurie. Wysiadła od strony krawężnika, pochyliła się i wyjęła z taksówki piekielnie długie i nieporęczne kule Jacka. - Żywią się padliną, niszczą dowody rzeczowe i potrafią zatruć życie jak cholera.





Jack zapłacił taksówkarzowi i puścił do Laurie oko w dowód uznania dla jej dużo celniejszego i zjadliwszego porównania. Wysiadł, odebrał kule, wsadził je pod pachy i ruszył ku schodom.





- Nie cierpię taksówek - zamruczał pod nosem. - Człowiek czuje się w nich zupełnie bezbronny i w każdej chwili narażony na wypadek.


- Mocno powiedziane jak na człowieka święcie przekonanego, że plątanie się na rowerku ulicami wielkiego miasta jest jak najbardziej w porządku - zrugała go Laurie.





Jak można się było spodziewać, w holu Inspektoratu przebywało kilku reporterów. Paplali jeden przez drugiego, żłopali kawę i zapychali się pączkami. Kamery złożyli na zarzuconym starymi czasopismami stoliku. Zaledwie rzucili okiem na Laurie i Jacka, gdy ci przecinali hol. Jack potrafił szybko iść o kulach. Mógłby się poruszać bez nich, gdyż kolano nawet obciążone nie przysparzało mu wiele bólu, ale wolał nie ryzykować pogłębienia kontuzji. Marlenę Wilson, recepcjonistka, wpuściła kilku lekarzy do sali identyfikacyjnej, zanim reporterzy mogli ich rozpoznać.


W sali przebywały dwie różne grupy. Pierwsza składała się z sześciorga Latynosów w bardzo różnym wieku. Wyglądali na rodzinę. Dwójka dzieci szeroko otwartymi oczami chłonęła dziwne, obce miejsce. Trójka dorosłych uspokajała szeptem dostojnie wyglądającą kobietę, która nieustannie ocierała łzy chusteczką.


Druga grupa była skromniejsza. Podobnie oszołomiona jak dzieci para, zapewne małżeństwo, przypominała jelenie porażone światłami samochodu.


Laurie i Jack minęli drzwi prowadzące do kolejnego pomieszczenia, zaopatrzonej w ekspres do kawy sali dla personelu. To tutaj dyżurny lekarz sądowy oceniał dostarczone nocą przypadki i decydował, które trafią na stół i jak zostaną rozdzielone między jedenastu lekarzy Inspektoratu. Laurie i Jack prawie zawsze zjawiali się wcześniej, głównie za sprawą Jacka, gdyż Laurie była sową i rano zwykle nie potrafiła się wygrzebać na czas. Jack lubił przebierać w przypadkach, domagając się najciekawszych. Pozostałym lekarzom to nie przeszkadzało, gdyż Jack za to zawsze miał największy przerób.


Doktor Riva Mehta, koleżanka z pokoju Laurie, jej równolatka, jeśli chodzi o staż pracy w Inspektoracie, siedziała za biurkiem zawalonym stosami wielkich szarych kopert z dokumentacją poszczególnych przypadków. Skinęła głową, uśmiechnęła się i powitała Jacka i Laurie. W sali były jeszcze dwie osoby. Siedziały w winylowych fotelach, ukryte za rozłożonymi gazetami, mając w zasięgu ręki dymiące kubki z kawą. Laurie i Jack wiedzieli, kto tkwi za płachtą „Daily News”. To musiał być Vinnie Amendola, technik sekcyjny. Przychodził wcześniej, gdyż pomagał nocnej zmianie zdawać przypadki dziennej. Często pracował z Jackiem.


Ale ani Jack, ani Laurie nie wiedzieli, kto się kryje za „New York Timesem”. Dowiedzieli się tego niebawem, gdy Jack spróbował oprzeć kule o wolny fotel. Runęły na drewnianą podłogę. Rozległ się ostry huk jak strzał z broni palnej. Gazeta opadła, odsłaniając napiętą, zmęczoną wiecznym brakiem snu twarz porucznika wydziału dochodzeniowego policji nowojorskiej, Lou Soldano. Zaskoczony policjant instynktownie sięgnął pod marynarkę. Krawat miał poplamiony tłuszczem, guzik kołnierzyka rozpięty. Wyglądał, jakby noc spędził w śmietniku.





- Nie strzelaj! - krzyknął Jack, żartem unosząc ręce.


- Jezu - stęknął z wyrzutem Lou, z powrotem zapadając się w fotel. Jak mu się to często zdarzało, był nieogolony. Najwyraźniej dawno nie zmrużył oka.


- Skoro reporterzy czatują w holu, chyba nie powinniśmy być zaskoczeni twoim widokiem - powiedział Jack. - Do diabła, jak się masz, Lou?


- Tak dobrze, jak można się tego spodziewać po kimś, kto przekiblował noc w porcie. Nikomu nie polecam takiej frajdy.





Lou najpierw poznał Laurie. Kiedyś nawet ze sobą chodzili, Po tym jak wspólnie rozwiązali pewną sprawę, ale trwało to krótko i skończyło się na niczym. Kiedy na scenie pojawił się Jack i zaczął się kręcić wokół Laurie, Lou całym sercem poparł jego zaloty. Nawet uczestniczył w ceremonii ślubnej, która odbyła się w czerwcu. Wszyscy byli dobrymi przyjaciółmi.


Laurie podeszła do Lou, uściskała go, po czym zajęła się kawą.


Jack usiadł na fotelu koło policjanta i ułożył kontuzjowaną nogę na biurku. Laurie spytała Jacka, czy chce kawy. Uniósł kciuk na znak, że jak najbardziej.





- Co jest grane? - spytał policjanta.





Lou co prawda nie odwiedził ich od miesiąca, jednak od dawna był gorącym zwolennikiem udziału lekarzy sądowych w śledztwach w sprawach o zabójstwo i często gościł w Inspektoracie, tak więc Jack z doświadczenia wiedział, że skoro przyjechał, to prawdopodobnie kroi się jakiś ciekawy przypadek. Poprzedniego dnia Jack miał trzy rutynowe sekcje, dwoje starców i jednego nieboszczyka z wypadku. Ani razu nie musiał się wysilać. Obecność Lou zwiastowała, że tym razem będzie inaczej.





- To była ciężka noc - przyznał Lou. - Mam trzy zabójstwa i przydałaby mi się pomoc. Najbardziej niepokoi mnie pływający trup, którego wyłowiliśmy z Hudsonu.


- Ofiara zidentyfikowana? - spytał Jack.





Laurie podeszła do rozmawiających mężczyzn i postawiła na biurku kawę. Jack bezdźwięcznie podziękował żonie.





- Nie. Nic o niej nie wiemy. Przynajmniej na razie.


- Jesteś pewien, że to ofiara zabójstwa?


- Jak najbardziej. Strzał w tył głowy z bliskiej odległości, pociskiem małego kalibru.


- Z punktu widzenia medycyny sądowej sprawa wydaje się bardzo prosta - westchnął z pewnym zawodem Jack.


- Ale nie z mojego - powiedział Lou. - Gość to z pochodzenia Azjata. Dobrze ubrany, żaden menel. Obawiam się, że może być ofiarą porachunków mafijnych. Wiemy, że nasiliły się tarcia między zasiedziałymi organizacjami przestępczymi a azjatyckimi, rosyjskimi i latynoskimi gangami, które niedawno się pojawiły i zaczynają się rozpychać na boki. Szczególnie na rynku narkotyków. Kiedy wybucha wojna o terytoria, ginie dużo niewinnych ludzi. Mam nadzieję, że ty albo Laurie coś znajdziecie, jakiś ślad, który pomoże zdusić to w zarodku, zanim rozpęta się prawdziwe piekło.





- Zrobię, co w mojej mocy - obiecał Jack. - Co jeszcze?


- Następny przypadek to smutna sprawa. Sierżant dochodzeniówki z Wydziału Przestępstw Finansowych, przyzwoity gość, ma córkę. Ostatniej nocy aresztowano ją za zabicie kijem baseballowym jej chłopaka nicponia. Nazywał się Satan Thomas, uwierzylibyście? Sierżant miał z córeczką krzyż pański, od kiedy skończyła dwanaście lat. Zawsze wybierała sobie chłopaków spod ciemnej gwiazdy, zawsze ćpała i w ogóle. W każdym razie wypiera się zabójstwa i twierdzi, że facet demolował tym kijem mieszkanie. Nawet utrzymuje, że ją zaatakował, zresztą nie pierwszy raz. Jeszcze jedno, urocza rodzinka Satana siedzi w poczekalni.


- Chcesz powiedzieć, że napastował ją fizycznie?


- Na to wygląda. Twierdzi, że kiedy uciekła, on wciąż szalał w mieszkaniu.


- Czy wygląda na to, że umarł na skutek uderzenia tępym narzędziem?


- No pewnie! Obawiam się, że wygląda na to, że dostał kijem w łeb.





Jack przewrócił oczami.





- To nie brzmi najlepiej dla twojego przyjaciela i jeszcze gorzej dla jego córki. - Jacka ogarnęło przygnębienie. Dwie sekcje na trzy wyglądały na oczywiste. Niechętnie spytał o szczegóły ostatniego przypadku.


- Jest podobny do poprzedniego, ale tym razem to dziewczyna dostała. Również żyła w związku, w którym była ofiarą maltretowania. Tak twierdzą jej rodzice, państwo Barlow. Też siedzą w poczekalni. Wygląda na to, że Sara Barlow i jej chłopak pokłócili się o to, że ona nie sprząta mieszkania tak, jak on by sobie tego życzył. Przyznaje, że ją stłukł, ale twierdzi, ze kiedy wychodził ochłonąć, była w dobrym stanie, tylko się mazała i przysięgała, że się poprawi. Wrócił i zastał ją leżącą na łóżku. Twarz i ręce miała purpurowe.


- Purpurowe wybroczyny na całej twarzy.


- Policjant z patrolu, który przyjechał na zgłoszenie, twierdzi, że chłopak powiedział „na całej twarzy”, ale jak sam obejrzał ciało, powiedział, że miała „purpurowe sińce”.





- A na rękach?


- O rękach nic nie powiedział.


- A ty widziałeś ciało?


- Tak. Byłem w okolicy w związku ze sprawą córki policjanta, więc zajrzałem tam.


- I? - spytał Jack.


- Wyglądały mi na zwyczajne siniaki. Z pewnością zdrowo jej przyłożył.


- A jak ręce?


- Wydaje mi się, że były jakby sine. O czym myślisz?


- Myślę, że ten przypadek może być ciekawy - powiedział Jack. Sięgnął po kule i wstał. - Może byśmy najpierw się nim zajęli?


- Mnie bardziej ciekawi tamten pływak! - zawołał za nim Lou. - Może uda mi się nie zasnąć, zanim skończysz całą trójkę, więc byłbym wdzięczny, gdybyś najpierw wziął się do niego.





Jack podszedł do biurka Rivy. Nadal przeglądała materiały, co znaczyło, że lekarzy czeka ciężki dzień pracy. Laurie miała na kolanach kilka kopert. Siedziała w fotelu koło Vinniego, który nadal pochłaniał gazetę.


Przypomniawszy sobie o reporterach, Jack głośno zapytał Lou, która z trzech spraw o tak wczesnej porze zwabiła żądnych wieści dziennikarzy. Żaden z przypadków, może poza pływakiem, nie wydawał się sensacyjny. Niestety, w takim mieście jak Nowy Jork przypadki przemocy zdarzały się aż nazbyt często.





- Żaden z tych, o których mówiłem - odkrzyknął Lou. - Mieliśmy zgon w areszcie policyjnym w Bronksie i media już się oblizują. Obawiam się, że kroi się klasyczna afera z przekroczeniem uprawnień. Powiedziano mi, że facet dostał szału po przedawkowaniu heroiny.





Jack tylko kiwnął głową. Był wdzięczny Lou, że nie poprosił go o zbadanie tego przypadku. Wypadki śmierci w areszcie policyjnym niezmiennie były politycznymi katastrofami. Jack przekonał się o tym na własnej skórze. Nikt nie był usatysfakcjonowany raportem. Zawsze twierdzono, że sprawę zamieciono pod dywan.





- Spotkamy się na dole - powiedział Lou, podnosząc się z pewnym wysiłkiem. - Wpadnę do kanciapy sierżanta Murphy’ego i sprawdzę, czy nie zgłoszono zaginięcia naszego NN.


- Masz pod ręką teczkę tego pływaka Lou? - Jack zwrócił się do Rivy.





Riva natychmiast ją odnalazła, gdyż leżała na górze stosu ewentualnych morderstw. Podała mu ją.





- A co z tymi zabójstwami tępym narzędziem? - spytał Jack. - Thomas i Barlow.





Riva musiała się przekopać przez stos, który był nietypowo wysoki.





- Wredna noc w Wielkim Jabłku - skomentował Jack. - Że też ludzie nie potrafią rozwiązywać wzajemnych pretensji w bardziej przyjacielski sposób.





Riva uprzejmym uśmiechem odpowiedziała na ten słaby żart Jacka. Było za wcześnie na odpowiedź w podobnym duchu. Znalazła teczki i dodała je do już odłożonej.





- Nie masz nic przeciwko temu, żebym się tym zajął? - spytał Jack.


- Bynajmniej - odpowiedziała Riva miękkim, jedwabistym głosem. Była drobną, łagodną Metyską o ciemnej karnacji i jeszcze ciemniejszych oczach.


- Kto będzie robił ten przypadek z aresztu?


- Odezwał się szef i mówił, że chce się nim zająć - wyjaśniła Riva. - Skoro do mnie dzwonił, to chyba mnie czeka asysta.


- Wyrazy współczucia - powiedział Jack. Chociaż doktor Harold Bingham miał encyklopedyczną wiedzę na temat medycyny sądowej, asystowanie mu podczas sekcji było ćwiczeniem w kontrolowaniu frustracji. Cokolwiek się zrobiło, zawsze było nie tak, jak należy, i sekcja niezmiennie trwała w nieskończoność.





Jack miał zamiar obudzić Vinniego z transu, w który wprowadziły go statystyki sportowe, gdy Laurie podniosła wzrok znad swojej lektury. W przeciwieństwie do Jacka, który przed sekcją zadowalał się pobieżnym przejrzeniem materiałów, lubiła zapoznać się z nimi szczegółowo. Jack głosił tezę, że takie zbytnie zagłębianie się w szczegóły utrudnia świeże spojrzenie na sprawę, podczas gdy Laurie uważała, że zlekceważenie historii przypadku może spowodować przegapienie czegoś istotnego. Przewałkowali ten temat, ale w końcu doszli do porozumienia, że o porozumieniu nie ma mowy.





- Jestem przekonana, że powinieneś przeczytać ten raport - rzekła poważnym tonem Laurie, podając Jackowi kopertę. - Myślę, że cię ruszy.


- Czyżby? - spytał. Spojrzał na nazwisko ofiary: David Jeffries. Nic mu to nie mówiło. Nie pojmując tonu Laurie, ze zmarszczonymi brwiami wyjął materiały. - Co masz na myśli, mówiąc, że „mnie ruszy”?


- Przeczytasz raport wywiadowcy sądowego, będziesz wiedział. - Wywiadowcy sądowi mieli kwalifikacje asystentów patologów lub lekarzy i wykonywali w terenie pracę technika kryminalistyka. Według procedur Inspektoratu Medycyny Sądowej to oni, nie lekarze, dokonywali oględzin i zabezpieczenia miejsca zdarzenia. Chociaż główny inspektor Harold Bingham zdawał sobie sprawę, jak ważna dla oceny przyczyn i okoliczności śmierci jest wizyta na miejscu zdarzenia, był głęboko przekonany, że zajęcia terenowe zabierałyby za dużo czasu lekarzom sądowym.





Już po kilku zdaniach Jack wiedział, że ofiara zmarła na skutek piorunującego pooperacyjnego zakażenia gronkowcem po transplantacji tylnych więzadeł krzyżowych; winna była szczególnie złośliwa bakteria, oporny na metycylinę gronko-wiec złocisty, MRSA. Pamiętając swój niedawny spór z Laurie, skojarzył również od razu, do czego żona pije, podsuwając mu ten raport, mimo że David Jeffries zmarł w innym szpitalu niż ten, do którego Jack się wybierał.





- Wiem, co ci chodzi po głowie - wybuchł - ale zachowaj to dla siebie! Już oceniłem ryzyko zakażenia pooperacyjnego. Nie nastraszysz mnie. Nie uda ci się.


- Ale ten zbieg okoliczności powinien cię zmusić do pewnego zastanowienia - powiedziała Laurie. Gdyby to ona miała trafić na stół operacyjny, na pewno by się tak nie spieszyła.


- Szczerze mówiąc, nie zmusza mnie do żadnego zastanowienia. Przede wszystkim nie jestem przesądny, a na dodatek spytałem doktora Andersona, jaki ma wskaźnik zakażeń pooperacyjnych. Powiedział mi, że zdarzyło mu się tylko jedno, u pacjenta ze skomplikowanym złamaniem. To zupełnie różna sytuacja. Poza tym ten zgon był w klinice.





- Kiedy poczytasz dalej, dowiesz się, że nie jest tak wesoło.


- O co ci jeszcze chodzi? - spytał Jack. Cała ta sprawa znów wzbudziła jego irytację. Laurie czasem potrafiła się uczepić jak rzep psiego ogona, co bywało naprawdę męczące. Z drugiej strony nie dało się ukryć, że jemu też wypominano podobną upierdliwość.


- Pacjent jedenaście godzin wcześniej przeszedł operację i nie w żadnej klinice, ale w szpitalu ortopedycznym Angels. A w klinice wylądował dlatego, że dopiero tam można było się poważnie zająć wstrząsem septycznym i piorunującym gronkowcowym zapaleniem płuc.


- Naprawdę? - Wzrok Jacka z powrotem powędrował do zapisków patologa śledczego. Zaufanie zaufaniem i nie podejrzewał Laurie o wymysły, ale musiał się sam zapoznać z materiałem.


- To powinno cię zaniepokoić. Fakt, że musieli odesłać pacjenta w stanie ciężkim, wystawia Angels nie najlepsze świadectwo. Jaki szpital publicznie pierze swoje brudy? Wygląda na to, że pacjent zmarł w karetce. To szaleństwo!


- Nowe sposoby leczenia wstrząsu septycznego wymagają wyspecjalizowanego personelu - powiedział Jack. Był poruszony lekturą. Postęp infekcji okazał się szokujący. Jack, samozwańczy guru Inspektoratu od zakażeń po tym, jak dziesięć lat temu wystawił kilka trafnych diagnoz infekcji - wówczas, nieco się krygując, mówił, że dopisało mu szczęście - nie ukrywał, że jest pod wrażeniem. Nawet zaczął się zastanawiać, czy Jeffries nie miał groźniejszej infekcji, na przykład gorączki Plamistej Gór Skalistych.





- Czy jednoznacznie stwierdzono, że zakażenie spowodował gronkowiec złocisty? - spytał. Próbował sobie przypomnieć, jakie inne choroby miewają równie błyskawiczny przebieg.





- Nie zrobiono posiewu, ale posłużono się automatem do badania układów monoklonalnych. Badania rany operacyjnej i płuc dały wynik pozytywny na obecność MRSA. Co ciekawe, był to szczep pozaszpitalny, nie żadna szpitalna plaga, uodporniony na antybiotyki gronkowiec.


- Co oznacza, że pacjent przyniósł bakterię ze sobą. Nie zaraził się w szpitalu.


- Możliwe - przytaknęła Laurie. - Ale nie ma sposobu, by się tego dowiedzieć. Czy to w ogóle nie robi na tobie wrażenia? Przecież ofiara była mniej więcej w twoim wieku, odniosła tę samą kontuzję i oczekiwała takiej samej operacji w tym samym szpitalu. Ja bym się dobrze zastanowiła, zanim podjęłabym decyzję. To wszystko, co mogę powiedzieć.


- Szczerze mówiąc, jeśli czegoś się obawiałem, to między innymi zakażenia pooperacyjnego - przyznał Jack. - Może nawet najbardziej. Dlatego właśnie spytałem Andersona, jak pod tym względem wyglądają jego statystyki, i dlatego od czasu kontuzji używam mydła antybakteryjnego. Chcę mieć całkowitą pewność, że, na ile to tylko możliwe, nie wniosę na teren szpitala żadnej cholernej autostopowiczki.





Pstryknął w gazetę Vinniego. Ten aż podskoczył.





- Daj se siana! - burknął, kiedy odzyskał spokój i zobaczył, kto jest winowajcą. - Proszę Cię, Panie, nie pozwól temu medykowi i samozwańczemu superglinie łamać zasad i zaczynać wcześnie roboty - dodał jadowicie i z pozornym brakiem respektu. Tak naprawdę jednak Vinnie i Jack darzyli się obustronnym szacunkiem i żaden nie brał sobie do serca wygłupów i przytyków drugiego, przy czym formalnie biorąc, obaj łamali zasady pracy. Decyzją Binghama sekcje powinny się zaczynać dokładnie o siódmej trzydzieści, ale nigdy się o tej porze nie zaczynały. Jack był zawsze wcześniej, po części dlatego, że Vinniego trzeba było wołami odrywać od gazety, i zawsze długo trwało, zanim był łaskaw się podnieść, podczas gdy wszyscy pozostali lekarze, w tym Laurie, zawsze zjawiali się później, gdyż Binghamowi lub jego zastępcy, Calvinowi Washingtonowi, rzadko chciało się przyjeżdżać o tak wczesnej porze. W tej sytuacji o poszanowaniu regulaminu pracy nie mogło być mowy.





- Superglina żąda, żeby supertechnik sekcyjny ruszył tyłek i zasuwał do piekła - rozkazał Jack.





Na znak protestu Vinnie wrócił do lektury. Laurie spytała Rivę, czy mogłaby przeprowadzić sekcję zwłok Davida Jeffriesa.





- Oczywiście - zgodziła się Riva. - Ale zapowiada się pracowity dzień. Jednym przypadkiem się nie wykręcisz. Powiesz mi, kogo jeszcze byś chciała?


- Pewnie - rzekła z roztargnieniem Laurie. Wróciła do lektury przypadku.


- Rusz się, Vinnie - powiedział Jack, który stał wsparty na kulach w drzwiach do pomieszczenia łączności. Vinnie nadal był pogrążony w lekturze.


- Jestem! - rozległ się okrzyk. - Dzień oficjalnie może się zacząć.





Oczy wszystkich zwróciły się ku drzwiom. Nawet Vinnie, który na przekór Jackowi unikał patrzenia mu w oczy, opuścił gazetę, by sprawdzić, kto przybył. Był to Chet McGovern, kolega z pokoju Jacka.





- No jak tam, kochani, zostawiliście coś w miarę ciekawego? Niech to diabli, chyba zacznę tu nocować, bo inaczej zawsze jestem skazany na ochłapy po was. - Rzucił płaszcz na fotel, stanął za Rivą i zaczął przeglądać opisy przypadków. Riva jak srogi belfer pacnęła go linijką.


- Humor ci dopisuje, koleżko - stwierdził Jack. - Co to za święto? Jakim cudem zerwałeś się tak wcześnie?


- Nie mogłem spać. Wczoraj wieczorem poznałem fajną laskę w moim klubie sportowym. Bizneswoman z klasą. Mam wrażenie, że jest co najmniej prezesem zarządu albo kimś innym. Obudziłem się bladym świtem i cały czas kombinuję, jak się z nią umówić.


- Zaproś ją na kolację - zasugerowała mu Laurie.


- No pewnie. Jakbym sam na to nie wpadł.


- I co? Nie zgodziła się?


- Nie bardzo.


- No to zaproś ją jeszcze raz. I wal prosto z mostu. Czasem wy faceci, tak się boicie odmowy, że kluczycie opłotkami.





Chet zasalutował Laurie jak szeregowy generałowi.





- No, rusz się, ty leniwy nicponiu - powiedział Jack. Wrócił do Vinniego i wyrwał mu z rąk gazetę.





Po zakończeniu bitwy o fruwające płachty papieru Jack dał Vinniemu teczkę z opisem przypadku NN i kazał mu przygotować ciało do sekcji. Przed wyjściem Jack wsadził głowę do niewielkiego pokoiku sierżanta Murphy’ego. Starszawy, sympatyczny funkcjonariusz policji podniósł głowę znad monitora. Murphy był na wieczność przypisany do Inspektoratu. Jack lubił starszego pana. Murphy był jednym z tych nielicznych osobników, którzy umieli sobie ułożyć stosunki ze wszystkimi. Jack go za to podziwiał i trochę mu zazdrościł. Widząc, jak wielu nadętych biurokratów, których administracyjne czy zawodowe umiejętności były w najlepszym wypadku średnie, uwiło sobie wygodne gniazdko w Inspektoracie Medycyny Sądowej, czuł rosnącą niechęć, której za skarby świata nie potrafił ukryć.





- Widziałeś Soldana? - spytał.


- Był tu wcześniej, ale poszedł na dół, do prosektorium - odparł policjant.


- Pytał cię o tego niezidentyfikowanego pływaka z nocy?


- Pytał i powiedziałem, że z nocy mam tylko jedno zaginięcie. Jakaś kobieta.





Jack podziękował sierżantowi i zdążył dokuśtykać do windy razem z Vinniem. Lou zastał na dole w szatni. Był już w ochronnym kombinezonie z tyveku. Tego rodzaju stroje zastąpiły godne kosmonautów, gigantyczne skafandry, teraz używane wyłącznie przy sekcjach wyjątkowo zakaźnych przypadków.


Podczas gdy Jack szybko wkładał strój roboczy, spodnie i koszulę z grubej bawełny, Lou nie mógł nie zauważyć opuchlizny i siniaka na kontuzjowanym kolanie Jacka.





- Brzydko to wygląda - skomentował. - Na pewno powinieneś robić te sekcje?


- Jak najbardziej. Jest coraz lepiej - powiedział Jack. - Muszę tylko uważać do czwartku, do operacji, żeby się jeszcze bardziej nie sforsować. Dlatego używam kul. Mógłbym się bez nich obyć, ale przypominają mi, że nie jestem całkiem sprawny.


- Tak szybko idziesz na stół? - zdziwił się Lou. - Mój szwagier też miał zerwane więzadła kolanowe i musiał odczekać pół roku, zanim je nareperowali.


- W moim przypadku im wcześniej, tym lepiej - oznajmił Jack, wkładając strój ochronny. - Im szybciej wrócę na rower i, mam nadzieję, na boisko, tym zdrowszy się poczuję. Rywalizacja i wysiłek odganiają moje demony.





- Jack, założyłeś nową rodzinę i tamto wciąż cię dręczy? Jack zastygł i spojrzał na Lou, jakby nie mógł uwierzyć, że takie pytanie mogło przyjść przyjacielowi do głowy.





- Będzie mnie dręczyć po kres moich dni. Tylko z różnym natężeniem. - Przed piętnastu laty stracił w katastrofie sa molotowej żonę i dwie kilkunastoletnie córki.





- A co Laurie myśli o tak wczesnej operacji? Jack rozdziawił usta.





- Co to ma być? - spytał z wyraźną irytacją. - Jakiś spisek czy co? Czy Laurie rozmawiała o tym z tobą za moimi plecami?


- Hej! - wykrzyknął Lou, unosząc ręce w obronnym geście. - Spoko! Nie wpadaj w paranoję! Ja tylko pytam. Chyba mogę jako przyjaciel.





Jack kontynuował ubieranie.





- Przepraszam, nie powinienem tak na ciebie naskakiwać. Tylko że od chwili wyznaczenia terminu operacji Laurie nie daje mi spokoju. Wciąż chce ją odwlec. Jestem trochę przewrażliwiony na tym punkcie, bo wolałbym mieć to draństwo z głowy.


- Jasne - powiedział ze zrozumieniem Lou.





Po założeniu kapturów obaj mężczyźni stanęli w śluzie powietrznej, w której niewielkie zasilane bateriami wentylatory oczyszczały powietrze za pomocą filtrów wysokiej skuteczno-ach po czym weszli do wielkiego piwnicznego pomieszczenia, w którym mieściło się prosektorium. Od niemal pięćdziesięciu łat nic się tu nie zmieniło. Osiem stołów ze stali nierdzewnej Dy»o świadkami sekcji około pół miliona zwłok, krojonych z wielką pieczołowitością w poszukiwaniu tajemnic czytelnych dla oka anatomopatologa. Nad każdym stołem zwisała staromodna sprężynowa waga i mikrofon magnetofonu, do którego dyktowano wyniki sekcji. Wzdłuż jednej ściany ciągnęły się laminowane blaty i steatytowe zlewy do przemywania wnętrzności, wzdłuż drugiej - sięgające sufitu przeszklone szafki narzędziowe, których zawartość przypominała gabinet grozy z wesołego miasteczka. Obok negatoskopy - podświetlane przeglądarki zdjęć rentgenowskich. Całość rozjaśniały ostre niebieskobiałe sufitowe jarzeniówki, które jakby wysysały ze wszystkiego barwy, zwłaszcza upiornie bladego nagiego trupa na najbliższym stole.


Podczas gdy Vinnie kontynuował przygotowania, wyjmując narzędzia, pojemniki na próbki, środki konserwujące, naklejki, strzykawki i metki, Jack i Lou podeszli do negatoskopów, by obejrzeć dokumentację zdjęciową, również przygotowaną przez Vinniego: całościowe ujęcia, obrazy z przodu, z tyłu i z boku.


Po sprawdzeniu numeru katalogowego Jack obejrzał zdjęcia.





- Chyba masz rację - powiedział.


- Względem czego? - spytał Lou.


- To był mały kaliber. - Jack wskazał cylindryczny pół-centymetrowy ślad na dole czaszki. Chociaż metalowe pociski całkowicie pochłaniają promienie rentgenowskie, ciemne tło negatywów wyodrębniło poszczególne elementy obrazu.


- Powiedziałbym dwadzieścia dwa - rzekł Lou, przysunąwszy nos do przeglądarki.


- Myślę też, że miałeś absolutnie rację co do tego, że morderstwo miało charakter egzekucji - kontynuował Jack. - Z pozycji na kliszy wynika, że pocisk niewątpliwie utknął w rdzeniu kręgowym. To typowy cel zawodowego mordercy. Przyjrzyjmy się ranie wlotowej.





Z pomocą Vinniego Jack przewrócił ciało na bok. Jack najpierw zrobił zdjęcie aparatem cyfrowym, następnie rozsunął włosy zasłaniające miejsce, w którym pocisk wbił się w czaszkę. Ponieważ trupa wrzucono do rzeki, woda niemal całkowicie spłukała krew.





- Rana niemal kontaktowa - orzekł Jack. - Ale ponieważ ma kształt okrągły, a nie gwiaździsty, strzał z pewnością nie nastąpił z przyłożenia. - Zrobił kolejne zdjęcie.


- Z jakiej odległości? - spytał Lou. Jack wzruszył ramionami.





- Sądząc po chropowatych krawędziach, powiedziałbym, że mniej więcej trzydziestu centymetrów. Biorąc pod uwagę umiejscowienie rany wlotowej w stosunku do miejsca, w którym utkwił pocisk, myślę, że sprawca był za i nad ofiarą, która może siedziała. Potwierdza to rozłożenie chropowatości. W dole jest ich więcej niż w górze.


- I tym bardziej potwierdza charakter czynu. To musiała być egzekucja.


- Zgodziłbym się z tym.





Jack zmierzył ranę, po czym zrobił kolejne zdjęcie, tym razem zbliżenie, z przyłożoną do czaszki linijką. Skalpelem zeskrobał trochę sadzy wbitej w obrzeże rany. Materiał włożył do probówki. Zanim dał znak Vinniemu, by ten z powrotem przewrócił ciało na wznak, jeszcze zrobił kilka zdjęć.





- Co myślisz o tych głębokich nacięciach tutaj? - spytał Lou, wskazując dwie równoległe ostre rany po wewnętrznej stronie prawego uda.





Jack sfotografował wymienione rany, zanim się im przyjrzał i zbadał je palpacyjnie.





- Z pewnością zadane ostrym narzędziem - stwierdził, oceniając gładkie brzegi. - Brak ran szarpanych skóry. Zaryzykowałbym, że te zostały spowodowane płatami śmigła, i byłbym gotów się założyć, że powstały pośmiertnie. Nie widzę siadu krwi pozanaczyniowej.


- Myślisz, że ofiara trafiła pod śrubę silnika, po tym jak ją wyrzucono z łodzi?





Jack skinął głową, ale jego uwagę zwróciło coś subtelniejszego. Wskazał na dziwne otarcia na kostkach stóp.





- Co to jest? - zapytał Lou.


- Nie jestem pewien - odparł Jack. Podszedł do blatu i odłączył mikroskop stereoskopowy od podstawy. Wsparł się łokciami o stół i pilnie oceniał delikatne uszkodzenia skóry.





- No i co? - naciskał go Lou.


- Strzelam w ciemno - przyznał Jack - ale wygląda, jakby miał na nogach łańcuchy. To nie tylko otarcia, ale też wgniecenia. Podejrzanie wyglądają.


- Powstały po śmierci czy przed?


- Bez względu na przyczynę, pojawiły się po śmierci. Brak wylewów.


- Mogli mu uwiesić u nóg balast, przymocowany łańcuchem, licząc na to, że pójdzie na dno. Ktoś spieprzył robotę.


- Możliwe - potwierdził hipotezę policjanta Jack. - Zrobię zdjęcie, chociaż pewnie nic na nim nie wyjdzie.


- Jeśli to faktycznie spieprzona sprawa, lepiej trzymać gęby na kłódkę - zauważył Lou.


- Jak to?


- Jeśli to ofiara wojny mafijnej, może już być więcej trupów. Chciałbym, żeby wszystkie wypłynęły na powierzchnię.


- Pieczęć zamknie nasze usta - powiedział z patosem Jack.


- Hej, nie dałoby się zwiększyć tempa? - tonem narzekania spytał Vinnie. - Jak będziemy się tak grzebać, to przy waszych możliwościach, stare dychawiczne dziadki, przed nocą stąd nie wyjdziemy.





Jack bezsilnie opuścił ramiona i spojrzał na Vinniego, jakby doznał szoku.





- Czy supertechnik sekcyjny ma coś ważniejszego w planie?


- No, przerwę na kawę.





Jack przeniósł wzrok na Lou i rzekł:





- Widzisz, co ja tu muszę znosić? Ta instytucja schodzi na psy. - Po tych słowach ściągnął mikrofon i zaczął opis zwłok.





Laurie z powrotem wsunęła do koperty akta Davida Jeffriesa: kartę przypadku, częściowo wypisane świadectwo zgonu, wyciąg z karty choroby, dwie puste strony raportu sekcyjnego, zapis telefonicznego zawiadomienia o śmierci, kompletną kartę identyfikacyjną, raport wywiadowcy sądowego, wynik badania na obecność wirusa HIV oraz zapiski świadczące, że ciało zważono, pobrano odciski palców, sfotografowano i prześwietlono. Laurie kilka razy przeczytała cały materiał, podobnie jak dokumentację drugiego jej przypadku, niejakiego Juana Rodrigueza, ale to Jeffries był głównym obiektem jej zainteresowania.


Oceniwszy, że jest przygotowana jak należy, wstała od biurka i ruszyła w kierunku tylnej windy. Kwadrans wcześniej zadzwoniła do prosektorium po technika i miała szczęście dostać Marvina Fletchera. Była zadowolona i natychmiast rozpoznała jego głos. Sprawny, inteligentny, chętny i pogodny Fletcher był jej ulubionym pomocnikiem. Laurie żywiła awersję do pracowników pokroju Miguela Sancheza, którzy miewali muchy w nosie, albo Sala d’Ambrosio, którzy zawsze poruszali się o połowę wolniej niż otaczający ich świat. Nie lubiła również sarkastycznego czarnego humoru, którym inni się popisywali. Po tym, jak opisała Fletcherowi przypadek Jeffriesa, ostrzegając, że chodzi o zakażenie, i prosząc o przygotowanie ciała do sekcji, rzekł po prostu:


- Nie ma sprawy. Daj mi kwadrans i będzie gotowy.


Jadąc z czwartego piętra na poziom prosektorium, zastanawiała się, co może wyjść podczas sekcji Jeffriesa. Jak wynikało z raportu wywiadowcy, zmarły miał wszystkie objawy wstrząsu septycznego: wysoką gorączkę, rozległe zakażenie obu ran operacyjnych, połączone z bólami brzucha, biegunkę, wymioty, niskie ciśnienie, brak reakcji na leki, zatrzymanie moczu, wysokie tętno, kłopoty z oddychaniem połączone z odpluwaniem krwawej plwociny. Laurie zadrżała na myśl o tym, jak szybko poddał się organizm mężczyzny i jak zjadliwa musiała być bakteria. Jednocześnie bezwiednie martwiła się, że przypadek jest złą wróżbą, gdyż wiązał się z tym samym rodzajem zabiegu, jakiemu miał być poddany Jack, nawet z tym samym kolanem. Jack beztrosko lekceważył ten zbieg okoliczności, ale ona była bezradna. Z tym większym animuszem zdecydowała, że powinna za wszelką cenę namówić Jacka do odłożenia operacji. Dostrzegła nawet pozytywny aspekt tragedii Davida Jeffriesa. Może gdyby podczas sekcji znalazła coś nowego, nieoczekiwanego, Jack byłby skłonny zmienić zdanie. Dlatego właśnie zgłosiła się do tego przypadku. Z reguły unikała badania ofiar zakażenia. Nigdy nie zdradziła tego nikomu, ale budziły jej niepokój. Jednakże idąc do szatni, poczuła niesłychaną mobilizację i ekscytację przed czekającym ją zadaniem.


Szybko się przebrała. Chociaż nowe kombinezony były mniej uciążliwe i zapewniały większą swobodę ruchów niż stare, od czasu do czasu narzekała na nie jak wszyscy, ale teraz, mając do czynienia ze śmiertelnym zakażeniem, była zadowolona z zabezpieczenia. Starannie przetarła plastikowy wizjer - potrafiła ją zirytować byle smużka - i zanim wsunęła na głowę kaptur, włączyła wentylator. Gotowa weszła „na kanał”, jak nazywano w Inspektoracie salę autopsyjną.


Zatrzymała się tuż za drzwiami i rozejrzała po otoczeniu. Cztery stoły były używane. Na najbliższym spoczywały zwłoki niezwykle bladego mężczyzny rasy białej. Trzech ludzi stało przy głowie, z której zdjęto część czaszki. Zakrwawiony mózg błyszczał w ostrym świetle. Chociaż Laurie nie mogła niczego dostrzec za plastikowymi maskami, uznała, że to Jack, Lou i Vinnie, gdyż to oni pierwsi zaczęli pracę.


Przy następnym stole również pracowały trzy osoby i gdy Laurie im się przyjrzała, dostała rumieńców. Zapomniała, że jednym z prowadzących dziś sekcję miał być szef Inspektoratu, doktor Harold Bingham. Rzadko zachodził do prosektorium, gdyż większość czasu pochłaniały mu zajęcia administracyjne lub przesłuchania w ważnych procesach. Nietrudno go było zauważyć, nie tylko z powodu niemal kwadratowej sylwetki, ale chrapliwego barytonu, który nagle zahuczał w wykafelkowanej sali. Wygłaszał jeden ze swoich ad hoc wykładów poświęconych porównaniu bieżącej sprawy z którymś ze swoich niezliczonych wcześniejszych przypadków. Podczas gdy upajał się wspomnieniami minionych dokonań, drobna, stojąca na stołku naprzeciwko niego postać - Laurie uznała, że to musi być jej koleżanka z pokoju, Riva - trudziła się za dwoje. W nagrodę za jej wysiłki Bingham co chwila wtrącał do tyrady negatywne komentarze jej techniki.


Przy kolejnym stole pracowały dwie osoby. Laurie nie miała pojęcia, kto to. Na piątym spoczywały zwłoki Murzyna. Stojąca u szczytu stołu postać - zapewne Marvin, uznała Laurie - pomachała do niej i zawołała, przekrzykując pohukiwania Binghama:





- Jesteśmy gotowi na piątce, doktor Montgomery!





Bingham nagle odwrócił głowę w jej kierunku. W tym momencie najchętniej schowałaby się do mysiej dziury. Światło odbijało się od jego maski, tak że Laurie nie miała pojęcia, w jakim jest nastroju.





- Doktor Montgomery, spóźniła się pani pół godziny!


- Przeglądałam moje przypadki na przedpołudnie - odparła tak szybko i tak pokornie Laurie, jak to było możliwe. Czuła, że serce bije jej mocno. Od dzieciństwa nie umiała opanować lęku przed ludźmi uosabiającymi władzę - w domu, w szkole i w miejscu pracy. - Poza tym musiałam porozmawiać z Cheryl Myers. - Chodziło o wywiadowcę sądowego, z którym Laurie spotkała się w biurze. Chociaż Cheryl, ogólnie biorąc, sporządziła dobry raport i wiarygodnie zrekonstruowała okoliczności zgonu na budowie, Laurie zauważyła, że nie zmierzyła odległości od budynku do miejsca fatalnego upadku. Uznała, że Cheryl otrzymała niezbędne dane, ale omyłkowo nie włączyła ich do raportu.


- Wszystko to powinno być zrobione przed wpół do ósmej - warknął Bingham.


- Tak, szefie - powiedziała Laurie.





Nie miała ochoty się kłócić. W przeciwieństwie do Jacka na ogół odruchowo trzymała się wytyczonych reguł. Ignorowała jedynie nakaz rozpoczynania sekcji dokładnie o wpół do ósmej, gdyż stał w sprzeczności z jej przekonaniem, że przed autopsją przede wszystkim należy się dokładnie zapoznać z opisem przypadku. Chcąc uniknąć wszelkich rozmów na ten temat, Laurie od razu podeszła do stołu Jacka i spytała, jak idzie sekcja.





- Bosko, poza tym nieprzyjemnym faktem, że pacjent nie żyje - zażartował Jack. - Jedyny minus był taki, że przygotowanie ciągnęło się w nieskończoność. Uwinęlibyśmy się migiem, gdybyśmy mieli na podorędziu jakąś pomoc z prawdziwego zdarzenia.





- Wal się! - krzyknął Vinnie. - Gdybyście wy, dwie stare gaduły, tak nie marudziły, już byśmy siedzieli przy kawce.


- Panowie - rozległ się głos Binghama. - W tym prosektorium nie ma miejsca na najmniejszy brak szacunku wobec zmarłych ani na żadne wulgarności.





By zapobiec dalszym komentarzom Jacka i kolejnym ostrym uwagom Binghama, Laurie szybko podeszła do Marvina i swojego stołu sekcyjnego. Mijając stół Binghama, skuliła się, obawiając, że szef ją przywoła, ale na szczęście jego uwaga skupiła się na, jak to określił, „katastrofalnej pomyłce” ze strony Rivy, która tymczasem przystąpiła do sekcji szyi.





- Będziesz potrzebowała czegoś konkretnego? - spytał Marvin, gdy Laurie zatrzymała się przy stole numer pięć. Laurie zwykle była tak świetnie przygotowana do sekcji, że na ogół z góry wiedziała, co będzie jej potrzebne.


- Pełny zestaw probówek do posiewów - odpowiedziała, oceniając wzrokiem ciało Davida Jeffriesa.





Jak na pięćdziesięciolatka przed śmiercią musiał być w dobrej formie. Nie dźwigał niepotrzebnego tłuszczu. Więcej, jego mięśnie, zwłaszcza piersiowe i czworogłowe ud, były jędrne i dobrze zaznaczone jak u znacznie młodszego mężczyzny.


Laurie skrzywiła się za plastikową maską. Poza wyraźną infekcją ran operacyjnych po obu stronach prawego kolana, na całym ciele widniały drobne krosty, które z czasem mogłyby się zamienić w ropnie lub czyraki. Jeszcze bardziej uderzający widok stanowiła łuszcząca się skóra, szczególnie na biodrach, gdzie zwisała dużymi płatami.





- Widzisz jego ręce? - spytał Marvin. Laurie skinęła głową.


- Dlaczego skóra tak mu się łuszczyła?





- Gronkowiec wytwarza dużo toksyn. Część z nich sprawia, że komórki skóry oddzielają się od pozostałych tkanek.


- Uch - skrzywił się Marvin.





Laurie znów skinęła głową. To nie była jej pierwsza ofiara gronkowca, ale z czymś takim jeszcze się nie spotkała.





- W każdym razie mam sporo probówek na posiew - zapewnił ją Marvin.


- Duży zapas strzykawek też?


- Aha.


- W porządku, bierzmy się do roboty. - Przyciągnęła mikrofon.


- Chcesz obejrzeć zdjęcia? Przygotowałem na wszelki wypadek.





Laurie podeszła do przeglądarki i obejrzała klisze. Marvin stanął za nią i też się przyglądał.





- Nasze zdjęcia rentgenowskie służą przede wszystkim do lokalizacji ciał obcych i złamań - powiedziała Laurie. - Ale nawet przy tak niewielkim powiększeniu wyraźnie widać ślady rozległego zapalenia płuc. Płuca są mokre.


- Hm - mruknął Marvin.





Technika rentgenowska była dla niego całkowitą zagadką. Nie pojmował, jak lekarze mogą coś dostrzec na zamglonych zdjęciach.


Laurie wróciła do stołu i kontynuowała oględziny. Wyjęła rurkę intubacyjną, kiedy się upewniła, że lekarz wentylujący pacjenta, który najwidoczniej miał trudności z oddychaniem, założył ją właściwie. Pobrała krwisty śluz, który przylgnął do rurki. Obejrzała wenflony, sprawdziła, czy były poprawnie założone, po czym je wyjęła i pobrała kolejny materiał na posiew. Zgodnie z procedurą lekarze szpitalni pozostawiali wkłucia, by z kolei patolodzy sądowi mogli ocenić, czy to nie one były powodem zgonu. Pobrała ropę z ran operacyjnych.


Po zakończeniu oględzin i przedyktowaniu opisu Laurie rozpoczęła sekcję od standardowego cięcia kołnierzowego. Miało kształt litery Y i biegło od końców obojczyków, spotykało się przy przeponie i sięgało wzgórka łonowego. Pracowała bez słowa, wstrzymując się od żartów, które zwykle wymieniała z Marvinem, chętnym i pojętnym uczniem.


Przez jakiś czas również zachowywał milczenie, trafnie wyczuwając napięcie Laurie na widok zabójczego mikroba, story w błyskawicznym tempie dokonał taki ego spustoszenia w ciele Davida Jeffriesa. Przerwał milczenie dopiero wtedy, gdy Laurie odcięła serce i płuca, uniosła oba organy i umieściła je w podsuniętym przez niego pojemniku.





- Niech to drzwi ścisną - skomentował. - Te maleństwa ważą tonę.


- Zauważyłam - powiedziała Laurie. - Tak myślałam, że natrafimy na mokre płuca. - Zważyła osobno każde, po czym zrobiła serię nacięć. Okazało się, że tkanka płucna jest jak nasączona gąbka, ale nie wodą, lecz płynem, krwią, masą martwiczą i ropą.


- Boże święty! - sapnął Marvin. - Ale ohyda.


- Słyszałeś o czymś takim jak mięsożerna bakteria?


- No, ale zdawało mi się, że ludziom trafia się coś takiego tylko w mięśniach.


- Tu proces był podobny, ale kiedy tego rodzaju drobnoustroje atakują płuca, są doprawdy zabójcze. Fachowo nazywa się to martwicze zapalenie płuc. Widać nawet zaczątki ropni. - Czubkiem noża wskazała drobne wgłębienia.


- Coś mi się widzi, że macie szampańską zabawę - powiedział Jack, który bez słowa stanął z boku Laurie.





Ta prychnęła sarkastycznym śmiechem. Okienko jej kaptura zaparowało na moment. Spojrzała na Jacka, po czym uniosła płuca, demonstrując nacięcia.





- Jeśli uważasz, że martwicze zapalenie płuc, jakiego świat nie widział, to coś zabawnego, to faktycznie Marvin i ja bawimy się jak nigdy.





Jack sprawdził palcem stopień stwardnienia tkanki płucnej.





- No, fatalna sprawa, muszę przyznać. Przestroga dla wszystkich namiętnych palaczy cygar.


- Jack, może potowarzyszyłbyś nam przez chwilę - poprosiła z powagą Laurie, nie podtrzymując żartobliwego tonu męża. - Chyba powinieneś dokładnie obejrzeć ten przypadek. To przecież ofiara infekcji pooperacyjnej. Biedaczyna został dosłownie zeżarty od środka i to raz-dwa. To najlepsza przestroga przed operacją planowaną, jaką kiedykolwiek widziałam. I najgorsza reklama tego rodzaju zabiegów.


- Dzięki za zaproszenie, ale mam jeszcze dwa przypadki do zaliczenia, zanim Lou odpadnie - powiedział Jack. - Poza tym dobrze wiem, co ci chodzi po głowie. Trudno powiedzieć, żeby twoje przypomnienie operacji ofiary grzeszyło zbytnią subtelnością, tak więc się spodziewam, że kierują tobą jakieś osobiste motywy, które mają związek z moimi czwartkowymi planami. Nie zamierzam więc wam przeszkadzać w dalszej zabawie. - Skinął ręką żonie i jej asystentowi i zaczął się zbierać do odejścia.


- A twój pierwszy przypadek? - spytała Laurie, pamiętając ozainteresowaniu Lou. - Czego się dowiedziałeś?


- Niewiele. Znaleźliśmy pocisk dwudziestkędwójkę. Nie wiadomo, ile jest wart. Lou orzekł, że to dużej prędkości początkowej nabój remingtona z wydrążeniem wierzchołkowym, ale może tylko się przede mną wymądrza. Po zderzeniu z czaszką pocisk jest trochę zdeformowany. Poza tym na nogach ofiary są zadrapania i wgniecenia, co sugeruje, że przywiązano w tym miejscu łańcuch, może z balastem. Pewnie ofiara miała utonąć, co sugeruje, że wypchnięto ją z łodzi, nie porzucono na brzegu. Lou jest zdania, że to ważne. Poza tym facet był zdrów, jeśli nie liczyć marskości wątroby w początkowym stadium.





Kiedy Jack odkuśtykał, Marvin zapytał, co miał na myśli, mówiąc o osobistych motywach.





- Nie zgadzamy się co do daty operacji jego kolana - oświadczyła krótko Laurie. - A teraz wracajmy do pracy.


- Co tam macie? - spytał Arnold Besserman. Pracując przy sąsiednim stole, słyszał rozmowę. Był najstarszym stażem patologiem w Inspektoracie. Jack za nim nie przepadał, mówił, że jest starym dziadem, staroświeckim i niepozbieranym; natomiast Laurie żyła z nim w przyjacielskich stosunkach, jak prawie ze wszystkimi. - Można ci przeszkodzić?


- Ależ oczywiście - odparła Laurie. Lubiła wymieniać poglądy z kolegami podczas sekcji. To dodawało jej energii i podsuwało świeże pomysły. - Niesamowity przypadek, zerknij na te płuca. Do tej pory nigdy nie widziałam równie dramatycznego martwiczego zapalenia płuc wywołanego za każeniem wewnątrzszpitalnym. I wygląda na to, że rozwinęło się w niecałe pół doby.


- Niezłe - powiedział Arnold i spojrzał na otwarte rany operacyjne Davida Jeffriesa. - Pozwól, że zgadnę. To gronko-wiec. Mam rację?


- W stu procentach. - Laurie była pod wrażeniem.


- Miałem trzy podobne przypadki w ciągu trzech miesięcy, ostatni jakieś dwa tygodnie temu. Może nie tak ostre, przynajmniej nie wszystkie, ale jednak ostre. Zakażenia opornym na metycylinę szczepem gronkowca, który zapewne połączył się z bakterią szpitalną.


- Wygląda na to, że mam dokładnie taki sam przypadek. - Zainteresowanie Laurie wzrosło.


- Ten szczep nosi nazwę MRSA lub CA-MRSA, poza-szpitalny, w odróżnieniu od HA-MRSA, nabytego w szpitalu zwykłego MRSA.


- Pamiętam, że o tym czytałam. Jakieś pół roku temu komuś zdarzyło się podobne nieszczęście. To był gracz futbolu amerykańskiego. Zaraził się w szatni. W wyniku zakażenia stracił dużą część uda.


- Kevin go kroił - powiedział Arnold.





Kevin Southgate był kolejnym weteranem. Rozpoczął pracę w Inspektoracie Medycyny Sądowej zaledwie rok po Arnoldzie. Kevin i Arnold mimo diametralnie różnych poglądów politycznych trzymali się razem. Cieszyli się złą sławą obiboków, którzy nieustannie kombinują, jak się wymigać od obowiązków. Można powiedzieć, że choć byli zatrudnieni na pełny etat, pracowali na pół.





- Przypominam sobie, że przedstawiał ten przypadek na zebraniu czwartkowym.





Nie licząc nieformalnych wymian poglądów w prosektorium, cała dziewiętnastka lekarzy sądowych miała tylko jedną możliwość, aby podzielić się swoimi spostrzeżeniami - obowiązkową konferencję czwartkową. Laurie żaliła się z tego powodu, gdyż uważała, że tak rzadkie spotkania utrudniają rozpoznawanie powtarzalnych zjawisk chorobowych. Jej narzekania nie mogły wiele zmienić, gdyż pracownicy Inspektoratu byli zbyt zajęci. Rocznie przeprowadzano w nim ponad dziesięć tysięcy sekcji i nie było czasu na częstsze spotkania ani funduszy na zatrudnienie większej liczby lekarzy. Tego roku ich grono zasilił tylko jeden nowy kolega.





- Jak widać na przykładzie twojego przypadku, bakteria CA-MRSA to naprawdę przerażające zjawisko - przyznał Arnold. - W środowiskach pozaszpitalnych zdarzały się mini-epidemie, na przykład jak u tego sportowca Kevina, ale jeszcze tragiczniejsze. Małe zdrowe dzieci otarły sobie skórę na placach zabaw i to wystarczyło. Wygląda na to, że tego typu zakażenia teraz wracają do szpitali. To zła strona zjawiska. Dobra jest taka, że bakteria, które je powoduje, jest wrażliwsza na antybiotyki, ale te muszą być podane zaraz, bo, wierz mi lub nie, wraz z wrażliwością tego szczepu na antybiotyki wzrosła również jego wirulentność. Szczepy pozaszpitalne nie tworzą szczelnej molekularnej linii obrony przed antybiotykami, do której tworzenia są zdolne szczepy szpitalne, jednak potrafią spożytkować więcej czasu i energii na tworzenie potężnego toksycznego koktajlu, wzmagającego ich wirulencję. Jeden z nich to PVL. Jestem pewien, że odegrał rolę w przypadku zgonu, który badasz. Toksyna PVL pożera komórkową obronę pacjenta, szczególnie płucną, i inicjuje niepowstrzymany zalew cytokin, które normalnie pomagają organizmowi zwalczać infekcję, a w tym wypadku zwracają się przeciwko niemu. Czy zdajesz sobie sprawę, że aż połowa zniszczeń widoczna w obrębie płuc, które masz w tym naczyniu, jest spowodowana niekontrolowaną nadpobudliwością układu odpornościowego?


- Masz na myśli coś w rodzaju burzy cytokinowej, jaką widzi się u ludzi chorych na ptasią grypę, H5N1? - spytała Laurie. Pomyślała przelotnie, że powinna wpłynąć na Jacka, by zmienił opinię o Arnoldzie. Jego znajomość spraw związanych z MRSA tak dalece przekraczała jej wiedzę, że czuła się zażenowana.


- Jak najbardziej.


- Coś mi się zdaje, że czeka mnie kilka poważnych lektur na ten temat - przyznała. - Dzięki za wszystkie informacje. Jak zostałeś takim ekspertem?





Arnold się roześmiał.


- Przeceniasz mnie. Ale jakiś miesiąc temu Kevin i ja zainteresowaliśmy się tą sprawą. Obu nam trafiły się takie przypadki, że trzeba było przysiąść fałdów nad literaturą fachową. Urządziliśmy sobie pojedynek, kto zgromadzi więcej wiedzy. Ale poważnie mówiąc, zwróciliśmy uwagę na to zjawisko, bo znakomicie ilustruje genetyczną plastyczność bakterii i zdolność ich szybkiej ewolucji.


Laurie starała się zatamować potok myśli na różne tematy, które przebiegały jej przez głowę. Opuściła wzrok na obrzmiały, niemal twardy kawałek płuc, który trzymała w rękach. Wiedziała, że patogenne bakterie świętują swój powrót, ale usłyszane rewelacje doprawdy były czymś niesłychanym.





- Więc te przypadki, o których wcześniej wspomniałeś, to były martwicze zapalenia płuc? - spytała. - Tak jak chyba ten?


- Tak bym powiedział, ale byłbym pewniejszy, gdybym mógł obejrzeć twoje próbki mikroskopowe. Z chęcią bym na nie zerknął.





Laurie skinęła głową.





- I Kevin miał podobne przypadki?


- Bardzo podobne.


- Czy również spowodowały je szczepy szpitalne?


- Oczywiście. To były szczepy szpitalne, ale w grę wchodziły też inne. Moje przypadki były identyczne.


- Czemu nie podniosłeś tych spraw w któryś czwartek?


- No cóż, tak po prawdzie, nie było wiele tych przypadków i wszyscy zdajemy sobie sprawę, że szczepy gronkowca, szczególnie te oporne na antybiotyki, stwarzają coraz większe problemy.


- Czy tamte przypadki pochodziły ze szpitali rozrzuconych po całym mieście?


- Nie. Wszystkie były stąd, z centrum Manhattanu. Ale to o niczym nie świadczy. Ofiary z Queens czy Brooklynu są wożone do kostnic w tamtych dzielnicach.


- O które szpitale na Manhattanie chodziło?


- Nie pamiętam dokładnie, jaki dokładnie był podział, ale sześć przypadków pochodziło z trzech szpitali specjalistycznych Angels: kardiologicznego, chirurgii kosmetycznej i okulistyki oraz ortopedycznego.





Laurie zesztywniała. Czuła się tak, jakby otrzymała cios.





- Żaden nie był ze szpitala miejskiego ani z kliniki uniwersyteckiej czy z innej wielkiej placówki?


- Nie. Czy to cię zaskakuje?


- Tak i nie - powiedziała Laurie, jednak tak naprawdę była zdumiona takim zbiegiem okoliczności. W Nowym Jorku było dużo szpitali. To prowadziło do pytania: dlaczego tylko tamte trzy?


- Czy kontaktowałeś się ze szpitalami Angels... czy w ogóle zapoznałeś się głębiej z tą sytuacją? Chodzi mi o to, dlaczego właśnie tamte trzy placówki?


- Kevin i ja uznaliśmy, że coś może być na rzeczy, więc faktycznie zajęliśmy się tym dokładniej. Zwróciłem się również o pomoc do Cheryl Myers. Zadzwoniłem do szpitala ortopedycznego Angels i rozmawiałem z bardzo miłą panią, której nazwiska w tej chwili nie pomnę. Dostałem je od administratora szpitala. Była szefową Międzyoddziałowego Komitetu Zwalczania Zakażeń.


- Czy wykazała chęć pomocy?


- Jak najbardziej. Powiedziała, że szpital jest świadom wagi problemu i że wynajęła specjalistkę od zwalczania zakażeń, a przynajmniej zrobiła to spółka, do której należy szpital. Zadzwoniłem więc do tej specjalistki. Jej imię i nazwisko akurat zapamiętałem. Doktor Cynthia Sarpoulus.


- Czy wykazała chęć pomocy?


- Hm, do pewnego stopnia, jak sądzę.


- Co chcesz przez to powiedzieć?


- Nie wyłaziła ze skóry, żeby mi pomóc. Co zrozumiałe w tych okolicznościach, była zestresowana i niechętnie nastawiona. Uznałem, że jej pracodawca, Angels Healthcare, bo tak się nazywa ta spółka, mocno ją naciska. W każdym razie generalnie biorąc, powiedziała mi, żebym się odwalił i że sytuacja jest całkowicie pod kontrolą. Dziękuję i do widzenia. Z pewnością znasz taki rodzaj zachowań. Na jej korzyść muszę Przyznać, że chyba świetnie się zna na rzeczy. Z jej słów wynikało, że nie zważając na opory kierownictwa, doprowadziła do zamknięcia wszystkich bloków operacyjnych we wszystkich trzech szpitalach, czym zaskarbiła sobie niechęć całej rzeszy pracowników. Potem kazała przeprowadzić sterylizację gazową sal operacyjnych. Użyto środka na bazie alkoholu. Znam go. Uparła się, że cały personel musi bezwzględnie myć ręce środkiem dezynfekującym. Na koniec wszystkiego kazała zbadać cały personel na nosicielstwo i ci, którzy mieli wyniki pozytywne, zostali poddani leczeniu. Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem. Na pewno nie siedzieli tam na tyłkach, załamując ręce.





- Dzięki za tę informację. Wybacz, że zajęłam ci tyle czasu - powiedziała Laurie.


- Cała przyjemność po mojej stronie.


- Czy nie miałbyś nic przeciwko temu, żebym później wpadła do ciebie i zapisała sobie dane przypadków, które wspomniałeś?


- Ależ wprost przeciwnie! Wciąż mogę mieć niektóre akta. Jeśli będziesz chciała, mogę ci pożyczyć notatki, które zrobiłem na temat CA-MRSA. I możesz porozmawiać z Kevinem. Kiedy się zajmowaliśmy tymi sprawami, chyba też zadzwonił do jednego z tamtych szpitali, ale nie pamiętam, czy mi przekazał, czego się dowiedział.





Gdy Arnold wrócił do swojego stołu, Laurie spojrzała na Marvina, który cierpliwie czekał, aż skończą rozmawiać.





- To niewiarygodne - rzekła.


- Co, że robi do ciebie słodkie oczy? - spytał Marvin.


- Nie, ośle! To, co powiedział. Nie robi do mnie słodkich oczu!


- To nie była zwykła gadka szmatka. Nie ma u nas człowieka, który by nie wiedział, że Southgate i Besserman za jeden twój uśmiech rzuciliby się pod pociąg.


- Nonsens - powiedziała Laurie, chociaż na wiadomość, że jest tematem plotek, poczuła się niezręcznie. Nigdy nie lubiła być w centrum uwagi. Miało to ten uboczny skutek, że nie była mistrzynią od wystąpień przed większymi grupami.





Zanim skończyła z Jeffriesem, znalazła o wiele więcej zmian zwyrodnieniowych, niż tego oczekiwała. Każdy organ był poważnie dotknięty niszczycielskim zakażeniem, a przynajmniej w stanie zapalnym i opuchnięty. W sercu znalazła infekcyjne wyrosła na zastawkach. W wątrobie, mózgu i nerkach zaczątki ropni, co sugerowało, że ofiara miała we krwi ogromną liczbę bakterii. W przewodzie pokarmowym były nawet wrzody, co dowodziło łatwości, z jaką bakterie opanowały organizm.





- Ile mamy czasu do następnego przypadku? - spytała Laurie, gdy razem z Marvinem zaszywali gigantyczne cięcia sekcyjne obejmujące zarówno klatkę piersiową, jak i jamę brzuszną Davida Jeffriesa.


- Ile sobie życzysz - powiedział Marvin. - Jeśli chcesz sobie zrobić przerwę na kawę, postaram się, żeby to dłużej potrwało.


- Jeśli nie masz nic przeciwko temu, zadzwonię, kiedy będę gotowa. Między innymi chcę sprawdzić, czy Cheryl Myers jest na miejscu, i dopaść ją, zanim wyjedzie w teren.


- W takim razie nie będę się spieszył. Zadzwoń do mnie, kiedy będziesz chciała zacząć.


- Nie zapomnij zostawić notatki, żeby ten, kto będzie wydawał ciało Jeffriesa, poinformował zakład pogrzebowy, że w grę wchodzi poważne zakażenie i należy zachować środki ostrożności.





Wychodząc z prosektorium, przystanęła przy stole Jacka.





- O! Wieszczka zagłady! - zażartował Jack, kiedy rozpoznał żonę. - Zaiste, Vinnie! Strzeż się! Z pewnością roztoczy przed nami obrazy straszliwej grozy. Robiła przypadek szpitalnej infekcji po zabiegu chirurgicznym.





Mimo że okienko kaptura Vinniego było ze szkła odblaskowego jak u wszystkich w tej sali, dostrzegła, że technik przewraca oczami. Miała ochotę zrobić to samo. Czarny humor Jacka przestał ją bawić. Po prawie roku wspólnego życia wiedziała, że tego rodzaju wygłupy tylko maskują niechęć do powiedzenia tego, co naprawdę myśli.





- Naprawdę muszę z tobą pogadać o moim przypadku - Przyznała. - Są pewne dodatkowe fakty, które powinieneś Poznać.


- Coś podobnego...! Nigdy bym na to nie wpadł, że się Pojawią - nadal żartował Jack.





- Ale mogę poczekać, aż będziesz bardziej skłonny słuchać.


- Chwała niech będzie Panu.


- Gdzie Lou?


- Zasnął na stojąco między jedną a drugą autopsją oparty o stół. Pomyślałem, że najlepiej zrobi, jadąc do domu, bo jeszcze któryś z techników weźmie go za umarlaka.


- Który przypadek teraz robisz? - spytała Laurie, by zmienić temat.


- Sary Barlow. Jest o wiele ciekawszy niż niezidentyfikowanego pływaka.


- Bo?


- Widać siniaki na twarzy i ramionach. Była wielokrotnie bita, to oczywiste, ale czy myślisz, że któreś z tych uderzeń mogło być śmiertelne, jak sugeruje policja?


- Prawdopodobnie nie, ale czy były jakieś ślady na klatce piersiowej? - spytała Laurie. Sama nie mogła tego zobaczyć, gdyż ściany klatki piersiowej były rozchylone. Dzięki swojemu pierwszemu przypadkowi w Inspektoracie wiedziała, że pozornie niewinny tępy uraz w okolicy przedsercowej zadany w pewnym fragmencie rytmu pracy serca może być śmiertelny. - Są jakieś przesłanki, by podejrzewać commotio cordis?


- Nie. Klatka piersiowa czysta. Co, jeśli ci powiem, że znalazłem rozległą różową odmę płucną, wpadnięte gałki oczne i zwiotczenie nabłonka tchawicy?


- Co typujesz? - spytała z westchnieniem Laurie.


- A co, gdybym ci powiedział, że nasza sprytna Janice Jaeger znalazła całą baterię otwartych żrących produktów czyszczących w zamkniętej kabinie prysznica, a obok wiadro wody i mokrą ścierkę? Kiedy wcześniej oglądała ciało, zauważyła, że kolana na spodniach dżinsów kobiety są mokre, i że nie ma na sobie skarpetek ani butów.


- Chciałabym się dowiedzieć, czy tamte środki czyszczące zawierały podchloryn, bo często zawierają, i czy inne zawierały kwas, bo zawierają go równie często. I w końcu, czy zignorowała ostrzeżenie, żeby ich nie mieszać, i zmieszała.


- Bingo! - wykrzyknął Jack. - Załatwił ją chlor, najstarszy gaz bojowy użyty podczas pierwszej wojny światowej, nie jej chłopak. To zdumiewające, ilu ludzi lekceważy ostrzeżenia wypisane na produktach. W każdym razie Lou będzie zadowolony, że to nie kolejne morderstwo, którym się musi zajmować.





- Chyba że chłopak tej dziewczyny zmusił ją, żeby użyła tych środków, i to razem.


- A na ten wariant nie wpadłem - przyznał Jack.


- No to, chłopcy, bawcie się dobrze - pożegnała męża i jego technika Laurie, kierując się do wyjścia. Znalezienie właściwej odpowiedzi na pytania Jacka nie sprawiło jej przyjemności. Czułaby się znacznie lepiej, gdyby nie demonstrował tak denerwująco figlarnego nastroju, bez względu na to, czy był on szczery czy udawany. Zdumiewało ją i irytowało, że nie widział związku między jej przypadkami a zaplanowaną przez siebie operacją.





Wbrew rutynowej procedurze nie zostawiła próbek ciała Jeffriesa technikom, by zanieśli je do odpowiednich laboratoriów, ale sama się nimi zajęła. Chciała porozmawiać z szefową mikrobiologii, Agnes Finn, i szefową histologii, Maureen O’Connor. Liczyła na to, że uda jej się przyspieszyć badania. Najpierw jednak zatrzymała się na parterze i weszła do pokoju wywiadowców. Wiedząc, że przeważnie spędzają czas w terenie, ucieszyła się na widok siedzącej przy biurku Cheryl Myers.





- Mogę ci jeszcze w czymś pomóc? - spytała Cheryl. Była uderzającej urody Murzynką. Włosy miała zaplecione w dredy i ozdobione koralikami. Należała do starej gwardii Inspektoratu Medycyny Sądowej i pracowała w nim tak długo, że jej obaj synowie skończyli już college.


- Mam taką nadzieję - powiedziała Laurie. - Przed chwilą rozmawiałam z doktorem Bessermanem o pewnych wypadkach infekcji w trzech szpitalach prowadzonych przez firmę Angels Healthcare. Powiedział, że prosił cię, żebyś się tym zajęła. Pamiętasz?





- Czy mówisz o tych przypadkach spowodowanych przez MRSA?


- Właśnie! Byłaś na miejscach zdarzenia?





- Nie! Konkretnie zależało mu na dokumentacji szpitalnej, więc wystarczyło mi tylko podzwonić po szpitalach i poprosić o akta. Nie było żadnego problemu, bo w Angels mają skomputeryzowane archiwa. Materiały dostarczono pocztą elektroniczną. Nie musiałam jeździć po miejscach zdarzenia.


- Czy pracownicy byli chętni do współpracy?


- Bardzo chętni. Nawet pewna kobieta oddzwoniła do mnie nieproszona. Okazała się bardzo pomocna. Nazywa się Loraine Newman.


- Kim jest?


- Szefową komitetu do zwalczania zakażeń w szpitalu ortopedycznym.


- Doktor Besserman wspomniał o tej pani - powiedziała Laurie. - Też dobrze się o niej wyrażał. Czemu oddzwoniła?


- Tylko po to, żeby zostawić mi namiary, gdybym jeszcze czegoś potrzebowała. Była bardzo przejęta całym problemem. Powiedziała mi, że przed wybuchem tej sprawy z MRSA nie mieli żadnych poważnych zakażeń szpitalnych. Powiedziała, że sytuacja jest taka, że nie może spać po nocach. Wydawała się trochę załamana.


- Czy wspomniała o niejakiej Cynthii Sarpoulus?


- Nie przypominam sobie. Kto to?


- Właśnie zbadałam kolejny przypadek MRSA, który przywieziono ze szpitala ortopedycznego Angels - powiedziała Laurie, ignorując pytanie Cheryl. - Chciałabym dostać numer telefoniczny Loraine Newman.


- Żaden problem - powiedziała Cheryl. Kilka kliknięć myszą komputerową i miała go na ekranie.


- Potrzebuję też kilku innych numerów. Centrum Kontroli Chorób w Atlancie ma program zwalczania MRSA w ramach Ogólnonarodowej Sieci Opieki Zdrowotnej. Znajdź mi jego numer telefoniczny i namiary na któregoś z epidemiologów. Zadzwoń też do Połączonej Komisji do spraw Akredytacji Organizacji Opieki Zdrowotnej i znajdź mi kogoś, kto zajmuje się nadzorem zatwierdzonych programów zwalczania zakażeń.


- Zrobię, co w mojej mocy.


- Zmarły, którym się zajmowałam, nazywał się David Jeffries - mówiła dalej Laurie. - Chciałabym dostać jego dokumentację szpitalną.





- To będzie proste - powiedziała Cheryl. - Ale nie wiem, czy dobrze rozumiem, z kim z Komisji chciałabyś rozmawiać. Mogłabyś to jakoś doprecyzować?


- Komisja wymaga, żeby szpitalne komitety do zwalczania zakażeń występowały o akredytację. Chcę wiedzieć, czy są jakieś instrumenty nadzoru nad tymi komitetami i czy niezależnie od przewidzianych regulaminem inspekcji należy zgłaszać wszystkie przypadki. Wiem, że to może trochę nietypowa prośba, ale zależy mi na czasie.


- Cieszę się, że mogę ci pomóc - powiedziała dobrodusznie Cheryl.





Laurie wyszła z pokoju wywiadowców i ruszyła do schodów, nie korzystając z tylnej windy. Rano kierowało nią egoistyczne pragnienie, by przemówić Jackowi do rozsądku, odwieść go od operacji. Teraz martwiła się o jego zdrowie, może nawet życie. Ona, Besserman i Southworth w ciągu trzech miesięcy mieli do czynienia z siedmioma śmiertelnymi przypadkami MRSA, które doprowadziły do martwiczego zapalenia płuc. Te przypadki zdarzyły się w trzech szpitalach prowadzonych przez tę samą firmę i Jack miał być operowany w jednym z nich. Co najgorsze w tym wszystkim, ze słów Bessermana wynikało, iż mimo wdrożonych surowych metod i środków zwalczania infekcji umierali kolejni pacjenci. Chociaż Laurie pierwsza przyznałaby, że jej wiedza na temat epidemiologii jest raczej skąpa, była na tyle zorientowana, iż zadawała sobie pytanie, czy może w Angels Healthcare pojawił się zabójczy, nieznany lekarzom nosiciel MRSA, ktoś w rodzaju „Tyfusowej Mary”, kto nieświadomie zakaża innych MRSA, przemieszczając się w trakcie pracy od szpitala do szpitala. Laurie potrzebowała wielu informacji i, znając upór Jacka, potrzebowała ich szybko, jeśli chciała zmienić jego nastawienie do operacji.


Jej kolejnym przystankiem była pracownia mikrobiologii, część kompleksu laboratoryjnego na trzecim piętrze. Laurie zastała małomówną, żylastą Agnes Finn w małym gabinecie bez okien. Ze wszystkich zatrudnionych w Inspektoracie Agnes najbardziej pasowała do stereotypowego wyobrażenia osoby pracującej w prosektorium. Ten wizerunek potęgowała szarożółta cera; kobieta stwarzała takie wrażenie, jakby nigdy nie oglądała światła dziennego. Laurie przekonała się jednak, że Agnes ze wszystkich kierowników była pierwsza do pomocy i nigdy nie żałowała trudu. Można by pomyśleć, że nie miała innego życia poza tym, które prowadziła w murach Inspektoratu Medycyny Sądowej.


Laurie usiadła i wyjaśniła sytuację, co sprowokowało Agnes do miniwykładu, obejmującego wszystko, co miał do powiedzenia Besserman, i jeszcze trochę na dokładkę. Wyjaśniła szczegółowo, z czego gronkowiec czerpie zdolność do tak wielokierunkowego różnicowania i że jest prawdopodobnie najbardziej skutecznym ludzkim patogenem o najwyższej zdolności adaptacyjnej.





- Kiedy się o nim pomyśli z punktu widzenia bakterii - zakonkludowała - widać, że to faktycznie superstwór, zdolny do zabicia człowieka w przerażająco krótkim czasie, podczas gdy ten sam szczep potrafi jedynie skolonizować jednostkę, zwykle umieściwszy się w nozdrzach. To dla bakterii wygodna lokalizacja, ponieważ za każdym razem, gdy nosiciel dłubie w nosie, zakaża palec, po czym może przekazać bakterię następnej osobie.


- Czy mniej więcej ustalono, ilu ludzi może to dotyczyć?


- Jak najbardziej. W każdym dowolnym momencie jedna trzecia ludzkiej populacji jest nosicielem gronkowca, około dwóch miliardów ludzi.


- Dobry Boże - powiedziała Laurie. - Czy istnieje wiele innych szczepów MRSA poza nabytymi w szpitalach i w swoim środowisku?


- Bardzo wiele. I przez cały czas ewoluują w nosie człowieka i w innych miejscach, na przykład wilgotnych zakątkach skóry, gdzie mogą wymienić materiał genetyczny.


- Jak w laboratoriach rozróżnia się szczepy?


- Na wiele sposobów - powiedziała Agnes. - Na przykład badając oporność na dane antybiotyki.





- Ale to niezbyt pewny sposób, biorąc pod uwagę wszystko, co powiedziałaś.


- Zgadza się. Wszystkie pewniejsze metody opierają się na badaniach genetycznych. Najprostsza i najpowszechniejsza to elektroforeza żelowa, a najbardziej kompleksowa to pełne genotypowanie. Pośrednie to wiele innych technik sekwencjo-nowania, wszystkie oparte na reakcji łańcuchowej polimerazy.


- Co możecie zrobić w waszej pracowni?


- Tylko to, co najprostsze: badanie na oporność na antybiotyki.


- Gdzie w razie konieczności można przeprowadzić bardziej skomplikowane badania?


- W pracowniach stanowych robi się elektroforezę żelową. Chcąc dokonać ściślejszego zdefiniowania szczepu, najlepiej spróbować w Centrum Kontroli Chorób. Mają na bieżąco uzupełnianą narodową bibliotekę szczepów MRSA, więc mogliby ci służyć mnóstwem informacji. Proszą o dostarczanie próbek i mogą zbadać każdą. Oczywiście doktor Lynch w naszym laboratorium genetycznym w nowym wieżowcu może opisać różne genotypy, ale nie będzie mógł ci wiele powiedzieć o konkretnym szczepie.


- Który z testów genetycznych jest najszybszy? Mam mało czasu.


- Szczerze mówiąc, nie wiem. Na ile się orientuję, nasze standardowe badania polegające na hodowaniu kultur bakteryjnych i sprawdzaniu wrażliwości na antybiotyki zabierają od jednej do dwóch dób. Szpitale są znacznie szybsze, mają automatyczną aparaturę do badania układów monoklonalnych, wykorzystującą właściwości przeciwciał. Co ciekawe, takie maszyny stworzono z myślą o wykorzystaniu ich przez NASA.





Laurie potrząsnęła głową. Uświadomiono jej ogrom niewiedzy.





- Do dzisiaj myślałam, że całkiem sporo wiem o gronkowcu. Ale boleśnie się myliłam.


- Wszyscy musimy się stale uczyć - zauważyła filozoficznie Agnes. - Czego od nas oczekujesz w związku z tymi próbkami?





- Jedną zabiorę do Teda Lyncha do pracowni genetycznej. Jedną chciałam ci zostawić, żebyś wyhodowała kulturę bakteryjną, a reszta może iść do laboratorium stanowego. Chciałabym też dostać kilka zamrożonych próbek z przypadków doktora Bessermana i doktora Southgate’a, żeby porównać je z moimi. Jestem ciekawa, czy to ten sam szczep. Obawiam się, zwłaszcza po tym, co mi powiedziałaś, że w grę może wchodzić jakiś nieświadomy nosiciel.


- Powiedz, które przypadki cię interesują. Spróbuję przyspieszyć badania. Jeśli chodzi o Teda Lyncha, to próbki dla niego musisz mi zostawić, żeby mógł zbadać czystą kulturę.





Laurie miała w głowie mętlik, gdy szybkim krokiem wyszła z pracowni i skierowała się do najszybszej frontowej windy. Podczas gdy raz za razem naciskała guzik, na próżno usiłując przywołać kabinę, starała się ułożyć harmonogram reszty dnia. Pierwszy przystanek miała zrobić w prowadzonej przez Maureen O’Connor pracowni histologii, gdzie zamierzała prosić o jak najszybsze zbadanie płuc Davida Jeffriesa i zrobienie szkiełek; na razie inne partie ciała jej nie interesowały, w tej chwili najważniejsze były płuca, ponieważ chciała zrobić wielkie powiększenia, jeśli wyniki badań okazałyby się zgodne z jej - najgorszymi - przewidywaniami. Miały być jej armatami podczas kłótni z Jackiem i zmusić go do odwołania operacji.


Weszła do windy i nacisnęła przycisk czwartego piętra. Spojrzała na zegarek. Dochodziła dziesiąta. Podniecona przebiegła korytarzem i prawie bez tchu wpadła na histologię.





- Ho-ho! - skarciła ją Maureen, wymawiając słowa z wy raźnym szkockim akcentem. - Drogie panie, coś mi się widzi, że czeka nas kolejne nad wyraz alarmowe zlecenie od panny Montgomery. Błąd... pani Montgomery-Stapleton. Kto zgłasza się na ochotnika, żeby uświadomić pani doktor, że jej pacjent już zszedł?





Rozległ się chóralny śmiech pracujących w laboratorium kobiet. Dzięki poczuciu humoru Maureen panowała tu pogodna atmosfera. Nawet udręczona niepokojem Laurie nie mogła się powstrzymać od uśmiechu. Jak w przypadku większości żartów Maureen również ten zawierał szczyptę prawdy. Laurie i Jack byli jedynymi patologami w Inspektoracie, którzy czasem potrzebowali wyników na gwałt i nie mogli się doczekać na swoje szkiełka mikroskopowe. Wszyscy pozostali zadowalali się czekaniem na wyniki w przewidzianym terminie.


Maureen wysłuchała prośby i tłumaczenia Laurie, po czym obiecała, że sama się zajmie próbkami. Niebawem Laurie znów szła korytarzem. Spieszyła się do pokoju Arnolda Bessermana i Kevina Southgate’a. Gdy zapukała do drzwi, te uchyliły się same i mogła zajrzeć do środka.


Wygląd pomieszczenia kolejny raz uświadomił Laurie, jak biegunowo odmienne są poglądy zajmujących je mężczyzn. Jak przystało na arcykonserwatystę Arnold utrzymywał swoje biurko w idealnym porządku, z jednego boku tacka na szkiełka, z drugiego mikroskop i notatnik. Przedmioty spoczywały idealnie równolegle względem siebie i ostro zastruganych ołówków. Strona Southgate’a była przeciwieństwem Arnolda; tacki na szkiełka, niedokończone akta, raporty z laboratoriów i inne, przeróżne dokumenty piętrzyły się na biurku i szafce z aktami, tak że jedyna wolna, obejmująca wycinek koła przestrzeń była dokładnie przed fotelem. Gęsta warstwa naklejanych karteczek z notatkami obrosła brzeg abażuru biurkowej lampy jak mech hiszpański. Laurie nie potrafiła zrozumieć, jak ci dwaj mężczyźni potrafią się tak dobrze dogadywać, i to od tak dawna.


Zostawiwszy obu lokatorom pokoju prośbę o telefon, Laurie wyszła na korytarz. Pukała do pokoi innych lekarzy sądowych, chcąc się dowiedzieć, jakie ostatnio mieli doświadczenia z MRSA. Żadnego nie zastała, co było całkowicie zrozumiałe, jako że przedpołudnie było czasem pracy „na kanale”, chociaż nie zastała tam ani George’a Fontwortha, ani Paula Plodgeta, ani jego świeżo zatrudnionego kolegi, Edwarda Gonzalesa, utalentowanego patologa sądowego, który dopiero co skończył autorski program Inspektoratu Medycyny Sądowej na Uniwersytecie Nowojorskim.


Pozbawiona możliwości porównania swojego przypadku z innymi Laurie weszła do siebie. Nagle przyszło jej do głowy że być może przedwcześnie uznała, iż w ostatnich trzech miesiącach nie było żadnych śmiertelnych przypadków MRSA w innych szpitalach w mieście. Przecież nie wzięła pod uwagę Queens, Brooklynu ani Staten Island. Wszystkie te dzielnice miały własne Zakłady Medycyny Sądowej.


Otworzyła notatnik adresowy i zadzwoniła do Dicka Katzenburga, szefa Inspektoratu z Queens. W przeszłości pomógł jej rozwiązać zagadkę dwóch serii zgonów, w którą była bardzo głęboko zaangażowana, kojarząc tamte przypadki z innymi, badanymi w swoim Inspektoracie. Podczas łączenia Laurie przypomniała sobie, że tamte zgony niespodziewanie okazały się morderstwami, czego nikt nie podejrzewał, nawet ona sama. To wspomnienie podsunęło jej inne skojarzenie. Być może obecna seria zgonów spowodowana MRSA nie była przypadkowa, zwłaszcza gdy się wzięło pod uwagę, że jedna trzecia całej ludzkości jest nosicielem gronkowca.


Odezwał się Inspektorat w Queens i Laurie poprosiła o połączenie z Dickiem. Czekając, nerwowo stukała palcami. Miała nadzieję, że okaże się dostępny, co było całkiem rozsądnym założeniem. Jako szef samodzielnej filii musiał spędzać dużo czasu nad papierkami i nie mógł go poświęcać na zajęcia w prosektorium. Podczas gdy czas płynął, wyjęła niezapisany notatnik i przytrzymując słuchawkę ramieniem, narysowała siatkę, rodzaj tabeli, w którą zamierzała wpisywać napływające informacje. Dawniej właśnie dzięki takiej tabeli wpadła na rozwiązanie zagadki. Mając nadzieję, że teraz będzie podobnie, napisała u góry po lewej stronie „David Jeffries”.


Odezwał się Dick, przepraszając, że kazał jej czekać. Po wymianie grzecznościowych uwag Laurie spytała, czy w ciągu ostatnich trzech czy nawet czterech miesięcy Inspektorat w Queens miał jakieś przypadki szpitalnej infekcji MRSA.





- Jak najbardziej! - odparł bez wahania Dick. - To nie były moje przypadki; Thomas Asher się nimi zajmował. Pamiętam je, bo były wyjątkowo nieprzyjemne.


- Czyli jakie?


- Martwicze zapalenie płuc. Ofiary, wcześniej zdrowi ludzie, nie miały żadnych szans. Ich zgony przypominają mi epidemię grypy z tysiąc dziewięćset osiemnastego roku.





Pod wpływem nagłego impulsu Laurie poczuła egoistyczne rozczarowanie. Fakt, że inne szpitale w mieście miały ten sam problem co Angels Healthcare, niewątpliwie sprawi, iż Jack zlekceważy wnioski wypływające z badanych przez nią przypadków.





- Wiesz może, czy te przypadki dotyczyły jednego szpitala czy kilku? - spytała.


- Tylko jednego. To szpital ortopedyczny. Czemu pytasz? Laurie wyprostowała się jak napięta struna.


- Jak on się nazywa?





- Szpital Angels. Chyba po prostu szpital ortopedyczny Angels. Wszystkie przypadki były związane z ortopedią.





Laurie uśmiechnęła się z goryczą. Argument, który zamierzała wytoczyć przeciwko planom Jacka, nie stracił na sile. Wręcz przeciwnie.





- Tu też mieliśmy kilka przypadków - powiadomiła kolegę - w tym jeden mój, dzisiejszy. Zamierzam mu się dokładniej przyjrzeć, chociaż powiedziano mi, że szpital bardzo aktywnie stara się rozwiązać problem.


- Daj mi znać, jeśli będę mógł ci jakoś pomóc.


- Możesz mi podać nazwiska?





W słuchawce Laurie rozległ się znajomy klekot klawiatury komputera Dicka. A w chwilę potem usłyszała:





- Philip Moore, Jonathan Knox i Eileen Dimalanta. Szybko wpisała nowe nazwiska do swojej tabeli.


- Czy wszystkie wypadki zostały zamknięte?





- Tak, więc masz dostęp do informacji przez bazę danych.


- Niemniej jednak chciałabym poznać dokumentację, również szpitalną, jeśli ją masz. A poza tym próbki tkanek, żebym mogła dokładnie zidentyfikować szczep, jeśli jeszcze tego nie zrobiono.


- Wszystko, co mam, przyniosę na czwartkowe zebranie.


- Wolałabym, żebyś to przesłał dzisiaj kurierem. Mam mało czasu.


- Co się dzieje?





- Sprawa osobista - powiedziała, nie chcąc rozwijać tematu.


Potem zadzwoniła do Jima Bennetta w Brooklynie i Marga-ret Hauptmann w Staten Island. Chociaż ta ostatnia nie miała przypadków MRSA, Jim miał ich trzy, tak jak Dick. Dwa z nich były identyczne, martwicze zapalenia płuc, i pochodziły z tego samego szpitala, ale ostatni dotyczył śmiertelnego wstrząsu septycznego po piorunującym zapaleniu oka; zwykłe rutynowe usunięcie zaćmy spowodowało błyskawiczną rozległą infekcję. Laurie odłożyła słuchawkę i dodała do swojej szybko rosnącej tabeli Carlosa Suareza, Matta Collorda i Kaylę Westover. Teraz była przekonana, że coś jest nie w porządku - bardzo nie w porządku.
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- Pan Rodger Naughton zaraz panią przyjmie - oznajmiła sucho sekretarka. - Może zechce pani usiąść?


Kobieta przypominała bardziej automat niż żywego człowieka, przynajmniej z punktu widzenia Angeli. Za każdym razem, kiedy napotykała ją w biurze Rodgera, oczekiwała raczej drobnego gestu rozpoznania niż zimnej obojętności, i chociaż zakosztowawszy niemiłego traktowania wiele razy, spodziewała się go, była bezbronna i nieodmiennie wzmagał się jej dyskomfort.


Jak daleko sięgała pamięcią wstecz, była osobą niezależną, nie cierpiała nikogo prosić o przysługę i zawsze wolała osiągać wszystko własnymi rękami. Kiedy dorosła, ta cecha jej osobowości rozciągnęła się również na sprawy finansowe. A jednak teraz siedziała w kolumnowym splendorze Manhattan Bank and Trust zmuszona błagać o pożyczkę jak jakaś żebraczka.


Jedyną jasną stroną tej sytuacji było to, że osobowości Rodgera i panny Darton różniły się jak dzień i noc. Angela od pierwszego spotkania przekonała się, że bankowiec jest człowiekiem otwartym, chętnym do pomocy, krótko mówiąc molto simpatico. W innych okolicznościach cieszyłaby się na spotkanie, ale nie dzisiaj. Od momentu gdy wstała z łóżka i później, kiedy wyprawiała Michelle do szkoły (czemu towarzyszył dalszy ciągu sporu w sprawie kolczyka w pępku), rozmawiała z radcą prawnym o ostatnim zgonie spowodowanym MRSA, a także uspokajała Cynthię Sarpoulus, że nikt jej nie wini za nadal nierozwiązany problem zakażeń, próbowała wymyślić jakąś strategię na spotkanie z Rodgerem. Musiała go przekonać, aby bank dał jej dużą pożyczkę jako osobie fizycznej albo otworzył nową linię kredytową dla Angels Healthcare.


Niestety, nic nie przyszło jej do głowy; mogła tylko paść na kolana i błagać. Biorąc pod uwagę dramatyczną sytuację firmy, była gotowa zrobić i to, jeśliby tylko miało przynieść jakieś efekty.





- Pan Naughton jest gotów panią przyjąć - oświadczyła panna Darton. Nie licząc nieznacznego uniesienia brwi i po wiek, maska jej twarzy prawie nie drgnęła.





Czując się jak przyłapany na papierosie i wezwany do dyrektora uczniak, Angela weszła do gabinetu Rodgera.





- Angela! - zawołał z ożywieniem bankowiec, wyskakując zza biurka i wyciągając dłoń. - Strasznie miło cię widzieć. Zwykle skazujecie mnie na waszego dyrektora finansowego. Nie mam nic przeciwko Bobowi Framptonowi, to dżentelmen w każdym calu, ale gdybym mógł wybierać, wolałbym mieć do czynienia bezpośrednio z tobą. Tylko mu tego nie mów! - Roześmiał się i potrząsając dłonią Angeli, poprowadził gościa do fotela przed biurkiem.





Angela usiadła i przyglądała się Rodgerowi, gdy wracał na swoje miejsce. Był przystojnym, bardzo zadbanym mężczyzną o chłopięcej urodzie. Miał rzadkie blond włosy i bladoniebieskie oczy. Prowadził dział firm opieki zdrowotnej. Jako że ten segment rynku miał nieograniczony potencjał finansowy, cieszył się ogromnym zainteresowaniem banków, a Manhattan Bank and Trust w szczególności. Kiedy Angela zjawiła się w banku pięć lat temu, pytając o pierwszą pożyczkę na budowę szpitala Angels, skierowano ją do Rodgera. W kolejnych latach był łącznikiem między firmą a bankiem, zarabiając dla tego ostatniego duże pieniądze. W tym czasie Angels Healthcare zbudowała trzy niezwykle luksusowe szpitale, z których popłynęła prawdziwa rzeka gotówki, dopóki nie pojawił się problem MRSA. Angela miała zamiar wskazać i wykorzystać te fakty.





- Jak twoja córka? - spytał z autentycznym zainteresowaniem Rodger, bynajmniej nie gwoli uprzejmej konwersacji.


- Poza typowymi dla jej wieku objawami burzy i naporu wszystko okej - powiedziała Laurie, tak naprawdę gorączkowo się zastanawiając, jak rozpocząć błaganie o jeszcze jedną pożyczkę. - A twoja? - Wiedziała, że Rodger ma córkę starszą o rok od Michelle, ale na tym kończyła się jej wiedza o prywatnym życiu bankowca.





- Boryka się z tymi samymi problemami. Dowiaduję się, że nastoletnia córka potrafi ci zająć czas od rana do wieczora.





Angela aż za dobrze pamiętała swoje młodzieńcze kłopoty. To właśnie w tamtym stresującym okresie, gdy jeszcze była w gimnazjum, jej problemy z ojcem przybrały najbardziej dramatyczny zwrot i tak naprawdę nigdy się nie pogodzili.





- Angela - zaczął Rodger - przeczuwam, że jesteś tu dzisiaj z powodu rozmowy, którą przeprowadziłem z twoim dyrektorem finansowym. Zapewniam cię, że chodzi tylko o standardowe procedury bankowe. Stopień wykorzystania użyczonych środków automatycznie zwraca moją uwagę, gdy zbliża się do określonego pułapu. Tak się stało w przypadku pożyczek udzielonych Angels. Problem, oczywiście, dotyczy krótkoterminowej pożyczki, której udzieliliśmy ponad miesiąc temu. Do tego dochodzi niedawna wyprzedaż części waszych udziałów. Procedury bankowe wymagają, żebym w przypadku takich posunięć przeprowadził z wami rozmowę, gdyż to ja jestem waszym łącznikiem. Po zapewnieniach, które usłyszałem, nie zamierzam was wzywać do spłacania żadnych pożyczek.


- Doceniam to - podziękowała Angela, ale jęknęła w duchu. Komentarz, który usłyszała, miał ją uspokoić, jednak faktycznie wywarł efekt przeciwny. Tak naprawdę Rodger przekazywał jej, że Angels Healthcare wyczerpała limit kredytów, na które mogła liczyć. Jednakże Angela nie miała wyboru. Odchrząknęła i dodała: - Nie przyszłam z powodu twojej rozmowy z Bobem.


- Och. - Rodger się wyprostował. - W czym mogę ci pomóc?





- Wiem, że wiesz o naszej pierwszej ofercie publicznej - zaczęła. - Według planu zamknięcie wypada za jakieś dwa tygodnie, tak więc mamy czas ciszy, co oznacza, że nie mogę odsłaniać żadnych szczegółów. Mogę tylko powiedzieć, że według zapewnień, które nam przedstawiono, odniesiemy sukces.





- Ogromnie się cieszę, że to słyszę. Gwarancja sukcesu! Rany!


- Gratulacje mogą być trochę przedwczesne. Chwilowy problem, z powodu którego miesiąc temu wystąpiliśmy o pożyczkę krótkoterminową, okazał się dużo kosztowniejszy, niż przewidywaliśmy. Potrzebujemy kolejnej pożyczki w podobnej wysokości, ale tylko na trzy tygodnie. Odsetki nie grają roli i możemy je z góry zapłacić.





Rodger pochylił się nad biurkiem. Skóra fotela zaskrzypiała. Potarł czoło, wydął policzki i głośno wypuścił powietrze. Spojrzał na Angelę. Nagle wydał się zmęczony i nawet trochę smutny.





- O jakiej kwocie mówimy?


- Przydałoby się dwieście tysięcy, ale zadowolimy się każdą sumą, którą zaproponujesz.


- Prosisz o niemożliwe - rzekł. Głęboko wciągnął powietrze. - Kiedy powiedziałem, że stopień wykorzystania środków pożyczkowych zbliża się do pewnego pułapu, nie byłem całkiem szczery. On już osiągnął pułap. Obawiam się, że zadłużyliście się na całkowitą wartość firmy.


- Nie możesz zrobić wyjątku? - spytała Angela. Nienawidziła prosić, ale nie miała wyboru. - Pracujesz z nami od niemal pięciu lat. Wiesz, jakie prawidła ekonomiczne rządzą współczesną opieką medyczną. Wiesz, jaką mamy fantastyczną pozycję. Będziemy pierwszą firmą prowadzącą specjalistyczne szpitale, która wejdzie na giełdę po tym, jak w październiku senat cofnął moratorium. Wiesz, że skoro system opieki zdrowia działa zgodnie z zasadą „kto pierwszy, ten lepszy”, będziemy mieli dostęp do niemal nieograniczonych gwarantowanych dochodów. Wiesz również, że Angels Healthcare rozwinie się w ogromną firmę i że Manhattan Bank and Trust pozostanie naszym bankiem, a ty będziesz naszym łącznikiem. Daję ci na to słowo. Nawet mogę złożyć pisemne zobowiązanie.


- A co ze środkami prywatnymi? - spytał Rodger. - Mogę ci dać pożyczkę hipoteczną na dom. Sam się tym zajmę. Mogę mieć dla ciebie pieniądze...


- Nic z tego - przerwała mu. - Prywatnie jestem zadłużona po szyję. Dosłownie. Tak naprawdę nie jestem nawet właścicielką biżuterii, którą mam na sobie. Nie mam nic!





W gabinecie Rodgera zapadła długa cisza. Rozlegało się tylko tykanie biurkowego zegara od Tiffany’ego. Przez okno wślizgnął się ostry strumień słońca. Miliony pyłków kurzu tańczyły bezszelestnie w jego blasku.


Rodger znów opadł na oparcie fotela. Rozłożył ręce. Pokręcił głową.





- Przykro mi. Nie mogę się podpisać pod pożyczką bez zastawu. Nie dlatego, że nie chcę. Nie mam takich uprawnień. Przykro mi, Angelo. Bardzo cię podziwiam jako lekarza, jako bizneswoman i wspaniałego człowieka. Po prostu nie mam jak tego zrobić.


- A ktoś wyżej w hierarchii banku? Przecież ktoś z pewnością może autoryzować taką pożyczkę, zwłaszcza kiedy się weźmie pod uwagę, ile bank zarobił w krótkim terminie i ile zarobi w przyszłości.


- Spróbuję - bez wielkiego entuzjazmu obiecał Rodger. - Prześlę prośbę do moich zwierzchników.


- Zarekomendujesz ją? - spytała Angela.


- Zarekomenduję, by ją rozpatrzono - odrzekł dyplomatycznie Rodger.


- Dziękuję ci. - Angela wstała, zdobyła się na półuśmiech i wymieniła uścisk dłoni z Rodgerem nad jego nieskazitelnie czystym biurkiem. Dopiero w tym momencie zauważyła, że stoi nad nim tylko jedno zdjęcie, dziewczynki. Nie było fotografii całej rodziny ani żony.


- Powinienem ci uświadomić, że nawet jeśli góra zaaprobuje pożyczkę, cały proces z pewnością potrwa kilka tygodni. Przykro mi, Angelo. Proszę cię, nie bierz sobie tego do serca. Gdyby decyzja leżała w mojej gestii, zapadłaby w sekundzie.





Angela ruszyła do drzwi. Po pięciu minutach stała przy ulicy, próbując złapać taksówkę, która zawiozłaby ją do centrum, chociaż wynik spotkania był zgodny z jej oczekiwaniami, trącił ją w przygnębienie. Przynajmniej wszystko odbyło się w serdecznej atmosferze. Na ten dzień zaplanowała jeszcze jedno spotkanie i czekała ją rozmowa z eksmałżonkiem, Michaelem Calabrese. Tym razem nie powinna się spodziewać miłego potraktowania. Spotkania z byłym mężem prawie zawsze były nieprzyjemne. Chociaż Angela szczerze kochała, wręcz uwielbiała córkę, często żałowała, że dziecko nieuchronnie i na stałe związało ją z człowiekiem, którego wolałaby nigdy nie poznać, a co dopiero mieć za męża. Oczywiście, sama się postarała, żeby sytuacja z nieprzyjemnej stała się bardzo nieprzyjemna, gdy tworząc Angels Healthcare, właśnie jego wybrała na agenta zajmującego się wyszukiwaniem kapitału, chociaż dobrze wiedziała, że to nie najlepszy pomysł.


Współpraca z byłym mężem zrodziła się przypadkowo. W ramach kontaktów, na które byli skazani w wyniku zasądzonej wspólnej opieki nad dzieckiem, Michael nieraz pytał Angelę o przebieg jej studiów menedżerskich. Mimo że sam działał w ubezpieczeniach, w banku Morgan Stanley, to chociaż wcześniej studiował na Uniwersytecie Columbia, gdzie zresztą poznał Angelę, nie dochrapał się dyplomu. Jego zainteresowanie wypływało z połączenia autentycznej ciekawości i zazdrości. Podobnie jak ojciec Angeli, Michael cierpiał już wcześniej, po uzyskaniu przez żonę tytułu lekarza medycyny, zwłaszcza gdy kolesie docinali mu, że w ich związku ona pracuje mózgiem, a on - mięśniami. Mimo że się rozwiedli, to gdy Angela uzyskała tytuł naukowy w biznesie, dziedzinie, którą uważał za obszar swoich umiejętności, znów obudziło się w nim poczucie niedowartościowania, dodatkowo podsycone, gdy uzyskała stypendium. Ich rozmowy nieodmiennie kończyły się kłótnią aż do dnia, w którym opisała mu biznesplan, sporządzony na kolejne ćwiczenia. Kiedy skończyła, Michael był tak zafrapowany, że podsunął jej myśl, by wprowadziła plan w życie i założyła prawdziwą firmę. Powiedział, że kapitał założycielski mógłby załatwić u jednego ze swoich superklientów. Nigdy nie wyjaśnił, co oznacza to określenie, lecz Angela miała powód wierzyć, że to nie przechwałki. W tamtym okresie odszedł od Morgana Stanleya i stworzył własną niewielką agencję do spraw wyszukiwania kapitału. Często współpracował ze swoim dawnym chlebodawcą, organizując pierwszą ofertę publiczną, i bardzo dobrze sobie radził.


Zachęcona jego naleganiami Angela złożyła wizytę kilku swoim dawnym wykładowcom, których jej plan również zaintrygował, i wykorzystała ich kontakty do stworzenia Angels Healthcare. Michael dotrzymał słowa, dostarczył część kapitału założycielskiego i nawet znalazł ewentualnego inwestora, syndykat tych samych klientów, którzy w końcu wyłożyli piętnaście milionów i zabezpieczyli ostatnią krótkoterminową pożyczkę, z opcją wymiany na akcje. O prawdziwy sukces postarała się jednak sama Angela, znajdując resztę kapitału założycielskiego. Podczas studiów menedżerskich pracowała wieczorami w klinice uniwersyteckiej i jak urodzona akwizytorka przekonała grupę chętnych lekarzy naukowców, którzy przekonali innych kolegów, a ci w ramach samonakręcającego się procesu przekonali lekarzy z innych instytucji. Ci wszyscy lekarze inwestorzy nie tylko dostarczyli pieniędzy, ale gdy tylko powstały szpitale, sprowadzili również masę pacjentów, co było decydującym czynnikiem całego biznesplanu.


Angela wysiadła z taksówki przed rozległym, wzniesionym z marmuru i szkła biurowcem, nieopodal Ground Zero. Michael wraz z innymi niezależnymi agentami finansowymi wynajmowali w nim lokale i korzystali z tych samych pracowników biurowych, przy czym każdy agent miał swój gabinet. Było to wygodne rozwiązanie, zapewniające wyższy standard pracy oraz usług, niż gdyby każdy z nich miał niezależne biuro.


Z pokoju Michaela rozpościerał się imponujący widok na rzekę i stojącą na miniaturowej wysepce pośrodku nurtu Statuę Wolności. Na drugim brzegu wystrzelały w niebo apartamentowce New Jersey.


Drzwi do pokoju Michaela były uchylone, a jako że biurko Jego sekretarki znajdowało się spory kawałek dalej, gdyż obsługiwała również innych agentów, Angela bez ceregieli wmaszerowała do środka. Michael rozmawiał przez telefon wygodnie rozparty w fotelu ze skrzyżowanymi nogami złożonymi na rogu biurka. Marynarkę zawiesił na fotelu, rozluźnił krawat i rozpiął kołnierzyk. Był żywym wcieleniem luzu. Nie przerywając rozmowy, wskazał Angeli miejsce na kanapie.


Angela zdjęła płaszcz, przewiesiła go przez poręcz kanapy, postawiła teczkę na podłodze i usiadła. Na stoliczku przed sobą miała typowe akcesoria męskiego gabinetu: karafkę z bursztynowym płynem, szklaneczki z rżniętego kryształu, wypolerowany mahoniowy humidor z wilgotnościomierzem. Na ścianie płaski telewizor. W dole drgały wężyki kursów akcji, w górze bezdźwięcznie kłapały szczękami gadające głowy.


Na sam widok byłego małżonka serce zabiło jej żywiej, chociaż z pewnością nie dlatego, że nadal budził w niej pożądanie. Był przystojny, to musiała przyznać, ale równocześnie biło z niego coś niepokojącego. Miał regularne, wydatne rysy, a kruczoczarne włosy gładko zaczesywał do tyłu. W jednej ręce trzymał telefon, drugą wymachiwał w powietrzu, cały czas rozmawiając. Wyraźnie starał się kogoś o czymś przekonać.


Angela poznała go na pierwszym roku studiów. On był na ostatnim i doszczętnie zawrócił jej głowie. Ucieleśniał jej ideał mężczyzny. Stuprocentowo męski, dobry student, zbuntowany, ale w miarę otwarty, szczery, lubiany, oddany zarówno nowym, jak i starym kumplom, namiętny i nieukrywający swoich uczuć, romantyczny i zdolny do drobnych gestów; przynosił kwiaty, gdy była ku temu okazja, i, co szczególnie dla niej istotne, nie bał się okazywania uczuć. Krótko mówiąc, był przeciwieństwem jej ojca i prezentował wymarzony typ osobowości, który brała pod uwagę, myśląc o poważnym związku. Podobało jej się nawet jego robotnicze pochodzenie i przywiązanie do kolegów z liceum, z których niewielu poszło do college’u. Wydawał się wartościowym człowiekiem. Jedyna rysa na tym obrazku powstała, gdy pewnego wieczoru Michael wyznał, że jego ojciec tyran nie szczędził pasa, realizując swój maniakalny plan, by jego synowie studiowali na najlepszych uczelniach. Ponieważ to poskutkowało w przypadku Michaela, chociaż zawiodło wobec jego starszego brata, Angela nie pomyślała - chociaż powinna była to zrobić - że stare przysłowie „cel uświęca środki” w tym wypadku może być prawdziwe. Jak dobitnie i boleśnie udowodniła przyszłość - okazało się prorocze.





- No dobra, dobra! - wykrzyknął w końcu Michael, machając ręką, jakby odpędzał natrętną muchę. - Odezwij się potem! - Zawiesił słuchawkę w powietrzu, otworzył palce i pozwolił jej opaść na widełki. - Boże, niektórzy ludzie to nieprawdopodobne dupki.





Angela mądrze trzymała język za zębami.





- A więc - powiedział Michael, prostując swoją wysoką postać. - Co jest grane? - Obszedł biurko, złapał stojące z boku krzesło, przysunął do stoliczka i usiadł na nim okrakiem, mając oparcie przed sobą. Złożył na nim ramiona i przyglądał się Angeli z kwaśnym, wyzywającym uśmieszkiem. Wzbudził on w niej tyle niemiłych wspomnień, że postanowiła zmienić początkowy plan, który zakładał, iż rozmowa ograniczy się do problemu rozpaczliwego zapotrzebowania na gotówkę, bez której jej firmie groził paraliż. Potem chciała po prostu wyjść.


- Najpierw oczyśćmy atmosferę. Narosło kilka drobiazgów.


- Okej. Jakich drobiazgów?


- Czemu, na Boga, pozwalasz naszej dziesięcioletniej córce nosić kolczyk w pępku, wcześniej nie uzgodniwszy ze mną tej sprawy?


- Małej kolczyk się podoba. W czym problem?


- Wystarczy, że coś się jej podoba, i już? - spytała z nieukrywanym niedowierzaniem. - To ma być powód?


- Powiedziała, że wszystkie jej koleżanki zrobiły sobie piercing.


- I uwierzyłeś jej?


- Czemu nie miałbym jej wierzyć? To tylko moda, która minie.





Angela instynktownie wiedziała, że dalsza rozmowa na ten temat to strata czasu. Michael nigdy nie był przykładnym ojcem - co dopiero mężem. Dopiero po ślubie przekonała się, że ma „bardzo robotnicze” poglądy na obowiązki małżeńskie. Wyobrażał sobie, że jego zadaniem po powrocie z pracy jest zasiąść przed telewizorem i informować rodzinę o najświeższych wydarzeniach, szczególnie sportowych. I to tylko w te wieczory, w które się nie spotykał z kumplami, podobno na biznesowych kolacjach w Dolnym Manhattanie. W siną dal odeszły romantyczne gesty i komplementy. Angela zaszła w ciążę i bez słowa skargi żyła w kulejącym związku, na próżno hołubiąc nadzieję, że upragnione dziecko z powrotem zmieni Michaela w osobę, którą był w okresie narzeczeństwa. Ale pojawienie się Michelle tylko przysporzyło Angeli nowych kłopotów, gdy rozpaczliwie usiłowała pogodzić naukę na akademii medycznej z opieką nad niemowlęciem. Michael odmawiał wszelkiej pomocy, siląc się tylko na nic nieznaczące gesty. Nawet otwarcie głosił z dumą, że nigdy nie zmienił małej pieluchy. Takie obowiązki po prostu były poniżej godności młodego, nadętego, szybko awansującego pracownika bankowości inwestycyjnej.





- Posłuchaj - powiedziała Angela, starając się zachować spokój - nie kłóćmy się, ale zapewniam cię, że nie wszystkie jej koleżanki noszą kolczyk w pępku. I zawsze jest ryzyko infekcji.


- Po takim czymś grozi infekcja?


- Tak, grozi! Ale istota sprawy polega na tym, że kiedy wyskakuje podobny pomysł, a czujesz, że mogłabym być przeciwna, porozmawiaj ze mną, zanim podejmiesz decyzję.


- Niech będzie - wystękał Michael, przewracając oczami. - Okej, dopięłaś swego z tym piercingiem. Co dalej?


- Więc tak - powiedziała Angela, szukając odpowiednich słów. - Dowiedz się raz na zawsze, że mówienie Michelle, że rozwiedliśmy się z mojej winy, jest nie do przyjęcia. Przeciąganie na swoją stronę dziecka w sprawie, która dotyczy tylko ciebie i mnie, jest nie porządku. Musisz przestać to robić.


- Hej, to nie ja złożyłem pismo rozwodowe, tylko ty. Ja nie chciałem się rozwodzić.


- Nie ma znaczenia, kto wystąpił o rozwód - warknęła. - Rozwiedliśmy się, bo zachowałeś się tak, jak się zachowałeś.


- Niech będzie, upiłem się i przyłożyłem ci. Powiedziałem „przepraszam”. A ty co, chodząca doskonałość?


- To nie ja romansowałam, z kim się dało. A ty jeszcze się upiłeś. I uderzyłeś mnie więcej niż raz.


- Nie romansowałem. Ja tylko upuszczałem sobie pary. Wielu facetów tak postępuje, zwłaszcza kiedy ich żony wyjeżdżają na lato do Hamptons. To nic nie znaczy. To tylko wódeczka i rozrywka.





- Żyjemy na różnych planetach - powiedziała Angela. - Ale nie przyjechałam tu się kłócić. Nasze małżeństwo to zamknięty rozdział poza Michelle i Angels. Przez wzgląd na Michelle nie opowiadaj jej, kto jest winien rozwodowi. Możesz sobie myśleć swoje, a ja swoje. Po prostu nie mieszaj jej w głowie, szukając winnego. Ja w rozmowach z nią ograniczam się do stwierdzenia, że po prostu nam nie wyszło. Nie staram się manipulować waszym związkiem. To sprawa wyłącznie między tobą i nią.


- W porządku - burknął Michael, kolejny raz przewracając oczami.





W gruncie rzeczy miał to gdzieś. Z jego punktu widzenia obecnie żyło mu się o wiele przyjemniej niż w małżeństwie. Ale czasem doskwierało mu to, że Angela miała czelność wnieść pozew o rozwód. Postawiła go w żenującej sytuacji. Nigdy się tego nie spodziewał. Żaden z jego kumpli się nie rozwiódł. Do diabła, nie dość tego, niektórzy mieli stałe panienki na boku i nawet pozwalali sobie publicznie się z nimi pokazywać.





- Tak naprawdę to muszę z tobą porozmawiać o Angels Healthcare - wyznała Angela.


- Mam nadzieję, że nie przyjechałaś mi powiedzieć, że wasz księgowy złożył ten cholerny raport do Komisji Papierów Wartościowych.


- Nie, nie chodzi o to. - Potrząsnęła głową. - Jeszcze go dzisiaj nie widziałam. Tylko się przewinęłam przez biuro. Zaraz potem pobiegłam do banku, a potem do ciebie. Ale czemu mnie pytasz, czy zgłosił raport? Powiedziałeś, że znasz kogoś, kto przemówi Yangowi do rozumu, i będzie po problemie.


- To prawda - odparł krótko Michael. - Więc o czym chcesz Pogadać?


- Muszę skombinować więcej pieniędzy. Jak mi się nie uda, to przy obecnych wpływach nie dociągniemy do IPO. Musisz Mi pomóc!


- Nie mówisz poważnie.


- Mówię bardzo poważnie.





- Do diabła, gdzie wyparowało te ćwierć miliona, które załatwiłem miesiąc temu?


- To było ponad miesiąc temu.


- Macie cholernie wysoki współczynnik spalania.


- Nie wszystko zużyliśmy, ale tak, jest wysoki. Dostawcy zgarnęli dużą część. Ale tak naprawdę najwięcej kosztuje nas utrzymanie trzech szpitali przy bardzo małych wpływach.


- Ale ostatnim razem, kiedy tu byłaś, powiedziałaś mi, że radzicie sobie z zakażeniem i że wkrótce problem będzie pod kontrolą. Powiedziałaś, że szybko wrócicie do dawnego poziomu wpływów.


- Nie udało się.


- Dlaczego, do diabła?! - spytał Michael. Był zirytowany.


- Kiedy poprzednio się spotkaliśmy, nasze bloki operacyjne były zamknięte. Rzecz nie tylko w tym, że spadły dochody. Koszty opanowania fali zakażeń czterokrotnie przekroczyły nasze oczekiwania, ale sytuacja się przejaśnia. Teraz sale operacyjne działają, ale mamy niski przerób. Poza kilkoma oddanymi pracownikami nasi lekarze są przerażeni. Wszystko niebawem się ułoży, ale potrzebujemy jeszcze czasu.





Michael nerwowo przygładził włosy i zatopił wzrok w płaskich falach rzeki.


Angela znała swojego byłego męża na tyle dobrze, że wiedziała, iż przeżywa on teraz autentyczne męki. Nie podobało mu się to, co usłyszał. Kiedy kilka miesięcy temu przyszła ze swoimi kłopotami, był wytrącony z równowagi, ale dopiero teraz był to prawdziwy stres. Zaangażował w Angels Healthcare nie tylko sporo pieniędzy klientów, ale też dużo własnych, nie wspominając kapitału zaufania, który miał u Morgana Stanleya, ważnego partnera w interesach, a którego przekonał do zaangażowania się we wprowadzenie firmy Angeli na giełdę.


Wrócił spojrzeniem do Angeli. Nerwowo oblizał wargi.





- O jakich pieniądzach mówimy?


- Mój dyrektor finansowy twierdzi, że dwieście tysięcy postawiłoby nas na nogi.


- Niech mnie drzwi ścisną! - wrzasnął Michael. Zerwał się z fotela i zaczął krążyć po gabinecie. Nagle przystanął i spojrzał z niewiarą na Angelę. - Powiedz mi, że to żarty. Powiedz, że to ostra psychologiczna zagrywka.





- Mówię ci, jak się sprawy mają. Sytuacja jest zbyt poważna, żeby żartować czy się bawić w jakieś zagrywki.


- Do diabła, co ten twój stuknięty finansowy robi z tą całą gotówką?


- Michael, prowadzenie trzech szpitali kosztuje. Widziałeś nasze księgi. Same wynagrodzenia są ogromne, a koszty nie maleją tylko dlatego, że wpływy siadły. Okulistyka i kardiologia przynoszą trochę dolarów, ale ortopedia prawie zero. Zwolniliśmy kilkoro ludzi, ale jeśli nie chcemy zwrócić uwagi na nasze kłopoty z płynnością, mamy ograniczone możliwości. A nie chcemy. Wielu z nas od miesięcy nie pobiera pensji.


- Mam fatalne przeczucie. Wczoraj dzwonisz i mówisz, że księgowy ci się narowi. Dzisiaj wpadasz i prosisz, żebym wyskrobał jeszcze dwieście kawałków! Z czym przyjedziesz jutro?


- Chwila, moment! - powiedziała Angela. - Nikt inny tylko ty zaproponowałeś pomóc z księgowym, kiedy sprawa wybuchła. To ty powiedziałeś, że masz ludzi, którzy go przekonają, że osiem K nie jest konieczne. - Odczekała chwilę, zanim zaczęła mówić dalej. - Potrzebujemy kasy maksymalnie na trzy tygodnie. Potem Angels Healthcare będzie pływać w forsie, nawet jak się odliczy te koszmarne odsetki, które musimy płacić Morganowi Stanleyowi.


- Nie żałuj im tej kasy. Ponoszą największe ryzyko tej całej operacji, a z tego, co mówisz, wynika, że jest większe, niż sobie wyobrażają.


- Zwróć się do swoich klientów! Zaoferuj im wszystko, co będziesz musiał. Próbowałam z bankiem, starałam się ugłaskać Rodgera, ale nic nie wyszło.


- Nie mogę się zwrócić do mojego klienta - powiedział Michael, tonem głosu wyraźnie dając znać, że jakakolwiek dyskusja w tej sprawie nie ma sensu.


- Klienta? Myślałam, że to klienci - zdziwiła się Angela. Była zaskoczona. W tym wypadku Michael zawsze używał liczby mnogiej. Nie mogła się mylić.





- Naprawdę to jeden klient - wymamrotał niechętnie.





- Czemu nie możesz się do niego zwrócić? Przecież zainwestował w nas tyle, że gdybyśmy padli, straci masę pieniędzy. Na pewno mu się to nie uśmiecha.


- To właśnie mu powiedziałem, kiedy z nim rozmawiałem przy okazji tamtego ćwierć miliona.


- Powtórz mu to samo jeszcze raz. Facet chyba nie jest głupi. Powiedz mu słowo w słowo, co ode mnie usłyszałeś. Że bloki operacyjne działają.


- On jest naprawdę niegłupi, zwłaszcza kiedy chodzi o pieniądze. Gdybym teraz się do niego zwrócił, wiedziałby, że mamy nóż na gardle.


- Mamy nóż na gardle.


- Czy to prawda czy nie, nie jest to wygodna pozycja do negocjacji. Mógłby zażądać większościowego pakietu udziałów.





Teraz z kolei to Angela odwróciła wzrok ku rzece. Po wszystkich wysiłkach, które podjęła, wizja, że miałaby teraz stracić kontrolę nad swoim przedsiębiorstwem, była dla niej czymś potwornym. Ale co jej pozostało? Przez chwilę zastanawiała się nad powrotem do praktyki medycznej, rezygnacją z poziomu życia, jaki teraz prowadziła. Jednak szybko porzuciła tę myśl. Była na tyle realistką, by zdawać sobie sprawę, że zbytnio przywykła do obecnego modelu życia i wolności, który jej zapewniał. Nie chciała kolejny raz przeżywać dawnych, przyziemnych problemów powodowanych brakiem gotówki. Wróciły niechciane, ale natrętne wspomnienia katastrofalnych doświadczeń związanych z podstawową praktyką lekarską i codziennymi staraniami o refundację ponoszonych kosztów, gdy zawsze była w poniżającej sytuacji petenta. Poza tym uświadomiła sobie, że nawet gdyby nic jej nie pozostało, zachowa swój upór. Nie zamierzała się poddać teraz, gdy pokonawszy długi dystans, miała przed sobą ostatnią prostą.





- Skontaktuj mnie bezpośrednio z twoim klientem. Sama z nim pogadam - powiedziała Angela, przerywając ciszę. Nagle odwróciła się do Michaela. Ten wyprostował się w fotelu. Na czole miał krople potu.


- No, jasne, pewnie! - zadrwił, jakby jej propozycja była kompletnie pozbawiona sensu.


- Czemu nie? Jeśli będzie miał jakieś pytania, będzie mógł je zadać bezpośrednio, nie przez ciebie. Mogę go przekonać. Po wszystkich rozmowach z inwestorami mam doświadczenie.


- Mój klient dał wyraźnie do zrozumienia, że w przypadku spraw związanych z inwestycjami chce rozmawiać wyłącznie ze mną.


- Och, daj spokój, Michael. Nie zamierzam podkradać ci klienta. Nie bądź taki chorobliwie podejrzliwy.


- Nie ja jestem podejrzliwy, tylko on. Zrozum, sytuacja tak wygląda, że zarówno w przypadku Angels Healthcare, jak i innych bieżących interesów facet posługuje się całym szeregiem podstawionych spółek.


- Po co tyle tajemnic? Czy coś przede mną ukrywasz?


- Ja tylko stosuję się do jego zaleceń.


- Jest twoim głównym klientem wśród inwestorów?


- Powiedzmy, że to gruba ryba. Poza tym nie mogę podać żadnych szczegółów.





Angela spojrzała uważnie na swojego byłego. To zasłanianie się tajemnicą wzmogło jej ogólny niepokój. Kompletnie nie miała pojęcia, dlaczego Michael nie zamierza uchylić jej rąbka, i nie była tym zachwycona. Ani jednym, ani drugim. Jednakże nie nalegała więcej, jedynie zapytała:





- Czemu nie spróbujesz znaleźć pieniędzy od kogo innego? Przecież to świetna okazja dla innych klientów.


- Na to jest za mało czasu. Nie widzę nikogo innego, do kogo mógłbym się zwrócić z tą propozycją.


- No, a ty sam? Ja już się zadłużyłam. Zastawiłam wszystko, co mam.


- Ja też.


- A twój odrzutowiec?


- Jest zastawiony od dziobu po ogon. Więcej, wyczarterowałem go, na ile się dało.





Angela wyrzuciła w górę ręce i wstała.





- No cóż, nie mogę nic więcej powiedzieć ani zrobić. Obawiam się, Michael, że nasz los jest w twoich rękach. Bez względu na okoliczności jesteś naszym agentem inwestycyjnym.





Michael westchnął jękliwie.





- Może udałoby mi się wyskrobać pięćdziesiąt kawałków - powiedział niechętnie. Wiedział, że po wszystkich obietnicach, którymi sypał na prawo i lewo, klęska IPO oznacza jego poważne kłopoty, i to nie tylko finansowe.


- To już jest jakiś początek - powiedziała Angela. - Nie mogę powiedzieć, że to gwarancja sukcesu, ale bardzo doceniam twój wysiłek. Czego chcesz w zamian?


- Dwanaście procent odsetek, ale wymienialnych zgodnie z moją wolą na wybrane opcje wartości stu tysięcy.


- Jezu Chryste! - zamruczała Angela i dodała: - Kiedy tylko wrócę do biura, powiem Bobowi Framptonowi, żeby do ciebie zadzwonił. Kiedy możesz mieć te pieniądze?


- Za dzień, dwa - odparł z roztargnieniem Michael.





Już rozważał, skąd wygrzebie obiecane fundusze. Nie żartował, mówiąc Angeli, że jest zadłużony, chociaż zachował opcje na kilka złotych kontraktów terminowych, przechowywane na wypadek katastrofy. Uznał, że ten moment właśnie nadszedł.





- Jakbyś wpadł na jakiś genialny pomysł, to jestem w biurze i gaszę pożary. - Angela wzięła płaszcz i teczkę.





Przed wyjściem jeszcze obejrzała się na Michaela, ale on już wrócił wzrokiem do okna.


Idąc do windy, pomyślała bezwiednie, że Michael jest swoim największym wrogiem. Pomyślała również o przysłowiu, że możesz wyciągnąć chłopaka ze wsi, czy w tym wypadku z kiepskiej dzielnicy, ale często nie da się wyciągnąć wsi z chłopaka, zwłaszcza że Michael po rozwodzie wrócił na stare śmieci. W jej oczach jego biografia była godna greckiej tragedii. Michael był sprytnym, dobrze wykształconym, przystojnym i często czarującym osobnikiem, który mógł osiągnąć sukces na wielu frontach, ale miał jedną tragiczną wadę: był więźniem przeszłości, w której nieświadomie przyswoił sobie szkodliwe postawy i wartości, których nie da się wykorzenić.


Rozmyślając tak o Michaelu, Angela musiała przez chwilę pomyśleć również o sobie. Była realistką, zdawała sobie sprawę, że ona również nosi emocjonalny bagaż przeszłości i że jej bieżącemu życiu daleko do spokojnej szczęśliwości. Wchodząc do windy, zadała sobie pytanie, czy i ona również nie ma tragicznej wady, która mogłaby wyjaśnić, jak to się stało, że z idealistycznie nastawionej studentki pierwszego roku medycyny zamieniła się w organizatorkę dochodowego imperium, żebrzącą u znienawidzonego mężczyzny o pieniądze.
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Laurie nie pamiętała, kiedy ostatnim razem była tak podminowana. Szybko wyszła od Paula Plodgeta, po rozmowie z nim i Edwardem Gonzalesem. Znów trafiła na intrygujące znaleziska. Pierwsze objawiło się podczas rozmowy, którą przeprowadziła pół godziny wcześniej z George’em Southworthem. Dostarczył jej cztery wypadki zakażenia MRSA, z którymi miał do czynienia w ciągu ostatniego kwartału. Teraz wiedziała, że Paul w tym samym czasie miał cztery przypadki, a Edward jeden. Paulowi między innymi trafił się zgon ze szpitala miejskiego, tragiczny przypadek jeszcze niedawno zupełnie zdrowej pięciolatki, która otarła sobie skórę na placu zabaw. Powstała przypominająca czyrak zmiana, po czym błyskawicznie rozwinęło się zakończone śmiercią martwicze zapalenie płuc. Pozostałe przypadki pochodziły ze szpitala Angels Healthcare. Pierwsza ofiara, Jonathan Wilson, zmarła na martwicze zapalenie płuc po wszczepieniu bypassów; druga, Judith Astor, zmarła w wyniku wstrząsu septycznego po liftingu twarzy; trzecia, Gordon Stanek, zmarła na martwicze zapalenie płuc po operacji pasa rotacyjnego barku. Z kolei Edward prowadził sekcję niejakiego Leroya Robinsona, zmarłego na martwicze zapalenie płuc po tym, jak zoperowano mu otwarte złamanie nadgarstka.


Laurie szła tak szybko, że zanim wpadła do swojego pokoju, zrobiła krótki ślizg na wypolerowanej do połysku, wyłożonej plastikowymi płytkami podłodze. Usiadła, przysunęła się do biurka, sięgnęła po szybko zapełniającą się tabelę i dodała przypadki Paula i Edwarda.





- Przypomnij mi, że gdyby znów miało spotkać mnie to szczęście, mam odmówić kolejnej sekcji z naszym ukochanym szefem - powiedziała Riva, odwracając się do Laurie. Skaza ni na współpracę z Binghamem patolodzy często wygłaszali podobne niepozbawione humoru komentarze. Riva przyszła między sekcjami do pokoju, chcąc telefonicznie zasięgnąć języka w sprawie badanych przypadków. Przez chwilę przyglądała się pilnie zajętej Laurie, zachodząc w głowę, czemu koleżanka nawet jej nie przywitała. To było zupełnie nie w stylu Laurie. Gdy kolejne minuty minęły w całkowitym milczeniu, zawoła ła: - Hej! Co tam robisz?





Laurie poderwała głowę. Przeprosiła, poniewczasie zdając sobie sprawę ze swego niezbyt grzecznego zachowania.





- Ni stąd, ni zowąd trafiłam na coś zupełnie niezwykłego.





- Czyli na co? - spytała z powątpiewaniem Riva. Wiedziała, że Laurie kocha swoją pracę i bywa skłonna do uniesień, często ekscytując się skomplikowanymi przypadkami. Czasem jej emocje były usprawiedliwione, czasem nie.





- Wybuchła szpitalna miniepidemia zakażenia MRSA, która w gruncie rzeczy przeszła niezauważona.


- Nie nazwałabym jej niezauważoną - powiedziała Riva. - Powtarza się mniej więcej od dziesięciu lat, a nawet wcześniej, nie tylko u nas, ale również za granicą. Nie zaczęła się w Wielkiej Brytanii?


- Pozwól, że nazwę to inaczej. Przez ostatnie trzy i pół miesiąca pojawiło się wiele przypadków ostrych zakażeń spowodowanych przez MRSA. Wszystkie błyskawicznie skończyły się zgonami i wszystkie wydarzyły się w trzech szpitalach należących do Angels Healthcare.


- Tylko w tych trzech?


- Właśnie! Poza jednym przypadkiem w szpitalu miejskim, który odkryłam pięć minut temu, do wszystkich innych doszło w tych trzech szpitalach.


- Ile przypadków masz na myśli?





Laurie spojrzała na swoją gęstniejącą tabelę i w myślach policzyła zapisy.





- Jak do tej pory mam dwadzieścia jeden, ale jeszcze muszę porozmawiać w tej sprawie z Chetem i Jackiem.


- Czy te martwicze zapalenia płuc spowodował ten nowszy pozaszpitalny szczep MRSA?


- Przeważnie. Kilka innych zdiagnozowano jako wstrząs septyczny. W tych wypadkach nastąpiło rozległe piorunujące zniszczenie płuc wywołane bakteriami toksycznymi i nadprodukcją cytokin przez organizm chorego, ale każdorazowo pojawiało się zakażenie. Jeśli chodzi o rodzaj szczepu, to widziałam tylko dokumentację ofiar pozaszpitalnego MRSA. Problem w tym, że muszę jeszcze obejrzeć mnóstwo akt.


- To masz już nie dwadzieścia jeden przypadków, ale dwadzieścia trzy.


- Jakim cudem? - spytała Laurie. Opuściła wzrok na tabelę i zaczęła liczyć.


- Bo ja mam dwa - wyjaśniła Riva. - Zdarzyły się trzy miesiące temu w odstępie jakiegoś tygodnia, dwóch. - Odwróciła się wraz z fotelem i sięgnęła po mały, wypełniony kaligraficznym pismem notatnik, który leżał na półce nad biurkiem. W przeciwieństwie do innych lekarzy sądowych Riva gromadziła zapisy swoich przypadków. Laurie już kilka razy żałowała, że nie pomyślała o czymś podobnym. W notatniku Rivy były osobiste obserwacje i przemyślenia, które nie mieściły się w ramach oficjalnych raportów i tworzące raczej rodzaj pamiętnika niż pełny opis wszystkich przypadków. Szybko przekartkowała notatnik, aż znalazła odpowiednie wypisy. Przebiegła po nich wzrokiem, po czym spojrzała na Laurie, mówiąc:


- No to masz dwadzieścia trzy przypadki; jeden z moich pochodzi ze szpitala ortopedycznego Angels, a drugi ze szpitala chirurgii plastycznej i okulistycznego.


- Mogę zobaczyć? - spytała podniecona Laurie.





Riva wręczyła jej notatnik i wskazała dwa wpisy.


Laurie szybko je przeczytała. Riva była wyjątkowo sumiennym anatomopatologiem i oprócz nazw szpitali zanotowała nawet symbol szczepu MRSA, z którym się zetknęła. CA-MRSA, USA400, MW2, SCCmecIY, PYL.





- W tej dokumentacji przypadków, którą widziałam, bakteria nie była tak ściśle określona. Czy oznaczyłaś je z jakiegoś konkretnego powodu?


- Określiłam podtyp - wyjaśniła Riva. - Tak jak ty byłam wstrząśnięta, kiedy zobaczyłam te zmiany płucne. Wiem, że Centrum Kontroli Chorób gromadzi bibliotekę MRSA, więc wysłałam im wszystkie próbki, bardziej ze względu na nich niż na moje zainteresowanie.


- Kojarzysz, co znaczą te skróty?


- Nie mam zielonego pojęcia - przyznała Riva. - Jakbyś zajrzała dalej, dowiedziałabyś się, że obiecałam sobie, że je sprawdzę, ale wiesz, jak to jest z dobrymi intencjami. Nigdy się ich nie realizuje.


- Czy Centrum było zaskoczone, że chodzi o ten sam szczep, mimo że ofiary pochodziły z różnych szpitali?


- Chyba nie zaznaczyłam, że przesyłam próbki z dwóch ośrodków.





Laurie skinęła głową, ale fakt, że szczep był dokładnie taki sam, nie dawał jej spokoju, zwłaszcza iż Agnes przypomniała jej, jak łatwo gronkowiec wymienia materiał genetyczny. Pomyślała z zadowoleniem, że dobrze zrobiła, prosząc Cheryl o nawiązanie bezpośredniego kontaktu z pracownikiem Centrum Kontroli Chorób odpowiedzialnym za dział MRSA. Dzięki temu mogła się skonsultować z naprawdę kompetentną osobą.





- Napisałaś tu, że dostałaś dokumentację szpitalną - powiedziała. - Nadal ją masz?


- Pewnie tak. To były załączniki mailowe. Zwykle zachowuję je właśnie na wypadek takich wydarzeń.





Odwróciła się do monitora i zaczęła sprawdzać swoje archiwa.


Laurie sięgnęła po słuchawkę i zadzwoniła na dół, do Cheryl Myers, która na szczęście siedziała przy biurku, nie pracowała w terenie. Laurie zaczęła od przeprosin. Potrzebowała jeszcze sporej liczby akt ze szpitali Angels Healthcare.





- Nie ma sprawy - uspokoiła ją Cheryl. - Tylko przemailuj mi nazwiska.


- Mam dokumentację szpitalną! - powiedziała Riva, gdy Laurie odłożyła słuchawkę.





Laurie poderwała się od biurka i zajrzała Rivie przez ramię.





- Fantastycznie! - zawołała. - Chyba mogę to ściągnąć na mój komputer. Jak się nazywa plik?





Po chwila Laurie miała na ekranie historię choroby Long-strome’a i Lucentego, pierwsze szpitalne akta wszystkich ofiar MRSA, które w ciągu ostatnich czterech miesięcy poddano sekcji w Inspektoracie Medycyny Sądowej. Arnold Besserman przekazał jej kilka raportów, które nadal trzymał u siebie, ale nie miał dostępu do danych szpitalnych.





- Teraz muszę zejść na dół i zająć się następnym przypadkiem - powiedziała Riva.





Laurie machnęła jej ręką. Nawet się nie odwróciła, zbyt zajęta ściąganiem dokumentów.





- A ty nie masz żadnej sekcji? - spytała Riva.


- Och! Cholera jasna! - jęknęła Laurie. Sprawa ofiar MRSA tak ją wciągnęła, że zapomniała o bożym świecie. Poczuła zażenowanie na myśl, że Marvin cierpliwie na nią czeka.


- Masz za dużo na głowie - zauważyła Riva. - Z pewnością znajdę kogoś innego, kto się tym zajmie.


- Ja to zrobię - powiedziała Laurie. Z jednej strony nie chciała nawet na chwilę się odrywać od bieżącej sprawy, ale z drugiej miała poczucie winy, że nie wykonuje swojego przydziału autopsji. - Jeśli na dole trafisz na Marvina, powiedz mu, że zaraz do niego zadzwonię.





Riva pożegnała się kiwnięciem głowy i wyszła, zostawiając uchylone drzwi.


Laurie wróciła do komputera i wcisnęła Enter, by przesłać dokumenty do drukarki. Wiedziała, że wydruk dwóch dokumentów zajmie kilka minut, więc wróciła do tabeli, by wpisać przypadki Rivy. Kiedy skończyła, odchyliła się w fotelu. Zapowiadał się spory wykres, na pewno większy niż dwa poprzednie. Teraz musiała oznaczyć kolumny. Niektóre nagłówki wprowadzała intuicyjnie: wiek, płeć, rasa, lekarz, data, szpital, diagnoza, rodzaj operacji, czynniki predysponujące, znieczulenie i rodzaj gronkowca. Obok już narysowanych linii pionowych Laurie narysowała kolejne. Wiedziała, że kolumny „wiek” i „płeć” mogą być węższe niż „czynniki predysponujące” i „diagnoza”. Kiedy skończyła, pozostało jeszcze miejsce na kolejne. Dlatego właśnie się cieszyła, że ma dokumentację szpitalną. Wiedziała, że gdy się z nią zapozna, utworzy kolejne kategorie.


Zadowolona z postępów wstała od biurka i prawie natychmiast wpadła na Jacka, który pojawił się w drzwiach. Oboje byli zaskoczeni, ale bardziej Laurie, która odruchowo krzyknęła. Jack upuścił akta i kule i złapał ją za ramiona.





- Mój Boże! Co się tu dzieje, pożar? - zażartował. Laurie przycisnęła rękę do piersi. Musiała kilka razy odetchnąć, zanim zdołała się odezwać.


- Przepraszam - wyjąkała. - Spieszę się. Jestem strasznie zajęta.


- O tym, że jesteś zajęta, już słyszałem - odparł Jack. - Przy windzie wpadłem na Rivę. Powiedziała, że trafiłaś na coś, co wydało ci się bardzo interesujące, ale nie rozwijała tematu. Co jest grane?


- Czy w ciągu ostatnich trzech miesięcy trafiłeś na przypadki płucnego zakażenia MRSA?


- Musisz mi dokładniej opisać, czego szukasz. Wiesz, że nie jestem dobry w rozszyfrowywaniu skrótów.


- Oporny na metycylinę gronkowiec złocisty.


- Ho-ho. Czy to pułapka? Czy twój poranny przypadek z więzadłami nie był wywołany MRSA?


- Był - przyznała Laurie. Schyliła się, zbierając akta i kule.





Jack, który nadal trzymał Laurie w uścisku, powstrzymał ją i schylił się po swoje rzeczy.





- Nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek miał do czynienia z przypadkiem zakażenia MRSA - powiedział, prostując się.


- A może Chet?


- On mógł. Wydaje mi się, że słyszałem, jak rozmawia Przez telefon o gronkowcu z panną Promienny Uśmiech, Agnes Finch. Czy to był gronkowiec oporny na metycylinę, nie mam pojęcia.





- Dzięki za wskazówkę. Będę musiała go zapytać.


- Więc to pewnie MRSA tak ci dał popalić, że nie masz czasu na nic innego, chociaż zwijasz się jak w ukropie.


- Tak, dał mi popalić, a się zwijam, bo mam następny przypadek na stole. Biedny Marvin czekał na mnie kilka godzin.


- Riva też o tym mówiła. Wspomniała, że proponowała ci, żeby ktoś inny wziął twój przypadek. Odrzuciłaś jej ofertę, chociaż podobno chętnie byś ją przyjęła.





Laurie prychnęła śmiechem.





- Riva przejrzała mnie na wylot.


- Pozwól, że ja się tym zajmę - zaproponował Jack. - Zrobiłem wszystkie dzisiejsze przypadki, a z tego, co mówi Riva, wynika, że ta sekcja powinna być bezproblemowa. To wygląda na zwykły śmiertelny uraz po upadku z dziesięciu pięter na beton.


- Nie miałbyś nic przeciwko temu? - spytała Laurie. - Może jednak powinieneś się głębiej zastanowić. Riva wspomniała, że trzy osoby obstawiły tę sprawę i są nią bardzo zainteresowane. Każda typuje inny rodzaj śmierci. Bez względu na to, co ustalisz, dwie będą zawiedzione. To nie wygląda na taki rodzaj sprawy, który by cię zainteresował.


- Myślę, że mogę ją rozwikłać.


- No cóż, w takim razie przyjmuję twoją propozycję. Ale jest pewien fakt, nie uwzględniony w raporcie śledczego. Cheryl o nim wspomniała. To może być ważne. Chodzi o odległość ciała od budynku, przed którym zostało znalezione. Wynosiła siedem metrów.


- Wygląda na to, że przyda mi się odświeżenie wiadomości z fizyki, którymi karmiono mnie w liceum - powiedział Jack. - Jeśli to już ustaliliśmy, powiedz, czemu jesteś tak zajęta MRSA? To nic nowego; szpitale od jakiegoś czasu nie mogą się go pozbyć. Czy może nie powinienem pytać?


- Nie powinieneś pytać! - zgodziła się Laurie. - Do czasu, aż zdobędę więcej informacji. Wtedy zrobię ci taką prezentację PowerPoint, że usiądziesz z wrażenia!


- Ta prezentacja budzi moje złe przeczucia. Ciekawe dlaczego.





- Bo się boisz, że pod moim wpływem zmienisz zdanie.


- Marna szansa, Laurie. W czwartek naprawią mi kolano.


- Zobaczymy - powiedziała z pewnością siebie Laurie. - Rusz się! Zjadę z tobą na dół. Muszę zabrać materiał, który właśnie wydrukowałam.





Podczas gdy szli korytarzem do windy, Laurie spytała Jacka o poprzedni przypadek, ostatnie z trzech zabójstw, którymi zajmował się Lou. Słyszała, jak policjant opowiadał o córce kolegi i kiju do baseballu.





- Ciekawa sprawa - przyznał Jack, poruszając się o kulach jak wprawny inwalida. - Nasi śledczy mieli kolejną okazję zabłysnąć. Steve Martin dostrzegł, że chociaż na podłodze było mnóstwo krwi, nie znalazł żadnych śladów stóp. Niby samo w sobie nie miało to wielkiego znaczenia, ale zastanowiło go na tyle, że wyjątkowo wnikliwie i długo oglądał miejsce zdarzenia. To zadecydowało o wyniku. Czoło ofiary było wgniecione, nawet wystawało z niego trochę materii szarej, ale ogólny kształt rany nie był gładki jak końcówka kija baseballowego. Zrobiłem odlew urazu i części przyległej.


- Chodzi ci o to, że wyglądał raczej tak, jakby zostawiło go coś o ostrych krawędziach? - spytała Laurie, gdy wchodzili do windy.


- Właśnie - potwierdził Jack, przejmując w jedną rękę kule, tak że mógł nacisnąć przycisk „- I”. Laurie się pochyliła i wcisnęła guzik parteru. Drukarki Inspektoratu Medycyny Sądowej były w sali komputerowej, która z kolei znajdowała się w skrzydle administracji.


- Steven zauważył kropelki krwi na żelaznym brzegu granitowego stoliczka. Zrobił nawet zdjęcie tego fragmentu i również kija. Myślę, że Satan Thomas w pijacko-narkotycznym oszołomieniu upadł podczas demolowania mieszkania i trafił czołem w kant stolika. Żeby mieć dowód, posłałem jednego ze stażystów z dziennego dyżuru. Ma zrobić odlew tego stolika.


- To fantastyczne - powiedziała Laurie. - Lou będzie zadowolony.


- Myślę, że ta dziewczyna jeszcze bardziej.





Drzwi windy się rozsunęły. Laurie szybko uściskała Jacka i podziękowała mu za zgłoszenie się na ochotnika do jej przypadku.


- Pomyślę, jak będziesz mogła mi się odwdzięczyć - pożegnał żonę Jack i puścił do niej oko.


Kiedy drzwi windy się zamknęły, Laurie pospieszyła głównym korytarzem do sali komputerowej. Postanowiła wykorzystać chwilę wolnego czasu, która spadła jej z nieba. Mając szpitalną dokumentację dwóch przypadków Rivy, planowała dalszą pracę nad swoją tabelą, stworzenie kolejnych kategorii i wypełnienie tylu pustych kratek, ile będzie możliwe. Wszystko to miało na celu znalezienie ukrytych, powtarzalnych cech przypadków, które wytłumaczyłyby nagły wysyp zakażeń MRSA.


Poza tym chciała się porozumieć z Cheryl Myers, jeśli ta jeszcze się do niej nie odezwała, i uzyskać namiary, o które wcześniej prosiła. Chciała porozmawiać z Centrum Kontroli Chorób i Komisją do spraw Akredytacji i Opieki Zdrowotnej, ale przede wszystkim zależało jej na kontakcie z Loraine Newman. Podświadomie szykowała się do odwiedzenia szpitala ortopedycznego Angels i nawet samej Angels Healthcare, chociaż inspektor Bingham był przeciwny tego rodzaju wyprawom. Dziesięć lat temu Laurie trafiła na dywanik za coś podobnego; Bingham był głęboko przekonany, że rozpoznanie terenowe to domena wywiadowców sądowych, nie lekarzy sądowych. Ale ze względu na okoliczności Laurie uważała, że jej wyjazd poza mury Inspektoratu jest usprawiedliwiony, nawet konieczny, i to nie tylko dlatego, że mógł dostarczyć nowych argumentów przeciwko operacji Jacka. Intuicja mówiła jej, że za tą serią zakażeń MRSA kryje się coś bardzo niepokojącego, coś, przy czym teoria o „Tyfusowej Mary” to tylko bajeczka dla niegrzecznych dzieci.


Jej niepokój wzmogły rezultaty porannych sekcji Jacka, które wbrew pierwszemu osądowi udowodniły, że śmierć ofiar nastąpiła wskutek przypadku, nie z winy celowego działania. Te niespodzianki przypomniały jej, że badając okoliczności zgonu, zawsze należy zachować otwarty umysł, że nawet najzdolniejsi patolodzy sądowi bywają wyprowadzeni w pole.


Teraz Laurie zaczęła się zastanawiać, czy obecna seria zakażeń MRSA nie jest spowodowana czymś okrutniejszym niż „komplikacje terapeutyczne”, jak od jakiegoś czasu lubił określać tego rodzaju zjawiska Bingham, odchodząc od sformułowania „przypadkowa śmierć szpitalna”. Pamiętając o swoich dwóch sprawach, jednej sprzed piętnastu lat, drugiej sprzed dwóch, kiedy to się wydawało, że o zgonie kolejno zadecydowały przypadek i przyczyny naturalne, po czym ku ogólnemu poruszeniu wyszło na jaw, że popełniono morderstwa, Laurie nie mogła odrzucić możliwości, że i obecna seria ma identyczne podłoże. Zdawała sobie sprawę, że gdyby otwarcie się przyznała, że w sprawach zawodowych polega na intuicji, zostałaby wyśmiana. Wiedziała też, że jeśli chce dać głośno wyraz swoim podejrzeniom, musi znaleźć niepodważalne dowody. I to szybko.
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Angela wyszła z windy na dwudziestym piętrze Trump Tower i szybkim krokiem ruszyła do pomieszczeń biurowych Angels Healthcare. Po drodze zdjęła płaszcz i przerzuciła go przez ramię. W trakcie jazdy od Michaela załatwiła wszystkie e-maile - jej laptop był zaopatrzony w moduł do łączności bezprzewodowej - tak że wchodząc do biura, mogła być pewna, że nie czeka jej zalew korespondencji. Przy okazji zadała sobie pytanie, jak ludzie mogli funkcjonować w erze przedinternetwej.


Skinęła głową Loren, sekretarce, która rozmawiała przez telefon. W gabinecie już miała odwiesić płaszcz, ale się zatrzymała i jeszcze raz omiotła wzrokiem biurko. Na rogu stołu stał wielki flakon z przezroczystego szkła, w którym pysznił się bukiet wysokich czerwonych róż. Na tle skromnego, białego otoczenia wyglądał imponująco. Angela odwiesiła płaszcz i ciekawa, kto i dlaczego przesłał jej kwiaty, poszukała liściku. Niczego nie znalazła. Tym bardziej zaintrygowana wyjrzała za drzwi. Loren nadal była skupiona na rozmowie i Angela musiała pomachać sekretarce, zanim ta zwróciła na nią uwagę.


- Skąd te kwiaty? - spytała bezdźwięcznie Angela.


Ze strzępów rozmowy Loren się domyśliła, że jej rozmówcą jest działacz związkowy, który z uporem godnym lepszej sprawy starał się założyć związek pracowników Angels Healthcare. Wizja borykania się ze związkowcami bynajmniej nie zachwycała Angeli, ale w obecnej sytuacji nie miała czasu ani cierpliwości na spławienie namolnego przedstawiciela pracowników, więc to Loren musiała się z nim użerać.


Sekretarka zakryła dłonią mikrofon.





- Przepraszam. Przyszły z liścikiem. Leży na rogu mojego biurka. - Wskazała kopertkę.





Angela podniosła ją i otworzyła. Ze środka wysunął się mały kartonik z krótkim tekstem: „Pozdrowienia od wykorzystanego”.





- Co, u diabła? - zamruczała Angela. Odwróciła liścik, ale druga strona była pusta. Zaciekawiona, ale popędzana bieżącymi sprawami zadowoliła się schowaniem listu do koperty. Postanowiła potem się nad nim zastanowić. Stuknęła w ramię Loren, dała jej znak, by znów zasłoniła mikrofon, i powiedziała:


- Powiedz mu, że będę miała dla niego czas za trzy tygodnie. Wpisz mi spotkanie do terminarza. To powinno usatysfakcjonować tego natręta. Potem zadzwoń do Boba Framptona i Carla Palanca. Niech przyjdą jak najszybciej. Gdzie moja rozpiska na popołudnie?





Loren wyjęła program popołudniowych spotkań i podała go szefowej.


Angela wróciła do gabinetu i zamknęła drzwi. Usiadłszy za biurkiem, spojrzała na grafik. Większość codziennych zadań dotyczących zarządzania szpitalami wyznaczono kierownikom działów, ci z kolei składali sprawozdania szefom szpitali i dyrektorom działów centrali Angels Healthcare, a ci Carlowi Palancowi, dyrektorowi do spraw operacyjnych, który odpowiadał przed dyrektorem naczelnym, czyli Angela. Przeglądając terminy spotkań, Angela mogła ocenić, jak będzie wyglądała reszta dnia. Miała wyznaczoną konferencję ogólną, której tematem najprawdopodobniej miał być wczorajszy śmiertelny przypadek zakażenia MRSA i ewentualny proces; posiedzenie komisji do spraw zarządzania ryzykiem, poświęcone tej samej sprawie, i posiedzenie komisji do spraw bezpieczeństwa pacjentów. Potem miała jechać do szpitala ortopedycznego na zebranie personelu medycznego. Ostatnie planowane spotkanie było w biurze, z Cynthią Sarpoulus. Specjalistka od zwalczania zakażeń miała złożyć raport z tego, czego się dowiedziała o ostatnim śmiertelnym Przypadku, i przedstawić, co zamierza z tym fantem zrobić.


Z tych wszystkich spotkań najważniejsze było zebranie personelu szpitalnego. Angela musiała uświadomić lekarzom, chociażby samym ortopedom, że mimo niepowodzenia, jakim zakończył się przypadek Jeffriesa, najważniejsze jest podniesienie wydajności pracy. Tylko w ten sposób Angels Healthcare miała szansę zwiększyć dochody. Nikt tak dobrze jak Angela nie zdawał sobie sprawy, że istnienie szpitali specjalistycznych zależało wyłącznie od tego, czy lekarze będą przyjmować wypłacalnych pacjentów, czyli ubezpieczonych prywatnie lub w Medicare, jak i takich, których było stać na opłacenie opieki szpitalnej z własnej kieszeni. Biznesplan Angeli nie przewidywał przyjmowania pacjentów ubezpieczonych w Medicaid i działalności charytatywnej, czy przypadków, których koszty leczenia byłyby wyższe niż wniesione opłaty.


Telefon Angeli zadzwonił przy jej ramieniu. Loren informowała o przybyciu Framptona i Palanca.





- Przyślij ich tu - powiedziała Angela, odkładając popołudniowy rozkład zajęć.





Mężczyźni, którzy weszli do gabinetu, różnili się krańcowo zarówno wyglądem, jak i zachowaniem. Carl Palanco wpadł jak kula armatnia, porwał jedno z czterech nowoczesnych krzeseł stojących pod ścianą, ustawił je przed biurkiem Angeli i usiadł na nim. Stroił miny i nieustannie podrygiwał, jakby wypił osiem filiżanek kawy. Bob Frampton, przeciwnie, poruszał się jak mucha w smole, a wyraz jego oblicza sygnalizował rozpaczliwą potrzebę snu. Jednak Angela wiedziała, że mimo rzucających się w oczy różnic powierzchowności, są równie mądrzy i pomysłowi, i właśnie dlatego z wielkim uporem o nich zabiegała, przewidując dla nich najważniejsze fotele w spółce.


Bob tak powoli sięgał po krzesło, podnosił je, wlókł przed biurko Angeli i ustawiał, że miała ochotę się zerwać i wyręczyć go w tych czynnościach. Ale pozostała na miejscu; przy okazji uświadomiła sobie, jak bardzo jest spięta, i zadała sobie pytanie, czy jej stan jest równie widoczny jak zachowanie Carla.





- Czy przed południem wydarzyło się coś, o czym powinnam wiedzieć, a czego nie przysłaliście mi w mailach? - zaczęła od pytania.





Carl spojrzał na Boba. Obaj zaprzeczyli ruchem głowy.





- Miałem spotkanie z kierownikami działów obsługi, techniczno-eksploatacyjnego, pralni, laboratoriów i konserwacji urządzeń i z przełożoną pielęgniarek. Omówiliśmy poważniejsze oszczędności w wydatkach na następne kilka miesięcy - oznajmił Carl. - Przedstawiono mi kilka twórczych pomysłów.


- Pochwalam tę inicjatywę - powiedział Bob - ale biorąc pod uwagę IPO, na tym etapie każdy tego typu wysiłek jest zbyt skromny i zbyt spóźniony.


- Obawiam się, że Bob ma rację - westchnęła Angela.


- Musiałem się czymś zająć - wyjaśnił Carl. - Nie mogłem tylko siedzieć w gabinecie i gapić się w sufit. Bez względu na rozwój sytuacji dobrze byłoby, żeby kierownicy w centrali mieli na przyszłość świadomość, jak trzeba pilnować kosztów. Chodzi mi o to, że tego rodzaju spotkania nigdy nie idą na marne.





Angela skinęła głową. Kontrola wydatków miała szczególne znaczenie dla dochodowości szpitali, o czym w ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci z wielkim zyskiem przekonały się spółki zawiadujące sieciami szpitalnymi. Angels Healthcare zawdzięczała dużą część dochodów, przynajmniej do czasu problemu z MRSA, biznesplanowi Angeli, który zakładał budowę szpitali specjalistycznych i scentralizowanie wszystkich takich usług, jak pranie, zaopatrzenie, dział techniczno-eksploatacyjny, konserwacja urządzeń, badania laboratoryjne i nawet zabiegi anestezjologiczne. W każdym szpitalu pracowali szefowie działów, ale wszyscy oni odpowiadali przed swoimi kierownikami w centrali.





- A jak tobie minął ranek? - spytał Angelę Bob. - Masz jakieś dobre wieści?


- Skąpe - przyznała. - Jak wczoraj wspomniałeś, po sprzedaży udziałów nasza zdolność kredytowa w banku jest kiepska. Dobra wiadomość jest taka, że Rodger Naughton zapewnił mnie, że nie zamierza nas pilić o spłatę żadnej pożyczki. Zła taka, że bez zabezpieczenia nie może dać kolejnej. Z drugiej strony pchnął w górę nasze podanie o pożyczkę krótkoterminową, ale tak cierpiał, że chyba musimy założyć, że sprawa jest nie do wygrania.





- Co z twoim byłym? - spytał Bob. Znał sytuację rodzinną Angeli, jak zresztą wszystkich najważniejszych osób w spółce, i wiedział, że agent inwestycyjny firmy jest byłym mężem szefowej i że rozwiedli się na rok przed założeniem Angels Healthcare. Chociaż ten układ początkowo budził zastrzeżenia Boba, pogodził się z nim. Wcześniej dał wyraz swoim poglądom, wolał bezpośrednie kontakty z jakimś wielkim bankiem inwestycyjnym, ale dał się przekonać, gdy w okresie gromadzenia kapitału założycielskiego Michael Calabrese znalazł znakomitego inwestora.


- Udało mi się z niego wydusić jeszcze pięćdziesiąt tysięcy własnej kasy - powiedziała Angela. Nie przyznała się, ile trudu kosztowało ją to drobne zwycięstwo.


- Brawo! - zawołał Carl.


- Trochę mało, żebym mógł swobodnie oddychać - wyznał Bob.


- Robiłam, co się dało. Wyrwanie mu tych pieniędzy przypominało wyciskanie wody z kamienia.


- Ustaliłaś warunki? - spytał Bob.


- No pewnie! Myślisz, że Michael Calabrese wyłożyłby takie pieniądze, nie zyskując nic dla siebie?


- Co mu zaproponowałaś?


- Nie proponowałam, sam powiedział, czego chce. - Podała warunki.


- Proszę, proszę! - skomentował je Bob. - Umie dbać o siebie.


- W tych okolicznościach byłam bezradna - powiedziała Angela. - Zadzwoń do niego i podpisz papierki. Chcę mieć te pieniądze na naszym koncie, zanim się rozmyśli. Dobrze wiem, ile razy potrafi zmienić zdanie w ciągu godziny.


- Zrobi się - powiedział Bob, notując w palmtopie.


- W porządku, to by było na tyle - oświadczyła Angela, kładąc ręce na blacie, jakby chciała powstać. - Jeszcze tylko jedno, żeby było jasne dla wszystkich. Im mniej biadolenia z powodu tego wczorajszego zakażenia MRSA, tym lepiej. Wolę, żeby personel szpitalny nie zawracał sobie tym głowy.





- Przypomniałem o tym wszystkim dyrektorom szpitali - powiedział Carl. - I Pameli Carson z public relations.


- Dobrze - skwitowała tę informację Angela. - Coś poza tym?


- Jeszcze mi się coś przypomniało - powiedział Bob. Wyprostował się. - Paul Yang nie przyszedł dziś do pracy.


- Zadzwonił, że jest chory? - spytała Angela. Poczuła, że niepokój, jaki stale czuła, jeszcze się pogłębił.


- Nie. Zostawiłem mu wiadomość na komórce, posłałem maila, ale się nie odezwał. Nie wiem, gdzie się podziewa.


- Czy to do niego podobne? - spytała Angela. Równocześnie pomyślała o Michaelu i jego ewentualnej interwencji.


- Oczywiście, że nie! Zwykle jest bardzo obowiązkowy. Nawet zadzwoniłem do jego żony. Powiedziała mi, że ostatniej nocy nie przyszedł do domu ani nawet nie zatelefonował.


- Wielki Boże! - wykrzyknęła Angela. - Zadzwoniła na policję?


- Nie, nie dzwoniła. Takie rzeczy zdarzały mu się już wcześniej, chociaż nie przez ostatnie lata. Popijał, co prowadziło do dziwnych zachowań. Żona powiedziała mi, że ostatnio był nie w sosie i wracając do domu, wstępował na kieliszek czy dwa.


- Nie miałam pojęcia, że pił - skrzywiła się Angela. Nie lubiła być trzymana w niewiedzy na temat pracowników Angels Healthcare, zwłaszcza tych najważniejszych.


- Usunąłem to z jego akt - przyznał Bob. - Powinienem był ci powiedzieć, kiedy go zatrudniłem, ale pracowałem z nim jakieś sześć lat i trzymał się z dala od kieliszka.


- Wielki Boże! - powtórzyła Angela, unosząc oczy do sufitu. - Teraz musimy się martwić zachlanym księgowym, który groził, że zadenuncjuje nas do Komisji Papierów Wartościowych. Co jeszcze się może wydarzyć? - odetchnęła głęboko, zanim znów spojrzała na Boba.


- Wiem, że ma problem moralny - powiedział Bob. - Dlatego wczoraj dzwoniłem do ciebie w jego sprawie, żebyś znała sytuację. Do tego momentu przez tydzień nie wracał do problemu. Myślałem, że przestał istnieć. Pewnie facet przeczytał artykuł o skazaniu ludzi z Enronu i WorldComu. Powiedziałem mu to samo co wcześniej, to znaczy, że jesteśmy usprawiedliwieni, nie składając raportu. Nie popełniamy oszustwa, dojąc ludzi, pozbawiając ich oszczędności czy udziałów w funduszach emerytalnych, a tego dotyczą regulacje SEC. Więcej, postępujemy wręcz odwrotnie! Tworzymy dla ludzi kapitał!





- Po twoim wczorajszym telefonie zadzwoniłam do Michaela, bo kiedy po raz pierwszy zwróciłeś mi uwagę na tę sprawę, przedyskutowałam ją z nim. Pomyślałam, że przy jego doświadczeniu z IPO, będzie umiał zasugerować jakieś rozwiązanie. Okazało się, że miałam rację. Podobno zna kogoś, kto mógłby pogadać z Paulem, uspokoić go i przekonać, że wcale nie musi składać raportu.


- Czy chodziło o radcę prawnego obsługującego duże firmy?


- Nie mam pojęcia. Nie pytałam, ale przez chwilę chodziło mi po głowie, czy ta rozmowa ze znajomym Michaela nie miała jakiegoś związku z tym, że Paul nie przyszedł dziś do pracy.


- To możliwe, ale się założę, że jeśli dziś jest nieosiągalny, to z bardziej prozaicznego powodu. Spił się jak bela i teraz chrapie w jakimś zapchlonym hoteliku.


- Czy jakimś sposobem moglibyśmy się dowiedzieć, czy sporządził ten raport? - spytała z wahaniem Angela.


- Nie znam żadnego takiego sposobu - odparł Bob. - Pozostaje nam siedzieć i czekać, aż gówno trafi w wentylator. - Roześmiał się ponuro.


- Jakby coś przyszło ci do głowy, daj mi znać - powiedziała Angela. - Lepiej, żebyśmy wiedzieli o tym wcześniej niż później i mogli przygotować naszych radców. Będziemy musieli przedstawić sensowne wytłumaczenie, dlaczego nie złożyliśmy tego raportu wcześniej. Może powinieneś się nad tym zastanowić, Bob.





Ten skinął głową.





- A co z sekretarką Yanga? - spytał Carl. - Miała od niego jakąś wiadomość?


- Nic mi o tym nie wiadomo - powiedział Bob.


- Może powinniśmy ją zapytać - zasugerowała Angela, sięgając po telefon. - Jak ona się nazywa?


- Amy Lucas - podpowiedział jej Carl.





Angela poprosiła Loren, by zadzwoniła do Amy Lucas i kazała jej jak najszybciej przyjść. Zerknęła na zegarek. Była dwunasta dwanaście. Amy Lucas mogła wyjść na lunch.





- Czy te kwiaty są z jakiejś okazji? - spytał Carl. - Miałem nadzieję, że to sygnał świadczący o tym, że twoje ostatnie usiłowania podniesienia kapitału nie poszły na marne.


- Marzenie ściętej głowy - westchnęła Angela. - Prawdę mówiąc, nie mam pojęcia, kto je przysłał i dlaczego.


- Nie było liściku? - spytał Bob.


- Był, ale niczego rozsądnego się z niego nie dowiedziałam. - Sięgnęła po kopertkę, wyjęła z niej kartkę i podała ją przez stół.





Carl wziął ją do ręki i obaj mężczyźni przeczytali tekst.





- Cóż to za „wykorzystany”? - spytał Carl.


- Nie kojarzę - wyznała Angela. - Nie wydaje się wam, że to mogłoby mieć jakiś związek z Yangiem, prawda?





Obaj mężczyźni potrząsnęli głowami. Carl oddał liścik. Angela przez chwilę z zastanowieniem spoglądała na tekst, aż odezwał się telefon. Dzwoniła Loren z wiadomością, że pojawiła się panna Lucas.





- Przyślij ją tu - poleciła Angela, odkładając na bok tajemniczą karteczkę.





Loren otworzyła drzwi, wpuściła sekretarkę, po czym je zamknęła.


Amy Lucas była chudą jak patyk kobietą w wieku około dwudziestu pięciu lat. Miała delikatne rysy i bladą cerę, oszpeconą na policzkach trądzikiem. Jej kędzierzawe włosy z limonkowymi pasemkami były spięte dużą szylkretową zapinką. Młodzieńczy, niemal młodociany wygląd kobiety podkreślała prosta, zapinana na guziki sukienka. Dłonie splotła przed sobą. Wyraźnie była zdenerwowana.


Angela przedstawiła się, gdyż nigdy wcześniej nie miała z nią kontaktu, i podziękowała za tak szybkie przybycie.





- Nie ma problemu - powiedziała Amy. - Wiem, kim pani jest.


- Dobrze. I oczywiście znasz tych panów.





Amy ograniczyła swoją odpowiedź do skinienia głową.





- Nie przejmuj się tak, wezwaliśmy cię, żeby ci zadać kilka pytań w sprawie twojego szefa Paula Yanga.





Angela nie mogła być pewna swoich obserwacji, gdyż sama była podekscytowana, ale wydało się jej, że Amy wcale się nie uspokoiła. Zaczęła nerwowo rozplatać i spłatać dłonie. Angela odruchowo przypomniała sobie wypowiedź Boba na temat przeszłości Paula i zadała sobie pytanie, czy księgowy nie miał z sekretarką romansu.





- Jakich pytań? - spytała Amy. Szybko przeskakiwała wzrokiem od jednej osoby do drugiej.


- Widziałaś się z nim dzisiaj?


- Nie! - powiedziała Amy. Angela oceniła, że z dziwnym pośpiechem wyrzuciła z siebie to zaprzeczenie.


- Czy dzwonił do ciebie albo komunikował się w inny sposób?





Amy zaprzeczyła ruchem głowy.





- Czy wczoraj wieczór napomknął, że się dziś nie zjawi?


- Nie.





Angela spojrzała na Carla i Boba, wyczekując pytań z ich strony. Kiedy nie zareagowali na tę milczącą zachętę, znów skupiła uwagę na Amy.





- Wiesz, co to jest formularz osiem K przeznaczony dla Komisji Papierów Wartościowych i Giełdy?


- Chyba tak.


- Czy Paul Yang ostatnio nakazał ci sporządzenie raportu według takiego formularza?


- Tak, jakieś dziesięć dni temu.


- Czy został wysłany?


- Nie wiem. Ja nic nie wysyłałam. Szef powiedział mi wyraźnie, żebym tego nie robiła.


- Czy sporządziłaś go na swoim desktopie?


- Nie, chciał go mieć tylko na swoim laptopie.


- Rozumiem - powiedziała Angela. - Czy ten laptop jest w jego gabinecie?


- Nie, zawsze zabiera go ze sobą.


- Więc zabrał go również ostatniego wieczoru.


- Tak jak codziennie.





Angela znów zerknęła na mężczyzn, ale nie zadali żadnego pytania.





- Dziękuję ci za przyjście, Amy - powiedziała Angela.


- Nie ma za co - odparła Amy. Po chwilowym wahaniu odwróciła się i ruszyła do drzwi.


- Amy! - zawołała za nią Angela. - Jeśli Paul Yang się odezwie, daj znać komuś z nas.


- Oczywiście - zapewniła ją Amy i zniknęła.


- No cóż - stwierdziła Angela. - To było trochę dziwne.


- Czemu? - spytał Carl.


- Była za bardzo zdenerwowana.


- Też bym był zdenerwowany gdyby mnie wezwano do głównej szefowej - powiedział Carl.


- Może masz rację - przytaknęła Angela. - Najbardziej niepokoi mnie to, że zniknął razem z laptopem, w którym ma ten raport.


- Dla mnie to nie jest zaskoczenie - powiedział Bob. - Świadczy o jego metodyczności. Sam fakt, że trzyma raport w komputerze, nie znaczy, że zamierza go złożyć.


- Hm, mam nadzieję, że Paul się niebawem pokaże - mruknęła Angela. - Na razie to chyba wszystko.





Obaj mężczyźni wstali i odstawili krzesła tam, gdzie były poprzednio, pod ścianę.





- Pamiętajcie o telefonie do naszego nieustraszonego agenta inwestycyjnego, żeby jak najszybciej załatwił pożyczkę - przypomniała im Angela, gdy wychodzili jeden za drugim.





Bob machnięciem ręki dał znać, że usłyszał.


Angela westchnęła i spojrzała za okno. Pożałowała, że rano wypiła kawę. Tyle się działo, że zwykle miły stan podwyższonej gotowości został stokrotnie spotęgowany. Nagle zadzwonił telefon i aż podskoczyła. Wzięła głęboki oddech, by się uspokoić. Sięgnęła po słuchawkę. Loren zapowiedziała Rodgera Naughtona. Puls Angeli przyspieszył. Telefon od Rodgera oznaczał albo bardzo dobre, albo bardzo złe wieści; bankowiec mógł dzwonić z informacją, że jego instytucja jest gotowa udzielić krótkoterminowego, rozpaczliwie potrzebnego kredytu, co byłoby fantastyczne, a mógł też ją powiadamiać, że bank wzywa Angels Healthcare do spłacenia którejś z już udzielonych pożyczek. To z kolei oznaczało nieodwracalną klęskę. Angela uznała, że to drugie jest bardziej prawdopodobne. Z ogromną obawą wyciągnęła palec w kierunku guzika pod migającym światełkiem i powiedziała „halo” tak optymistycznym tonem, na jaki tylko potrafiła się zdobyć.





- Przepraszam, że ci przeszkadzam - zaczął Rodger.


- Nie przeszkadzasz - zapewniła go Angela. Z trudem powstrzymała się od zapytania wprost, jakie usłyszy wieści: dobre czy złe.


- Dzwonię, żeby ci powiedzieć, że strasznie miło było cię dzisiaj widzieć.


- Ciebie też - powiedziała Angela. Nie wiedziała, co myśleć. To był dziwny sposób rozpoczęcia rozmowy.


- Chcę ci również przekazać, że jest mi bardzo przykro, ale nie mogę ci pomóc, jeśli chodzi o tę krótkoterminową pożyczkę.


- Rozumiem - bąknęła jeszcze bardziej skołowana Angela.


- Zgodnie z obietnicą przekazałem sprawę wyżej.


- Nie prosiłam o nic więcej.





Zaległa cisza. Angela zacisnęła zęby, oczekując najgorszego.





- Mam prośbę - powiedział Rodger. - Może jest zbyt śmiała, więc z góry przepraszam. Ale może nie miałabyś nic przeciwko temu, żeby po pracy pójść ze mną na drinka. Moglibyśmy wpaść do Modern. To naprawdę wyjątkowo przyjemny lokal.


- W sprawach zawodowych czy towarzyskich? - spytała Angela. Była zdumiona.


- Wyłącznie towarzyskich.





Zaproszenie spadło na nią tak nieoczekiwanie, że Angela poczuła się całkowicie zaskoczona. Zwykle była zbyt zajęta, by poświęcać myśli podobnym sprawom, tak więc wczorajsze krótkie, przelotne rozważania o tym, że nie prowadzi żadnego życia towarzyskiego, były dla niej zupełnie nietypowe.





- Bardzo mi to pochlebia - rzekła w końcu, dając wyraz naiwnej stronie swojej osobowości. Ale silniejsza, cyniczna i bardziej doświadczona strona jej charakteru zaraz również dała o sobie znać, gdy Angela spytała: - A co twoja żona sobie pomyśli o takim spotkaniu?





- Nie jestem żonaty.


- Czyżby? - spytała, czując pewne wyrzuty sumienia. Przypomniała sobie samotne zdjęcie córki Rodgera, stojące na jego biurku.


- Moja była żona uznała, że nudny mąż bankowiec i wymagające opieki dziecko tak koszmarnie ograniczają jej ulubiony styl życia, że zabrała połowę mojego majątku i wybrała się na zieleńsze pastwiska. Od pięciu lat jestem rozwodnikiem i sprawuję pełną opiekę nad dzieckiem.





Angela natychmiast pomyślała, że ich sytuacja jest bardzo podobna, i ogarnęły ją tym większe wyrzuty sumienia z powodu odruchowej, cynicznej oceny jego motywów postępowania. Historia małżeństwa Rodgera niezwykle przypominała to, co sama przeżyła i przeżywała nadal. Pominąwszy warunki opieki nad dzieckiem. Mogła tylko marzyć o pełnej opiece nad Michelle.





- Przepraszam za to uszczypliwe pytanie - rzekła. - Wzięłam cię za jeszcze jednego samca przechodzącego kryzys wieku średniego.


- To zrozumiałe. Przypuszczam, że regularnie dostajesz tego rodzaju propozycje.


- Nie powiedziałabym, ale nauczyłam się być sceptyczna.


- A więc czy mogę oczekiwać, że się spotkamy, kiedy będziesz miała czas? Może być nawet dziś wieczorem, jeśli to ci pasuje.


- Jak się pewnie domyślasz po mojej dzisiejszej wizycie, to nie jest dobry moment i z przykrością muszę odmówić. Ale doceniam to, że o mnie myślisz, i z radością wyskoczyłabym z tobą na drinka. Może po IPO, jeśli nadal będziesz miał ochotę się ze mną spotkać. Modern bardzo mi odpowiada. W ciągu ostatnich lat niewiele bywałam w mieście. Wygląda na to, że wylądowałam w smutnej kategorii pracoholików z klapkami na oczach, goniących i gonionych przez wszechpotężnego dolara.


- Wcale tak o tobie nie myślę - powiedział Rodger. - Skoro się opiekujesz córką i nie masz męża, to na pewno do tej kategorii nie należysz. Mam nadzieję, że będziemy w kontakcie, i życzę szczęścia Angels Healthcare.





- Dziękuję ci. Uśmiech losu na pewno by się nam przy dał.





Angela odłożyła słuchawkę. Słyszała zawód w głosie Rodgera, co z jednej strony jej schlebiało, a z drugiej ją smuciło, zwłaszcza wziąwszy pod uwagę opinię, jaką miała o sobie samej. Przez krótką chwilę zastanawiała się nad ewolucją swojego charakteru. Kiedy i jak zniknęła altruistyczna studentka medycyny, a zastąpiła ją twarda bizneswoman?


Natrętny telefon przerwał te rozważania. Hałaśliwe brzęczenie brutalnie przypomniało o ciężkiej sytuacji firmy i konieczności dalszych działań w celu jej ratowania. Bardzo niechętnie sięgnęła po słuchawkę. Loren poinformowała ją, że ma na linii doktora Cheta McGoverna.





- O co chodzi? - spytała z rozdrażnieniem Angela, próbując skojarzyć, w którym szpitalu Angels pracuje lekarz o tym nazwisku.


- Nie chciał mi powiedzieć - odparł Loren.





Przez chwilę Angela rozważała myśl, czy nie kazać Loren jeszcze raz zapytać interesanta, czego chce, a w razie odmowy wysłać go do... Otrząsnęła się i nawet nie skończyła tej myśli. Wulgaryzmy należały do podstawowego arsenału buntowniczej studentki college’u, ale wyrosła z nich, głównie dlatego że Michael zwykł ich nadużywać w irytującym stopniu.


Angels Healthcare zatrudniała około pięciuset lekarzy, więc nie było mowy, by Angela pamiętała nazwiska wszystkich, tak więc ze względu na realia i świadoma, że powinna nakłaniać lekarzy do przyjmowania większej liczby pacjentów, opanowała rozdrażnienie i odebrała rozmowę. Uznała, że chodzi o ostatni przypadek zakażenia MRSA, i już miała na końcu języka pełny opis środków zapobiegawczych, by podobne zdarzenia nie powtórzyły się w przyszłości.





- Po pierwsze, chcę się dowiedzieć, czy kwiaty dotarły - po wiedział dzwoniący.





Wzrok Angeli powędrował ku tajemniczemu bukietowi.


W jednej chwili rozwiązała całą zagadkę. Rozmawiała z Chetem McGovernem, z którym zeszłego wieczoru wypiła w klubie niezobowiązującego drinka i którego „wykorzystała”, by oczyścić umysł i być może zaspokoić przelotną potrzebę towarzyskiego kontaktu, zwłaszcza z osobnikiem płci przeciwnej.





- Kwiaty dotarły - powiedziała. - Dziękuję. Zupełnie się ich nie spodziewałam. Mam nadzieję, że to znak przebaczenia z twojej strony.


- To się rozumie samo przez się - odparł Chet. - To z kolei przywodzi mi na myśl powód, dla którego dzwonię. Przemyślałem wszystko i kiedy znalazłem na moim nocnym stoliku niezagospodarowane dwieście tysięcy dolarów, zdecydowałem się je zainwestować w Angels Healthcare.





Nastąpiła mała pauza.





- Naprawdę? - spytała Angela. Przez chwilę zagubiła się między ponurą rzeczywistością a pragnieniami, by przybrała nieco bardziej pastelowe barwy.





Chet wybuchnął śmiechem.





- Hej! Żartuję! Fanie byłoby mieć luźne dwieście patoli, ale niestety tak nie jest.


- Och - mruknęła Angela. Nie roześmiała się.


- Rośnie we mnie podejrzenie, że cię to nie rozbawiło.


- O co naprawdę chodzi? - spytała Angela. W jej głosie pojawił się nowy, ostrzejszy ton.


- Rozmawiałem z parą moich kolegów w pracy. Ona jest bardzo mądrą niewiastą. Opowiedziałem im o naszym wczorajszym spotkaniu i o tym, że moje zaproszenie na kolację zostało potraktowane brutalnie. Powiedziała mi, że mam cię jeszcze raz zaprosić i mówić wprost, nawet gdybym miał narazić moje wrażliwe ego na poniewierkę.





Angela nie mogła się powstrzymać od śmiechu.





- Więc przyznajesz, że masz wrażliwe ego?


- Jak najbardziej. Czasem potrzebuję pół tygodnia, żeby dojść do siebie. Wyznawszy to, powtórnie zapraszam cię dziś na kolację, żeby odpędzić depresję.





Angela kolejny raz poczuła się rozbrojona i wybuchnęła śmiechem.





- Jesteś uparty.


- Nie jestem pewien, czy określenie „uparty” trafnie oddaje mój charakter. Ten telefon i dopraszanie się o kolejne maltretowanie są nie w moim stylu.


- Cóż, twoja szczerość i poczucie humoru zaintrygowały mnie, chociaż dowcip o dwustu tysiącach nie był śmieszny. To jakbyś się bawił moim kosztem.


- W żadnym wypadku - zapewnił ją Chet.


- Nie żartowałam, mówiąc, że potrzebujemy krótkoterminowej pożyczki, i po prawdzie to dlatego nie mogę przyjąć twojej miłej propozycji. Mam kompletny kołowrót. Byłby ze mnie marny kompan, nawet gdybym dysponowała wolnym czasem.


- Hm, jestem zawiedziony, ale dzięki twojej dyplomacji moje ego nie ucierpiało. Powiem ci coś. Jeśliby nagle udało ci się uzbierać te pieniądze albo przeszedł ci zły nastrój, dzwoń. Będę wolny w jednej chwili.





Po zakończeniu rozmowy Angela odwróciła się wraz z fotelem, patrząc na zakorkowaną Piątą Aleję. Nieoczekiwane zaproszenia na kolację od dwóch tak różnych mężczyzn były czymś niezwykłym i obudziły w niej nie tylko niepokój, ale też refleksje nad wyborami, które poczyniła, oraz nad swoim trybem życia. Kolejny raz postawiła sobie pytanie, jakim sposobem dała się zepchnąć z traktu, który niegdyś uznała za właściwy. Jej system wartości uległ nadkruszeniu. Co z tego, że wątpliwą zasługę za ten stan rzeczy mogła przypisać nie sobie, ale rządowi, którego zasady refundacji kosztów opieki lekarskiej doprowadziły jej praktykę do ruiny, a także niszczącym skutkom rozwodu z Michaelem. To ona stała się zblazowana. Sukcesy zawodowe mierzone bogactwem i jego pułapkami zatriumfowały nad takimi wartościami jak altruizm i dobroczynność.


Odwróciła się od okna i zajęła problemami Angels Healthcare. Chwilę potem Loren przyniosła jej kanapkę i coca-colę. Jedząc, wróciła myślami do nowego problemu. Zniknięcie Paula Yanga i jego laptopa z raportem do Komisji Papierów Wartościowych było jak zgubienie granatu z częściowo wysuniętą zawleczką.


Analizując problem, Angela sięgnęła po palmtopa, chcąc zapytać Michaela pocztą elektroniczną, czy wie, dlaczego Paul nie przyszedł do pracy. Gdy jej kciuki tańczyły po miniaturowej klawiaturze, podziękowała w duchu urządzeniu za to, że umożliwia jej komunikowanie się z adresatem, nie skazując na bezpośredni kontakt. Dzięki temu mogła uzyskać potrzebne informacje, nie będąc skazana na przykrości, na które w innym wypadku byłaby narażona.


Gdy wiadomość była gotowa do wysłania, Angela poczuła wątpliwości. Dobrze znała środowisko, w którym się wychował i dorastał Michael, i dawniej czasem dręczyły ją wątpliwości odnośnie do niektórych jego kumpli, ich stylu życia oraz jego tak zwanych „klientów”, ale wtedy nigdy nie zasygnalizowała mu swoich problemów, bo nie chciała więcej wiedzieć. Teraz, zawiesiwszy palec nad klawiaturą, miała podobne niedobre przeczucia i znów stanęła przed pytaniem, czy faktycznie zależy jej na poznaniu prawdy. Kolejny raz uznała, że lepiej się z tym nie spieszyć, po czym zapisała wiadomość w wersjach roboczych, odsuwając palmtopa i problem. Na potem.
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Michael Calabrese był w złym nastroju, jednocześnie wystraszony i niespokojny, gdy przyhamował wzdłuż rzędu parkujących samochodów i tyłem wcisnął się swoim czarnym mercedesem na ostatnie wolne miejsce. Z tego miejsca miał widok na wejście do restauracji Neapolitan przy Corona Avenue w Coronie na Long Island. Miasteczko sąsiadowało z jego rodzinną okolicą, rozległym włoskim osiedlem przy Rego Park. Wbrew powszechnemu mniemaniu nie wszyscy włoscy imigranci mieszkają w Małej Italii na Manhattanie. Wielu wyprowadziło się na Long Island, w tym również dziadek Michaela, Ziggy, który założył przy Rego Park rodzinny interes, usługi tynkarsko-płytkarskie.


Michael mierzył wzrokiem wejście do lokalu i rozważał strategię. Renoma restauracji sięgała lat trzydziestych minionego wieku, kiedy była ulubioną nocną knajpą organizacji Lucia. Później zachowywała tę wątpliwą sławę do czasu, aż burmistrz Rudolph Giuliani zdołał zniechęcić większość mafiosów średniego szczebla do nocnych popijaw na Manhattanie. Od tamtej pory odzyskała utracony blask. Jej wysoki status utrzymał się, gdy Vinnie Dominick został lokalnym capo Lucii i wybrał Neapolitan na swój ulubiony lokal. Konkurencyjna rodzina Vaccarro spotykała się w Vesuvio - znacznie nowocześniejszej knajpie, znajdującej się dwie przecznice dalej. Obie organizacje uważały, że należy stworzyć wygodne miejsce kontaktów z Azjatami, Rosjanami i Latynosami, którzy pojawiali się w okolicy i szukali okazji do działania. Jedynym problemem, oczywiście, było to, że Paulie Cerino, nominalny szef Vaccarro, nadal tkwił w pudle, więc łączność pozostawiała nieco do życzenia.


Michael w wybuchu niepohamowanej złości zaczął walić w kierownicę, wołając w kółko: „Cholera!” Od dzieciństwa często miewał ataki szału. Bił się wtedy jak mało kto, za co równie często dostawał lanie od ojca. Ale miało to też pozytywny skutek. Wyładowawszy energię, uspokajał się i potrafił sobie poradzić z bieżącymi problemami. Gdy dorósł, nauczył się kontrolować swoje napady i poza okresem małżeństwa z Angelą wyżywał się zwykle w samotności.


Napad wściekłości skończył się równie szybko, jak się zaczął.


- Rozpuszczona suka - warknął, myśląc o byłej żonie.


Ledwo odeszli od ołtarza, stała się jego przekleństwem. Do ślubu była prawdziwym aniołkiem, ale nie minęło kilka tygodni od wielkiej ceremonii w kościele pod wezwaniem Marii Panny, a okazało się, że już nie pasuje żoneczce taki, jaki był wcześniej. Nie było końca wymaganiom, musiał wciąż robić to czy tamto; nie cierpiała, gdy wyskakiwał do miasta, nawet jeśli spotkanie przy restauracyjnym stoliku miało charakter biznesowy. Krótko mówiąc, planowała go urobić na własne kopyto, a on wcale nie chciał się zmienić dla rozpuszczonej dziewczyny z dobrego domu w Jersey, która miała wszystko na zawołanie. O warunkach rozwodu nie chciał myśleć nawet teraz, gdy się uspokoił. Kiedy tylko je sobie przypominał, dostawał szału. Bez pardonu, tylko po to, żeby go pogrążyć, wydarła mu wielki apartament na West Side i gigantyczne alimenty na małą.


A teraz zadała mu ostatni cios, pakując go w ten interes z Angels Healthcare. Narażał nie tylko majątek, ale i życie. Oczywiście, nie mógł mieć pretensji do samego siebie. Biznesplan był fantastyczny. Jak mu wyjaśniła, rząd w swojej nieskończonej mądrości stworzył system refundacji opłat za pośrednictwem Medicare, w zasadzie przyjęty przez wszystkie organizacje opieki zdrowotnej i generalnie polegający na tym, ze lekarzom płaciło się większe pieniądze za wykonywanie zabiegów, czy to operacyjnych, czy diagnostycznych, niż za ogólną opiekę nad pacjentami. W tej sytuacji cała sztuka sprowadzała się do zatrudnienia grupy lekarzy inwestorów, którzy zgromadziliby kapitał niezbędny do budowy prywatnych szpitali, wykonujących tylko zabiegi, a unikających nieopłacalnych przedsięwzięć, takich jak prowadzenie oddziałów ratunkowych i sprawowanie opieki nad nieubezpieczonymi czy przewlekle chorymi. Tego rodzaju układ wykorzystywał lukę w prawie, które generalnie zabraniało lekarzom odsyłania pacjentów do prywatnych gabinetów lub pracowni diagnostycznych lub też obrazowania medycznego, gdyż uważano, że lekarze mający udziały w szpitalu są tylko małymi trybikami wielkiej machiny. W związku z tym lekarze jakby dostawali łapówkę, zachęcającą ich do przyjmowania płatnych pacjentów, gdyż z jednej strony otrzymywali od nich wynagrodzenie za dokonane zabiegi, a z drugiej od szpitala, stosownie do ich skromnego udziału w zyskach. Dla prawdziwych właścicieli, kontrolujących większość udziałów, była to przysłowiowa kura znosząca złote jajka. Gigantyczne złote jajka. To dlatego Michael zaangażował tak cholernie dużo swojej kasy i tak dużo kapitału klienta i dlatego udało mu się namówić Morgana Stanleya do zagwarantowania IPO.


Wszystko szło tak pięknie, że pół roku temu Michael zaangażował na rzecz Angels Healthcare większość własnych środków finansowych, chcąc wzmocnić pozycję przed ogłoszeniem oferty publicznej. Jak wie każdy analityk finansowy, dywersyfikacja to kardynalna zasada strategii inwestycyjnej, jednak Michael był tak pewien sukcesu Angels Healthcare, że pozwolił sobie złamać reguły i teraz sowicie za to płacił, przeżywając męki niepewności. Jego słabość polegała na tym, że nie wiedział, jakim zagrożeniem z medycznego i finansowego punktu widzenia jest zakażenie, które pojawiło się trzy i pół miesiąca temu. Teraz wiedział. Również aż nazbyt dobrze wiedział, jak bardzo Vinnie Dominick nie lubi tracić pieniędzy.


Wrócił wzrokiem do wyjścia z restauracji. Tchnęła zwodniczo sielankowym nastrojem, z plastikowymi kwiatkami w sztucznych okiennych skrzynkach. Nawet ceglana fasada była imitacją. Zrobiono ją z płyt z włókna szklanego. Nie było ruchu, nie było żadnych stałych klientów, bo restauracja w porze lunchu obsługiwała tylko Vinniego i jego przydupasów. Ale właściciel płacił niewielką cenę za prawo do prowadzenia interesu, który wieczorami kwitł, nie licząc niedziel, kiedy drzwi restauracji były zamknięte, a wszyscy spryciarze spędzali obowiązkowo dzień z żonami i rodzinami.


Michael sprawdził we wstecznym lusterku swój wygląd i wygładził włosy, celowo przycięte i ułożone tak samo jak u Vinniego Dominicka. Znali się od podstawówki, w której Vinnie był o klasę wyżej od Michaela. Vinnie od czwartej klasy rządził na boisku szkoły nr 157, co zawdzięczał pozycji ojca w organizacji Lucia. Nawet starsi chłopcy ustępowali mu z drogi. Od tamtych czasów Michael starał się naśladować Vinniego, nawet w liceum Najświętszej Marii Panny.


Jako że żaden konkretny pomysł, jak rozchmurzyć Vinnie-go, nie przychodził mu do głowy, Michael z ociąganiem uznał, że po prostu jest skazany na improwizację, bo koniec końców wszystko zależy od nastroju jego rozmówcy. Jeśli Vinnie był w dobrym humorze, najcięższa przeprawa stawała się bajecznie prosta. Jeśli miał zły nastrój, wszystko mogło się zdarzyć.


Wysiadł z auta i czekał na lukę w strumieniu samochodów. Kiedy Angela opuściła jego biuro ponad godzinę temu, przekazawszy mu katastrofalne wieści o ponurym stanie wypłacalności Angels Healthcare, Michael z ociąganiem uznał, że musi porozmawiać z Vinniem. Gdyby sytuacja nagle się pogorszyła, a Vinnie nie miał pojęcia o groźbie utraty pieniędzy organizacji, Michael musiałby zniknąć, i to jak najbardziej dosłownie, a nie dysponując zasobami finansowymi, nie miał łatwego zadania. Chociaż wiedział, że Vinniemu nie spodoba się to, co usłyszy, był przekonany, że najgorsze, co go może spotkać, to ciężki ochrzan, po którym padnie jakaś groźba. Nieco uspokoiwszy się tą myślą, zadzwonił do Vinniego, prosząc o spotkanie, a tamten zaprosił go do restauracji.


Wchodząc do środka, odsunął ciężką kotarę, chroniącą gości Przy najbliższych stolikach od przeciągu z otwartych drzwi. Przez chwilę oswajał wzrok z mrocznym wnętrzem. Po lewej była przestrzeń barowa z długą ladą i sztucznym kominkiem.


Na środku stały różnej wielkości stoliki. By łatwiej było posprzątać salę, postawiono na nich odwrócone nogami do góry krzesła. Prawą stronę zajmowało sześć wyłożonych czerwonym aksamitem lóż, uważanych za najlepsze miejsca w lokalu. Dwie były zajęte. W pierwszej siedzieli: Franco Ponti, Angelo Facciolo i Richie Herns. Michael znał ich wszystkich z liceum. Z całej czeredy największy strach budził w nim Franco Ponti. Powszechnie wiadomo było, że służy Vinniemu jako spec od mokrej roboty. Michael nie znał tak dobrze Angela, gdyż w szkole funkcjonował w innym kręgu, ale wyglądał na tyle odrażająco, że na jego widok zawsze czuł ciarki na plecach. Siedzący stolik dalej Vinnie przyzwał go skinieniem ręki. Obok siedziała jego dziewczyna, Carol Cirone, z którą był od wielu lat. Z tlenioną, natapirowaną fryzurą, w obcisłym białym sweterku i sznurem pereł na szyi wyglądała jak karykatura bohaterki z West Side Story, ale nikt nie odważył się z niej kpić, przynajmniej w obecności Vinniego.





- Mickey! - zawołał Vinnie. - Dawaj tu! Jadłeś? Michael minął stolik z najemnikami.





- Cześć, chłopaki - przywitał się, by okazać szacunek. Skinęli głowami, ale nie odezwali się słowem.





Vinnie wyjął zza kołnierzyka koszuli serwetkę, wysunął się zza stolika, wstał i uściskał Michaela. Ten odpowiedział mu uściskiem, ale nie czuł się pewnie, wiedząc, że przynosi wieści, które miały popsuć Vinniemu humor.


Trzymając rękę na ramieniu Michaela, Vinnie wskazał swoją towarzyszkę.





- Oczywiście znasz Carol.


- Oczywiście - rzekł Michael. Ujął skromnie wyciągniętą dłoń i równie skromnie ją uściskał.


- Siadaj, siadaj - powtórzył Vinnie, wróciwszy na kanapkę. Znając zajęcie, którym się parał, ze zdziwieniem słuchało się jego kulturalnego tonu. Kiedy bywał wzburzony, co zdarzało mu się wcale nierzadko, wyrażał się podobnie. Ta cecha denerwowała Michaela.





Wślizgnął się na kanapkę naprzeciwko Vinniego. Carol znalazła się między dwoma mężczyznami.





- Co powiesz na spaghetti z sosem bolońskim? - zaproponował Vinnie. - I kieliszek barolo? Rocznik dziewięćdziesiąty siódmy. Niebo w gębie.





Michael zgodził się na te wszystkie propozycje, licząc, że dzięki temu Vinnie zachowa dobry nastrój i z mniejszymi oporami łyknie złe wieści. Nie zmienił się bardzo od czasów licealnych, kiedy to umiał sobie owijać dziewczyny wokół palca. Miał ksywę „Książę”. Miał pełną twarz o regularnych rysach. Podobnie jak Michael lubił nosić szyte na miarę garnitury i zawsze wkładał krawat. I podobnie jak Michael szczycił się tym, że waży tyle samo, ile w młodości. Ćwiczył regularnie, by zachować młodzieńczą sylwetkę.





- Więc jak tam nasze inwestycje? - spytał.





Kiedy chodziło o interesy, nie marnował czasu. Michael współpracował z nim od ponad dziesięciu lat. Zaczął od drobnicy, gdy zatrudnił się u Morgana Stanleya, i zaproponował Vinniemu pranie brudnych pieniędzy pochodzących z narkotyków, lichwy, hazardu, paserstwa, wymuszeń i kradzieży samochodów, głównie z lotniska Kennedy’ego. Zaproponował inwestowanie pieniędzy w serię IPO, wykorzystując spółki krzaki. Współpraca okazała się niezwykle dochodowa dla obu stron. Michael nie tylko prał pieniądze, ale często podwajał zainwestowane sumy, podczas gdy wcześniej Vinnie musiał płacić za tego rodzaju usługi. W tej sytuacji dysponujący rosnącym kapitałem Vinnie mógł sobie pozwolić na coraz śmielsze inwestycje, a Michael - odejść od Morgana Stanleya, nie zrywając przyjacielskich stosunków z bankiem, i otworzyć własną firmę doradztwa inwestycyjnego.





- Prawdę mówiąc - odparł na pytanie Vinniego Michael - to chciałbym obgadać z tobą pewien problem.


- Och, czyżby? - spytał Vinnie z wystudiowanym spokojem. Na dźwięk jego aksamitnego głosu Michaelowi zjeżyły się włoski na karku.


- Obawiam się, że tak. - Miał nadzieję, że nikt oprócz niego nie usłyszał drżenia w jego głosie.


- Carol, skarbie - powiedział Vinnie. - Mogłabyś nas zostawić? Michael i ja musimy porozmawiać.





- Jeszcze nie skończyłam mojego spaghetti - zajęczała dziewczyna.


- Carol! - rzucił nieco niższym tonem Vinnie i spojrzał na nią krzywo.


- No, niech będzie - odparła Carol, rzucając na talerz serwetkę. - Ale gdzie według ciebie mam pójść?


- Gdzie masz ochotę, laleczko. Któryś z chłopców może cię podwieźć.





Michael znów spojrzał na Vinniego, który przygwoździł go wzrokiem. Michael skulił się w środku.





- Mam nadzieję, że ten problem nie dotyczy Angels Healthcare, bo jeśli tak, to mam złe przeczucie - wycedził w końcu Vinnie.





Michael odchrząknął i był gotów przemówić, ale podszedł kelner z dymiącym talerzem spaghetti, kieliszkiem i sztućcami. Wyczuwając napięcie, szybko rozstawił nakrycie, nalał wino i zniknął.





- Chodzi o Angels Healthcare - przyznał Michael. - Potrzebują więcej pieniędzy, żeby dalej funkcjonować. Problem dotyczy rozwiązania problemu zakażeń. Musieli zamknąć bloki szpitalne i kurek z dochodami wysechł.


- Słyszałem tę historyjkę miesiąc temu - powiedział Vinnie. Chociaż nadal mówił spokojnym tonem, oczy zdradzały rosnący gniew. - Moja pożyczka miała pokryć wydatki do rozpoczęcia sprzedaży akcji.


- Ja też tak myślałem, dopóki moja była godzinę temu nie powiedziała mi, że jest inaczej - przyznał Michael, mając nadzieję, że dzięki temu przerzuci odpowiedzialność na Angelę.


- Dlaczego do tego doszło?


- Oddziały operacyjne były zamknięte dłużej, niż się spodziewano, dochody spadły, a dezynfekcja okazała się kosztowniejsza, niż oczekiwano.


- Czy są już otwarte?


- Tak, ale minie kilka tygodni, zanim lekarze będą mogli uznać problem za zamknięty.


- A jest zamknięty?





- Tak rozumiem.


- Twoje rozumienie tego, ile pieniędzy będzie potrzebne, rozminęło się z rzeczywistością. Czemu nie miałbyś się pomylić względem tego zakażenia?


- Nie wiem - powiedział Michael, wzruszając ramionami. - Przekazuję jedynie to, co mi powiedziano.


- Ile jeszcze potrzeba, żeby doprowadzić do IPO?


- Powiedziano mi, że „dwieście tysięcy”.





Vinnie znów przewiercił wzrokiem Michaela. Ten najpierw się skulił i wbił wzrok w podłogę. W obecnych okolicznościach nie wiedział, co zostanie uznane za większy brak szacunku, jedzenie czy niejedzenie. Ostatnią rzeczą, której pragnął, było zirytowanie Vinniego złymi manierami. Potrafił być bardzo drażliwy w takich sprawach.





- Jedz! - rozkazał Vinnie, przerywając milczenie. Michael nie był głodny, ale sięgnął po widelec, nawinął kłębek spaghetti i wsunął go do ust.





- To wszystko nie napawa mnie radością, bynajmniej - powiedział Vinnie. Pochylił się groźnie. - Zaczynam się czuć jak twój chłopak na posyłki. Najpierw przychodzisz do mnie po pieniądze, potem zawracasz głowę księgowym, który chce wypaplać władzom federalnym, że firma nie ma płynności finansowej, a teraz znowu chcesz pieniędzy. Kiedy to się skończy?


- To wszystko spadło na mnie jak grom z jasnego nieba - tłumaczył się Michael. - Ale tu chodzi o fantastyczną inwestycję. Nie angażowałbym twoich pieniędzy, gdyby było inaczej. Sam zainwestowałem prawie wszystkie swoje środki, żeby wzmocnić swoją pozycję.


- Twoje pieniądze mnie nie obchodzą - powiedział z całkowitą szczerością Vinnie. - Obchodzą mnie te pieniądze, za które jestem odpowiedzialny. Nie chcę ich wtopić. Musiałbym się gęsto tłumaczyć.


- Nie będzie żadnej wtopy - zapewnił go zdecydowanym tonem Michael, chociaż wcale nie był tego taki pewny. - Najgorsze, co mogłoby się zdarzyć, to opóźnienie IPO.


- Nie chcę, żeby do tego doszło, i robię, co do mnie należy.





Już dorzuciłem ćwierć brykieta ekstra. Poza tym zajmuję się sprawą księgowego.





- Nie rozmawiałeś z nim? - spytał z niepokojem Michael.


- Och, rozmawiałem. Nawet Franco i Angelo z nim rozmawiali.


- Nie chciał współpracować?


- Nie powiedziałbym tego. Jestem absolutnie pewien, że nie złoży raportu. Chodzi tylko o to, że nie wiadomo, co z jego sekretarką, a tak się nieszczęśliwie składa, że ona ma kopię tego pieprzonego raportu. Wygląda na to, że nią też trzeba się będzie zająć.


- W ogóle na to nie wpadłem - przyznał Michael. - Świetny pomysł! - Poczuł ulgę. Ostatnia rzecz, na której mu zależało, to powtórne wypłynięcie problemu, który już uznał za rozwiązany. Chociaż Michael lubił robić z Vinniem interesy, nie chciał wiedzieć, skąd pochodzą pieniądze ani jak wyglądają szczegóły działań. Miał dość wyobraźni i właśnie dlatego obecne zamieszanie przyprawiło go o takie zdenerwowanie.


- Tak więc ja z pewnością zajmuję się moją działką, Mickey - mówił dalej Vinnie - i chciałbym, żebyś ty się zajmował swoją. Jeśli trzeba więcej pieniędzy, żeby przepchnąć Angels Healthcare przez IPO, to ty masz je znaleźć.


- Ale... - zaczął Michael.


- Żadnych „ale”, Mickey - ze spokojem przerwał mu Vinnie. - Znamy się od dawna, ale tu chodzi o interesy. Chcę, żeby ta sprzedaż akcji poszła jak po maśle. Byłeś dobrym sprzedawcą i sprawiłeś, że moje oczekiwania wzrosły. Jeśli IPO nie pójdzie tak, jak mówiłeś, będę miał do ciebie pretensje, i koniec przyjaźni. Wtedy będziesz miał do czynienia tylko z Frankiem.





Michaelowi wyschło w gardle. Nie mógł nic przełknąć. Co mu pozostawało? Sięgnął po nietknięty do tej pory kieliszek wina i pociągnął wielki łyk.


Porucznik Lou Soldano spojrzał na zegarek. Było prawie wpół do drugiej po południu, co tłumaczyło, dlaczego burczało mu w brzuchu. Kiedy o ósmej rano wyszedł z Inspektoratu Medycyny Sądowej, pojechał do swojego mieszkania przy Prince Street w SoHo i zasnął na kanapie jak kamień. Był tak zmęczony, że nawet nie poszedł się wysikać.


Obudził się w południe, wypił kawę, ogolił się i wziął prysznic. Potem zadzwonił do Inspektoratu. Nie dotrwał do sekcji dwóch zamordowanych ofiar i był ciekaw wniosków Jacka. Ten nadal siedział „na kanale” i był nieosiągalny, więc Lou poprosił o przekierowanie rozmowy do łącznika policji, sierżanta Murphy’ego. Lou najbardziej nie dawały spokoju wyłowione zwłoki, zapewne ofiara mafii. Chciał się dowiedzieć, czy Murphy trafił na jakieś tropy, sprawdzając w wydziale osób zaginionych. Nie było żadnych telefonów w sprawie zaginionego mężczyzny azjatyckiego pochodzenia, co wzbudziło jeszcze większą ciekawość Lou, gdyż bez względu na to, jakie były okoliczności śmierci niezidentyfikowanego osobnika, policjant wolałby nie dopuścić do tego, by wyławiano kolejne trupy. Był przekonany, że znaleziono ofiarę któregoś z gangów. Świadczyło o tym miejsce znaleziska. Na wiosnę, latem i jesienią trupy niezmiennie zakopywano w lasach, na północy stanu. Zimą, kiedy grunt był zamarznięty, wrzucano je do rzeki, a jeśli sprawcy byli bardziej zaradni - w okolicach portu lub nawet poza Verrazano Bridge.


W brzuchu dalej mu burczało, więc Lou zaczął się rozglądać za fast foodem. Jechał swoim starym służbowym chevroletem caprice. Miał do niego sentyment, gdyż był jedyną pamiątką jego dawnego etapu życia. Lou był rozwiedziony, a oba jego dzieciaki już się uczyły w college’u.


- Mój Boże! Co ja widzę, bar kanapkowy Johnny’ego! - wykrzyknął, mijając lokal.


Włączył migacz, szykując się do zawrócenia, i szybko zwolnił, za co został ukarany trąbieniem samochodu, który przyhamował dziesięć centymetrów od jego tylnego zderzaka. Opuścił szybę i dał znak poirytowanemu kierowcy, by go wyprzedził. Sam zachował spokój. W końcu facet zrozumiał, w czym rzecz, i nadal trąbiąc, wyprzedził Lou. Przy okazji jeszcze wymownie pokazał mu środkowy palec.


- Niektóre rzeczy nigdy się nie zmienią - zamruczał filozoficznie Lou.


Skręcił na parking przed barem i nie wysiadając z samochodu, złożył zamówienie. Po kwadransie był najszczęśliwszym człowiekiem świata, wcinając ulubioną kanapkę, Szalone Klopsiki Johnny’ego. Ciepło się mu zrobiło na sercu, kiedy przypomniał sobie, jak pod koniec liceum przyjechał tu pewnego wieczoru z Giną Pantanella. Zaparkował za barem, zaliczył kanapkę, a potem Ginę.


Lou był zadowolony z jeszcze jednego powodu. Po drugiej stronie była restauracja Neapolitan. Z czasów, gdy pracował w Wydziale ds. Zorganizowanej Przestępczości, wiedział, że restauracja jest de facto biurem Vinniego Dominicka, który w Queens zarządzał interesami rodziny Lucia. Lou wiedział, że wątły stan równowagi między tradycyjnymi przestępczymi potęgami w tej dzielnicy - czyli rodzinami Lucia i Vaccarro - może zostać zachwiany wskutek działań nowych azjatyckich gangów we Flushing i Woodside. Lou miał to na uwadze i zakładał, że sytuacja może mieć związek z wyłowionym ciałem, tak więc postanowił się skupić na obserwacji Vinniego Dominicka, bo jego odpowiednik w organizacji Vaccarro, Paulie Cerino, zimował w pudle. Przy czym jednak nie zamierzał rozmawiać z nim, ale raczej z jednym z jego przybocznych, Freddiem Capuso. Kiedy Lou jeszcze pracował w zorganizowanej przestępczości, skaptował Freddiego na informatora i wiedział, że nadal mógłby z niego coś wycisnąć. Traf chciał, że Lou odkrył, iż chłopak prowadzi niebezpieczną grę. Był podwójnym agentem. Chociaż oficjalnie pracował dla Vinniego, przekazywał informacje Pauliemu, czasem prawdziwe, czasem zmyślone. Lou chwilami zadawał sobie pytanie, jak młody potrafi zasnąć wieczorem, bo gdyby któraś ze stron się dowiedziała, co kręci, zniknąłby nieodwołalnie, pewnie jako pokarm dla ryb za Verrazano Bridge.


Lou nie był pewien, czy Freddie nadal pracuje dla Vinniego i czy w ogóle jeszcze żyje, ale zamierzał się tego dowiedzieć. Uznał, że Vinnie jest w restauracji, gdyż przed wejściem w drugim rzędzie aut parkował czarny cadillac. Jedyne, co kłóciło się z oczekiwaniami Lou, to fakt, że caddy był ze starego rocznika. Policjant wątpił, aby Vinnie lubił wiekowe samochody.


Nagle przestał przeżuwać kanapkę. Z restauracji ktoś wyszedł. Przez sekundę Lou myślał, że to sam Vinnie. Mężczyzna był identycznie uczesany i ubrany. Lou nie wiedział, co o tym myśleć, gdyż Vinnie nigdy nie pokazywał się samotnie na ulicy. Ale gdy mężczyzna przebiegł tuż przed maską samochodu Lou, ten się przekonał, że to nie Vinnie. Lou nie miał pojęcia, kto to jest, ale nieznajomy zachowywał się podejrzanie. Zdenerwowany albo przestraszony grzebał się z pilotem do samochodu, nieustannie patrząc to w górę, to w dół ulicy lub oglądając się na restaurację. Po chwili już siedział w samochodzie i z piskiem opon ruszył w kierunku Manhattanu. Lou usiłował odczytać numery rejestracyjne, ale nie popisał się refleksem. Dostrzegł tylko, że zaczynały się od 5V i były nowojorskie.


Obejrzał się na restaurację, po części licząc na to, że ludzie Vinniego zaraz wypadną na ulicę i ruszą w zaciekłą pogoń, ale się pomylił. Panował całkowity spokój. Lou opadł na oparcie fotela i wrócił do kanapki. Jadł i zastanawiał się, jak wyglądało spotkanie Vinniego z Vinniepodobnym osobnikiem, skoro nieznajomy był tak zdenerwowany. Lou uznał, że pewnie chodziło o pieniądze, i biorąc pod uwagę ubiór faceta oraz to, że jeździł luksusowym wozem, doszedł do wniosku, iż to hazardzista. A jeśli tak było i wisiał Vinniemu forsę, czekały go poważne kłopoty. Vinnie i jego wspólnicy nie tolerowali dłużników długo zalegających ze zwrotem kasy. Gdyby pozwalali sobie grać na nosie, ten ich domek z kart szybko by się rozsypał. Rozważając tego rodzaju układy, Lou zastanowił się, czy znaleziony w rzece trup nie trafił do niej w podobnych okolicznościach.


Może nie była to ofiara początku wojny gangów, lecz hazardu.


Nagle znów przestał jeść. Po jego prawej stronie wyrósł nowy czarny cadillac z mocno przyciemnionymi szybami. Przystanął za starszym modelem. W następnej sekundzie Lou cisnął kanapkę na fotel obok, rozsypując klopsiki. Błyskawicznie wypadł z wozu i przebiegł przez ulicę, podczas gdy kierowca cadillaca okrążał bagażnik. Raz przynajmniej szczęście uśmiechnęło się do Lou, gdyż kierowcą był Freddie Capuso i nikt mu nie towarzyszył.





- Freddie, przyjacielu! - zawołał Lou.





Freddie zatrzymał się i odwrócił do podchodzącego Lou. Kiedy rozpoznał policjanta, twarz mu poszarzała. Nerwowo rozejrzał się wokoło, największą uwagę poświęcając wejściu do restauracji.





- Rany! - wykrzyknął z emfazą Lou. - Ile to czasu minęło, Freddie, kochany? - Tak naprawdę, kiedy Lou ostatni raz spotkał się z Freddiem, ten był chudzielcem nadrabiającym braki postury postawą. Szeroko rozstawiał ramiona, jakby zmuszała go do tego potężna muskulatura. Teraz stał się mężczyzną. No, zadatkiem na mężczyznę.


- Niech mnie cholera, poruczniku! Do diabła, co pan tu robi?


- A siedzę sobie po drugiej strony ulicy, wsuwam kanapkę i wspominam dawne dobre czasy. Wpadałem tu kiedyś, kiedy jeszcze byłem w liceum, a teraz widzę, ty zajeżdżasz. Co za przypadek.


- Miło pana widzieć - wymamrotał Freddie. - Ale muszę spadać.


- Nie tak szybko - ostudził go Lou.





Jedną ręką mocno złapał ramię Freddiego, drugą opuścił na chwyt pistoletu w kaburze. Wiedział, że faceci w tej okolicy bywają niemili i nieprzewidywalni.





- Mogą mnie przez pana załatwić, jak ktoś nas zobaczy! - wybuchnął Freddie.


- Mógłbym cię załatwić jednym telefonem, mój przyjacielu. Chciałem tylko chwilę z tobą pogadać. Mój wóz stoi na parkingu Johnny’ego. Dajmy tam nura i nikt nie zauważy, jak sobie gwarzymy.





Freddie zerknął nad ramieniem Lou w kierunku baru, jakby nie wierzył policjantowi, po czym znów popatrzył na drzwi Neapolitan.





- Im dłużej odkładasz moją ofertę, tym więcej ryzykujesz - zauważył Lou. Pociągnął Freddiego w kierunku chevroleta.





Freddie nie potrzebował dużo czasu, by zrozumieć, że nie ma wyboru. Skinął głową i szybko przeciął ulicę. Lou szedł za nim krok w krok, aż dotarli do drzwi od strony pasażera. Freddie szybko je otworzył, lecz gdy ogarnął wzrokiem rozrzucone na siedzeniu zraziki, plasterki pomidorów i cebuli, zaprotestował:





- Nie będę siadał w tym gnoju!





Lou ocenił wzrokiem wnętrze swojego samochodu, patrząc nad ramieniem Freddiego.





- Rozumiem twoją niechęć - rzekł. Zamknął przednie drzwi i otworzył tylne. Gestem zaprosił Freddiego do środka, po czym sam wsiadł.


- Niech się pan streszcza - rozkazał Freddie, jakby miał coś do powiedzenia w tej sprawie.


- Postaram się - obiecał Lou, nie reagując na chojrakowanie Freddiego. - Pierwsza rzecz: kto teraz jest capo rodziny Vaccarro? Nie jestem na bieżąco.


- Nazywa się Louie Barbera, ale to tylko tymczasowo, bo jak się mówi, Paulie Cerino ma wyjść na warunek.


- Czyżby? - skomentował to Lou. Nie słyszał tej plotki.


- Do diabła, dlaczego zawraca mi pan głowę takimi pytaniami? - burknął Freddie. - Cała masa ludzi o tym wie, mógłby się pan od nich dowiedzieć.





- Jak się układa między Vinniem a Louie? Freddie tylko się roześmiał.


- Aż tak źle? - spytał Lou.





- Jak Paulie poszedł siedzieć, Vinnie zarobił górę szmalu, na dragach zwłaszcza. Vaccarro chcą odzyskać stare terytorium.


- A co z żółtkami, Latino i Ruskimi?


- To wrzód na dupie dla każdego.


- Wszystkie trzy grupy?





- Zwłaszcza żółtki, bo ściągają narkotyki ze Wschodu, a nie z Ameryki Południowej.





- Słyszałem, że zeszłej nocy rozwalono gościa - powie dział Lou, w końcu przechodząc do rzeczy. - Obiło ci się coś o uszy? - Celowo nie podał żadnych szczegółów.





Freddie nerwowo zerknął na drzwi restauracji. Lou to wystarczyło. Wieloletnie doświadczenie mówiło mu, że chudzielec coś wie.





- Nic nie słyszałem o żadnej rozwałce - powiedział wyraźnie niepewnym tonem Freddie.


- Daj spokój! Nie zmuszaj mnie do gróźb. Przez wzgląd na stare czasy nie chcę dzwonić do Vinniego.


- Okej, była jakaś rozwałka, ale nic więcej nie wiem.


- Błagam! Nie ciągnijmy tego w nieskończoność.


- Nie wiem, kto to był, szczerze. Tyle tylko, że jakiś gość, co chciał kapować.


- O czym ofiara chciała kapować i komu?


- Kto to wie?


- Pogrywasz sobie ze mną, czy jak?


- Szczerze, mówię panu wszystko, co wiem, a nie wiem prawie nic. Vinnie jest czegoś wnerwiony, ale nie wiem, o co chodzi. Nie rozmawia z nikim o takich sprawach, tylko z Frankiem Ponti.





Lou przyglądał się beznadziejnemu młodzieńcowi, który wkroczył w wiek męski. Z jednej strony mu współczuł, bo wszystko wskazywało na to, że którejś nocy skończy w śmietniku. Grał na obie strony, ale nie był dość inteligentny, by ciągnąć to na dłuższą metę. Z drugiej był na niego zły, bo Freddie jak wszystkie wyrzutki zaliczał się do garstki, przez którą włoscy imigranci mieli złą opinię.





- W porządku - powiedział po chwili milczenia. - Masz się dowiedzieć, kim był ten facet, który dostał w czapę. Nie chcę żadnej wojny między rodzinami Lucia i Vaccarro, a dręczy mnie myśl, że coś się szykuje.


- Nie ma cudów, żebym się czegoś podobnego dowiedział. Vinnie trzyma gębę na kłódkę. Gdybym go o coś spytał, od razu by wiedział, że coś śmierdzi.


- Nie pytaj jego, pytaj Franca.


- To byłoby gorsze niż pytanie Vinniego. Wie pan, facet jest stuknięty.


- Znajdź jakiś sposób - powiedział Lou. Sięgnął ręką przed nosem Freddiego i otworzył drzwi.
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Laurie jechała Drugą Aleją, wpatrując się niewidzącym spojrzeniem w widok przesuwający się za szybą taksówki. Była całkowicie pochłonięta serią zakażeń MRSA. Początkowo tylko chciała znaleźć jakiś sposób, który przekonałby Jacka, że należy odłożyć operację kolana, ale teraz przyświecał jej zupełnie inny cel. Nadal zamierzała wykorzystać problem, by porozmawiać z mężem, ale od jakiegoś czasu wyczuwała, że chodzi o coś znacznie poważniejszego, i była zelektryzowana. Uważała, że zadaniem lekarza sądowego jest przemawiać w imieniu zmarłych, aby pomóc żywym. Nagle spostrzegła, że te przypadki stwarzają taką szansę. Gdyby zdołała się dowiedzieć, dlaczego zgony po zakażeniach MRSA wystąpiły w takim natężeniu w tak krótkim czasie i w tak zawężonym środowisku, być może uratowałaby potencjalne ofiary.


Te rozważania miały bolesny aspekt. Dlaczego w Inspektoracie nie dostrzeżono problemu wcześniej? Po chwili Laurie znalazła odpowiedź na swoje pytanie: przyczyną był niski poziom czujności, który towarzyszył przypadkowi Davida Jeffriesa; mogłaby o to obwiniać również siebie, gdyby nie kierowały nią osobiste motywy. Wiedziała, że co najmniej dziesięć procent pacjentów szpitalnych opuszcza placówki, nabawiwszy się zakażenia. W liczbach bezwzględnych było to dwa miliony osób. Z tej grupy umierało dziewięćdziesiąt tysięcy - w samych Stanach Zjednoczonych! Około trzydziestu pięciu procent zakażeń wywoływał gronkowiec, w wielu przypadkach MRSA. Krotko mówiąc, problem był zbyt rozpowszechniony, aby wywołał poruszenie, zwłaszcza że zabójcza bakteria niestety stała się stałym elementem szpitalnego pejzażu.


Nagły wstrząs przerwał rozmyślania Laurie. Gdyby nie pas bezpieczeństwo, wybiłaby głową dziurę w dachu.





- Przepraszam! - wykrzyknął taksiarz, sprawdzając w tylnym lusterku, czy wszystko z nią w porządku. - Dziury po zimie.





Laurie skinęła głową. Przeprosiny były tym milsze, że nieoczekiwane, ale styl jazdy taksówkarza raczej się do miłych nie zaliczał.





- Może by pan zwolnił.


- Czas to pieniądz - odpowiedział mężczyzna w turbanie.





Wiedząc, że nowojorscy taksówkarze są uodpornieni na wszelkie prośby, Laurie wróciła do rozmyślań. Jechała do szpitala ortopedycznego Angels. Mieścił się przy Piątej Alei, po wschodniej stronie Central Parku - dziwnym zbiegiem okoliczności Laurie i Jack mieszkali po stronie zachodniej, dokładnie naprzeciwko. Przez ostatnie dwie godziny była szalenie zajęta i mimo że przejazd taksówką napawał ją obawą o życie, z drugiej strony doceniała fakt, że może odetchnąć i pomyśleć. Wcześniej w końcu udało jej się spotkać z Arnoldem Bessermanem i Kevinem Southgate’em, dzięki czemu otrzymała dane osobowe ich sześciu przypadków i dokumentację czterech, w tym akta szpitalne. Arnold wręczył jej swoją prywatną monografię poświęconą MRSA, którą Laurie szybko przejrzała.


Teraz wiedziała o bakterii wiele więcej niż kiedykolwiek do tej pory, nawet więcej niż wtedy, gdy przystępowała do egzaminów na lekarza sądowego, do których zakuwała jak za starych dobrych czasów college’u, pochłaniając masę najbardziej ezoterycznych wiadomości, w tym niektóre poświęcone MRSA i innym jego szczepom. Jak powiedziała Agnes, gronkowiec złocisty był wyjątkowym i zmiennym patogenem.


Mając numery dostępu przypadków Arnolda, Kevina i George’a Fontwortha, Laurie przekazała je wszystkie Agnes Finn. Chciała, by Agnes odebrała cały zamrożony materiał, zrobiła hodowlę oraz oznaczyła szczepy, jak już uczyniła rano z jej przypadkiem i wcześniej z przypadkami Rivy. Laurie uznała za istotne sprawdzenie stopnia pokrewieństwa szczepów.


Kolejno przeprowadziła kilka ważnych rozmów z różnymi osobami, posługując się informacjami uzyskanymi przez Cheryl. Najpierw zadzwoniła do Loraine Newman w szpitalu ortopedycznym Angels. Lekarka okazała się tak uczynna, jak to opisali Arnold i Cheryl. Bez ceregieli zgodziła się na spotkanie jeszcze tego samego popołudnia, o wpół do trzeciej.


Następnie zadzwoniła do Centrum Kontroli Chorób. Skierowano ją do doktor Silvii Salerno, pracowniczki działu MRSA narodowej biblioteki Centrum, gdzie identyfikowała wzorce genetyczne, co pozwalało prowadzić działania zapobiegawcze i opanowywać zakażenia. Poza tym przekazywała informacje ogólnokrajowej sieci bezpieczeństwa zdrowotnego, NHSN. To właśnie Salerno zdefiniowała szczepy znalezione przez Rivę.





- Jeśli się nie mylę, to był nabyty poza szpitalem szczep MRSA, jak my na to mówimy, CA-MRSA - powiedziała zapytana przez Laurie, czy pamięta wspomniane przypadki. - Niech sprawdzę. W porządku, oto on. CA-MRSA, USA czterysta, MV dwa, SCCmcc cztery PVL. Teraz sobie dokładnie przypominam. To szczególnie wirulentny organizm, może najbardziej wirulentny, jaki spotkałam, szczególnie w wypadku toksyn PVL.


- Czy pamięta pani, że doktor Mehta wspomniała, że jej dwa przypadki pochodziły z dwóch różnych szpitali?


- Nie zwróciłam na to uwagi. Zakładałam, że chodzi o tę samą instytucję.


- To na pewno były dwa szpitale. Czy to panią dziwi?


- To sugeruje, że te dwie osoby się znały lub też obie znały kogoś trzeciego.


- Czy to oznacza, że według pani nie chodzi o zakażenia szpitalne?


- Formalnie biorąc, by uznać zakażenie za wewnątrz-szpitalne, pacjent, który padł jego ofiarą, musi przebywać w szpitalu ponad dwie doby.


- Ale to tylko definicja formalna. Przecież pacjent mógł się zarazić w krótszym okresie.





- Oczywiście. O takim kształcie definicji decydują raczej przesłanki statystyczne niż naukowe, ale jeśli zakażenie nastąpiło w ciągu jednej doby, to moim zdaniem świadczyłoby to, że dany szczep pochodzi z flory bakteryjnej pacjenta.


Laurie opisała jej serię ofiar zmarłych z powodu zakażenia MRSA w ciągu jednej doby oraz te, już opisane, które zmarły w wyniku zakażenia pozaszpitalnym MRSA, na co Silvia powiedziała, że to potwierdza jej tezę, iż bakterie najprawdopodobniej przynieśli sami pacjenci. Niezależnie od wszystkiego podkreśliła, że jest zainteresowana tymi przypadkami, i wyraziła zaskoczenie, iż do tej pory nie dowiedziała się o ich nagromadzeniu. Była gotowa udzielić wszelkiej możliwej pomocy - zapisała bezpośredni numer Laurie do pracy i obiecała się odezwać, gdy tylko sprawdzi, czy ktoś w Centrum Kontroli Chorób słyszał o tej miniepidemii. Obiecała też, że powtórnie rzuci okiem na przypadki Rivy i oceni, czy były spowodowane przez ten sam szczep czy jedynie przez szczepy spowinowacone.


W końcu zadzwoniła do Komisji do spraw Akredytacji Opieki Zdrowotnej. Cheryl nie potrafiła jej wskazać konkretnej osoby, do której mogłaby się zwrócić. Odsyłano ją od Annasza do Kajfasza. W końcu się poddała, ugrzęznąwszy w biurokratycznym labiryncie.


Taksówka dotarła do celu i zjechała do krawężnika. Laurie zapłaciła za kurs, dołożywszy napiwek. Wysiadając, spojrzała na imponujący nowoczesny wieżowiec z zielonego szkła opinającego pionowe żebrowanie z zielonego granitu. Nazwę szpitala umieszczono na marmurowym trójkątnym nadprożu nad głównymi drzwiami. Portier w liberii czekał na chodniku. Łukowaty podjazd wiódł do rampy wyładunkowej, wejścia do personelu i wielopoziomowego parkingu na tyłach.


Wnętrze było jeszcze bardziej imponujące. Zgodnie z opisem Jacka przypominało bardziej luksusowy hotel niż szpital. Podłogi wyłożono parkietem i marmurem, a informacja wyglądała jak recepcja hotelowa. Siedzieli w niej dwaj wygarniturwani pracownicy. Ale Laurie uderzyło nie tyle samo otoczenie, ile pustka. Nie było gwaru i zamieszania typowego w normalnym szpitalu, poza „recepcjonistami” w wielkim pustym holu przebywały tylko dwie osoby, siedzące na eleganckich skórzanych sofach.


Laurie podeszła do informacji i została z atencją przywitana przez obu dżentelmenów. Spytała o Loraine Newman, dodając, że jest z nią umówiona na spotkanie.





- Ależ oczywiście, proszę pani - powiedział jeden z pracowników. Sięgnął po słuchawkę i po krótkiej wymianie zdań wskazał podwójne drzwi po lewej stronie wind. - Panna Newman czeka na panią w administracji.





Laurie udała się we wskazanym kierunku. Dział administracyjny urządzono praktyczniej niż poczekalnię, ale i tak prezentował się bogaciej niż jakikolwiek znany Laurie szpital. Zajmował rozległą salę, przedzieloną szklanymi przepierzeniami, tworzącymi pomieszczenia biurowe. Przed każdym było stanowisko sekretarki. Większość kobiet była zajęta, ale nie wyglądało na to, by którakolwiek przemęczała się pracą. Zaledwie parę wpisywało coś do komputerów; większość gawędziła przyciszonymi głosami.


Jedna z nich zwróciła uwagę na Laurie i spytała, czy może jej w czymś pomóc, ale zanim Laurie zdążyła odpowiedzieć, otworzyły się szklane drzwi jednego z pomieszczeń biurowych i wyszła energiczna kobieta w białym kitlu na brązowym golfie i spódnicy, zapraszając ją do siebie. Przedstawiła się jako Loraine Newman.





- Pani pozwoli, że wezmę płaszcz! - zaproponowała. Była w wieku Laurie, miała jej wzrost i budowę, ale dużo ciemniejszą cerę niż klasyczne blondynki, do których się zaliczała Laurie. - Proszę usiąść - zaproponowała, gdy już umieściła płaszcz na wieszaku i wsunęła go do wąskiej szafy.





Laurie usiadła. Loraine obeszła biurko i zrobiła to samo.





- Nigdy nie miałam okazji poznać lekarza sądowego - powiedziała z uśmiechem. - Robicie kawał dobrej roboty, jestem pod wrażeniem.


- Rzadko zajmujemy się badaniami terenowymi - przyznała Laurie. - Większość tego typu zajęć przypada wywiadowcom sądowym. - Wzdrygnęła się w środku, zdając sobie sprawę, że Bingham z pewnością nie pochwaliłby jej ekspedycji.





- W czym mogę pani pomóc? - spytała Loraine. - Podejrzewam, że przyjechała tu pani z powodu wczorajszego przypadku, śmiertelnego zakażenia MRSA. Co za nieszczęście.


- Tego i innych - odparła Loraine. - Dziś przed południem robiłam sekcję zwłok pana Jeffriesa. - Obszar zakażenia był, skromnie mówiąc, niebywały, a co dopiero szybkość, z którą opanowało organizm chorego.


- Nie ma pani pojęcia, jak bardzo jesteśmy wytrąceni z równowagi. Po pierwsze, jeszcze niedawno zupełnie zdrowego człowieka spotkała tragiczna śmierć; po drugie, mimo że wcześniej robiliśmy co w naszej mocy, żeby zapobiec tego rodzaju zdarzeniom, nasze działania okazały się nieskuteczne.


- Słyszałam od jednej z moich koleżanek, że podejmujecie ogromne wysiłki. Pewnie musicie być zniechęceni, zwłaszcza że mieliście chyba jedenaście takich przypadków.


- „Zniechęceni” to za słabe słowo. Czy w trakcie sekcji wykryła pani coś, co mogłoby nam pomóc? Kiedy pani zadzwoniła, miałam nadzieję, że tak.


- Obawiam się, że nie - przyznała Laurie.


- W takim razie jaki jest cel pani wizyty?





Laurie poprawiła się na krześle. Chociaż ton Loraine wcale nie był wrogi, Laurie odruchowo zadała sobie to samo pytanie i przez chwilę poczuła się głupio.





- Nie chciałam przyciskać pani do muru - zapewniła ją Loraine, wyczuwając dyskomfort rozmówczyni.


- Miło mi to słyszeć - rzekła Laurie. - Po dzisiejszej sekcji tak naprawdę całkiem niechcący dowiedziałam się o wszystkich pozostałych przypadkach z ostatnich trzech i pół miesiąca i po prostu poczułam, że muszę coś zrobić. Mam przykre wrażenie, że Inspektorat Medycyny Sądowej zawiódł was i miasto, nie uświadomiwszy sobie ogromu tego zjawiska. Do naszych obowiązków należy dbanie o to, żeby tego rodzaju przypadki nie przechodziły niezauważone.


- Doceniam pani poczucie odpowiedzialności, ale według mnie nie powinniście się obwiniać. Dobrze wiedzieliśmy, co się dzieje, i proszę mi wierzyć, zrobiliśmy wszystko, co było możliwe. I kiedy mówię wszystko, naprawdę mam na myśli wszystko, w tym zatrudnienie profesjonalisty od zwalczania zakażeń, który pracuje na pełny zegar. Jestem przewodniczącą międzyoddziałowego komitetu do zwalczania zakażeń i od pierwszego dnia osobiście przystąpiłam do rozwiązywania problemu. Zbieramy informacje od wszystkich: personelu medycznego, pielęgniarek, konserwatorów urządzeń, laborantów, każdego pracownika. Od czasu pierwszego zakażenia MRSA nasz komitet spotyka się co tydzień. Nawet na pewien czas zamknęliśmy bloki operacyjne, wstrzymaliśmy wszystkie operacje i zabiegi.





- Wiem - powiedziała Laurie. - Moja wiedza epidemiologiczna nie jest zbyt szeroka, ale niepokoi mnie kilka spraw związanych z tą falą zakażeń.


- Na przykład...?





Laurie otworzyła usta dopiero po chwili, po tym, jak ułożyła sobie odpowiedź w głowie. Obawiała się, że może wypaść naiwnie, gdyż naprawdę miała tylko podstawową wiedzę na temat epidemiologii.





- Po pierwsze, do zakażeń dochodziło i dochodzi mimo wszystkich waszych wysiłków zmierzających do ich opanowania; po drugie, wiele przypadków, w tym Jeffriesa, to były zapalenia płuc, co, jak sądzę jest wyjątkowe w przypadku gronkowca; po trzecie, wygląda na to, że występują tylko w szpitalach Angels. Czy wie pani, że w innych waszych szpitalach również zanotowano takie przypadki?


- Oczywiście. Spotykałam się wiele razy z moimi odpowiednikami w szpitalu kardiologicznym i okulistycznym i często z nimi rozmawiałam. To również ja nalegałam z całej mocy na dyrektorkę naczelną Angels Healthcare, doktor Angelę Dawson, by zaangażowała dobrego specjalistę od opanowywania zakażeń, który skoordynowałby nasze wysiłki, zwłaszcza że problem wystąpił we wszystkich naszych placówkach.


- Czy chodzi o doktor Cynthię Sarpoulus?





- Zgadza się. Dlaczego pani pyta?


- Jedna z moich koleżanek z Inspektoratu wspominała o niej. Rozmawiała z nią jakiś miesiąc temu.


- To jedna z naszych najwybitniejszych specjalistek w tej dziedzinie, współautorka najważniejszych prac poświęconych programom zwalczania zakażeń wewnątrzszpitalnych. Byłam pewna, że gdy ją zatrudnimy, wyjdziemy na prostą.





- Ale nie wyszliście.


- Nie - zgodziła się z nią Loraine.


- No cóż, wróćmy do moich niepokojów amatorki - powiedziała Laurie.


- Nie nazwałabym pani amatorką, pani doktor - sprzeciwiła się z uśmiechem Loraine. - Proszę mówić dalej!


- Jakąś godziną temu rozmawiałam z lekarką w Centrum Kontroli Chorób. Miała możliwość wyodrębnienia szczepu gronkowca, który ponad miesiąc temu doprowadził do dwóch zgonów w waszych dwóch szpitalach. Użyła bardzo zaawansowanych metod klasyfikacji genetycznej i badane szczepy okazały się takie same. Obiecała mi, że przeprowadzi jeszcze dokładniejsze badania i sprawdzi wcześniejsze wyniki. Na moje wyczucie domorosłego epidemiologa i przeciwnie do tego, co ona myśli, mam wrażenie, że już uzyskane wyniki świadczą o obecności nosiciela, który bywa w obu szpitalach. Czy ktoś z personelu Angels Healthcare regularnie bywa we wszystkich waszych szpitalach?


- O rany - powiedziała Loraine. Sposób, w jaki się roześmiała, sugerował, że jest pod wrażeniem. - Czy mówiąc o braku wykształcenia w dziedzinie epidemiologii, chciała sobie pani ze mnie zażartować?


- Wiem tylko tyle, ile musiałam się nauczyć, odbywając staż anatomopatologa - stwierdziła Laurie.


- Bardzo mocno podejrzewaliśmy, że to nosiciel jest źródłem problemu. Prawdę mówiąc, tak bardzo, że wielokrotnie badaliśmy na posiew wszystkich: personel medyczny, obsługę, a zwłaszcza tych, którzy regularnie odwiedzają wszystkie szpitale. Jednym ze sposobów ograniczenia kosztów, który przyświecał naszej szefowej i zarazem założycielce firmy, było scentralizowanie takich usług, jak pranie, eksploatacja i konserwacja urządzeń, badania laboratoryjne, opieka pielęgniarska i catering. Każda służba ma kierownika działu, którego biuro mieści się w centrali Angels Healthcare, ale który regularnie przeprowadza inspekcje we wszystkich placówkach. Ci ludzie byli wielokrotnie badani. Właśnie z przyczyn, o których pani wspomniała.





- Czy były wyniki pozytywne?


- Jak najbardziej. Było około dwudziestu procent wyników pozytywnych, czego można się spodziewać w każdej zdrowej populacji. Prawdę mówiąc, w wypadku personelu medycznego jest on nieco wyższy. I każdy, kto miał wynik pozytywny, był poddany leczeniu mupirocinem, aż do uzyskania wyniku negatywnego.


- Czy były wyniki pozytywne na obecność MRSA poza-szpitalnego?


- No tak. Było ich całkiem sporo.


- Czy szczep był identyczny z tym, który zabił waszych pacjentów?


- Oznaczenia dokonano za pomocą systemu Vitek i tylko sprawdzając oporność na antybiotyki. Tak, niektóre były identyczne.


- Oporność na antybiotyki nie jest szczególnie dokładnym wyróżnikiem szczepów.


- Mam tego świadomość, ale ponieważ badaliśmy wszystkich na obecność gronkowca, nie uważaliśmy, że to może mieć znaczenie.


- Może nie - przyznała Laurie. - Czy udało się wam wyodrębnić jakieś szczepy już oznaczone przez Centrum Kontroli Chorób?


- Nie.


- Dlaczego?


- Taka była decyzja szefostwa, żeby się tym nie zajmować. Ponieważ, jak mówiłam, leczyliśmy każdego, kto uzyskał wynik pozytywny, wyodrębnianie szczepu niczemu nie służyło. Poza tym już wprowadziliśmy wszystkie znane procedury zwalczania zakażeń.


- Czy powiadomiliście Centrum, że macie falę zakażeń MRSA?


- Nie powiadomiliśmy ich.





- A Komisja do spraw Akredytacji Opieki Zdrowotnej? Czy daliście im znać?


- Nie, nie daliśmy. Jesteśmy zobowiązani do zawiadamiania Komisji tylko w tym wypadku, gdy nasz wskaźnik zakażeń przekroczy cztery procent w określonym czasie.


- Czyli w jakim? - Loraine się zawahała, jakby Laurie zapytała ją o tajemnicę państwową. - Nie musi pani odpowiadać, jeśli nie ma pani na to ochoty - dodała Laurie. - Nawet nie wiem, czemu o to pytam.


- A ja nie wiem, czemu się waham. W każdym razie w okresie roku.


- Ale wasz wskaźnik mógł przekroczyć cztery procent, jeśli się weźmie pod uwagę, że te przypadki wydarzyły się w ciągu ostatnich trzech miesięcy.


- To możliwe - przyznała jej rację Loraine. - Ale się nad tym nie zastanawiałam.


- A Miejski Wydział Zdrowia? - spytała Laurie. - Zakładam, że został poinformowany.


- Oczywiście. Epidemiolog miejski, doktor Clint Abelard, kilka razy się u nas pokazał. Był pod wrażeniem tego, co robiliśmy, i nie miał żadnych zastrzeżeń, co nie jest zaskakujące, ponieważ podjęliśmy wszelkie możliwe działania.


- Bardzo ciekawe - skomentowała to Laurie. Poczuła się raźniej, jako że Loraine do tej pory nie wyśmiała żadnego jej pytania czy komentarza. Miała jednak opory przed zdradzeniem którejkolwiek ze swoich dalej sięgających hipotez. - Czy mogłabym obejrzeć szpital? Jest naprawdę elegancki i nie przypomina żadnego z tych, które do tej pory oglądałam.


- Oczywiście - odparła bez wahania Loraine. - Jesteśmy z niego bardzo dumni, zwłaszcza że wszyscy jesteśmy jego właścicielami.


- Naprawdę? - spytała Laurie. - Jakim sposobem?


- Nasza szefowa, doktor Dawson, przekazała każdemu pracownikowi część udziałów. To nic wielkiego, ale bez wątpienia ma symboliczną wartość. Dodam jeszcze, że w bliskiej przyszłości to się może zmienić. Spółka wchodzi na giełdę za kilka tygodni. Jeśli wszystko się uda, nasze niewielkie udziały będą warte sporo więcej.





- Hm, w takim razie będę się modlić za waszą emisję akcji.


- Podobno się świetnie zapowiada.


- Czy mogłybyśmy się teraz przejść? - spytała Laurie.


- Oczywiście - zapewniła ją Loraine. Wstała i otworzyła drzwi. Laurie ruszyła za nią. - Co chciałaby pani zobaczyć? - zapytała Loraine. - Szpital jest bardziej elegancki niż inne, ale nie licząc wystroju, w gruncie rzeczy podobny do wszystkich.


- Nie ma oddziału ratunkowego.


- Zgadza się, nie ma. Jesteśmy szpitalem chirurgicznym. Nie chcemy się obciążać obłożnie chorymi pacjentami.


- A oddział intensywnej opieki medycznej?


- Nie mamy takiego osobnego oddziału. Jeśli konieczny jest ten rodzaj opieki, możemy wyizolować część sali wybudzeń. Jeśli z kolei ta jest przepełniona, wysyłamy pacjentów do kliniki uniwersyteckiej. To pozwala oszczędzić dużo pieniędzy.


- Na pewno - przytaknęła jej Laurie, ale myśl, że szpital chirurgiczny nie ma wyodrębnionego oddziału intensywnej opieki medycznej, nie budziła jej zachwytu.





Zatrzymały się w głównej poczekalni, przed windami.





- Trudno nie zauważyć, jak tu spokojnie - powiedziała Laurie. - Jest bardzo niewielu ludzi.


- To wynika z bardzo niewielkiej liczby przyjmowanych pacjentów. Spadała od początku naszych kłopotów z MRSA. Oczywiście, prawdziwy dołek nastąpił po całkowitym zamknięciu bloków operacyjnych. W tym czasie cały personel szpitalny, nie wyłączając pani dyrektor, musiał przejść dezynfekcję.


- Ale bloki operacyjne są już otwarte?


- Tak, poza tym, na którym operowano pana Jeffriesa.


- Czy był jedynym pacjentem operowanym na tym bloku?


- Nie. Po nim przyjęto jeszcze dwóch pacjentów.


- I mają się dobrze.


- Bardzo dobrze - powiedziała Loraine. - Wiem, o czym Pani myśli. Nas też to zdumiało.





- Przyjmujecie mniej pacjentów. Czy to oznacza, że część lekarzy operuje w innych szpitalach?


- Obawiam się, że tak.


- A doktor Wendell Anderson?


- To jeden z tych odważnych, a może powinnam powiedzieć lojalnych pracowników. Nadal tu operuje.





Laurie skinęła głową, równocześnie wyobrażając sobie, że w środę w nocy, kiedy Jack zaśnie, będzie musiała przywiązać go do łóżka. Teraz tym bardziej nie chciała dopuścić do operacji.





- Co dokładnie pani chciała zobaczyć? - po raz drugi spytała Loraine.


- A może tak zaczęłybyśmy od waszego systemu HVAC? Loraine spojrzała na nią raz i drugi.


- Żartuje pani?


- Mówię poważnie - odparła Laurie. - Czy sale operacyjne i wybudzeń pracują niezależnie od głównej części szpitala?


- Jak najbardziej - odpowiedziała Loraine. - To supernowoczesny obiekt. HVAC bloków operacyjnych wymienia powietrze co sześć minut. Nie ma potrzeby tego robić w całym szpitalu. Nawet pracownie laboratoryjne mają własny system, chociaż nie działają z taką częstotliwością.


- Chciałabym to zobaczyć na własne oczy - powiedziała Laurie. - Szczególnie bloki operacyjne.


- No cóż, nie ma żadnych przeciwwskazań.





Loraine nacisnęła guzik trzeciego piętra. Wyjaśniła, że pacjenci nie mają wstępu na pierwsze piętro, gdyż jest przeznaczone dla obsługi, drugie to sale operacyjne, wybudzeń i centrala zaopatrzenia, trzecie laboratoria i urządzenia. Te ostatnie obejmowały HVAC i różne gazy dostarczane do sal operacyjnych i pokoi pacjentów. Wszystkie wyższe piętra przeznaczono na sale chorych. Na najwyższym była specjalna sekcja VIP-owska, z nieco większymi pokojami i kosztowniej urządzona. Loraine z naciskiem podkreśliła, że poziom usług jest identyczny.





- Czy wszystkie szpitale Angels Healthcare są podobne? - spytała Laurie.





- Zasadniczo identyczne, podobnie jak sześć następnych, które mają powstać, trzy w Miami i trzy w Los Angeles.


- Niesłychane - powiedziała jedynie Laurie. Była pod wrażeniem, ale w duchu ubolewała, że ten luksus wzniesiono dzięki ogromnym sumom pieniędzy tak naprawdę stale kradzionym takim placówkom ogólnej opieki zdrowotnej jak klinika uniwersytecka albo nawet szpital miejski, które już z trudem wiązały koniec z końcem. Angels Healthcare, jak inne szpitale specjalistyczne, była zainteresowana tylko płatnymi pacjentami, którzy mieli bieżące dolegliwości, nie zajmowała się osobami nieubezpieczonymi czy przewlekle chorymi. Nie dość tego, fortuny zbijane przez przedsiębiorczych właścicieli były wysysane z systemu opieki zdrowotnej, który nie był w stanie objąć szerokich rzesz potrzebujących.


- Jesteśmy na miejscu - powiedziała Loraine, gdy drzwi windy się otwarły. - Urządzenia są na lewo.





W przeciwieństwie do eleganckiej, godnej pięciogwiazdkowego hotelu poczekalni, trzecie piętro było wzorem nowoczesnego minimalistycznego wystroju. Wszystko lśniło, a na podłodze korytarza nie było jednej plamki. Stukot obcasów rozlegał się na sztucznym tworzywie i niósł echem wzdłuż nagich ścian. Nie było reprodukcji, tablic ogłoszeniowych, tylko białe drzwi. Jedyne kolorystyczne urozmaicenie wprowadzały obowiązkowe tabliczki wyjść awaryjnych, czerwone litery na białym tle, umieszczone na krańcach długiego korytarza.





- Chyba wiem, dlaczego tak bardzo chce pani obejrzeć nasz system HVAC - powiedziała Loraine.


- Naprawdę? - zapytała Laurie. Sama nie była tego pewna. Jej wiedza na temat HVAC ograniczała się do kilku informacji zasłyszanych podczas remontu ich kamienicy.


- Moim zdaniem myśli pani o przenoszeniu zakażenia drogą powietrzną, co kolejny raz świadczy, że nie jest pani takim amatorem w sprawach epidemiologii, jak to pani sugeruje. Ale mogę panią zapewnić, że braliśmy pod uwagę także tę możliwość i wielokrotnie sprawdziliśmy wodę w pojemnikach Kondensacyjnych, w tym również następnego dnia rano po ostatniej tragedii.





- Czy któreś z badań dało wynik pozytywny?


- Nie, żadne! - jednoznacznie zaprzeczyła Loraine. - Gronkowiec nie jest uważany za patogen rozprzestrzeniający się drogą powietrzną, ale to nas nie powstrzymało i chociaż wyniki badań były negatywne, opróżniliśmy wszystkie pojemniki i zdezynfekowaliśmy je.


- Ja też nie myślałam, że gronkowiec mógł się rozprzestrzenić drogą powietrzną. - Ale skoro było wiele przypadków pierwotnego zapalenia płuc, to by sugerowało, że zakażenie musiało być przenoszone drogą powietrzną.


- Nie mogę dyskutować z tą opinią z teoretycznego punktu widzenia - przyznała Loraine - ale z praktycznego mogę. Jestem przewodniczącą międzywydziałowego komitetu zwalczania zakażeń i nasze ciało jest takie, jak głosi nazwa: międzywydziałowe. Mamy przedstawicieli wszystkich oddziałów. Obecnie personel lekarski reprezentuje chirurg i kiedy rozważaliśmy możliwość, że gronkowiec rozchodzi się drogą powietrzną, przyjmując, że winny jest system HVAC, wskazał nam istotny fakt. We wszystkich naszych szpitalach narkoza jest podawana wziewnie lub dotchawiczo, tak więc pacjenci nie oddychają powietrzem sali operacyjnej. Oddychają powietrzem doprowadzonym przewodami.


- W ogóle nie oddychają tym powietrzem co personel? - spytała Laurie. Mogła się pożegnać ze swoją jedyną hipotezą, tłumaczącą, jak ofiary MRSA ulegały zakażeniu.


- Nigdy! - potwierdziła Loraine. Zatrzymała się przed zamkniętymi drzwiami. Na poziomie oczu miała białą tabliczkę z czarnym napisem: „Urządzenia”. - Będzie tu trochę hałasu - ostrzegła.





Laurie kiwnęła głową, a Loraine pchnęła ciężkie, dźwiękoszczelne drzwi. Kobiety weszły do funkcjonalnej, wysokiej sali. Ściany i sufit były betonowe. Splątana sieć przewodów, izolowanych i nagich, spływała z wielu różnobarwnych zbiorników i zwisała z sufitu. Kanały o znacznie szerszym przekroju łączyły się z nagrzewnicami rozmiarów średnich samochodów, stojącymi na gumowych amortyzatorach. Były to elementy systemu HVAC.





- Chciała pani obejrzeć coś konkretnego? - krzyknęła Loraine.


- Które z tych nagrzewnic są połączone z salami operacyjnymi? - równie głośno spytała Laurie.





Loraine zaprowadziła Laurie stosunkowo wąskim przejściem między nieskazitelnie utrzymanymi urządzeniami. W środku sali Loraine się zatrzymała i poklepała bok jednej z nagrzewnic.





- To ta. Czynnik chłodzący spływa ze skraplaczy na dachu, a gorąca woda z pieców w podziemiach.


- Jaki jest dostęp do pojemników kondensacyjnych?


- Przez te drzwiczki! - wrzasnęła Loraine. Chwyciła klamkę i mocno ją pociągnęła, przezwyciężając podciśnienie. Kiedy drzwiczki się otworzyły, rozległ się świst.





Laurie wsadziła głowę do środka i przelatujące powietrze zburzyło jej fryzurę. Musiała odgarnąć włosy z twarzy.





- Pojemniki kondensacyjne są w dole! - krzyknęła Loraine, równocześnie wskazując nad ramieniem Laurie w dół, gdzie znajdowały się trzewia urządzenia.





Laurie skinęła głową. Była ciekawa, gdyż wiedziała, że pojemniki kondensacyjne często są ogniskiem zakażeń przenoszonych drogą powietrzną, na przykład choroby legionistów. Odwróciła głowę w dół, w kierunku ujścia kanału odprowadzającego, gdzie była gęsta kratka.





- To filtr? - wrzasnęła.


- Są dwa - odpowiedziała Loraine. Zamknęła drzwiczki, które zatrzasnęły się z głuchym hukiem. Przeszła kilka kroków i zatrzymała się przed dwoma pionowymi wąskimi otworami. Wskazała je palcami. - Pierwszy to standardowy filtr dużych cząstek. Drugi to filtr HEPA, cząstek rozmiarów wirusów. I że uprzedzę twoje pytanie, wielokrotnie badaliśmy te filtry na obecność gronkowców. Tylko dwa razy mieliśmy wynik pozytywny.


- Czy to był CA-MRSA?


- Tak, ale okazał się bez znaczenia.


- Dlaczego?


- Bo CA-MRSA zatrzymał się na filtrze.





- Co to za drzwiczki poniżej filtra HEPA?


- To otwór wyczystkowy kanału odprowadzającego. Raz do roku dezynfekujemy wszystkie przewody.





Mniej więcej dwa metry dalej kanał rozgałęział się na wiele mniejszych kanałów, rozchodzących się do poszczególnych sal operacyjnych, sal wybudzeń i poczekalni oddziału chirurgicznego. Laurie wiedziała o tym, bo każdy oznaczono laminatową tabliczką. Podobnie jak główny kanał mniejsze miały otwór wyczystkowy.





- Kiedy ostatni raz przeprowadzano tu dezynfekcję?


- Po zamknięciu bloków operacyjnych.





Laurie skinęła głową. Spojrzała w głąb przejścia, między urządzeniami, gdzie były inne drzwi.





- Dokąd prowadzą te drzwi?


- Do kolejnego pomieszczenia HVAC, bardzo podobnego do tego. Są tam również generatory energii elektrycznej. Dalej mamy drzwi do dwóch wind towarowych i na klatkę schodową.





Laurie znów skinęła głową, po czym podeszła do drugiej strony nagrzewnicy HVAC, która obsługiwała sale operacyjne. Podobnie jak w przypadku kanału odprowadzającego, kanał powrotny miał otwór wyczystkowy. Spojrzała na Loraine i wzruszyła ramionami.





- Żadne inne pytania nie przychodzą mi do głowy. To bardzo imponujący system. I dziękuję za wykład na temat nagrzewnic. Naprawdę zna się pani na tym wszystkim.


- Kiedy przechodziliśmy szkolenie na temat zwalczania zakażeń w szpitalach, dowiedzieliśmy się aż nadto o układach grzewczych i wentylacyjnych - odkrzyknęła Loraine.





Wskazała kierunek, z którego przyszły. Kiedy tylko ciężkie drzwi zamknęły się za kobietami, cisza pozornie pustego szpitala spowiła je jak niewidzialny koc. Laurie usiłowała poprawić włosy. Wyglądały tak, jakby odbyła przejażdżkę kabrioletem.





- Chciałabym zobaczyć pokój pacjenta - powiedziała. - Zakładając, że ma pani czas. Nie chciałabym zająć pani całego popołudnia.





- Teraz mamy tak mało pacjentów, że na wolnym czasie mi nie zbywa.


- Może pokój Davida Jeffriesa.


- Myślę, że został dokładnie zdezynfekowany. Możemy tam zajrzeć, ale na pewno jest teraz sprzątany.


- Może być inny pokój.





Po pięciu minutach Laurie stała w jednym ze standardowych pokoi. Urządzono go i wyposażono na takim samym poziomie jak poczekalnię. Łóżka i pozostałych sprzętów nie dało się nawet porównać ze zwykłymi szpitalnymi meblami. Telewizor był plazmowy i bez dodatkowych opłat doprowadzono do niego kablówkę i łącze internetowe. Stała tam rozkładana tapicerowana kanapa, na wypadek gdyby członek rodziny chorego chciał mu towarzyszyć w nocy. Ale największe wrażenie zrobiła na Laurie łazienka.





- Och, mój Boże - westchnęła, zajrzawszy do środka. Była wyłożona marmurem i wisiał w niej drugi telewizor. - Czy nie musicie na siłę wyprowadzać pacjentów z tego szpitala?


- Jest dużo bardziej luksusowa niż moja. Zapewniam panią.





Laurie nie miała nic konkretnego do sprawdzenia w pokoju, więc tylko pobieżnie obejrzała wyloty i wloty systemu HVAC. Kilka mieściło się pod sufitem, kilka przy listwie przypodłogowej. Podobnie w łazience.





- To by chyba było na tyle - westchnęła.


- Czy chciała pani obejrzeć jakąś inną część szpitala?


- Hm... - zawahała się, zniechęcona.





Po tym, jak obejrzała filtry HEPA, i na dodatek się dowiedziała, że pacjenci poddani znieczuleniu ogólnemu w ogóle me oddychali powietrzem sal operacyjnych, jej mętna, chociaż hołubiona teoria, iż pacjenci ulegli zakażeniu w sali operacyjnej, rozwiała się w pył i proch. Wizyta na miejscu zdarzenia okazała się kompletnym niewypałem i tajemnica fali zakażeń pozostała nierozwiązana. Poza tym było jej przykro, że zabrała tyle czasu Loraine, chociaż kobieta nie protestowała nawet słowem i chyba nawet oprowadziła ją z przyjemnością. Była dumna ze swojej instytucji.





- W niczym mi pani nie przeszkadza - powiedziała, odgadując przyczynę wahania Laurie.


- Nie miałabym nic przeciwko obejrzeniu bloku operacyjnego, jeśli to jest możliwe.


- Będziemy się musiały przebrać w stroje ochronne.


- Robię to codziennie.





Kiedy wracały do wind, Laurie zauważyła, że na ścianach wiszą nie reprodukcje, ale prawdziwe oleje. Czekając na windę, obejrzała się na pobliskie stanowisko pielęgniarek. W głębi stały nowoczesne płaskie monitory; było ich tyle, że na pewno obsługiwały wszystkie pokoje. Wszystkie wygaszono. Cztery pielęgniarki i sanitariuszka odpoczywały. Trzy kobiety siedziały na fotelach przed biurkami, dwie na biurkach. Bez przerwy chichotały.





- Tak się zachowują, jakby na piętrze nie było pacjentów - zauważyła Laurie.


- Bo ich nie ma - poinformowała ją Loraine. - Dlatego tu panią przyprowadziłam.


- Wiem, ile kosztuje utrzymanie szpitala, więc się założę, że wasz główny księgowy, choćby miał stalowe nerwy, pewnie siwieje z rozpaczy.


- Tego nie wiem. Na szczęście nie odpowiadam za stan obłożenia łóżek i nieczęsto prowadzę rozmowy z górą.


- Czy ktoś stracił pracę?


- Nie wydaje mi się. Wielu pracowników wzięło bezpłatny urlop, ale administracja liczy na to, że liczba przyjęć pacjentów, która obecnie jest niska, niebawem wzrośnie. Wszystkie nasze sale operacyjne są znów czynne.


- Poza tą, w której operowano Davida Jeffriesa.


- Dzisiaj była zamknięta z powodu dezynfekcji, ale jutro będzie czynna.





Laurie miała ochotę zapytać, czy pacjenci zapisani na jutro do tej konkretnej sali dowiedzą się o fatalnym losie Davida Jeffriesa, ale tego nie zrobiła. Pytanie byłoby prowokacyjne i z góry znała na nie odpowiedź. Pacjenci aż nazbyt często byli pozbawieni dostępu do informacji, które mieli prawo znać, zwłaszcza do tych naprawdę uczciwych.


Wystrój sali operacyjnej i oddziału chirurgicznego, pomijając dyżurkę lekarską, wyglądał tak, jak Laurie wyobrażała sobie budynek NASA: aseptycznie i funkcjonalnie. Przypominał korytarz wyższego piętra poza tym, że ściany wyłożono płytkami. W dyżurce lekarskiej dominowała miła zieleń i inaczej niż w pozostałej części szpitala panował w niej duży ruch; wychodziła dzienna zmiana, a przybywała wieczorna.


W damskiej szatni również panowało ożywienie. Loraine dała Laurie strój operacyjny i skierowała ją do kabiny. Podczas gdy obie kobiety się przebierały, Laurie usłyszała krótką rozmowę, którą Loraine prowadziła ze znajomą, wychodzącą z pracy. Loraine spytała ją, czy do południa było wiele przypadków.





- Tyle co nic - usłyszała. - Obawiam się, że wszyscy są trochę znudzeni tą bezczynnością. Na pięć sal działają tylko dwie.





Po pięciu minutach Laurie i Loraine pchnęły podwójne wahadłowe drzwi do sal operacyjnych, zostawiając za sobą gwar dyżurki lekarskiej.


Po lewej stronie wisiała pusta czarna tablica. Oznaczało to, że nie przewidywano żadnych operacji. Po prawej stronie Laurie było stanowisko kierownika oddziału. Zza wysokiego blatu widniały tylko czubki dwóch głów w czepkach. Dalej były otwarte drzwi prowadzące do sali wybudzeń. Główny korytarz miał około dwudziestu pięciu metrów długości.


Loraine podeszła do stanowiska kierownika i siedzące za blatem dwie kobiety poniosły wzrok.





- Doktor Sarpoulus! - powiedziała Loraine. Była zaskoczona widokiem swojej szefowej do spraw zwalczania zakażeń. - Nie wiedziałam, że pani tu jest.


- Czy z jakiegoś powodu powinna pani o tym wiedzieć? - ostrym głosem spytała Cynthia.


- No, chyba nie - odparła Loraine. Zwróciła się do drugiej kobiety, z identyfikatorem „Fran Gonzales, kierownik oddziału chirurgicznego”: - Fran, mam gościa, który chciałby rzucić okiem na nasze bloki operacyjne. - Gestem zaprosiła Laurie do kontuaru i przedstawiła ją jako pracownika Biura Głównego Inspektora Medycyny Sądowej dla miasta Nowy Jork.





Zanim Fran zdążyła zareagować, głowa Cynthii podskoczyła jak na sprężynie. Wcześniej wróciła do analizowania rozkładu zajęć oddziału chirurgicznego, czym pilnie się zajmowała wraz z Fran, zanim przybyły Laurie i Loraine.





- Jest pani patologiem sądowym? - spytała jeszcze ostrzejszym tonem niż wtedy, kiedy się odezwała do Loraine.


- Tak - potwierdziła Laurie.


- Co pani tu, do diabła, robi?


- Ja... - zaczęła Laurie, ale się zawahała.





Zamurowały ją ton i wyzywające spojrzenie Cynthii. Odruchowo przypomniała sobie słowa Arnolda, który stwierdził, że bynajmniej nie wyłaziła ze skóry z pomocą, była niechętnie nastawiona i w gruncie rzeczy ograniczyła się do „dziękuję i żegnam”. Konfrontacja była ostatnią rzeczą, na której Laurie zależało, gdyż wiedziała, że składając tę wizytę, do pewnego stopnia przekroczyła swoje uprawnienia. Steve Mariott, wywiadowca sądowy z nocnego dyżuru, już odwiedził szpital poprzedniej nocy, po tym jak zawiadomiono Inspektorat o śmierci Jeffriesa.





- No co? - spytała niecierpliwie Cynthia.


- Dziś przed południem przeprowadziłam sekcję zwłok pacjenta operowanego tu, w tym szpitalu, zmarłego na wyjątkowo agresywne zakażenie MRSA.


- Dobrze wiemy, co było przyczyną zgonu, dzięki - warknęła Cynthia.





Laurie zerknęła na Loraine, która wydawała się równie zaskoczona.





- Kiedy badałam opinie kolegów, odkryłam, że mieliście wiele podobnych przypadków. Uważałam za właściwe przyjechać i sprawdzić, czy mogłabym być pomocna.





Cynthia roześmiała się cynicznie.





- Jak sobie pani wyobraża tę pomoc? Czy przeszła pani wyszkolenie w dziedzinie epidemiologii, zwalczania zakażeń czy choćby chorób zakaźnych?


- Jestem wyszkolona w dziedzinie anatomopatologii - powiedziała na swoją obronę Laurie. - Nie miałam okazji zapoznać się dokładnie z problemami epidemiologii, ale rozumiem, że w wypadku takiej fali zakażeń jedną z pierwszych rzeczy, które należy zrobić, to dokładnie wyodrębnić szczep.





- Jestem lekarzem internistą uprawnionym do prowadzenia samodzielnej praktyki, mam specjalizację w dziedzinie chorób zakaźnych i epidemiologii. Jeśli chodzi o wyodrębnianie szczepu, to takie postępowanie mieści się w ramach racjonalnego działania, ale tylko w przypadku, gdy chodzi o zwalczenie konkretnego szczepu. W naszej sytuacji to nie było konieczne, ponieważ dyrektor naczelna naciskała, byśmy użyli szerokopasmowych środków. Nie oszczędzaliśmy pieniędzy, a moglibyśmy, gdybyśmy się ograniczyli do zwalczania konkretnego szczepu. Kilka tygodni temu rozmawiałam z pani kolegą, kiedy przeprowadził sekcję jednego z naszych pacjentów zmarłych po zakażeniu MRSA. Zapewniłam go, że świetnie zdajemy sobie sprawę z wagi problemu, że przystąpiliśmy z maksymalnym zaangażowaniem do jego rozwiązania i że pomoc Inspektoratu Medycyny Sądowej nie jest nam w niczym potrzebna.


- Wszystko to brzmi pięknie - powiedziała Laurie, również czując rosnącą irytację. - Dziś rano miałam wątpliwy zaszczyt prowadzenia autopsji tamtego nieszczęśnika i mogę stwierdzić z całkowitym przekonaniem, że wasze wysiłki w celu zwalczenia tego zakażenia nie przyniosły powodzenia.


- Być może, ale na pewno nie potrzebujemy żadnej ingerencji w nasze działania. Pani zadaniem jest powiadomienie nas o przyczynie zgonu i wszelkich innych aspektach zdarzenia widzianych z punktu widzenia anatomopatologa. W istocie rzeczy dobrze wiemy, jaka była jego przyczyna i mechanizm, i robimy wszystko, co w ludzkiej mocy, by opanować tę niefortunną falę zakażeń. Co pani chce osiągnąć, oglądając salę operacyjną? Co pani chce zobaczyć?


- Szczerze mówiąc, nie wiem - przyznała Laurie. - Ale mogę panią zapewnić, że w tysiącach przypadków obejrzenie miejsca zdarzenia pomogło, czasem okazało się decydujące w ocenie okoliczności zgonu przez lekarza sądowego. Formalnie biorąc, obowiązek zbadania przypadku pana Jeffriesa spoczywa na Inspektoracie Medycyny Sądowej i jestem urzędowo zobowiązana do przeprowadzenia pełnego dochodzenia, co w tym przypadku oznacza obejrzenie miejsca, w którym nastąpił zgon. Z dużym prawdopodobieństwem możemy powiedzieć, że zmarły był wystawiony na działanie bakterii. To doprowadziło do śmierci właśnie w sali, w której przeprowadzono operację.





- Zajmiemy się tym - powiedziała Cynthia, zrywając się na równe nogi. - Poproszę, żeby porozmawiał z panią ktoś dużo ważniejszy ode mnie. Żądam, aby zaczekała pani na zewnątrz w dyżurce lekarskiej. Zaraz wracam.





Bez słowa, nie rzuciwszy nawet spojrzenia przez ramię, Cynthia szybko podeszła do podwójnych drzwi i zniknęła za nimi.


Laurie i Loraine wymieniły kolejne spojrzenia wyrażające zdziwienie i zmieszanie.





- Przepraszam - powiedziała Loraine. - Nie wiem, co ją napadło.


- To przecież nie pani wina.


- Pracuje pod wielką presją - dodała Fran. - Od początku była zacietrzewiona i to się jeszcze pogłębiło. Traktuje ten problem bardzo osobiście, więc proszę, doktor Montgomery, niech pani nie bierze sobie tego do serca. Czasem wręcz rzuca mi się do gardła.


- Po kogo poszła? - spytała Loraine. - Po pana Straussa, dyrektora szpitala?


- Nie mam pojęcia - odparła Fran.


- Wróćmy do dyżurki - zasugerowała Laurie Loraine.


- To chyba niezły pomysł - powiedziała Laurie. Adrenalina, której przypływ wywołały konfrontacja i świadomość jej potencjalnych konsekwencji, ustępowała i zastąpił ją rosnący niepokój.


- Fran miała rację - zauważyła Loraine, gdy szły. - Doktor Sarpoulus zawsze była spięta. Na pewno chce pani zostać? Była bardzo niegrzeczna.


- Zostanę - powiedziała Laurie, chociaż miała złe przeczucia.





Kierowała nią nadzieja, że zdoła załagodzić sytuację, rozmawiając z kimś trzeźwiej myślącym niż Cynthia Sarpoulus. Gdyby wyszła bez wyjaśnienia w tak nieprzyjaznym nastroju, z pewnością nie mogłaby liczyć na jej pomoc, gdyby miała dodatkowe pytania, a być może nawet szpital złożyłby na nią skargę. Tego chciała uniknąć za wszelką cenę.


W dyżurce Laurie z wdzięcznością przyjęła kawę i krakersy. Była tak zajęta, że nie zjadła lunchu, i teraz poczuła wilczy głód.





- Więc to była decyzja dyrektor naczelnej, żeby nie wyizolować szczepu gronkowca odpowiedzialnego za tę falę zakażeń?


- Chyba tak - potwierdziła Loraine. - Wydawało mi się, że to była decyzja Cynthii, ale teraz straciłam pewność.





Laurie miała więcej pytań, ale jej rozważania przerwał powrót Cynthii. Sądząc po zachowaniu, nastrój lekarki się nie zmienił. Mocno zaciskała wyraziste, pełne usta i kroczyła z wyraźną determinacją. Za nią szło dwoje ludzi: kobieta i mężczyzna. Kobieta była średniego wzrostu, miała bladą, idealnie gładką twarz, arystokratyczne rysy i krótkie gęste włosy opinające głowę jak hełm. Była w eleganckim, stosownym do biura kostiumie i kroczyła z władczą pewnością siebie, która nie odbierała jej klasycznej kobiecości.


Mężczyzna był jej kompletnym przeciwieństwem, nie tylko jeśli chodzi o płeć, ale także o wygląd i sposób poruszania się. Nosił obwisłą wełnianą marynarkę ze skórzanymi łatami na łokciach, którą Laurie zawsze kojarzyła z klasycznym ubiorem wykładowców akademickich. Zamiast pewności siebie emanował znużeniem, a jego blade oczy bezustannie myszkowały po otoczeniu, jakby w każdej chwili coś mogło mu zagrozić.





- Doktor Montgomery! - zagaiła triumfalnie Cynthia. - Proszę pozwolić, że przedstawię pani doktor Angelę Dawson, dyrektor naczelną Angels Healthcare, i doktora Warrena Osgooda, dyrektora wydziału diagnostyki laboratoryjnej. Jestem przekonana, że winna pani skierować swoje komentarze bezpośrednio do nich.


- W czym problem? - spytała rozkazująco Angela. Z jej tonu jasno wynikało, że nie jest zachwycona obecnością Laurie.


- Obawiam się, że nie mam pojęcia - odparła Laurie, wstając Jako że była tego samego wzrostu co Angela, obie kobiety dosłownie stanęły oko w oko.





Loraine zerwała się na równe nogi.





- Jeśli obecność doktor Montgomery jest przyczyną jakichś problemów, to cała wina za tę sytuację spada wyłącznie na mnie - powiedziała. - Doktor Montgomery zadzwoniła do mnie po sekcji pana Davida Jeffriesa. Spytała, czy może odwiedzić szpital w ramach badania przypadku. Zaprosiłam ją. Chodziło jej tylko o obejrzenie pomieszczeń, w których działa część pracującego na oddziale chirurgicznym układu HVAC, typowego pokoju pacjenta i oddziału chirurgicznego. Uznałam tę prośbę za najzupełniej normalną. Być może wcześniej powinnam to uzgodnić z panem Straussem.


- Skoro jest dyrektorem szpitala, mądrze byłoby to zrobić - zgodziła się z nią Angela. - To zaoszczędziłoby nam tej żenującej sytuacji. - Odwróciła się do Laurie i spytała: - Zdaje pani sobie sprawę, że to prywatny teren?


- Tak - odparła Laurie. - Przypadek Davida Jeffriesa jest przedmiotem zainteresowania patologa sądowego i zgodnie z prawem mam wgląd w jego dokumenty i inne rzeczy uprzednio będące jego własnością; wolno mi także obejrzeć miejsce zgonu, aby się w pełni zapoznać z jego przyczyną i rodzajem.


- Nikt nie odbiera pani prawa do wykonywania jej obowiązków, ale wdzieranie się tutaj do nich nie należy. Właściwy pracownik Inspektoratu Medycyny Sądowej już odwiedził nas wczoraj wieczorem i została mu okazana stosowna gościnność. Z rozkoszą omówię to z szefem Inspektoratu, doktorem Haroldem Binghamem, którego miałam przyjemność spotkać przy kilku okazjach.





Laurie poczuła chłód spływający w dół kręgosłupa. Mimo że miała prawo złożyć wizytę w szpitalu, ostatnią rzeczą, której pragnęła, było wciąganie Binghama w te śmieszne, błahe spory, zwłaszcza że z doświadczenia wiedziała, iż szef prawdopodobnie weźmie stronę szpitala.





- Dziękuję pani za przedsiębiorczość - ciągnęła Angela. - Jestem pewna, że kierowała panią chęć niesienia pomocy, ale jak zapewne pani sobie wyobraża, obecny problem jest tragiczny w skutkach nie tylko dla niektórych naszych pacjentów, ale też dla całej instytucji i szczerze mówiąc, cały ten kryzys doprowadził nas do stanu niezwykłego napięcia. Kiedy będę rozmawiać z doktorem Binghamem, wspomnę, że nie jesteśmy wrogo nastawieni wobec pani czy kogokolwiek z Inspektoratu Medycyny Sądowej i nie mamy nic przeciwko oględzinom naszego oddziału chirurgicznego, ale wymagamy od naszych gości nakazu sądowego i każdy, kto zechce przekroczyć nasze progi, będzie musiał zostać zbadany na nosicielstwo MRSA. Wymagamy, aby nasze oddziały chirurgiczne odwiedzali wyłącznie zdrowi ludzie. To element starań zmierzających do rozwiązania tego straszliwego problemu.





- Nie pomyślałam o tym - powiedziała Laurie, czując ukłucie winy. Nigdy nie przyszło jej do głowy, że sama może być nosicielem, a przecież dopiero co przeprowadziła sekcję naszpikowanych bakteriami zwłok.


- Tymczasem my bardzo dobrze zdajemy sobie sprawę z tych aspektów sytuacji. Ale rzecz w tym, że nie próbujemy ograniczyć pani dochodzenia, chociaż równocześnie mamy świadomość, że pani oględziny bloku operacyjnego w najmniejszej mierze nam nie pomogą. Epidemiolog z Miejskiego Wydziału Zdrowia, doktor Clint Abelard, także pracownik państwowy, dwukrotnie poddał inspekcji nasz oddział chirurgiczny i niczego nie znalazł. Oczywiście nie otrzymał prawa wstępu, dopóki nie ustaliliśmy z całą pewnością, że nie jest nosicielem MRSA.


- Przed przyjazdem do szpitala nie wiedziałam, że zawiadomiliście państwo epidemiologa - przyznała Laurie. - Oczywiście jest dużo lepiej przygotowany do zbadania tego problemu niż ja. Przepraszam, jeśli spowodowałam zamieszanie. Mam nadzieję, że nie naraziłam państwa na zbyt wielki kłopot.


- Nie naraziła pani. Doktor Sarpoulus, doktor Osgood i ja byliśmy na miejscu, uczestnicząc w comiesięcznym spotkaniu personelu medycznego. Nie musieliśmy przyjeżdżać z siedziby firmy.


- Cieszę się.


- Chcę jeszcze jedno podkreślić. Zakwestionowała pani naszą decyzję. Uznała pani, że popełniliśmy błąd, nie oznaczając szczepów MRSA, które doprowadziły do tego spustoszenia.





Gwoli wyjaśnienia poprosiłam doktora Osgooda, by uczestniczył w tej rozmowie. Wiem, że doktor Sarpoulus wyłuszczyła przesłanki, które kierowały nami w przedmiotowej sprawie, ale doktor Osgood może to lepiej uczynić, gdyż jest uprawniony do prowadzenia samodzielnej praktyki jako analityk i mikrobiolog. Musi pani zrozumieć, że zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, żeby rozwiązać ten problem. Każde inne podejście byłoby krańcowo nieodpowiedzialne.


Kwadrans potem Angela i Cynthia siedziały w taksówce zmierzającej na południe Piątą Aleją. Walter pozostał w szpitalu, by porozmawiać z kierownikiem laboratorium. Kobiety jechały w milczeniu. Patrząc przez boczną szybę na drzewa w Central Parku, Angela zauważyła, że wiosna jest tuż-tuż.


Nie myślała jednak o przyrodzie, lecz o kłopotach w pracy, które rosły z każdym dniem. Kolejna wizyta lekarza sądowego była dla niej niczym grom z jasnego nieba. Od pierwszych zakażeń MRSA miała świadomość, że firmie najbardziej może zaszkodzić wrzawa w mediach, tak więc dmuchając na zimne, natychmiast skontaktowała się z szefem Inspektoratu Medycyny Sądowej dla miasta Nowy Jork i przekonała go, że nie zaniedbano żadnych kroków zaradczych, a nawet zgłoszono problem nowojorskiemu Wydziałowi Zdrowia, zachęcając epidemiologa miejskiego do odwiedzenia szpitala.


Odwróciła się do Cynthii i spytała:





- No i co sądzisz o tej lekarce? Nie wydało ci się, że polega tylko na własnych opiniach?


- Jak najbardziej. W innym wypadku nie przyszłoby jej do głowy nas nachodzić. Przecież przyczyna zgonu Jeffriesa jest zupełnie oczywista, nie ma w niej żadnej tajemnicy. Nie podoba mi się, że zaczyna węszyć akurat teraz, kiedy staramy się uniknąć rozgłosu. Dlatego cię ściągnęłam. Uznałam, że ty powinnaś się nią zająć.


- Dobrze zrobiłaś. Tylko ją zobaczyłam i już wiedziałam, że to dobre ziółko. Nie wiem dokładnie dlaczego, ale zrobiła na mnie wrażenie osoby idącej przebojem do celu, jak taran. I jest bardzo inteligentna. A widziałaś, jak śmiało mi patrzyła w oczy? Większość ludzi przyłapanych na takim wsadzaniu nosa w nie swoje sprawy chętnie zapadłaby się pod ziemię.





- Wobec mnie zachowała się tak samo - powiedziała Cynthia. - A przecież kiedy się tylko dowiedziałam, że jest lekarzem sądowym, starałam się ją przyprzeć do muru.


- Ona mnie niepokoi - przyznała Angela. - Jeśli chlapnie coś mediom, coś związanego z tymi nieszczęsnymi zakażeniami, instytucjonalni inwestorzy nie mogą tego nie zauważyć. Są prawnie zobowiązani do śledzenia tego rodzaju informacji. Jak poczują swąd, IPO najprawdopodobniej się odwlecze, a nawet jeśli nie, pa, pa, sukcesie.


- Ta twoja rozmowa z nią to był majstersztyk.


- Tak sądzisz? Naprawdę?


- Tak. Najpierw tak zręcznie połączyłaś naganę i uznanie, groźbę i pochwałę, że nie wiedziała, co myśleć. Potem wybiłaś jej z głowy wszelką chęć działania, ostrzegając, że zadzwonisz do jej szefa; nie wydaje mi się, by miała ochotę na dalsze wizyty, zapowiedziane lub nie. A w końcu dałaś jej jasno do zrozumienia, że masa ludzi pracuje nad rozwiązaniem problemu i mają o wiele lepsze przygotowanie od niej. Jestem przekonana, że we własnej ocenie wypełniła swój obowiązek.


- Obyś miała rację - powiedziała bez przekonania Angela.


- Na pewno. Zaimponowałaś mi. Byłaś świetna. Od tej pory będzie tańczyła, jak ty jej zagrasz.





Angela wzruszyła ramionami. Sama nie była tego tak pewna. Intuicja mówiła jej coś przeciwnego i czuła, że doktor Laurie Montgomery będzie stwarzać problemy. Zadała sobie pytanie, czy nie pomówić o niej z Michaelem. Przez krótką chwilę znów z namysłem spoglądała przez szybę taksówki, a potem wyjęła z eleganckiej torebki od Vuittona telefon komórkowy i zadzwoniła do sekretarki, a nie do byłego męża.





- Loren? Podaj mi numer doktora Harolda Binghama. - Od wróciła się do Cynthii i poinformowała ją: - Chcę mieć stu procentową pewność, że doktor Laurie Montgomery przestanie włazić nam w drogę.





Walter Osgood był zdenerwowany. Podczas całej rozmowy ze swoim podwładnym, kierownikiem laboratorium szpitala ortopedycznego Angels, Simonem Friedlanderem, rozmyślał o niespodziewanych odwiedzinach lekarki z Inspektoratu Medycyny Sądowej. Wytłumaczył jej, dlaczego doradził, by nie zawracać sobie głowy dokładnym genotypowaniem szczepu MRSA. Baba kiwała głową, jakby chciała zademonstrować, że przyjmuje jego argumenty, ale wyczuwał, że to tylko pozory. Dalej myślała swoje. Niby nie okazała tego na zewnątrz, ale zburzyła mu spokój.


Po skończeniu rozmowy z Simonem, która była stresująca, gdyż tak naprawdę przez cały czas nerwowo rozważał ewentualne implikacje wizyty doktor Montgomery, zapytał, czy może zadzwonić z prywatną sprawą z jego służbowego telefonu. Siedząc przy biurku podwładnego, zauważył rodzinną fotografię. Jeden z synów Simona był w tym samym wieku co jego jedyne dziecko. Walter sięgnął po zdjęcie w ramce, chcąc dokładniej przyjrzeć się chłopcu. Nie ulegało wątpliwości, że to zdrowe dziecko. Miał niesforną szopę jasnych włosów, błaznował do obiektywu. Radosne dziecko. Walter poczuł nagłą falę smutku, gniewu i zazdrości. Opanował ją dopiero po chwili. Odstawił fotografię, zamknął oczy i wziął głęboki oddech. Musiał się pogodzić z niesprawiedliwością życia. Jego syna czekały długie miesiące, zanim będzie można o nim powiedzieć „zdrowe dziecko”. Rozpoznano u niego rzadką, ostrą odmianę choroby Hodgkina. Lekarze uznali, że wymaga „eksperymentalnego”, jak to nazwali, leczenia. Na razie efekt tych „eksperymentów” był taki, że mały kompletnie wyłysiał i przerażająco schudł.


Walter otworzył oczy, wyjął portfel, a z niego kawałek papieru z numerem telefonicznym i kierunkowym Waszyngtonu. Ten numer miał być używany tylko w sytuacjach alarmowych i Walter rozważał, czy obecna sytuacja jest alarmowa czy jeszcze nie. Tak po prawdzie nie wiedział. Nagle przestał się bić z myślami. Sięgnął po słuchawkę i wybrał podany numer.


Po kilku dzwonkach zaczął się zastanawiać, co powie, jeśli odezwie się automatyczna sekretarka. Już uznał, że nic nie osiągnie, gdy podniesiono słuchawkę. Niski głos spytał z napięciem:





- Co jest? - Nie było żadnego „halo”.


- Tu Walter Osgood... - zaczął Walter, ale natychmiast mu przerwano.


- Dzwonisz ze stacjonarnego?


- Tak.


- Rozłącz się i wybierz ten numer - powiedział głos. Ostrym tonem podał serię cyfr. Szczęknęła odkładana słuchawka.





Walter szybko zapisał nowy numer na skrzydełku adresowanej do Simona koperty. Znów zadzwonił. Tym razem odebrano natychmiast. Odpowiedział ten sam głos co poprzednio.





- Miałeś do mnie dzwonić, tylko gdyby się waliło i paliło. Coś się dzieje?


- Jak mam wiedzieć, czy się dzieje czy nie? - warknął Walter. - W mojej ocenie, jeśli już się nie dzieje, to będzie się działo.


- W czym rzecz?


- Do szpitala ortopedycznego Angels przyszedł patolog sądowy z nowojorskiego Inspektoratu i się rozpytywał. Niejaka Laurie Montgomery.


- I od razu wielkie halo?


- Przeprowadziła autopsję pacjenta, który wczoraj zmarł na zakażenie MRSA. Chciała obejrzeć blok operacyjny i nawet była w pomieszczeniach techniczno-eksploatacyjnych.


- I co z tego?


- Łatwo ci mówić. Mnie się to nie podoba. Jutro sprawa może przeciec do gazet.


- Jeszcze raz, jak ona się nazywa?


- Doktor Laurie Montgomery z Inspektoratu Medycyny Sądowej. Co zamierzasz?


- Nie wiem. Ale będę cię informował, a ty rób to samo.





Połączenie zostało przerwane. Walter popatrzył na słuchawkę, jakby mogła odpowiedzieć na jego pytanie. Potem położył ją na widełkach. Najdziwniejsze w tym wszystkim było to, że nawet nie wiedział, jak tamten facet się nazywa.


Zanim wyszedł do laboratorium, starannie zamazał zapisany numer.


Taksówka Laurie pędziła na południe Drugą Aleją, kierując się do Inspektoratu Medycyny Sądowej. Ale jej pasażerka zamiast martwić się o swoje bezpieczeństwo, tylko zapięła pas i nadal krążyła myślami wokół dziwnej wizyty w szpitalu Angels. Wszystko było inaczej, niż się spodziewała.


Przepych gmachu przekroczył jej najśmielsze oczekiwania, a zestaw charakterów sięgał od przyjaznych do odpychających i dyrektorka naczelna Angels Healthcare z pewnością należała do tej ostatniej grupy. Laurie nie wiedziała, czy kobieta zrealizuje niezbyt zawoalowaną groźbę i zadzwoni do Binghama. Zgodnie z urzędowymi regulacjami miasta Nowy Jork lekarz sądowy prowadzący dochodzenie w sprawie zgonu miał bezwarunkowe prawo do wszelkich działań zmierzających do ochrony ludności. Inspekcja oddziału chirurgicznego, na którym w ciągu ponad trzech miesięcy nastąpiło jedenaście zgonów spowodowanych zakażeniem, z pewnością należała do tej kategorii.


Wizyta w szpitalu przyniosła przynajmniej jeden efekt: Laurie postanowiła, że musi nakłonić Jacka do rezygnacji z zabiegu, chociażby do czasu wyjaśnienia tajemnicy fali zgonów wywołanych przez MRSA. Co prawda Angela Dawson wyraziła żal z powodu straszliwej ceny, którą zapłacili pacjenci szpitali, jednak wydawała się równie przejęta sytuacją swojej instytucji. Można było odnieść wrażenie, że w jej oczach życie ludzkie i finansowe powodzenie przedsiębiorstwa to równorzędne wartości. Ta postawa wstrząsnęła Laurie. Nie mogła uwierzyć, że w obecnej sytuacji szpital nadal był gotów przeprowadzać operacje, że spadek dochodów może być równie ważny jak śmierć człowieka. Dyrektorka została przedstawiona Laurie jako „doktor Dawson”. Przyjęła, że chodzi o doktora nauk medycznych, ale teraz uznała, że to niemożliwe, że się pomyliła.


Próbowała się skupić na epidemii, ale liczne sprzeczności nie dawały jej spokoju. Wiedziała, że gronkowiec może się rozprzestrzeniać drogą powietrzną, ale nie było to częste zjawisko, głównie dlatego, że tego rodzaju mikroorganizmy nie żyją długo w powietrzu, nawet roznoszone drogą kropelkową jak wąglik czy inne bakteryjne zagrożenia. Gronkowiec żyje bardzo krótko poza ciepłym, wilgotnym, bogatym w substancje odżywcze środowiskiem i nawet gdy kilka wędrujących molekuł wyląduje w czyimś nosie i czy ustach, nie szkodzą nosicielowi i prawie nigdy nie powodują problemów. Tymczasem w wypadku jej serii pierwotnych zapaleń płuc zakażenie musiało nastąpić drogą powietrzną i w wyniku wtargnięcia do organizmu ofiary dużej ilości bakterii. Ale to oznaczało, że pacjenci w sali operacyjnej musieli mieć kontakt ze stosunkowo dużą grupą patogenów. Taki scenariusz był niezbyt wiarygodny. Wyposażony w filtry HEPA układ HVAC wychwytywał wirusy, organizmy sto razy mniejsze od bakterii, a nawet gdyby kilka z tych ostatnich przedostało się do środka, powietrze w bloku operacyjnym zmieniało się co sześć minut. Na dodatek poddany znieczuleniu ogólnemu pacjent w ogóle nie oddychał powietrzem sali. Krótko mówiąc, Laurie powiedziała sobie, że to niemożliwe. Ta seria przypadków nie mogła się wydarzyć ani w sposób naturalny, ani sprowokowany.





- Jesteśmy na miejscu, szanowna pani - powiedział taksówkarz siedzący po drugiej stronie pleksiglasowego przepierzenia.





Laurie zapłaciła za kurs i wciąż wałkując w głowie problem zakażenia gronkowcem, wysiadła z taksówki i weszła po schodach Inspektoratu. W środku zdziwiła się na widok Marlenę, która nadal przebywała w swoim miejscu pracy.





- Nie kończysz o trzeciej? - spytała Laurie.


- Moja zmienniczka zadzwoniła i powiedziała, że się spóźni kilka minut - wyjaśniła z miękkim południowym akcentem recepcjonistka. Laurie skinęła głową i skierowała się do drzwi sali identyfikacyjnej. - Przepraszam, doktor Montgomery. Miałam przekazać, że doktor Bingham chce jak najszybciej widzieć panią u siebie.





Laurie poczuła na twarzy rumieniec. Intuicyjnie wiedziała, że Angela Dawson zadzwoniła i poskarżyła się na jej wizytę. Laurie od wielu lat miała awersję do konfrontacji ze zwierzchnikami i nie cieszyła się, gdy wzywano ją na dywanik. Nie chodziło o to, że czuła się winna. Obawiała się, że straci kontrolę nad emocjami. Zaczęła być wobec nich bezbronna już w dzieciństwie i nigdy nie nauczyła się ich w pełni kontrolować. W tamtych czasach przeżyła koszmarną konfrontację ze swoim autokratycznym ojcem. Niesłusznie obwiniał ją o śmierć starszego brata, która nastąpiła na skutek przedawkowania narkotyków. Od tamtego strasznego epizodu poważne starcia z innymi ludźmi powodowały u niej potworne napięcie i utratę samokontroli. Kiedy szła w kierunku sekretarki Binghama, pani Stanford, niemal czuła, jak przeciążone synapsy strzelają, szykując ją na najgorsze.





- Proszę wejść - bez zwłoki powiedziała pani Stanford.





Laurie zerknęła na twarz sekretarki, gdy mijała jej biurko. Miała nadzieję, że wyczyta z niej, co może ją czekać, ale Stanford jakby unikała jej wzroku.





- Proszę zamknąć drzwi, doktor Montgomery! - zahuczał zza potężnego, zagraconego biurka Bingham. Laurie spełniła polecenie. Urzędowy ton szefa zwiastował najgorsze. - Pani usiądzie! - powiedział z równym naciskiem.





Laurie usiadła. Zdawała sobie sprawę, że krew napłynęła jej do twarzy, ale nie miała pojęcia, czy jest to widoczne. Miała nadzieję, że nie. Najbardziej dokuczało jej to, że ludzie mogą odebrać jej odruchowe emocje jako oznakę słabości. Laurie wiedziała, że nie jest słaba. Nieprędko sobie to uświadomiła, ale teraz była tego pewna i cierpiała na myśl, że jej brak opanowania może sugerować coś przeciwnego.





- Sprawiła mi pani zawód, Laurie - oznajmił nieco łagodniejszym tonem Bingham.


- Przykro mi to słyszeć - powiedziała Laurie. Chociaż mówiła z lekkim drżeniem w głosie, nie czuła strachu. Starała się powstrzymywać łzy zakłopotania.


- Do tej pory zawsze można było na pani polegać. Co panią napadło?


- Nie rozumiem pańskiego pytania.


- Właśnie skończyłem telefoniczną rozmowę z doktor Angelą Dawson. Była rozjuszona. Zjawiła się pani niezapowiedziana w jednym z jej prywatnych szpitali i zażądała, by wpuszczono ją na zastrzeżone obszary. Groziła nawet, że zadzwoni do burmistrza.





Na razie panując nad emocjami, Laurie pozwoliła sobie dać wyraz irytacji - w takiej mierze, w jakiej to było właściwe. Uważała, że Bingham powinien chwalić jej zaradność i udzielić wsparcia, a nie stawać po stronie przedsiębiorcy, który wyraźnie bardziej przejmował się swoją firmą niż pacjentami.





- No i? - spytał niecierpliwie Bingham.





Zdając sobie sprawę, że opanowanie gniewu jest równie ważne jak opanowanie łez, Laurie spokojnie wytłumaczyła, dlaczego udała się do szpitala i czego się dowiedziała o spowodowanych przez MRSA zgonach, które nastąpiły mimo godnych pochwały wysiłków zmierzających do opanowania zakażeń. Wyjaśniła, że wcale nie przybyła tam niezapowiedziana, lecz zaprosiła ją przewodnicząca komitetu do spraw zwalczania zakażeń, która nie miała nic przeciwko takiej inspekcji i z przyjemnością oprowadziła ją po szpitalu.


Bingham odkaszlnął w kułak. Uważnie przyjrzał się jej załzawionym oczom. Laurie uznała, że wysłuchawszy jej wersji wydarzeń, jeszcze bardziej złagodniał.





- Ile razy ja i doktor Washington mówiliśmy pani, że w naszym Inspektoracie to wywiadowcy sądowi wykonują prace terenowe, a pani jako lekarz sądowy ma być tutaj i badać przypadki?


- Kilka razy - przyznała Laurie.


- Ha! - groźnie zaryczał Bingham. - Nie przesadzę, jeśli powiem, że blisko dziesięć razy. Nasi śledczy są na światowym poziomie. Macie wykorzystywać ich umiejętności! Niech oni przeczesują szpitale i miejsca zbrodni. Pani jest nam potrzebna na miejscu. Jeśli nie ma pani dość zajęć, mogę naprawić to zaniedbanie.


- Mam dość pracy - zapewniła go Laurie, myśląc o wszystkich niezamkniętych sprawach czekających na uzupełnienie.


- Więc proszę wrócić do pracy i doprowadzić więcej spraw do końca! - powiedział Bingham tonem wieszczącym zamknięcie rozmowy. - I trzymać się z daleka od szpitali Angels Healthcare. - Załatwiwszy problem, sięgnął do tacki z listami i wyjął plik korespondencji czekającej na jego podpis.





Laurie nie ruszyła się z fotela. Bingham ją zignorował i zabrał się do lektury pierwszego listu.





- Proszę pana - zaczęła Laurie. - Mogę zadać kilka pytań?





Bingham uniósł wzrok. Na jego obliczu odmalowało się zdziwienie. Nie spodziewał się, że ona jeszcze tu jest.





- Tylko szybko!


- Nic na to nie poradzę, ale jestem zaskoczona. Ani liczba zgonów spowodowanych wspomnianymi zakażeniami, ani to, że nie ustalono, jak i dlaczego do nich doszło, nie zrobiło na panu wrażenia. Szczerze mówiąc, jestem tym wręcz zdumiona i zaniepokojona.


- Rzecz jest dość oczywista. Musiały nastąpić jakieś powikłania - powiedział Bingham. - Nie mam zielonego pojęcia, jakie mogłyby być okoliczności i przyczyny tych zakażeń, ale wiem, że kilku epidemiologów pracuje nad tym pełną parą. A co do liczby... No cóż, było mi wiadomo, że jest ich całkiem sporo, ale nie orientowałem się, że ponad dwadzieścia.


- Jak się pan o nich dowiedział?


- Z dwóch źródeł. Najpierw od doktor Dawson, kilka miesięcy temu. Chciała mnie poinformować, że skontaktowała się z Wydziałem Zdrowia i epidemiolog miejski zajmuje się sprawą. Potem od zaprzyjaźnionego chirurga. Jest jednym z inwestorów i należy do personelu medycznego szpitala ortopedycznego Angels. Więcej, zanim zaczął się problem z MRSA, tam operował większość swoich zamożnych pacjentów. Informował mnie na bieżąco o sytuacji, gdyż jakiś rok temu namówił mnie i Calvina, żebyśmy zakupili część udziałów.


- Co?! - spytała podniesionym głosem Laurie. - Jest pan inwestorem w Angels Healthcare?


- Na pewno żadnym znaczących inwestorem - powiedział Bingham. - Kiedy mój przyjaciel, Jason, rekomendował mi te udziały, bo się dowiedział, że przedsiębiorstwo będzie wchodzić na giełdę, kazałem je sprawdzić mojemu brokerowi. Uznał, że to obiecująca sprawa. Prawdę mówiąc, wykupił więcej udziałów niż ja.





Laurie powoli otworzyła usta. Ze zdumieniem wpatrywała się w Binghama.





- Co się pani stało? - spytał inspektor. - Dlaczego jest pani taka zaskoczona? Szpitale specjalistyczne służą potrzebującym.


- Jestem wstrząśnięta - powiedziała Laurie. - Czy pan zna tę doktor Dawson?


- Nie mogę powiedzieć, że ją znam. Jak już wspomniałem, rozmawiałem z nią. Nawet ją poznałem na spotkaniach w ratuszu. Robi wrażenie. Dlaczego pani pyta?


- Jest doktorem nauk medycznych?


- Jak najbardziej. Ma uprawnienia do prowadzenia prywatnej praktyki w zakresie interny.





Zdumienie Laurie wzrosło jeszcze bardziej.





- Ma pani dziwną minę, Laurie. O czym pani myśli?


- Myślę, że to trochę dziwne, kiedy pan, inwestor w szpitalach Angels Healthcare, w gruncie rzeczy każe mi się trzymać od nich z daleka, po tym jak pojawił się problem.





Czerwona siateczka żyłek na nosie Binghama uwidoczniła się jeszcze bardziej.





- Wypraszam sobie takie pomówienia! - zahuczał.


- To nie miało być przeciwko panu - szybko dodała Laurie. - Tak naprawdę myślę w pańskim najlepszym interesie. Być może dobrze by pan zrobił, wycofując się z tej inwestycji.


- Lepiej uważaj na to, co mówisz, młoda damo - warknął protekcjonalnie Bingham, grożąc grubym palcem Laurie. - Wyjaśnijmy sobie coś. W żaden sposób nie zamierzam ograniczać pani śledztwa w tej sprawie i moje zaangażowanie finansowe nie odgrywa tu żadnej roli. Zalecam po prostu, żeby nie przeprowadzała pani inspekcji tych szpitali i nie antagonizowała wpływowych ludzi, bo stawia mnie to w trudnej sytuacji. Mówię tylko, i to od lat, żeby do zadań terenowych wykorzystywała pani wywiadowców Inspektoratu. Czy to jasne?


- Całkowicie - powiedziała Laurie. - Ale chcę, żeby pan wiedział, że moja intuicja nie daje mi spokoju. W tej sprawie niewątpliwie dzieje się coś dziwnego.


- Może - niechętnie przyznał jej rację Bingham. Wyraźnie był bardziej poirytowany niż na początku rozmowy. - Teraz proszę wracać do swoich zajęć i pozwolić mi wrócić do moich.





Laurie posłusznie ruszyła do drzwi, ale zanim zdążyła je otworzyć, Bingham zawołał:





- Jeśli mnie pamięć nie zawodzi, to faktycznie zawsze miała pani dobrą intuicję, więc proszę mnie informować i, na litość boską, trzymać się z daleka od prasy.





Jadąc windą na trzecie piętro, Laurie biła się z myślami. Nie wiedziała, czy powinna się cieszyć z tego, że się nie rozbeczała, czy raczej mieć do siebie pretensje za prowokowanie Binghama. Skłaniała się ku drugiej opcji. Oskarżanie szefa o sprzeniewierzanie się profesjonalnemu kodeksowi etycznemu niczemu nie służyło; sama nie wierzyła, aby był do tego zdolny. Jej reakcja była wynikiem wstrząsu. Nie spodziewała się, że Bingham może popierać instytucję, której etyka w najlepszym razie wydawała się wątpliwa.


Ogarnięta zarówno emocjonalnym, jak i intelektualnym zamętem minęła swój pokój i skierowała się do pomieszczenia, w którym pracował Jack. Sponiewierana przez potężną i wpływową bizneswoman, a potem przez szefa potrzebowała duchowego wsparcia. Ale spotkał ją zawód, fotel Jacka był pusty.





- Gdzie Jack? - spytała przyklejonego do mikroskopu Cheta. Nie słyszał jej wejścia.


- Wybył. Robi inspekcję w terenie - powiedział Chet, odrywając się od pracy.


- To znaczy?


- Znasz Jacka. Im więcej kontrowersji, tym lepiej! Badał zwłoki pracownika budowlanego, który poleciał z dziesiątego piętra na beton. Teraz trzech właścicieli firmy żre się między sobą, bo żaden nie chce przyjąć odpowiedzialności za tragedię.


- Znam ten przypadek - powiedziała Laurie. - Co Jack zamierza z tym zrobić? - Chociaż Bingham nieźle ją zirytował, miała nadzieję, że Jack zachowa dyskrecję, mimo iż często było to ponad jego siły.





- A skąd ja mam wiedzieć? Mówił coś o rekonstrukcji zbrodni, ale poza tym, że sam da susa z tego wieżowca, to nie potrafię sobie wyobrazić, co mu chodzi głowie.


- Kiedy wróci, powiedz mu, że go szukałam.


- Powiem - uprzejmie obiecał Chet.





Laurie już miała wyjść z pokoju, gdy przypomniała sobie, że miała zapytać kolegę o jego przypadek zakażenia MRSA.





- A prawda - odparł Chet. - Jack wspominał, że się tym interesujesz, więc przygotowałem raport. - Przejechał na fotelu wzdłuż biurka. Kółka wydały taki pisk, że Laurie aż się skrzywiła. Chet porwał ze swojej szafki na akta teczkę i podał ją Laurie. - Ofiara nazywała się Julia Francova.


- Fantastycznie! - wykrzyknęła Laurie. - Cieszę się, że jeszcze to masz. - Wytrząsnęła zawartość, aby być pewna, że chodzi o kolejną ofiarę ze szpitala Angels.


- Czemu tak cię to interesuje?


- Dziś rano miałam podobny przypadek - wytłumaczyła. - W ciągu ostatnich trzech miesięcy było ich całkiem sporo, dokładnie dwadzieścia cztery. Nikomu nie zapaliło się czerwone światełko, bo przypadki trafiły do różnych pracowników. Niektóre badano w Queens i Brooklynie.


- Nie wiedziałem, że było ich więcej - wyznał Chet.


- Inni też nie wiedzieli. Zajrzałam do dokumentacji i myślałam, że coś ze mną nie tak. W tych przypadkach jest coś dziwnego i zamierzam się dowiedzieć co, choćbym miała życie stracić. Już udało mi się narazić naszemu nieustraszonemu przywódcy.


- Daj mi znać, jeśli mógłbym ci pomóc. Wciąż trzymam dokumentację tej sprawy, bo czekam z przesłaniem jej do archiwum, aż odezwie się Centrum Kontroli Chorób.


- Nie mów mi, że wysłałeś materiał do oznaczenia szczepu - spytała Laurie, starając się opanować podniecenie.


- Wysłałem. Poszedł do doktora Ralpha Percy’ego. Skierowano mnie do niego przez centralę Centrum.


- To zupełnie niesamowite. W twoim imieniu zadzwonię do Percy’ego i załączę wyniki do dokumentacji. Zaoszczędzę ci roboty.





Rozemocjonowana Laurie była gotowa wyjść i dopisać kolejne nazwisko do swojej tabeli, ale tym razem zatrzymał ją Chet.





- Skorzystałem z twojej dzisiejszej rady i po południu zadzwoniłem do mojej nowej sympatii - powiedział Chet.


- I? Co się stało?


- Dała mi kosza, a wyłożyłem kawę na ławę, jak mi doradziłaś. Zaryzykowałem, ale mnie zgasiła. Nawet posłałem kwiaty, żeby ją zmiękczyć, ale bez efektu.


- Była niegrzeczna?


- Nie. Prawdę mówiąc, przesadzam. Była całkiem miła, chociaż na początku trochę dałem ciała. Wcześniej zdradziła, że rozpaczliwie stara się pozyskać kilkaset tysięcy dolarów dla swojej firmy. Zacząłem rozmowę od tego, że znalazłem forsę na moim nocnym stoliku i chcę ją zainwestować.


- Fatalne zagranie.


- Jasne. Powiedziała, że odebrała to tak, jakbym się z niej nabijał.


- Myślę, że odniosłabym podobne wrażenie - powiedziała Laurie. - Na czym się skończyło?


- Sprawa jest otwarta. Dałem jej numer mojej komórki.


- Ona nie zadzwoni - przepowiedziała z kwaśnym uśmieszkiem Laurie. - Zbyt wiele się spodziewasz. Nie możesz jej stawiać w roli osoby, której bardziej zależy na podtrzymaniu tej znajomości. To ty musisz do niej zadzwonić i przeprosić za głupie śmichy-chichy.


- Chcesz powiedzieć, że to ja mam do niej zadzwonić po tym, jak dwa razy dała mi kosza?!


- Jeśli chcesz się z nią umówić, musisz zadzwonić. Gdyby nie chciała, żebyś jej zawracał głowę, powiedziałaby ci to.


- Kiedy twoim zdaniem powinienem to zrobić?


- Kiedy tylko będziesz chciał się z nią spotkać. To zależy od ciebie.


- Myślisz, że mogę do niej dzisiaj zadzwonić? Jeszcze raz? Czy to nie będzie natręctwo z mojej strony?


- Nie słuchałam twojej rozmowy - przypomniała mu Laurie. - Ale powiedziałeś, że sprawa jest otwarta. Trochę ryzykujesz, może się zdenerwować, ale myślę, że masz ponad pięćdziesiąt procent szans. W gruncie rzeczy powinna się poczuć pochlebiona. Zadzwoń! Zaryzykuj - zachęciła go Laurie, wychodząc na korytarz. - Przecież ci na niej zależy. Co masz do stracenia?


- Resztki szacunku do samego siebie.


- Tere-fere! - Z tymi słowami Laurie poszła do siebie. Chet założył ręce za głowę, odchylił się w fotelu i zapatrzył w sufit. Wahał się, ale ufał Laurie. Była inteligentna, miała intuicję, a przede wszystkim była kobietą. Pod wpływem impulsu pochylił się, sięgnął po karteczkę, na której zapisał numer Angels Healthcare, i zadzwonił. Wolał zrobić to szybko, zanim go opuści odwaga.





Jak poprzednio musiał przebrnąć przez centralę i sekretarkę Angeli. Kiedy się przedstawił, kazano mu czekać. Zastanawiał się, w jaką strunę uderzyć, wesołą czy poważną, i postanowił mówić wprost. Wyznał, że o niej myślał i właśnie kolejny raz rozmawiał z koleżanką z pracy, która zachęciła go do zatelefonowania.





- Mam nadzieję, że ci się nie naprzykrzam - dodał. - Zapewniła mnie, że zniesiesz jeszcze jeden mój telefon. Powiedziała, że trochę ryzykuję, ale najprawdopodobniej będziesz się czuła pochlebiona. Kiedy jej powiedziałem, że dałem ci numer mojej komórki, roześmiała się i powiedziała, że nie zadzwonisz.


- Wygląda mi na to, że twoja koleżanka jest bardzo bystra.


- Na to liczę - powiedział Chet. - W każdym razie dzwonię z dwóch powodów: po pierwsze chcę przeprosić za moje bezceremonialne śmichy-chichy.


- Dziękuję, ale nie musisz przepraszać. Prawdę mówiąc, zareagowałam nieco na wyrost, bo jestem trochę pod ścianą i przepracowana. Nie gniewam się. A druga przyczyna telefonu?


- Pomyślałem, że ponowię zaproszenie na kolację. Obiecuję, ze to ostatni raz, ale musisz coś jeść i może oderwanie od codziennych zajęć pozwoli ci spojrzeć na sprawę świeżym okiem i wpadniesz na pomysł, gdzie znaleźć ten kapitał.





- Twój upór naprawdę mi pochlebia - przyznała Angela, śmiejąc się lekko. - Ale jestem upiornie zajęta. Jednocześnie doceniam, że dzwonisz, zwłaszcza że jako lekarz pewnie masz poczekalnię pełną pacjentów.


- Może to i prawda - powiedział Chet, kolejny raz uciekając w żart - ale wszyscy nie żyją.


- Naprawdę? - spytała Angela. Wyczuwała dowcip, ale go nie rozumiała. - Nie pojmuję.


- Jestem lekarzem sądowym - wyjaśnił Chet. - To miał być dowcip. Faktycznie to tego wieczoru jestem wolny. Od teraz. Gdyby zostało mi coś do zrobienia, to zawsze mogę potem wrócić i to skończyć.


- Pracujesz tu, na Manhattanie?


- Tak. Jestem w Inspektoracie Medycyny Sądowej od dwunastu lat. Wiem, że to nie takie ekscytujące zajęcie jak praca neurochirurga, ale w mojej ocenie intelektualnie bardziej wymagające. Każdego dnia czegoś się uczymy i widzimy coś, czego do tej pory nie oglądaliśmy. Neurochirurdzy w zasadzie robią to samo każdego dnia. Prawdę mówiąc, kraniotomia dzień w dzień doprowadziłaby mnie do choroby psychicznej. Sądzę, że twoja firma zatrudnia anatomopatologów... - Chet urwał, nie widząc, jak Angela zareaguje na informację o jego zajęciu. Dotychczas kobiety reagowały na nią fascynacją albo wstrętem. Rzadko okazywały obojętność. Niestety, Angela nie odpowiedziała na jego ostatnie zdanie, które po części miało być pytaniem. Zapadła cisza i Chet stopniowo czuł się coraz bardziej niezręcznie. Przejął się, że popełnił faux pas.


- Angela, jesteś tam? - spytał.


- Tak, jestem - odparła. - Więc pracujesz w Inspektoracie Medycyny Sądowej i doktor Harold Bingham jest twoim szefem?


- Zgadza się. Znasz go?


- Trochę. Czy pracujesz również z doktor Laurie Montgomery?


- Pracuję. Więcej, dopiero co wyszła z mojego pokoju. To zabawne, że o nią spytałaś. Tak się składa, że również jest moim doradcą w sprawach sercowych.


- Wiesz, właśnie sobie coś przypomniałam - Angela nagle zmieniła temat. - Tuż przed twoim telefonem zadzwoniła moja córka. Jest u koleżanki. Zaproszono ją na kolację i pytała mnie, czy może dłużej zostać. Zgodziłam się.


- Czy to znaczy, że zmieniłaś zdanie w sprawie swojego wieczoru? - spytał Chet, starając się nie ulegać zbytnim nadziejom.


- Zgadza się. Może masz słuszność, mówiąc, że powinnam się oderwać od codziennej orki, a już na pewno muszę coś zjeść. Dzisiaj tylko połknęłam w biegu kanapkę.


- Czy to znaczy, że zjesz ze mną kolację?


- Czemu nie - powiedziała Angela. Użyła twierdzącego tonu, nie pytającego.





Przez chwilę wybierali lokal i uzgadniali godzinę. Pod wpływem sugestii Angeli zdecydowali się na San Pietro przy Pięćdziesiątej Czwartej Ulicy, między Madison i Piątą Aleją. Chet nigdy nie słyszał o tej restauracji, lecz Angela powiedziała, że to jeden z najlepiej strzeżonych sekretów Nowego Jorku. Obiecała, że zarezerwuje stolik na kwadrans po siódmej, i Chet skwapliwie się zgodził.
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To nie był dobry dzień dla Ramony Torres, trzydziestosiedmiolatki, matki trojga dzieci w wieku od pięciu do jedenastu lat. Bladym świtem została obudzona przez męża, który miał ją zawieźć na operację do szpitala chirurgii kosmetycznej i okulistycznego Angels. Było tak wcześnie, że chcąc pożegnać dzieci, musiała je obudzić. W wytwornym szpitalu małżonek musiał ją opuścić przy drzwiach, gdzie portier odebrał torbę z rzeczami. Pomachała mężowi, gdy odjeżdżał z powrotem do Bronksu, sprawdzić, czy dzieci zjadły śniadanie przed wyjściem do szkoły. O wiele bardziej wolałaby, żeby był przy niej i dodawał jej otuchy.


Zawsze się bała szpitali, ale jej obawy wzrosły niebotycznie podczas ostatniej hospitalizacji, gdy miała powikłania poporodowe przy najmłodszym dziecku. Mało nie umarła i musiała być operowana. Chociaż po fakcie starannie jej wytłumaczono, że jej zator żylny nie był wynikiem błędu w sztuce lekarskiej, że zrobiono wszystko, by uniknąć powikłań, jednak pretensje do szpitala pozostały. Nawet jej mąż, prokurator, nie potrafił zmienić tego przekonania, tak że gdy tego ranka przekraczała próg szpitala, serce biło jej szybciej niż zwykle, a pot na czole nie był wynikiem zbyt wysokiej temperatury na dworze.


Podczas gdy zdejmowała ubranie i na oddziale chirurgii wkładała przepisową szpitalną pidżamę, była spięta i starała się ukryć drżenie przed pielęgniarkami. Gdyby ją ktoś spytał, czego się boi, nie potrafiłaby wytłumaczyć swojego stanu, chociaż kolejny zator żylny figurował wysoko na liście jej obaw. Była tam też narkoza. Myśl, że ktoś nawet bardzo dobrze wyszkolony ma władzę nad jej życiem, była niesłychanie niepokojąca. Błędy się zdarzają i Ramona nie chciała być czyimś kolejnym błędem. Jako sekretarka lekarza miała dość wiedzy na temat wszystkiego, co mogło się wydarzyć nie tak jak powinno.


Dręczona obawami niemal zmieniła zdanie na temat operacji, gdy czekała na wózku w sali przyjęć. Ale wtedy odezwała się jej próżność. Przy ostatnim dziecku wyraźnie przytyła i nigdy nie zrzuciła nadwagi; więcej, stała się jeszcze grubsza, aż musiała uznać, że cierpi na otyłość. Chociaż Ricardo, jej mąż, nigdy słowem nie zdradził, że w jego oczach nie jest już atrakcyjna, wiedziała, że przestaje się mu podobać. Sama przestała się sobie podobać, zwłaszcza gdy jej najstarszy syn, Javier, powiedział, że się jej wstydzi. Ponieważ była kompletnie niezdolna do ograniczenia liczby wchłanianych kalorii, niechętnie zgodziła się na liposukcję. Jej przyjaciółka, która wcześniej się zdecydowała na taki krok, wyglądała fantastycznie. Licząc na podobny sukces, Ramona zapłaciła za wizytę u tego samego chirurga plastycznego i wyznaczono jej datę zabiegu.


Trwał trzy i pół godziny, a gdy Ramona obudziła się z uśpienia, wymiotowała i chociaż już to było bardzo nieprzyjemne, od tej pory było coraz gorzej. Jedyną jasną chwilą były krótkie odwiedziny Ricarda, który zwolnił się z pracy, aby być przy niej, gdy przewożono ją z sali wybudzeń do luksusowo urządzonego pokoju. Nie mógł długo zostać, czego Ramona nie żałowała, ponieważ czuła się wyjątkowo nieprzyjemnie. Nie potrafiła znaleźć pozycji, która sprawiłaby jej ulgę, a pozostawione do jej dyspozycji środki przeciwbólowe nie przynosiły żadnego skutku.


Po półgodzinie dostała dreszczy, jakich nigdy wcześniej nie przeżywała. Zaczynały się gdzieś w środku i rozchodziły falami aż po czubki palców. Zaniepokojona tym stanem natychmiast wezwała pielęgniarkę, która szybko przyniosła jej koc. Zmierzyła też temperaturę i okazało się, że Ramona ma wysoką gorączkę, trzydzieści dziewięć i pięć.


- To nic niezwykłego - orzekła pielęgniarka. - Na tak intensywną liposukcję organizm reaguje jak na bardzo rozległą ranę, chociaż sama pani widzi, że to tylko niewielkie nacięcia skóry.


To oświadczenie zadowoliło Ramonę do chwili, w której wystąpiły o wiele bardziej niepokojące objawy. Nagle poczuła jakby ciężar na piersiach, miała potrzebę odkaszlnięcia i wrażenie, że brak jej tchu. Gdyby nie dawne kłopoty z zatorem żylnym, może by się nie zdenerwowała. Jednak pamięć o tamtym zdarzeniu była zbyt silna. Kilkakrotnie nacisnęła guzik wzywający opiekę.





- Pani Torres, wystarczy raz zadzwonić - napomniała ją pielęgniarka, która szybko weszła do pokoju i podeszła do łóżka.





Ramona opisała, co jej dokucza, i swoje obawy związane z zatorem żylnym. Pielęgniarka szybko zmierzyła temperaturę, która, jak się okazało, podskoczyła tylko o jedną kreskę, i ciśnienie. Było nieco niższe niż poprzednio.





- Czy mam zator? - spytała z niepokojem Ramona.


- Nie wydaje mi się - powiedziała pielęgniarka. - Ale i tak wezwę lekarza dyżurnego i chirurga, który wykonywał pani zabieg.





W tym momencie Ramona zakaszlała, co do tej pory usiłowała opanować, gdyż każdy ruch zwiększał ból doskwierający jej po zabiegu. Obejrzała chusteczkę i zobaczyła coś, co ją jeszcze bardziej przeraziło. I co zaniepokoiło też pielęgniarkę. W plwocinie była krew. Dużo krwi.
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To był jeden z tych frustrujących dni porucznika Lou Solda-no. Jedyną dobrą rzeczą, która go spotkała, była wiadomość od Jacka, że córka jego kolegi sierżanta zapewne będzie uwolniona od oskarżenia o morderstwo, podobnie jak chłopak nieżyjącej dziewczyny, oskarżony w innej sprawie. Ale sprawa, która naprawdę zaprzątała uwagę Lou, ani drgnęła z miejsca. Mimo sporych wysiłków nadal nie miał pojęcia, kim był wyłowiony topielec azjatyckiego pochodzenia. Nie miał nawet pewności, czy facet był Amerykaninem.


Po wymianie zdań z Freddiem Capuso, z której się dowiedział, że ofiara dostała w czapę, gdyż była gotowa sypać, Lou wrócił na komendę, gdzie odszukał sierżanta wywiadowcę Ron-niego Maddena z Wydziału do spraw Zorganizowanej Przestępczości. Ronnie nie miał pojęcia o zabójstwie, więc nie mógł nic dodać do sprawy. Natomiast naświetlił sylwetkę Louie Barbery, w tym fakt, że posługiwał się przykrywką restauratora. Był właścicielem lokalu Venetian przy Elmhurst. Ronnie potwierdził opinię Freddiego, że trudno mówić, by stosunki między organizacjami Lucia i Vaccarro były na medal, jak na razie jednak nie wyglądało na to, by miały się wzajemnie wystrzelać.


Potem Lou udał się do Wydziału Osób Zaginionych, sprawdzić, czy są jakieś postępy w identyfikacji ofiary. Nie było żadnych i Lou miał wrażenie, że w wydziale czekają na zgłoszenie, które załatwi za nich sprawę. Lou próbował zasugerować, że Przydałoby się trochę ruszyć tyłek, ale bez skutku.


Zmusił się nawet do tego, by pojechać do FBI. Nie cierpiał ich zadzierania nosa; zachowywali się tak, jakby się uważali za arystokratów, a zwyczajną policję za bandę buraków. Przeciwnie niż Wydział Osób Zaginionych federalni do tej pory powinni już coś wiedzieć. Lou starał się, jak mógł, ale usłyszał, że wolą dowiedzieć się o wszystkim oficjalnymi kanałami. Znaczyło to tyle co: „Daj nam spokój, jesteśmy zbyt zajęci, żeby zajmować się twoimi bzdurnymi sprawami”.


W tym momencie Lou wpadł na pomysł, by wrócić do Queens i złożyć wizytę Louie Barberze. Pokonując Queensboro Bridge, musiał przyznać w duchu, że dostał kręćka na punkcie tej sprawy - do tego stopnia, że zaniedbał wszystkie inne, ale taki miał styl. Gdy dojechał do Queens, nie myślał o niczym innym jak tylko o tym, że bez względu na rozwój okoliczności musi się dowiedzieć, kim był topielec Azjata, dlaczego skończył w rzece i w jakich okolicznościach.


Bez trudu znalazł Venetian. Mieściła się w stosunkowo nowym pasażu handlowym, wciśnięta między wypożyczalnię DVD oraz sklep monopolowy. Lou zaparkował na niewielkim miejscu postojowym przed pasażem. Stały tam już dwa samochody, które wzbudziły rozbawienie Lou, gdyż były to czarne cadillaki. Spryciarze średniego szczebla starali się nie rzucać w oczy, co kończyło się tym, że wszyscy jeździli wozami tej samej marki. Nie miało to wielkiego sensu, natomiast w tym szczególnym przypadku natchnęło Lou otuchą. Wzrosła szansa, że Louie Barbera będzie na miejscu i na chodzie.


Gdy wszedł do środka, w oczy rzuciły mu się obrazy przedstawiające Wenecję namalowane na czarnym aksamicie. Pamiętał podobne we włoskich restauracyjkach w czasach swojej młodości, ale od tamtej pory przeleciało już nieco latek. Obrusy w biało-czerwona kratkę też były staromodne. Brakowało tylko starych butelek po chianti ze świeczkami, obrosłymi zakurzonym woskiem.


- Zamknięte - powiedział głos z mrocznego wnętrza.


Światło było bardzo słabe i wszedłszy ze słonecznego dworu, Lou musiał chwilę poczekać, zanim jego wzrok przyzwyczaił się do mroku. Wreszcie dojrzał pięciu mężczyzn, grających przy okrągłym stole w karty. Filiżanki z espresso. Popielniczki przepełnione niedopałkami.





- Tak mi się wydawało - powiedział Lou. - Szukam Louie Barbery. Mówiono mi, że go tu znajdę.





Przez chwilę cała piątka siedziała jak posągi. W końcu jeden z mężczyzn, siedzący na wprost Lou, spytał:





- Coś ty za jeden?


- Porucznik Lou Soldano, policja nowojorska. Jestem starym kumplem Pauliego Cerina. - Wydało mu się, że na to oświadczenie grupka jeszcze bardziej zesztywniała, ale to mogła być tylko gra jego wyobraźni.


- W życiu nie słyszałem o facecie - powiedział ten sam mężczyzna.


- No cóż, nieważne - rzekł Lou. - Ty jesteś Louie Barbera?


- Może.





- Byłbym wdzięczny, gdybyś poświęcił mi trochę czasu. Wystarczył lekki ruch głowy Louie i czwórka pozostałych graczy wstała od stołu. Dwaj podeszli do opuszczonego baru. Dwaj przesunęli się pod ścianę. Wszyscy zabrali karty. Louie wskazał krzesło naprzeciwko i Lou na nim usiadł.





- Przepraszam, że przerwałem wam grę - powiedział, oceniając wzrokiem zwyczajne ubranie rozmówcy i jego otyłe ciało. Wyraźnie należał do niższej ligi niż Vinnie Dominick.


- Nieważne. Dlaczego szukasz Barbery?


- Chcę go o coś spytać.


- Znaczy się...?


- Znaczy się, czy ludzie z organizacji Lucia i Vaccarro skaczą sobie do oczu bardziej niż zwykle.


- A czemu cię to interesuje?


- Chodzą plotki, że zeszłej nocy popełniono mord na zlecenie. Kiedy się coś takiego wydarzy, a na dodatek ofiara jest związana z którąś z tych dwóch rodzin, jej członkom uderza krew do głowy, rosną wzajemne pretensje i może dojść do poważniejszej rozróby. My, policja, nie mamy nic przeciwko temu, kiedy wy, zawodowcy, rozpieprzacie jedni drugich, ale me stoimy z założonymi rękami, kiedy giną niewinni ludzie.





Wtedy musimy się ruszyć i zabrać do robienia porządków. Jest sens w tym, co mówię?





- Jest sens - przyznał mu rację Louie. - Ale nic nie wiem o żadnej mokrej robocie.


- Na pewno? Rzecz w tym, że pytam w twoim jak najlepiej pojętym interesie. Ład i pokój to podstawa każdego prawdziwego biznesu, czy to twojego, czy mojego.


- Jestem restauratorem. O co ci chodzi z tym moim „prawdziwym biznesem”?





Lou przez chwilę się zastanawiał. Kusiło go, by powiedzieć temu tumanowi, że takie mydlenie oczu, udawanie kogoś innego, niż się jest naprawdę, to żałosne marnowanie czasu, ale był zbyt szczwany na takie teksty. Odkaszlnął w pięść i spróbował z innej beczki:





- Pozwól, że ujmę to w ten sposób: czy jesteś pewien, że wszyscy twoi kelnerzy, pikolacy, pomywacze, kucharze i po mocnicy przyjdą dziś do roboty, szczególnie ci azjatyckiego pochodzenia?





Louie odchylił się i zawołał w kierunku siedzących na barowych stołkach mężczyzn:





- Hej, Carlo, czy cały personel się dzisiaj stawił?


- Wszyscy co trzeba - zapewnił go Carlo.


- No i ma pan, poruczniku - powiedział Louie.





Lou wstał i wyjął służbową wizytówkę. Położył ją na stole.





- Gdybyś nagle usłyszał coś o tym morderstwie, daj mi znać. - Ruszył do drzwi. Po kilku krokach zatrzymał się i odwrócił. - Obiło mi się o uszy, że Paulie Cerino wychodzi na warunek. Pozdrów go ode mnie; znamy się wieki.


- Zrobię to - obiecał Louie.





Kiedy drzwi się zamknęły, czterech gangsterów wróciło do stołu i zajęło swoje miejsca. Carlo Paparo siedział po prawicy Barbery. Był umięśnionym mężczyzną o wielkich uszach i perkatym nosie. Miał na sobie sportową jedwabną marynarkę, czarny golf i czarne spodnie.





- Znasz tego pajaca? - spytał.


- Słyszałem o nim od Cerina, ale nigdy na niego nie wpadłem. Paulie tak go nie cierpi, że żyć bez niego nie może.





Wygląda na to, że od tak dawna dają sobie w dupę, że zaczęli się szanować.





- Ma gość jaja, tak tu przychodzić. Żaden z gliniarzy z Jersey nie zdobyłby się na taki numer bez partnera i brygady specjalnej warującej przy drzwiach.





Louie został pozyskany z Bayonne w stanie New Jersey i był bossem operacji Vaccarro w Queens. W Bayonne miał to samo zajęcie, ale skromniejszy zakres odpowiedzialności. Przy zmianie stanowiska ściągnął najbardziej zaufanych podwładnych, w tym najstarszego stażem Carla Paparo, Brennana Monaghana, Arthura MacEwana i Teda Polowskiego. We wtorkowe i czwartkowe popołudnia ciupali w pokerka, cent od wejścia, chyba że działo się coś poważniejszego.





- Czy któryś z was coś słyszał, że Vinnie Dominick i jego banda dupków kogoś stuknęli?





Wszyscy potrząsnęli przecząco głowami.





- Myślę, że powinniśmy to sprawdzić - powiedział Louie. - Ten detektyw niegłupio gada. Nie potrzeba nam żadnych kłopotów z węszącymi glinami, zwłaszcza z glinami ze śródmieścia, kiedy zabieramy się do rozkręcenia roboty. Większość miejscowych gliniarzy jest do usadzenia, ale nawet to może się zmienić, jak wpadną jacyś ważniacy i zaczną mieszać.


- Jak proponujesz to sprawdzić?


- Moglibyśmy się skontaktować z tym chudzielcem, Fred-diem Capuso - zasugerował Brennan. - To będzie kosztować parę dolców, ale moglibyśmy się dowiedzieć, kto dostał w czapę.


- On gówno wie - zaoponował Carlo. - W połowie przypadków, kiedy chcieliśmy z niego skorzystać, okazywało się, że nic dla nas nie ma. To tylko zasraniec, chłopak na posyłki.


- Myślę, że przydałoby się na kilka dni puścić ogon za Frankiem Ponti - ocenił Louie. - Jeśli Vinnie musi kogoś stuknąć, zawsze zleca to Francowi, a jak ma być więcej trupów, to wolałbym wiedzieć raczej wcześniej niż później, kto dostanie w czapę. Ci z Lucii zawsze przysparzają dość problemów. Nie chcę, żeby nasz biznes przez nich ucierpiał.


- To żadna sztuka mieć oko na Franca, kiedy jeździ tym starym trupem - powiedział Arthur McEwan, budząc huczny śmiech.





Samochód Franca był sławny w okolicy, wszyscy znali dyndające na lusterku wstecznym wielkie, biało-czarne kostki do gry i komersowe zdjęcie Franca i jego dziewczyny, świętej pamięci Marii Provolone.





- Jak widzę te płetwy na błotnikach z tyłu, to aż mnie skręca ze śmiechu - wyznał Ted Polowski. - Który to rocznik, tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty?


- Wiecie, ten pomysł, żeby puścić ogon za Frankiem, coraz bardziej mi się podoba - powiedział Louie, rozważając własną sugestię. - Pamiętacie, że zeszłego roku łamaliśmy sobie głowy, jak oni przewożą prochy do miasta, i nie mogliśmy na to wpaść.


- Nie wpadliśmy na to, żeby przyfilować Pontiego! - przypomniał wszystkim Carlo, uderzając się w czoło. - Ale z nas debile. Próbowaliśmy wszystkiego, tylko nie tego.


- Może z tej głupiej sprawy będzie jaki dobry skutek - powiedział Louie, nieświadom, jak prorocze okażą się jego słowa.


- Kiedy wypadałoby zacząć? - spytał Carlo.


- Moja matka, świeć Panie nad jej duszą, zawsze powtarzała: „Nie odkładaj na jutro tego, co masz zrobić dziś”.


- No, no - poparł go Carlo. - Bo dzisiaj to wczorajsze jutro.





Brennan, Arthur i Ted uśmiechnęli się blado. Słyszeli te mądrości już zbyt wiele razy, jak zresztą większość ulubionych powiedzonek Barbery.





- Czas to pieniądz - powiedział Louie, kpiąco unosząc brwi. Wiedział, że jego przybocznym robi się słabo, kiedy po raz kolejny słyszą jego powiedzonka.


- Dobra! - ogłosił Carl. - Będziemy to robić na zmianę. Ja zaczynam. Kto po mnie?


- Mogę być ja - zgłosił się Brennan.


- Informujcie mnie na bieżąco - nakazał Louie.
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Uzbrojona w jeszcze jedną dokumentację przypadku zakażenia MRSA Laurie wycofała się do swojego pokoju, nadal roztrząsając pytania, jak mogło dojść do serii zakażeń, skoro teoretycznie biorąc, było to niemożliwe. Żałowała również, że nie nauczyła się więcej o epidemiologii podczas studiów. W myślach zrobiła przegląd wszystkich okoliczności już znanych przypadków zakażeń, niezgodnych z typowym przebiegiem pierwotnego zapalenia płuc. Po pierwsze, pacjenci wcześniej wydawali się zupełnie zdrowi, a zdrowi ludzie zwykle nie ulegają niewielkiej liczbie bakterii gronkowca atakujących nos i gardło. Po drugie, warunkiem pierwotnego zapalenia płuc jest nie tylko kontakt z dużą liczbą bakterii, ale muszą one zaatakować w stosunkowo krótkim czasie, gdyż tylko wtedy układ odpornościowy chorego jest osłabiony. Tymczasem, jak Laurie dowiedziała się tego dnia, urządzenia systemu HVAC szpitali Angels Healthcare zostały tak zaprojektowane, że tego rodzaju scenariusz wydarzeń nie mógł mieć miejsca. Powietrze w salach operacyjnych nie tylko było czyste, nie tylko było wymieniane, ale cały personel medyczny został przebadany na obecność MRSA i dodatkowo nosił maski chirurgiczne.


Oceniając problem z epidemiologicznego i naukowego punktu widzenia, Laurie była coraz bardziej przejęta. Nie mógł zaistnieć naturalnie. Ten wniosek prowadził do kolejnego, jeszcze bardziej niepokojącego - fala zakażeń została wywołana celowo. Nagle Laurie przyszedł do głowy pewien pomysł. Była jedna osoba na oddziale chirurgicznym, która mogłaby spowodować te zakażenia. Była to osoba podająca narkozę. Anestezjolog, który kontrolował drogi oddechowe i którego często traktowano tak, jakby go nie było, mógł w jakiś diabelsko sprytny, potajemny sposób wprowadzić do respiratora tyle bakterii gronkowca, by wywołać terminalne zapalenie płuc.


Świadoma ważności sprawy niecierpliwie porwała swoją tabelę i doznała natychmiastowej ulgi. Niewiele kratek było zapełnionych, ale w rządku „Anestezjolodzy” widniały różne nazwiska. Jednak natychmiast kolejna hipoteza przyszła jej do głowy. A może w grę wchodzi nie jeden anestezjolog, ale cała grupa, która ma na pieńku z Angels Healthcare? Ale w tej samej chwili, w której zachłysnęła się teorią spiskową, odrzuciła ją, uznając, że tylko dowodzi desperacji, z jaką wali głową o mur mrocznej tajemnicy szpitalnych zgonów. Wyśmiała się za takie śmieszne, paranoidalne przypuszczenia, i natychmiast przysięgła w duchu, iż nigdy nikomu się do nich nie przyzna, zwłaszcza Jackowi. Otrzeźwiawszy, uświadomiła sobie, dlaczego niesłusznie przydzieliła rolę złoczyńcom anestezjologom. Wiele przypadków to nie były pierwotne martwicze zapalenia płuc, lecz piorunujące infekcje szpitalne, po których następował wstrząs septyczny.


Gdy zabrakło jej pomysłów, wróciła do rozszerzania swojej tabeli i wypełniania pustych pól. Kiedy weszła do pokoju, na monitorze wisiała karteczka z informacją od Cheryl. Większość akt, które Laurie zażądała ze szpitali Angels, miała już w poczcie, a reszta powinna przyjść następnego dnia. W skrzynce czekały też maile z Inspektoratów Medycyny Sądowej z Brooklynu i Queens, dokumentacja sześciu przypadków oraz brakujące do kompletu dwa przypadki Bessermana i Southgate’a.


Laurie przejrzała całość poczty i przekazała ją do wydruku. Wygodniej czytało się jej wersję papierową. Ułożyła przypadki według szpitali. Biorąc pod uwagę ich liczbę i objętość dokumentacji szpitalnej, miała dużo informacji. Zastanowiła się, czy nie powinna skomputeryzować swojej tabeli. Chociaż ten pomysł miał swoje zalety, na razie postanowiła się zadowolić prostszą wersją papierową. Kiedy uznała, że minęło dość czasu, zrobiła szybką wycieczkę do pokoju komputerowego, skąd zabrała stos zaczernionych kartek.


Wracając windą na górę, zauważyła, że zbliża się piąta, i zastanowiła się, kiedy wróci Jack i czy w ogóle jeszcze pokaże się w pracy. Na trzecim piętrze wyszła z windy i idąc z wizytą do laboratorium Agnes, wyjęła komórkę, sprawdzając, czy jest włączona. Nie dało się wykluczyć, że po wyprawie terenowej, jak określił ją Chet, Jack znajdzie się na tyle blisko domu, iż nie będzie się mu opłacało wracać do pracy.





- Robimy postępy - powiedziała Agnes.





Już zakończyła swój typowy dziesięciogodzinny dzień pracy i właśnie się ubierała, by wyjść do domu. Opowiedziała, co zrobiła. Ustaliła, że wszystkie interesujące Laurie przypadki to niewątpliwie zakażenia opornym na metycylinę gronkowcem złocistym. Powiedziała, gdzie wysłała do dokładnego oznaczenia materiał uzyskany ze zwłok Davida Jeffriesa - do Stanowego Laboratorium Referencyjnego, Centrum Kontroli Chorób i do Teda Lyncha, czyli do pracowni genetycznej Inspektoratu. Wyjaśniła, że Centrum pracuje efektywniej niż laboratorium stanowe i że Laurie może się spodziewać wyników za dwa do trzech dni, góra cztery.


Komentarz o tempie pracy Centrum przypomniał Laurie, że miała zadzwonić do doktora Ralpha Percy’ego w sprawie przypadku Cheta, ale spojrzenie na zegarek uświadomiło jej, iż może być za późno. Szybko podziękowała Agnes za wszystko i pobiegła na górę, chcąc zaoszczędzić czas. Ponieważ nie dostała od Cheta numeru, musiała zadzwonić do centrali. Kiedy operatorka połączyła ją z bezpośrednim numerem lekarza, odezwała się poczta głosowa.





- Niech to szlag! - zamruczała Laurie, zanim komunikat się zakończył.





Lekarz już na dobre wyszedł z pracy i Laurie zirytowała się na siebie za to, że nie zadzwoniła zaraz po powrocie od Cheta. Po sygnale dźwiękowym podała swoje nazwisko, numer telefonu i nazwisko pacjenta. Powiedziała także, że jest zainteresowana oznaczeniem MRSA, które doktor Percy zrobił dla doktora Cheta McGoverna. Dodatkowo wspomniała, że jest lekarzem sądowym i koleżanką z pracy doktora McGoverna.





- Co się dzieje? - spytała Riva. Wróciła do pokoju, gdy Laurie poszła po swoje wydruki.


- To był zakręcony dzień - poskarżyła się Laurie. - Chciałam porozmawiać z jedną osobą w Centrum Kontroli Chorób, ale już wyszła na dobre.


- Jutro też jest dzień.


- Chyba nie chcesz mnie wyprowadzić z równowagi - powiedziała Laurie. Tego typu protekcjonalny komentarz przypominał Laurie uwagi jej matki.


- Och, nie. Jeśli już czegoś chciałam, to żebyś ochłonęła. Wyglądasz na roztrzęsioną. Wiem, że byłaś strasznie zajęta przez większość dnia.


- „Strasznie zajęta” to mało powiedziane - stwierdziła Laurie. Następnie wytłumaczyła Rivie, dlaczego chciała porozmawiać z lekarzem z Centrum.


- A co z tą kobietą, z którą ja się kontaktowałam? - zasugerowała Riva. - Dzwoniłaś do niej?


- Dzwoniłam. Jest chętna do pomocy i powiedziała, że się do mnie odezwie.


- Czemu nie spróbujesz do niej zadzwonić? Na pewno ma dostęp do tego przypadku, którym zajmował się Chet.


- Dobry pomysł - powiedziała Laurie. Numer Silvii Salerno był na przyklejonej do brzegu monitora karteczce. Łącząc się z bezpośrednim numerem lekarki, zerknęła na zegarek. Było już dobrze po siedemnastej. Kolejny raz odezwała się poczta głosowa. Tym razem Laurie nie zostawiła wiadomości, gdyż lekarka już jej obiecała, że się odezwie. Odłożyła słuchawkę i potrząsnęła głową.


- Dwa pudła na dwa strzały! - powiedziała lekkim tonem Riva. - W Centrum mają godzinę policyjną!





Laurie się roześmiała. Komentarz Rivy na temat instytucji, która cieszyła się światową renomą, był tak absurdalny, że nie mógł jej nie rozbawić. Śmiejąc się po raz pierwszy tego dnia, zdała sobie sprawę, jak bardzo przeżywa dzisiejsze wydarzenia.


Riva wstała i zdjęła płaszcz z haczyka na drzwiach.





- Wydaje mi się, że pójdę za przykładem ludzi z Centrum i pojadę do domu. Dzisiejsze asystowanie Binghamowi całkiem mnie wyczerpało.


- Ach, faktycznie! - powiedziała Laurie. - Byłam tak załatana, że zapomniałam cię zapytać, jaki był wynik sekcji.


- Niekorzystny dla policji i władz miejskich - przyznała Riva. - Chociaż pewnie przyniesie nieoczekiwany deszcz gotówki rodzinie ofiary. Kość gnykowa była w kilku miejscach złamana, co wyraźnie świadczy o użyciu siły.


- Jeśli jest jakiś plus tej sprawy, to taki, że to Bingham zajmie się konsekwencjami politycznymi i prawnymi. Są nieuniknione.


- Zgadza się. My, patolodzy sądowi, możemy tylko ustalić, czy popełniono zabójstwo czy nie. Ocena, czy nastąpiło w ramach obrony koniecznej, należy do ławy przysięgłych.





Riva była już w płaszczu i pożegnała się z Laurie, ale ta zapytała ją na odchodnym:





- Jeśli w przyszłym tygodniu będzie więcej przypadków spowodowanych zakażeniem MRSA, a ty będziesz rozdzielać pracę, dasz mi je?





- Masz to u mnie jak w banku - obiecała Riva i wyszła. Laurie odwróciła się do biurka. Przed sobą miała trzy stosy raportów z sekcji przypadków z trzech szpitali Angels Healthcare i stos wydruków dokumentacji szpitalnej. Przez następne trzy minuty kojarzyła wyniki sekcji z dokumentacją szpitalną. Jak zapowiedziała Cheryl, nadal były braki w tej ostatniej.





Rozłożyła swoją tabelę, sięgnęła po dokumentację szpitalną przypadku Davida Jeffriesa. Czytając, stopniowo uzupełniała puste pola. Ponieważ nadal uważała, że do zakażenia doszło na sali operacyjnej, czytała dokumentację anestezjologiczną linijka po linijce, słowo po słowie. Dostrzegła potrzebę wyodrębnienia kolejnych kategorii, o których do tej pory nie pomyślała: numer sali, czas trwania operacji, czas spędzony w sali wybudzeń, podane tam środki. Przeglądając zapiski pielęgniarek, znalazła nazwiska instrumentariuszek i pielęgniarek pomocniczych. Za pomocą linijki narysowała kolejne pionowe linie, tworząc pola na dodatkowe informacje.


Kiedy skończyła z dokumentacją Davida Jeffriesa, sięgnęła po kolejną. Były to papiery jednego z pacjentów Paula Plodgeta, czterdziestoośmioletniego Gordona Stanka. Również on był pacjentem szpitala ortopedycznego. Tak jak było wcześniej z dwoma przypadkami Rivy, w grę wchodzili różni anestezjolodzy. Nie zaskoczyło jej, że reszta personelu, mająca styczność z pacjentem, w tym chirurdzy i pielęgniarki, także się różniła, oraz to, że operację przeprowadzono w różnych salach. Nawet narkozy różniły się szczegółami. Chociaż w każdym z tych przypadków wchodziło w grę znieczulenie ogólne, zastosowano inne środki i podano je innymi metodami. W przypadku Jeffriesa zastosowano intubację, Stankowi założono maskę.


Laurie odchyliła się i ogarnęła wzrokiem tabelę, a potem wszystkie raporty i teczki z dokumentacją szpitalną. Czekała ją mozolna selekcja danych. Żywiła nadzieję, że w końcu znajdzie jakiś element łączący wszystkie przypadki.


Już miała sięgnąć po kolejną teczkę, gdy jej uwagę zwróciło dobiegające z korytarza rytmiczne dudnienie. Było głuche, dalekie i gdyby nie panująca w opustoszałym budynku cisza, mogłaby go nie usłyszeć. Wyprostowała się w fotelu i przekrzywiła głowę, próbując ustalić, co to za odgłos. Można by pomyśleć, że ktoś tłucze sporym gumowym młotkiem w podłogę, coraz bliżej i bliżej.


Irracjonalny lęk jak prąd elektryczny poraził Laurie. Przebiegło jej przez myśl, by skoczyć do drzwi i zamknąć się na klucz, ale zastygła w miejscu.


- Cześć, skarbie - powiedział Jack, wchodząc do środka. Garbił się, wsparty na kulach. Pochylił się jeszcze bardziej i pocałował ją w czoło. - Nigdy nie zgadniesz, czym się zajmowałem. - Oparł kule o szafkę Rivy i usiadł na jej fotelu. - Miałem niezłą zabawę - powiedział. Zamierzał wytłumaczyć, na czym ta zabawa polegała, ale przerwał w pół zdania, przyjrzawszy się uważniej Laurie. Pochylił się i pomachał dłonią przed jej twarzą. - Hej! Halo! Jest tam kto?


Laurie odepchnęła jego rękę.





- Jest tu tak cicho, że ty i twoje kule przestraszyliście mnie - poskarżyła się, nie wiedząc w tej chwili, co w niej przeważa: ulga czy uraza.


- Jak mogłem cię przestraszyć? - spytał Jack. Był zbity z tropu.


- Bo... - zaczęła Laurie, ale natychmiast zdała sobie sprawę, że nieźle się wygłupiła. Jak zwykły stukot kul mógł ją tak przerazić? Naprawdę musiała być nieźle zestresowana.


- Przepraszam - powiedział Jack.





Laurie pochyliła się i poklepała go po kolanie.





- Nie musisz przepraszać. Jeśli ktoś tu przesadził to ja. Miałam upiorny dzień.


- Nieważne - powiedział Jack. Znów był podekscytowany. - Chciałem ci opowiedzieć, co robiłem przez ostatnie kilka godzin.


- Chętnie bym cię wysłuchała, ale widzisz te wszystkie raporty i wydruki na moim biurku?


- Jasne, że widzę - przerwał jej Jack. - Aż się pod nimi ugina. Ale najpierw daj mi opowiedzieć o przypadku, który odpuściłaś.


- Myślę, że powinniśmy pogadać o tych przypadkach, które mam na biurku - sprzeciwiła się Laurie.


- Zaraz! - warknął Jack. Potem normalnym tonem westchnął: - Boże, jak cię coś opęta, nie umiesz myśleć o niczym innym.





To jak ciebie coś opęta, nie umiesz myśleć o niczym innym, stwierdziła w duchu Laurie, ale zachowała to dla siebie. Czasem Jack wymagał anielskiej cierpliwości.





- Ja tu jestem gościem. To ja przyszedłem do ciebie, więc ja mam prawo mówić pierwszy. Zgadza się?


- Dobrze - jęknęła sfrustrowana Laurie.


- W każdym razie dzięki za odstąpienie przypadku.


- Proszę - powiedziała z wymuszoną uprzejmością.


- Przyczyna zgonu była jasna jak słońce. Pewnie sama me masz co do tego żadnych wątpliwości. Ofiara, robotnik budowlany, spadła na beton z dziesiątego piętra wznoszonego budynku.





- Może tak przejdziesz do rzeczy?! - poprosiła udręczona Laurie.





Jack przez chwilę się jej przyglądał.





- Ale zrzędzisz! - powiedział.


- Nie zrzędzę. Po prostu mam trochę dość, bo z całym szacunkiem dla twoich osiągnięć, muszę powiedzieć, że moim zdaniem mam coś ważniejszego do przekazania.


- Niech ci będzie, niech ci będzie! Wolę już nie wysłuchiwać tego przez cały tydzień. Mów, co masz do powiedzenia!


- Nie, ustaliliśmy, że ty pierwszy, więc skończ! Tylko sam nie zrzędź.





Jack się uśmiechnął, zanim przystąpił do dalszej części swojej opowieści.





- Sekcja wykazała masę tępych urazów, w tym oderwanie serca, pęknięcie wątroby i wielokrotne otwarte złamania kości udowych. Ale wiedziałem, że wyniki nie pomogą mi ustalić przyczyny śmierci, więc odbyłem inspekcję miejsca zdarzenia.


- Mam nadzieję, że nie spowodowałeś kolejnego zdarzenia - zażartowała Laurie. - Bo mnie się to udało podczas inspekcji i Bingham dostał szału.


- Taki dyplomata jak ja? - spytał retorycznie Jack. - Wszyscy świetnie się bawili. Oto, co zrobiłem. Wykonawca poszedł mi na rękę, dostarczył piasek i plastikowy wór, tak że miałem pakunek ważący mniej więcej tyle co ofiara. Wytargałem go na dziesiąte piętro...


- Mam nadzieję, że nie na własnych plecach, obciążając chore kolano - wtrąciła Laurie.


- Skądże! - zaprzeczył z emfazą Jack, jakby tego rodzaju wyczyn był zupełnie nie do pomyślenia. - Zawieźli mnie windą budowlaną. Na górze ustaliłem, gdzie gość pracował. Ironia losu chciała, że mocował tymczasowe barierki zabezpieczające. Na dole postawiliśmy faceta ze stoperem i najpierw zepchnęliśmy z krawędzi worek, symulując przypadkowy upadek. I wiesz, jak daleko spadł od budynku?


- Nie mam zielonego pojęcia.


- Metr i osiemdziesiąt centymetrów. Leciał dwie i pół sekundy. Potem znów zrzuciliśmy worek, ale tak, jakby tamten nieszczęśnik został mocno popchnięty albo skoczył z rozbiegu. Wiesz, gdzie wylądował worek po dwóch sekundach i sześciu dziesiątych?





- Błagam, nie pytaj w kółko, tylko mów!


- Dokładnie w odległości siedmiu metrów od budynku! Niesamowite, co? To nie był wypadek.


- A nie mógł stanąć na krawędzi, zamknąć oczy i zrobić tylko kroczek?


- Nie ma mowy. Bałby się, że zrobi sobie krzywdę, waląc o coś po drodze.


- Na pewno?


- Na pewno. Po tamtej katastrofie samolotowej przez kilka miesięcy sam przechodziłem w myślach takie przyjemności.


- Och - tylko powiedziała Laurie. W tej chwili nie zamierzała wracać do tamtej tragedii, kora nadal wywoływała u Jacka okresy depresji.


- Zamierzam zamknąć przypadek i napisać, że to samobójstwo. Wiesz dlaczego?


- Nie wiem - powiedziała Laurie. Mimo początkowego rozdrażnienia, była zaciekawiona.


- Bo podczas badania ogólnego okazało się, że ofiara ma blizny na przegubach. Już wcześniej próbował popełnić samobójstwo. Tym razem użył skuteczniejszej i pewniejszej metody.


- Bardzo interesujące - powiedziała z wątpliwą szczerością Laurie. - Teraz mogę mówić?


- Oczywiście. Ale myślę, że wiem, co chcesz powiedzieć.


- Doprawdy? - spytała z odcieniem wyniosłości Laurie.


- Zamierzasz mi powiedzieć, że z tych wszystkich raportów wynika, że w szpitalu ortopedycznym Angels była fala pooperacyjnych zakażeń MRSA, i powinienem odwołać operację, a przynajmniej przesunąć ją na jakiś nieokreślony termin. Trafiłem?


- Trafiłeś w dziesiątkę - przyznała Laurie - ale wydaje mi się, że powinieneś wysłuchać szczegółów.





- Czy nie moglibyśmy tego zrobić, przegryzając coś przy Alei Kolumba?


- Chcę ci to powiedzieć teraz - wyznała Laurie. - Te przypadki zakażenia MRSA są prawdziwą zagadką. W mojej opinii dzieje się coś zupełnie niepojętego. Według mnie nie mogło do tego dojść ani z przyczyn naturalnych, ani w wyniku celowego działania.





Brwi Jacka poszły w górę. Spytał, czy naprawdę wierzy w tę drugą możliwość. Kiedy odparła twierdząco, nie zbył jej wzruszeniem ramion. Laurie w swojej karierze patologa sądowego miała kilka równie niesamowitych przypadków. Początkowo nie wydały się niczym szczególnym i nikt nie poświęcił im większej uwagi.





- Dobra. Wysłuchajmy pełnej wersji i obiecuję nie przerywać.





Laurie najpierw wręczyła mu tabelę, po czym zdała relację ze wszystkiego, co zrobiła tego dnia, wszystkiego, czego się dowiedziała, i wszystkiego, co jeszcze pozostało do zrobienia.





- Nawet nie ulega dyskusji, czy powinieneś, czy nie powinieneś dążyć do operacji. Po prostu i zwyczajnie należy dać sobie z nią spokój - zakończyła.


- Hm, współczuję ci, że Samochwała Bingham dał ci tak w kość. Myślę, że powinien cię pochwalić za to, że poszłaś do szpitala, a nie ganić. Sam jestem zaintrygowany tym wszystkim, co mi opowiedziałaś, poza konkluzją. Tylko się ze mną nie kłóć! - rzucił, gdy Laurie otworzyła usta, gotowa zaprotestować. - Pozwoliłem ci mówić, więc bądź tak uprzejma i też mi nie przerywaj. Przewidziałem, że będziesz się starała zmienić moją decyzję, więc dziś zadałem sobie nieco trudu i też się czegoś dowiedziałem. Przede wszystkim, formalnie biorąc, te zakażenia MRSA nie są typu szpitalnego, gdyż nie nastąpiły w okresie dwóch dób.


- To prawda - zgodziła się z nim Laurie - ale tych ram czasowych używa się wyłącznie z przyczyn statystycznych.


- Granica wynosi dwie doby, gdyż infekcje, które rozwijają się w tym okresie, bardzo często są powodowane przez organizmy, których nosicielem jest pacjent. Niewątpliwie się okaże, że tak było w wypadku twoich serii. Moje przekonanie opiera się na dwóch przesłankach: po pierwsze, w ramach dochodzenia odkryłaś, że zakażenia nie mogły nastąpić ani drogą naturalną, ani wskutek celowego działania, tak więc sami pacjenci byli za nie odpowiedzialni; po drugie, wygląda na to, że wszystkie nastąpiły poza szpitalem.





- Czy teraz mogę coś powiedzieć? - spytała Laurie.


- Jeśli musisz.


- Od lat okazuje się, że zakażenia pozaszpitalne w coraz większym stopniu są problemem w szpitalach.


- Może i tak, ale fakt, że zetknięcie się z bakteriami nastąpiło wyłącznie poza szpitalami, świadczy za moją teorią. Ale na wszelki wypadek zadzwoniłem do gabinetu Andersona i rozmawiałem z jego sekretarką. Myśląc o tobie, spytałem go, czy gdybym odłożył moją operację, byłoby możliwe powtórne jej wyznaczenie na wpół do ósmej. Powiedziała, że to zależy od dobrej woli lekarza, gdyż zawsze zaczyna pracę o wpół do dziewiątej albo dziewiątej i robi mi grzeczność, przychodząc tak wcześnie we czwartek.


- W takim razie odłóżmy ją - zaproponowała Laurie.


- Nie chcę jej odkładać. W tym rzecz. Pytałem tylko na wszelki wypadek, gdybym zmienił zdanie, ale go nie zmieniłem.


- Dlaczego? - spytała z wyraźną irytacją Laurie.


- Dlatego że im wcześniej zostanie przeprowadzona - zawarczał Jack - tym wcześniej będę mógł wsiąść na rower i wejść na boisko.


- Jezu Chryste! - wykrzyknęła Laurie, wyrzucając w górę ręce.


- Posłuchaj do końca! Potem powiedziałem sekretarce, że chcę rozmawiać z lekarzem. Zadzwonił po godzinie. Zadałem mu kilka pytań wprost. Najpierw go spytałem, czy wie o przypadkach zakażeń MRSA w szpitalach Angels. Powiedział, że wie, i przyznał, że jest w tym coś bardzo zastanawiającego, bo wedle jego wiedzy wdrożono wszelkie, bardzo kosztowne mechanizmy ich zwalczania. Liczba zakażeń spadła, ale nadal występują, chociaż w o wiele mniejszej liczbie. Dodał również, że sam podjął pewne środki zapobiegawcze.





- Mianowicie...?


- Zażądał, by anestezjolodzy podawali dodatkowo tlen, utrzymywali stałą temperaturę ciała pacjentów i nawet monitorowali stężenie cukru.


- Czy ostatnio miał jakieś zakażenia pooperacyjne? - spytała rzeczowo Laurie.


- Cieszę się, że o to zapytałaś - powiedział z wyższością Jack. - Chociaż wiem, że to czuły punkt chirurgów, nie oszczędziłem mu tego pytania. Co bardzo zaskakujące, powiedział, że przez całą karierę miał tylko trzy takie przypadki i wszystkie nastąpiły po otwartych złamaniach, co oznaczało, że rany od początku były zabrudzone. Poza tym każdorazowo operował w klinice uniwersyteckiej, nie w szpitalu ortopedycznym Angels.


- Więc nie miał zakażenia MRSA.


- No cóż, nie wiem, jaka bakteria była przyczyną zakażeń w klinice, ale rzecz w tym, że w Angels nie miał takich problemów.





Laurie skierowała wzrok w pustkę. Czuła, że przegrywa w sporze.





- Poszedłem nawet krok dalej - powiedział Jack. - Spytałem go jak lekarz lekarza, czy na moim miejscu też położyłby się na stole, biorąc pod uwagę, że kontuzja jest bardzo świeża i że Angels boryka się z problemem MRSA. - Zrobił pauzę dla większego efektu.


- I? - nie mogła nie spytać Laurie. Musiała wiedzieć.


- W sekundzie powiedział, że tak. I dodał, że gdyby nie miał całkowitej pewności co do powodzenia operacji, nie przeprowadzałby jej w Angels. Powiedział, że jedyne, co by osobiście zrobił, to na kilka dni przed operacją używałby antybakteryjnego mydła. Kiedy mu powiedziałem, że to robię, był zadowolony. Obiecał również, że kiedy jutro będę miał badaną krew, nakaże mnie zbadać na obecność MRSA i jeśli okażę się nosicielem, skieruje mnie na leczenie i odłoży operację. Zakończył, mówiąc, że zobaczymy się w czwartek o siódmej trzydzieści i za trzy miesiące będę jeździł na rowerze, a za pół roku grał w kosza.





Laurie popatrzyła na stos raportów z Inspektoratu i teczek ze szpitali. Pulsowały w niej frustracja i gniew, ciążyło poczucie odpowiedzialności. Nie dało się zaprzeczyć, Jack mówił bardzo sensownie i zachował się rozsądnie, rozmawiając ze swoim chirurgiem, bardzo cenionym, ba, sławnym fachowcem, który operował nawet gwiazdy sportu. Ale nadal mimo wszystko uważała, że w tych okolicznościach źle robi, upierając się przy operacji. Nie chodziło przecież o ratowanie życia, tak więc uznała, że to szaleństwo.





- Rusz się. - Wstał i dotknął jej ramienia.





Laurie dźwignęła się na nogi tak ociężale, jakby utknęła w smole.


Jack oddał jej tabelę.





- Ale myślę, że powinnaś dalej prowadzić swoje śledztwo. Musi być jakieś wytłumaczenie i przynajmniej ja chętnie bym się z nim zapoznał.





Laurie skinęła głową, odebrała zapiski i niedbałym ruchem rzuciła je na zabałaganione biurko. Jack objął ją i przytulił.





- Dzięki za troskliwość - powiedział. Oddała mu uścisk.


- Kocham cię - rzekł.


- Ja też cię kocham - szepnęła.
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- No więc jak to rozegramy? - Angelo spytał Franca. Siedzieli w samochodzie Pontiego, parkując po lewej stronie Piątej Alei, między Pięćdziesiątą Szóstą i Pięćdziesiątą Piątą Ulicą. Na chodniku stał rząd sporych betonowych donic, zapewne chroniących go przed samochodami podjeżdżającymi bezpośrednio pod Trump Tower. Drzwi gmachu znajdowały się nieco dalej, tak że Franco i Angelo musieli się oglądać przez ramię, by nie przegapić wychodzącego obiektu.


- Dobre pytanie - rzekł Franco. - Miewałem łatwiejsze zadania. Daj jeszcze raz ten opis.





Angelo wręczył mu kartkę.





- Teraz ty pilnuj - zarządził Franco. Szybko przejrzał opis. - Trzeba będzie przyfilować włosy. Blondynka z żółtozielonymi pasemkami. Coś takiego w ogóle ciężko sobie wyobrazić. Ciary chodzą po skórze.


- Mnie się zdaje, że lepiej będzie patrzeć na wzrost, przynajmniej na początku - zauważył Angelo. Siedział w fotelu pasażera i łatwiej mu było prowadzić obserwację. - W zachodzącym słońcu trudniej ocenić kolor włosów. Na dodatek teraz wychodzi masa ludzi. Chyba koniec roboty.


- Jak jej zaraz nie zobaczymy, będzie znaczyło, żeśmy ją przegapili.


- Nie będę płakał tego powodu - powiedział Angelo. - Coś mi śmierdzi w tym zleceniu.


- Daj spokój, ale z ciebie czarnowidz - zgromił go Franco. - Im trudniejsze zlecenie, tym większy ubaw. A tak przy okazji, gdzie pigułki gwałtu i gaz od kochanego doktorka Trevina?





- Piguły mam w kieszeni, a gaz z tyłu na podłodze razem z workami plastikowymi. Nie do wiary, jak to szybko działa. Dwie sekundy i padasz.


- No, ale za dnia nie ma mowy o gazie. Chociaż może nie jest już tak jasno.


- Oczywiście, że nie ma mowy, ale może się przydać, gdyby zaczęła się awanturować w wozie. Nie chciałbym być zmuszony stuknąć ją tutaj.


- Mowy nie ma - powiedział Franco. - Żeby mi tapicerkę uświniła? Pokaż te piguły.





Angelo sięgnął do marynarki, wyjął plastikową torebkę wielkości koperty listowej i podał ją Francowi. Ten ścisnął boki torebki i zajrzał do środka. Na dnie leżało dziesięć małych białych pigułek.





- Ile trzeba użyć? - spytał Franco.


- Doktorek mówił, że tylko jednej. Wystarczy wrzucić do kieliszka i dać jej dwadzieścia minut później.


- Dlaczego aż tyle tego podrzucił?


- Zabij mnie, nie wiem. Może myślał, że reszta się przyda, żebyśmy się mogli zabawić.





Franco przechylił torebkę i wysypał na dłoń połowę zawartości. Wrzucił ją do kieszeni, po czym oddał torebkę.





- Jak tego dzisiaj spróbujemy i okaże się, że działa, może jeszcze skorzystam.


- Będziesz miał niesamowity wieczór - powiedział Angelo. - Viagra dla ciebie i rohypnol dla twojej panienki.


- Myślę, że jeden z nas powinien podejść bliżej i przyfilować, kto wchodzi i kto, wychodzi. Wtedy laska się nam nie wywinie.


- Niezła myśl.


- No, a co robimy, jak już ją przyfilujemy? - spytał Angelo. - Tyle tu ludzi, że nie ściągniemy jej za wszarz do wozu.


- A może pomachasz tą oznaką gliniarza z Ozone Park? Zawsze mówiłeś, że potrafi zdziałać cuda.


- Bo potrafi, ale nie w tłumie. Ludzie potrafią się stawiać, kiedy są w grupie. Jeszcze się zacznie drzeć, piszczeć, a tu się kręci masa psów.





- Zauważyłem. Dziwne, że jeszcze nie kazali nam się zwijać.


- Nie mów hop. Właśnie idzie jeden.





Franco obejrzał się przez ramię. W ich kierunku szedł przysadzisty policjant z niewiarygodnym brzuchem. W ręku trzymał plik gotowych mandatów za parkowanie.


Franco spojrzał na Angela i znów na policjanta. Funkcjonariusz miał tylko kilka kroków do ich samochodu.





- Ja wysiadam. Ty objedziesz kwartał.


- Czemu ja nie wysiadam?


- Bo ja tu rozkazuję - powiedział Franco. - Sprawdź, czy masz włączoną komórkę. I przede wszystkim nie rozwal mi wózka. - Szybko wysiadł z samochodu. - Dzień dobry, panie władzo - powiedział. Policjant doszedł do nich w chwili, w której Franco stanął na chodniku.


- Tu nie wolno ani parkować, ani się zatrzymywać - powiedział policjant. Zmierzył wzrokiem Franca, po czym się pochylił i spojrzał na Angela.


- On tylko mnie podrzuca, panie władzo - usprawiedliwił kumpla Franco. Też się pochylił i pomachał na pożegnanie Angelo. Ten przesunął się na miejsce kierowcy. Franco z czułą ostrożnością zamknął drzwi.


- Hej! - nagle zakrzyknął policjant, gdy Angelo ruszył od krawężnika. - Pasy! - napomniał go groźnie.


- Dzięki za przypomnienie, panie władzo - powiedział ściśniętym głosem Angelo, wpierw spuściwszy do połowy szybę.





Francowi też mocno biło serce. Z ulgą uśmiechnął się do policjanta, po czym ruszył w kierunku północnym, ku drzwiom Trump Tower.


Amy Lucas popatrzyła na zegar ścienny, wiszący naprzeciwko biurka. Z wielką ulgą przekonała się, że jest wpół do szóstej, pora, o której zwykle wychodziła z pracy. Tego dnia niepokój łączył się z nudą. Zaniepokoiła się po tym, jak wezwano ją do gabinetu dyrektorki i odpytano o Paula. Nigdy wcześniej nie miała kontaktu z szefową, a tym bardziej nie była do niej wzywana. Z góry podejrzewała, że chodzi o Paula, ale nie była tego całkiem pewna. Obawiała się, że chodzi o zwolnienie z pracy. Niczym sobie na to nie zasłużyła, ale paniczny lęk przed utratą posady sprawiał, że łatwo wyobrażała sobie najgorsze. Jej obawy były spowodowane potrzebami finansowymi, gdyż na co dzień balansowała na krawędzi wypłacalności, musząc łożyć na utrzymanie niepełnosprawnej matki w domu opieki. Żyła od pierwszego do pierwszego, ledwo wiążąc koniec z końcem.


Poza tym niepokoiła się nieobecnością Paula. Była jego sekretarką od dziesięciu lat i pięć lat temu razem z nim zmieniła pracodawcę, przechodząc do Angels Healthcare. Kiedy nie przyszedł o zwykłej porze, od razu się wystraszyła, bo na ogół był bardzo dokładny i metodyczny jak większość księgowych, chyba że poszedł w cug. Tego się obawiała. Gdy czas mijał, a Paul się nie pojawiał ani nie dzwonił, uznała, że znów zapił, jak się zdarzało przed przyjściem do Angels, i ogarnęło ją przygnębienie. Wtedy nie było jej łatwo, bo stale musiała go kryć, zmyślając usprawiedliwienia, a raz nawet go ratowała, wyciągając z podejrzanego motelu.


Po tamtym incydencie przejrzał na oczy, dzięki Bogu zmienił się w ciągu jednego dnia i zaczął stronić od alkoholu. Tylko Amy wiedziała, że chodzi na spotkania Anonimowych Alkoholików i dzięki temu wytrzymuje bez picia już prawie rok. Miała nadzieję, że na zawsze pożegna się z alkoholem, ale teraz była pewna, że wrócił do starego nałogu.


Jeśli jej obawy by się potwierdziły i Paul miał nawrót choroby alkoholowej, znała przyczynę tego stanu rzeczy. Wykańczał go stres spowodowany durnym raportem do Komisji Papierów Wartościowych i zamieszaniem wokół decyzji, czy go wysyłać czy nie. Wiedziała, że Paul jest zdenerwowany, sam jej to wyznał, ale nie wyjaśnił, co go niepokoi. Amy nie była księgową, nawet nie zaliczyła kursu dla sekretarek. Była raczej samoukiem, chociaż w liceum chodziła na dodatkowe zajęcia i obsługę komputera miała w jednym palcu.


Gdy wpisała raport do laptopa Paula, ten wezwał ją do siebie i wręczył jej pendrive’a z kopią, z taką miną, jakby to była największa tajemnica świata.





- Weź to - szepnął. - Nic nie rób, po prostu schowaj w jakimś bezpiecznym miejscu. W osobnym pliku jest strona internetowa Komisji Papierów Wartościowych i Giełdy.


- Ale dlaczego mi to dajesz? - spytała.


- Nie pytaj! Tylko schowaj, na wypadek gdyby coś mi się stało.





Amy pamiętała, że wtedy przyjrzała mu się badawczo. Zachowywał się tak melodramatycznie, jakby sobie z niej żartował, a miał poczucie humoru. Ale chyba to nie był żart, bo ją odesłał i nigdy więcej nie wspomniał o tej sprawie.


Teraz, szykując się do wyjścia, otworzyła torebkę, wyjęła pendrive’a i popatrzyła na niego, jakby potrafił mówić. Bezwiednie zadała sobie pytanie, czy nie powinna wysłać raportu, skoro Paul nie przyszedł do pracy. Nigdy dokładniej nie wyjaśnił, co może mu się stać. Oczywiście, pójście w tango to był wyłom w normalnym życiu, ale Amy nie była przekonana, czy Paul miał na myśli tego typu zdarzenie. Schowała pendrive’a do bocznej kieszonki torebki i zasunęła zamek. Przed wyjściem jeszcze się zastanowiła, czy nie zadzwonić do domu szefa. Rozważała to przez cały dzień, ale nie była pewna, czy powinna to zrobić. Zastanawiała się nawet, czy nie zadzwonić do jednej z jego byłych dziewczyn, ale zrezygnowała z pomysłu, bo na ile się orientowała, od pięciu lat nie utrzymywał z nią znajomości. Westchnęła. Była tak niezdecydowana, że uznała, iż lepiej nic nie robić, gdyż może tylko pogorszyć sytuację. Z tą myślą zgasiła biurkową lampkę i wyszła z pracy.





- Co się, do diabła, dzieje? - spytał, potrząsając głową, Carl. Był skołowany.


- Za cholerę nie mam pojęcia - przyznał Brennan.





Obaj mężczyźni siedzieli w czarnym gmc Denali Carla, zaparkowanym po prawej stronie Piątej Alei tuż przy Grand Army Plaza. Blisko mieli fontannę Pulitzera z posągiem nagiej Obfitości w pełnej krasie.


Carlo i Brennan przykleili się do Franca i Angela od chwili, w której tamci wyszli z Neapolitan. W bezpiecznej odległości, na parkingu baru kanapkowego Johnny’ego, mogli żartować z dwóch żołnierzy Lucii, ustalając, który z nich dziwaczniej się prezentuje. Franco ze swoim wąskim, haczykowatym nosem i paciorkowatymi oczami przypominał sępa, podczas gdy Angelo z twarzą zeszpeconą bliznami wyglądał jak postać z horroru.





- Piękna para - ocenił Carlo. Odłożył gigantyczną kanapkę na miejsce między fotelami i ruszył. Siedzenie było łatwe, gdyż dzięki wysokim płetwom i śnieżnobiałym opaskom na oponach samochód Franca wyróżniał się w tłumie pojazdów. Jedyny problem powstał na moście Queensboro, bo nie zdążyli na światłach i samochód Franca zniknął im z oczu. Po krótkiej nerwówce dopędzili go na światłach po stronie Manhattanu. Od tej pory rozluźnieni jechali do Piątej Alei, gdzie Franco nagle się zatrzymał tuż za wejściem do Trump Tower.





Decyzja Franca była tak nieoczekiwana, że Carl musiał go minąć, skręcić w prawo w Pięćdziesiątą Piątą i objechać kwartał. Przez cały manewr siedzieli jak na szpilkach, bo się bali, że stary trup Franca zniknie im z oczu, ale gdy wrócili na Piątą Aleję, spokojnie stał tam gdzie przedtem.


Przez następne trzydzieści pięć minut nie ruszali się spod nagiej Obfitości, na zmianę obserwując samochód przez lornetkę, którą Brennan przezornie zabrał ze sobą. Nie widzieli zbyt dokładnie, co tamci robią, mogli się tylko domyślać, że gadają jak najęci, bo cały czas machali rękami. Czekając, zjedli kupione u Johnny’ego kanapki. Ponieważ wcześniej nie wiedzieli, dokąd jadą ani na jak długo, uznali, że należy się zaopatrzyć w zapasy.


Obserwacja powoli zaczęła się robić nudna. Ożywili się dopiero na widok policjanta, który podszedł do śledzonego samochodu.





- Co się dzieje? - spytał Carlo. W tym czasie lornetkę trzymał Brennan.


- Nie wiem. Wciąż tylko nawijają.


- Daj popatrzeć! - rozkazał Carlo.





Odebrał lornetkę koledze, który był niżej w hierarchii organizacji. Carlo i Brennan znali się od czasów liceum i mieszkali w tej samej okolicy. Carlo był dwa lata starszy.





- Franco idzie w naszym kierunku - powiedział Carlo, nie odrywając oczu od lornetki.


- Ho-ho - sapnął z przejęciem Brennan. - Angelo odjeżdża! Co robimy?


- Skupiamy się Francu. Zatrzymał się przed drzwiami Trump Tower. Na moje wyczucie czeka na kogoś, kto stamtąd wyjdzie.


- A co z Angelem? Mógłbym wyskoczyć i trzymać się Franka, a ty byś śledził Angela.





Carlo potrząsnął głową.





- Założę się, że Angelo tylko robi rundkę. Nie ruszamy się z miejsca. Coś mi się widzi, że planują porwanie.


- To wariactwo. Tu jest pełno ludzi, nie wspominając o glinach.


- Masz rację - powiedział Carlo. Szybko dodał: - Wydaje mi się, że zobaczył tego kogoś, o kogo nam chodziło. - Odrzucił peta.


- Facet czy baba? - spytał Brennan. Popatrzył na lornetkę i musiał powstrzymać impuls, żeby jej nie wyrwać koledze. Przecież to on był na tyle zapobiegliwy, że ją zabrał.


- Zdaje mi się, że to musi być dziewczyna w zielonym płaszczu. Łapie taksówkę, on też. Założę się, że jest wkurzony, że nie ma przy nim Angela.





Carlo cisnął lornetkę na podołek Brennana i wrzucił bieg.





- Dokąd jedziemy? - spytał Brennan, szukając wzrokiem Franca i dziewczyny. - Rany, ona wygląda na dwanaście lat. Co oni do niej mają?


- To jakaś głupota.


- Ho-ho! Dziewczyna złapała taksówkę i Franco zaraz zostanie na lodzie. Jedziemy za nią czy pilnujemy Franca?


- Trzymamy się Franca, baranie.





Brennan odsunął lornetkę od oczu i spojrzał gniewnie na Franca. Nie lubił epitetów.





- No, Francowi się poszczęściło. Też złapał gablotę. Uważaj! Będziemy mieli wyścigi.





- Chyba żartujesz - powiedział taksówkarz, wykręcając się do tyłu i patrząc na Franca. - „Jedź za tą taksówką!” Takie teksty słyszałem tylko w kinie. Chłopie, ty serio, czy co?


- Nie żartuję - wycedził Franco. - Trzymaj się tej taksówki i wpadną ci dwie dychy ekstra.





Kierowca wzruszył ramionami i odwrócił się przed siebie. Dwadzieścia dolarów napiwku zasługiwało na trochę zachodu.


Frankiem tak rzucało, że nie mógł wyjąć z kieszeni komórki. Na chwilę się poddał i zapiął pas. Przyszpilony do siedzenia przestał fruwać z jednej strony taksówki na drugą, zwłaszcza że ta przyspieszyła. Jednak wybieranie numeru nie szło mu łatwo, gdyż kierowca często zmieniał pasy.





- Gdzie jesteś? - spytał Franco, gdy tylko Angelo odebrał telefon.


- Utknąłem w korku na Szóstej Alei. Stoję w kierunku północnym. Gdzie ty jesteś?


- W taksówce, jadę na południe Piątą. Ptaszek pofrunął.


- W porządku. Kiedy się da, skręcę na południe. Franco zamknął telefon. Był poirytowany na siebie z dwóch powodów: powinien przewidzieć, co zrobi, kiedy ta dziewczyna, kobieta czy ktokolwiek to był, się pokaże. Co ważniejsze, należało kazać Angelowi, żeby wziął swojego dupnego lincolna town car, a nie pozwolić obtłukiwać jego wypieszczonego cadillaca. Niedobrze mu się robiło, gdy sobie wyobraził, jak Angelo, przebijając się przez Nowy Jork w godzinie szczytu, rozwala mu samochód albo choćby wgniata karoserię.


- Doganiamy tę taksówkę - dumnie obwieścił kierowca. - Mam się z nią zrównać?


- Nie! - szybko powiedział Franco. - Trzymaj się tuż za nią.





Dwie taksówki w dobrym tempie pokonywały Piątą Aleję, niezatrzymywane na światłach. Franco zaczął się zastanawiać, czy Paul Yang ich nie wykołował, informując, że jego sekretarka mieszka w New Jersey, czy też może wybierała się na wieczór poza miasto. To skomplikowałoby sprawy.


Obawy Franca się rozwiały, gdy dojechali do biblioteki publicznej. Taksówka Amy nagle zwolniła i skręciła w prawo.


Franco nieco się rozluźnił, wyczuwając, że jadą w kierunku dworca autobusowego. Zadzwonił do Angela.





- Gdzie jesteś? - spytał tym samym rozkazującym tonem co poprzednio.


- Skręcam w Siódmą Aleję - poinformował go Angelo. - A ty gdzie jesteś?


- Jedziemy na zachód. Ona pewnie chce dojechać na dworzec autobusowy, ale będę lepiej wiedział, kiedy dotrzemy do Ósmej Alei.


- Co zamierzasz?


- Nie wiem, zwłaszcza że nie mam pojęcia, czy będziesz w okolicy. Pewnie wyjdę za nią pod dworcem i wsiądę do jej autobusu.


- Farciarz z ciebie.


- Pieprz się - powiedział Franco. Żałował, że nie przemyślał sprawy do końca, kiedy gliniarz podszedł do samochodu. To Angelo powinien wysiąść, nie on.


- Jeśli ty się pierwszy nie odezwiesz, zadzwonię, jak będę przy dworcu.


- W porządku.


- Mam nadzieję, że to gonienie się opłaci.





- Opłaci się - zapewnił go Franco. - Chodzi o miliony. Zbliżali się do sygnalizacji świetlnej na Ósmej Alei i Franco zamknął telefon. Jak oczekiwał, skręcili w prawo. Zaraz potem rzucił taksówkarzowi opłatę za kurs, napiwek i wyskoczył z jeszcze toczącego się samochodu. Amy już wchodziła do budynku.





Jak się tego spodziewał, na dworcu w porze szczytu było morze ludzi. Siedzenie Amy było równocześnie łatwe i trudne. Łatwe - bo wyróżniał ją upiorny kolor włosów. Trudne - bo była niewysoka. Musiał się blisko trzymać, w innym wypadku zaraz gubił ją z oczu.


Nagle pojawił się paskudny problem, którego nie przewidział. Amy stanęła do kolejki przy kasie, a on nie miał pojęcia, dokąd jedzie. Kolejka szybko posuwała się do okienka i ogarnęła go panika. Rozważał, czy się nie przepchać w jej stronę, kiedy będzie zamawiała bilet. Wtedy by się dowiedział, dokąd się wybiera. Ale natychmiast zrezygnował z tego pomysłu. Nie chciał zwracać na siebie uwagi, bo wolał uniknąć ewentualnego późniejszego rozpoznania. Na razie był anonimową twarzą w tłumie, ale nietypowe zachowanie, i to tuż obok niej, groziło niemiłymi konsekwencjami.


Od Amy dzieliły go cztery osoby i kiedy przyszła jej kolej przy okienku, Franco się wychylił i nadstawił uszu, ale nic do niego nie dotarło. Odchodząc od okienka, trzymała w dłoni bilet. Minęła Franca w odległości pół metra.


W tym momencie uświadomił sobie kolejną przeszkodę do przeskoczenia. Amy odchodziła w siną dal, a przed nim sterczało jeszcze troje ludzi. Znów ogarnięty paniką, starając się nie stracić Amy z oczu, przepychał się, bełkocąc:





- Przepraszam, spóźnię się na autobus, można?





Dwoje ludzi niechętnie ustąpiło mu miejsca. Trzeci kolej-kowicz już się nie dał.





- Też się nie chcę spóźnić, koleś - powiedział. Twarz miał pokrytą drobnym białym pyłem. Zapewne był robotnikiem budowlanym albo malarzem pokojowym.





Nieprzywykły do sprzeciwów i targany obawą, że zgubi Amy, Franco poczuł rosnącą wściekłość. Z trudem się opanował i powiedział:





- Nie mogę się spóźnić. Żona mi rodzi.





Wyraźnie zirytowany malarz bez słowa odstąpił na bok i gestem wskazał Francowi, że ma przed nim stanąć.





- Dokąd to, tatuśku? - spytał kasjer, który usłyszał słowa Franca.





Ten na chwilę zamarł. Był tak zakręcony, że nie pomyślał, co powie przy kasie. Gorączkowo szukał w głowie nazwy jakiejś miejscowości w New Jersey, byle jakiej i szczęśliwym zbiegiem okoliczności przypomniał sobie Hackensack. Nie wiedział, czemu właśnie Hackensack, ale to nie miało znaczenia. Odetchnął z ulgą. Podał kasjerowi miejscowość i wyjmując pieniądze, obejrzał się przez ramię. Amy była dobry kawałek dalej, wśród ludzi tłoczących się przy ruchomych schodach. Szybko zniknęła.


Franco zapłacił i pobiegł do schodów. Dostawszy się na nie, przepychał się, posiłkując tym samym tekstem co w kolejce po bilet. Kiedy dotarł na górę, gorączkowo przeszukał wzrokiem otoczenie i z ulgą dostrzegł Amy czekającą przy linii numer sto sześćdziesiąt sześć. Drobną twarzyczkę zasłaniała płachta „New York Daily News”.


Z jednej strony uspokojony, a z drugiej dręczony niepewnością Franco stanął na końcu kolejki. Nowy problem polegał na tym, że jego bilet nie był na autobus linii sto sześćdziesiąt sześć.


Brakowało mu tchu w piersiach, ale mimo to zadzwonił do Angela i dowiedział się, że kumpel jest już pod dworcem.





- Wsiadam do stosześćdziesiątkiszóstki - powiedział Franco, starając się zasłonić telefon. - Dowiedz się, dokąd jedzie po minięciu Lincoln Tunnel, boja nie mam pojęcia. Potem jedź do New Jersey. Będę cię informował, gdzie jesteśmy, Amy i ja, no i oczywiście, gdzie wysiądziemy. Postaraj się być jak najbliżej, żebyśmy mogli skończyć ten cyrk.


- Zrobię, co się da. A teraz mógłbyś mi powiedzieć, czy masz jeszcze w tym swoim wraku jakieś zdjęcia Marii Provolone, żeby mi dotrzymała towarzystwa?


- Wal się - zawarczał Franco i przerwał rozmowę. Uwagi o Marii działały mu na nerwy. Była jedyną miłością jego życia. Rywalizujący gang zabił ją, kiedy byli jeszcze w ostatniej klasie liceum.





W końcu kolejka drgnęła. Franco nie przejmował się tym, że ma niewłaściwy bilet. Było to lepsze, niż go w ogóle nie mieć. Okazało się, że miał rację. Znudzony kierowca w ogóle nie sprawdzał biletów. Franco przeszedł w głąb autobusu. Natychmiast zauważył Amy. Zajęła miejsce w środku, przy oknie, i wróciła do lektury gazety. Miejsce obok przypadkiem było wolne. Franco zastanawiał się krótką chwilę, czy go nie zająć i nie nawiązać rozmowy, ale szybko porzucił ten plan. O powodzeniu obecnego zadania decydowało zaskoczenie. Tak więc usiadł kilka miejsc za dziewczyną.


Autobus nie odjeżdżał jeszcze przez kwadrans i Franco żałował, że nie może kupić gazety albo czegoś innego do czytania.


Był zmuszony nudzić się i czekać. Jednak wykorzystał czas na zaplanowanie reszty wieczoru. Nie było to łatwe, bo kolejne posunięcia zależały od tego, co zrobi Amy Lucas, kiedy dotrze na miejsce. Franco rozważył najgorsze - wyobraził sobie, że ktoś ją odbierze. Wtedy Angelo i on musieliby uziemić dwoje ludzi. To mogłoby oznaczać więcej kłopotów.


Wreszcie drzwi autobusu się zamknęły i pojazd ruszył, lawirując między peronami i innymi autobusami, aż wynurzył się na wielopoziomową estakadę opadającą prosto do Lincoln Tunnel. Plus trasy był taki, że estakada omijała zakorkowane ulice, minus - że Angelo miał spory dystans do nadrobienia.


Autobus łagodnie się kołysał, silnik mruczał uspokajająco, w środku było gorąco i Franco prawie spał, gdy pojazd zanurzył się w sławetny półmrok New Jersey. Przeciągając się, spytał pasażera obok, dokąd jadą. Zapytany popatrzył na niego ze zdziwieniem, zanim powiedział:





- Chodzi o przystanek końcowy?


- No, uhm.


- Wiem, że jedzie do Tenafly, bo moja siostra tam mieszka. Potem nie wiem.


- Ile jest stąd do Tenafly?


- Chyba trochę ponad godzinę.





Franco podziękował nieznajomemu. Miał nadzieję, że Amy nie jedzie do Tenafly ani dalej. Słabo mu się zrobiło na myśl, że ma spędzić tyle czasu z pięćdziesiątką ludzi cuchnących mokrą wełną. Żeby się czymś zająć, wrócił do rozważań, co nastąpi, kiedy obiekt wyjdzie z autobusu. Jakoś musiał ją zagadnąć i wciągnąć w rozmowę, pewnie na temat szefa. Jako że w gazetach nie było nic na temat jego zniknięcia, zasadniczo musiało przejść niezauważone i zapewne nie zostało zgłoszone. Pewnie zrobiło wrażenie tylko na rybach. Co prawda nie miał oznaki policyjnej jak Angelo, ale mógł udawać, że ma jakieś upoważnienie do prowadzenia dochodzenia i zadawania pytań, na przykład że jest z Komisji Papierów Wartościowych. Nie wiedział, czy ta Komisja ma wydział śledczy, coś w rodzaju Policji, ale zakładał, że chyba tak. Na tym oparł swój plan. Wiarygodności użyczało mu to, że on i Angelo byli odstrzeleni, że mucha nie siada. Obaj cenili elegancki strój i mało kto mógł im dorównać. Obaj mieli słabość do Brioniego i tego wieczoru jak zwykle mieli na sobie ubrania od ulubionego krawca. Franco był głęboko przekonany, że prezencja zapewni absolutną wiarygodność jego słowom.


Rozważania nad sposobem zagadnięcia dziewczyny nasunęły mu myśl, że należy zadzwonić do Angela, ale zdecydował się poczekać. Nie miał mu nic ważnego do powiedzenia, a kumpel niewątpliwie albo się zbliżał do tunelu, albo już w nim był.


Skupiwszy się z powrotem na dziewczynie, pomyślał, że najlepiej byłoby ją namówić, żeby weszła z nim do baru. Wtedy mogliby pogadać w spokoju i miłych warunkach, a także zaczekać na Angela. Knajpa miała jeszcze podstawowy plus - można by się napić. Franco odruchowo wsunął rękę do kieszeni, upewniając się, że ma przy sobie pastylki gwałtu. Powstawało pytanie, czy należy wzmocnić drinka dziewczyny przed przyjściem Angela czy po. Jedno nie ulegało wątpliwości - najważniejsze było odpowiednie zgranie w czasie.


Wyglądając przez okno, dostrzegł, że opuścili główną przelotówkę z Lincoln Tunnel i że jadą ulicami miasta, kierując się na północ. Sięgnął po komórkę.





- Gdzie jesteś?


- W klubie Dwadzieścia Jeden, wpieprzam superkolacyjkę - nie oszczędził mu sarkazmu Angelo. - Tkwię w korku. Nawet nie dojechałem do tunelu.


- Dobra robota! - odparł w tym samym duchu Franco. - Wiesz, dokąd jedzie ta stosześćdziesiątkajedynka?


- Nie bardzo. Wiem, że gdzieś do Bergen County. Za George Washington Bridge.


- Odezwij się, jak wyjedziesz z tunelu!





Schował telefon do kieszeni marynarki i kolejny raz spróbował się rozluźnić. Autobus się zatrzymał. Wysiadło kilka osób, ale nie śledzona dziewczyna. Wyprostował się zaniepokojony. Gdyby przypadkiem zasnął, mógłby przegapić jej wyjście i cały wysiłek poszedłby w diabły. Już sobie wyobraził, jak zareagowałby Vinnie.


Dwadzieścia minut potem wibracje telefonu poderwały go na równe nogi. Dzwonił Angelo, który w końcu przebił się na drugą stronę tunelu.





- Mam zjechać pierwszym zjazdem? - pytał gorączkowo, co świadczyło, że ma go tuż przed sobą.


- Niech cię cholera, nie patrzyłeś na mapę?


- Patrzyłem.


- No to zjedź pierwszym zjazdem i wal na północ, Jezu Chryste. I zaczekaj...! - Franco kolejny raz pochylił się do swojego towarzysza podróży i spytał go, gdzie obecnie są. Znów przyłożył telefon do ucha. - Pan, który siedzi obok mnie, uważa, że właśnie wjechaliśmy do Cliffside Park, więc ładuj dupę w ten lasek.





Sąsiad Franca uśmiechnął się ciepło, gdy Franco zerknął w jego kierunku, co zdenerwowało bandytę. Podczas roboty wolał do minimum ograniczyć kontakty z postronnymi. Kiedy mężczyzna próbował przyjaźnie zagadać, zbył go, chociaż postarał się, by nie wypadło to zbyt gburowato.


Dziesięć minut potem mężczyzna trącił Franca w ramię.





- Wysiadam na następnym - oznajmił i zaczął się pod nosić.





Franco wstał i go przepuścił. Kiedy mężczyzna znalazł się w przejściu, Franco spytał go, gdzie się znajdują.





- W Ridgefield - odparł tamten obojętnie.





Franco usiadł i zadzwonił do Angela, krótko informując o rozwoju sytuacji.





- To znaczy, że jestem jakieś piętnaście, dwadzieścia minut za tobą.





Dziesięć minut potem dziewczyna się podniosła, jakby wysłuchała modlitwy Franca. Autobus zwolnił. Franco szybko wyjął komórkę i pochylając się, spytał pasażerki z drugiej strony przejścia, czy wie, gdzie się zatrzymają. Kobieta nie miała pojęcia, ale siedzący obok niej mężczyzna powiedział, że to Palisades Park.


Franco znów szybko zadzwonił do Angela.





- Palisades Park. - Autobus się zatrzymał. Franco pochylił się i dojrzał tabliczkę. - Broad Avenue.


- Kojarzę - powiedział Angelo.





Franco przesunął się do przodu. Inni pasażerowie również wstali, zasłaniając mu dziewczynę. Zanim się znalazł na ulicy, wpadł w panikę. Dziewczyna zniknęła jak sen złoty. Nie wiedział, co robić. Pobiegł na koniec autobusu. Na szczęście dojrzał ją po drugiej stronie ulicy. Szła w kierunku południowym. Była to dzielnica handlowa. W sklepach płonęły światła, na chodniku kręcili się ludzie. Franco popędził na drugą stronę ulicy i szybko podążył za niczego się nie spodziewającą kobietą. Po jeździe w zaparowanym, ale ciepłym autobusie czuł dotkliwy chłód. Postawił kołnierz marynarki.





- Pani Amy Lucas...?! - zawołał, gdy znalazł się kilka kroków za nią. Uznał, że na ulicy jest dość przechodniów, i nie powinna się wystraszyć.





Przystanęła i spojrzała mu w twarz. Cofnęła się z obawą, gdy zbliżył się do niej na odległość wyciągniętego ramienia.





- Proszę mi wybaczyć, że zawracam pani głowę - zagaił Franco, powtarzając tekst z bardzo starego programu telewizyjnego, który uwielbiał. - Ale muszę pani zadać kilka pytań.


- O co chodzi? - spytała. Nerwowo rozejrzała się na boki.


- O pani szefa, Paula Yanga.





Obawa Lucas w mgnieniu oka ustąpiła miejsca serdecznemu zatroskaniu.





- Czy nic mu się nie stało? Gdzie jest?


- W areszcie federalnym, szanowna pani. Prosił nas, żebyśmy się z panią skontaktowali.





Troska przeszła w niepokój.





- Dlaczego trafił do aresztu i dlaczego chciał, żebyście się ze mną kontaktowali? O niczym nie wiem.


- Pani wybaczy - powiedział spokojnym, zdecydowanym tonem. - Jestem przekonany, że pani wie. Chodzi o poważny raport do Komisji Papierów Wartościowych i Giełdy. Wedle moich wiadomości kopia tego raportu jest w pani posiadaniu. Mają pani w domu albo w pracy, albo przy sobie. - Lucas miała wyraz twarzy wystraszonego królika, ale zdołała na tyle się opanować, że nie uciekła. - Jestem śledczym Komisji, więc chyba pani rozumie, dlaczego musimy porozmawiać.


- Chyba tak - powiedziała bez entuzjazmu.





- Jest bardzo zimno. Może jest tu gdzieś jakiś lokal, w którym mogłaby pani z pełnym poczuciem bezpieczeństwa przeprowadzić rozmowę z nieznajomym. - Kobieta rozejrzała się wkoło. - Może jakiś bar. W takim miejscu można spokojnie porozmawiać w cztery oczy. Mamy nadzieję, że nie jest pani zamieszana w tę aferę. Niestety, to bardzo poważna sprawa.


- Może wejdziemy do Pete’a, to naprzeciwko - zaproponowała kobieta, wskazując na drugą stronę ulicy.


- Często pani tam bywa? - spytał Franco. Z zewnątrz lokal wyglądał na spelunkę. To mu odpowiadało, ale pod jednym warunkiem - że ona nie jest tam częstym gościem.


- Nigdy tam nie zaglądam. Mówi się, że to podejrzany lokal.


- To raczej nie powinno nam przeszkodzić. Zadzwonię do mojego partnera, śledczego Facciola. - Wyjął komórkę i połączył się z Angelem. - Agencie Facciolo - zaczął, opanowując uśmiech. - Mam przed sobą świadka. Pani okazała się chętna do współpracy. Wchodzimy do baru, by porozmawiać. Lokal U Pete’a, przy Broad Avenue w Palisades Park. Najbliższa przecznica to... - Odsunął telefon od ucha i spytał kobietę, jak nazywa się najbliższa przecznica.





Wskazała przed siebie.





- Widzi pan te betonowe zabezpieczenia z obu stron? To droga numer czterdzieści sześć.





Franco powtórzył do telefonu tę informację i rozłączył się. Wskazał bar i razem z Lucas przeszli przez ulicę.


Bar był idealnym miejscem z punktu widzenia Franca. Miał tylko ten drobny minus, że cuchnął piwem. Światło było słabe, muzyka głośna, przeważnie rap. W środku było niewiele osób, kilka piło przy kontuarze, a większość okupowała stoły bilardowe w głębi. Po prawej stronie stały puste drewniane loże. Franco zaprowadził kobietę do jednej z nich, starannie unikając wszelkiego kontaktu fizycznego. Był zadowolony i zaskoczony jej uległością. Z dumą uznał, że rozpoczynając rozmowę od sprawy Paula Yanga, wykonał genialny ruch.


Usiedli naprzeciwko siebie. Franco położył kołnierz marynarki, wygładził klapy. Energicznie zatarł ręce.





- Zimno jak na tę porę roku.





Kobieta tylko skinęła głową. Była przerażona wizją aresztowania i wściekła na szefa, że wmanewrował ją w tę sytuację.





- Pewnie będziemy musieli coś wypić, żeby się do nas nie przyczepili, że tylko zajmujemy miejsce. Na co pani ma ochotę? I obiecuję, nikomu nie powiem, jak nie będzie pani miała na nic ochoty. Zasadniczo nie powinienem pić podczas pracy, ale marzy mi się łyk czegoś mocniejszego.





Amy Lucas nieczęsto sięgała po kieliszek, ale lubiła koktajl z wódką. Działał na nią uspokajająco, a w tej chwili bardzo potrzebowała czegoś na uspokojenie nerwów.





- Może martini dla niegrzecznych. Na wódce - zaproponowała wstydliwie.


- Brzmi świetnie - powiedział Franco, nadal zacierając ręce. - Zamawiać chyba trzeba przy barze. Nie widzę kelnerek. Zaraz wracam.





Poprosił o martini dla Amy Lucas, sam uraczył się bourbonem. Barczysty, wytatuowany barman z bokobrodami uważnie zlustrował Franca.





- Niezłe łachy - powiedział, zanim przyrządził drinka Amy Lucas i sięgnął po butelkę z bourbonem dla Franca.





Kiedy nalewał, Franco niepostrzeżenie wrzucił pigułkę gwałtu do kieliszka kobiety. Ukrył w dłoni pigułkę i upuścił ją do kieliszka, ująwszy go za brzegi.


Barman podsunął Francowi szklaneczkę i spytał go, czy zapłaci od razu. Franco w odpowiedzi położył na ladzie przygotowany dwudziestodolarowy banknot.





- Reszty nie trzeba - dodał.





Wrócił do loży, podał kobiecie kieliszek i spojrzał na zegarek. Chciał wiedzieć, po jakim czasie pigułka zacznie działać. Mimo głośnej muzyki mogli całkiem swobodnie rozmawiać, gdyż przepierzenia oddzielające loże były wysokie i chroniły przed hałasem. Teraz Franco miał kolejny problem. Musiał wymyślić tyle tematów, żeby było o czym rozmawiać, przy czym należało poprzeć szczegółami legendę o aresztowaniu i zatrzymaniu Paula Yanga.


Po dziesięciu minutach zaczęło mu brakować sensownych pytań. Na szczęście wyczuwał, że Amy mówi coraz mniej wyraźnie, a kiedy sięgała po kieliszek, ruchy miała coraz gorzej skoordynowane. Powieki jej opadały, tak że musiała zadać sobie wiele trudu, by utrzymać je otwarte.





- Co z tym raportem? - spytał Franco. Po prawdzie nie za dobrze kojarzył, czego może dotyczyć, mimo że wczorajszej nocy był świadkiem rozmowy Vinniego z Yangiem.


- Znaczy...? - wymamrotała Lucas.





Pociągnęła kolejny łyk. Nie ulegało kwestii, że pigułka działa. Kiedy odstawiła kieliszek, zaczęła się lekko chwiać, nawet kiedy nie ruszała rękami. Stwarzała takie wrażenie, jakby była po kilku głębszych.





- No, gdzie on jest? - indagował ją dalej Franco.


- Tu, w mojej wiernej, kochanej torebeczce - powiedziała kobieta, kilkakrotnie ją poklepując.


- Może by mi go pani przekazała?


- Jasne, czemu nie - wybełkotała Lucas. Błądziła ręką w powietrzu, zanim zdołała namacać torebkę. Z trudnością odsunęła wewnętrzny zamek i podała Francowi pendrive’a.





Franco obrócił go w dłoni, zdjął zabezpieczenie. Nigdy nie widział czegoś podobnego.


Kątem oka dojrzał, że do baru wszedł Angelo. Kilkoro gości przy barze się odwróciło i mierzyło go wzrokiem. Odpowiedział spojrzeniem wyrażającym nieukrywaną, rosnącą wściekłość. Franco wiedział, że kumpel przywykł do reakcji ludzi na jego koszmarnie zniekształconą twarz, ale nie wszystkich ludzi. Uważał, że banda meneli z zaplutej knajpy powinna mu okazywać więcej respektu.


Franco wstał i włożył pendrive’a do kieszeni marynarki.





- Agencie Facciolo, tu jesteśmy! - Przez chwilę się obawiał, ze będzie musiał zaciągnąć go do stolika, ale Angelo w końcu oderwał wzrok od klienteli przy kontuarze i sam podszedł do loży.


- Pieprzone gnoje - syknął, oglądając się przez ramię.


- No trudno, zazdroszczą ci ciuchów.


- Aha, pewnie! - parsknął Angelo.


- Poznaj Amy Lucas - powiedział Franco, wskazując siedzącą kobietę. Objął Angela ramieniem. - A to jest agent Facciolo, o którym pani opowiadałem.





- Rany! - Amy skrzywiła się, patrząc na Angela. - Współczuję, musiał się pan mocno poparzyć.


- Czy dostała specjalność doktora Trevina?


- Tylko jedną pigułkę, ledwo dziesięć minut temu.


- Fantastycznie - powiedział Angelo. - Daj jej jeszcze jedną. Chyba już wypiła.


- Zaliczy powtórkę, to padnie.


- Hej! Nie pamiętasz, o to chodzi? Co ona pije? Przyniosę jej i możemy zjeżdżać z tej nory. Chcę mieć za sobą tę robotę. Działa mi na nerwy.


- Zaczekaj! - powiedział Franco, łapiąc go za ramię. - Ja to załatwię. Nie chcę żadnej strzelaniny w tej dziurze z powodu paru żłobów przy barze.


- Racja - mruknął Angelo. - Zostanę z tą piękną młodą damą.





Franco odciągnął Angela od stolika i zasłaniając dłonią usta, szepnął:





- Jesteśmy agentami Komisji Papierów Wartościowych, więc zachowuj się odpowiednio.


- No, pewnie - zapewnił go Angelo. Usiadł obok Amy, która przesunęła się, by zrobić mu miejsce.





Po kwadransie Franco był pewien, że Amy dość wypiła i dobrze się bawi, może nawet za dobrze. Franco zauważył, że barman, słysząc jej śmiech, spojrzał kilka razy w ich kierunku. Brzmiał jak pisk.


Franco spojrzał na Angela i ruchem głowy wskazał drzwi. Ten skinął głową.





- Gdzie Czarny Piękniś? - spytał Franco.


- Tuż za rogiem - odparł Angelo. Rzucił do Amy: - Będę za sekundkę, skarbie.





Franco popatrzył na sączącą drinka Amy.





- Dlaczego tak farbujesz włosy? Wzruszyła ramionami i roześmiała się.


- Tak jest zabawniej. Wcześniej pies z kulawą nogą na mnie nie spojrzał.





Franco nadal się jej przyglądał. Teraz Amy nieustannie lekko się chwiała, za wszelką cenę usiłując stać prosto. Po chwili wrócił Angelo.





- Wózek u wrót.


- Rusz się, Amy - rozkazał Franco, ciągnąc ją za ramię.


- Nie skończyłam drinka - powiedziała z udawanym smutkiem i wybuchnęła śmiechem.


- Myślę, że masz już dość - odparł Franco. Gestem dał znać Angelowi i postawili ją na niepewnych nogach. Podtrzymywana przez dwóch mężczyzn, wytoczyła się z baru. Z pewnymi trudnościami usadzili ją na tylnym siedzeniu.


- Siadaj przy niej - powiedział Franco. - Jakby miała rzygać, wystaw jej głowę za okno.





Kiedy usadzili Amy, opierając jej głowę przy uchylonej szybie, nie zauważyli mężczyzny, który wyszedł z baru. Był ubrany w luźny hiphopowy strój z niedopasowaną, długą bluzą, na głowie miał przekręconą baseballówkę z logo Yankees. Nie zwracając uwagi na starania Franca i Angela, poszedł na północ Broad Avenue.





- Gotowy? - spytał Franco, patrząc we wsteczne lusterko.


- Całkiem - odparł Angelo. Teraz Amy miała zapięty pas bezpieczeństwa i głowę wystawioną praktycznie na zewnątrz. Angelo trzymał ją za włosy. Dziewczyna straciła przytomność.





Franco sprawdził najkrótszą drogę do Hoboken, zawrócił na środku Broad Avenue i ruszył na południe.


Przez jakiś czas jechali w milczeniu. Angelo odezwał się pierwszy.





- Liczę, że Vinnie doceni, ile się narobiłem. Sama jazda przez miasto w największym ruchu to była masakra, ale to jeszcze nic w porównaniu z przebijaniem się przez tunel i dojazdem do New Jersey. To dopiero była kiła.


- Zaraz bym się z tobą zamienił - powiedział Franco. - Codzienne zasuwanie do miasta i z powrotem tym autobusem to koszmar.





Nie odzywali się więcej, dopóki nie dojechali do portu jachtowego. Franco dotarł do tego samego miejsca, w którym zatrzymał się poprzedniej nocy, i zaparkował tuż przy pomoście. Wyłączył światła, zrobiło się zupełnie ciemno. Mężczyźni wysiedli i podeszli do tylnych lewych drzwi. Kiedy je otworzyli, głowa Amy opadła na ramię.





- Okej, dziecinko! - powiedział Angelo. - Pobudka! - Rozpiął pas bezpieczeństwa i wyciągnęli Amy na zewnątrz.


- Niedużo waży, nie? - zauważył Franco.


- Kiedy jej szef mówił, że jest drobna, nie żartował. Łatwo zaprowadzili Amy na pomost. Zimne powietrze nieco ją otrzeźwiło i trochę im pomagała, tak że nie musieli jej wlec. Trochę kłopotu stworzyło tylko przeprowadzenie jej na rufę, przez wąski trap.


- Gdzie ją umieścimy? - spytał Angelo.





- No, nie porzygała się, więc wrzućmy ją do którejś z kabin dziobowych. Nie chcę, żeby wylazła na pokład i po prostu wypadła za burtę. Zaczekaj tu chwilę i przypilnuj jej. Ja tymczasem włączę światła w salonie i dalej.





Transportowanie Amy pod pokładem było nieco trudniejsze niż na pomoście, ale udało im się zaprowadzić ją do kabiny i położyć na łóżku, kiedy jeszcze jako tako stała na nogach. Na wypadek wymiotów położyli jej ręczniki pod głowę. Kiedy skończyli, przez chwilę stali i patrzyli na leżącą.


Nagle Franco się pochylił, chwycił za poły płaszcza Amy i brutalnie je rozerwał. Guziki frunęły w różnych kierunkach i zastukały na podłodze.





- Wiesz co? - spytał retorycznie. - Jakby nie te kłaki i zero cycków, to byłaby całkiem, całkiem. Co myślisz?


- Daliśmy jej pastylkę gwałtu - powiedział Angelo, wykrzywiając w półuśmiechu pobliźnioną twarz. - Nie ma co marnować towaru.


- No, to byłoby coś takiego jak te pieprzone komórki macierzyste i mrożone embriony. Znaczy się, jak już się ma to spuścić do sracza, to czemu z tego wpierw nie skorzystać?





Franco i Angelo spojrzeli na siebie. Ich śmiech przeszedł w rechot.





- Dobra - powiedział Franco. - Jak już odbijemy, rzucimy monetą, który pierwszy.





- Umowa stoi, facet!





Ożywieni wrócili na pokład. Franco poszedł na mostek, podczas gdy Angelo zajął się cumami. Zeskoczył na pomost, zbuchtował i odrzucił na pokład cumę dziobową, a Franco włączył silnik, który zamruczał jak zadowolony kocur. Angelo przebiegł wzdłuż łodzi i zwolnił z potężnego pachołka cumę rufową. Zwinął ją i gdy był gotów ją rzucić na pokład, jego uwagę zwrócił błysk na pomoście w okolicy dystrybutorów paliwa. Przez chwilę wytężał oczy, wpatrując się w ciemność. Kiedy błysk się nie powtórzył, uznał, że to odbicie świateł Całej naprzód na okienku licznika dystrybutora.


Rzucił cumę na pokład, przebiegł po trapie i wciągnął go za sobą.





- Odbijaj! - zawołał w kierunku mostka.





Kiedy motorówka ruszała, Angelo obszedł pokład, zbierając grube białe ochraniacze. Jego sylwetkę obramowały czerwone światła pozycyjne, przed chwilą włączone przez Franca.


Brennan ukrywał się za dystrybutorami paliwa dłużej, niż to było konieczne. Wolał dmuchać na zimne. Obawiał się, że Angelo mógł go zauważyć, gdy próbował odczytać nazwę motorówki. Wnioskował to po tym, że tamten nagle się wyprostował i przez chwilkę patrzył dokładnie w jego kierunku. Brennan uświadomił sobie po fakcie, że światła motorówki mogły się odbić od szkieł lornetki.


Kiedy pomruk silników opadł na tyle, że Brennan miał pewność, iż nie może być dostrzeżony, wyjrzał zza dystrybutorów. Światła pozycyjne Całej naprzód były już dwieście metrów od pomostu. Pewien, że z tej odległości jest niewidoczny, minął samochód Franca i pobiegł w głąb parkingu. Dostrzegł denali Carla dopiero wtedy, kiedy był prawie przy nim. Ciężko sapiąc, szybko zajął miejsce na fotelu pasażera.





- No i? - spytał Carlo.





Brennan uniósł rękę. Musiał jeszcze odsapnąć.





- Zabrali ją na łódź - wydusił w końcu.


- Nic w tym takiego dziwnego, skoro jesteśmy w porcie jachtowym, a przedtem, jak mówisz, w barze dosypali jej czegoś do kieliszka.





- Na pewno jej dosypali! - zaperzył się Brennan. Nie lubił, gdy Carlo traktował go jak śmiecia.


- Już dobra, dobra! Nie ciskaj się tak.


- Trzeba było samemu trochę polatać, jak mi nie ufasz.


- Powiedziałem, dobra, dosypali jej czegoś. Myślisz, że te całe wygłupy z porwaniem były tylko po to, żeby przelecieć laskę? Przecież zadali sobie cholernie dużo trudu. W Queens jest dość dziwek. Nie musieli jechać kawał drogi na to zadupie.


- Tu nie może chodzić tylko o pieprzenie - powiedział Brennan. - Co z tobą, zgłupiałeś, czy jak?





Przez chwilę mężczyźni nie odzywali się do siebie. Zmęczenie całego popołudnia dało o sobie znać.





- Trzeba przyznać, żeśmy się utyrali. To nie była bułka z masłem. Jak już to wiemy, musimy ustalić, co powiemy szefowi.


- Zabrali ją na motorówkę. Nie wyobrażam sobie, żeby zadawali sobie tyle trudu, gdyby w planie mieli tylko rypanko, tym bardziej że laska jest, jaka jest, przeciętna. Musi chodzić o coś więcej. Coś istotnego. Sęk w tym, że nie wiemy o co.





- Naprawdę nie dotarło do ciebie nic, co mówili w barze? Brennan tylko spojrzał z wściekłością na Carla.


- Dobra, dobra, mówiłeś, że niczego nie słyszałeś. Ale szkoda. Miałeś idealną sposobność.


- Muzyka była za głośno. Ciągle łup-łup-łup. - Dla potwierdzenia tych słów Brennan kilkakrotnie uderzył pięścią w otwartą dłoń.


- Może wypłynęli tylko po to, żeby ją wykończyć, a potem wrzucić do wody.


- To mi wygląda na marne wytłumaczenie - powiedział Brennan, z trudem powstrzymując się od ostrzejszej oceny. Wiedział, że z punktu widzenia napastnika jedną z zalet pastylki gwałtu była kompletna dziura w pamięci ofiary.


- Cóż, na razie nie damy rady ich śledzić, chyba że wrócą. Przymknij mordę, chciał powiedzieć Brennan, ale nie po wiedział. Zamiast tego oświadczył:





- Dzięki temu, że miałem dość oleju w głowie i zabrałem lornetkę, chyba rozpoznałem nazwę tej łodzi. Nie było to łatwe, skakała na fali, ale to chyba była Cala naprzód.





Carlo odwrócił się do kumpla i powiedział:





- Hej, Barbera pewnie z przyjemnością się o tym dowie. Co ty nie powiesz, pomyślał Brennan. Czasem naprawdę głęboko się zastanawiał, jakim cudem Carlo zawędrował tak wysoko w strukturze organizacji.





Carlo wyjął telefon komórkowy, zadzwonił do Louie Bar-bery i przekazał zwięzły opis dotychczasowych wydarzeń. Louie był pod wrażeniem. Najbardziej interesowała go nazwa firmy, w której dziewczyna pracowała, ale na nieszczęście ani Carlo, ani Brennan nie mieli o tym pojęcia. Wtedy zapytał, czy przypadkiem nie dojrzeli nazwy łodzi.





- Myślimy, że to Cała naprzód. Zrobiło się już ciemno i było słabo widać, ale Brennan zabrał lornetkę i tak mu się zdaje, że to Cala naprzód.





Brennan skinął głową, dziękując Carlowi za to, że opisał jego zasługi.





- Nieźle, chłopaki, dobra robota - powiedział Louie. - To może być bardzo ważna informacja. Na ile się orientuję, nikt do tej pory nie wiedział, że Vinnie Dominick ukrywa łódź w New Jersey. To by wyjaśniało, jakim kanałem sprowadza teraz dragi.


- Co mamy zrobić?


- Siedzieć na tyłkach i kiedy wrócą, sprawdzić, czy dziewczyna jest z nimi czy nie. Jak będzie dość wcześnie, wrócicie do Trump Tower. Chcę dostać listę firm wynajmujących biura. W którejś z nich coś się dzieje i chcę wiedzieć co.





Carlo rozłączył się i odwrócił do Brennana.





- Słyszałeś? Mamy siedzieć na tyłkach.


- Dzięki, że wspomniałeś, że zabrałem lornetkę.


- Hej, zasłużyłeś na pochwałę - powiedział Carlo. - Co powiesz na to, żebyśmy się rozejrzeli za barem z kawą? Kto wie, ile ci debile będą się bujać na tej romantycznej przejażdżce.


- Nie miałeś dziś lepszego pomysłu - pochwalił go Brennan.





- No i? - spytał Franco, kiedy Angelo wrócił na mostek. Franco utrzymywał rozsądną szybkość, dokładnie taką, jaką sobie zaplanował. Mógł wycisnąć z diesli znacznie więcej, ale nie było takiej potrzeby, a poza tym po dodaniu mocy ryczały tak, że bębenki w uszach pękały.


- Wyznała mi, że ze mną było jej fajniej, bo masz krótszego.





Franco dla żartu zamierzył się na Angela, który bez trudu zrobił unik. Wcześniej to Franco wygrał rzut monetą i podczas gdy Angelo sterował, zabawił się z nieprzytomną Amy. Potem przyszła kolej Angela.





- Jak daleko wypływamy? - spytał Angelo. Spojrzał na lewo, w kierunku świateł Nowego Jorku i na prawo, gdzie była linia brzegowa New Jersey. Przed nimi świeciła Statua Wolności.


- Tyle samo co wczoraj. Wyjąłeś łańcuch?


- Jeszcze nie.





Przez chwilę płynęli w milczeniu, aż Angelo spytał:





- Co robimy?


- Dlaczego pytasz? To samo co wczoraj. Zastrzelimy ją i wyrzucimy za burtę.


- Po co zawracać sobie głowę strzelaniem?





Franco oderwał wzrok od fal przed dziobem i przyjrzał się Angelowi w słabych światłach mostku.





- Bo może żyć, kiedy będziemy ją wyrzucać.


- I co z tego?





Franco wzruszył ramionami.





- To nie w porządku wyrzucać ją do wody żywą. Nieludzkie.


- Więc myślisz, że jesteś ludzki. Czy tak, Franco?





Ten znów skupił uwagę na wodzie przed dziobem. Dojrzał światła pozycyjne z prawej burty. Nieznana jednostka płynęła kursem kolizyjnym. Szybko zwolnił.





- Cholera, do czego pijesz? - spytał rozeźlony. - Pogrywasz sobie ze mną.


- Do diabła, nie! - wykrzyknął Angelo. - Jezu, wyluzuj! Tylko pytam, bo też mi się tak widzi. To nie w porządku ją wyrzucać, zanim się jej wcześniej nie stuknie. Tyle że się zastanawiam, czy nie robią się z nas dwa stare mięczaki.





- No, mów za siebie.


- Franco, to twórcza dyskusja, nie kłótnia. W porównaniu z ferajną z dawnych lat, zwłaszcza takimi żołnierzami jak my, jesteśmy cioty.


- O czym ty, do diabła, pieprzysz?


- Oglądałem kiedyś film o tym, jak to było, kiedy rządzili prawdziwi szefowie. Kiedy jacyś żołnierze zabierali gościa na wodę, żeby go wykończyć, jak my to robimy, wiązali go do krzesła, wsadzali mu nogi w cement i kiedy cement się wiązał, gość miał okazję sobie powyobrażać, co go czeka. No, tamci faceci to były prawdziwe dranie, nie to co my.


- Masz posrane we łbie.


- Może, ale któregoś dnia chciałbym spróbować tego starego numeru. Dzisiaj poszedłby łatwiej i szybciej. Na rynku jest masa rodzajów szybkoschnącego cementu.


- No, jedno ci mogę powiedzieć na pewno. Tej nocy nie wracamy do portu, więc masz czas poużywać.
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Angela z pośpiechem wyszła z Trump Tower na Piątą Aleję, wmieszała się w tłum przechodniów i skierowała na południe. Musiała zaczekać na światłach przy Pięćdziesiątej Szóstej Ulicy i spojrzała na zegarek. Była spóźniona na kolację z Chetem McGovernem. Miała wrażenie, że ostatnio zawsze jest spóźniona. Żyła pod nieustającą presją. Zdawała sobie sprawę, że w jej sytuacji kolacja na mieście to zbytek, ale zbieg okoliczności - konfrontacja z doktor Laurie Montgomery i nieustannie ponawiana przez jej kolegę z pracy oferta kolacji - był zbyt fortunny, aby go nie wykorzystać. Montgomery była największym zagrożeniem tajemnicy, którą Angels Healthcare utrzymywała wokół zakażeń MRSA i wynikających z nich kłopotów z płynnością finansową. Angela musiała wiedzieć, jak wielkie jest to zagrożenie.


Kiedy światła się zmieniły, wróciła myślami do innych problemów. Paul Yang nadal się nie pokazał. Przed wyjściem z pracy Angela zatelefonowała do Boba i sprawdziła to. Była przekonana, że zostałaby powiadomiona, gdyby księgowy skontaktował się z dyrektorem finansowym, ale chciała mieć pewność. Miło byłoby skreślić jeden kłopot. Podczas rozmowy z Bobem spytała go, czy dodatkowe pięćdziesiąt tysięcy od Michaela już jest na koncie firmy. Powiedział, że załatwiono wszystko poza samym przelewem. Miał nadzieję, że pieniądze zostaną przesłane elektronicznie następnego dnia rano.


Ostatnią rzeczą, którą musiała załatwić przed wyjściem, było wyciszenie zażartej kłótni między Cynthią Sarpoulus i Hermanem Straussem, dyrektorem szpitala ortopedycznego. Poszło o salę, na której był operowany David Jeffries. Cynthia domagała się wyłączenia jej z użytkowania na kolejną dobę, Herman chciał, by pozostała otwarta. Argumentował, że po Jeffriesie były jeszcze cztery operacje, nie stwierdzono żadnego zakażenia i sala została starannie zdezynfekowana. Cynthia chciała odczekać jeszcze dobę i udostępnić salę po kolejnym sprawdzeniu. W normalnych okolicznościach to zastępca Angeli, Carl Palanco, rozsądziłby spór, ale że chimeryczna Cynthia groziła odejściem, musiała wkroczyć sama Angela. Nie chciała stracić specjalisty do spraw zwalczania zakażeń, gdy nie zażegnano jeszcze całkowicie groźby zakażenia MRSA.


Przy Pięćdziesiątej Czwartej Ulicy skręciła w lewo i przyspieszyła kroku. Mimo wszystkich kłopotów i presji nie zamierzała zrezygnować z czekającej ją przyjemności, chociaż teraz nawet spotkanie przy stoliku było podporządkowane pracy, jak wszystko w jej życiu. Przecież szła do jednego z ulubionych lokali.


Gdy weszła do środka, szybko zrzuciła płaszcz i podała go szatniarce. Przechodząc obok stolika rozprowadzających, wypatrywała jednego z dwóch właścicieli. Nie wiedziała tego na pewno, ale uważała, że są braćmi. Ten, którego spodziewała się ujrzeć, gdyż pełnił funkcję szefa sali, był typem eleganckiego Włocha. Zawsze w znakomicie skrojonym włoskim garniturze i śnieżnobiałej koszuli, z odważnym jedwabnym krawatem i dobraną chusteczką w kieszonce na piersiach. Miał gęste, lśniące, czarne włosy, swobodnie uczesane i może nieco przydługie. Drugi był zimnym, przeładowanym testosteronem twardzielem i nadawał się do roli mafiosa. Ubierał się o wiele mniej wytwornie, ale budził duży respekt, a nawet lęk. Zwykle tkwił za niewielkim barowym kontuarem i gdy Angela weszła głębiej, dostrzegła go na zwykłym miejscu. Pomachał jej i pozdrowił ją po imieniu. Przed katastrofą z MRSA Angela wpadała do tej restauracji niemal co tydzień, ale na lunch, nie w porze kolacji. Uznała, że bracia zapewne zmieniają się wieczorem, gdyż lunche, na których zjawiała się wpływowa klientela, były ich mocnym punktem i wymagały sporo pracy.


Jeden z kelnerów również ją rozpoznał. Był młody, wyglądał na Włocha, wiecznie się uśmiechał i też przywitał ją po imieniu. Zamaszystym gestem wskazał narożny stolik w pierwszym rzędzie i oznajmił:





- Twój gość już przybył.





Chet stał za stolikiem, machał ręką i uśmiechał się na powitanie.


Angela, podchodząc, uważnie go oceniła. Zapomniała, że ma zaraźliwy, nonszalancki uśmiech i chłopięcy wdzięk. Nigdy by nie podejrzewała, że jest lekarzem, co dopiero anatomopatologiem. Podczas studiów nie przepadała za tą dziedziną medycyny. Zawsze ją zdumiewało, że ktoś może wybrać taką drogę zawodowej kariery.


Kiedy zbliżyła się do stolika, Chet ją zaskoczył. Wyszedł jej naprzeciw i ją uściskał. Bez zapału oddała uścisk. Przecież była tu w sprawach zawodowych, a fakt, że on o tym nie wiedział, nie miał znaczenia.





- Dzięki, że przyszłaś. Wiem, jaka jesteś zajęta.


- Dziękuję za zaproszenie. Nie wiem, czy w ogóle zjadłabym kolację, gdy nie twoje zdecydowanie.


- Mówiłem, jeść musisz. Usiedli.


- Ustalmy jedno! - zaproponował Chet. - Ja zapraszam.


- Hm, to mi się udało - powiedziała Angela. Wiedziała, że San Piętro jest nie tylko dobrą restauracją, ale również drogą.





Przez jakiś czas rozmawiali o głupstwach, po czym Angela skinęła na kelnera. Nie zamierzała spędzić tu całego wieczoru.


Młody, uśmiechnięty kelner podszedł do nich i jednym tchem wyrecytował listę kilkunastu aperitifów i zakąsek, dokładnie wszystko opisując. Następnie podał karty.





- To niewiarygodne - szepnął Chet. - Jak on to wszystko pamięta?





Dokonali wyboru, decydując się na Brunello rocznik pięćdziesiąty piąty, i wrócili do rozmowy. Wrażenia Angeli z poprzedniego wieczoru potwierdziły się. Chet był niesłychanie miłym rozmówcą i nie potrafiła się oprzeć jego poczuciu humoru i odświeżającej energii. Jak to otwarcie wyznał, był nieposkromionym uwodzicielem. Jednak jego szczerość sprawiła, że to określenie utraciło w jego ustach zwykłe negatywne znaczenie. Ponownie, tak jak wtedy, gdy go poznała, przestała myśleć o stresie, w którym żyła, i coraz lepiej się bawiła. Oczywiście, spora była w tym zasługa wina. Okazało się tak wyborne, że poczuła się nieco niezręcznie. Musiało mieć niebotyczną cenę.


Rozmowa toczyła się dalej i ponieważ Angela nie chciała bezpardonowo poruszać tematu, który naprawdę skłonił ją do przyjęcia zaproszenia, czyli szczegółów pracy Laurie Montgomery, wykorzystała otwartość Cheta i spytała go, dlaczego wybrał medycynę i w dodatku anatomopatologię.





- Wolisz wersję wygładzoną czy prawdę? - spytał Chet, posyłając jej jeden ze swoich promiennych uśmiechów.


- Prawdę! - powiedziała Angela z przesadnym naciskiem. Pociągnęła kolejny łyczek boskiego wina.


- Większość młodych ludzi, jakieś dziewięćdziesiąt osiem procent, idzie na medycynę, ponieważ kieruje nimi autentyczna chęć niesienia pomocy innym. Ze mną było inaczej. Do ósmej klasy nie miałem pojęcia, kim zostanę.


- Co się wtedy stało?


- Jeden z moich kolegów, którego uważałem za rzadkiego kujona... co potwierdza fakt, że był przewodniczącym klubu szachowego... nagle doszedł do wniosku, że tak naprawdę chce zostać lekarzem, i to ze standardowych przyczyn. I wiesz, co się stało?


- Zamieniam się w słuch.


- Z dnia na dzień dziewczyny zaczęły za nim szaleć. To było niewiarygodne. Zupełna metamorfoza. Nawet dziewczyna, z którą chciałem się umówić, Stacey Cockburn, nagle chciała się umówić z Herbiem Dickiem. Tak się nazywał. Więc ja też zapragnąłem być lekarzem. I to podziałało. Dwa tygodnie Potem umówiłem się ze Stacey na sobotnią dyskotekę.


- Ale wystarczyło ci determinacji, żeby przebrnąć przez studia medyczne.





- To było coś dla mnie. Zawsze lubiłem biologię, więc medycyna mnie zaciekawiła. Poza tym mając jakiś kierunek działania, nabrałem pewności siebie. A rodzice i siostry szaleli z radości, że zostanę lekarzem, bo w małym miasteczku na Środkowym Zachodzie lekarz nadal jest uważany za wielką personę.


- To już jasne - powiedziała Angela. - Ale dlaczego anatomopatologia?


- Pewnie dlatego, że uwielbiam zagadki i lubię też uczyć się nowych rzeczy. Taka według mnie jest istota anatomopatologu. Poza tym na akademii zdałem sobie sprawę, że nie za dobrze mi idzie z pacjentami, zwłaszcza żywymi.





Angela się uśmiechnęła i skinęła głową. Do pewnego stopnia rozumiała racjonalne przyczyny, które skłoniły go do zajęcia się medycyną, jednak niepojęte pozostawało dla niej to, czemu fascynowały go zajęcia przy stole autopsyjnym.





- Okej, teraz twoja kolej - powiedział Chet. - Dlaczego zajęłaś się biznesem?





Angela zawahała się przez chwilę, rozważając, jak obejść to pytanie. W pierwszym odruchu chciała się wymigać, udzielić jakiejś błahej odpowiedzi, ale szczerość Cheta, niejasne poczucie winy, świadomość prawdziwych motywów, które stały za przyjęciem zaproszenia na kolację, i może nawet te kilka wypitych kieliszków, przeważyły szalę na korzyść szczerości.





- Chyba powinnam ci zadać to samo pytanie, które ty zadałeś mnie - powiedziała. - Chcesz stereotypowej odpowiedzi czy uczciwej?


- Pewnie, że uczciwej.


- Tak naprawdę nigdy nie zależało mi na tym, żeby zostać bizneswoman, przynajmniej jeszcze nie pięć lat temu.


- Kim chciałaś być?


- Lekarką.


- Powaga? - spytał Chet. Krzywy, niepewny uśmiech pojawił się na jego twarzy.


- Powaga - odpowiedziała Angela. - I szłam za stadem. Należałam do tych twoich dziewięćdziesięciu ośmiu procent. Naprawdę zależało mi na tym, żeby opiekować się ludźmi i ich leczyć. Może się to wydawać niemądre, ale myślałam nawet, żeby zakładać przychodnie w dzielnicach nędzy jak jakiś nowoczesny doktor Livingstone.





- Czemu tego nie zrobiłaś?


- Właśnie, że zrobiłam - powiedziała Angela. - Przeszłam całą drogę, którą sobie wytyczyłam. Zrobiłam specjalizację z interny, zdałam egzamin państwowy i otworzyłam praktykę w Harlemie.





Chet odchylił się od stolika i odłożył widelec. Przez chwilę zabrakło mu słów. Od kiedy w klubie zagadnął Angelę, wyczuwał, że jest wyjątkową kobietą, ale zupełnie nie podejrzewał, że może być lekarką. Czuł się poruszony i sprowadzony do parteru. On był zwykłym lekarzem, a ona oprócz tego, że skończyła medycynę, to jeszcze została bizneswoman wysokiego szczebla. Ale to pobudziło jego zainteresowanie.





- Jesteś zaskoczony? - spytała. Wyglądał tak, jakby obok niego wybuchła bomba.


- Jestem oszołomiony.


- Dlaczego?


- Tak naprawdę to nie wiem - wybąkał.


- Sama jestem zaskoczona - przyznała. - Ale może dlatego, że idąc na medycynę, wcale nie byłam taką altruistką, jak to sobie zawsze wyobrażałam.


- Nie? - spytał Chet. Pochylił się nad stolikiem. - Dlaczego?


- Nie chodziło tylko o to, żeby po studiach leczyć ludzi, no bo tym przede wszystkim zajmują się absolwenci akademii medycznych. Po części zależało mi na tym, żeby się zemścić na ojcu.


- Serio?


- Serio! - powtórzyła za nim Angela. Prawdę mówiąc, to wyznanie było dla niej równie zaskakujące jak dla Cheta. Głównie dlatego, że nigdy się nie zastanawiała nad tym problemem; przez lata tkwił gdzieś na obrzeżach jej świadomości.


- Wybacz, jeśli to zbyt osobiste - zaczął Chet, poprawiając się na krześle. - Ale dlaczego chciałaś się na nim zemścić? Kiedy w klubie wspominałaś o swoim dzieciństwie, miałem Wrażenie, że to była istna idylla.





- Tak, wszystkie pozory na to wskazywały - przyznała Angela. Znów zaskakiwała samą siebie. Była raczej skrytą osobą, a teraz zaczęła wyznawać szczegóły swojej biografii, którymi podzieliła się tylko z bliskimi przyjaciółkami w college’u. - I one liczyły się dla ojca. Ale nasza idealna rodzinka miała swoje sekrety. - Przerwała, nie wiedząc, czy kontynuować. - Mam nadzieję, że cię nie nudzę. Na pewno chcesz tego wysłuchiwać?


- Och, daj spokój! - powiedział z wyrzutem Chet. - To fascynujące. Ale jeśli masz jakieś obawy, to daję ci słowo, że kiedy tylko poczujesz się niezręcznie, nie będę naciskał.


- Doceniam to - powiedziała Angela. Pociągnęła łyczek wina, zastanowiła się chwilę i ciągnęła dalej: - Niestety, ojciec mnie maltretował. Nie seksualnie, ale emocjonalnie. Oczywiście jako dziecko nie zdawałam sobie z tego sprawy, ale dopiero wtedy gdy zaczęłam dorastać. W młodości byłam jego oczkiem w głowie. Bardzo dobrze to pamiętam. Szalałam na jego punkcie. Ale że nie okazywał emocji i całą uwagę przywiązywał do pozorów, ja i matka musiałyśmy mu się całkiem podporządkować. Tak długo, jak długo byłam jego bezmyślną nakręcaną laleczką, wszystko było jak na obrazku. Kłopot w tym, że byłam coraz starsza i w chwili, w której dałam wyraz swojej autonomii, odwrócił się ode mnie i zaczął dawać do zrozumienia, że go porzuciłam. To budziło we mnie potworne poczucie winy. Przez jakiś czas rozpaczliwie starałam się go zadowolić, ale niezmiennie sprawiałam mu zawód, gdyż moje zainteresowania stopniowo odwracały się od domu, kierując ku przyjaciołom i szkole. Moja biedna mama pozostała całkowicie podporządkowana i pewnie cierpiała najbardziej, bo chyba się nią znudził i przeszedł stereotypowy kryzys wieku średniego, dopełniony romansami i alkoholizmem. Oczywiście nigdy nie przyjął na siebie odpowiedzialności. Twierdził, że mama i ja jesteśmy winne temu, że musi odreagowywać to, że nikt o niego nie dba. Nie wiedzieć czemu biedna mama pozostała z nim aż do momentu, w którym rzucił ją dla młodszej kobiety i wziął rozwód.


- Współczuję - powiedział Chet. - To tragiczne, że tacy ludzie jak twój ojciec mogą być swoimi największymi wrogami. Nie ulega wątpliwości, że powinien być dumny z twoich dokonań, a nie czuć się zagrożony. Ale jak to wpłynęło na ciebie, że chciałaś pójść na akademię medyczną?





- Ojciec był stomatologiem, tak naprawdę całkiem dobrym i cieszącym się powodzeniem, ale w jednym z rzadkich przebłysków szczerości przyznał mi się, że chciał być lekarzem, ale nie udało mu się dostać na akademię medyczną. Żeby sprawić mu przyjemność, powiedziałam, że wybieram się na studia medyczne, choć miałam dopiero dziesięć lub jedenaście lat. Nie było w tym niczego zaskakującego, bo jedną z moich pierwszych ulubionych zabaw była zabawa w pielęgniarkę albo lekarkę. Wtedy uważałam, że to jeden i ten sam zawód.


- Słusznie to przewidziałaś. Te zawody coraz mniej się różnią. Teraz jedyna poważna różnica polega na tym, że pielęgniarki pracują ciężej, a lekarze zarabiają więcej.





Angela się uśmiechnęła, ale była pochłonięta swoją opowieścią. Do tej pory nigdy nie była tak szczera, nawet wobec samej siebie.





- Więc kiedy szłaś na studia medyczne, to po części kierowała tobą chęć odegrania się na ojcu? - spytał Chet.


- Myślę, że częściowo tak. To była taka prywatna zemsta. Kiedy otrzymałam tytuł lekarza medycyny, tak go to ubodło, że nawet nie przyjechał na ceremonię wręczania dyplomów.


- Nie bardzo kupuję tę teorię - przyznał Chet.


- Dlaczego?


- Fakt, że zrobiłaś rezydenturę na internie, jednym z najcięższych oddziałów, świadczy o wielkim zaangażowaniu i poświęceniu.


- Ale nie praktykuję.


- Dlaczego?


- Prawdę mówiąc, dlatego że moja praktyka zbankrutowała. Dosłownie. Zadłużyłam się po uszy, bo zwroty z Medicaid przychodziły ze zbyt wielkim opóźnieniem albo w ogóle nie przychodziły, a Medicare działał zbyt wolno, aby pokryć braki.


- Rany - powiedział Chet. - W porównaniu z twoim życiem moje było spacerkiem przez park. Kiedy byłem dzieckiem, największym powodem do rozpaczy był fakt, że jakiś starszy gnojek kopnął moją dynię w Halloween. Rodzice nadal są razem, ojciec od przedszkola przychodził na każde zawody, w których startowałem.





- Jak to się stało, że z taką przeszłością stałeś się takim Casanovą? Chyba nie masz mi za złe, że o to pytam, zwłaszcza że nie mam pojęcia, czy to prawda. Wczoraj zagadnąłeś mnie z wielką swobodą i można powiedzieć, że piękne słówka to twoja specjalność.





Chet wybuchnął śmiechem.





- To wszystko udawanie. Wewnątrz zawsze jestem zdenerwowany i martwię się, że dostanę kosza. Nie należy mnie przeceniać. Nie zasługuję na to, by nazywać mnie Casanovą. Casanovą miał powodzenie, ja zwykle go nie mam, a gdy uda mi się kilka razy z kimś umówić, to nie wiedzieć czemu brakuje mi podniety, jaką daje zdobywanie kobiety. Nie mam pojęcia, czy to normalne. Zaczęło się na akademii medycznej, kiedy musiałem dodatkowo pracować. Nie mogłem się zaangażować w prawdziwy związek, bo to zabiera czas. - Chet wzruszył ramionami. - Tak więc to wtedy ziarna zostały zasiane.


- Hm, to brzmi szczerze.


- Szczerze tak, ale chyba nie jest godne podziwu. Chciałbym powiedzieć, że nie spotkałem odpowiedniej kobiety, ale nie mogę tego stwierdzić, bo moje związki nie trwały na tyle długo, abym mógł się o tym przekonać.


- W takim razie nigdy nie przeżyłeś długiego związku?


- Ależ przeżyłem! Praktycznie trwał cały college. Moja dziewczyna i ja planowaliśmy, że ona się przeniesie do Chicago, bo tam studiowałem, ale w ostatniej chwili rzuciła mnie dla kogoś tu, w Nowym Jorku.


- To przykre.


- Na wojnie i w miłości wszystkie chwyty dozwolone.


- Może tamten epizod wywarł na ciebie większy wpływ, niż myślisz.


- Może - powiedział Chet. Potem, chcąc z powrotem nakierować rozmowę na nią, rzekł: - Wspomniałaś, że jesteś rozwiedziona. Chcesz o tym porozmawiać?





Angela się zawahała. Zwykle unikała tego tematu, nie tylko z powodu swojej skrytej natury, ale też dlatego że tamta smutna afera potrafiła ją doprowadzić do furii, chociaż minęło już sześć lat. Ponieważ jednak Chet okazał się tak otwarty i wyznał jeszcze intymniejsze szczegóły swojej biografii, pokonała zwykłą rezerwę i powiedziała:





- Pod sam koniec studiów dałam sobie kompletnie zawrócić w głowie, jakbym była nastolatką. Wzięłam go za zupełne przeciwieństwo mojego ojca. Niestety, pomyliłam się. Czuł się zagrożony faktem, że jestem wykształcona. Poza tym miał romanse i był damskim bokserem.


- To nie tylko naganne, to haniebne - powiedział Chet. - W kostnicy oglądamy więcej ofiar przemocy domowej, niż ludzie są to sobie w stanie wyobrazić.





Nagle pojawił się kelner. Zebrał talerze i zapytał, czy podać kartę deserów. Chet spojrzał pytająco na Angelę.





- Nie przepadam za słodkościami - wyznała.


- Ja też nie - rzekł Chet. - Ale wydaje mi się, że cappuccino to byłoby to.


- Skończę wino - powiedziała Angela, wskazując butelkę. Kelner z zadowoleniem napełnił jej kieliszek i zabrał pustą butelkę.





Chet rozsiadł się wygodnie i spytał:





- No dobra, co było później, jak nie udało ci się z tą praktyką w Harlemie? Kiedy to było?


- W dwutysięcznym pierwszym. Na szczęście tak się złożyło, że potem już nic gorszego mnie nie spotkało. Było już tylko lepiej. Musiałam zrezygnować z praktyki medycznej i się rozwieść. Nikomu nie życzę ani jednego, ani drugiego. Nie chciałabym przeżywać tego jeszcze raz.


- Świetnie sobie wyobrażam. Ale jak to się stało, że zostałaś menedżerem? Przy okazji, jesteś kimś w rodzaju doradcy od spraw medycznych, takie masz zajęcie?


- Jestem założycielem i naczelną dyrektor firmy. Kwaśny uśmieszek Cheta zniknął. Lekarz z niedowierzaniem potrząsnął głową.





- Ale numer! Założycielka i szefowa firmy! Powaliłaś mnie. Jak do tego doszło?


- Bankructwo było poniżającą katastrofą, ale miało jeden plus. Uświadomiło mi, że nie można zajmować się medycyną, nie biorąc pod uwagę realiów ekonomicznych. To znaczy, wcześniej trochę zdawałam sobie z tego sprawę, ale nie tak bardzo jak potem. W każdym razie miałam mgliste pojęcie, że powinnam wyciągnąć z tego jakieś praktyczne wnioski. Na medycynie nie nauczono mnie jednak żadnych zasad ekonomii. Nie miałam zielonego pojęcia o prawach rynku ani zarządzaniu biznesem, a tak się nieszczęśliwie składa, że obecna opieka zdrowotna zahacza i o jedno, i o drugie. Więc wróciłam do szkolnej ławki i zrobiłam MBA na Uniwersytecie Columbia.





Chet odchylił się i palnął otwartą dłonią w czoło.





- Dość - powiedział prosząco. - Nie mogę więcej. Przy tobie czuję się kompletnym zerem.


- Oczywiście żartujesz?


- Może - przyznał. - Ale droga pani, twoje CV jest godne podziwu.





Kelner podał Chetowi cappuccino.





- Mam do ciebie pytanie - powiedziała Angela, nagle uświadamiając sobie, że tak się dała pochłonąć rozmowie, że jeszcze nie dotknęła tematu, z którego powodu dała się zaprosić na kolację.


- Strzelaj - zachęcił ją Chet.


- Chciałam cię spytać o doktor Laurie Montgomery.


- Co chciałabyś wiedzieć?


- Czy określiłbyś ją jako osobę zawziętą, oddaną pracy czy raczej traktuje swoje zajęcie niefrasobliwie?


- Bez wątpienia jest pracusiem. Więcej, uważam, że to jedna z najbardziej wytrwałych osób, jakie znam. Zresztą jej mąż jest podobny. Jest u nas kilku lekarzy, którzy uważają ich za takich pracoholików, że przy nich cała reszta wychodzi na obiboków.





Angela poczuła skurcz mięśni brzucha. Miała nadzieję, że Chet uspokoi jej obawy. Tymczasem on jeszcze bardziej je rozbudził.





- Prawdę mówiąc, poznałam ją dzisiaj. W nie najlepszych okolicznościach. Mamy falę pooperacyjnych zakażeń gronkowcem opornym na metycylinę. Nęka nas od jakiegoś miesiąca i musieliśmy podjąć wyjątkowe kroki, żeby ją opanować, nawet zatrudniliśmy na pełny etat epidemiologa i specjalistkę do spraw zwalczania zakażeń.


- Laurie wspomniała mi o tym problemie - powiedział Chet. - Nawet przypomniała mi, że robiłem sekcję jednego z waszych pacjentów.


- Och, naprawdę?


- Tak. Przyszła do mnie po dokumentację, którą trzymam już kilka tygodni, bo sprawa nie jest świeża, ale czekam na wyniki z laboratorium. Sama Laurie dziś miała podobny przypadek. Mam wrażenie, że ofiarę również dostarczono z jednego z waszych szpitali.


- Czy powiedziała, co zamierza z tym zrobić, czy w ogóle coś zamierza? Przecież już zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy. Osobiście dałam wolną rękę specjalistce do spraw zwalczania zakażeń.


- Możesz spać spokojnie. Laurie wyraźnie mi powiedziała, że zamierza rozwiązać twoje kłopoty, nawet gdyby miała to przypłacić życiem.





Angela poczuła suchość w gardle. Pociągnęła łyk wina.





- Dokładnie tak powiedziała?


- Jak najbardziej.





Angela nagle zapragnęła zerwać się od stolika i wyjść. Chociaż jeszcze chwilę temu czuła się o niebo lepiej, niż się tego spodziewała przed wejściem do restauracji, gdy tylko poruszyła temat Laurie Montgomery, dobry nastrój prysł. Wyłonił się poważny problem, który należało jak najszybciej rozwiązać. Nie zważając na to, jakie wrażenie zrobi jej nagły pośpiech, odstawiła kieliszek, złożyła serwetkę i położyła ją na stoliku. Demonstracyjnie spojrzała na zegarek.





- Czemuż to mam wrażenie, że nasz niezwykle uroczy wieczór dobiega końca? - spytał retorycznie Chet, z nutą melancholii w głosie. - Miałem nadzieję, że przyjmiesz zaproszenie na krótki spacer, którego celem byłaby pewna elegancka knajpka... miałem na myśli San Regis... i że wypijemy tam drinka.





- Nie dzisiaj. Obowiązki wzywają - powiedziała Angela. - Poprośmy o rachunek. Może zapłacimy po połowie?


- Och, nie! - zaprotestował Chet. - Ja zapraszałem.


- W porządku. Jeśli nalegasz... Zechciej mi wybaczyć, ale muszę wracać do biura. Muszę zadzwonić. - Angela odsunęła krzesło i wstała. Chet zrobił to samo. Nagłe zakończenie wieczoru zupełnie zbiło go z pantałyku. - Wkrótce jakoś się skontaktujemy - powiedziała Angela. Wyciągnęła dłoń i Chet ją uścisnął.


- Mam nadzieję - powiedział.





Uśmiechnęła się na do widzenia, przeszła przez salę i odebrała płaszcz. Jeszcze raz obejrzała się na Cheta i pomachawszy mu, szybko wyszła z restauracji.


Powoli usiadł. Spotkał się wzrokiem z kelnerem. Młody Włoch współczująco wzruszył ramionami.
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Michael zamknął telefon komórkowy i zacisnął zęby. Był w toalecie, na półpiętrze Downtowns Cipriani w SoHo. Zanim się tu schronił, uciekając przed dyskotekową muzyką prywatnego klubu na pierwszym piętrze, zabawiał się z dwoma kumplami i trzema panienkami z New Jersey. Odezwała się komórka i ponieważ dzwoniła Angela, odebrał telefon, ale że nie słyszał ani słowa, poszukał ustronnego miejsca. Teraz żałował, że mu się to udało.


Musiał zadać sobie wiele trudu, by nie walnąć pięścią w zasmarowaną graffiti ścianę. Mądrze postąpił, gdyż była z cienkich deszczułek pokrytych tynkiem.


- Kurwa! - wrzasnął na całe gardło. W ciasnym pomieszczeniu własny głos boleśnie zawibrował mu w uszach. Chwycił brzegi umywalki i napiął mięśnie, jakby chciał ją oderwać od ściany. Powoli uniósł wzrok i spojrzał w lustro. Wyglądał strasznie. Nażelowane włosy sterczały, jakby go przeszedł prąd o napięciu dziesięciu tysięcy wolt. Miał oczy Drakuli.


Wypuścił powietrze z płuc. Był wściekły, ale utrzymał się w karbach. Ta suka, jego była, wrzuciła mu na głowę kolejny problem, jakby był jakimś gównianym chłopcem na posyłki. Gdyby już nie tkwił w bagnie po uszy, z rozkoszą by jej powiedział, żeby się odpieprzyła, ale nie mógł tego zrobić. Musiał rozwiązać sprawę, a mógł to zrobić tylko w jeden sposób - jadąc do Queens i liżąc lśniące noski eleganckich butów Vinniego.


Nagle nerwy mu puściły i jednak walnął w ścianę, ale Wystarczyło mu na tyle rozumu, żeby zrobić to rozpostartą dłonią, nie pięścią. Jednak cios był na tyle mocny, że poczuł w ręce mrowienie.


Trochę się uspokoił i uchylił klapkę telefonu. Drżącymi palcami wycisnął prywatny numer Vinniego. Był to numer komórki, z którą Dominick nigdy się nie rozstawał.





- Powiedz mi, że dla odmiany dzwonisz z dobrymi wiadomościami - rzekł Vinnie pozornie spokojnym głosem, którego Michael najbardziej się obawiał. Pamiętał ten ton z rozmowy, którą Vinnie przeprowadził z pewnym facetem. Kiedy tylko gość zniknął z pokoju, Vinnie skinął na Franca. Gość wyparował na wieczność.


- Muszę z tobą porozmawiać - poprosił Michael z całym opanowaniem, na jakie go było stać.


- Teraz? - pogodnie spytał Vinnie.





W tle Michael słyszał wesołe rozmowy i gruchanie Franka Sinatry. Wszystko to niezawodnie świadczyło, że Vinnie nadal siedzi w Neapolitan.





- Im wcześniej, tym lepiej. Wybacz, że ci przeszkadzam, ale nie dzwoniłbym, gdyby sprawa nie była ważna.


- Ależ proszę cię bardzo, Mikey, tylko nie trać czasu, zwłaszcza jeśli coś zostało spieprzone. Im później się o czymś takim dowiaduję, tym mniej jestem tolerancyjny.





Michael zwijał się jak szalony. Popędził do klubu, w którym była tylko jego paczka, powiedział, że ma ważne spotkanie, ale wróci. Zbiegł schodami przeciwpożarowymi, które służyły jako wejście do klubu, wskoczył do mercedesa stojącego po drugiej stronie ulicy i pognał przed siebie. Ponieważ bawił się w centrum, musiał pokonać Williamsburg Bridge i trasę szybkiego ruchu do Sto Ósmej Ulicy w Coronie. Minęło niewiele ponad dwadzieścia minut, a zobaczył przed sobą Neapolitan.


Podczas jazdy się uspokoił. Rozważył nawet plan awaryjny, na wypadek gdyby Vinnie odmówił mu wsparcia, jak zrobił to przed południem. Ponieważ niczego nowego nie wymyślił, doszedł do przekonania, że musi przekonać Vinniego do udzielenia mu pomocy. Przekonanie wyglądało świetnie, gdy Michael oceniał je w samochodzie, ale gdy przechodził przez ulicę do restauracji, w której czekał Vinnie, wszystkie lęki wróciły.


Przed drzwiami zatrzymał się, usiłując wymyślić stosowny początek rozmowy. Mętnie uznał, że należy zaapelować do wybujałej próżności Vinniego. Uczepiwszy się tej myśli, przestąpił próg i odsunął zasłonę.


W restauracji trwało przyjęcie urodzinowe. Sufit był zasłonięty balonikami i serpentynami. Mały parkiet taneczny pokrywała warstwa konfetti; nad barem wisiał wielki napis WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO, VICTORIO! Vinnie siedział przy tym samym stole co po południu, z Carol u boku. Michael nie znał reszty towarzystwa. Frank Sinatra nadal gruchał.


Kiedy Michael spojrzał na Vinniego, ze szczęścia nie mógł uwierzyć własnym oczom. Vinnie zaśmiewał się do łez. Michael nie ruszał się z miejsca, licząc na to, że Vinnie go zauważy, ale po pięciu minutach stracił nadzieję. Z oporami ruszył do stolika. Po drodze rozpoznał kilka osób, ale większość widział po raz pierwszy w życiu. Nie dostrzegł Franca ani Angela, ale Freddie i Richie siedzieli przy barze.


Gdy znalazł się blisko stołu, w końcu zwrócił na siebie uwagę Vinniego i z przyjemnością zauważył, że Vinnie nie przestaje się szeroko uśmiechać. Został przedstawiony i jak należy uściskał ręce wszystkim siedzącym. Vinnie przeprosił towarzystwo, skinieniem ręki kazał Michaelowi iść za sobą i ruszył w głąb sali, pozdrawiając gości machaniem lub uściskiem ręki. Szybko weszli do kuchni, z której pospiesznie ekspediowano zakąski. W głębi były drzwi, za którymi, jak się okazało, był pokój biurowy. Vinnie wszedł do niego bez pukania. Zdziwiony Paolo Salvato, właściciel, uniósł wzrok znad biurka.





- Paolo, przyjacielu - zwrócił się do niego Vinnie. - Czy nie miałbyś nic przeciwko temu, żebyśmy przez chwilę skorzystali z twojego pokoju?





Paolo zerwał się na równe nogi.





- Ależ proszę bardzo. - Z pośpiechem wyszedł zza biurka i zniknął w kuchni, wpierw dokładnie zamknąwszy za sobą drzwi.


- Dobra, Mikey - powiedział Vinnie, odwracając się do Michaela. - Co to za nowy problem, który nie może poczekać do jutra?





Michael zaczął od stwierdzenia, że jest to problem, który tylko Vinnie może rozwiązać. To miało pogłaskać próżność mafioso. Potem szybko opisał to, co Angela mu powiedziała, czyli że jest lekarka - patolog sądowy, dokładnie biorąc - która nagle postawiła sobie za punkt honoru rozwiązać sprawę bakterii siejącej spustoszenie w szpitalach Angels. Michael dodał, że to bardzo niefortunny rozwój wydarzeń, gdyż lekarka może iść do mediów, co załatwi IPO. Zakończył stwierdzeniem, że musi z nią pomówić ktoś o wyjątkowych umiejętnościach przekonywania i uświadomić lekarce, że w jej interesie leży raz na zawsze dać sobie spokój ze śledztwem.


Kiedy Michael kontynuował swoje szybkie podsumowanie, z ulgą spostrzegł, że Vinnie nie reaguje. Również wyraz jego twarzy nie ulegał zmianie. Gdy jednak Michael zamilkł, nastąpiło coś zupełnie nieoczekiwanego. Vinnie skłonił na ramię głowę i spytał z nieprzeniknionym krzywym uśmiechem:





- Czy ta lekarka to przypadkiem nie Laurie Montgomery?


- Tak, ona - odparł ze zdziwieniem i sporym pomieszaniem Michael.


- Och, co za tragedia - powiedział zachwycony Vinnie, klaszcząc w dłonie.


- Znasz babę?


- O tak - potwierdził cicho Vinnie. - Mnie i pannę Montgomery łączy przeszłość. To jej zasługa, że ja i żona pożarliśmy się jak cholera z powodu domu pogrzebowego jej braciszka. Poza tym wsadziła mnie za kratki na dwa lata. To chyba znaczy, że się znamy. Ale wiesz, kto miał jeszcze większe kłopoty z tą suką?


- Nie mam pojęcia - powiedział Michael. Zdumiony błogosławił ten nieoczekiwany, ale owocny zwrot wydarzeń.


- Angelo! Piętnaście lat temu dzięki niej tak oparzył sobie gębę, że mało nie wylądował w parku sztywnych. - Pogrzebał w kieszeni, by wyciągnąć komórkę. Tak się spieszył, że nie mógł sobie poradzić. Kiedy w końcu mu się udało wydobyć telefon, błyskawicznie zadzwonił. Odebrał Franco. Vinnie włączył głośnik.





- Jak leci, chłopaki? Fajnie się pływa?


- Mamy niezłą zabawę - odpowiedział Franco. - Początek wieczoru był miły jak żądło w dupie, ale końcówka wyrównała wszystkie przykrości. Rybki nakarmione.


- Fantastycznie - powiedział Vinnie. - Jest tam Angelo?


- Obok mnie.


- Chcę mu coś powiedzieć.





Nie dający się pomylić z żadnym innym głos Angela rozległ się z telefonu. Ponieważ mafioso ledwo mógł otworzyć usta, nie tyle mówił, ile mruczał.





- Angelo - powiedział Vinnie. - Gdybym ci powiedział, że doktor Laurie Montgomery... Pamiętasz ją, no nie?





Angelo nie odpowiedział, jedynie roześmiał się złowrogo.





- Co, gdybym ci powiedział, że zagraża naszym istotnym interesom i że ty i Franco musicie przemówić jej do rozsądku, tak jak to zrobiliście wczoraj.





Angelo znów się roześmiał, ale tym razem z wyraźnym zadowoleniem.





- Wtedy ja bym ci powiedział, że nawet nie musisz mi płacić. Zrobiłbym to za friko, pod warunkiem że zrobiłbym to po swojemu.


- Wiesz co? Nasz kochany Sinatra właśnie śpiewał coś w tym duchu tu, w Neapolitan. Wygląda na to, że twoje pragnienia się ziszczą.





Vinnie się rozłączył. Objął Michaela ramieniem i zaprowadził go z powrotem przez kuchnię.





- Wygląda na to, że ty też masz swój szczęśliwy dzień. Problem z raportem załatwiony i możesz się nie truć Laurie Montgomery. Nieźle jak na jedną noc roboty.





Michael tylko skinął głową na znak, że usłyszał. Odebrało mu mowę. Dwadzieścia minut potem, po wypiciu kieliszka wina przy stole Vinniego, siedział w samochodzie, kontemplując zdumiewającą niespodziankę losu.
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Adam Williamson czuł się tak komfortowo w swoim range roverze, jak dłoń w idealnie dopasowanej, wyścielonej kaszmirem, giemzowej rękawiczce. Przez ostatnie sto pięćdziesiąt kilometrów w aucie rozbrzmiewała podniosła muzyka, Dziewiąta symfonia Ludwika van Beethovena. Niebawem miał zaśpiewać chór, kończąc utwór. Adam ustawił głośność na maksimum, tak że słuchał, jakby siedział w samym środku orkiestry Berliner Philharmoniker. Kiedy chór nagle rozpoczął kantatę, Adam towarzyszył mu, śpiewając po niemiecku tak głośno, że zagłuszał zawodowych śpiewaków. Był tak poruszony, że na plecach i kończynach wystąpiła mu gęsia skórka, niemal jakby przeżywał orgazm.


Prawie w tym samym momencie, w którym ucichły ostatnie nuty symfonii, Adam wykonał szeroki, pełny zakręt i znalazł się przy budkach płatniczych przed Lincoln Tunnel. Zapłacił i wjechał do tunelu.


Następna płyta była z muzyką Bacha i delikatne dźwięki skrzypiec oraz klawesynu idealnie ukoiły wzruszenie wywołane dramatycznymi tonami Beethovena. Palce Adama delikatnie, w takt muzyki zatańczyły na kierownicy.


Jazda z Waszyngtonu do Nowego Jorku była przyjemna, ale teraz chciał przede wszystkim dotrzeć do miejsca przeznaczenia i wykonać zadanie. Bardzo mało wiedział o obiekcie misji. Chciał wiedzieć jak najmniej, a jego zwierzchnicy doceniali jego postawę. W jego obecnej pracy nadmiar wiedzy tylko komplikował realizację. Potrzebował jedynie nazwiska, adresu miejsca pracy lub zamieszkania i kilku zdjęć. Jeśli nie było zdjęć, wystarczał opis. W tym ostatnim przypadku zawsze dawał sobie więcej czasu. Adam nie należał do osób, które pozwalały sobie na pomyłki, tak że przygotowanie nieodmiennie trwało dłużej. Ponieważ tak się złożyło, że przed obecną misją nie dostarczono mu fotografii, zarezerwował sobie pełne trzy dni na jej wykonanie, na wypadek gdyby pojawił się kłopot z identyfikacją.


Range rover wynurzył się z tunelu w samym sercu środkowego Manhattanu. Od powrotu z Iraku Adam nie zaglądał do Nowego Jorku. Jadąc na północ Ósmą Aleją, beznamiętnie przyglądał się miastu. Nie było w tym nic dziwnego, gdyż jego obecne „ja” wszystkiemu się tak przyglądało. Kiedy był młody, jeszcze w college’u, za każdym razem przyjeżdżał do metropolii, był mocno podekscytowany. Bywał tu najpierw z rodziną, potem sam, czasem z narzeczoną, ale gdy teraz mijał tandetne sklepy, miał wrażenie, że było to w jego poprzednim życiu, i pod wieloma względami miał rację. Kiedyś Adam był całkowicie inną osobą, tak że od jakiegoś czasu podzielił swoje życie na DI i PI, czyli „do Iraku” i „po Iraku”.


Adam Williamson DI był niezwykle zdystansowanym, grzecznym, cichym, inteligentnym, młodym, zadbanym człowiekiem, prowadzącym wzorcowy żywot członka klasy wyższej społeczności Nowej Anglii. Uczęszczał do szanowanej szkoły z internatem, dobrze się uczył, miał dobre maniery i wstąpił na Uniwersytet Harvarda jak jego ojciec, dziadek i wszyscy przodkowie, niemal od czasów, w których długi kadłub Mayflowera zarył się w brzeg obecnego Plymouth w obecnym stanie Massachusetts.


Początkiem okresu przejściowego między DI i PI nie było żadne radosne wydarzenie, ale koszmar jedenastego września, który wstrząsnął wygodnym i przewidywalnym życiem Adama, podobnie jak uderzenie meteorytu wytrąca z orbity planetę. W chwili, w której pierwszy samolot uderzył w północną wieżę World Trade Center, Adam mył zęby w internacie Harvard Business School, w której sumiennie uczył się tajników prowadzenia interesów, przygotowując do przejęcia rodzinnej firmy finansowej.


Wbrew woli rodziców, a także studiującej prawo narzeczonej, uparł się i zgłosił na ochotnika do wojska, w nagłym wybuchu mesjanistycznego zapału wypełniając swój obowiązek wobec Ameryki i demokracji. Jako urodzony sportowiec, członek reprezentacji kraju w hokeju na trawie i aktywny amator gry w polo, a przy tym człowiek, który wszystko, do czego przystępował, wykonywał na sto procent, gdy tylko znalazł się w wojsku, o którym do tej pory nic nie wiedział, opanowała go obsesja, by zostać członkiem oddziałów specjalnych. I w zgodzie ze swoim charakterem, nie zadowolił się nawet tym, dopóki nie dołączył do Delta Force.


Uwielbiał szkolenie i był zachwycony jego wymogami, jakby bieganie, czołganie się i strzelanie samo w sobie pomagało sprawie demokracji. Ale zderzenie z życiem, czyli prawdziwe działania na polu bitwy, stało się dla niego kompletnym wstrząsem, gdyż Adam niewątpliwie był typem mózgowca, a nie osiłka. Podczas drugiej nocnej misji w Iraku musiał zasztyletować bliźniego, kogoś, kto jeszcze przed sekundą myślał, czuł i oddychał, i własna reakcja przyprawiła go o wstrząs i wstyd. To doświadczenie wzbudziło w nim nie dające się odkupić poczucie winy i smutek. Ukrywał jedno i drugie przed kolegami z formacji. Uznał, że są to niedostatki, dowody słabości, i usiłując je pokonać, podczas następnych misji zabijał nie z konieczności, ale przy każdej sposobności. Z czasem i tyleż z ulgą, co ze zgrozą, zaakceptował to, co robił, jak i fakt, że przepoczwarzył się w prawdziwą, prawie całkiem wyzbytą uczuć maszynę do zabijania. Nie napawało go to szczęściem ani dumą, po prostu uznał, że tego się od niego oczekuje.


Skręcił w prawo przy Columbus Circle. Dźwięki Koncertów Brandenburskich Bacha niezwykle współgrały z nagłym widokiem Central Parku. Koronki rozwijających się liści niosły mile witaną ulgę, zastąpiwszy stworzone głównie z betonu ostre geometryczne kształty. Szlak Adama biegł wzdłuż południowej strony Central Parku, do Madison Avenue i skręcał na północ. Potem wystarczyło mu tylko objechać kwartał i pokazało się miejsce przeznaczenia, hotel Pierre, punkt orientacyjny i zabytek z końca dziewiętnastego wieku.


Od dzieciństwa aż do studiów to właśnie tutaj się zatrzymywał, gdy przyjeżdżał do Nowego Jorku.


Ku niezadowoleniu swojego przewodnika również teraz postanowił wynająć tu pokój, mimo że tamten podkreślał, iż o wiele wygodniej byłoby mu w mniej eksponowanym otoczeniu, w którym zawsze miałby pod ręką samochód. Ale Adam się uparł. Był ciekaw, czy poczuje nutkę nostalgii. Nie wydawało mu się to prawdopodobne. Miał wrażenie, że doświadczenia wojenne, zwłaszcza tajne misje, wyssały z niego wszelkie uczucia po tym, jak był nie tylko widzem, ale i uczestnikiem potworności, których wcześniej nawet nie potrafiłby sobie wyobrazić. A co najbardziej niepokojące, z czasem polubił to, co robił, nawet mordowanie.


Jego przeżycia w Iraku zakończyły się katastrofą. Stało się to podczas feralnej tajnej akcji, która całkowicie nie wypaliła. Jego oddział zdziesiątkowano. Wezwał wsparcie ogniowe, ale pomylono współrzędne i skierowano ogień na swoich. Adam uniknął śmierci, która dopadła jego towarzyszy broni, ale złamał nogę i stracił przytomność. Bezbronny trafił w ręce właśnie tych ludzi, których miał zabić lub wziąć w niewolę.


W trakcie szkolenia przygotowywano go na taką okoliczność, ale koszmar rzeczywistości przerósł jego wszelkie wyobrażenia. Nogę opatrzono byle jak i cierpiał nieustanne katusze. Ale co gorsza, jego oprawcy wielokrotnie torturowali go inscenizacjami egzekucji przez rozstrzelanie lub dekapitację.


Mimo że wcześniej wytłumaczono mu, iż osoby przetrzymywane przez terrorystów często przeżywają tak zwany syndrom sztokholmski - utożsamiają się z oprawcami, przyswajają sobie ich racje - był wstrząśnięty, gdy sam uległ tego rodzaju słabości. Po kilku miesiącach identyfikował się z porywaczami i ich chorą ideologią. Nawet wystąpił w nagraniu, które pokazano w telewizji Al-Dżazira. Wychwalał sprawę terrorystów i gromił Stany Zjednoczone za interwencję w Iraku. Jego poglądy uległy takiemu wypaczeniu, że kiedy w końcu pośrednik z FBI potajemnie ustalił jego wymianę na kilku więzionych terrorystów, Adam nie wiedział, czy się cieszyć czy płakać, że zostanie uwolniony i przeniesiony do kraju. Intuicyjnie wiedział, że na zawsze pożegnał się z dawnym życiem; po prostu nie mógł do niego wrócić.


Skręcił w lewo w Sześćdziesiątą Pierwszą Ulicę i w połowie kwartału zatrzymał się przed markizą przy wejściu do hotelu Pierre. Portier uchylił czapki i otworzył drzwi range rovera.


Adam tylko skinął głową. Portier otworzył bagażnik, ale Adam sam wziął długą torbę z narzędziami pracy. Pozwolił pracownikowi hotelu zabrać tylko niewielką torbę podróżną.





- Czy tego wieczoru będzie pan potrzebował samochodu? - spytał portier, uchylając drzwi. Adam znów skinął głową. - Świetnie, w takim razie zaparkuję go przy wejściu - po wiedział portier, gestem zapraszając Adama do recepcji.





Adam nie potrzebował wskazówek, gdyż hotelowe wnętrze niewiele się zmieniło w ciągu dwudziestu lat, podczas których często odwiedzał to miejsce. Zatrzymał się przy centralnym stole z wazonem kwiatów i objął wzrokiem znajome otoczenie, w tym fotele, kanapy i stoliczki dla oczekujących, ustawione trochę wyżej po prawej stronie. Meble były głównie angielskie, dziewiętnastowieczne. Tak jak się tego spodziewał, nie czuł nic. Ta sceneria nie obudziła w nim żadnych emocji. Jeśli naszły go jakieś wspomnienia, równie dobrze mogłyby one należeć do kogoś innego.


Formalności przebiegły z godną pochwały sprawnością, po czym recepcjonista zawołał boya.





- Hector, to jest pan Bramford z Connecticut. Zaprowadź go do pokoju. Pozwolę sobie zauważyć, panie Bramford, że zarezerwowaliśmy panu piękny pokój z widokiem na park.





Bramford to było jedno z kilku nazwisk, którymi Adam miał się posługiwać podczas tej misji, oczywiście również wyposażony w stosowne zestawy dokumentów tożsamości. Jego waszyngtońscy mocodawcy prowadzili dyskretną firmę zabezpieczeń i zarządzania ryzykiem. Miała oddziały w największych metropoliach świata i Adam pracował dla niej jako niezależny realizator operacji specjalnych. Zleceniodawcy tej konkretnej misji, byli prawnicy i politycy, mieli kontakty na najwyższych szczeblach aparatu państwowego, tak że uzyskanie dokumentów było stosunkowo łatwe.


- Tędy, panie Bramford - powiedział Hector, wskazując windy.


Kabina była niesłychanie wykwintna, utrzymana w stylu francuskim, i Adam przypomniał ją sobie, gdy tylko do niej wszedł. Jej frywolność i czystość tak diametralnie różniły się od jego wojennych doświadczeń, że się zdumiał, iż coś takiego może być na tej samej planecie, na której jest Irak. Kiedy sunął w górę w tym wysmakowanym otoczeniu, samo zderzenie przeszłości i teraźniejszości przywołało wspomnienie uwolnienia z niewoli. Zabrano go z porośniętej karłowatą roślinnością, porytej wojennymi bliznami pustyni. Miał wtedy na sobie tylko brudne bokserki i kulał na źle zrośniętej nodze.


Po kilku godzinach lotu wylądował w niemieckim szpitalu. Nogę powtórnie złamano, złożono i rozpoczęto leczenie „zaburzeń wywołanych stresem pourazowym”. Pod kierunkiem psychiatry Adamowi udało się poczynić znaczne postępy. Zaczął sobie radzić ze stanami lękowymi, brakiem koncentracji, apatią i bezsennością. Jednak okazało się, że znacznie mniej zależy mu na powrocie do dawnego życia, rodzinnej firmy i studiów, nawiązania stosunków z rodziną i narzeczoną. Również nie potrafił sobie poradzić z utratą więzi z towarzyszami z Delta Force, brakowało mu wyjątkowego, wręcz uzależniającego ryzyka, jakie niosło zabijanie ludzi.


Lekarka, coraz bardziej sfrustrowana brakiem postępów w tych dziedzinach, w końcu zaproponowała mu nową strategię leczenia: powinien zaakceptować te cechy osobowości, które w sobie wykształcił czy przyswoił podczas przeżyć w armii, zamiast je odrzucać czy tłumić. I nie kto inny, ale właśnie ona, lekarka w szpitalu w Alexandrii w stanie Wirginia, przedstawiła go założycielowi i dyrektorowi firmy Risk Control and Security Solutions, który z wielkim zainteresowaniem przyjął byłego żołnierza Delta Force i byłego jeńca wojennego. Chroniąc tożsamość Adama, zatrudniono go potajemnie, sowicie płacąc za usługi.


Winda zatrzymała się na właściwym piętrze. Hector przepuścił Adama i otworzył drzwi do pokoju. Oprowadził gościa po apartamencie, wyjaśnił obsługę prostego systemu audio-wideo, wskazał minibar, po czym się wycofał, uniżenie dziękując za napiwek.


Adam przez chwilę stał przed oknem wychodzącym na Central Park. Rozległa przestrzeń była ciemna, nie licząc jasno oświetlonego lodowiska w środku. Odwrócił się do pokoju. Zdjął z ramienia torbę, otworzył zamek błyskawiczny. W środku spoczywało kilka jego ulubionych sztuk broni, starannie owiniętych w ręczniki i oklejonych taśmą. Wyjął je po kolei, rozwinął i sprawdził, czy działają równie sprawnie jak przed zapakowaniem. Upewniwszy się, że jego arsenał nie uległ uszkodzeniu podczas jazdy, wyjął kartkę z wewnętrznej, zamykanej na zamek kieszeni torby. Na kartce było nazwisko obiektu i krótki, zapewne zbędny opis, a także nieco nietypowy adres. Biuro Głównego Inspektora Medycyny Sądowej dla miasta Nowy Jork.
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- To nie wygląda dobrze - stwierdził doktor Tom Flanagan, zwracając się do doktor Marlenę Ravelo, internistki, ordynatora oddziału chorób zakaźnych kliniki uniwersyteckiej. - To wcale nie wygląda dobrze.





Był jednym ośmiu lekarzy zatrudnianych wielkim kosztem na oddziale intensywnej opieki medycznej. Jeśli nie przebywał w klinice, dyżurował pod telefonem dwadzieścia cztery godziny na dobę, siedem dni w tygodniu.





- Niestety, muszę się z tym zgodzić - powiedziała Ravelo. Rozmawiali w wydzielonej separatce głównej sali intensywnej opieki medycznej, w nogach łóżka Ramony Torres.





Po prawej stronie łóżka stał doktor Raymond Grady, pulmonolog. Kontrolował działanie respiratora, tak by chora otrzymywała odpowiednią ilość tlenu. Z każdą chwilą było to coraz trudniejsze. Popatrzył na wskaźnik odśrodkowego ciśnienia żylnego i drugi - ciśnienia zaklinowania w tętnicy płucnej.





- Nie jest wystarczająco wentylowana! - krzyknął ponad łóżkiem do kardiologa, doktor Phyllis Bohrman. Śledziła wykres EKG na innym monitorze. Obok niej stał szef lekarzy rezydentów, Marvin Poole.


- Wiadomo dlaczego - powiedziała Bohrman. - Spójrzcie na ostatni rentgen klatki piersiowej. Płuca są pełne płynu.


- Są plusy tej sytuacji - powiedział Flanagan. - Dzięki pacjentom z Angels Healthcare nabywamy moc doświadczeń w leczeniu pacjentów ze wstrząsem septycznym.





- To prawda - zgodziła się z nim Ravelo. - Ale miło by było od czasu do czasu kogoś wyleczyć.


- Nie nasza wina. Po liposukcji powstały ogromne wrota zakażenia, obejmujące znaczący procent powierzchni ciała.


- Nie zapominajmy, że to może być martwicze zapalenie płuc, przynajmniej ja tak uważam - wtrąciła Ravelo.


- Uważasz, że zapalenie płuc wynikło wskutek zakażenia pooperacyjnego czy że miało charakter pierwotny? Przecież pierwotne zapalenie płuc wywołane przez gronkowca to rzadkość.


- Zgadza się, interwał czasowy jest dziwny. Czy objawy zapalenia płuc nie pojawiły się przed objawami zapalenia tkanki łącznej?


- Tak jest w dokumentacji.


- To bardzo dziwne, zwłaszcza biorąc pod uwagę, że przypadek z ostatniej nocy był bardzo podobny, chociaż wrota zakażenia były znacznie mniejsze.


- Wydolność płuc spada! - zawołał Flanagan. - Tak samo EKG. Ciśnienie krwi na najwyższym poziomie. Wydalanie moczu ustało, to znaczy, że nerki przestały funkcjonować, podobnie jak wątroba. Dziękuję wszystkim za ciężką pracę, ale nie ulega wątpliwości, że bitwa jest przegrana.





Flanagan i Ravelo podeszli do biurka na środku separatki i wpisali ostatnie uwagi w dokumentacji Ramony Torres.





- Myślisz, że powinniśmy byli zrobić coś inaczej? - spytała Ravelo, gdy usiedli obok siebie.





Flanagan potrząsnął głową.





- Trzymaliśmy się nowego schematu postępowania co do ostatniej litery. Do diabła, daliśmy jej wszystko, co mamy, w tym aktywowane białko C, kortykosteroidy, a antybiotyki zmieniłaś zaraz po tym, jak się dowiedzieliśmy, że znów mamy do czynienia z zakażeniem MRSA, więc na pewno dostała to, co należy. I pamiętaj, że kiedy ją przywieziono, jej stan w skali Apache Dwa był poza jakąkolwiek normą, więc nie można było z tym walczyć.


- Dlaczego nie możemy zmusić szpitali Angels, żeby szybciej przysyłały nam tych pacjentów?





- Trafiłaś w sedno. Przypuszczam, że po prostu zakażenia następują zaraz po operacji i rozwijają się błyskawicznie, wyprzedzając wszelkie nasze działania. Przecież ta kobieta była operowana dzisiaj o wpół do ósmej rano. Z jej dokumentacji wynika, że pierwsze nietypowe objawy pokazały się tuż po szesnastej. Piekielne tempo.


- No cóż, kiedy się weźmie pod uwagę, jakimi wrednymi toksynami potrafi dysponować gronkowiec, to zrozumiałe. Jestem gotowa postawić niezłą forsę, że to była leukocydyna Pantona-Valentine’a.


- Nie dziwi cię to, że szpitale Angels mają tyle przypadków zakażeń MRSA?


- Tak i nie. Gronkowiec jest patogenem, który najczęściej odpowiada za zakażenie pooperacyjne, i podczas gdy w latach siedemdziesiątych MRSA był przyczyną tylko dwóch procent zakażeń, teraz jest to sześć procent i ta liczba cały czas rośnie.


- Tak naprawdę w tych przypadkach najbardziej dokucza mi ten cały dylemat związany ze szpitalami specjalistycznymi. Nie mając odpowiednich środków, są bezradne i muszą szukać pomocy na zewnątrz. Opowiem ci coś. W jednym takim szpitalu... chyba też w ortopedycznym... trafił się pacjent, który dostał ataku serca. I wiesz, jak sobie z tym poradzili?


- Nie.


- Wezwali pogotowie.


- Żartujesz! - wykrzyknęła niedowierzająco doktor Ravelo.


- W ogóle nie mieli lekarza dyżurnego. Uwierzyłabyś?


- Czy pacjent przeżył?


- Nie wydaje mi się.


- To kpiny z opieki zdrowotnej.


- Zgadzam się, ale co można na to poradzić? Siedzisz debatę na temat szpitali specjalistycznych?


- Chyba mało o niej wiem. To jedna z zalet pracy w ośrodkach uniwersyteckich. Nie musisz się babrać w różnych kłótniach sektora prywatnego.


- Nie byłbym tego taki pewien. Kiedyś mogą wpłynąć na nasze pensje. Większość ludzi uważa, że największym problemem, jaki stwarzają szpitale specjalistyczne, jest ograniczenie usług do śmietanki pacjentów, zdrowych, dobrze ubezpieczonych. Przychodzą na szybki zabieg i zaraz wychodzą. Szpitale specjalistyczne to istne maszynki do robienia pieniędzy. Są opłacane tak samo jak uczelnie medyczne, ale nie mają tych oddziałów, które nie przynoszą profitów, intensywnej terapii i ratunkowych, i dzięki temu są obciążone znacznie niższymi kosztami.





- Czy to dlatego rząd na jakiś czas ogłosił moratorium na ich budowanie? Tak słyszałam.


- Nie - powiedział doktor Flanagan. - Rząd przez jakiś czas był im przeciwny, dokładnie od dwa tysiące trzeciego do dwa tysiące szóstego, bo szpitale specjalistyczne częściowo funkcjonują na podstawie udziałów właścicielskich lekarzy. To gwarantuje im stały przypływ pacjentów. Prawo w dalszym ciągu zakazuje lekarzom, którzy pracują w ramach Medicare, kierować pacjentów do tych przychodni, których są udziałowcami, takich jak laboratoria analityczne i tym podobne. Ale zakaz nie dotyczy szpitali, gdyż istnieje luka prawna. Nie zakazano lekarzom angażować się finansowo, gdyż uznano, że w takich instytucjach jak szpitale jest niewielkie ryzyko konfliktu interesów.


- Ale szpitale specjalistyczne to tak naprawdę szpitale kadłubowe, choćby były nie wiem jak wielkie! - zaprotestowała z oburzeniem Ravelo. - Przecież ograniczają się do bardzo wąskiego zakresu usług.


- Właśnie! Jednakże ponieważ wedle prawa są szpitalami, wykorzystują lukę w przepisach.


- Dlaczego więc zniesiono to moratorium?


- Nie mam zielonego pojęcia. W Kongresie i izbach stanowych przeprowadzono masę przesłuchań i szczegółowo wyjaśniono wszystkie aspekty sprawy. Ludzie mający rozeznanie w sporze, którzy albo uczestniczyli w przesłuchaniach, albo o nich czytali, przeważnie byli przekonani, że moratorium będzie utrzymane lub jeszcze bardziej zaostrzone, bo dotychczasowe przepisy zabraniały nowo powstałym szpitalom specjalistycznym angażowania dostarczycieli usług Medicare, mających zapewnione refinansowanie.





- Co się stało?


- Nagle moratorium cofnięto, nie bawiąc się w wyjaśnienia. Zgaduję, że w kulisach odbyła się walka między lobbystami lekarzy i szpitali ogólnych. Zgaduję też, że ci pierwsi dysponują większymi środkami finansowymi niż ci drudzy.


- To straszne. Wszystko sprowadza się do pieniędzy. Wstyd mi za naszą profesję.


- No cóż, nie jest aż tak źle. Pacjenci generalnie lubią szpitale specjalistyczne i jeśli chodzi o rutynowe zabiegi, na pewno są wygodniejsze.


- Może powinniśmy o to zapytać Ramonę Torres - powiedziała Ravelo. - Pewnie powiedziałaby, co lepsze: szpital specjalistyczny i jego wygody czy zwykły szpital. Gdyby była u nas od początku, miałaby dużo większą szansę przeżycia zakażenia. Tak wynika z naszych statystyk.


- Racja - westchnął Flanagan. - Święta racja.
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- Hej, dupku! - krzyknął Carlo, potrząsając Brennana za ramię.





Brutalnie obudzony Brennan, który jakiś czas temu zasnął i powoli się osuwał, wsparty kolanami o deskę rozdzielczą usiadł prosto jak struna. Gorączkowo rozejrzał się po najbliższym otoczeniu, szukając za szybą dzikiego zwierzęcia lub napastnika. Dopiero gdy w ciemności usłyszał rosnący rechot Carla, zorientował się, gdzie jest, z kim i która może być godzina. Już miał powiedzieć, że ma dość Carla jak na tę noc, gdy ten wskazał coś w oddali.





- Wydaje mi się, że nasi podopieczni wracają do portu - powiedział. - Na godzinie dwunastej! - Przez półtora roku odbywał służbę wojskową, zanim został karnie zwolniony. Nie cierpiał wojskowego drylu, ale od czasu do czasu lubił się popisywać żołnierskimi określeniami.





Zmrużywszy oczy, Brennan patrzył we wskazanym kierunku. Nad Nowym Jorkiem wzniósł się sierp księżyca, srebrząc bladą łuską fale Hudsonu. Brennan i Carlo nadal tkwili w de-nali, zaparkowanym na szczycie wzgórza, w głębi parkingu mariny. Czekali na powrót Franca i Angela.





- Nie widzę ich - powiedział Brennan. Ledwo wypowiedział te słowa, a wielka motorówka oceaniczna cicho przemknęła po rozjaśnionych księżycem falach. - Dobra. Widzę motorówkę. Skąd wiedziałeś, że to oni?


- Ile wypływających i wpływających łodzi widzieliśmy dziś w nocy?


- To jeszcze nie znaczy, że to oni. - Brennan podniósł lornetkę do oczu. W powiększających soczewkach łódź wyglądała niczym duch; sunęła przez mgłę, jakby wisząc nad lustrem wody. - Czy nie powinni zapalić jakichś świateł?


- Skąd mam wiedzieć?


- Co robimy?


- Siedzimy tu, dopóki nie odjadą, i sprawdzimy, czy tamta młoda dama wciąż będzie im towarzyszyć. Potem obejrzymy łajbę.





Wydawało się, że minęła wieczność, zanim motorówka przybiła do pomostu, tam gdzie poprzednio cumowała, a Franco oraz Angelo rzucili i przywiązali cumy. Kiedy skończyli, zeszli na ląd.


Carlo opuścił szybę. Nawet z dużej odległości Carlo i Brennan słyszeli, że tamci zachowują się, jakby wracali z imprezy, śmiejąc się, wsiedli do staromodnego cadillaca, zatrzasnęli drzwi i odjechali.





- Musieli się nieźle zabawić.


- Kosztem tamtej dziewczyny - skomentował Carlo, zapuszczając silnik. - Co za bydlaki.


- To zupełnie nie ma sensu. Ciekawe, kim ona była. Po co tyle zachodu? Była całkiem przeciętna.


- Dla nas nie ma sensu, ale może Louie zrozumie, o co chodzi - powiedział Carlo. Odwrócił się do Brennana i spytał: - Wziąłeś wytrychy?


- Zawsze biorę.


- Rozejrzyjmy się po tej Całej naprzód, jak dasz radę drzwiom i alarmowi.


- Dam radę - powiedział pewnym siebie tonem Brennan.





Jego umiejętności obejmowały pokonywanie zamków i rozpracowywanie sprzętu elektronicznego, w tym systemów alarmowych i komputerów. Po tym jak wyleciał z liceum, chodził do technikum elektronicznego.


Carlo zaparkował na miejscu samochodu Franca. Zanim wyszedł z Brennanem, zabrał ze schowka kierowcy latarkę. Szli w milczeniu, sprawdzając, czy usłyszą coś więcej poza chlupotem fal o bale pomostu. Kiedy dotarli do trapu motorówki, Carlo się zawahał. Zerknął w tył.





- Mam nadzieję, że niczego nie zapomnieli i nie wrócą.


- Chcesz, żebym wrócił po wóz i podprowadził go bliżej? Carlo potrząsnął głową.





- Wystarczy przypilnować, czy coś nie nadjeżdża. Zawczasu się zorientujemy. Przecież to nie jedyna łódź przy tym pomoście.





Szybko weszli na pokład.





- Bierz się do drzwi - rozkazał Carlo. - Ja będę na filunku.


- Klasa łajba - powiedział Brennan. Nagle zamarł. - Jak ci się zdaje, po co pustaki?


- Zgaduj. Do trzech razy sztuka, jołopie.





Brennan jeszcze raz popatrzył na pustaki i wzdrygnął się, gdy sobie wyobraził, do czego miały posłużyć. Podszedł do drzwi z lustrzanymi szybami i wyjął małe wytrychy. Nie miał wiele światła, ale go nie potrzebował. Pracował przede wszystkim na słuch i dotyk, nie musiał widzieć.





- Co myślisz? - spytał Carlo. Siedział na górnej części nadburcia, na zwieńczeniu rufy, skąd miał dobry widok na wjazd do portu i cały parking.


- Bułka z masłem - powiedział Brennan. Po dwóch minutach otworzył zamek, ale musiał się uporać z prymitywnym alarmem. Kiedy mu się to udało, dał znać Carlowi.





Ten w świetle latarki szybko zlustrował główny salon. Wskazał szkło na barze.





- Chlali. Teraz jasne, czemu byli tacy rozradowani.


- A jak znajdziemy tę dziewczynę? Co zrobimy?


- Coś się wymyśli, nie ma wyjścia. - Znalazł schodki i przejście dalej. Jeszcze raz zmierzył wzrokiem wjazd na nabrzeże, ledwo widoczny, gdyż zasłaniała go inna, równie wielka motorówka, i pierwszy zszedł na dół, do kambuza i jadalni. Poruszając się szybko, aby na zbyt długo nie tracić z oczu lądu, przeszli na dziób. Po drodze Carlo zaglądał do każdego pomieszczenia. Kajuty były puste i posprzątane. Poza ostatnią. Pościel na podwójnym łożu rozrzucono, leżał na nim ręcznik.


- Powiedziałbym, że to miejsce przestępstwa - ocenił kajutę Carlo. Oświetlił resztę pomieszczenia. Było w idealnym porządku. - Dziewczynę wymiotło. Przyszliśmy to sprawdzić, więc teraz znikajmy.





Szybko się wycofali. Carlo nie czuł się pewnie, dopóki nie obrzucił wzrokiem całej przystani jachtowej i parkingu. Panował zupełny spokój. Odwrócił się do Brennana.





- Mam pomysł. Dałoby się ukryć na tej motorówce lokalizator GPS?


- Bardzo łatwo - stwierdził Brennan. - Jaki cię interesuje: taki, który zapisuje miejsce pobytu łodzi, czy taki, który na bieżąco wskazuje położenie, żebyś wiedział, gdzie jest?


- Ten drugi - powiedział Carl, coraz bardziej zapalony do swojego pomysłu.


- Żaden problem. Można umieścić tu gdzieś urządzenie wielkości talii kart, a potem wybrać jakieś miejsce, z którego dałoby się je śledzić przez Internet.


- Dobrze. Wpierw spytajmy, co na to Louie.


- Och, daj spokój - powiedział prosząco Angelo. - Nie zboczymy bardzo.


- Ale dochodzi północ, a ja już mam dość - odburknął Franco. Przemierzali Lincoln Tunnel, wracając do Nowego Jorku. Franco zamierzał przeciąć Manhattan i wyjechać przy Queens Midtown Tunnel. - Chcę wpaść jeszcze do Neapolitan. Impreza zaraz się skończy i chciałbym dać znać Vinniemu, że sekretareczka to już przeszłość.


- To zaledwie dwadzieścia przecznic w bok. Chcę tylko sprawdzić, czy wciąż mieszka w starym miejscu, bo wtedy robota to będzie pikuś. Nie masz pojęcia, jak mi zależy, żeby się odkuć. Zaliczyłem dwie odsiadki przez tę sukę, jej cholerny kochaś tak mi przyłożył, że straciłem przytomność, i ona przerobiła mi facjatę.





Franco spojrzał na Angela w słabym świetle padającym z deski rozdzielczej. Przywykł do koszmarnych blizn na jego twarzy. Zadał sobie pytanie, czy gdyby to jego twarz tak wyglądała, też by się do tego przyzwyczaił.





- Ile to zajmie? - nie ustępował Angelo. - Dziesięć minut, najwyżej kwadrans.





- No dobra, niech ci będzie - zgodził się niechętnie Franco. Dwadzieścia minut później wielki czarny samochód Franca pełzł Dziewiętnastą Ulicą. Pochylony nisko Angelo przyglądał się fasadom budynków. Nie był tu od dziesięciu lat, ale dawne przeżycie wryło mu się w pamięć. Był przekonany, że nie zapomniał budynku, ale nie mógł go wypatrzyć.


- Który to, na Boga Ojca? - spytał rozeźlony Franco. Postanowił poświęcić trochę czasu, bo na chwilę zrobiło mu się żal Angela, ale współczucie wyparowało, gdy Angelo w nieskończoność rozglądał się po okolicy. Wcześniej zapewniał, że bez problemu znajdzie właściwy dom.


- To ten! - krzyknął nagle.


- Pewny jesteś? - spytał Franco. Spojrzał na wskazany budynek. Był z cegły, nieco zniszczony, dokładnie taki sam jak sąsiednie domy. - Po czym go poznałeś?


- Zaufaj mi. Wiem.





Kiedy Angelo wysiadł z samochodu, Franco krzyknął za nim, przypominając, że mieli tylko dokonać krótkiego rozpoznania. Angelo, nie odwracając się, dał znak ręką, że usłyszał.


Uniósł wzrok ku szczytowi budynku. W oknach na czwartym piętrze paliły się światła. Mieszkanie Laurie Montgomery mieściło się na tyłach domu, numer pięć B. Angelo otworzył drzwi i wszedł do hallu. W tej chwili przypomniał sobie dawnego zwariowanego partnera, Tony’ego Ruggiera, który dokładnie w tym miejscu strzelał do kobiety, którą obaj wzięli za Laurie Montgomery, a która okazała się kimś innym. Praca z Tonym to był ciężki kawałek chleba, ale nie miał wyboru w tej sprawie, dopóki facet nie zginął przez swoją świrowatość.


Angelo sprawdzał nazwiska przy domofonach, licząc na łut szczęścia. Ku jego wielkiemu rozczarowaniu na pasku przy pięć B widniało „Martin Soloway”. Tak się nakręcił, że gdy zaznał zawodu, stanął jak sparaliżowany. Ale po chwili przypomniał sobie, gdzie pracuje Montgomery, i szybko zaczął rozważać nową możliwość. Zaraz jednak zaświtało mu w głowie, że po dwunastu latach mogła nie tylko zmienić mieszkanie, ale miejsce pracy oraz miasto. Tak miotany sprzecznymi uczuciami wrócił do samochodu i wsiadł.


Chociaż blizny odebrały mimice Angela wiele wyrazu, Franco już dawno nauczył się rozpoznawać znaczenie jego najdrobniejszych grymasów. Od razu wiedział, że coś go dręczy.





- Już tu nie mieszka? - spytał.


- Już nie - potwierdził Angelo i zwierzył się Francowi z obawy, że mogła wyjechać z miasta.


- Hej, głowa do góry! Musi być gdzieś w mieście. Nie przysparzałaby tylu problemów, gdyby jej tu nie było.





Chociaż postronnemu obserwatorowi mogłoby się wydawać, że twarz Angela ani drgnęła, Franco mógłby przysiąc, że zobaczył na niej uśmiech.
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Angela miała kłopoty z zaśnięciem. Próbowała czytać, ale po pewnym czasie się poddała. Dla odmiany włączyła telewizor, który zwykle usypiał ją po kwadransie, ale tym razem poskutkował nie bardziej niż książka. Kiedy nadaremnie próbowała się skupić na nocnym talk-show, jej myśli wciąż krążyły wokół największych zmartwień: braku kapitału, pewnie pijanego Paula Yanga, który mógł gdzieś tam siedzieć z laptopem na kolanach i którego raport od serwerów Komisji Papierów Wartościowych dzieliło tylko jedno kliknięcie, w końcu doktor Laurie Montgomery zdolnej przekształcić problem z zakażeniami MRSA w publiczną katastrofę. Ta z kolei mogła odstraszyć lekarzy i pacjentów od szpitali Angels, czy też zwrócić uwagę Komisji na główny problem firmy, co by ją raz na zawsze wykończyło.


W końcu się poddała i wzięła ambien. Zdawała sobie sprawę, że w ciągu kilku ostatnich miesięcy zbyt często sięga po środki nasenne, ale czuła się usprawiedliwiona. Uważała, że ze wszystkich ludzi w Angels Healthcare ona jedyna potrafi zażegnać obecny kryzys i doprowadzić do IPO. Żeby to osiągnąć, musiała być w formie, co bez snu nie było możliwe.


Tak jak ostatnio bywało, biała tableteczka kształtu spłaszczonej elipsy sprawiła cud i Angela zapadła w głęboki, sztucznie wywołany sen, pełen niespokojnych wizji. Najgorszy koszmar był o tym, że musiała przejść wąską półką biegnącą wzdłuż niebywale wysokiej, idealnie pionowej skały. Nie wiedziała dokładnie dlaczego, ale była zmuszona przedostać się na drugą ścianę urwiska, gdyż w innym wypadku miała nastąpić katastrofa. Półka coraz bardziej się zwężała i bliska celu Angela ześlizgnęła się z niej. Zdołała się uchwycić krawędzi, ale nie potrafiła z powrotem wciągnąć się na wąziutką półkę. Mięśnie palców i ramion stopniowo słabły. Odpadła od ściany i runęła w przepaść.


Obudziła się z bijącym sercem, pełna ulgi, że żyje. Wiedziała, gdzie szukać źródła majaku, ale nie miała pojęcia, czemu przypisać wizję wspinaczki po skale.


Chociaż nie miała ochoty zakosztować chłodu bijącego od zimnych marmurów podłogi w toalecie, nie miała wyboru. Tak więc delikatnie wysunęła się spod kołdry, nie odrzucając jej, by nie utracić cennego ciepła. Wróciła najszybciej jak się dało, starając się o niczym nie myśleć. Obawiała się, że już nie zaśnie, a przecież do tej pory spała zaledwie pięć godzin.


Niestety, jej obawy się ziściły. Mimo że była wyczerpana i wzięła środek nasenny, nie potrafiła się wyciszyć i wkrótce była zupełnie rozbudzona. Zapowiadał się ciężki dzień. Najpierw musiała się upewnić, czy Michael przelał pięćdziesiąt tysięcy na konto firmy. Potem miała sprawdzić u Boba, czy Paul się odnalazł i, co ważniejsze, czy wysłał swój raport.


O wpół do piątej doszła do wniosku, że dalszy sen, chociaż niezbędny, jest luksusem, na który jej nie stać. Niechętnie wstała z łóżka i w drodze do kuchni przystanęła przed drzwiami pokoju córki. Zawahała się w obawie, że ją obudzi, lecz po chwili pchnęła drzwi dziecinnego pokoju. W świetle padającym z korytarza ujrzała Michelle, jej ciemne, puszyste włosy rozrzucone na poduszce. W słabym blasku gładka skóra dziecka promieniowała cudownym wewnętrznym światłem.


Angela chwilę stała bez ruchu, spoglądając na córkę takim wzrokiem, jakim potrafią patrzeć tylko rodzice. Czuła falę miłości milion razy silniejszą niż wszelkie udręki i przykrości związane z Michaelem, hańba bankructwa i obecne problemy, które niosła Angels Healthcare. W takich chwilach ustalała priorytety, wybierając te, które były naprawdę ważne. Wspomniała też wczorajszy wieczór i o wiele mocniej niż podczas kolacji uświadomiła sobie, że czuła się o niebo lepiej, niż się tego spodziewała. Chociaż przyjęła zaproszenie, mając na celu praktyczne korzyści - konkretnie, chciała się dowiedzieć, jak poważnym zagrożeniem może być Laurie Montgomery - przekonała się, że szczera rozmowa i przebywanie w towarzystwie ujmującego i, jak się wydawało, porządnego mężczyzny pozwala zajrzeć w głąb siebie. Jeszcze nigdy z nikim nie rozmawiała tak otwarcie o motywach swojego postępowania - nawet sama ze sobą.


Wyszła z pokoju Michelle tak cicho, jak weszła, zostawiając drzwi lekko przymknięte. Michelle zawsze chciała, by nieco światła rozpraszało ciemność jej pokoju.


Weszła do kuchni i cicho włączyła ekspres do kawy. Sypialnia i łazienka Haydee były przy kuchni i Angela nie chciała obudzić gosposi.


Czekając na światełko informujące, że temperatura i ciśnienie w urządzeniu doszły do właściwego poziomu, Angela wróciła myślami do chwil przeżytych podczas kolacji z Chetem. Wyznanie, że poszła na akademię medyczną częściowo z tego powodu, by zemścić się na ojcu, nie przynosiło jej wielkiej chluby. Nie udało jej się natomiast opowiedzieć, jak bardzo lubiła studia, szczególnie zajęcia praktycznie, a przede wszystkim okres rezydentury. Chociaż większość jej kolegów i koleżanek skarżyła się na ciężar obowiązków, ona uznała je za ukoronowanie swojego życia; idealne połączenie nauki i służenia ludziom.


Ekspres dał znać, że jest gotowy. Laurie włożyła pojemnik z kawą, docisnęła rączkę, włączyła przepływ pary. W cichym pomieszczeniu rozległy się głośne bulgoty i posykiwania. Skrzywiła się.


Kawa skapywała do filiżanki, a Angela wróciła pamięcią do rozmaitych wydarzeń związanych z pacjentami i rodziną, które przeżyła podczas rezydentury i krótkiej prywatnej praktyki. Przyniosły jej całą gamę emocji od najwyższej radości do najgłębszego smutku, ale zawsze miały głęboko ludzki wymiar. Odruchowo porównała swoje refleksje pod koniec dnia w tamtym okresie i teraz, gdy pracowała dla Angels Healthcare, i musiała stwierdzić, że fundamentalnie się różnią. W wypadku praktyki medycznej wszystko miało głęboko osobisty wymiar: po dniu spędzonym w szpitalu czy prywatnym gabinecie prawie zawsze mogła się cieszyć faktem, że w możliwie najbardziej bezpośredni sposób pomogła przynajmniej kilku osobom. W wypadku biznesu te wrażenia były znacznie bardziej ulotne, trudniej definiowalne i miały związek z wykonaniem jakiegoś zadania, natomiast niezmiennie wiązały się z pieniędzmi.


Zaniosła kawę do gabinetu. Było to jej ulubione pomieszczenie - całą ścianę od sufitu do podłogi zajmowały książki i przesuwana na kółkach drabina. Angela od dziecka kochała książki i szczyciła się tym, że nigdy żadnej nie wyrzuciła.


Przy biurku wyjęła notatnik i zaczęła spisywać bieżące problemy i sposoby ich rozwiązania, które miała wdrożyć tego dnia. Pisząc „Paul Yang”, pomyślała o chorobie alkoholowej księgowego, o której do tej pory nie wiedziała. Była zła, że ukrywano przed nią tego rodzaju informację, i czuła się zaskoczona zachowaniem Boba. Ale że niedawno wspominała lata nauki na akademii medycznej, spojrzała na ten problem z punktu widzenia lekarza i uświadomiła sobie, jak trudne bywa leczenie uzależnień. Zastanowiła się, czy firma powinna zapłacić za kurację odwykową, często konieczną w przypadku nawrotu nałogu. Zapisała w notatniku, by wrócić do tego po IPO.


Napisała „dr Laurie Montgomery” i na chwilę znieruchomiała. W tej sprawie mogła niewiele zrobić. Była w rękach Michaela, na dobre czy na złe. Poprzedniego wieczoru, gdy zadzwoniła do niego, by opowiedzieć mu o lekarce, która zobowiązała się, że upora się z zakażeniami MRSA w szpitalach Angels, nawet gdyby miało to ją kosztować życie, powiedział, że natychmiast poczyni stosowne kroki. Zbyt dobrze go znała, aby mogła być pewna, iż faktycznie się tym zajmie; równie dobrze mógł ją tylko uspokajać. Intuicja mówiła jej głośno i wyraźnie, teraz, gdy ta Montgomery zwróciła uwagę na falę zakażeń MRSA w szpitalach Angels, groźba przecieku do mediów jak nigdy nabrała realnego kształtu. Nie było czasu do stracenia. Po wszystkich kłopotach i staraniach związanych z wynajdywaniem źródeł bieżącego finansowania szpitali, byłoby tragiczne, gdyby całe przedsięwzięcie zawaliło się z powodu jednego szalejącego patologa sądowego w spódnicy.


Wzrok Angeli powędrował ku telefonowi i biurkowemu zegarowi od Tiffany’ego. Było pięć minut po wpół do piątej rano, zupełnie nieodpowiednia pora na prywatny telefon. Angela była jednak tak pewna zagrożenia ze strony Montgomery, że bardzo krótko się wahała. Wiedziała z przykrego doświadczenia, gdy jeszcze byli małżeństwem, że często baluje do rana.


Sięgając po słuchawkę, usprawiedliwiła się, że musi się jakoś bronić przed Montgomery, a Michael zasługiwał na pobudkę o tej porze. Zawsze gdy wracał nad ranem, budził ją, a nawet Michelle, tłukąc się po pijanemu.


Z mściwą satysfakcją wybrała numer. Podczas łączenia oczekiwała, że usłyszy pocztę głosową, zwłaszcza że miała zastrzeżony numer i Michael, nie wiedząc, kto dzwoni, mógł nie podnieść słuchawki.


Spotkało ją zaskoczenie, bo jednak odebrał telefon. Wydawał się nieco wstawiony.





- Mam nadzieję, że to coś ważnego - powiedział, lekko bełkocąc.


- Michael, tu Angela.





Nie odpowiedział, tylko w tle piekliła się jakaś kobieta. Miała wyraźny akcent z New Jersey. Chciała wiedzieć, co za idiota dzwoni w środku nocy.





- Słyszysz mnie? - ostro spytała Angela. Teraz miała lekkie wyrzuty sumienia, że go obudziła, ale była zdecydowana niczego po sobie nie pokazać.


- Na litość boską...! Niech to szlag, jest wpół do piątej rano.


- Dokładnie pięć po wpół do piątej. Gryzę się, co będzie z tą Montgomery. Mówiłam ci o niej wczoraj przez telefon.


- Powiedziałem, że się nią zajmę.


- Zająłeś się?


- Powiedziałem, że się zajmę, i się zająłem. Załatwione, po sprawie, więc wracaj do łóżka!


- Skąd taka pewność? Podobno jest potwornie uparta.





- A niech będzie uparta, ile chce. To nie ma żadnego znaczenia. Tak się składa, że mój klient znają osobiście. Powiedział, że z przyjemnością z nią pogada. Jest przekonany, że będzie skłonna przyjąć jego punkt widzenia. Odniosłem wrażenie, że ma wielki dług wobec niego.


Wytłumaczenie Michaela nie miało wiele sensu, ale jego pewność siebie zrobiła swoje. Angela podziękowała mu i powiedziała, żeby wrócił do łóżka.
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Laurie od jakiegoś czasu nie spała; gdy w końcu spojrzała na zegarek, nie wiedziała dokładnie, jak długo już się przewraca z boku na bok. Była za kwadrans piąta. Za półtorej godziny Jack miał wstać, a za godzinę czterdzieści pięć mogła się spodziewać, że wróci z łazienki i wyciągnie ją z łóżka. Tak wyglądał ich normalny rozkład dnia, a to, że już nie spała, wiele mówiło ojej stanie ducha. Była nocnym markiem. Często o dziesiątej wieczorem, gdy Jack z trudem utrzymywał otwarte powieki, ona łapała drugi oddech. Uwielbiała nocne nasiadówki nad książką i zwykle nie zasypiała przed północą, najczęściej pochłonięta lekturą. Potem rano zawsze miała do siebie pretensje i przysięgała, że nigdy więcej się to nie powtórzy.


Teraz, gdy leżała całkiem rozbudzona, wpatrzona w sufit, dokładnie wiedziała, co jej dokucza. Przygnębienie. Nie było to nic poważnego, nic, co mogłoby jej odebrać chęć do życia - takiego stanu nigdy nie przeżyła, chociaż potrafiła go sobie wyobrazić - lecz raczej uporczywa melancholia, zrodzona z przeczucia poważnego rozczarowania. Zawsze chciała mieć dziecko i przez długie studia medyczne, z których powodu, jak uznała, nie potrafiła znaleźć sobie męża, często wyobrażała sobie ciążę. Potem zakochała się w Jacku i musiała uporać się z poczuciem winy, z którym borykał się po stracie żony i córeczek, a także pomóc mu zdecydować się na kolejny trwały związek. Ale teraz, gdy mieli to już za sobą i próbowali powiększyć rodzinę, od roku się im to nie udawało, mimo że codziennie mierzyła sobie temperaturę i starannie monitorowała cykl miesiączkowy. Bała się, że jest już za stara na dziecko; miała ponad czterdzieści lat. Z każdym miesiącem narastała w niej rozpacz, gdyż szanse na naturalne poczęcie malały, a teraz na dodatek Jack uparł się przy operacji, która miała go unieruchomić na Bóg wie jak długo. Na domiar nieszczęścia ta operacja wiązała się z wielkim ryzykiem.


Laurie odwróciła się w stronę Jacka i oparła na łokciu. Patrzyła na jego profil. Mąż był obrazem spokoju; leżał na plecach, jedną rękę założył swobodnie pod głową. Naprawdę go kochała, ale jego upór, choćby w sprawie tej cholernej operacji, doprowadzał ją do szału. Za Boga nie pojmowała, jak mógł lekceważyć tak istotne informacje i wierzyć, że zabieg nie naraża go na żadne niebezpieczeństwo.


Wstała z łóżka jeszcze bardziej przygnębiona niż wieczorem. Narzuciła szlafrok, wsunęła nogi w kapcie i poszła do gabinetu, urządzonego w pokoju wychodzącym na Sto Szóstą Ulicę. Świtało. Spojrzała na ukochane boisko Jacka i zamarzyła, by nagle zniknęło. Potem odwróciła się do biurka, przy którym oboje pracowali. Po jej stronie piętrzyły się raporty Inspektoratu dotyczące ofiar MRSA i szpitalna dokumentacja dwudziestu pięciu przypadków. Na górze leżała jeszcze niepełna tabela. Ściągnęła do domu cały materiał, licząc na to, że wieczorem się nim zajmie, ale tego nie zrobiła. Teraz pomyślała, że wykorzysta czas do wyjścia z domu, ale zanim usiadła przy biurku, zdała sobie sprawę, że wczoraj nie tknęła przygotowanego stosu. Przygnębienie odebrało jej wiarę w powodzenie wszelkich działań. Jack i tak niebawem zrobi to, co zamierzał.


Poszła do kuchni i zrobiła sobie kawę. Siedząc przy niewielkim stoliku, zaczęła myśleć o zapłodnieniu in vitro i o tym, jak Jack by zareagował na ten pomysł. Chociaż taki krok sam się narzucał, nie przedyskutowali go. Prawdę mówiąc, Laurie bała się poruszenia tego tematu i odmowy. Wiedziała, że Jack zgodził się na dziecko tylko ze względu na nią.


Ku swemu zaskoczeniu zasnęła przy kuchennym stoliku, mimo że w łóżku nie mogła zmrużyć oka. To był najlepszy dowód, jak bardzo była zmęczona. Obudził ją Jack. Stał w drzwiach całkiem nagi, z rękami na biodrach i teatralnym wyrazem oszołomienia na twarzy.





- Co ty, do diabła, robisz? - spytał.


- Nie mogłam spać - powiedziała bezradnie. Wszedł do kuchni i położył jej dłoń na ramieniu.





- Jeśli wciąż się zadręczasz tą operacją, to obiecuję, że nic mi nie będzie.


- No, pewnie, jasne - powiedziała sarkastycznie. - Czemu musisz być tak uparty?


- I kto to mówi!


- No cóż, gdyby sytuacja była odwrotna, za żadne skarby świata nie podjęłabym takiego ryzyka, jakie ty podejmujesz.


- Hej! - powiedział Jack. - Już to wałkowaliśmy, pamiętasz? Zgodziliśmy się, że nie ma zgody. Dziś w drodze do pracy muszę wpaść do szpitala na badanie krwi i moczu i sprawdzić, czy nie mam MRSA. Mówiłem ci o tym. Potem muszę jeszcze obgadać to i owo z anestezjologiem. Dlatego tak wcześnie wstałem. Może pójdziemy razem? Kiedy będziesz świadkiem tych wszystkich ceregieli, lepiej się poczujesz.





Laurie chwilę rozważała tę propozycję. Początkowo nie chciała mieć już nic wspólnego z planami Jacka, z przygotowaniami do operacji, w ten sposób dając wyraz swojej dezaprobacie; ale przemyślała swoją postawę. Wolała nie strzelić sobie samej gola. Tym razem została zaproszona jako żona pacjenta, więc nie można będzie jej zarzucić, że zjawia się z oficjalną inspekcją jako przedstawiciel Inspektoratu. Była instynktownie przekonana, że jeśli zakażenia MRSA nie były celowe, musiały być wynikiem systemowego błędu, obejmującego wszystkie trzy szpitale, i jeśli tylko miała cień szansy zgadnąć, na czym ten błąd polega, musiała wykorzystać każdą okazję, żeby rozejrzeć się w hipotetycznym miejscu zdarzenia. Jack podsunął jej taką okazję.





- Dobra, pójdę - nagle oświadczyła z taką mocą, że Jack był nieco zaskoczony.


- Wspaniale - powiedział. - Wskakujmy pod prysznic i w drogę.





Franco się obudził, ale otworzył tylko jedno oko. Dzwoniła komórka, ale zanim po nią sięgnął, spojrzał na budzik. Była za kwadrans szósta. Zionąc długą serią bluźnierstw i przekleństw, wysunął rękę spod kołdry i przyłożył do ucha komórkę.





- No?! - zawarczał. Był wściekły, że się go budzi o tej porze, i jego ton głosu wyraźnie to sygnalizował. Odebrał telefon tylko dlatego, że mógł dzwonić Vinnie.


- Ruszamy się - powiedział Angelo. - Ale nie bierzemy twojej krowy. Weźmiemy vana.





Za pomocą kilku starannie dobranych inwektyw Franco przypomniał mu, która jest godzina.





- Wiem, że jest wcześnie - przyznał mu rację Angelo. - Ale kiedy wróciłem do domu, jeszcze zadzwoniłem do Inspektoratu. Spytałem o Montgomery i powiedziano mi, że nadal tam pracuje. Uznałem, że można by ją stamtąd zwinąć, więc spytałem, o której przychodzi. Wiem, że ci ludzie siedzą w robocie długie godziny.


- Tobie też się cholernie pali do roboty - sarkał Franco.


- Vinnie chciał to mieć na wczoraj, nie pamiętasz?


- Pamiętam - powiedział z niechęcią Franco.


- W porządku, spotkamy się w Neapolitan. Biorę vana.


- Knajpa będzie zamknięta.


- Och, faktycznie.


- Angelo, za bardzo się napaliłeś. Zwolnij! Najłatwiej o błąd, kiedy człowiek za bardzo się nakręci. Zapomniałeś, że do dziesiątej w cholernej restauracji nie ma żywej duszy.


- Masz rację. Jestem nakręcony, ale na moim miejscu też byś był. Powiem ci, co zrobię! Zabiorę cię z domu o wpół do siódmej. Może być?


- Wolałbym, żebyś mnie zabrał spod restauracji - powiedział Franco. Nie chciał być pozbawiony własnego samochodu przez resztę dnia. - Tak wcześnie zawsze jest miejsce do zaparkowania. - Rozłączył się i wysunął nogi spod pościeli. Wyczuwał, że zapowiada się długi dzień. Niełatwo będzie opanować zapał Angela. Na dodatek wykończenie urzędnika państwowego, który pracuje w nieźle zabezpieczonym budynku, to nie bułka z masłem.





Adam Williamson obudził się na pierwszy dzwonek telefonu. Podczas misji sen miał lekki jak nerwowy kot na każdy szelest gotowy do skoku.


- Panie Bramford, jest szósta, dzwonię zgodnie z pańskim życzeniem. Zapowiada się zachmurzenie, przelotne deszcze, temperatura maksymalna około siedemnastu stopni.


Adam podziękował recepcjoniście, natychmiast wezwał obsługę i zamówił duże śniadanie: sok, jajka na bekonie, frytki i kawę. Podczas takich misji nigdy nie wiedział, kiedy będzie miał okazję zjeść, przykuty do punktu obserwacyjnego przed domem lub miejscem pracy obiektu. Jego mocodawcy zawsze zaopatrywali go w komercyjne tablice rejestracyjne danego stanu, w którym była organizowana operacja, i napisy na drzwi land rovera. Przy tej okazji dostał naklejki: „Biedermeierowy Raj. Projektowanie wnętrz i antyki, Dziesiąta Ulica”.


Z przyjemnym uczuciem, że wszystko chodzi jak w zegarku, Adam wszedł pod prysznic. Od powrotu z Iraku czuł się w pełni sprawny tylko w takich chwilach; miał do wykonania zlecenie i wszystko przebiegało zgodnie z planem. Jedynie obecność towarzyszy broni z Delta Force, którzy byli z nim podczas ostatniej, fatalnej misji, mogłaby jeszcze bardziej poprawić mu humor. Oczywiście, apogeum dopiero go czekało. Likwidacja obiektu.


Laurie podążała kilka kroków za Jackiem, gdy wkroczyli do szpitala ortopedycznego Angels. O wpół do siódmej rano panowało w nim o wiele większe ożywienie niż o wpół do trzeciej po południu. Jack udał się do informacji, a Laurie szła za nim. Chociaż jej obecność była jak najbardziej uzasadniona, nie miała ochoty na żadną konfrontację, gdyby na swoje nieszczęście wpadła na Angelę Dawson lub Cynthię Sarpoulus. Ze strony Loraine Newman zapewne nie groziły jej żadne przykrości, ale nawet ona, widząc Laurie, mogła się czuć zobligowana do wezwania kogoś innego. To jednak tamci tu rządzili, nie ona.


Jacka skierowano na pierwsze piętro. Kiedy czekali na windę, zauważył, że Laurie rozgląda się na boki.





- Do diabła, co cię napadło? - spytał. - Zachowujesz się jak wiewiórka, na którą czyha pies sąsiadów.


- Mówiłam ci. Wczoraj nie spotkałam się tu z serdecznym powitaniem. Wolałabym się nie narazić na spotkanie z ich dyrektor naczelną ani specjalistką od zakażeń.


- Nie wpadaj w obłęd. Masz całkowite prawo tu przebywać.


- Może i mam, ale wolałabym nie musieć się o to wykłócać.





Na piętrze bez trudu znaleźli drogę do poczekalni. Jej wystrój bardziej przypominał salon wytwornej rezydencji niż szpital. Nawet trudno było ją nazwać poczekalnią, gdyż przebywało w niej bardzo niewiele osób. Mimo że również były zapisane na jutrzejsze zabiegi, personel był tak liczny, że nikt nie musiał czekać. Jack i Laurie nie zdążyli nawet usiąść, gdyż zaraz poproszono go do pomieszczenia, w którym pobrano mu krew.





- Masz przy sobie komórkę? - spytała Laurie.


- Oczywiście - odparł Jack. - Dlaczego pytasz?


- Ja też mam. Podjadę na trzecie piętro i zajrzę do analityki. Kiedy już będziesz gotowy do wyjścia, zadzwoń do mnie, jeśli do tej pory nie wrócę.





Jack puścił do niej oko.





- Więc zamierzasz wykorzystać czas wolny?





- Coś w tym rodzaju - przyznała Laurie. Początkowo nie chciała zwracać na siebie uwagi, ale teraz zmieniła zdanie. Pomyślała, że wykorzysta sposobność i sprawdzi, czy Walter Osgood przebywa w szpitalu. Tego dnia miała zadzwonić do Centrum Kontroli Chorób i chciała wiedzieć, czy Osgood nie byłby zainteresowany wynikami oznaczenia szczepu MRSA, który zaatakował szpital i doprowadził do śmierci co najmniej trzech pacjentów, co oznaczałoby, że pochodzi z tego samego źródła. Wczorajszym popołudniem Osgood przyznał, że w kilku wypadkach nie oznaczył śmiercionośnych bakterii. To nie dawało jej spokoju. Z punktu widzenia epidemiologa tego rodzaju działanie było wręcz obowiązkowe, zwłaszcza gdy źródło i sposób zakażenia były nieznane.





Na trzecim piętrze Laurie poszła do pracowni i spytała pierwszą napotkaną laborantkę, czy jest doktor Osgood.





- Nie mam pojęcia - powiedziała kobieta. - Musi pani spytać doktora Friedlandera, kierownika pracowni. To ten pokój w głębi. Na pewno go pani znajdzie. - Wskazała drzwi.


- Już to słyszałam - zamruczała do siebie Laurie, zmierzając w podanym kierunku.





Mimo wcześniejszych obaw bez trudu znalazła pokój kierownika. Podchodząc do otwartych drzwi, ujrzała pogrążonego w papierkowej robocie chudego, brodatego mężczyznę w idealnie czystym, białym, wyprasowanym kitlu.





- Przepraszam... - powiedziała.


- W czym mogę pani pomóc?


- Szukam doktora Osgooda. Może mi pan powiedzieć, czy go zastałam?


- Nie. Dzisiaj jest w... - odwrócił się wraz z krzesłem i spojrzał na grafik, który miał za plecami - ...szpitalu kardiologicznym Angels. U nas pojawia się tylko w poniedziałki i czwartki.


- Dziękuję.


- Czy mogę pani w czymś pomóc? Jestem kierownikiem pracowni analitycznej.


- Muszę porozmawiać bezpośrednio z doktorem Osgoodem - powiedziała Laurie, chociaż przez krótką chwilę zastanawiała się, czy nie poprosić Friedlandera o przekazanie wiadomości.


- Czy to pilne? Zawsze możemy do niego zadzwonić. Zwykle jest uchwytny przez komórkę.


- Chodzi o zakażenia MRSA.


- Powiedziałbym, że to wystarczająco poważna sprawa. Z kim dokładnie mam przyjemność?





Laurie się przedstawiła i Friedlander zadzwonił. Gdy tylko Osgood odebrał telefon, kierownik pracowni powiedział mu, że jest u niego doktor Montgomery i chce rozmawiać z szefem analityki Angels. Laurie wyciągnęła rękę po słuchawkę, ale powstrzymał ją gestem. Laurie nie słyszała słów Osgooda, ale Friedlander wpił w nią oczy. Mówił do słuchawki tylko „tak” i przypieczętował rozmowę finalnym „rozumiem”. Odłożył słuchawkę na widełki, po czym oznajmił:





- Przykro mi, ale obawiam się, że doktor Osgood jest bardzo zajęty. Prosi, żeby pani zadzwoniła do niego w ciągu dnia na centralę. Mogę pani podać numer.





Sięgnął po służbową wizytówkę, zakreślił na niej numer Angels Healthcare i wręczył ją Laurie.


Laurie nieco rozczarowana odmową człowieka, któremu chciała zrobić przysługę, odwróciła się na pięcie i wyszła z pozbawionego okien pokoju.


Teraz sytuacja była alarmowa. Walter Osgood nie miał co do tego wątpliwości. Za pierwszym razem, gdy Montgomery wyraziła swoje poglądy co do całościowego oznaczenia szczepów MRSA i odrzuciła jego zdroworozsądkowe wytłumaczenie, żywił tylko mgliste obawy. Teraz zagrożenie ujawniło się w pełni. Montgomery wróciła do szpitala ortopedycznego Angels, mimo że szefowa wprost zakazała jej wkraczania na teren jednostek szpitalnych. Nie dość tego, chciała rozmawiać właśnie z nim.


Wybrał numer alarmowy i połączył się z Waszyngtonem.


Tym razem musiał czekać jeszcze dłużej, ale w końcu się doczekał. Basowy, niespokojny głos zabrzmiał ochryple, jakby jego właściciel dopiero co się ocknął ze snu.





- Co znowu?


- Ten sam problem.


- Dzwonisz ze stacjonarnego?


- Tak.


- Zadzwoń na ten numer. - Mężczyzna podał Walterowi szereg cyfr i się rozłączył.





Walter odczekał chwilę, zanim znów zadzwonił. Odebrał ten sam mężczyzna, ale mówił nieco dźwięczniejszym głosem.





- Mówisz o tej lekarce z Inspektoratu Medycyny Sądowej?


- Tak, przyszła przed chwilą, pewnie na inspekcję, chociaż zakazano jej się pokazywać. Jestem niespokojny. Wydaje mi się, że nie powinienem tego dalej ciągnąć, jeśli się z nią czegoś nie zrobi.





- Na pewno się zrobi. Musisz być cierpliwy.


- Co się zrobi? - spytał podniesionym tonem Walter. Nie cierpiał tych wszystkich tajemnic, zwłaszcza że nikt się nim nie przejmował i był pozostawiony samemu sobie.


- Akurat mamy w mieście człowieka, którego specjalnością jest rozwiązywanie tego rodzaju problemów.


- Będziesz musiał być konkretniejszy.


- Myślę, że im mniej wiesz, tym lepiej.


- Mówisz, że w tej chwili ktoś jest tu, w Nowym Jorku?


- Właśnie.


- Może podasz mi nazwisko i numer telefonu tej osoby.


- Przykro mi, nie mogę tego zrobić.


- Nie wydaje mi się, że powinienem to dalej ciągnąć.


- Obawiam się, że na tym etapie nie masz wyboru. Miałeś prawo zdecydować, czy wchodzisz w to czy nie, ale nie możesz decydować o rezygnacji. Jeszcze przynajmniej przez kilka dni trzeba utrzymać presję.





Walter zamilkł. Miotały nim gniew i strach. To drugie uczucie zwyciężyło.





- Mam nadzieję, że twoje milczenie oznacza, że rozumiesz swoją sytuację.


- Gdyby znów się pokazała, mogę ci dać znać? To by znaczyło, że ten wasz wysłannik nie potrafił jej przekonać, żeby przestała bruździć.


- Tak, możesz, ale bądź spokojny, wysłaliśmy naszego najlepszego negocjatora.


- Jeszcze jedno pytanie. Nie wiem, jak się nazywasz.





- Nie ma potrzeby, żebyś wiedział, jak się nazywam. Podobnie jak dzień wcześniej połączenie znienacka się urwało i Walter po chwili zdał sobie sprawę, że przyciska ucho do głuchej słuchawki. Powoli odłożył ją na widełki. Mimo zapewnień wpadł w panikę i zastanawiał się, co będzie, kiedy się to wszystko skończy. Ile będzie musiał zapłacić za swoje zaangażowanie? Tylko jedna rzecz niosła mu odrobinę pocieszenia. Stan zdrowia syna się ustabilizował i lekarz, który stosował eksperymentalną metodę, uważał, że są pewne nadzieje na wyzdrowienie.





Jack pojawił się tak szybko, że Laurie zdążyła tylko przejrzeć kilka starych numerów „Timesa”. Towarzyszył mu młodo wyglądający lekarz. Miał na sobie strój do operacji i długi, biały kitel, wyprasowany i równie nieskazitelny jak fartuch doktora Friedlandera. Wyglądało na to, że w tym szpitalu pracownicy musieli być zadbani. Laurie nie mogła nie przyznać, że sprawiali o wiele przyjemniejsze wrażenie niż niektórzy rezydenci kliniki uniwersyteckiej, którzy wręcz demonstracyjnie, jakby na dowód ciężkiej pracy, paradowali w niemożliwie brudnych kitlach.


Jack przedstawił swojego towarzysza. Był to doktor Jeff Anderson. Laurie zwróciła uwagę na jego oczy. Ich błękit był wprost niewiarygodny.





- Mam szczęście - mówił dalej Jack. - Doktor Anderson zgodził się stanąć u mego wezgłowia. Powiedziałem mu o tym, jak się denerwujesz, że mogę się zarazić MRSA, więc był tak dobry i postanowił przyjść i z tobą porozmawiać.





Laurie wymieniła z anestezjologiem uścisk dłoni. Lekarz był tak młody, że poczuła się przy nim stara. Poza tym czuła się skrępowana wstępem Jacka. Przedstawił ją tak, jakby była nadopiekuńcza matką. Anderson wygłosił stereotypowe uspokajające formułki i dodał, że Jack jest zdrowy jak koń, na co Laurie przemknęło przez głowę pytanie, jak to naprawdę jest z tym zdrowiem u koni. Kiedy lekarz skończył przygotowaną mówkę, Laurie spytała go, ile miał zabiegów chirurgicznych, które zakończyły się infekcją gronkowcową i śmiercią pacjenta.


Anestezjolog nerwowo spojrzał na Laurie i Jacka. Najwyraźniej sam pacjent nie zadawał tak szczegółowych pytań.





- Jeden - w końcu przyznał. - To było kilka miesięcy temu, po operacji pasa rotacyjnego barku. Jak w przypadku innych zakażeń, było zupełnie nieoczekiwane i niestety śmiertelne.


- Jak się nazywał pacjent? - spytała Laurie.


- Nie wiem, czy mogę ujawnić jego nazwisko - powiedział Anderson.





Laurie wiedziała, że ma prawo do zadawania tego rodzaju pytań, gdyż w grę wchodził przypadek badany przez Inspektorat Medycyny Sądowej, ale nie naciskała. Chciała znać nazwisko tylko po to, by mieć pewność, że nie ominęła przypadku. Ważniejsza była bliska operacja Jacka.





- Czy pamięta pan coś nieoczekiwanego, co wynikło w trakcie operacji?





Anderson potrząsnął głową.





- Przebiegła całkiem gładko. Nie, była jedna rzecz. Cały personel jest regularnie co tydzień badany na obecność MRSA. W tygodniu, w którym nastąpił zgon, wynik mojego badania był pozytywny. Nie mam pojęcia, czy zaraziłem się od tamtego pacjenta. Ale teraz mogę z całym przekonaniem powiedzieć, że nie mam MRSA. Badałem się zaledwie wczoraj.


- Ja też mogę z przyjemnością stwierdzić, że jestem czysty - wtrącił Jack.


- Czy to pan podawał narkozę Davidowi Jeffriesowi w poniedziałek? - spytała Laurie.


- Nie, nie ja. Doktor Dolores Suarez.


- Dziękuję, że zechciał pan ze mną porozmawiać - powiedziała Laurie. Uśmiechnęła się słabo. Wcale nie poczuła się podniesiona na duchu. Usiłowania Andersona w niczym jej nie pomogły.


- Pani mąż będzie miał z naszej strony dobrą opiekę - obiecał. Pożegnał się i zniknął w sali, w której badano pacjentów przed operacją.


- Dobra - rzekł Jack. - No i sama powiedz, czy to nie będzie fajna operacja? Wystarczy, że nie trzeba czekać, i człowiek czuje się jak król.


- Jest tu miło, czysto, przyjemnie - przyznała mu rację Laurie. - Ale na pewno coś tu nie gra, choćby było nie wiem jak czysto.


- Nie mów mi, że nie poczułaś się pewniej.


- Luksusowy wystrój na pewno nie robi wrażenia na MRSA.


- Jesteś niemożliwa - westchnął Jack. - MRSA jest w każdym szpitalu.


- Ale nie w każdym szpitalu zabija ludzi na martwicze zapalenie płuc, jakby to był powodujący gorączkę krwotoczną wirus Ebola.





- Daj spokój! - powiedział Jack. - Bierzmy się do roboty.


- Co za cholerne zamieszanie - jęknął Franco. - To po to mnie wywlekałeś z łóżka? - Wskazał przed siebie.





Przed Inspektoratem Medycyny Sądowej kłębił się wzburzony tłum. Około pięćdziesięciu, sześćdziesięciu osób prowadziło nielegalny protest przeciwko wstępnemu raportowi z sekcji Concepcion Lopez. Większość była pochodzenia latynoskiego. I większość trzymała zrobione domowym sposobem transparenty - kawałki tektury przyklejone do kijów od mioteł - na których widniały napisy protestujące przeciwko tuszowaniu morderstwa i brutalności policji wobec społeczności latynoskiej.





- Nie mam pojęcia, co oni tu robią tak cholernie wcześnie - powiedział Angelo.


- Pewnie chcą, żeby ich pokazano w porannych wiadomościach - wyjaśnił Franco. - Poza tym będzie o nich głośniej, jeśli zablokują ruch w godzinie szczytu. I pewnie zablokują.





Wielu protestujących wylęgało na Pierwszą Aleję. Policjanci w strojach ochronnych siedzieli w autobusach przy Trzydziestej Ulicy i czekali na wezwanie. Na razie zwykli mundurowi usiłowali nie dopuścić tłumu na ulice i ograniczyć jego aktywność do obszaru bezpośrednio przed Inspektoratem. Nie bardzo się im to udawało.


Franco i Angelo siedzieli w vanie należącym do organizacji, który służył głównie do porwań i kradzieży na lotnisku Kennedyego. Parkowali między Dwudziestą Dziewiątą a Trzydziestą, w obszarze zakazu postoju, przed wejściem do budynków, w których dawniej mieścił się szpital Bellevue. Mieli niezły widok na wejście do budynku. Byłby idealny, gdyby nie parkujący przed nimi range rover.





- Co jest z tym SUV-em! - parsknął Angelo. - Na litość boską, tu nie wolno się zatrzymywać! To niepojęte, jak ludzie nie przestrzegają przepisów.


- Uspokój się! - powiedział Franco.





Angelo kilka razy uderzył w kierownicę. Był zły i sfrustrowany.





- Nie mogli kiedy indziej sobie protestować, tylko dzisiaj?


- Sam się doprowadzisz do wybuchu - ostrzegł go Franco. - Czemu po prostu nie odjedziemy? Nie ma mowy, żebyśmy mogli ją zwinąć. Już mniejsza o tych upierdliwych świrów, ale pełno tu glin.


- Przynajmniej chcę ją zobaczyć - gderliwie powiedział Angelo. - A potem jedziemy do Home Depot.





Franco spojrzał na niego ze zdumieniem.





- Home Depot? Do diabła, po co do Home Depot? Angelo wytrzymał spojrzenie kumpla, unosząc wysoko brwi.





- Zaczekaj! - wykrzyknął Franco, nagle przypominając sobie niedawną uwagę Angela. - Tylko mi nie mów, że chcesz kupować wiadro i cement!


- Vinnie powiedział, że mogę to załatwić po swojemu, i właśnie tak zamierzam to zrobić. Kiedy tylko zobaczyłem ten numer na filmie, zawsze chciałem go zrobić komuś, kto na niego zasłużył, a nikt nie zasługuje na niego bardziej niż Laurie Montgomery, i jestem pewien, że pod tym względem Vinnie by mnie poparł.


- Och, na litość boską - zajęczał Franco, wznosząc oczy.


- Jest! - krzyknął Franco, wskazując w bok. Złapał klamkę i otworzył drzwi. Franco w ostatnim momencie przytrzymał go za ramię.


- Co ty, do diabła, wyrabiasz? - krzyknął, siłując się z An-gelem. - Tu się roi od glin. Wychodzić tam to samobójstwo.





Angelo przestał się wyrywać, z powrotem włożył nogę do samochodu i zamknął drzwi. Wiedział, że Franco ma rację. W tych okolicznościach nie miał co marzyć, że dopcha się do Montgomery. Z takim napięciem wyczekiwał momentu, w którym ją zobaczy, że zareagował odruchowo. Zajechała taksówką i wysiadała z niej po drugiej stronie ulicy, niewątpliwie chcąc ominąć tłum protestujących. Bezradny i wściekły Angelo patrzył na nią, jak zaledwie kilkanaście metrów dalej pochyla się i wyjmuje z taksówki kule. Następnie wysiadł jej towarzysz.





- To jej chłoptaś - zawarczał Angelo. - Nie miałbym nic przeciwko temu, żeby jego też załatwić.


- Uspokój się! - nie wiedzieć który raz powtórzył Franco. - Czuję się tak, jakbym tu siedział z wściekłym psem.





Przez niemal minutę Montgomery i jej towarzysz stali na widoku, wystawiając Angela na okrutną próbę nerwów. Czekali na zmianę świateł. Angelo przeżył kolejne tortury, gdy powoli przeszli Trzydziestą Ulicę i dzielił go od nich tylko range rover. Był niczym kot obserwujący mysz, która paraduje mu tuż przed nosem.





- Byłoby idealnie, gdyby nie ta manifestacja.


- Może tak, może nie - stwierdził filozoficznie Franco. - Więc jak już ją zobaczyłeś, zjeżdżajmy stąd do wszystkich diabłów.


- Tak sobie myślę - powiedział Angelo, zapalając silnik vana - że rozpozna mnie tak samo łatwo, jak ja ją rozpoznałem.


- Może nawet łatwiej.


- To znaczy, że powinniśmy mieć więcej ludzi. - Angelo wrzucił bieg, obejrzał się za siebie i włączył do ruchu. - Kiedy wrócimy po południu, to chyba powinniśmy zabrać Freddiego i Richiego.


- Myślę, że to dobry pomysł - zgodził się z nim Franco.





Adam jeszcze nocą rozejrzał się wokół Inspektoratu Medycyny Sądowej i zaplanował, jak przeprowadzi stuprocentową identyfikację obiektu. Przyjechał rano przed siódmą i zaparkował range rovera w strefie zakazu postoju. Miał podstawy przypuszczać, że firmowe tablice rejestracyjne jak zwykle sprawią cud. Widok manifestacji, która właśnie zaczęła się zbierać, nie wprawił go w radość. Nie z powodu tłoku i zamieszania, ale obecności telewizyjnych wozów transmisyjnych. Adam najbardziej obawiał się zarejestrowania na taśmie.


Chociaż w nocy drzwi wejściowe do budynku były zamknięte, zgodnie z oczekiwaniami rankiem zastał je otwarte. Upewnił się, że tak będzie, zaglądając do środka. Zobaczył stanowisko recepcji i kolejne, tym razem szklane, drzwi.


Usiadł skromnie na plastikowej kanapce i czytał poranne wydanie „New York Timesa”. Recepcjonistka spytała go, czy mogłaby mu w czymś pomóc. Odpowiedział, że czeka na jednego z patologów sądowych.


Zajęło mu to kwadrans. Weszło kilka osób, w tym lekarka, do której recepcjonistka zwróciła się „doktor Mehta”. Do pozostałych zwracała się po imieniu. Jak Adam się dowiedział, recepcjonistka nazywała się Marlenę Wilson.


Dokładnie kwadrans po siódmej otworzyły się drzwi zewnętrzne. Wszedł mężczyzna o kulach. Adam opuścił gazetę i patrzył na niego. Za nim szła obiecująco wyglądająca kobieta. Była średniego wzrostu, miała delikatne rysy, kasztanowe włosy ze złotymi pasemkami i zaskakująco bladą, niemal mlecznobiałą cerę. Adam ocenił, że odpowiada opisowi, którym dysponował, mimo że był dość skąpy. Musiał jednak zyskać całkowitą pewność. Ku jego zawodowi recepcjonistka ograniczyła się do krótkiego „cześć”. Był zmuszony wprowadzić w życie plan awaryjny. Wcześniej zauważył, że recepcjonistka przed wpuszczeniem wchodzących wita ich po imieniu bądź nazwisku. Personel pomocniczy wchodził podwójnymi drzwiami mieszczącymi się naprzeciwko drzwi od ulicy. Jedyny lekarz sądowy, który pojawił się do tej pory, wszedł drzwiami przy jej stanowisku, tak że był zmuszony przejść przed Adamem. Osoba, która, jak przyjmował, była jego obiektem, też tamtędy przeszła, podobnie jak mężczyzna o kulach.





- Przepraszam...! - zawołał Adam. - Czy pani doktor Laurie Montgomery?





Kobieta zatrzymała się krok za nim, natomiast mężczyzna niemal dokładnie naprzeciwko.


Adam wstał i przyjrzał się kobiecie. Miała jasne, niebiesko-zielone oczy, pasujące do bladej cery. Powtórzył pytanie.





- Dlaczego pan pyta? - zapytała.


- Jestem inkasentem ABC - wyjaśnił. - Czy mogłaby mi pani powiedzieć, czy kiedykolwiek mieszkała pani w Greenwich Village, dokładnie w SoHo?





Wymieniła pytające spojrzenie z towarzyszącym jej mężczyzną.





- Nie, nie mieszkałam - odparła.


- Ale nazywa się pani Laurie Montgomery.


- Tak, ale nigdy nie mieszkałam w SoHo.


- W takim razie przepraszam za zatrzymanie pani - rzekł Adam i ruszył do drzwi.


- Dlaczego szuka pan Laurie Montgomery, która mieszkała w SoHo?


- Bo kiedy się wyprowadzała, nie uregulowała rachunku telefonicznego.


- Przepraszam - powiedziała Montgomery i ruszyła w stronę drzwi.





Adam wyszedł na zewnątrz. Manifestacja była w szczytowej fazie. Protestujący chodzili w kółko przed budynkiem, skandując bez przerwy równym głosem:





- Dość przemocy policji! Dość tuszowania prawdy! Dość tuszowania prawdy!





Adam, starannie unikając kamer, wrócił do samochodu, wsiadł do niego i zostawił za sobą wrzawę i zamieszanie. Kierował się na północ Pierwszą Aleją, myśląc o tym, że gdy wróci do hotelu, przy drugiej filiżance kawy zaplanuje dalsze kroki, a potem pojedzie do Metropolitan Museum. W latach młodości to było jego ulubione miejsce w Nowym Jorku. Był pewny, że do późnego popołudnia nie ujrzy Laurie Montgomery. Ponieważ nie miał jeszcze domowego adresu, musiał polegać na IMS, by go zdobyć.
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- No, wreszcie - powiedział Lou Soldano. Odrzucił gazetę i teatralnym gestem spojrzał na zegarek. - Zawsze się chwalicie, że przyjeżdżacie do pracy szarym świtem. Świt dawno był i zniknął.


- O co chodzi? - spytał Jack. - Czy to dziś czy wczoraj? Nie oglądamy cię miesiącami, a potem wpadasz dzień pod dniu. Co jest grane?


- Podejrzewam, że mój wygląd zdradza fakt, że kolejny raz byłem na nogach całą noc.


- Jak się to dzieje, że musisz sam wszystko odwalać? Nie ma na komendzie nikogo innego?





Leo popadł w dłuższy namysł. Nigdy wcześniej nie zadał sobie takiego pytania.





- Pewnie dzieje się tak, bo nie mam nic innego do roboty. To chyba nie brzmi zbyt wesoło.


- To twoje słowa, nie moje - powiedział Jack. Usiadł w jednym z plastikowych fotelików i wyprostował kontuzjowane kolano.


- Bylibyśmy wcześniej - wyjaśniła Laurie - ale musieliśmy się zatrzymać w szpitalu, żeby Jackowi zrobiono badania przed operacją.





Lou popatrzył najpierw na Laurie, a potem na Jacka.





- Wciąż chcesz iść na tę operację?


- Dajmy sobie z tym spokój - zaprotestował Jack. - Raczej dowiedzmy się, dlaczego całą noc byłeś na nogach!


- To było trochę jak deja vu - powiedział Lou.





Laurie głośno spytała Jacka, czy chce kawy, a ten jak zwykle dał znak twierdzący, unosząc kciuki. Potem skinął na Lou, by mówił dalej.





- Znów byłem z tymi chłopakami z portu. Znowu trafili na topielca. Ofiara także została zastrzelona, i to w identyczny sposób jak tamten facet. Wcześniej poprosiłem, żeby zadzwonili, gdyby wypadło coś nagłego, i zadzwonili. Stało się wła śnie to, czego się bardzo obawiałem. Większość wojen, które wybuchają między konkurującymi organizacjami mafijnymi, zaczyna się właśnie w ten sposób. Najpierw jeden trup, potem drugi, a potem, cholera, lawina sztywnych.





Laurie przyniosła kawę sobie i Jackowi i usiadła na poręczy fotelika Jacka, słuchając Lou.





- Jedyny dobry znak to drobne różnice okoliczności.


- Jakie? - spytał Jack.


- To dupeczka... - wyjaśnił Lou, po czym szybko dodał - ...znaczy się, kobieta. - Popatrzył z poczuciem winy na Laurie. - To nic nowego. Widzieliśmy masę kobiet zamordowanych w gangsterskim stylu, więc jest nadzieja, że ten epizod nie wiąże się z wczorajszym, co by znaczyło, że być może nie jest to eskalacja wcześniejszych działań.


- Topielec to nie jedyny objaw deja vu - zawołała Riva Mehta od swojego stanowiska. - Laurie, pytałaś o przypadki zakażenia MRSA. Jest kolejny. Zakładam, że chcesz się nim zająć.


- Jak najbardziej. - Laurie wstała i podbiegła do Rivy. - Czy to ze szpitala Angels?


- Nie. Z kliniki uniwersyteckiej.





Laurie wzięła teczkę z dokumentacją i siadła obok Vinniego, który jak zwykle pochłaniał dział sportowy „Daily News”.





- Tss! - szepnął Jack, znów skupiając się na Lou. - Pewnie wykorzysta ten przypadek i dalej będzie mi wiercić dziurę w brzuchu, żebym nie szedł na operację. Więc, błagam, nie wspominaj o tym.


- Spróbuję, ale jeśli chodzi o zdrowy rozsądek, to nie dorastasz Laurie do pięt.


- Nie zaczynaj - powiedział Jack, unosząc dłoń, jakby się bronił przed atakiem. - Wróćmy do twojej sprawy. Trup był ubrany czy nie?





- Ciekawe pytanie. Pół na pół.


- Co to, do diabła, znaczy? Ubrana do pasa czy od pasa?


- I tak, i tak. Miała na sobie szmizjerkę. Tak chyba się na to mówi. I płaszcz. Ale była bez stanika i majtek. Nie wiem, czy to ma znaczenie czy nie. Znaczy się, czy to jest moda wśród dzisiejszych dupeczek... chciałem powiedzieć kobiet... chodzić bez bielizny?


- Zabiłeś mi ćwieka - przyznał Jack. - Nie mam zielonego pojęcia. Ale będziemy musieli użyć zestawu do stwierdzenia gwałtu.


- Chyba za wcześnie się urodziłem - powiedział ze śmiechem Lou.


- Została zidentyfikowana?


- Nie. Pod tym względem przypadek przypomina wczorajszy.


- A tamten? Zidentyfikowaliście ciało?


- Nie. A poświęciłem mu trochę czasu. Nie mogę tego rozgryźć. Facet nosił obrączkę ślubną i był dobrze ubrany. Nie rozumiem, dlaczego rodzina się nie odezwała. W takich przypadkach dział osób zaginionych zwykle rozwiązuje tajemnicę w ciągu doby albo szybciej. Jedyne wyjaśnienie, które przychodzi mi do głowy, to takie, że facet był obcokrajowcem. Wracając do dzisiejszego przypadku. Nie byłbym wcale zaskoczony, gdyby zidentyfikowanie jej zajęło kilka dni, chyba że z kimś mieszkała i ten ktoś zgłosi jej nieobecność. Może też odezwać się ktoś z pracy, zwierzchnik albo kolega.


- Ile mogła mieć lat?


- Niewiele, dziewiętnaście, dwadzieścia.


- Czy wyglądała na prostytutkę?


- Dzisiaj młodzież się tak ubiera, że jak to zgadnąć? Wyróżniały ją jedynie jasnozielone pasemka.


- Jasnozielone? - powtórzył z niewiarą Jack.


- Jak powiedziałem, to ją wyróżniało.


- Czy miała na nogach podobne ślady jak wcześniejsza ofiara? Jakby trupa obciążono, żeby poszedł na dno?





- Tak i dlatego starałem się nie nadawać temu rozgłosu. Jeśli czeka nas więcej gangsterskich egzekucji, niech przynajmniej ciała wypływają.


- Czego oczekujesz po sekcji?


- Hej, skąd mam wiedzieć. - Lou podniósł ręce. - Jesteście magikami.


- Chcielibyśmy nimi być.


- Bardzo mi zależy na pocisku. Jeśli to znowu będzie nabój grzybkujący Remingtona o dużej prędkości początkowej, którego moim zdaniem użyto też wczoraj, przynajmniej będzie można założyć, że użyto tej samej broni.


- Czy zwłoki znaleziono w tym samym miejscu co poprzednie?


- Nie całkiem, ale też i nie bardzo daleko. Prądy i pływy są tam tak mocne, że nie da się ocenić, jaką drogę pokonało ciało.


- Dobra, bierzmy się do tego - powiedział Jack. Wstał, zabrał kule i pokuśtykał do Rivy. - Czy nowy topielec jest gotowy? - spytał. Riva podała mu teczkę z dokumentacją. Jack uderzył nią w gazetę Vinniego. - Rusz się, ważniaku. - Rzucił mu teczkę na kolana. - Użycz swojego ramienia młynom sprawiedliwości.





Vinnie zamruczał z niechęcią, jak miał w zwyczaju, ale zdobył się na bohaterski wysiłek. Odłożył gazetę i powstał.





- Będziemy potrzebowali zestawu do stwierdzenia gwałtu - dodał Jack.





Vinnie skinął głową i skierował się na dół, do prosektorium.


Jack zajrzał przez ramię Rivy, która przeglądała przypadki.





- Wygląda mi na ciężki dzień.


- Nawet cięższy niż wczorajszy - zauważyła Riva.


- Hej, zobaczymy się na dole - zaproponował Lou.





Jack machnięciem ręki dał znak, żeby schodził, nie czekając na niego.





- Masz coś ciekawego? - spytał. Usiłował przejrzeć sta rannie ułożony plik teczek, ale Riva pacnęła go linijką, którą, między innymi w tym celu, zawsze miała pod ręką. - Au! - zajęczał. Złapał się za dłoń i roztarł ją z udawanym cierpieniem.





- Jest parę prawdziwych wyzwań - powiedziała Riva.


- To brzmi interesująco. Ilu mam się spodziewać?


- Przynajmniej trzech. Dwie osoby mam zamiar skierować do papierkowej roboty, więc reszta będzie musiała zakasać za nich rękawy. - Oznaczało, to że wybrana dwójka zajmie się zebraniem całości dokumentacji potrzebnej do zamknięcia przypadków i wypisaniem aktów zgonu.


- Jack, obawiam się, że musisz na to spojrzeć - powiedziała Laurie. Już przejrzała dokumentację dotyczącą najnowszego zakażenia MRSA.





Jack przewrócił oczami. Nietrudno mu było zgadnąć, że Laurie zacznie kolejny atak, mający doprowadzić go do zmiany zdania.





- Przypadek podobny do Davida Jeffriesa - zaczęła Laurie. - Pacjentkę na jej nieszczęście operowano w szpitalu Angels. Dostała piorunującego zakażenia MRSA i przerzucono ją do kliniki uniwersyteckiej, licząc, że tam zdołają ją uratować.


- Dzięki Bogu, że to nie był szpital ortopedyczny - powiedział Jack.


- Jack, nie żartuj sobie! - zbeształa go Laurie. - To drugie błyskawiczne zakażenie gronkowcem w ciągu paru dni. Musisz przemyśleć decyzję. Większość zakażeń MRSA nie kończy się śmiercią pacjenta, a jeśli już, to nie kilka godzin po wystąpieniu pierwszych symptomów. To niezwykłe pod każdym względem. Dlaczego nie możesz tego pojąć?


- Pojmuję, pojmuję. To prawdziwa zagadka i całym sercem życzę ci, żebyś ją rozwiązała. Co do mnie, to oddałem się w czarodziejskie i pewne ręce doktora Wendella Andersona. Jeśli on jest pewien powodzenia, to i ja jestem go pewien. Gdybyś mogła wskazać jakąś konkretną przyczynę ryzyka, rozważyłbym ją głębiej, ale jeśli nie, jestem zdecydowany. Zbadano mnie na obecność MRSA i okazało się, że jestem czysty. Doktor Anderson też. Krótko mówiąc, jutro zamierzam iść na operację, i to by było na tyle. - Przerwał i odsapnął. Zmęczyła go ta tyrada.





Spojrzeli sobie z Laurie w oczy, po czym rzekł: - Teraz jadę na dół i biorę się do pierwszego przypadku. W porządku?


Laurie skinęła głową. Wróciła melancholia, której doświadczyła po obudzeniu. Poczuła napływające do oczu łzy, ale się opanowała.





- Okej - powiedziała nieco drżącym głosem. - Zobaczymy się „na kanale”.


- Zobaczymy się „na kanale” - powtórzył za nią jak echo Jack i wyszedł.





Laurie i Riva popatrzyły na siebie; Laurie szukała pociechy, a Riva była gotowa jej udzielić.





- Kłopot z facetami polega na tym - obwieściła z namaszczeniem - że są facetami i nie myślą jak my, ale żeby było śmieszniej, chociaż oskarżają nas o emocjonalne podejście do wszystkiego, sami też kierują się emocjami. Jack pod wpływem emocji zdecydował się iść na operację i teraz jest niezdolny do racjonalnego myślenia.





Laurie nie mogła się powstrzymać od uśmiechu.





- Dziękuję - powiedziała. - To właśnie chciałam usłyszeć.


- Ciekawe, że podsunął ci rozwiązanie - kontynuowała Riva. - I mogę to poświadczyć. Powiedział, że jeśli znalazłabyś jakąś konkretną przyczynę ryzyka, będzie skłonny cię wysłuchać. Oczywiście, nie powiedział, że jest gotów zmienić zdanie, ale może je zmieni. Teraz musisz znaleźć powody i okoliczności powstawania tych zakażeń. Wiem, że to niełatwe zadanie, jeśli ma się do dyspozycji niecałe dwadzieścia cztery godziny, ale oceniając po twoich dotychczasowych osiągnięciach, śmiem twierdzić, że jeśli jest ktoś, kto to potrafi, to właśnie ty.





Laurie skinęła głową, zgadzając się z tym rozumowaniem - może nie z tym, że jest najbardziej predestynowana do rozwiązania zagadki, ale z tym, że gdyby jej się to udało, zdołałaby zmienić nastawienie Jacka. Nagle wstała i ruszyła do wyjścia. Melancholia pierzchła pod naporem adrenaliny. Laurie była zdecydowana działać, chociaż szansa powodzenia była nikła, tym bardziej że pozostało niewiarygodnie mało czasu.





- Obawiam się, że muszę ci przydzielić jeszcze dwa przypadki! - zawołała za nią Riva.





Laurie pomachała ręką na znak, że usłyszała.





- Dokumentację chcesz teraz czy potem? - krzyknęła jeszcze głośniej Riva.





Laurie zatrzymała się i wróciła do Rivy.





- Oba są ciekawe i powinnaś szybko się z nimi uporać - powiedziała Riva, wręczając Laurie dwie koperty. - To byli młodzi, na oko zdrowi ludzie około trzydziestki, więc sekcje nie powinny ci zająć wiele czasu i będziesz mogła szybko wrócić do swojej zagadki.


- Jakie są przypuszczalne przyczyny zgonów?


- Nieustalone. Pierwszy przypadek to kobieta, która zmarła na fotelu dentystycznym po podaniu znieczulenia miejscowego. Wiem, że to wygląda na reakcję na lek, ale nie było objawów anafilaksji. Drugi przypadek to mężczyzna zmarły na serce podczas ćwiczeń na rowerku.


- Jestem! - rozległo się wołanie. - Ogłaszam oficjalny początek dnia roboczego.





Laura i Riva podniosły wzrok. Do sali wbiegł Chet. Zawirował marynarką jak lassem i rzucił ją na fotel.





- Gdzie reszta? - spytał zdziwiony. Spodziewał się ujrzeć Jacka.


- Jack i Vinnie są już na dole - powiedziała Laurie. - Jesteś w jeszcze weselszym nastroju niż wczoraj i przychodzisz do pracy prawie punktualnie drugi dzień z rzędu! Co jest grane? Nie mów mi, że udało ci się pójść z nową przyjaciółką na kolację.





Chet wyprostował się, zasalutował jak harcerz i stuknął obcasami.





- Harcerz nigdy nie kłamie. Właśnie że byliśmy na kolacji i z przyjemnością raportuję, że ta kobieta jest bardziej intrygująca i piękniejsza, niż to sobie wyobrażałem. Rozmowa z nią to była prawdziwa przyjemność.


- Posłuchaj, Riva! Być może jesteśmy świadkami początków dojrzewania tego wiecznego młodzieńca. Do tej pory jego wiedza o istnieniu żeńskich przedstawicieli jego gatunku była wyłącznie teoretyczna.





- Nie, tak daleko nie zaszedłem - powiedział Chet. - Kiedy rozważałem, jak ją ściągnąć do siebie albo wprosić się do niej, zostawiła mnie przy stoliku.


- Niech to wszyscy diabli porwą! - zaklęła Laurie, strzelając palcami na znak wielkiego rozczarowania.


- Muszę ci podziękować za radę, Laurie. Jestem pewien, że z randki wyszłyby nici, gdyby nie twoja zachęta i rady.


- Proszę bardzo - powiedziała Laurie. Odwróciła się do Rivy. - Dzięki za te przypadki. Idealne. - Ruszyła do wyjścia.


- Niesamowicie mnie zaskoczyła - kontynuował Chet, zmuszając Laurie do zatrzymania się. - Jest lekarką, ma uprawnienia do samodzielnej praktyki internistycznej. Na dodatek jest dyrektorem naczelnym wielomilionowej spółki, która buduje specjalistyczne szpitale i nimi zarządza. W sumie robi niesamowite wrażenie.





Laurie poczuła skurcz w brzuchu, po którym zakręciło się jej w głowie. Te niemiłe objawy ustąpiły jednak równie szybko, jak się pojawiły. Odchrząknęła, zanim spytała:





- Czy ona przypadkiem nie nazywa się Angela Dawson?


- Tak! - wykrzyknął Chet. - Znasz ją?


- Średnio - powiedziała Laurie. - Spotkałam się z nią i niestety nie mogę powiedzieć, że zrobiła na mnie takie wspaniałe wrażenie jak na tobie.


- Dlaczego nie?


- Obawiam się, że w tej chwili nie mam czasu na taką rozmowę, więc tylko pozwól sobie powiedzieć, że moim zdaniem jej priorytety bizneswoman są dla niej znacznie ważniejsze niż lekarki.





Laurie wiedziała, że Chet niewątpliwie ma w zanadrzu kolejne pytania, ale musiała jechać do sali autopsyjnej. Wymówiła się więc od dalszej rozmowy, mimo że gorąco chciał ją zatrzymać. Przechodząc szybko przez salę łączności, do której spływały informacje o wszystkich zgonach w mieście, zaczęła planować dzień. Musiała sprawnie działać, gdyż Jack niebawem miał iść pod nóż chirurga. Pierwszy przystanek zrobiła w pokoju wywiadowcy sądowego. Janice Jaeger odbyła inspekcję miejsca zgonu nowej ofiary MRSA i Laurie chciała jej zadać kilka pytań. Wiele razy dowiedziała się od Janice interesujących rzeczy i skorzystała z jej wnikliwych obserwacji, które nie weszły do raportu. Obowiązkiem wywiadowcy było tylko spisywanie faktów, nie wrażeń.


Janice właśnie kończyła nocny dyżur. Była jedynym śledczym oficjalnie pracującym na nocnej zmianie, od dwudziestej trzeciej do siódmej, ale rzadko kończyła przed ósmą. W razie potrzeby wspomagali ją dyżurujący anatomopatolodzy. Kiedy potrzebowała szerszego wsparcia lub przypadek był szczególnie skomplikowany, korzystała z pomocy któregoś z lekarzy sądowych.





- Czy czegoś zapomniałam? - spytała, gdy Laurie podeszła do jej biurka. Laurie świetnie się dogadywała ze wszystkimi śledczymi, ale szczególnie dobrze z Janice, która była jej wdzięczna za to, że tak bardzo doceniała jej pracę. Ze wszystkich patologów to Laurie najczęściej do niej zaglądała, zadawała jej pytania i prosiła o opinię.


- Chodzi mi o Ramonę Torres - powiedziała Laurie. - Z twojego raportu wynika, że zrobiłaś inspekcję w klinice uniwersyteckiej.


- Zrobiłam, faktycznie.


- Czy miałaś wrażenie, że w tej sprawie było coś interesującego czy wyjątkowego, ale nie mogłaś tego zamieścić w raporcie?





Janice uśmiechnęła się. Laurie zawsze zadawała dociekliwe pytania.





- Miałam pewne wrażenie, to prawda - przyznała. - Lekarze chyba są źli, bo szpitale Angels zbyt późno dostarczają im pacjentów, którzy doznali wstrząsu septycznego. Są bez szans.


- Czy przeprowadziłaś inspekcję w szpitalu chirurgii kosmetycznej i okulistyki Angels?


- Nie, nie przeprowadziłam. Nie podczas badania tego przypadku. Myślisz, że powinnam?


- Trudno mi powiedzieć. Ale przy poprzednich zakażeniach MRSA w Angels robiłaś inspekcje.


- Oczywiście. Wielokrotnie.





- Przeczytałam kilka twoich raportów. Jakie jest twoje ogólne wrażenie na temat tych szpitali i powtarzających się zakażeń MRSA?





Janice znów się uśmiechnęła.





- Chcesz usłyszeć prawdę?


- Oczywiście! Nie pytałabym, gdyby mi na niej nie zależało.


- Nie wiem, jak to wytłumaczyć, ale czuję, że dzieje się coś dziwnego. Nie mogę tego umieścić w raporcie, ale w tych szpitalach ciągle zdarzają się przypadki zakażeń i mimo to operują. Kiedy ich o to pytam, mówią, że robią wszystko, co się da. Ale ludzie nadal umierają.


- Usłyszałam to samo - przyznała Laurie. - Dzięki za opinię. Czy jest tu gdzieś Cheryl?


- Jest na inspekcji. Ale Arnold jest pod ręką. Chcesz z nim pogadać? - Bart Arnold był kierownikiem działu śledczego IMS.


- Nie. Zostawię tylko wiadomość z prośbą o dokumentację szpitalną Ramony Torres. Mogą mi ją przesłać mailem jak wcześniej.


- Nie ma problemu.





Laurie wróciła do frontowych wind. Niby nadrabiała drogi, ale tak naprawdę zyskiwała na czasie; były szybsze i było ich więcej. Po drodze wpadła do siebie, odłożyła dokumentację i pozbyła się płaszcza. Zadzwoniła do prosektorium i poprosiła Marvina. Kiedy się zgłosił, spytała go, czy mógłby z nią pracować. Powiedziała, że zależy jej na czasie. Zgodził się jak zwykle - radośnie i z ochotą. Laurie podała mu numer dostępu Ramony Torres i rozłączyła się.


Spojrzała na zegar. Przede wszystkim zależało jej na połączeniu z Centrum Kontroli Chorób, a}e obawiając się, że tam zaczynają pracę później niż Inspektorat, zajęła się dokumentacją bieżących przypadków. W związku z tym kolejny raz musiała przejrzeć papiery Ramony Torres. Po lekturze była pewna, że Przypadek będzie podobny do zgonu Davida Jeffriesa. Odłożyła teczkę i sięgnęła po raport wywiadowcy sądowego dotyczący pierwszego z dwóch nagłych zgonów.


Zmarła nazywała się Alexandra Zuben i miała dwadzieścia dziewięć lat. Zgłosiła się do dentysty na leczenie kanałowe zęba i tak, jak to opisała Riva, otrzymała znieczulenie miejscowe. Niemal natychmiast zemdlała. Gdy ułożono ją z głową zwieszoną w dół, odzyskała przytomność i nalegała na wznowienie zabiegu. Po kilku minutach powtórzyła się identyczna sytuacja, ale tym razem Zuben nie odzyskała przytomności. Wezwano pogotowie i została przewieziona do szpitala, gdzie stwierdzono arytmię serca, wysokie ciśnienie krwi i zanik oddechu. Rozpoczęto sztuczne oddychanie, ale mimo wysiłków lekarzy nastąpiło nieodwracalne zatrzymanie akcji serca. Werdykt oddziału ratunkowego brzmiał: niewydolność oddechowa połączona z zatrzymaniem akcji serca w wyniku ostrej reakcji alergicznej i anafilaksji na nowokainę. Na końcu raportu przytoczono wypowiedź członka rodziny zmarłej, który stwierdził, że nie cierpiała na żadne choroby, ale od czasu do czasu zdarzały jej się nagłe omdlenia, kołatanie serca, uderzenia krwi i zlewne poty.


Laurie z powrotem wsunęła raport do teczki. Jej pierwszym wrażeniem było, że diagnoza oddziału ratunkowego rozmija się z prawdą. Miała jasny obraz wyników sekcji, a przede wszystkim była całkiem pewna, że obejdzie się bez specjalistycznego sprzętu.


Wyjęła raport dotyczący kolejnego przypadku. Dokumentacja była niezwykle skromna. Wynikało z niej jedynie, że David Carpentu ćwiczył w pozycji półleżącej na stacjonarnym rowerku, z którego korzystał prawie codziennie, i że nagle zemdlał. Personel siłowni udzielił mu natychmiastowej pomocy, przeprowadził resuscytację krążeniowo-oddechową, ale bezskutecznie. Wezwano karetkę, w której resuscytację kontynuowano w drodze na oddział ratunkowy. Po dostarczeniu pacjenta na oddział orzeczono zgon w wyniku ciężkiego zawału serca.


Laurie odłożyła raport. Oceniając ostatni przypadek, była całkiem pewna, że diagnoza oddziału ratunkowego okaże się zgodna z prawdą, ale pozostawało pytanie, dlaczego nastąpił atak serca. Laurie przypuszczała, że w wyniku choroby wieńcowej. I tym razem nie była zmuszona korzystać ze specjalistycznego wyposażenia.


Sięgnęła po słuchawkę i zadzwoniła do prosektorium. Telefon zadzwonił sześć razy. Laurie zaczęła bębnić palcami po blacie biurka. Czekając, pomyślała o dziwnych zrządzeniach losu, które sprawiły, że jej rady pomogły Chetowi umówić się akurat z Angelą Dawson.





- Halo? - odezwał się głos w słuchawce. Brzmiało to bar dziej jak: „Jajo”.





Laurie poprosiła Marvina; odezwał się zaledwie po kilku sekundach.





- Jesteśmy gotowi? - spytała.


- Jesteśmy gotowi od wielu godzin - zażartował.





Po kilku minutach Laurie, ubrana w strój ochronny, patrzyła na zwłoki Ramony. Podobnie jak z ciała Davida Jeffriesa, również z tego nie usunięto rurki intubacyjnej i wenflonów. Ale najbardziej rzucało się w oczy wywołane liposukcją zsinienie prawie całego ciała.





- Zapowiada się, że dzisiaj wszystko poleci piorunem - powiedział Marvin, robiąc aluzję do tego, jak szybko Laurie znalazła się w suterenie, przebrała w strój ochronny i weszła do sali autopsyjnej. Poza jej przypadkiem zajmowano się tylko topielcem. Laurie nawet nie przystanęła, by sprawdzić, jak przebiega sekcja.


- Strasznie zależy mi na czasie - przyznała. - Obiecuję, że nie zostawię cię samego tak jak wczoraj. Jeszcze raz przepraszam. Zajęłam się czym innym i zupełnie straciłam poczucie czasu.


- Nie ma sprawy - zapewnił ją Marvin. Wydawał się zażenowany tym, że Laurie tak gorąco go przeprasza.





Laurie palpacyjnie zbadała skórę i uważnie się jej przyjrzała. Była gąbczasta w dotyku i miała masę drobnych dołeczków. Laurie uznała, że gdyby ofiara żyła, to z czasem pozbyłaby się sporej części naskórka.


Zrobiła kilka fotografii i przystąpiła do sekcji. Pracowała szybko, bez słowa. Kiedy Marvin zadawał jej pytania, odpowiadała z roztargnieniem i wkrótce dał sobie spokój. Ponieważ często razem pracowali, doskonale rozumieli się bez słów.


Jak w przypadku Davida Jeffriesa najbardziej uderzający pod względem anatomopatologicznym - poza rozległym cellulitisem - był stan płuc. Oba wypełniał płyn i zawierały nieskończenie wiele drobnych zapadłości, łączących się w większe. Jak w przypadku Jeffriesa martwica poczyniła ogromne spustoszenie.


Laurie założyła ostatni szew, likwidując cięcie sekcyjne, i odstąpiła od stołu. Rozejrzała się po sali. Wszystkie osiem stanowisk było zajętych. Spojrzała na najbliższe. Jack, Lou i Vinnie nadal zajmowali się topielcem.





- To najszybsza sekcja, jaką widziałem w życiu - ocenił Marvin, czyszcząc stół.


- Kiedy będziesz miał gotowe następne zwłoki? - spytała Laurie.


- Za kwadrans. Którym najpierw chcesz się zająć?


- To bez znaczenia. Nie będę miała pretensji, jeśli mi nie uwierzysz, ale jadę na górę zatelefonować i zaraz wracam.





Marvin się uśmiechnął.


Laurie przystanęła na krótko przy stole Jacka i żartem spytała, dlaczego się tak guzdrze. Jack był znany z błyskawicznych sekcji.





- Bo się wykłócają jak dwie staruchy - powiedział z obrzydzeniem Vinnie.


- Przypadek wymaga staranności - wyjaśnił Jack. - Bez analizy mikrobiologicznej i wyników z innych pracowni wiemy, że ta młoda kobieta została wyjątkowo brutalnie zgwałcona.


- Co nasuwa pytanie czy gwałt nastąpił przed zabójstwem czy odwrotnie - dodał Lou.





- Sekcja nam tego nie wyjaśni - powiedział Jack. Laurie powiedziała, że się spieszy, i wyszła przez łaźnię, w której zostawiła kombinezon ochronny i rękawice. Maskę wyczyściła i zostawiła w swojej szafce. Nie chcąc skazywać Marvina na długie czekanie, popędziła na górę.





Wróciwszy do swojego pokoju, zadzwoniła do doktor Silvii Salerno z Centrum Kontroli Chorób. Przytrzymując słuchawkę ramieniem i głową, znalazła wśród teczek na biurku dokumentację przypadku Cheta, sprawę Julii Francovej. Otworzyła ją, mając nadzieję, że jest tam oznaczenie szczepu MRSA, który spowodował zgon.


Nikt nie odbierał telefonu i Laurie spojrzała na zegar. Dochodziła dziewiąta; o tej porze w Centrum Kontroli Chorób już od dawna trwała praca.





- No, szybciej, szybciej! - krzyknęła. - Odbierzcie ten cholerny telefon!





Już miała sprawdzić, czy Centrum ma system pagerów, gdy połączenie odebrała zdyszana Silvia. Zaczęła od przeprosin, mówiąc, że była w pokoju obok.





- Mam nadzieję, że nie przeszkadzam - powiedziała Laurie. - Wiem, że obiecała pani do mnie zadzwonić, ale im szybciej będę miała informacje, tym lepiej.


- Proszę nie pleść głupstw - przerwała jej Silvia. - Wcale mi pani nie przeszkadza. Zamierzałam zadzwonić przed południem. Oczywiście, sprawdziłam te dwa przypadki, które przysłała doktor Mehta. Zostały wywołane przez ten sam organizm, ręczę za to głową. Ponieważ dodajemy te szczepy do narodowej biblioteki MRSA, wyłazimy ze skóry przy ich oznaczaniu. Używamy takich metod wielokrotnego genetycznego rozpoznania, jak analizy zmienności genetycznej. Mogę pani przysłać listę innych naszych sposobów.


- Dziękuję, ale nie sądzę, żeby to było konieczne - powiedziała Laurie. Nie miała pojęcia, o czym Silvia mówi. - Ale trafiłam na przypadek, który kilka tygodni temu wysłano do was do oznaczenia. Konkretnie do doktora Percy’ego.


- To mój kolega. Jak się nazywał lekarz kierujący?


- Doktor Chet McGovern. To z kolei mój kolega z Inspektoratu.


- Nazwisko pacjenta?





Laurie przeliterowała je, by uniknąć pomyłki.





- Proszę sekundkę zaczekać.





Laurie usłyszała znajomy klekot klawiatury i przez chwilę się zastanawiała, jak w ogóle można było pracować w erze przedkomputerowej.





- Tak, mam go - zameldowała Silvia. - Ciekawe! To również CA-MRSA USA czterysta, MVZ, SCCmec cztery, PVL, dokładnie taki sam jak w dwóch poprzednich przypadkach. Czy to z tej samej instytucji?





- To z jednej z tych samych instytucji - powiedziała Laurie. - Pierwsze dwa były z różnych szpitali.


- Tak, pamiętam. A czy te dwa przypadki z tej samej instytucji pojawiły się w niewielkim odstępie czasu, może nawet tego samego dnia?





Laurie odwróciła się do swojej nieskończonej tabeli. Miała tam już dane przypadku Mehty ze szpitala chirurgii kosmetycznej i okulistyki Angels. Pacjentka nazywała się Dianę Lucent i przeszła liposukcję, podobnie jak Torres. Laurie sprawdziła datę śmierci Dianę i osoby, której sekcję robił Chet.





- Nie - powiedziała. - Dzielą je prawie trzy tygodnie.


- To bardzo dziwne - stwierdziła Silvia. - Chyba wie pani, jak szybko potrafi się zmieniać genotyp gronkowca.


- Z każdym dniem dowiaduję się coraz więcej. Ale tego dowiedziałam się zaledwie wczoraj.


- To niezwykłe, że w różnych instytucjach i w różnym czasie znaleziono identyczny szczep. Wszyscy trzej pacjenci musieli mieć kontakt z tym samym nosicielem.


- Czy mieliście ten konkretny szczep w waszej kolekcji, zanim doktor Mehta posłała wam materiał?


- Tak, mieliśmy. Jak mówiłam ostatnim razem, to jeden z najgroźniejszych szczepów, które badaliśmy, zarówno dla ludzi, jak i dla zwierząt.


- Czy wysłaliście nam kultury tych organizmów?


- Tak. Wspomagamy każdego badacza, który jest chętny zająć się tymi organizmami.


- Czy wysłaliście ten konkretny szczep do Nowego Jorku?


- Nie wiem tego z głowy, ale mogę się dowiedzieć.


- Byłabym wdzięczna - powiedziała Laurie. Znów poczuła dręczącą obawę, że do zakażenia doszło w wyniku celowego działania. Jednocześnie jednak przypomniała sobie argumenty przeciwko takiej hipotezie, nie zdradziła się więc ze swoimi przypuszczeniami.


- Pytałam u nas, czy ktoś zwrócił uwagę na to nasilenie zakażeń MRSA, które pani bada, ale nikt o nim nie słyszał.


- Czy to nie dziwne? - spytała Laurie.


- Nie. Poszczególne instytucje decydują, czy chcą naszej pomocy. Nie ma obowiązku zgłaszania nam zakażeń, ale zapewne należy zgłaszać je władzom stanowym lub miejskim.





- Czy dostała pani pozostały materiał, o którego przesłanie prosiłam wczoraj wieczór nasz dział mikrobiologii?


- Tak. Jest w pracowniach. Wyniki będą za dwa do trzech dni, góra cztery.





Laurie podziękowała Silvii za pomoc i rozłączyła się. Przez chwilę siedziała przy biurku, analizując w myślach rozmowę. Musiała przyznać, że to, co usłyszała, nie przyczyniło się do rozjaśnienia zagadki, jedynie dodało znaków zapytania.


Nagle uświadomiła sobie, że czas płynie. Zerwała się od biurka i popędziła do wind. Nie chciała, by Marvin znów czekał.


Carlo wyszedł za Brennanem ze sklepu z artykułami elektronicznymi przy Lexington Avenue na Manhattanie. Brennan zakupił od producenta specjalizującego się w urządzeniach morskich i lądowych globalny lokalizator GPS/GPRS. Na dworze złapał ich deszcz, więc pobiegli do wozu.





- Fajnie, że zaczęło padać - powiedział Carlo, zwiększając obroty silnika, zanim włączył się do ruchu.


- Czemu fajnie? - spytał Brennan zaabsorbowany rozdzieraniem celofanowego opakowania pudła z lokalizatorem.





Uwielbiał elektroniczne urządzenia. Rozkoszował się grzebaniem wśród różnych artykułów i wybieraniem najodpowiedniejszego. Tak długo rozprawiał ze sprzedawcą o plusach i minusach całego bogactwa mikrotrackerów, zalegającego półki sklepu, że Carlo mało się nie zanudził na śmierć.





- Bo mniej ludzi będzie się kręcić po marinie. Lepiej, żeby nikt nas nie zobaczył, jak będziemy upychać to ustrojstwo w motorówce. Rozumiesz, co do ciebie mówię?





Brennan nie odpowiedział. Wyjmował lokalizator z piankowego wnętrza.





- Hej! - krzyknął rozkazująco Carlo. - Ty mnie w ogóle słuchasz?


- Tak jakby - przyznał Brennan, grzebiąc wśród pianek.


- Mówię o deszczu i przystani jachtowej. Pytałem cię, czy też myślisz, że deszcz działa na naszą korzyść?





Brennan w końcu znalazł to, czego szukał. Rozglądał się za instrukcją, a przede wszystkim internetowym kodem rejestracyjnym.





- No? - spytał poirytowany Carlo.





Brennan rozciął scyzorykiem opakowanie urządzenia, ale zanim rozdarł celofan, gwałtownie poleciał na deskę rozdzielczą. Carlo otwartą dłonią zdzielił go po głowie.





- Co u diabła...?! - wrzasnął Brennan. Odwrócił się i zmierzył Carla wściekłym spojrzeniem. - Za coś mnie walnął? - zawarczał.


- Mówiłem do ciebie! - odwrzasnął Carlo. - A ty mnie olewałeś. Nie lubię, jak się mnie olewa. To mnie wpieprza.





Brennan piorunował Carla wzrokiem. W jednej chwili został doprowadzony do wściekłości. Na szczęście panował nad sobą, gdyż Carlo siedział za kółkiem i jechali w gęstym ruchu samochodowym. Może Carlo był z nich dwóch większy i starszy, ale na pewno nie był mądrzejszy. Tak prawdę mówiąc, był tępakiem jakich mało. Kiedy Brennan sobie to uświadomił, nieco ochłonął.





- Nigdy więcej mnie nie bij - wycedził, akcentując każdą sylabę.


- Nie olewaj mnie, kiedy do ciebie mówię - odwarknął Carlo.





Brennan przewrócił oczami, pokręcił głową i wrócił do instrukcji. Świetnie się orientował, jak działa mikrotracker, ale chciał się zapoznać z opisem rejestracji, która umożliwiała usługę online w czasie realnym.





- Przepraszam, że cię walnąłem - wydukał Carlo, gdy minął kilka przecznic. - Ale naprawdę nie cierpię, jak się mnie olewa.


- Przykra sprawa - powiedział Brennan.





Ku jego uldze przez jakiś czas jechali w milczeniu. Dowiedział się, jak wygląda procedura rejestracyjna, i szybko przejrzał instrukcję. Uzbrojony w te informacje wziął z tylnego siedzenia laptop i wyjął z kieszeni telefon komórkowy. Po włączeniu komputera zadzwonił na podany numer. Nie tylko chciał zarejestrować lokalizator, chciał się również zabezpieczyć przed wyśledzeniem, gdyby urządzenie wpadło w niepowołane ręce. Wyglądało na to, że tego rodzaju zastrzeżenie nie było niczym niezwykłym, gdyż pracownik obsługi spełnił je bez szemrania.





- Jak długo potrwa uruchomienie łączności? - spytał Brennan.


- Ważność pańskiej karty kredytowej została już potwierdzona, więc właśnie uruchamiam łączność.





Brennan podziękował i rozłączył się. Zdjął klapkę z tyłu lokalizatora i włożył tam zapobiegliwie kupione cztery mini-paluszki. Połączył się ze stroną internetową firmy, kliknął na ikonę „Lokalizuj”, podał hasło i uzyskaną przed momentem nazwę użytkownika. Zatwierdził dane, odczekał kilka sekund, aż zniknie znak klepsydry i pojawi się pytanie, jaki obszar ma być ukazany na ekranie. Brennan wybrał z listy „osiem na cztery kilometry”. Zaraz potem ujrzał mapkę wycinka Nowego Jorku i migający punkt, sunący Lexington Avenue.


Odwrócił laptopa w kierunku Carla i powiedział:





- Wszystko gra. Pokazuje, że jedziemy na południe.


- Niesamowite - sapnął Carlo. - Jak to działa?


- Długo by wyjaśniać - powiedział Brennan. - Ale mówiąc po prostu, to zwykła metoda triangulacji przy użyciu satelitów.


- Tyle mi wystarczy.





Odezwał się telefon Carla. Obaj podskoczyli. Carlo pomęczył się chwilę, wyjmując komórkę, i sprawdził, kto dzwoni. Uspokojony odebrał połączenie, włączył głośnik i położył telefon między fotelami.





- Co jest? - spytał.


- Nic - zapiszczał Arthur MacEwan swoim skrzekliwym głosem, który doprowadzał wszystkich do szału. - Absolutnie nic. Tkwimy tu od dwóch godzin i ten trup Franca Pontiego nie ruszył się o centymetr.





Jeszcze nie wybiła ósma, a MacEwan i Ted Polowski już siedzieli w aucie parkującym na tyłach baru kanapkowego Johnny’ego, pilnując samochodu Franca.





- Sępa widzieliście?





- Nie. Ani śladu Franca. Za to widzieliśmy Vinniego Dominicka, kiedy przyjechał z Freddiem Capuso i Richiem Hernsem. Jak weszli do Neapolitan, tak przepadli.


- A gość z bliznami?


- Angela też nie widzieliśmy. Zaczynamy mieć dość siedzenia tutaj i zastanawiam się, czy to taki świetny pomysł. Co będzie, jak nas namierzą?


- Tu macie rację, ale słyszeliście, co Louie rano powiedział. Dostał fioła, że po wcześniejszej mokrej robocie wczoraj na dobitkę załatwili tę małą. Franco i Angelo pewnie odsypiają robótkę. Chce, żeby ich śledzić, bo próbuje skojarzyć, co jest grane, a jak znowu będą próbowali kogoś stuknąć, to pewnie da znać glinie, że to problem Lucii i nie ma nic wspólnego z ferajną Vaccarro.


- Ja pieprzę - nagle przerwał mu Arthur. Zniżył głos. - Sekundę temu podjechał niebieski van z napisami „Sonny. Firma Hydrauliczna” i właśnie wysiada z niego Angelo. I Franco też jest. Ładują się do Neapolitan.


- Przynajmniej ich znaleźliście - powiedział Carlo. - Teraz miejcie na nich oko. Kupcie kanapkę albo co, żebyście byli kryci, że tam siedzicie. Nie będziecie się martwić, że was namierzą.





- Okej - rzekł bez wielkiego entuzjazmu Arthur. Kiedy Carlo i Brennan wjechali do tunelu, ruch znacznie się zmniejszył. W dobrym czasie dojechali do przystani jachtowej w Hoboken. Chociaż na parkingu stało wiele samochodów, na pomoście nie było nikogo. Nadal padał deszcz.





Carlo zaparkował nad wodą, dobry kawałek od jedynego budynku w okolicy, przy którym stały wszystkie pozostałe samochody. Nie marnując czasu, wysiedli z auta i szybko przeszli pomostem. Zatrzymali się przy rufie Całej naprzód.





- Będę kikował, a ty w tym czasie poszukaj miejsca, żeby schować to twoje urządzenie - powiedział Carlo. Obejrzał się w kierunku budynku. Nie było widać żywej duszy.





Brennan wszedł trapem na pokład i zaczął się rozglądać za odpowiednim zakamarkiem. Znalazł go na samej rufie, przy uchwytach na wędki. Wsunął lokalizator najdalej, jak się dało.


Nawet znalazł niewidoczny z zewnątrz ogranicznik, który miał uchronić urządzenie przed wypadnięciem. Brennan wrócił na pomost i dwaj mężczyźni ruszyli do samochodu.





- Widziałeś kogoś? - spytał Brennan.


- Nikogo. Jak poszło?


- Znalazłem idealne miejsce.





W samochodzie Brennan włączył laptop i znów się zalogował. Jak poprzednio kliknął ikonę „Lokalizacja” i potwierdził obszar. Niebawem ukazał się schematyczny obraz mariny, nawet pomost, przy którym cumowała Cała naprzód. Mrugający czerwony punkt był dokładnie tam, gdzie powinien.


Przełożył laptop na kolana Carla.





- Fajna sprawa, nie sądzisz? - spytał Brennan.





Carlo skinął głową. Był pod wrażeniem, ale też czuł się trochę onieśmielony.





- Nie jestem zaskoczony, żeśmy jej nie dopadli - przyznał Franco. - Załatwienie tej doktorki od sztywnych nie będzie łatwe. Tam się roi od ludzi. Bellevue z jednego boku, a klinika z drugiego.


- To przez tą cholerną manifestację - wtrącił Angelo. - Gdyby nie ci wszyscy łażący Latynosi, mielibyśmy szansę. Do diabła, ona i jej kochaś na szczudłach przeszli nam przed nosem.


- Tak mówisz, jakby to była bułka z masłem - zaprotestował Franco. - Po pierwsze, mieliśmy przed sobą samochód. Po drugie, ich było dwoje, a nas tylko dwóch. Jak to sobie wyobrażasz? Bez robienia widowiska nie dałoby się ich wrzucić na chama do wozu. Mówię, lepiej byłoby ich zastrzelić z dystansu i odjechać.


- Nie! - zaperzył się Angelo. - Muszę ją dorwać. To jedyny pewny sposób wykonania roboty, a chcę mieć pewność, że została wykonana jak należy.


- Paul Yang i Amy Lucas to była łatwizna. Niczego się nie spodziewali i łatwo dali się zwabić. Ale ta cała Montgomery to zupełnie inna para kaloszy. Nie ma mowy, żeby udało się ją na spokojnie zwabić do vana, przy czym jeszcze nie wiadomo, czy dorwiemy ją samą. Ma kochasia o kulach, więc będzie się go trzymała, żeby mu pomóc. Mówię, zastrzelmy ją i miejmy to z głowy. Przecież to lekarz sądowy, więc pewnie kupa ludzi ma z nią na pieńku. Nikt nie wpadnie na to, że to my - przekonywał Franco.





- Więc czego się trzymamy? - spytał swoim najbardziej pogodnym tonem Vinnie, patrząc na Angela. Ci, którzy go znali, wiedzieli, że to oznaka najwyższego niepokoju.





Franco, Angelo, Freddie i Richie siedzieli w jednej z lóż w Neapolitan, rozmawiając z Vinniem Dominickiem. Na stole stały filiżanki po espresso, przepełnione popielniczki i talerz rurek z kremem.





- Zgadzam się z Frankiem, że to niełatwa sprawa - powiedział Angelo. - Na nieszczęście suka wyprowadziła się z Dziewiętnastej Ulicy. Tam zajęłaby nam chwilę. Może będziemy musieli się dowiedzieć, gdzie mieszka, ale wydaje mi się, że na razie powinniśmy spróbować w Inspektoracie. Franco ma rację, że będziemy potrzebowali więcej ludzi, zwłaszcza gdyby trzeba było się zająć jej kochasiem, co wcale by mnie nie zmartwiło. I potrzebujemy drugiego vana.


- Po co? - spytał Vinnie.


- Do wsparcia. Jeśli porwanie nie wypali, będziemy potrzebowali drugiego pojazdu, żeby się wycofać.





Vinnie pokiwał głową, nie odrywając wzroku od Angela. Wszyscy milczeli, podczas gdy szef kalkulował w myślach.





- Ja też chcę mieć pewność, że ta sprawa będzie załatwiona jak należy - obwieścił w końcu. - Poprzednio można by pomyśleć, że Montgomery jest niezniszczalna, a skoro tam są dwa szpitale, gdzie uzyskałaby szybką pomoc, musielibyśmy mieć pewność, że poślemy jej kulkę prosto między oczy. Ale przy naszym farcie do niej moglibyśmy ją nafaszerować ołowiem i jeszcze by ją uratowali. Porwać ją i pozbyć się raz na zawsze! Co do drugiego vana, to mamy ich więcej niż potrzeba. Wracacie pod Inspektorat w porze lunchu? To nie może trwać tygodniami, wiecie, o co mi chodzi.


- Wiemy - powiedział Angelo.





Z ulgą przywitał wiadomość, że Vinnie nie pali się załatwić problem po linii najmniejszego oporu. Im dłużej Angelo o tym myślał, tym bardziej pragnął zgotować doktor Laurie Montgomery powolną śmierć.





- Pasuje ci takie rozwiązanie? - spytał Vinnie, patrząc na Franca.


- Ma swoje zalety - powiedział niechętnie Franco. - Ale martwi mnie jedna rzecz.


- Jaka mianowicie?


- Z całym szacunkiem, ale Angelo jest za bardzo napalony na tę robotę. Dziś przed południem, kiedy wyszliśmy z knajpy, nie odpuścił, dopóki nie kupiliśmy wiadra i kilku worków cementu. Kiedy ktoś się tak napala, robię się nerwowy. Chodzi mi o to, że on traktuje to jak prywatną zemstę, nie jak robotę. Kiedy w grę wchodzą takie emocje, łatwo o błąd. Tracisz jasność myślenia.





Vinnie odwrócił się do Angela. Zły uśmiech pojawił się na jego twarzy. Wyraźnie nie potępiał mściwych planów podwładnego, choć z drugiej strony wiedział, że Franco ma rację.





- Więc chciałbyś, żeby Laurie Montgomery troszeczkę się spociła, zanim ją rzucisz rybom?


- Coś w tym guście - przyznał Angelo.


- A co powiesz na zastrzeżenia Franca? Faktycznie łatwo o błąd, kiedy człowiek ulega emocjom, a ty jesteś za bardzo napalony.





- Będę to miał na uwadze i wyluzuję. Vinnie odwrócił się do Franca.


- Zadowolony? Franco skinął głową.


- Jak będzie mnie słuchał.





Vinnie również skinął głową i wrócił spojrzeniem do Angela.





- Wy dwaj działacie w zespole - oświadczył. - Nie robić niczego na pałę! Nie ryzykować! Zachować spokój! - Angelo kiwnął głową. - W porządku. Decyzja podjęta. Freddie i Richie, bierzcie drugiego vana. Kontaktujcie się między sobą i informujcie mnie, co się dzieje.


- W porządku! - odpowiedzieli jednym głosem, wstając z loży.





Po ich wyjściu Vinnie kazał Paolowi Salvato podać jeszcze jedno espresso. Siedział w cichej, pustej restauracji i myślał o planie Angela względem Laurie Montgomery. Był idealny i Vinnie z rozkoszą wyobraził sobie, jak obserwuje jego realizację. Po wszystkich kłopotach, na które naraziła go Montgomery, chciał ją sprzątnąć, gdy tylko wyszedł z mamra, ale tego nie zrobił, bo Lou Soldano, spodziewając się najgorszego, wyraźnie go ostrzegł, że osobiście się z nim policzy, gdyby Laurie coś się przytrafiło. Ale teraz, dziesięć lat później, Vinnie był przekonany, iż upłynęło dość czasu.
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Laurie wyszła z prosektorium, zakończywszy ostatnią sekcję, którą miała w grafiku na ten dzień. Wcześniej żywiła nadzieję, że ostatnie dwa przypadki zajmą jej mniej czasu, więc teraz się niepokoiła, iż pozostało go niewiele na rozwiązanie zagadki MRSA. Niestety, spodziewała się zbyt wiele po Centrum Kontroli Chorób. Oczywiście, informacja, że ten sam szczep bakterii doprowadził do trzech zgonów, była niezwykle ważna, jednak Laurie miała nadzieję na coś więcej. Oczekiwała, że Silvia podsunie jej jakieś hipotezy, na które ona sama jeszcze nie wpadła.


Zdejmując skafander ochronny, na chwilę znieruchomiała i spojrzała na dłonie. Drżały, jakby wypiła kilka mocnych kaw z rzędu. Myśląc o tym, czym powinna się kolejno zająć, wpadła do szatni, zmienić rzeczy.





- Dopiero teraz kończysz? - spytała ją Riva.


- Na to wygląda - powiedziała Laurie, otwierając szafkę.


- Myślałam, że przypadki, które ci przydzieliłam, będą proste. Przepraszam.


- Może powinnam szybciej się z nimi uwinąć, ale uznałam, że trzeba je dokładnie opisać. To wręcz szkoleniowe sprawy.


- Co ty powiesz! Dlaczego?


- Jak się okazało, ten pierwszy zgon, w gabinecie dentystycznym, był do uniknięcia, więc to idealnie szkoleniowy przypadek, szczególnie dla lekarzy opieki podstawowej i pracujących na oddziałach ratunkowych. Jak opisali członkowie rodziny, kobieta miewała omdlenia połączone z palpitacjami, uderzeniami krwi i zlewnymi potami, ale nigdy się nie poddała badaniu.





- Nadczynność tarczycy.


- Właśnie - potwierdziła Laurie. - Wbrew temu, co podejrzewano, to nie była reakcja alergiczna. Tarczyca i grasica były bardzo powiększone, podobnie serce i śledziona. To dlatego miała takie wysokie ciśnienie, co wykazał pomiar na oddziale ratunkowym.


- A co z tym drugim przypadkiem? - spytała Riva. - Mężczyzną, który ćwiczył na rowerku.


- To również było bardzo interesujące. Myślałam, że znajdę objawy miażdżycy układu wieńcowego, ale nie trafiłam na nic takiego.


- Spodziewałam się tego samego co ty. W takim razie to dobrze, że skierowałam ten przypadek do sekcji.


- Serce i tętnice wieńcowe były zdrowe.


- Naprawdę? - zdziwiła się Riva.


- Poza jedną rzeczą - powiedziała Laurie. - Prawa tętnica wieńcowa miała ostry kąt odejścia. Podczas ćwiczenia na rowerku zapewne wykonał jakiś ruch, który przerwał dopływ krwi do tętnicy.


- Słyszałam o takich przypadkach, ale nigdy się z nimi nie spotkałam - powiedziała Riva.


- Dlatego też uznałam, że to również byłby znakomity przypadek szkoleniowy. Oddzieliłam krytyczny fragment i przeznaczyłam do zachowania.





W przeciwieństwie do Rivy, Laurie zdjęła strój, w którym przeprowadzała sekcję, i całkowicie się przebrała. Kiedy skończyła, zatrzasnęła szafkę i przekręciła zamek.





- Zobaczymy się na górze! - zawołała za nią Riva.





Laurie, nie chcąc tracić czasu na lunch, poszła do frontowych wind i pojechała na czwarte piętro. Przed pójściem do siebie zajrzała do pracowni histologicznej, by sprawdzić, czy są już gotowe wycinki tkanki płucnej Davida Jeffriesa. Nie miała wielkich nadziei, że na tym etapie wniosą coś znaczącego, czuła się jednak zobowiązana je zabrać, gdyż osobiście prosiła Maureen O’Connor, by przygotowała je na cito.





- Ty to narzucasz tempo - stwierdziła Maureen ze swoim dźwięcznym irlandzkim akcentem na widok Laurie. - Kiedy obiecałam, że zrobię je na dzisiaj, nie powiedziałam, że bladym świtem.


- Wybacz, że tak naciskam - przeprosiła Laurie. - Będę u siebie.


- Każę je dostarczyć po południu.





Laurie szybko przeszła korytarzem. Usiadła przy biurku i spojrzała na chaotycznie porozrzucane akta i dokumentację szpitalną. Na wierzchu leżała jej tabela. Sięgnęła po nią. Było tam jeszcze wiele pustych kwadracików. Znów popatrzyła na piętrzące się papiery i poczuła odpływ entuzjazmu i optymizmu. Systematyzowanie danych wymagało więcej czasu, niż się tego spodziewała, jednak wyglądało na to, że tabela była jej jedyną nadzieją. Tylko za jej pośrednictwem mogła zrozumieć, co się dzieje w szpitalach Angels.


Już miała przystąpić do wpisywania danych, gdy przypomniała sobie, że nie dysponuje jeszcze dokumentacją szpitalną Ramony i paru innych osób. Sięgnęła po słuchawkę i zadzwoniła do wywiadowców. Kiedy odebrał Bart Arnold, poprosiła o rozmowę z Cheryl.





- Co mogę dla ciebie zrobić? - spytała Cheryl, kiedy przejęła słuchawkę.


- Dziś rano zostawiłam wiadomość Janice, że potrzebuję dokumentacji szpitalnej Ramony Torres.


- Dostałam wiadomość i zadzwoniłam do szpitala. Obiecali, że prześlą ci, co trzeba, razem z resztą dokumentów. Byłabym zdziwiona, gdybyś nie dostała tego w mailu.


- Zaczekaj - powiedziała Laurie. Szybko otworzyła pocztę elektroniczną. Jak zapowiedziała Cheryl, brakujące dane dotarły. - Wybacz. Miałaś rację. Jest wszystko.





Rozłączyła się z Cheryl, skierowała duży plik do drukowania i poszła na parter, by odebrać wydruki.


Adam miał przyjemny dzień. Po wypiciu w hotelu drugiej filiżanki kawy pojechał do Metropolitan Museum. Był jednym z pierwszych gości, którzy tego dnia minęli imponujące frontowe wejście, i czuł się tak, jakby miał całe muzeum dla siebie. Nie starał się zobaczyć jak najwięcej, oglądał jedynie eksponaty, które najbardziej lubił w czasach młodości, w tym ateńskie czerwone wazy, kilka klasycznych greckich rzeźb i dzieła starych mistrzów.


Kiedy dochodziło południe, postanowił na krótką chwilę wrócić do IMS i zaparkował samochód w tym samym miejscu, w którym zatrzymał się rano. Nadal uważał, że ma niewielkie szanse na zobaczenie obiektu w porze lunchu, ale przyjechał przygotowany. Na fotelu pasażera leżał zwinięty hotelowy ręcznik, oklejony przezroczystą taśmą. W nim spoczywała ulubiona broń Adama: dziewięciomilimetrowa beretta z dziesięciocentymetrowym tłumikiem. Wylot tłumika ledwo wystawał poza koniec ręcznika. Adam mógł wsunąć dłoń w szersze zakończenie zwoju i ująć chwyt półautomatu. Dzięki temu mógł go nosić w miejscach publicznych, nie wywołując paniki, do której niezmiennie dochodziło, gdy nie był tak zakamuflowany. Oczywiście broń nawet w ręczniku trzymał pod kurtką czy płaszczem i wyjmował tylko na moment.


Odchylił głowę, ramiona złożył na podłokietnikach, ręce na brzuchu, splótł palce i umościł się wygodnie, zwłaszcza że z odtwarzacza CD dobiegały przyciszone dźwięki muzyki Szopena w wykonaniu Arthura Rubinsteina. Lekki deszcz dopełniał miłego nastroju.


Inaczej niż rankiem na rogu Pierwszej Alei i Trzydziestej Ulicy tu panował stosunkowy spokój, oczywiście jeśli nie brać pod uwagę ruchu samochodowego. Ryczący nurt autobusów miejskich, śmieciarek, upstrzonych napisami półciężarówek i prywatnych pojazdów zmierzał na północ. Zarówno protestujący, jak i policjanci zniknęli i było niewielu przechodniów, zwłaszcza wchodzących do dziwnie zaprojektowanego gmachu IMS i z niego wychodzących.


Zabezpieczony dzięki znakomitej konstrukcji samochodu i muzyce przed hałasem Adam w spokoju rozważał kolejne scenariusze, na wypadek gdyby Laurie Montgomery go zaskoczyła i nagle się pojawiła, najlepiej sama. Oczywiście natychmiast wyskoczyłby z samochodu, nie zapominając o hotelowym ręczniku, i starałby się znaleźć jak najbliżej Montgomery. Nie był w stanie przewidzieć dalszego rozwoju wypadków, gdyż ten zależał od tego, co się wydarzy między wyjściem z samochodu a zbliżeniem na optymalną odległość do obiektu, w tym wypadku na odległość wyciągniętej ręki. Nie wiadomo, jakie będzie natężenie ruchu pieszego, a także zachowanie i zainteresowanie przechodniów tym, co się wydarzy. Gdyby wszystko ułożyło się sprzyjająco, wyjąłby broń spod kurtki i oddał strzał w potylicę z odległości metra. Następnie wróciłby do range rovera i odjechał w stronę Lincoln Tunnel. Rzeczy miał w samochodzie, a jego mocodawcy zajęliby się rachunkiem pana Bramforda. Przynajmniej tak przeważnie bywało do tej pory.


Pogrążony w rozmyślaniach Adam nie przestawał obserwować otoczenia i zauważył, że dwaj mężczyźni w niebieskim vanie, który jakiś czas temu zatrzymał się za jego samochodem, kłócą się, zawzięcie gestykulując. Pokazywali coś palcami i wymachiwali lekceważąco dłońmi. Adam widział ich we wstecznym lusterku. Nieczęsto zdarza się widzieć kłótnię w miejscu publicznym, a Adam z powodu charakteru swojej pracy zawsze zwracał uwagę na nietypowe wydarzenia. Tymczasem kierowca niebieskiego vana wykonał szeroki gest pod adresem swojego towarzysza. Zapewne dyskusja dobiegła końca. Potwierdził to dalszy rozwój wydarzeń. Kierowca otworzył drzwi. Kiedy wysiadał, jego towarzysz usiłował go zatrzymać, łapiąc za ramię, ale kierowca z łatwością się wyswobodził. Na to pasażer również wyskoczył z vana.


Adam ze spokojem obserwował w lusterku ten pozornie niemy film, ale nagle ujrzał, że kierowca wyrasta z boku jego range rovera. Odwrócił się i spojrzał na nieznajomego. Adam nie lubił, kiedy podczas misji ktoś próbował z nim nawiązać kontakt. To zwiększało niebezpieczeństwo, że ktoś rozpozna go po fakcie.


Dwie cechy wyglądu mężczyzny zwróciły uwagę Adama. Po pierwsze miał na twarzy głębokie blizny po oparzeniach, po drugie był bardzo starannie ubrany, co zupełnie nie przystawało do stanu jego samochodu. W pierwszym odruchu Adam uznał mężczyznę za kogoś bliskiego mu duchem i doświadczeniami, weterana z Iraku. Podczas długiej rehabilitacji widział wielu ludzi z podobnymi oparzeniami. Nagle kierowca przyprawił Adama o lekki wstrząs. Załomotał pięścią w szybę range rovera.


Pozostawały dwie opcje: opuścić szybę albo po prostu odjechać. Odjazd był znacznie racjonalniejszym wyborem, ponieważ na razie operacja musiała być zawieszona, nawet gdyby Montgomery wyszła z Inspektoratu, ale że Adam był ciekawy ludzi, zwłaszcza jeśli w grę mógł wchodzić weteran z Iraku, więc opuścił szybę.





- Tu nie ma parkowania, szefie - z furią warknął Angelo. Pasażer vana dołączył do kierowcy. Wydawał się równie wściekły, ale nie na Adama, lecz na kierowcę. Rozkazał koledze wracać do pojazdu, ale tamten w ogóle nie zwrócił na to uwagi.


- Słyszałeś?! - wrzasnął Angelo do Adama.





Franco wyrzucił w górę ręce, dając wyraz swojemu niesmakowi, i wrócił do vana.





- Jesteś weteranem z Iraku? - spytał Adam. Po wszystkim, co przeżył w tamtym koszmarnym kraju po długim leczeniu nogi, czuł niezwykłą i natychmiastową więź z każdym, kto podobnie cierpiał.


- Czego ty chcesz, dupku? - zasyczał Angelo.


- Myślałem, że masz te oparzenia, bo służyłeś w wojsku - powiedział Adam, nie dając się sprowokować chamskiemu zachowaniu.


- Jaja sobie ze mnie robisz? - szczeknął Angelo.





- Wprost przeciwnie. Myślałem, że coś nas łączy. Angelo roześmiał się krótko, z pogardą.


- Słuchaj, świrze, pięknie nawijasz, ale wysuwaj stąd z tym twoim gratem. To nie wolno parkować.


- W tej chwili nie parkuję, nie opuściłem pojazdu.


- No dobra, mądralo - zawarczał Angelo. - Z wozu.





Adam przyglądał się groteskowo wyglądającemu mężczyźnie, który rozkazywał mu opuścić samochód. Podczas tego rodzaju konfrontacji Adam miał przewagę z kilku powodów. Po pierwsze nie zależało mu na życiu i wiele razy żałował, że nie zginął z towarzyszami broni, po drugie przeszedł niezwykle intensywne szkolenie w zakresie sztuk walk i podczas starcia nie tracił czasu na myślenie, reagował instynktownie.


Kolejny raz rozważył sytuację. Mądrym rozwiązaniem dla wszystkich, w tym elegancko ubranego awanturnika i jego kumpla, byłoby, gdyby odjechał, ale na to zrobiło się za późno. Adam dopuścił do głosu gniew, gniew wywołany tym drobnym spięciem, a ten połączył się z wielkim gniewem, który Adam w sobie nosił i który musiał stale opanowywać.


Powoli otworzył drzwi. Każdy mięsień jego ciała był napięty i gotowy do działania.


Angelo się cofnął. Chociaż nieznajomy blondyn był zbudowany lepiej od niego, Angelo miał asa w rękawie. A właściwie w kieszeni. Jak zwykle spoczywał tam jego walther i Angelo wsunął rękę pod połę marynarki, by złapać za broń. Nie zamierzał zastrzelić gościa. Chciał mu tylko przyłożyć i wynieść się w diabły.


W tej nanosekundzie, w której Adam dostrzegł, dokąd zmierza ręka Angela, runął przed siebie z oślepiającą prędkością, zadając serię zakończonych kopnięciem ciosów karate. Całkowicie zaskoczył Angela. Pierwszy cios trafił w prawe przedramię i sparaliżował je jak uderzenie prądu. Angelo wypuścił broń, która upadła na ulicę. Drugi i trzeci cios wylądowały na głowie i z boku szyi. Angelo poleciał w tył, ale jeszcze trzymał się na nogach. Finalne kopnięcie, które trafiło w mostek, cisnęło go na mokrą nawierzchnię.


Z tą samą szybkością, z którą zadawał ciosy, Adam porwał leżącą broń i spojrzał na drugiego nieznajomego. Siedział już w vanie. Szczęśliwie dla niego ani drgnął i przez krótką chwilę tylko mierzyli się wzrokiem. Adam nie wiedział, czy tamten również nie jest uzbrojony.


Adam odwrócił głowę, cofnął się i wskoczył do range rovera. Włączył silnik i wyrzucił broń na ulicę, gdzie trafiła pod koła pojazdów. Sam popędził Pierwszą Aleją.





- Niech mnie drzwi ścisną! - krzyknął Arthur MacEwan. - Widziałeś to?


- Nigdy w życiu nie widziałem, żeby ktoś tak szybko potrafił przywalić - powiedział Ted Polowski. - To było niewiarygodne. I spójrz na Angela. Ciężko mu się podnieść.


- Franco biegnie. Podniósł broń.





Arthur i Ted jechali za Angelem i Frankiem na Manhattan, a kiedy ci zatrzymali się za srebrnym range roverem, Arthur i Ted objechali kwartał i zaparkowali przy hydrancie na Trzydziestej Ulicy. Stamtąd mieli dobry widok na niebieskiego vana i nastawili się na długie oczekiwanie. Ale okazało się co innego. Prawie natychmiast za niebieskim vanem zatrzymał się biały i Ted, który znał większość ludzi organizacji Lucia, dostrzegł, że za kierownicą siedzi Richie Herns. Potem, zaledwie po kilku minutach, Angelo wypadł ze swojego vana i wszczął bójkę z facetem z range rovera.


Dzwoniąc do Carla, który jadł lunch z Louie i Brennanem, Arthur nadal kręcił z niedowierzaniem głową.





- Nigdy byś nie uwierzył w to, co właśnie widziałem - zaczął Arthur. Opisał baty, które Angelo dostał od gościa z range rovera, po tym jak sam go sprowokował. - Nie uwierzyłbyś, jaki gość był szybki - ciągnął z podnieceniem. - Angelo nie miał szans. Nawet wyjął gnata, ale gość rozbroił dupka, a potem cisnął gnata na ulicę. Mówię ci, to było niewiarygodne.


- Gdzie jesteście?


- Naprzeciwko kostnicy miejskiej na Manhattanie.


- Kostnicy? - powtórzył z niedowierzaniem Carlo. - Dlaczego, do diabła, naprzeciwko kostnicy?


- Nie mamy zielonego pojęcia.


- Czemu Angelo sprowokował gościa?


- Też nie wiemy.


- Co z nim?


- Chyba wszystko w porządku. Jest trochę poobijany, ale już wsiada do wozu.


- Zaczekaj - rozkazał Carlo. - Muszę to wszystko opowiedzieć Louie.





Arthur słyszał relację Carla i głośne wyrazy zdumienia Louie.


Carlo podjął rozmowę telefoniczną.





- Louie chce wiedzieć, czy rozpoznałeś tamtego gościa.


- Nie - powiedział Arthur. - Ale na jego samochodzie były firmowe napisy, Bieder... coś tam Raj.


- Jakiś numer telefoniczny albo adres?


- Stąd nie dało się zobaczyć. Sakramencko małe litery, ale napis był dużo dłuższy.


- Czy Franco też tam był?


- No pewnie! Był i jest. Próbował powstrzymać Angela, żeby nie zaczepiał gościa, a po bitce wysiadł i zabrał z ulicy broń. Och, jeszcze jedna rzecz. Zaraz za vanem Angela i Franca parkuje drugi. Kurcze, Angelo odjeżdża niebieskim! Muszę stąd zjeżdżać. Nie! Fałszywy alarm! Angelo tylko się przesunął, żeby stać na rogu, a Richie podjechał za nim. Z Richiem jest ktoś, ale nie wiemy, kto to. Czy któryś z nas ma podejść i sprawdzić?


- Nie! Pod żadnym pozorem. Nie spodziewają się, że ktoś ma ich na oku, i nie chcemy, żeby coś podejrzewali. Poczekaj jeszcze. Muszę opowiedzieć Louie resztę tej popieprzonej historii. - Kolejny raz Arthur słyszał, jak Carlo przekazuje jego relację, ale tym razem nie dotarły do niego żadne reakcje. Carlo znów się odezwał do telefonu: - Louie was chwali za dobrą robotę. Zostańcie tam z tymi popaprańcami. Po południu Brennan i ja przyjedziemy was zmienić.


- Miło to słyszeć - powiedział Arthur.





Carlo odłożył do kieszeni telefon komórkowy i popatrzył na Louie. Tamten odpowiedział mu spojrzeniem. Mięsista twarz szefa była zmarszczona, brwi głęboko pofałdowane. Najwyraźniej usilnie myślał. Carlo i Brennan znali go na tyle dobrze, że się nie odzywali i w milczeniu przełykali swoje spaghetti.


W końcu Louie wyjął serwetkę zza kołnierzyka koszuli i przerwał milczenie.





- Nic z tego nie rozumiem, ale wiem tyle, że trzeba to przerwać. Zachowują się co najmniej dziwnie. Wykańczają ludzi i w biały dzień tłuką się na ulicy na Manhattanie. I o co chodzi z tą kostnicą?





Carlo i Brennan znakomicie wiedzieli, że pytanie jest czysto retoryczne, chociaż może tak by go nie nazwali, i że jeśli Louie będzie chciał ich o coś zapytać, uczyni to wprost. Louie zawsze miał skłonność do głośnego myślenia. Kiedy uniósł z krzesła swoje potężne cielsko i zaczął chodzić, Carlo i Brennan wymienili spojrzenia, zastanawiając się, czego mogą się spodziewać.


Louie powędrował do baru, bijąc się z myślami. Przez kilka minut machinalnie bawił się pełną wykałaczek szklaneczką i wrócił do stolika.





- Jesteście pewni, że kiedy dziś rano zatrzymaliście się przy Trump Tower, nie przyuważyliście kogoś, kogo byście znali? - Obaj mężczyźni potrząsnęli przecząco głowami. Rozkazał Brennanowi: - Weź książkę telefoniczną! - Tamten posłusznie wstał i przyniósł książkę. - Poszukaj Bieder... coś tam Raj! - Louie spojrzał na Carla. - Jeśli dalej będą robić takie jaja, gliny wcześniej czy później się do nas dobiorą. Co myślisz?





Jako że tym razem padło pytanie wprost, Carlo nie ograniczył się do skinienia głową, ale rzekł:





- Bardzo ryzykują, więc musi chodzić o coś ważnego.


- Myślę dokładnie to samo. Przecież gliniarz nie przyłaziłby bez powodu. Ostrzegł nas.


- W książce telefonicznej nic - zgłosił Brennan.


- Nie spodziewałem się, że coś będzie - powiedział Louie. - Nie w przypadku faceta, który tak łatwo poradził sobie z An-gelem Facciolo. Firma to mogła być przykrywka.


- Czy nie myślisz, że może wszyscy czaili się przy kostnicy, bo mieli na oku jedno i to samo? - spytał Brennan. Ryzykował gniew szefa, odzywając się z własnej inicjatywy. - Po co Angelo w biały dzień rzucałby się na gościa. Może to konkurencja, a może mają ze sobą na pieńku?


- Widzę, że główka pracuje, Brennan - powiedział Louie. - Dobrze, że ich filujemy. Chcę tylko wiedzieć, co się dzieje, ale jak znów kogoś stukną, to powiadomię tego glinę, że my jesteśmy czyści.





Po napływie adrenaliny spowodowanym konfrontacją z Angelem Adam potrzebował nieco czasu na ochłonięcie, ale zanim podjechał pod hotel, trzeźwo przemyślał niefortunny i całkowicie nieoczekiwany incydent. Chociaż jeszcze nie wydarzyło się nic, co mogłoby zaważyć na powodzeniu misji, takie niebezpieczeństwo istniało, gdyby ktoś zwrócił uwagę na bójkę, zadzwonił na policję i opisał jego samochód. Dlatego Adam miał do siebie pretensje, że nie odjechał natychmiast. Bezużyteczna konfrontacja na pewno nic mu nie dała, wprost przeciwnie.





- Czy wkrótce będzie pan potrzebował samochodu, panie Bramford? - spytał portier, otwierając drzwi.


- Nie, dziękuję - powiedział Adam, wysiadając. Nie chciał, by pojazd pozostał na widoku, i wręcz nakazał zaprowadzić go do garażu.





Poszedł do pokoju. Musiał przeprowadzić rozmowę telefoniczną i nie chciał używać komórki. Potrzebował połączenia stacjonarnego. Lanie, jakie sprawił elegancko ubranemu oprychowi, na pewno miało jeden negatywny skutek. Gdyby teraz wrócił w okolice Inspektoratu Medycyny Sądowej, znów mógł się na niego nadziać.


Usiadłszy przy biurku w przestronnym pokoju, Adam zdzwonił. Wedle ustalonego protokołu miał zapytać o fikcyjną postać, niejakiego Charlesa Palmera, po czym podawano mu nowy numer. Dzwonił i podawał swój bezpośredni numer. Potem tylko czekał. Odpowiedź zwykle przychodziła w minutę.


Kiedy Adam rozmawiał z jednym z przewodników, padały tylko konkrety.





- Potrzebuję adresu domowego - oświadczył, nie podając nawet nazwiska. Nie musiał pytać, czy taka informacja jest do uzyskania. Jako że jego mocodawcy mieli dostęp do najwyższych szczebli rządowych, nie było takich danych, których nie mogliby dostarczyć.


- Będziesz go miał za kilka minut. Mailem.





Na tym się skończyło. Adam się rozłączył, po czym wezwał obsługę. Pomyślał, że zje lunch, zanim pójdzie do muzeum historii naturalnej. To była atrakcja numer dwa na jego liście ulubionych miejsc w Nowym Jorku.





- Skąd miałem wiedzieć, że to mistrz karate? - odwarknął Angelo.


- Nie w tym rzecz - powiedział Franco. - Chodzi o to, że nie pomyślałeś, a kiedy nie myślisz, robisz błędy. Na szczęście nie wydarzyło się nic poważnego.


- Łatwo ci mówić. Czuję się tak, jakbym wpadł pod ciężarówkę. Zebra mnie bolą i szyja.


- Potraktuj to jak ostrzeżenie i napomnienie, że masz zachować spokój. Nigdy nie widziałem cię w takim stanie, Angelo. Po prostu za bardzo wyłazisz z gaci. Jak mówiłem Vinniemu, potwornie się napalasz.


- Też byś się napalał, gdyby ta suka spaliła ci twarz i wyglądałbyś jak dziwadło.


- To twoje słowa, nie moje.


- Co zrobiłeś z gnatem?


- Jest tu, pod siedzeniem - powiedział Franco.





Wyjął podrapany pistolet i wręczył go Angelowi. Ten uważnie obejrzał broń. Wyjął magazynek, sprawdził, czy nie ma naboju w komorze zamka, kilka razy nacisnął spust. Mechanika działała bez zarzutu.





- Wygląda, że w porządku.


- Może nieźle byłoby kilka razy strzelić, żeby się upewnić.





Angelo skinął głową, wbijając magazynek do chwytu.





- Nie odpowiedziałeś na pytanie, które ci wcześniej zadałem - powiedział Franco. - Czy dasz radę nad sobą panować? Jak nie, to odsyłam cię do domu na kilka dni. Możesz mi wierzyć! Sam się zajmę tą Montgomery.


- No - powiedział z irytacją Angelo. - Przynajmniej pozbyłem się tego SUV-a, co blokował nam widok.


- Mógłbym dodać, że za cenę zbyt wielkiego ryzyka. Chyba to rozumiesz, nie?


- Teraz tak. Chyba.


- Od tej pory do wtaszczenia jej na pokład wszystko ma być, jak ja każę. Potem nie interesuje mnie, co zrobisz. Wygląda na to, że Vinniemu spodobał się twój pomysł z cementowymi butami. Mam to gdzieś, czy chcecie ją tylko wykończyć, czy wcześniej jej jeszcze dołożyć. Ale nie życzę sobie żadnych bezmózgich wyskoków. Rozumiemy się?


- No, rozumiemy.


- Popatrz na mnie! - Angelo niechętnie zerknął na Franca. - Powtórz.


- Niech to szlag, rozumiemy się.


- Dobrze - powiedział Franco. - Tośmy sobie coś wyjaśnili. Teraz jedźmy coś zjeść. Montgomery nie poszła nam na rękę. Trzeba będzie wrócić i spróbować ją zwinąć, kiedy będzie wychodzić wieczorem.
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- Halo, przepraszam! - rozległo się wołanie.





Laurie podniosła wzrok znad swojej pracy. W drzwiach stała jedna z pracownic z histologii, w rękach trzymała kartonową tackę na mikroskopowe szkiełka.





- Maureen kazała mi to przynieść - oznajmiła. - Powiedziała też, żebym przeprosiła, że nie dostała pani tego wcześniej. Dwie osoby u nas są na zwolnieniu lekarskim.


- Nie ma sprawy - rzekła Laurie. Odebrała tackę. - Dzięki za przyniesienie i proszę podziękować Maureen ode mnie.


- Przekażę - obiecała pogodnie kobieta.





Trzymając tackę, Laurie spojrzała na zagracone biurko. Pracowała bez przerwy, lecz udało jej się wypełnić tylko około jednej trzeciej tabeli. Robota była nużąca, nabrała jednak tempa, gdyż Laurie już wiedziała, gdzie szukać danych. Z drugiej strony musiała dodać kolejne kategorie, co zmusiło ją do uzupełnienia przypadków już uznanych za zamknięte. Jedno było pewne: im więcej rubryk miała do wypełnienia, tym więcej pracy ją czekało.


Laurie była do pewnego stopnia pracoholikiem, więc nie mogła się nie cieszyć osiągniętymi postępami, jednak narastało w niej też uczucie rozczarowania, gdyż jak do tej pory nie znalazła niczego, co chociaż częściowo wyjaśniałoby zagadkę zakażeń MRSA. Pracując nad swoją tabelą, liczyła na niespodziewane odkrycie jakiejś wspólnej cechy fali zgonów, ale na próżno. Jeśli kilkoro pacjentów operowano w tej samej sali, następnego w innej; jeśli kilkoro pacjentów leżało na tym piętrze, następny leżał na innym i tak dalej, i tak dalej. Jednak się nie poddawała i nie zamierzała poddać, gdyż nie dysponowała niczym innym.


Z ulgą przerwała nużące wpisywanie danych i sprzątnęła część biurka. Włączyła światło, położyła na stoliku przedmiotowym pierwsze szkiełko z wycinkiem płuc Davida Jeffriesa, z obrotowej tarczy wybrała najdokładniejszy obiektyw i opuściła go jak najniżej, ale tak, by nie dotknęło szkiełka. Przyłożyła oko do okularu i obracając śrubę makrometryczną, uzyskała obraz. Odruchowo przesunęła dłoń na śrubę mikrometryczną i obracała ją, aż uzyskała odpowiednią ostrość.


Po raz kolejny wstrząsnął nią widok zniszczeń dokonanych przez bakterie, z których wiele było widocznych w płaskim polu mikroskopu. Miały postać zbitych okrągłych płytek. Pod wpływem żarłocznych toksyn bakteryjnych pęcherzykowa struktura płuc uległa zniszczeniu, potworzyły się rozmaitej wielkości ropnie. Kiedy za pomocą mechanizmu oglądała coraz to inne fragmenty, widziała ściany naczyń włosowatych w różnych stadiach posocznicy. W wyniku krwotoków płuca wypełniły się posocznicową zupą. Rozmiary spustoszenia dało się porównać do zniszczenia miasta po nalocie dywanowym albo parkingu przyczep mieszkalnych po przejściu potężnego huraganu.


Przez ponad godzinę Laurie oglądała szkiełko po szkiełku. W mocnych powiększających soczewkach bezwzględna moc bakterii uwidoczniła się z całą siłą. Patrząc na włóknistą tkankę, odpowiedzialną za utrzymanie normalnej struktury płuc, Laurie widziała, że rozchodzi się jak cebula. Wiązania kowalentne popękały i kolagen rozpuszczał się na składowe cząstki.





- Cześć, skarbie - powiedział Jack, wpadając do pokoju. Nabrał wprawy w poruszaniu się o kulach. - Jak praca?





Laurie uniosła bledszą niż zwykle twarz.





- Co się dzieje? - spytał Jack. Jego uśmiech znikł. - Wyglądasz strasznie.





Laurie westchnęła. Obraz zniszczonej tkanki wstrząsnął nią do głębi. Kiedy uświadomiła sobie, że proces destrukcji trwał zaledwie kilka godzin, nie mogła opędzić się od myśli, że człowiek jest niesłychanie delikatną istotą, a zupełne zdrowie - nieosiągalnym mirażem.


Jack położył jej dłoń na ramieniu.





- Naprawdę nic ci nie jest?





Laurie skinęła głową i wzięła kolejny głęboki oddech. Ruchem głowy wskazała mikroskop.





- Myślę, że powinieneś na to spojrzeć. Nie zapominaj, że tylko parę godzin wcześniej to był normalny, zdrowy człowiek.





Odsunęła się od biurka, robiąc Jackowi miejsce. Odstawił kule i pochylił się nad okularem, ale w połowie drogi zawahał się, po czym wrócił do poprzedniej pozycji.





- Zaczekaj chwilkę - wycedził, nie kryjąc podejrzliwości. - Czy to nie pułapka? Czy nie chcesz mnie podstępnie zwabić, żebym obejrzał twój wczorajszy przypadek zakażenia MRSA?


- Przypomnij mi, żebym ci nigdy niczego nie podsuwała - powiedziała Laurie. Znów poczuła się dobrze: ciśnienie krwi się wyrównało, na twarz wróciły kolory, minęły nudności. - To materiał z płuc Davida Jeffriesa.





Jack szybko obejrzał próbkę.





- Rany - wymamrotał. - Kompletna demolka. Nie da się rozpoznać normalnej budowy.


- Czy mając wizję spotkania z takim patogenem, nie byłbyś skłonny zmienić zdania co do operacji, która wcale się nie musi jutro odbyć?


- Laurie! - skarcił ją Jack.


- W porządku - powiedziała z udawaną nonszalancją. - Ja tylko zapytałam.


- Jak ci poszło przy stole? Mam wrażenie, że pracowałaś na szybszych obrotach niż zwykle.


- Nieźle, dziękuję. Zależało mi na czasie. Ale tak naprawdę to przystopowało mnie na dłużej, niż planowałam. Chciałam jak najszybciej wrócić do siebie i popracować nad moją tabelą. - Poklepała notatnik. - Poza tym nie pozostało mi już nic, czym mogłabym cię przekonać, że wystawiasz się na zbytnie ryzyko.


- I? - Jack spojrzał na nią pytająco.





- Jeszcze nic nie znalazłam - przyznała, po czym spojrzała na zegarek. - Ale pozostało mi jeszcze około piętnastu godzin.


- Boże święty. I ty mówisz, że to ja jestem zakuta pała.


- Jesteś zakuta pała. Ja tylko jestem wytrwała i oczywiście mam jeszcze ten plus, że się nie mylę.





Jack machnięciem ręki wyraził, co o tym myśli, i zabrał kule.





- Idę do siebie trochę posprzątać, bo nie będzie mnie kilka dni. - Podkreślił „kilka dni”.


- A tobie jak się dziś pracowało?


- Nie pytaj. Riva obiecała, że da mi fajne przypadki. Ale dostałem dwa naturalne zgony i wypadek. Pieszy z Park Avenue. Przypadek Lou był znacznie ciekawszy. Kaliber pocisku i ślady... możliwe, że po łańcuchu, którym przywiązano balast... sugerują tego samego sprawcę. Jedyna różnica to gwałt.


- Tragiczne.


- Kolejny dowód wrodzonego zła człowieka.


- Zauważ, że „człowiek” jest rodzaju męskiego. A teraz wynocha. Mam tylko piętnaście godzin.


- O której chcesz wyjść?


- Weźmiemy dwie taksówki, chyba że chcesz zostać do późna. Chciałabym skończyć moją tabelę.


- Zajrzę, kiedy będę gotowy. Może zmienisz zdanie. Nie zamierzam tu siedzieć, jeśli mogę popatrzeć, jak kumple grają w kosza. To będzie zachęta, żeby tym szybciej iść pod nóż.





Laurie przemilczała to. Natomiast zapytała:





- Chet jest jeszcze w pracy czy już wyszedł na dobre? - zapytała po chwili.


- Nie mam pojęcia. Najpierw zajrzałem do ciebie.


- Jeśli jeszcze jest, powinieneś trochę stonować jego entuzjazm wobec nowej przyjaciółki.


- Tak? A to czemu?


- Tak się przypadkiem składa, że jest szefową firmy, która zbudowała szpitale Angels.


- Naprawdę? - spytał Jack, unosząc brwi. - To zbieg okoliczności. Czemu mam gasić jego entuzjazm?





- Nikt inny tylko ona wczoraj rozkazała mi się wynieść ze szpitala ortopedycznego. Nie wiem, co jeszcze wyniknie, ale w tej chwili mam wątpliwości co do pobudek jej postępowania.


- Nie przejmuj się tak - powiedział Jack. - Jestem przekonany, że jeszcze dziś wieczór ktoś inny wpadnie mu w oko. Za tydzień nie będzie pamiętał, jak ona się nazywa.


- Oby. Tak byłoby dla niego najlepiej.





Po wyjściu Jacka Laurie wróciła do mikroskopu. Chociaż w towarzystwie męża nadrabiała miną, znów czuła się przygnębiona. Żartowała, mówiąc o piętnastu godzinach, ale w rzeczywistości miała o wiele mniej czasu na rozwikłanie tajemnicy, na której połamali sobie zęby ludzie z dyplomami z epidemiologii.


Nagle obracająca pokrętłem dłoń Laurie zastygła. Coś niezwykłego przemknęło w polu widzenia. Ponieważ używała dużego powiększenia, wystarczał nawet niewielki ruch, a oglądane obiekty pojawiały się i znikały z wielką prędkością. Powoli cofnęła stolik i dziwny obiekt znów się pojawił.


Laurie wpatrywała się jak zaczarowana. To coś ukazało się w środku resztek dawnego oskrzelika, tuż przy pęcherzyku, w tej części drzewa oskrzelowego, w której tlen łączy się z krwią, a z której wydostaje się dwutlenek węgla. Laurie natychmiast zadała sobie pytanie, czy to coś było tam przed sekcją, zostało przypadkiem wprowadzone do preparatu lub też jest artefaktem, strukturą uformowaną w trakcie preparowania szkiełka. Rozmiarami dorównywało białym krwinkom, komórkom obronnym organizmu, ale nie miało jądra. Prawie w ogóle nie wchłonęło standardowego barwnika używanego na histologii.


Co najważniejsze, był to niemal idealnie okrągły dysk, symetryczny, o częściowo ząbkowanym brzegu. Większość żywych elementów organizmu nie jest symetryczna, stąd ta cecha była niezwykle istotna. Laurie dokładnie przyjrzała się obiektowi. Ząbki zajmowały mniej więcej jedną piątą obrzeża. Centrum było nieprzezroczyste, może segmentowe, może cętkowane. Obiekt pojawiał się i znikał. Laurie żałowała, że nie uległ zabarwieniu, gdyż wtedy wiedziałaby, czy naprawdę coś widzi, czy jest to złudzenie. Opanowując podniecenie, wyjęła szminkę i zrobiła cztery kropki, jakby oznaczenie czterech stron świata, otaczając nimi obiekt, tak by w razie przypadkowego ruchu stolikiem, znowu mogła wypatrzyć znalezisko. Zadowolona ze swojej zapobiegliwości zmniejszyła ostrość. Obiekt znacznie zmalał i ponieważ się nie zabarwił, zlewał się z nieuporządkowanym otoczeniem.


Znów wróciła do poprzedniej wysokiej ostrości i przekonała się, że obiekt nadal jest w polu widzenia mikroskopu. Odetchnęła z ulgą i szybko zeszła na dół, po Jacka.


Kiedy Jack spojrzał na obiekt, powiedział:





- Rany, jak ciasteczko mojej babci zawędrowało do płuca Davida Jeffriesa?


- Nie wygłupiaj się - zbeształa go Laurie. - Jak myślisz, co to jest?


- Nie żartuję. Wygląda jak ciastko mojej babci. My mówiliśmy na coś takiego „gwiazdki”, ale to ma zaokrąglone końcówki.


- Myślisz, że to artefakt?


- Tak bym powiedział w pierwszym odruchu, ale jest zadziwiająco symetryczne. Podejrzewam, że w wyniku działania hydrofilowych i hydrofobowych właściwości środowiska, w którym się znajduje.


- Co ty gadasz, do diabła?


- Skąd mam wiedzieć? - powiedział Jack, nadal pochylony nad mikroskopem. - Plotę, co mi ślina na język przyniesie, używając pseudonaukowych sformułowań.





Laurie żartobliwie trąciła go w ramię.





- A ja myślałam, że wiesz, co mówisz. Jack podniósł głowę.





- Wybacz, nie mam pojęcia, co to jest. Nawet nie wiem, czy to żywe czy artefakt.


- Ja też nie - przyznała Laurie.


- Znalazłaś jeszcze jakieś czy to wszystko?


- Jak do tej pory wszystko. Ale jak już mam jedno, to jestem strasznie ciekawa, czy jest ich więcej.





- Masz jakieś pojęcie, co to może być?


- Wiem tyle, ile widzę, nic poza tym.


- Dawaj! Sprawdź, co ja o tym sądzę!


- To wygląda jak okrzemka. Pamiętasz okrzemki z biologii?


- Niezbyt, muszę przyznać.


- Postaraj się. To rodzaj glonów albo fitoplanktonu. Ściany komórkowe ma wysycone krzemionką.


- Daj spokój - powiedział. - Jakim cudem pamiętasz takie rzeczy?


- Są bardzo piękne, jak płatki śniegu. W liceum na biologii robiłam rysunki okrzemek.


- Cóż, gratuluję odkrycia. Ale jeśli cię interesuje moje zdanie, to byłbym skłonny głosować raczej za tym, że to artefakt, a nie żyjąca na dnie morza okrzemka, chyba że w klinice skrócono męki Jeffriesa, podając mu szklankę wody z Oceanu Lodowatego.


- Bardzo śmieszne - powiedziała sarkastycznie Laurie. - Czy to artefakt czy nie, zamierzam poszukać kolejnych.


- Życzę szczęścia! Słuchaj, ja wychodzę. Zmieniłaś zdanie i dołączysz do mnie?


- Dzięki, ale nie. Najpierw pooglądam te szkiełka, potem skończę tabelę. Nie czekaj na mnie. Wiem, że położysz się wcześniej.


- O rany, Laurie. Niepotrzebnie tracisz czas i energię.


- Może, ale i tak nie wydaje mi się, żebym tej nocy zmrużyła oko, bez względu na to, czy posiedzę nad tym czy nie.





Jack się pochylił, by uściskać Laurie, ale wstała i sama go mocno objęła.





- Do zobaczenia później - powiedział Jack, z uczuciem głaszcząc ją palcem po nosie.





- A to za co? - spytała Laurie, odruchowo cofając głowę. Wzruszył ramionami.





- Żebym to ja wiedział. Po prostu chciałem cię pogłaskać, bo... - przerwał, nagle zawstydzony. - Bo jesteś fantastyczna.


- Wynoś się stąd, ty ośle - powiedziała Laurie, wypychając go za drzwi.





Te niezdarne objawy uczucia jeszcze mogły zburzyć jej starannie wzniesione mury obronne. Prawdę mówiąc, sama była na krawędzi wzruszenia. Z jednej strony chciała udzielić Jackowi wsparcia, które pewnie przydałoby mu się jak każdej osobie, którą czeka operacja, ale z drugiej strony była na niego wściekła, że narażając się na śmierć, doprowadza ją do takiego rozdarcia.


Jack wziął kule, po raz ostatni uśmiechnął się do Laurie i wyszedł. Przez chwilę stała, patrząc na stos teczek. Szybko wychyliła się za drzwi i jeszcze zawołała:





- Nie zapomnij się dziś umyć mydłem antybakteryjnym!


- Będę pamiętał! - odkrzyknął Jack, nie odwracając głowy.





Laurie wróciła do pokoju. Przez chwilę stała, uświadomiwszy sobie z całą mocą, że prawdziwy związek dwóch osób musi zakładać prawo do podejmowania samodzielnych decyzji i dbanie o własne dobro - oczywiście z odrobiną zdrowego rozsądku. Z perspektywy Laurie - a problem z operacją był tego dobrym przykładem - sprawa sprowadzała się do tego, że autentycznie kochający człowiek musi wiedzieć, iż świat nie ma jednego centrum, lecz dwa.


Nie chcąc dalej marnować czasu na, jak się obawiała, prowadzące donikąd rozważania, wróciła do biurka. Jej wzrok biegał między mikroskopem a tabelą. Nęciło ją jedno i drugie. Chociaż uważała, że w dłuższej perspektywie tabela jest bardziej obiecująca, przypominający okrzemkę artefakt miał większą siłę oddziaływania.


Laurie pochyliła się i przyłożyła oko do okularu. Chciała metodycznie obejrzeć całe szkiełko i sprawdzić, czy nie ma tam więcej okrzemek.


Angelo zatrzymał się koło Inspektoratu Medycyny Sądowej, w tym samym miejscu, z którego wczoraj wraz z Frankiem prowadzili obserwację. Była godzina szczytu i ulice wypełniały zbite kawalkady pojazdów.


Angelo przesunął dźwignię automatu na pozycję „Parkowanie” i zaciągnął ręczny hamulec.





- Nie ma range rovera - powiedział, jakby to miało usprawiedliwić jego zachowanie w południe.


- Nawet nosa nie wynurzaj - napomniał go Franco, rozsiadając się wygodniej. Podobnie jak Angelo zaopatrzył się u Johnny’ego w kawę i kanapkę.


- Są Richie i Freddie - stwierdził Angelo, patrząc we wsteczne lusterko. Biały van zatrzymał się pół metra za nimi.





Franco nie odpowiedział. Rozglądał się po okolicy, upewniając, że nie pojawią się kłopoty w rodzaju stacjonujących radiowozów czy pieszych patroli.


Angelo pociągnął łyk kawy i rozwinął kanapkę. Kiedy skończył, spojrzał przez przednią szybę i aż podskoczył.





- Kochaś Montgomery! - wrzasnął tak głośno, że Franco drgnął i rozlał kawę. Angelo na ślepo sięgnął po plastikowy worek i etylen w żeliwnym pojemniku.


- Niech to cholera! - zaklął Franco, wyginając plecy i unosząc tyłek z siedzenia.





Angelo rzucił etylen na podłogę, sięgnął za fotel i chwycił rolkę papierowych ręczników, nie odrywając oczu od frontowych drzwi Inspektoratu.


Franco starł kawę z fotela, po czym kolejną garścią ręczników osuszył spodnie. Dopiero wtedy wyjrzał przez szybę.





- Gdzie Montgomery? - spytał.


- Nie wiem - odparł ponuro Angelo. - Jezu. Ta kobieta to wrzód na dupie.





Przyglądali się Jackowi, który stał wsparty na kulach i próbował złapać taksówkę.





- To i lepiej - zauważył Franco. - Jej kochaś nie wejdzie nam w drogę i łatwiej będzie ją porwać.


- Pewnie masz rację - powiedział Angelo. - Tylko mam nadzieję, że nie wyszła wcześniej.


- Wyluzuj! - zalecił mu Franco. - Nie bądź takim pesymistą.


- Czy ma pan ochotę na jeszcze jedną filiżankę herbaty? - spytał kelner.





Adam potrząsnął odmownie głową. Siedział w owalnej herbaciarni Hotelu Pierre, przy głównym korytarzu wychodzącym na Piątą Aleję. Kilkanaście lat temu było to ulubione pomieszczenie jego ojca; przychodzili tu popołudniami na ciastka i herbatniki i oglądali wymyślne ścienne malowidła. Teraz, gdy przerzucał dział kulturalny „Timesa”, poczuł, jak jego blackberry wibruje. Wyjął urządzenie i zobaczył, że otrzymał e-mail. Wiadomość była krótka i prosta: Sześćdziesiąta Trzecia Zachodnia, numer sto sześć.


Adam podpisał rachunek i poszedł po rzeczy. Miał dobry humor. Zgranie w czasie było wymarzone. Po dziesięciu minutach wsiadł do samochodu. Wyczuwając, że niebawem nastąpi zwieńczenie misji, zmienił płytę z Bacha na Beethovena.


Laurie odchyliła się w fotelu, który zaskrzypiał na znak protestu. Przetarła powieki. Z takim natężeniem wpatrywała się w mikroskop, że nawet nie mrugała i teraz wydawało się jej, że ma w oczach piasek. Masaż jednak szybko przyniósł ulgę i po zaledwie pięciu sekundach pocierania powiek i kilkunastu szybkich mrugnięciach dosłownie przejrzała na oczy.


Chociaż w dalszym ciągu nie miała pojęcia, czym jest ząbkowany obiekt w kształcie dysku, znalazła jeszcze dwa takie obiekty. Ponieważ wszystkie wyglądały identycznie, uznała, że nie mogą być artefaktami powstałymi w trakcie przygotowania preparatu. Te obiekty niewątpliwe znajdowały się w płucach Davida Jeffriesa już w chwili jego śmierci.


Podniecenie Laurie rosło. Pozwoliła sobie nawet pofantazjować, że znalazła nowy czynnik zakaźny, który w połączeniu z gronkowcem tworzy wyjątkowo zabójczą kombinację. Popędziła do histologii i zatrzymała Maureen, która już zamykała na noc pracownię. Po przedstawieniu sprawy udało jej się ubłagać Maureen, by odnalazła materiał z wycinków płucnych dziesięciu ofiar MRSA. Wylewnie podziękowała i popędziła z powrotem do siebie.


Ku swojemu zachwytowi znalazła kolejne okrzemkopodobne obiekty i zauważyła, że ich liczba w poszczególnych próbkach jest różna, czasem nie było ich wcale. Fakt, że tych obiektów było tak mało, usprawiedliwiał kolegów Laurie, którzy ich nie spostrzegli. W tym momencie tabela po raz pierwszy udowodniła swoją użyteczność. Chociaż jeszcze nie była uzupełniona, wykazała możliwą patogenność dysków. Im krótszy był okres między pojawieniem się pierwszych objawów a śmiercią pacjenta, tym więcej przypominających okrzemki obiektów znalazła Laurie. Chociaż nie było to odkrycie na miarę Kocha, który udowodnił powiązania między obecnością konkretnych mikroorganizmów a daną chorobą, Laurie była podniesiona na duchu. Bardzo podniesiona.


Czując, że zaczyna widzieć normalnie, porwała biurkowy wizytownik. Oczywiście, musiała podjąć próbę identyfikacji ząbkowanych dysków. Kilka lat wcześniej Jack miał podobną sytuację z cystą wątroby i zabrał materiał do centrum medycznego uniwersytetu nowojorskiego, prosząc o ocenę doktora Petera Malovara, giganta w dziedzinie patologii. Mimo że miał ponad dziewięćdziesiąt lat i już nie nauczał, zachował gabinet i opinię encyklopedycznego umysłu. Praca była całym jego życiem, gdyż żonę stracił dwadzieścia lat temu.


Laurie drżącą ręką wprowadziła numer Malovara do telefonu, mając nadzieję, że wieść o tym, jakoby przesiadywał w pracy do późnych godzin wieczornych, okaże się prawdziwa. Ściskała kciuki, gdy telefon zadzwonił raz, drugi, i była zachwycona, gdy z początkiem trzeciego dzwonka połączenie zostało odebrane.


Głos doktora Malovara miał lekki, ale przyjemny brytyjski akcent, był opanowany i zadziwiająco dźwięczny jak na dziewięćdziesięciolatka. Laurie przedstawiła swoje odkrycie w szybkiej tyradzie, czasem nawet jąkając się z pośpiechu. Skończyła i zaległo milczenie. Przez chwilę się wystraszyła, że nic nie wskóra.





- No cóż, to dopiero przyjemna niespodzianka - radośnie powiedział doktor Malovar. - Z chęcią obejrzę te obiekty w kształcie okrzemek. Jestem wielce zaintrygowany.


- Czy nie miałby pan nic przeciwko temu, żebym go teraz przyniosła? - spytała Laurie.


- Byłbym zachwycony - odparł niezwłocznie Malovar.





- Czy nie jest za późno? Nie chciałabym zatrzymywać pana w pracy.


- Nonsens, doktor Montgomery. Każdego dnia siedzę tu do dziesiątej, jedenastej. Jestem do pani usług.





- Dziękuję. Zaraz przyjdę. Jak znajdę pański gabinet? Malovar przekazał jej dokładne instrukcje. Złapała płaszcz i pobiegła do windy. Kiedy wchodziła do kabiny, żołądek głośnym burczeniem upomniał się o swoje prawa, przypominając, że nie zjadła lunchu. Ponieważ Malovar zapewnił ją, że na pewno nie wyjdzie z pracy, nacisnęła guzik pierwszego piętra. Automaty stołówkowe nie oferowały wielkiego wyboru, ale miała nadzieję, że znajdzie coś, co doda jej sił.





Stołówka była ulubionym miejscem personelu pomocniczego, zwłaszcza w godzinach posiłków, i ten wieczór nie był wyjątkowy. Było dopiero kilka minut po dziewiętnastej, a połowa drugiej zmiany już okupowała krzesła. Wnętrze miało nagie betonowe ściany i po ciszy panującej w pokoju Laurie niemal rozbolały uszy. Zatrzymała się przed jednym z automatów, próbując ustalić, co będzie dla niej najmniej szkodliwe, gdy usłyszała, że ktoś ją głośno woła. Odwróciła się i zobaczyła uśmiechnięte twarze Jeffa Coopera i Pete’a Molima, kierowców karetek, którymi przewożono zwłoki. Laurie przez lata nawiązała z nimi przyjacielskie stosunki, podobnie jak z większością personelu pomocniczego. Inaczej niż większość ich kolegów Laurie i Jack chętnie dokonywali inspekcji w miejscu zgonu, nawet wieczorami i nocami, gdyż uważali, że tego rodzaju oględziny mogą być niezwykle przydatne.


Kierowcy mieli przerwę w pracy. Jak świadczyły puste opakowania na stoliku, byli już po kolacji. Wezwania w porach posiłków zdarzały się stosunkowo rzadko. Wyjąwszy śmiertelne wypadki drogowe w godzinach szczytu, liczba wezwań rosła dopiero po dwudziestej pierwszej. Obaj mężczyźni postawili przed sobą krzesła i położyli na nich nogi.





- Coś ostatnio rzadko widujemy szanowną panią doktor - zagaił Jeff. - No, gdzie się ukrywałaś? Laurie się uśmiechnęła.





- Albo u siebie, albo „na kanale”.


- Nie za bardzo się zasiedziałaś? - spytał Pete. - Większość patologów już wyszła do domu.


- Siedziałam nad wyjątkową sprawą - wyjaśniła Laurie. - I jeszcze będę siedzieć. Wychodzę, ale nie do domu. Do centrum medycznego uniwersytetu.


- Jak się tam dostaniesz? Nie wiem, jak jest teraz, ale jeszcze godzinę temu mżyło.


- Przejdę się - powiedziała Laurie. - To za blisko, żeby brać taksówkę.


- Może cię podrzucę? - zaoferował się Pete. - Nie mamy żadnych wezwań i już nie mogę słuchać gadania tego zaprzysięgłego kibica Boston Sox.


- A co będzie, jak przyjdzie wezwanie? - spytała Laurie.


- Co za sprawa? Mam radio.


Laurie natychmiast podjęła decyzję.


- Jesteś gotów do jazdy?


- Jasne - powiedział Pete, sprzątając stół.





Jazda do centrum medycznego pod wieloma względami była głupim pomysłem, gdyż mieściło się w tym samym kwartale co gmach Inspektoratu, a gdy dotarli z rampy dojazdowej do Trzydziestej Ulicy, nawet nie padało. Więcej, od zachodu rosła połać czystego bladoniebieskiego nieba.





- To kompletna głupota - zauważyła Laurie, gdy Peter niemal natychmiast skręcił na podjazd pod centrum, po przebyciu stumetrowego odcinka Pierwszej Alei. Zdołał się rozpędzić do trzydziestu kilometrów na godzinę. - Przepraszam, że cię trudziłam.


- Żaden trud - zapewnił ją Pete. - Cieszę się, że mogłem się oderwać od tego pacana. Jest tak przekonany, że Sox dołożą Yankees, że gęba mu się nie zamyka.





Laurie wyskoczyła z wozu, podziękowała Pete’owi i pomachała mu tacką ze szkiełkami, zanim przeszła przez obrotowe drzwi. W środku było pełno odwiedzających, ale Laurie szybko zostawiła ich za sobą, kierując się do części uczelnianej. Wjechała windą na piąte piętro. Na korytarzu panowała cisza i spokój. Większość drzwi była zamknięta i Laurie nie zauważyła ani jednej osoby.


Sławnego lekarza zastała w małym wnętrzu bez okien, które mogłoby służyć za magazyn. Ściany były obwieszone dyplomami i nagrodami, oprawionymi w jednakowe proste czarne ramki. Ogromny wolno stojący regał z jego ulubionymi dziełami z dziedziny patologii, z których niektóre miały skórzane oprawy, zajmował całą ścianę. Większą część pokoju wypełniało rozległe mahoniowe biurko, zawalone stosami wydruków i pokrytymi pajęczym pismem kartkami.


Kiedy Laurie weszła, Malovar wstał i podał jej rękę. Ze zdumieniem stwierdziła, że bardzo przypomina Einsteina. Miał burzę siwych włosów i bardzo się garbił, jakby od urodzenia spoglądał w mikroskop.





- Widzę, że przyniosła pani szkiełka - powiedział, z wielką ciekawością zerkając na eksponaty Laurie.





Czekając na nią, przygotował budzący respekt mikroskop, królujący na wysuwanej z boku biurka półce. Było to urządzenie dydaktyczne, miało dwie pary umieszczonych po bokach okularów. Na górze zamontowano nasadkę, dużą kamerę cyfrową, mającą to samo pole widzenia co okulary.





- Zaczynamy? - zapytał i zaprosił Laurie do zajęcia miejsca po jej stronie mikroskopu.





Laurie usiadła. Kątem oka widziała, że patrzy łakomie, jak otwiera tackę i ostrożnie wyjmuje oznaczone szkiełka. Respektując prawo gospodarza do manipulowania mikroskopem, wręczyła mu szkiełko. Szybko je umieścił na stoliku przedmiotowym i ustawił obiektyw zgodnie z oznaczeniami. Po opuszczeniu obiektywu o niewielkim powiększeniu powiedział Laurie, jak manipulować stolikiem, aby znaleźć interesujący ją obiekt.


Mimo że obiekty nie były zabarwione, Laurie już się nauczyła je wyszukiwać, więc teraz nie miała z tym kłopotu.





- Nie wiem, czy go pan widzi, ale teraz jest niemal w centrum.


- Chyba widzę - powiedział Malovar. Zmienił obiektyw na silnie powiększający, dostosował ostrość. - Ach, tak! - wykrzyknął, jakby doznał jakiejś fizycznej rozkoszy. - W najwyższym stopniu intrygujące! Czy wszystkie są podobne?


- Tak - potwierdziła Laurie. - Uderzająco.


- Co za symetria, co za eleganckie krawędzie. Czy oglądała je pani z boku?


- Nie - przyznała Laurie - więc nie wiem, czy są płaskie czy wypukłe.


- Powiedziałbym, że płaskie. Czy zauważyła pani tę jakby segmentowość budowy?


- Tak, ale nie wiedziałam, czy to nie złudzenie.


- Nie, nie, bynajmniej. Poziom martwicy tkanki doprawdy fascynujący.





Laurie umierała z niecierpliwości. Chciała się jak najszybciej dowiedzieć, co to jest, i zupełnie nie pojmowała, dlaczego Malovar się z nią drażni, zatrzymując dla siebie tę informację.





- Wyraźnie widać, że występują w oskrzelikach, a nie w ścianach pęcherzyków.


- Odniosłam to samo wrażenie - przyznała Laurie.


- Teraz rozumiem, co pani miała na myśli, mówiąc, że wyglądają jak okrzemki, ale sam bym nie wpadł na to porównanie.





Laurie zaczęła tracić cierpliwość. W końcu po prostu spytała:





- Co to jest?


- Nie wiem - powiedział doktor Malovar.





Laurie nie posiadała się ze zdumienia. Oceniając po zachwycie, z jakim opisywał obiekt, myślała, że ujrzawszy go, bez cienia wątpliwości będzie wiedział, z czym ma do czynienia. Zdumienie przeszło w rozczarowanie. Zdała sobie sprawę, że nie będzie mogła zanieść Jackowi przełomowej informacji. Zastanowiła się również, czy niektórzy z jej kolegów i koleżanek przypadkiem nie dostrzegli tych obiektów i czy nie uznali ich za nieważne.





- Czy myśli pan, że miały jakiś związek z błyskawicznymi zakażeniami, które zabiły tych ludzi?


- Nie wiem.





- Czy wie pan, jak dałoby się je zidentyfikować?


- To wiem. Chciałbym je obejrzeć pod mikroskopem elektronowym, zwłaszcza gdybym wpierw mógł je rozciąć.





- Czy to długo trwa? Moglibyśmy to zrobić dziś w nocy? Malovar odchylił się i wybuchnął śmiechem.





- Pani zapał jest godny pochwały. Nie, nie możemy tego zrobić tej nocy. Potrzeba do tego pewnych umiejętności. Mamy taką utalentowaną osobę, która je posiadła, ale oczywiście wyszła z pracy i wróci dopiero jutro rano. Mogę sprawdzić, czy przynajmniej dałoby się to zacząć jutro.


- A mikrobiolog? - zasugerowała Laurie. - Czy powinnam to pokazać mikrobiologowi?


- Powinna pani, ale nie jestem optymistą. Sam się trochę znam na mikrobiologii. - Wskazał wiszący na ścianie dyplom magistra z tej dziedziny. Laurie była załamana. - Ale mniemam, że znam kogoś, kto od pierwszego spojrzenia zdołałby rozpoznać ten obiekt.





Oczy Laurie zalśniły. Kolejka górska jej emocji znów śmignęła w górę.





- Kto to taki? - spytała żywo.


- Nasz kolega, doktor Collin Wiley. Mam wrażenie, że obiekt, który oglądamy na pani szkiełkach, to pasożyt, a doktor Wiley jest szefem parazytologii.


- Możemy go poprosić, żeby dziś na to spojrzał? Myśli pan, że jeszcze jest w pracy?


- Jest w pracy, ale nie tu. Doktor Wiley przebywa w Nowej Zelandii, na konferencji parazytologów.


- Dobry Boże - zamruczała Laurie. Jej kolejka górska runęła w dół. Laurie wyglądała jak kupka nieszczęścia.


- Niech pani nie wpada w taką rozpacz, moja droga - powiedział Malovar, przechylając się w bok i mierząc Laurie spojrzeniem lodowato niebieskich oczu. - Żyjemy w epoce informatycznej. Najzwyczajniej w świecie zaraz zrobię kilka cyfrowych zdjęć wysokiej rozdzielczości i prześlę je pocztą elektroniczną doktorowi Wileyowi. Wiem dobrze, że zabrał ze sobą laptopa, bo używa go do prezentacji w PowerPoincie. Może pani dać mi swój adres e-mailowy?





Laurie pogrzebała w torebce i znalazła służbową wizytówkę. Podała mu ją.





- Doskonale - powiedział Malovar i położył ją na rogu biurka.


- Kiedy mogę się spodziewać odpowiedzi?


- To zależy wyłącznie od doktora Wileya. I niech pani pamięta, jest pół świata stąd.





Omówiwszy z doktorem Malovarem, jak najwygodniej byłoby przekazać mu materiał z płuca Davida Jeffriesa, może nawet używany na histologii bloczek parafinowy, Laurie wyszła z gabinetu. Jadąc samotnie windą, podjęła decyzję. Chociaż bardzo chciała skończyć tabelę, postanowiła na jakiś czas ją odłożyć i jechać do domu. Pomyślała, że jest spora szansa, może niewielka, ale przynajmniej realna, iż samo odkrycie nieznanego obiektu każe Jackowi ocenić ryzyko jej oczyma.


Po wyjściu ze szpitala stosunkowo szybko złapała taksówkę.


Kiedy tylko Adam skręcił w Sto Szóstą Ulicę, zdał sobie sprawę, że przedwcześnie uznał, iż koniec misji jest już blisko. To nie był spokojny zaułek, przeciwnie, ulica tętniła życiem, pełna dorosłych i dzieci cieszących się coraz lepszą pogodą. Gdy przejechał przed domem Laurie Montgomery, tylko umocnił się w tej opinii, gdyż dokładnie naprzeciwko było spore boisko do koszykówki, oświetlone taką ilością rtęciówek, że w całej okolicy było jasno jak w dzień. Do reszty przekonał go widok, który zauważył, gdy zatrzymał się na kilka minut, chcąc dokładnie zlustrować teren. Kontuzjowany małżonek czy też towarzysz życia Montgomery stał przy linii bocznej boiska, na którym odbywały się mecze amatorskich drużyn. Kibiców i graczy było z pół setki. Widok mężczyzny o kulach był przekonującym sygnałem, że Montgomery zapewne też już jest w domu.


Lecz Adam wcale nie stracił wiary w końcowy sukces operacji. Wprost przeciwnie. W jego opinii ten teren bardziej sprzyjał likwidacji obiektu niż wejście do Inspektoratu. To tylko znaczyło, że należy poczekać do rana, gdy Montgomery będzie wychodziła do pracy. Mogła pójść na wschód, by złapać taksówkę po zachodniej stronie Central Parku, lub też na zachód, aby próbować tego samego przy Alei Kolumba. Czy tu, czy tam będzie miał możliwość załatwienia jej. Wiedząc, że przyszła do pracy o wpół do ósmej, ocenił, iż z domu musi wychodzić za kwadrans siódma. Po tej analizie przysiągł w duchu, że zaparkuje przed domem Montgomery najpóźniej o szóstej piętnaście.





- Dobry wieczór, panie Bramford - kolejny raz powitał go portier. - Czy dziś wieczór będzie pan jeszcze potrzebował swojego wozu?


- Nie, ale chciałbym, żeby był gotowy na szóstą rano. Czy to jakiś problem?


- Absolutnie żaden, panie Bramford. Będzie na pana czekał.





Adam zabrał rzeczy z samochodu i udał się do hotelu. Chciał sprawdzić, czy recepcja jeszcze zdąży zarezerwować mu bilet na koncert albo inne wydarzenie kulturalne w Lincoln Center.


Próbując zwrócić uwagę Angela, Franco zrobił cały teatr z patrzeniem na zegarek. Maksymalnie wyprostował rękę, podciągnął mankiet marynarki, zgiął rękę w łokciu i obrócił przegub. Siedzący obok niego Angelo wytężał oczy przez szybę, wpatrzony w gęstniejący mrok. Gdyby nie to, że od czasu do czasu mrugał, wydawałoby się, iż zasnął. Ruch samochodowy na Pierwszej Alei przybrał rozmiary skromnego strumyczka. Czerń nocy rozjaśniały tylko latarnie. Słońce zaszło już dawno, a księżyc się nie pojawił.





- Nici z tego - powiedział w końcu Franco. - Przynajmniej teraz. Nie możemy tu przesiedzieć całej nocy.


- Co za suka! - zamruczał Angelo.


- Wiem, że szlag cię trafia. Można by pomyśleć, że jaja sobie z nas robi. Pewnie wcześniej poszła do domu, zanim tu przyjechaliśmy, a może pracuje do późna. Tak czy siak, myślę, że powinniśmy jechać. Chłopaki zaczynają się niecierpliwić.


- Jeszcze kwadrans.


- Angelo! To samo powiedziałeś pół godziny temu. Czas ruszyć dupę. Wrócimy jutro rano. Niedługo się zemścisz.


- Dziesięć minut.





- Nie! Jedziemy teraz! Chciałem jechać pół godziny temu. Już i tak za długo tu tkwimy. Ktoś mógł nas zauważyć i nabrać podejrzeń. Włączaj silnik! Daj znak chłopakom! - Angelo kilka razy mrugnął światłami. - W porządku, spływamy.





Angelo niechętnie ruszył od krawężnika. Jechał powoli, tak żeby znalazłszy się na wysokości drzwi do Inspektoratu, móc zajrzeć do środka.





- Miejsce wygląda na wymarłe - powiedział Franco. - W sam raz pasuje do tego co wewnątrz.





Kiedy jechali Pierwszą Aleją, Angelo przerwał ciszę, mówiąc:





- Jak nie możemy jej dorwać w robocie, może dobrze byłoby zajrzeć do domu jej kochasia.


- To ostateczność - warknął Franco, potrząsając głową. On i Angelo odwiedzili dom Jacka dziesięć lat temu. Rezultaty były katastrofalne.


- Ten gang jego kolesi z sąsiedztwa to zagrożenie dla społeczności i wszyscy są bardzo czujni. Musimy się trzymać tego, co mamy.





Angelo skinął głową, ale do radości było mu daleko. Czuł się jak dziecko, któremu obiecano prezent, a potem kazano na niego czekać.


Kiedy Laurie wysiadła przed domem z taksówki, rozejrzała się po boisku. Wokół panował wyjątkowy tłok, a to zawsze podnosiło adrenalinę. Świadczyły o tym okrzyki podziwu i szyderstwa, bardziej przeszywające niż zwykle. Laurie stanęła na palcach i poszukała wśród widzów Jacka. Był takim entuzjastą koszykówki, że Laurie by się nie zdziwiła, gdyby go tam zobaczyła, ale jej się to nie udało.


Po chwili znalazła go w strugach wody pod prysznicem.





- Wcześnie wróciłaś - powiedział. - Myślałem, że będziesz miała tyle pracy ze swoją tabelą, że nie zobaczę cię przed dziesiątą. Już skończyłaś?


- Nie, nie skończyłam - przyznała Laurie, gdy zrzuciła płaszcz i pozbyła się go w korytarzu. Zamknęła drzwi łazienki, odcinając drogę ucieczki gorącej parze. Opuściła deskę klozetową, usiadła i spojrzała na Jacka.





- Namydliłem się mydłem antybakteryjnym - powiedział, uciekając wzrokiem. Poważna mina Laurie i fakt, że rozsiadła się w zaparowanej łazience, napełniły go niemiłym przeczuciem, iż jest chętna do rozmowy. Biorąc pod uwagę okoliczności, mógł ją interesować tylko jeden temat. - Pomyślałem sobie, że spodoba ci się moja staranność - dodał.


- Nie skończyłam tabeli, bo znalazłam więcej tych okrzemkopodobnych obiektów.


- Naprawdę? - powiedział bez nadmiernego entuzjazmu Jack.


- Naprawdę - powtórzyła za nim Laurie. Kolejno opisała, jak znalazła następne w materiale z ciała Davida Jeffriesa, a potem w większości innych, które udało się jej dostać.


- Były na wszystkich szkiełkach?





Mimo że wiedział, do czego zmierza, był zaciekawiony. Sam utwierdził się w przekonaniu, że obiekty, które widział, to jakiś rodzaj artefaktów.





- Nie we wszystkich, ale w większości. Najciekawsze jest to, co odkryłam dzięki mojej niesamowitej tabeli. Otóż im krótszy okres między symptomami a zgonem, tym więcej tych cząsteczek.


- Więc liczyłaś je na chybił trafił w każdym materiale.


- Właśnie.


- No cóż, trudno to nazwać metodą naukową.


- Wiem - przyznała Laurie. - To tylko sugestia, ale spójna, więc bardzo krzepiąca.





Jack przejechał po włosach namydloną ręką.





- To wszystko bardzo ciekawe, ale nie jestem pewien, jak należy to interpretować. Rzecz w tym, że żadne z nas nie wie, co to jest.


- Nie poprzestałam na tym. Zadzwoniłam do doktora Malovara. Bardzo go chwaliłeś przy okazji tamtej cysty wątrobowej.


- Jak on się miewa? Oryginał z niego, no nie? Podziwiam faceta. Mam nadzieję, że kiedy osiągnę jego wiek, też będę się tak trzymał, ale wątpię, żebym był równie aktywny.





- Ma się świetnie. Chcesz usłyszeć, co powiedział?


- Oczywiście. Jaka była jego diagnoza?


- Powiedział, że nie wie.





Jack roześmiał się ze zdumieniem.





- Nie wiedział? Jestem w szoku.


- Powiedział, że jego zdaniem to pasożyt.


- To bardziej w jego stylu. Czy już namówiłaś doktora Wileya, żeby na to spojrzał?


- Niestety, Wiley jest w Nowej Zelandii na zjeździe parazytologów.


- Cóż, w takim razie sądzę, że będziemy musieli poczekać, bo Wiley w swojej dziedzinie ma taką pozycję jak Malovar w swojej.


- Malovar przesłał mu zdjęcie, więc Wiley na pewno się odezwie, kiedy je dostanie.


- Oczywiście nie wiadomo, kiedy to nastąpi.


- Obawiam się, że nie.


- W porządku, Laurie - powiedział Jack, zbierając siły. - O co naprawdę chodzi? Czy znowu chcesz mnie namówić do odwołania operacji? Jeśli tak, wal prosto z mostu!


- Oczywiście, że chcę - zaczęła żarliwie Laurie. - Jak miałoby być inaczej, skoro szukam przyczyn błyskawicznych zakażeń pooperacyjnych, które kończą się zgonem, i znajduję nieznanego pasożyta. Wygląda na to, że on i zwykły MRSA, który występuje w każdym szpitalu, działają synergicznie. Na dodatek ten pasożyt pokazał się tylko w trzech szpitalach, a skoro ty masz mieć operację w jednym z nich, to może się dla ciebie źle skończyć!


- Laurie, pozwól sobie przypomnieć, że moją operację ma przeprowadzić chirurg, któremu do tej pory nie przydarzył się żaden ze zgromadzonych przez ciebie przypadków, a operuje w szpitalu ortopedycznym Angels bez przerwy. No, może nie bez przerwy. Musiał przestać, kiedy zamknęli bloki operacyjne, żeby je zdezynfekować. Ale od tamtego czasu działa pełną parą, dzień za dniem, i nie napotyka żadnych, ale to żadnych problemów. Po drugie, nie mam pasożytów. Faktycznie, to możliwe, że ta fala zakażeń jest spowodowana tym, że tamci nieszczęśnicy zawędrowali na bezdroża Amazonii i zarazili się jakimś pasożytem, którego do tej pory nikt nie poznał. Hej! Składam hołd twojej pracy i twojej wytrwałości. Jeśli się okaże, że skurczybyk roznosi zarazę i odkryłaś nową chorobę, należą ci się wielkie słowa uznania. Do diabła, możesz nawet zgarnąć Nobla.





Laurie poderwała się na nogi.





- Nie traktuj mnie protekcjonalnie!


- Nie traktuję cię protekcjonalnie - powiedział ostro Jack. - Ja tylko staram się dać odpór twojemu negatywnemu nastawieniu i przygotować się na jutrzejszą operację. Wiesz, jaki mam do niej stosunek. Szczerze mówiąc, przydałoby mi się trochę wsparcia z twojej strony, nie straszenie najgorszym.





Laurie poczuła przez chwilę, jak gniew i bezradność biorą w niej górę. Gwałtownie otworzyła drzwi i trzasnęła nimi, wychodząc. Zamaszystym krokiem przeszła do ciemnego salonu i pogrążona w czarnej rozpaczy rzuciła się na kanapę. Jack trafił w jej czuły punkt.


Carlo zatrzymał wóz na jednym z niewielu wolnych miejsc parkingowych przy pasażu handlowym. Była godzina 21.30 w środę, co znaczyło, że Venetian ma niezłe dochody. Carlo i Brennan wysiedli. Pogoda zrobiła się na medal. Upiorne światło bijące z neonu na dachu nie zaćmiewało blasku dwóch gwiazd, które ukazały się na niebie.


Brennan przeciągnął się, wydając głośne stęknięcia, gdy szli chodnikiem do wejścia do restauracji, mijając po drodze otwartą wypożyczalnię i sklep DVD. Mięśnie Brennana zesztywniały po kilku godzinach siedzenia w samochodzie.


W środku był tłok. Carlo w końcu wypatrzył Louie przy stoliku blisko baru.





- Zaczekaj tu! - rozkazał Brennanowi i oddalił się, lawirując między stolikami.





Carlo pomyślał, że życie lubi płatać figle. Restauracja miała tylko służyć jako przykrywka prawdziwych operacji rodziny Vaccarro, tymczasem ta przykrywka okazała się źródłem naprawdę niezłych dochodów, gdyż knajpa pracowała na pełnych obrotach. Carlo przypisywał to wpływowi Louie, który uwielbiał dobre żarcie i czerwone wino, czego łatwo można było się domyślić, widząc jego obfite kształty.


Kiedy Louie dostrzegł Carla, na chwilę przeprosił kumpli, dźwignął się od stolika i wziął go na stronę. Mimo tłoku mogli się łatwo porozumieć, gdyż malowane na aksamicie obrazy wiszące na wszystkich ścianach i dźwiękochłonne płytki sufitowe tłumiły hałas.





- Co jest? - spytał Louie. - Wcześnie przyjechałeś.


- Wyprzęgli - wyjaśnił Carlo. - Cała czwóreczka wróciła do Neapolitan, zaparkowała wozy i weszła do knajpy. Odczekaliśmy dobre półtorej godziny, a że żaden z nich się więcej nie pokazał, przyjechaliśmy, żeby ci dać znać, co jest grane.


- Słucham.


- No, tak naprawdę to nic. Arthur i Ted od południa mieli oko na Angela i Franca, od kiedy tamci warowali przed Inspektoratem Medycyny Sądowej. Poza przepychanką, w której Angelo oberwał od jakiegoś nieznajomego gościa, nic się nie wydarzyło. Siedzieli grzecznie w swoich wozach, a my w swoim.


- Masz jakieś pojęcie, czemu rozdzielili się na dwa wozy?


- Nie mam.


- To wszystko jest kompletnie bez sensu - poskarżył się Louie. - Strasznie się starają, ale po co?





Carlo wzruszył ramionami. On też niczego się nie domyślał, mimo że całe popołudnie razem z Brennanem rozważali różne pomysły.





- Chociaż sensu w tym nie widać, to jednak intuicja mi podpowiada, że chodzi o coś ważnego - powiedział Louie i na chwilę pogrążył się w zadumie. - Jedno jest pewne, chłopaki, miejcie ich dalej na oku. Chcę wiedzieć, gdzie są Angelo i Franco i co robią. Niech Arthur i Ted zaczną wcześniej, powiedzmy o szóstej. Mam wrażenie, że za późno zaczęli ich obserwować, mogło im coś umknąć.


- Powiem im. Jeszcze coś?


- A co z lokalizatorem?





- Kupiliśmy go i założyliśmy w motorówce. Jeśli chodzi o to, jak działa, musisz spytać Brennana.


- Mam gdzieś, jak działa. Chcę tylko wiedzieć, kiedy motorówka wypłynie i dokąd, więc powiedz Brennanowi, niech trzyma rękę na pulsie.
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Starając się nie obudzić Jacka, Laurie przewróciła się na bok i spojrzała na budzik. Nie spała prawie od godziny i była coraz pewniejsza, że już nie zaśnie. Nie wiedziała, co jej na to nie pozwala - przygnębienie, frustracja czy lęk, a może połączenie tych wszystkich uczuć, ale miała dość leżenia w łóżku. Wałkowała w głowie wciąż to samo i nadal nic z tego nie wynikało.


Jak najciszej wysunęła się spod kołdry, zabrała przygotowane wcześniej ubranie - po omacku, gdyż jedynym źródłem światła była tarcza budzika - i powolutku ruszyła do otwartych drzwi łazienki. Kiedy znalazła się w środku, z powrotem wychyliła głowę, nasłuchując oddechu Jacka. Był równie regularny jak przed chwilą, co ją ucieszyło.


Laurie tak bardzo pragnęła uciec od natrętnych myśli, że postanowiła natychmiast udać się do pracy, mimo że było jeszcze tak wcześnie. Uznała, że mogłaby przynajmniej skończyć tabelę, niezależnie od tego, czy dzięki niej zdołałaby wpłynąć na Jacka czy nie. Jak udowodniła wczorajsza dyskusja, nie zamierzał dać się odwieść od raz podjętej decyzji, a poza tym niewątpliwie było na to za późno. Do operacji pozostały cztery godziny i kwadrans.


Laurie szybko wzięła prysznic i nałożyła zwykły, skromny makijaż. W tym czasie myślała o wczorajszym wieczorze. Zaczął się źle, byli na siebie zirytowani. Ale wkrótce niemiły nastrój prysnął i zgodzili się przynajmniej co do jednego - że się nie zgadzają. Chociaż Laurie powiedziała, że nie chce mieć nic wspólnego z samą operacją i za skarby świata nie pojedzie z nim rano do szpitala, obiecała, że przyjedzie po południu i udzieli mu pełnego wsparcia podczas rehabilitacji. Doktor Anderson ostrzegł Jacka, że będzie miał ograniczoną możliwość poruszania się, gdyż obudzi się z założonym urządzeniem, które nieustannie zgina i rozprostowuje kolano. Zapewnił go, że zostanie ono zdjęte nie wcześniej niż po dwudziestu czterech godzinach.


Szybko się ubrała. Wrzuciła coś lekkiego na ząb, równocześnie pisząc na kartce, że pojechała wcześnie do pracy. Przypomniała też mężowi, by w jej imieniu poprosił doktora Andersona o telefon do Inspektoratu z wiadomością o przebiegu operacji. Zakończyła słowami: „Kocham Cię. Wpadnę koło południa”.


Przykleiła kartkę do lustra w łazience, aby Jack nie mógł powiedzieć, że jej nie zauważył.


Wzięła płaszcz, klucze, tackę ze szkiełkami i torebkę. Otworzyła drzwi na zewnątrz i już miała je zamknąć, gdy przypomniała sobie, że zostawiła komórkę, która ładowała się na nocnym stoliku. Przez chwilę się zastanawiała, czy dla komórki warto ryzykować obudzenie Jacka. Uznała, że powinien się wyspać i że dobra forma Jacka jest ważniejsza niż jej wygoda. Poza tym pierwszą połowę dnia miała spędzić przy biurku w pracy, a drugą w szpitalu z Jackiem, tak więc komórka nie była jej potrzebna.


Na dworze było jeszcze ciemno, jedynie na wschodzie niebo nieśmiało rozjaśniał brzask. Ulica była pusta. Laurie pomyślała, że mądrzej zrobiłaby, dzwoniąc do radiotaxi, i zawahała się w progu. Ale że nie chciała marnować czasu na wędrówki po schodach, pobiegła na Aleję Kolumba. Z doświadczenia wiedziała, że tam jest o wiele łatwiej o taksówkę niż po zachodniej stronie Central Parku. Jej przypuszczenia się sprawdziły. Wystarczyło podnieść rękę i taksówka zjechała do krawężnika.


Kiedy samochód mknął niemal pustymi ulicami do śródmieścia, Laurie musiała przyznać w duchu, że nic nie wskazuje na to, by jeszcze raz chciała przeżyć piąty kwietnia dwa tysiące siódmego roku. Nie przypominała sobie, by kiedykolwiek była tak zdenerwowana - czuła nawet nudności po skąpym śniadaniu; dodatkowo nasilały je podskoki i kołysanie samochodu. W pewnym momencie myślała, że zwymiotuje, ale wytrzymała. Kiedy taksówka w końcu zajechała pod Inspektorat Medycyny Sądowej, Laurie z ogromną ulgą przywitała znajomy widok. Kazała taksówkarzowi objechać budynek i skierować się do rampy dla karetek. Nadal niezbyt dobrze się czując, szybko zapłaciła za kurs i wysiadła.


Odczekała jakieś pół minuty, aż ustąpi fala lekkich mdłości, i weszła po schodkach. Idąc korytarzem, pozdrowiła ochroniarza w maleńkim pokoiku. Zaskoczony jej widokiem Novak zerwał się od biurka, wystawił głowę i zawołał, gdy już była przy tylnej windzie:





- Dzień dobry, doktor Montgomery! Co panią tak wcześnie sprowadza?


- Trochę dodatkowej pracy, nic poza tym - skłamała. Pomachała mu, stojąc w kabinie.





Jak poprzedniego wieczoru zatrzymała się na pierwszym piętrze i kupiła kawę z automatu. Kawa dobrze jej robiła na żołądek. Przynajmniej dawniej.


Laurie włączyła światło w pokoju, powiesiła płaszcz i spojrzała na zagracone biurko. Mikroskop nadal królował na środku blatu. Piętrzące się stosy dokumentacji z Inspektoratu i szpitali robiły odstraszające wrażenie. Tabela spoczywała na samym szczycie jednego z nich.


Odstawiła mikroskop i tacki ze szkiełkami, po czym usiadła. Położyła przed sobą tabelę. Ale zanim się nią zajęła, zdjęła pokrywkę z kubeczka z kawą i pociągnęła mały łyk. Skrzywiła się odruchowo. Wcześniej się obawiała, że może być zbyt gorąca. Ale okazało się, że jest jeszcze gorzej. Napój miał ohydny smak. Gdyby sama jej nie kupiła, pomyślałaby, że to nie kawa. Nałożyła pokrywkę i odstawiła kubek. Obiecała sobie, że potem zejdzie na dół, by spróbować kawy zaparzonej przez Vinniego. Cały Inspektorat ją pił.


Sięgnęła po kolejny opis przypadku i dokumentację szpitalną i zabrała się do pracy. Niecałą godzinę potem odezwał się telefon. Była tak skoncentrowana na swoim zajęciu, a na bezludnym piętrze panowała taka cisza, że dzwonek staromodnego aparatu całkowicie ją zaskoczył. Odebrała telefon spanikowana, nawet nie sprawdziwszy, kto może dzwonić. Okazało się, że to Jack.





- O której wyszłaś?


- Nie wiem dokładnie. Wstałam kwadrans po trzeciej.


- Dlaczego mnie nie obudziłaś? Przed chwilą się obudziłem i zatęskniłem za tobą.


- Chciałam, żebyś się dobrze wyspał.


- Jesteś wyczerpana?


- Jestem wyczerpana od dłuższego czasu. Na szczęście od razu zasnęłam.


- Cieszę się, że wczoraj udało nam się jeszcze raz porozmawiać, chociaż na początku nie byłem zachwycony - powiedział Jack.


- Ja też się cieszę.


- No cóż, lepiej wskoczę pod prysznic i wyszoruję się moim zabójcą bakterii. Mam być na miejscu kwadrans po szóstej, a już jest piąta dwadzieścia pięć.


- Zapomniałam spytać, jak długo potrwa ten przeszczep?


- Anderson powiedział, że nieco ponad godzinę.


- Jestem pod wrażeniem. Błyskawicznie.


- Tak często trzaska te przeszczepy rzepki, że doszedł do perfekcji.


- Wpadnę koło południa - powiedziała Laurie.


- Kocham cię.


- Ja też cię kocham - zakończyła.





Usłyszała szczęk odkładanej słuchawki. Wydał się jej jakiś ostateczny. Powoli odłożyła słuchawkę. Co przyniesie ten dzień? - spytała sama siebie z niepokojem. Żałowała, że pierwsza się nie rozłączyła, ponieważ złowieszczy odgłos nieustannie powracał w jej pamięci.


Otrząsnąwszy się z ponurych myśli, wróciła do tabeli. Stosy kartek powoli topniały. Uciekając od innych spraw, pogrążyła się maniakalnie w swoim zajęciu, jakby to była sprawa życia i śmierci. Dochodziła siódma, gdy pozostały jej tylko dwa przypadki. Weszła Riva.





- Na Boga, co ty tu robisz tak wcześnie?


- Nie mogłam spać - odrzekła Laurie. - Pomyślałam, że już lepiej popracuję, zamiast się przewracać z boku na bok.





Riva zajrzała przez ramię koleżance i oceniła niemal gotową tabelę.





- Imponujące! Dowiedziałaś się czegoś wstrząsającego?


- Raczej nie. - Przez chwilę myślała, czy powiedzieć Rivie o nieznanym i prawdopodobnie zakaźnym czynniku, który znalazła pod mikroskopem, ale zmieniła zdanie. Riva niewątpliwie chciałaby go obejrzeć, a ona musiała skończyć tabelę.


- Zamierzasz spędzić dzień nad papierkami? - spytała Riva.


- Jak najbardziej - potwierdziła Laurie. - Chcę to skończyć, a potem zajrzeć do Jacka. Ma dzisiaj operację.


- Ach, prawda. Zapomniałam. Jacka też nie mam wpisywać w grafik. Lepiej zejdę na dół i sprawdzę, co nam przywieźli przez noc.





Do siódmej dwadzieścia pięć Laurie wprowadziła ostatni wpis. Uniosła tabelę. Była bardzo szczegółowa i zawierała wszystkie zmienne, które tylko przyszły Laurie do głowy w trakcie porównywania przypadków.


Szybko przejrzała szachownicę kwadracików, szukając jakiejś wyraźnej wspólnej cechy dwudziestu pięciu przypadków, która mogłaby się niespodziewanie wyłonić i dać odpowiedź na pytanie, jak i dlaczego pacjenci ulegli zakażeniu. Nic nie rzuciło jej się w oczy, dopóki nie sprawdziła kolumny z nagłówkiem: DATA OPERACJI. Zawsze miała smykałkę do matematyki i liczb, tak więc natychmiast wychwyciła prawidłowość. Początkowo sądziła, że to tylko przypadek, wyjęła kalendarzyk i porównała daty z rozkładem tygodnia. Ku jej zaskoczeniu prawidłowość się potwierdziła. Wszystkie śmiertelne przypadki na okulistyce były we wtorki, na kardiologii w środy lub piątki, a na ortopedii w poniedziałki lub czwartki. Laurie dobrze opanowała podstawy statystyki i natychmiast zdała sobie sprawę, że wysnuwanie jakichkolwiek wniosków na podstawie dwudziestu pięciu przypadków może być zgoła przedwczesne, ale uznała, że tego rodzaju prawidłowość jest czymś niezwykle interesującym i godnym uwagi.


Wróciła do tabeli i powoli ją zlustrowała, zatrzymując wzrok na wszystkich danych we wszystkich kategoriach - takich jak wiek, czas zabiegu, rodzaj znieczulenia i tym podobne, ale nic nowego nie zwróciło jej uwagi. Doszedłszy do końca, zerknęła na zegar. Wskazywał wpół do ósmej. Zaczęła się operacja Jacka. Laurie wyobraziła sobie tnący skórę skalpel i skrzywiła się. Spojrzała na tabelę i pożałowała, że skończyła ją wypełniać. Dzięki niej mogła odwrócić myśli od tego, czym wolała się nie zajmować.


Nagle pomyślała o czymś innym, co mogłoby uwolnić ją od obsesyjnych lęków o los Jacka. Przypomniała sobie o zdjęciach wysłanych do Nowej Zelandii. Doktor Wylie mógł je już otrzymać. Niewykluczone, że miał okazję na nie spojrzeć, może rozpoznał obiekt i wysłał odpowiedź. Było wiele tych „może”, ale niezrażona Laurie sprawdziła pocztę. Nie pomyślała o tym wcześniej, gdyż zdjęcie wysyłano nocą, ale zapomniała, że Nowa Zelandia leży po drugiej stronie globu, co znaczyło, że w Auckland był ranek.


Kliknęła na ikonę poczty i kiedy pokazała się właściwa strona, zaraz ujrzała maila sygnowanego C-Wylie@NYU.EDU





 



. Otworzyła go z podnieceniem.


Doktor Montgomery, pozdrawiam z drugiej półkuli!


Dostałem od Petera fotografię mikroskopową i już go zbeształem jak należy, że nie rozpoznał torbieli spowodowanej przez żarłoczną acanthamoebę, chociaż byłem trochę wyrozumiały, gdyż pokazała się w zgoła nietypowym miejscu. Nigdy nie widziałem tego typu organizmu w płucach. Jeśli chce pani uzyskać lepszy obraz, proszę zabarwić materiał jodyną. Co do tej niewyraźnej segmentowej budowy, o której wspomniał Peter, to mogę tylko przypuszczać, że chodzi o tego samego MRSA, jaki jest w polu mikroskopowym. Niedawno udowodniono w Bath, w Anglii, że MRSA może skolonizować acanthamoebę i rozwijać się z nią podobnie jak legionella. Ponieważ acanthamoeba zwykle zjada bakterię, rodzi się niezwykle ciekawe pytanie: jak MRSA zdołał rozwinąć oporność na acanthamoebę i na ile jest ona podobna do oporności na antybiotyki. Wracam w poniedziałek. Jeśli mógłbym się jeszcze do czegoś przydać, proszę bez wahania się ze mną kontaktować.





Pozdrawiam serdecznie, Collin Wylie.





Laurie była tak zafascynowana otrzymanymi wiadomościami, że podczas całej lektury nie mrugnęła nawet raz, tak więc oderwawszy wzrok od ekranu, musiała kilkakrotnie mocno zacisnąć i otworzyć powieki. Generalnie nie wiedziała prawie nic o amebach, a o acanthamoebie w szczególności. Pochyliła się i ściągnęła z półki Podstawy medycyny wewnętrznej Harrisona i szybko sprawdziła, czy są tam jakieś informacje. Wzmianka była krótka, w haśle o zakażeniach spowodowanych żyjącymi swobodnie amebami. Autor podawał, że ten organizm powoduje zapalenie mózgu, ale nie było słowa o zapaleniu płuc. Wspomniał również, że Centrum Kontroli Chorób ma odblaskowe antyserum, zapewniające stuprocentowe rozpoznanie. Laurie pomyślała, że tego rodzaju środek potwierdziłby diagnozę doktora Wyliego.


Laurie odłożyła podręcznik i przejrzała książki na półce, szukając innego źródła. Nic nie znalazłszy, opuściła wzrok na ekran i wpisała w Google „acanthamoeba”. Pojawiło się mnóstwo stron.


Z rosnącym przejęciem przejrzała pierwszą część artykułu, który stwierdzał, że pierwotniaki żyją najczęściej w glebie i słodkiej wodzie. Dalej opisano ich najbardziej charakterystyczne cechy, w tym fakt, że są swobodnie żyjącymi bakte-riożercami, ale w rzadkich przypadkach mogą spowodować zakażenia u ludzi. Kolejny akapit rozwodził się nad tym tematem i Laurie tylko go przeleciała.


Natomiast zatrzymała wzrok na podtytule kolejnego akapitu: „Acanthamoeba i MRSA”. Niemal czując przepotężny zastrzyk adrenaliny, przeczytała rozwinięcie wzmianki doktora Wyliego o możliwym zakażeniu acanthamoeby przez MRSA. Okazało się dodatkowo, że MRSA, który wyłonił się z ameby, zwykle bywał bardziej wirulentny. Przeczytała kolejne zdanie i podskoczyła, jakby ją prąd przeszył. Zakażone MRSA cysty acanthamoeby mogły przenosić zakażenie drogą powietrzną!


Laurie za wszelką cenę starała się uspokoić. Musiała się zastanowić, lecz gdy puls jej bił jak szalony, a myśli bezładnie przelatywały przez głowę, było to trudne. Kilka razy głęboko odetchnęła i dopiero potem przypomniała sobie, dlaczego odrzuciła możliwość zakażenia drogą powietrzną. Pacjenci po wwiezieniu na salę operacyjną nigdy nie oddychali jej powietrzem. Zawsze podawano im je z butli lub oczyszczane, z tlenowni. Czy na pewno?


Zatrzymała się na tym pytaniu jak koń na zbyt wysokiej przeszkodzie i nie mogła dalej ruszyć. Rzecz wydawała się pewna i oczywista. Wydawała się czy była? Z rosnącym lękiem, że jej wątpliwości są uzasadnione, porwała z widełek słuchawkę. Chociaż telefonowanie za kwadrans ósma rano do anestezjologa było możliwie najgorszym pomysłem, gdyż wszystkie ranne operacje były już w toku, Laurie zadzwoniła do Manhattan General Hospital. Kiedyś wraz szefem tamtejszej anestezjologii, doktorem Ronaldem Havermeyerem, rozpracowywała pewien przypadek. Anestezjolog był niezwykle chętny do współpracy i pomocny. Teraz Laurie potrzebowała autorytetu, który zapewniłby ją, że pacjenci nigdy, przenigdy nie oddychają powietrzem sali operacyjnej. Była pewna, że Havermeyer idealnie nadaje się do tego celu, że chętnie udzieli jej odpowiedzi i ponadto, że będzie mógł ich udzielić, gdyż jako szef anestezjologii nadzorował prace innych, więc raczej przebywał w gabinecie, a nie na bloku operacyjnym.


Nerwowo stukając palcami po biurku, nie mogła się doczekać połączenia.





- Doktor Havermeyer - w końcu rozległo się w słuchawce. Laurie szybko się przedstawiła i nie tłumacząc, dlaczego stawia pytanie, przedstawiła je Havermeyerowi.


- To prawda - odparł. - Pacjent ani przez moment nie oddycha powietrzem sali operacyjnej, dopóki nie zostanie przetransportowany na salę wybudzeń, a nawet tam często dostaje powietrze z butli.


- Dziękuję panu - powiedziała Laurie.





- Nie ma za co. Cieszę się, że mogłem pomóc.





Laurie już miała odłożyć słuchawkę, gdy Havermeyer spytał, dlaczego to ją interesuje.


Laurie szybko opisała swoje obawy, a konkretnie niepokój o to, czy obecne w systemie HVAC bakterie mogą być odpowiedzialne za pooperacyjne martwicze zapalenie płuc.





- Czy chodziło pani o dłuższe oddychanie powietrzem sali operacyjnej, czy o kilka oddechów trwających piętnaście, dwadzieścia sekund?





Laurie poczuła suchość w ustach, intuicyjnie wyczuwając, że zaraz usłyszy coś strasznego.





- Bo jeśli mówimy o tym drugim przypadku, to taka możliwość się zdarza - kontynuował Havermeyer. - Kiedy chirurg daje znać, że można wybudzać pacjenta, a przynajmniej należy zaprzestać podawania narkozy, anestezjolog często przepłukuje przewody czystym tlenem, zawczasu przygotowując je do następnej operacji. W tym czasie pacjent może kilka razy odetchnąć powietrzem sali.





Laurie podziękowała lekarzowi i rozłączyła się.


Nagle jej obawy nabrały realnych kształtów. MRSA mógł się rozprzestrzeniać drogą powietrzną, jeśli znalazł się w cyście acanthamoeby i poddany ogólnej narkozie pacjent oddychał powietrzem sali operacyjnej, chociażby kilka sekund. Laurie porwała kartkę z tabelą i patrzyła na kolumnę z dniami tygodnia, w których nastąpiły zakażenia. Pamięć podpowiadała jej, że w szpitalu ortopedycznym infekcje następowały w poniedziałki i czwartki. Niestety się nie myliła. Dzisiaj, w dzień operacji Jacka, był czwartek.


Z rosnącą desperacją porwała teczkę z dokumentacją szpitalną. Gorączkowo przejrzała kartę anestezjologa, sprawdzając porę rozpoczęcia narkozy. Tej zmiennej nie włączyła do tabeli. Ze zgrozą ujrzała, że narkozę zaczęto podawać o siódmej trzydzieści pięć. Cisnęła na bok teczkę, porwała następną. Siódma trzydzieści. Klnąc pod nosem, sprawdziła kolejną. Siódma trzydzieści cztery.





- Do diabła! - krzyknęła Laurie. Sięgnęła po jeszcze jedną teczkę. Siódma trzydzieści.





Sprawdziwszy cztery przypadki na dwadzieścia pięć, Laurie obawiała się najgorszego. Jack był w niebezpieczeństwie. Wybiegła z pokoju i stojąc przed windami, raz za razem naciskała guzik, jakby to mogło przyspieszyć przyjazd kabiny. Spojrzała na zegarek. Było tuż po ósmej. Operacja Jacka miała zająć niewiele ponad godzinę, tak więc mogła zdążyć na czas, gdyby natychmiast złapała taksówkę. Na szczęście pod tym względem Pierwsza Aleja była dobrym miejscem, gdyż znajdowały się przy niej szpitale i inne instytucje. Laurie podjęła decyzję. Musiała jak najszybciej znaleźć się w pomieszczeniach technicznych szpitala ortopedycznego Angels, by mieć całkowitą pewność, że żaden tamtejszy pacjent już nie umrze.


Poprzedniego dnia Angelo był tak załamany, że myślał, że już gorzej być nie może. Jednak okazało się, że to nic w porównaniu z dniem następnym. Przyjechali kwadrans po szóstej, kwitli pod Inspektoratem dwie godziny, ale Laurie Montgomery wciąż nie było. Ponieważ dzień wcześniej ona i jej kochaś przyjechali Trzydziestą Ulicą, Angelo tak się ustawił, że miał widok na kawał ulicy. Serce biło mu żywiej z każdą nadjeżdżającą taksówką, ale za każdym razem przeżywał rozczarowanie.





- Nie myślę, żeby dziś przyjechała do roboty - zawarczał.


- Chyba na to wygląda - powiedział Franco, liżąc palec przed przewróceniem strony czytanej gazety.


- Nie udawaj, gówno cię to obchodzi!





Franco opuścił gazetę i gniewnie spojrzał na Angela, który się odwrócił i znów utkwił wzrok w Trzydziestej Ulicy. Franco miał ochotę opieprzyć kumpla, ale zacisnął zęby. Nie warto się było wysilać. Już miał wrócić do gazety, kiedy zahaczył wzrokiem o postać, która wypadła z budynku i popędziła w dół frontowych schodów, jakby ją diabeł gonił.





- To ona! - ryknął Franco.





Angelo odwrócił głowę. Miał na ustach pytanie „gdzie, kiedy?”, ale w tej samej chwili dostrzegł Laurie. Stała przy krawężniku, trzymając otwarte drzwi taksówki, z których wysiadał jakiś pracownik Inspektoratu.





- Niech to cholera! - wrzasnął Angelo. Sięgnął za fotel po etylen, ale Franco złapał go za ramię.


- Nie mamy na to czasu. Musimy za nią jechać. Przyglądali się, jak Laurie, machając ręką, popędza otyłą pasażerkę taksówki. Nawet posunęła się do tego, że podała jej dłoń i pomogła wysiąść, jakby tamta utknęła w drzwiach. Ledwo kobieta się wydostała, Laurie wskoczyła do taksówki i zatrzasnęła za sobą drzwi. W sekundę potem wóz wystartował z piskiem opon.





- Mój Boże! - powiedział Angelo. - Gość myśli, że jest na torze wyścigowym.


- Nie zgub ich! - zawołał Franco, na oślep łapiąc się uchwytu nad głową, byle tylko nie spaść z fotela.





Angelowi nie trzeba było przypominać, że nie może zgubić Laurie, i z całej siły wcisnął pedał gazu. Starawy van zareagował z podziwu godną energią i wystrzelił przed siebie, też nie szczędząc gum.


Angelo rzucił okiem we wsteczne lusterko, upewniając się, czy Richie za nimi nadąża, ale ten jechał tuż za nim.





- Myślisz, że została na noc w kostnicy? - spytał Angelo, lawirując między pojazdami.





Franco nie odpowiedział. Był zajęty trzymaniem się fotela i rozglądaniem za radiowozami. Na szczęście w pobliżu nie było żadnego. Wkrótce taksówka Laurie i van Angela musiały się zatrzymać na czerwonym świetle i Franco mógł zapiąć pas.


Kiedy Laurie wreszcie znalazła się w taksówce, szybko podała nazwę szpitala, adres i informację, że jest lekarzem. Poprosiła kierowcę, by jechał jak najszybciej, gdyż od tego zależy czyjeś życie. Taksówkarz, młody człowiek, wziął sobie do serca jej prośbę i Laurie z przyjemnością patrzyła, jak szybko mkną Pierwszą Aleją. Chociaż nigdy nie przeskoczyli czerwonych świateł, kilkakrotnie mało do tego nie doszło i taksówkarz bardzo dociskał gaz na żółtych.


Niestety, nie mogli tak pędzić przez cały czas. Laurie zaczęła nerwowo przytupywać, gdy jadąca przed nimi taksówka zatrzymała się na rogu Alei Parkowej, by wysadzić pasażera.


Jeśli prawdą było, że wszystkie przypadki śmiertelne w jakiś sposób wiązały się z wczesną porą rozpoczęcia operacji, stawało się zrozumiałe, dlaczego żaden pacjent doktora Wendella Andersona nie został zakażony MRSA. Do tej pory zaczynał operacje dużo później, a na wcześniejszą godzinę zgodził się tylko na prośbę Jacka.


Laurie zagryzła wargi. Gdyby nie była tak zdesperowana, pewnie znów zezłościłaby się na męża. To jego ośli upór doprowadził do tego, że znalazł się dziś na stole operacyjnym.


Jako że już skręcili w Piątą Aleję i dojeżdżali do miejsca przeznaczenia, Laurie wyjęła należność za kurs i dołożywszy napiwek, wsunęła pieniądze za pleksi. Otworzyła drzwi, zanim taksówka ostro wyhamowała, i błyskawicznie wyskoczyła na chodnik. Pobiegła do wejścia, ale zwolniła na widok portiera w liberii, nie chcąc zwracać na siebie szczególnej uwagi. Portier wyrozumiale potraktował jej sprint i skłoniwszy się czapką, pchnął obrotowe drzwi, ułatwiając Laurie wejście.


W środku sporym wysiłkiem woli zachowała niemal normalne tempo. Pamiętała, co ją tu spotkało we wtorek, i nie chciała, aby ktokolwiek ją sobie przypomniał, zwłaszcza umundurowany ochroniarz podpierający ścianę poczekalni. Laurie doszła do wind i nacisnęła guzik. Patrząc na panel wyświetlający numery pięter, kątem oka dostrzegła podjeżdżający pod główne drzwi samochód.


Z niepokojem dostrzegła również, że ochroniarz odepchnął się od ściany i ruszył w jej kierunku. Niepewnie odwróciła głowę. Wyczuwała, że zatrzymał się u jej boku, nieco z tyłu.


Winda przyjechała, Laurie z ulgą do niej wsiadła i nacisnęła guzik trzeciego piętra. Poprzednio się obawiała, że mężczyzna będzie próbował ją zagadnąć, ale tego nie zrobił. Jednak gdy wchodził do windy, a ona odwróciła się do drzwi, ich oczy na krótko się spotkały.


Laurie szybko uniosła wzrok, udając, że koncentruje się na wyświetlanych numerach kondygnacji, i wstrzymała oddech. Drzwi się zamknęły i Laurie oczekiwała, że ochroniarz lada chwila ją zagadnie, ale winda zatrzymała się niemal natychmiast po ruszeniu.


Ku zaskoczeniu Laurie ochroniarz wysiadł. Zapewne nacisnął guzik pierwszego piętra, gdy błądziła wzrokiem w górze. Drzwi się zamknęły i z ulgą odetchnęła.


Winda uniosła się na trzecie piętro. Drzwi się rozsunęły i Laurie wypadła na aseptyczny biały korytarz. Dobiegając do sali HVAC, przystanęła, modląc się o to, by jej podejrzenia i lęki okazały się pomyłką, tworem wyobraźni. Spojrzała na zegarek. Była ósma czterdzieści. Powinna zdążyć.


Ujęła gałkę drzwi i z pewnym wysiłkiem pchnęła je. Weszła do sali i natychmiast otulił ją gardłowy, basowy pomruk urządzeń wysokiego, nie przepuszczającego hałas pomieszczenia.


Ciężkie drzwi wydały głośny trzask. To musiało zwrócić uwagę zakapturzonego mężczyzny w ubraniu ochronnym, gdyż wyprostował się, do tej pory ukryty w gęstwinie przewodów. W jednej ręce trzymał duży klucz, w drugiej zakorkowaną erlenmeyerkę, płaskodenną stożkową kolbę.


W jednej sekundzie Laurie zdała sobie sprawę, że jej obawy zyskały potwierdzenie.


- Nie! - krzyknęła głośno i pobiegła w stronę mężczyzny, który cofnął się kilka kroków, jakby zamierzał uciec, ale zmienił zdanie. Zatrzymał się. Laurie rzuciła się na niego z całym rozpędem, wbiła paznokcie w kaptur i odrzuciła go na bok. Mężczyzna miał pod kapturem jeszcze maskę, którą również zerwała. Natychmiast rozpoznała, kogo ma przed sobą. Był to Walter Osgood.


Pod wpływem impetu Laurie zachwiał się i potoczył w tył. Rozpaczliwie szukając rękami czegoś, czego mógłby się uchwycić, wypuścił z nich klucz i kolbę. Szklany pojemnik roztrzaskał się na kawałki, rozsiewając na podłodze miałki biały proszek.


Laurie wrzasnęła jak upiór i zasypała Osgooda gradem ciosów. Usiłował się bronić, zasłaniając skrzyżowanymi ramionami. To tylko spotęgowało furię Laurie. Udało jej się przełamać gardę przeciwnika i dosięgła go mocnym ciosem. To wytrąciło go z osłupienia i bezradności. Broniąc się, ogarnięty złością, zwinął dłoń w pięść i trafił Laurie sierpowym tuż nad uchem. Laurie padła jak podcięta. Zaraz się otrząsnęła i próbowała wstać, ale Osgood boleśnie złapał ją za włosy i powlókł po podłodze. Był od niej dużo większy i cięższy, tak że jej opór nie na wiele się zdał, ale nadal biła go, a potem drapała po przedramionach. Na to znów ją uderzył wolną ręką.


Usiłowała się wyrwać, gdy przyciągnął ją do drzwi. Otworzył je i wrzucił Laurie do środka. Kopała go po nogach, ale znów ją uderzył i bezwładnie poleciała w tył. Kiedy się pozbierała, rzuciła się do drzwi, ale były już zatrzaśnięte. Kiedy sobie uświadomiła, że Osgood chce ją zamknąć na dobre, chwyciła gałkę, ale w tej samej sekundzie rozległ się głośny metaliczny trzask. Była uwięziona!


Osgood ostrożnie dotknął policzka. Obejrzał palce. Były na nich ślady krwi. Szybko odnalazł maskę i z powrotem ją założył, mimo że Laurie zerwała jedną z tasiemek. Pobiegł do wielkiego głębokiego zlewozmywaka. Znalazł ręcznik. Namoczył go, przebiegł do rozbitej kolby i delikatnie zgarnął biały proszek.


Nie reagując na stłumione wrzaski i łomoty Laurie, wyjął telefon komórkowy. Z zadowoleniem stwierdził, że ma zasięg, chociaż słaby. Szybko wybrał numer alarmowy. Jak zwykle czekał przez ustaloną liczbę dzwonków. Skrzywił się, słysząc nowe hałasy dobiegające z niewielkiego magazynu. Zapewne Laurie rzucała w drzwi metalowymi pojemnikami. Nie reagował na jej rozpaczliwe wysiłki, obawiał się jednak, że mimo dźwiękoszczelnej izolacji ktoś może ją usłyszeć. Nie wątpił, że należy się pozbyć doktor Montgomery, i to szybko.


W końcu połączenie zostało odebrane, ale Osgood nie miał cierpliwości do numerów z kiepskiego filmu szpiegowskiego, na które do tej pory zawsze był skazany. Kiedy łącznik w Waszyngtonie zaczął od stereotypowego pytania, czy dzwoni z komórki, Osgood ryknął, że nie ma czasu na tego rodzaju wygłupy.


- Zamknąłem Montgomery w podręcznym magazynie sali HVAC bloku operacyjnego! - wrzeszczał. - Mam ci dać posłuchać, jak się drze, piszczy i rozwala ściany? Cały ten bajzel jest skończony, jeśli się jej nie wyciągnie i nie uciszy raz na zawsze. Rozumiesz, co mówię? Świetny jest ten twój najlepszy negocjator. Nic nie załatwił. Wpadła i rozwaliła mi kolbę, więc dzisiaj nic się już nie zrobi. Ostrzegałem cię dwa dni temu.





- Powiedziałeś, że Montgomery jest zamknięta w magazynie?


- W podręcznym magazynie sali HVAC.


- Które piętro?


- Trzecie. Korytarzem na lewo od windy. Na drzwiach jest tabliczka „Sala HVAC”.


- Nie wpuszczaj tam nikogo! Osgood roześmiał się sarkastycznie.





- Nie rozumiesz. Jeśli któryś z techników zechce tu wejść, nie mogę go powstrzymać. Nie mam pojęcia, jak często tu zaglądają.


- Zaraz ci kogoś przyślę.





Tym razem Osgood pierwszy się rozłączył. Chwilę stał, rozwścieczony na to, że dał się wmanewrować w tę całą aferę, i to tylko dlatego że firma ubezpieczająca jego zakład pracy nie chciała zapłacić za leczenie jego syna.


Kolejny huk szybko przywołał go do rzeczywistości. Podszedł do drzwi magazynu. Z trudem się opanował, by samemu w nie nie walnąć. Powiedział Laurie, żeby się zamknęła i że ją uwolni, kiedy się uspokoi.





- Natychmiast mnie wypuść! - krzyknęła Laurie.


- Wezwałem ochronę. Już idą! - wrzasnął Osgood, ale to tylko sprowokowało kolejny straszliwy huk w magazynku. Dał sobie spokój z Laurie Montgomery i skupił się na ścieraniu proszku, który roznosił zakażenie drogą powietrzną.





Adam zaparkował przy boisku, naprzeciwko domu Laurie Montgomery. Na wszelki wypadek przyjechał nieco wcześniej, niż zaplanował. Chciał mieć zapas czasu, ale najwyraźniej sprawy ułożyły się nie tak, jak oczekiwał. Chociaż z domu wyszło kilka osób, nie było wśród nich ani Montgomery, ani jej przyjaciela.


Adam już był gotów uznać, że będzie musiał wrócić przed południem, gdy odezwał się jego telefon. Dzwonił jeden z jego waszyngtońskich mocodawców.





- Gdzie jesteś? - spytał bez wstępu.


- Sto Szósta Ulica na Upper West Side.


- Jedź do szpitala ortopedycznego Angels. Obiekt jest zamknięty w podręcznym magazynie. Jest tam nasz wykonawca. Nazywa się Walter Osgood. Laurie Montgomery ma być jak najszybciej wyprowadzona i potraktowana zgodnie z ustaleniami. Zadanie nie będzie łatwe, ale ufamy, że podołasz.





Adam szybko się rozłączył i zapalił silnik. Włączył płytę z Beethovenem i podkręcił głośność.


Laurie przeżywała rozpacz tak czarną jak otaczający ją mrok. Zawsze cierpiała na klaustrofobię i teraz poczuła, jak wracają strachy dzieciństwa. Nie potrafiła znaleźć kontaktu i jedyny wąski pasek światła padał ze szpary pod grubymi drzwiami. Po pierwszych pięciu minutach, kiedy tłukła w drzwi i krzyczała, mając nadzieję, że ktoś ją usłyszy, zaczęła macać w ciemności. Magazynek miał trzy metry na sześć. W głębi znalazła spore metalowe pojemniki z przykrywami przypominające wiaderka z farbami. Nie wiedziała, co w nich jest, i pomyślała, że równie dobrze mogą zawierać właśnie farby. Przetoczyła jeden z nich i raz za razem ciskała nim w drzwi. Mimo że sporo ważył, niczego nie udało się jej osiągnąć i musiała uważać, by nie zrobić sobie krzywdy, gdy się odbijał od drzwi.


Przez chwilę tylko wytężała słuch. Minęło trochę czasu od chwili, w której ostatni raz słyszała poruszającego się w sali Osgooda. Z zewnątrz nie docierały żadne odgłosy. Ponieważ przebywanie w ciemności kosztowało ją więcej niż lęk przed zranieniem ciężkim pojemnikiem, znów uderzyła nim o drzwi. Rozległ się głuchy huk, a potem łomot, gdy upadł na podłogę. Pewnie odpadła pokrywa, uwalniając zawartość.


Laurie się pochyliła i po ciemku macała podłogę. Nie poczuła zapachu farby i uznała, że pojemnik musiał zwierać coś innego. Nagle wyczuła pod palcami delikatny proszek. Powoli podniosła ręce do twarzy i ostrożnie je powąchała. Nawet mając je przed nosem, nic nie czuła i nadal nie widziała, co też się rozsypało. Uznała, że zapewne jakiś środek czyszczący.


Obmacała pojemnik. Był do połowy pełny. Odsunęła go na bok, by o niego nie zawadzić i się nie przewrócić. Zamierzała wrócić po następny, gdy usłyszała dźwięki z zewnątrz. Jakby trzask zamykanych drzwi.


W nadziei, że to nie Osgood, jedną ręką zaczęła szarpać gałkę u drzwi, a drugą w nie walić. Cały czas krzyczała: „Pomocy!” W małej, zamkniętej przestrzeni hałas był ogłuszający, ale miała przerażające przeczucie, że na zewnątrz nikt jej nie usłyszy, pomieszczenie było zbyt dobrze izolowane.


Przestała krzyczeć i tłuc w drzwi. Nikt nie przychodził jej z pomocą. Nagle dobiegły ją stłumione głosy. Najwyraźniej przybył wspólnik Osgooda, któremu nie spieszno było ją ratować. Od razu wyobraziła sobie, że ma zamiar pomóc Osgood-owi wywieźć ją ze szpitala. Wpadła w panikę, ale mimo to zaczęła się gorączkowo zastanawiać, co jej pozostaje, skoro była bezradna w walce z jednym mężczyzną, co dopiero z dwoma. Coś sobie uświadomiła. Ma proszek! Mnóstwo proszku w pojemniku! Nie był to żaden poważny oręż, ale dawał element zaskoczenia. Może zdołałaby się wydostać na korytarz i ktoś usłyszałby jej dzikie krzyki... byle kto.


Przesuwając się do drzwi, wymacała otwarty pojemnik. Nabrała pełne garści proszku. Zrobiła jeszcze krok i przylgnęła do ściany koło drzwi. Po długiej chwili ciszy i bezruchu nagle szczęknął zamek i drzwi otworzyły się na oścież. Przez sekundę znów się nic nie działo, po czym zza ościeżnicy wychyliła się głowa. Obok niej wyrósł jakiś kształt, zarys pistoletu. Laurie cisnęła nieznajomemu w oczy proszek, dopadła progu i przedarła się na zewnątrz, odpychając pomagiera Osgooda.


Nie czekając na nic, pobiegła ile sił w nogach. W przelocie dostrzegła, że Osgood podtrzymuje mężczyznę, który wolną ręką tarł z furią oczy. Atak zupełnie ich zaskoczył i okazał się skuteczniejszy, niż liczyła. Jednak nie wszystko potoczyło się po jej myśli. Drogę ku drzwiom na korytarz blokował Osgood i była skazana na drzwi w głębi sali, prowadzące do kolejnej sali techniczno-eksploatacyjnej. Z niej mogłaby się przedostać do wyjścia ewakuacyjnego na klatkę schodową.


Proszek dał Montgomery kilkanaście metrów przewagi, ale nie był żrący. Adam niebawem doszedł do siebie. Kiedy dopadła drzwi w głębi sali, jako tako odzyskał wzrok i pobiegł za nią, nie zważając na ciężki kaszel, który rozrywał mu płuca.


Kiedy wpadł do drugiej sali, musiał się zatrzymać. Przez sekundę stał bezradny. Szybko ogarnął wzrokiem wysokie pomieszczenie, plątaninę rur. Montgomery tam nie było, ale w głębi zauważył domykające się drzwi.


Laurie miała przed sobą windę towarową, ale nie skorzystała z niej. Szarpnęła kolejne drzwi. Chwilę się z nimi mocowała, dopóki nie skojarzyła, że otwierają się w przeciwnym kierunku niż poprzednie, i rzuciła się w dół klatki schodowej. Wcześniej myślała, by wyjść z niej zaraz piętro niżej i wezwać pomocy. Jednak musiała się rozstać z tym pomysłem, gdyż wszystkie drzwi były zamknięte. Zbiegała coraz niżej. Z góry usłyszała huk uderzających o ścianę drzwi. Napastnik wybiegł na klatkę schodową.


Na dole znalazła się na rampie dla karetek. Po prawej miała garaże, po lewej wyjazd na Piątą Aleję. Bez sekundy wahania pobiegła w lewo. Miała pewność, że aleja będzie pełna samochodów.


W połowie drogi, mimo że dyszała jak parowóz i jej własny oddech zagłuszał dźwięki otoczenia, dobiegł do niej kolejny łoskot. Drzwi zewnętrzne wyrżnęły o ścianę budynku. Pędziła dalej jak szalona, na złamanie karku. Mięśnie odmawiały jej posłuszeństwa. Za każdy oddech płaciła przeszywającym bólem klatki piersiowej.


Dopadła ulicy. Po lewej, w połowie kwartału, stał portier w liberii. Chodnik był pusty. Po jezdni sunęła rzeka pojazdów. Z braku innych alternatyw Laurie wybiegła na środek wielopasmowej alei. Kilka samochodów musiało gwałtownie wyhamować. Jednak rozwścieczeni kierowcy zaraz ruszali dalej. Uniósłszy ręce, Laurie próbowała zatrzymać samochód, taksówkę, autobus, cokolwiek, kogokolwiek. Zobaczyła zbliżającego się napastnika. Pobiegła w kierunku północnym, pod prąd, nadal błagalnie wymachując rękami.





- Jest, na miłość boską! - zawył Angelo w chwili, w której dojrzał wybiegającą ze szpitala Montgomery.





W jednej chwili wyskoczył z samochodu. Gangsterzy zaparkowali przy dwóch rogach szpitala. Spodziewali się, że wezmą w kleszcze wychodzącą lekarkę, nawet gdyby skorzystała z głównych drzwi.


Wszyscy czterej wyskoczyli z samochodów i pobiegli chodnikiem Piątą Aleją. Angelo nieco się wysforował. Nagle się zatrzymał, pozostali również. Wszyscy dostrzegli biegnącego za Montgomery nieznajomego uzbrojonego mężczyznę, który wołał, żeby się zatrzymała.


Stanęła, próbując zatrzymać jakiś samochód, i ścigający ją mężczyzna w mgnieniu oka zniwelował dystans.


Laurie odwróciła się i spojrzała na niego. W szpitalu go nie rozpoznała, ale teraz wydał jej się znajomy. To on czekał na nią w Inspektoracie i podał się za inkasenta firmy telekomunikacyjnej. Jednak nie zdążyła się do niego odezwać, a on wcale nie zamierzał z nią rozmawiać. Jedynie powoli uniósł owinięty ręcznikiem pistolet.


Usłyszała głuchy odgłos strzału. Odruchowo się skrzywiła i zacisnęła powieki. Dziwne, ale nic się nie wydarzyło. Otworzyła oczy. Facet leżał u jej stóp, nadal ściskając pistolet, który częściowo wysunął się z ręcznika. Szok na chwilę sparaliżował Laurie. Patrzyła na napastnika, który leżał na brzuchu, wstrząsany lekkimi drgawkami. Ale trans nie trwał długo. Niebawem dopadło ją czterech mężczyzn. Jeden z nich wrzeszczał: „Policja!” i pokazywał policyjną oznakę kierowcom, którzy widząc leżącego, w końcu zaczęli zwalniać. Dwa wozy nawet się zatrzymały i wysiedli z nich kierowcy.


Laurie poczuła ulgę, gdy szybko zaprowadzono ją na chodnik. Ale ulga nie trwała długo. Wrócił lęk, jeszcze silniejszy niż poprzednio. Jednym z mężczyzn był Angelo Facciolo, jej wróg sprzed wielu lat. Spróbowała zwolnić. Jednak ciągnący ją w kierunku vanów mężczyźni szli wciąż tym samym tempem i nie wypuścili jej z uścisku.





- Przepraszam! - krzyknęła, na przekór lękowi wierząc, że chodzi o pomoc. - Proszę się zatrzymać! Nic mi nie jest.





Zignorowano jej wołanie. Żaden się nie odezwał. Nagle zaczęła się szamotać, próbując wydrzeć z uścisku i stanąć, ale na próżno. Uniesiono ją w powietrze, tak że tylko muskała nogami chodnik. Nie mogła nawet głośno zaprotestować. Czyjaś ręka wysunęła się z tyłu i zacisnęła na jej ustach.


Van był już blisko. Białe drzwi odsunęły się i Laurie zniknęła w środku jak ofiara połknięta przez potwora. Próbowała stawiać opór, ale czterech mężczyzn przycisnęło ją do podłogi, tak że ledwo mogła złapać oddech. Nogi i ręce skrępowano jej grubą taśmą klejącą. Gdy napastnik przestał zasłaniać jej usta, próbowała krzyczeć. Ale te krzyki nie trwały długo, gdyż wepchnięto jej do ust brudną szmatę i kilka razy owinięto ją taśmą.
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Jack zapomniał, gdzie jest, i skrzywił się, sięgając po szklankę z wodą. Ból nie ustał całkowicie, ale błogosławiony lek przeciwbólowy łagodził go do tego stopnia, że Jack mógł się poruszać, nie zwracając na niego uwagi. Sam dozował środek podawany w postaci kroplówki. Zresztą coraz to zmniejszał jego dopływ, wiedząc, że po czasie za zażywanie silnych leków przychodzi zapłacić - choćby czymś tak prozaicznym jak zaparcie.


Od południa był wielozadaniowcem co się zowie, co w jego przypadku oznaczało gapienie się w telewizor i przerzucanie kolorowych czasopism. Zabrał ze sobą poważniejsze lektury, ale rosło w nim podejrzenie, że nie sięgnie po nie nawet następnego dnia ani jeszcze następnego, ani w ogóle. Po prostu na razie miał ochotę tylko na jedno - rozkoszowanie się świadomością, że wielki stres ma już za sobą. Operacja była przeszłością, doktor Anderson zajrzał do niego około jedenastej i obwieścił, że przebiegła jak po maśle. Martwiło go tylko jedno. Laurie zapowiedziała, że wpadnie do południa, a nie dała jeszcze znaku życia.


Około pierwszej zadzwonił do Inspektoratu, gdyż uznał, że coś ją zatrzymało, być może nawał pracy. Ale dowiedział się, że tego dnia nie było zbyt wielu przypadków. Od Rivy usłyszał, że Laurie była u siebie około siódmej i od tej pory nikt jej nie widział. Pomyślał, że pojechała do domu, i spróbował się z nią porozumieć. Kiedy nic z tego nie wyszło, zostawił na sekretarce prośbę o telefon. Nie mając pojęcia, gdzie jeszcze mógłby jej szukać, był skazany na czekanie. Kiedy minęła godzina druga, zaczął się poważnie niepokoić.


Właśnie miał wrócić do lektury i oglądania telewizji, gdy wszedł Lou Soldano. Bardzo się przejął na widok urządzenia rehabilitującego. Ponieważ nieustannie zginało i rozprostowywało nogę, uznał, że musi przysparzać Jackowi niezłego bólu. Jack zapewnił przyjaciela, że wcale tak nie jest, po czym zapytał, czy nie miał jakichś wieści od Laurie.





- Właśnie dlatego przyszedłem - rzekł niezwykle poważnym tonem Lou. Przyciągnął do łóżka krzesło, usiadł na nim i z powagą przyglądał się Jackowi.


- Może byś tak powiedział, o co chodzi.


- Kiedy byłeś pod nożem, stało się coś przedziwnego - wyjaśnił Lou. - Wybuchła strzelanina i to nie byle gdzie, ale pod oknem twojej separatki. Jej ofiarą okazał się pewien mężczyzna. Właśnie go rozpracowujemy. To zdemobilizowany żołnierz Delta Force, weteran wojny w Iraku. Miał kłopoty z dostosowaniem się do życia w cywilu.





Jack skinął głową. Wszystko to brzmiało tak dziwnie, że nie mieściło mu się w głowie, by Laurie mogła mieć z tym coś wspólnego.





- Wiesz, że nowojorczycy są ludźmi otrzaskanymi w bojach. Kiedy wybuchła strzelanina, niewielu zwróciło na nią uwagę, chociaż spływa do nas coraz więcej wiadomości. Przypadkowi świadkowie składają bardzo sprzeczne zeznania. Wygląda na to, że zastrzelony osobnik ścigał kobietę, która wybiegła ze szpitala.


- To ona go zastrzeliła?


- Nie, nie ona, ale jacyś przypadkowi, a może wcale nie tacy przypadkowi przechodnie. Jeden ze świadków twierdzi, że wskoczyli do białego vana i z pośpiechem odjechali. W każdym razie ta kobieta również z nimi odjechała. Na domiar wszystkiego podobno mieli odznaki policyjne.


- Ale jaki to ma związek z Laurie? - spytał Jack, chociaż zaczęły w nim rosnąć bardzo niedobre przeczucia.


- Rysopisy tej kobiety trochę się różnią, ale wszystkie mniej czy bardziej dokładnie pasują do Laurie.





Jack przez chwilę patrzył w milczeniu na Lou. Szybko analizował informację.





- No, ale nie dowiedziałeś się niczego konkretnego, co by potwierdzało, że ta porwana kobieta to może być Laurie?





Lou skinął głową.





- Zgadza się, niczego konkretnego nie mamy, tylko z grubsza zgodny rysopis. Ale Laurie zapadła się pod ziemię. Nikt nie wie, gdzie się podziewa. To znaczy ani nikt w Inspektoracie, ani ty.


- Dobry Boże! - zamruczał Jack. - A ja jestem totalnie unieruchomiony.





Lou wstał i odstawił krzesło. Wrócił do łóżka, gdzie urządzenie rehabilitacyjne nieustannie pracowało z cichym zgrzytem Uścisnął Jackowi ramię.





- Chcę tylko, żebyś wiedział, że tysiąc ludzi ze mną włącznie pracuje nad tą sprawą. Zatrzymujemy białe vany w całym mieście.





Jack skinął głową. Zapomniał o kolanie. Ogarnął go koszmarny strach.
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Kilka minut po ósmej w końcu zrobiło się na tyle ciemno, że Angelo zdecydował się na szybki przejazd do mariny. Po porwaniu przemieścili się na południe miasta, do parkingu przy warsztacie samochodowym, gdzie Franco był stałym klientem. Łatwo przerzucili wystraszoną Laurie do niebieskiego vana. Richie i Freddie wrócili białym vanem do Queens i ukryli go w garażu.


W tym czasie Angelo i Franco przewieźli Laurie do New Jersey i znaleźli nie rzucający się w oczy, podniszczony motelik wynajmujący pokoje na godziny. Angelo wybrał go, gdyż wejścia do pokojów były po drugiej stronie niechlujnie wyglądającej recepcji. Nie chciał, by ktokolwiek widział, jak wnoszą do środka Laurie. I udało się. W południe motel był całkowicie opuszczony.


Richie i Freddie wrócili tuż przed południem, przywożąc kanapki i spory zapas piwa. Czterej radośnie odprężeni mężczyźni spędzili popołudnie na grze w karty, jedzeniu i piciu.


Po kilku partyjkach Angelo w końcu zajął się Laurie Montgomery. Zobowiązał ją, że nie podniesie wrzasku, po czym zerwał taśmę przytrzymującą knebel i pozwolił jej go wypluć. Zapytał, czy chce pić. Kiedy powiedziała, że tak, podał jej wcześniej przygotowaną szklankę z wodą. Kobieta wypiła zawartość szklanki, mimo że miała dziwny smak, i od tej pory Angelo miał wszelkie problemy z głowy. Zaprawił wodę z kranu jedną z białych pastylek gwałtu. Po kilku godzinach podał kobiecie identyczny koktajl. Teraz przerzut z vana do motorówki zapowiadał się lekko i łatwo, wręcz przyjemnie.


- W porządku, laleczko - powiedział Angelo, potrząsając porwaną. - Zrobimy sobie ładny kurs po rzece.


Przeprowadzili uległą Laurie do samochodu. Po nafaszerowaniu jej dwoma tabletkami rohypnolu nie musieli nawet używać taśmy klejącej, ale postanowili dmuchać na zimne. Angelo prowadził, Franco siedział obok. Richie i Freddie jechali drugim wozem. Minikawalkada przejechała do nabrzeży i skierowała się prosto do przystani. Wszystko szło gładko do chwili, w której dostrzegli pomost. Wtedy zauważyli coś, czego wczoraj tam nie było. Samochód.


Angelo zahamował i zatrzymał vana. Richie zatrzymał się bezpośrednio za nim.





- Widzisz, co to za marka? - spytał Angelo.





Franco pochylił się tak, że nosem prawie dotykał przedniej szyby.





- Ciężko zgadnąć, ale jakbym musiał, to bym powiedział, że to cadillac. Czarny cadillac. - Odchylił się i spojrzał na Angela. - Czy Vinnie się zapowiedział?


- Nie mnie. Myślisz, że to Vinnie? Franco wzruszył ramionami.


- Możliwe.





Angelo powoli ruszył. Nie lubił niespodzianek i wiedział, że Franco też za nimi nie przepada. Kiedy zostało im kilkanaście metrów, Angelo znów zatrzymał pojazd. Tym razem obaj mężczyźni się pochylili i wytężyli wzrok.





- To chyba wóz Vinniego - stwierdził Angelo.





Franco wysiadł. Podszedł blisko, by się upewnić. Okrążył samochód, pochylił się do szyby kierowcy, zastukał. Była przyciemniona i nie mógł nic dojrzeć w środku. Ale gdy spojrzał na motorówkę, uspokoił się. Z dolnych iluminatorów spływał na wodę słaby strumień światła.


Franco podszedł do vana od strony kierowcy. Angelo opuścił szybę.


- Wszystko gra - oświadczył Franco. - To szef. Jest już na pokładzie.





- Ciekawe jakim cudem - zdziwił się Angelo. Nie bardzo mu się uśmiechało dzielić czekającą go przyjemnością z całym miastem.


- Zabij mnie, nie mam pojęcia.





Angelo wyłączył silnik i wyciągnęli Laurie. Zdjęli jej taśmę z nóg i przeprowadzili ją po pomoście. Podobnie jak było z poprzednią ofiarą, praktycznie musieli ją nieść.





- Zdaje mi się, że przesadziłeś z tymi pigułami - narzekał Franco. Jak na szczupłą kobietę Laurie Montgomery była zaskakująco ciężka.


- Cześć, chłopaki! - zawołał Vinnie, gdy zbliżyli się do motorówki. Poprzednio stał w cieniu zadaszonej rufy, ale teraz wyszedł na otwartą przestrzeń. Rozległo się dzwonienie kostek lodu w staromodnej szklaneczce. - Mam nadzieję, że nie przeszkadza wam, że wpadłem. Pomyślałem sobie, szkoda byłoby stracić taki ubaw. Widzę, że macie już cement i resztę.


- Kupiliśmy wczoraj i dziś podrzuciliśmy na pokład - wyjaśnił Angelo.


- Dobra robota - rzekł ze spokojem Vinnie. - Przyprowadziłem wam jeszcze jednego gościa. - Wyciągnął rękę, wskazując zacienioną część pokładu.





Wyłonił się Michael Calabrese. Szedł wolno, niechętnie i na ustach miał wymuszony uśmiech. Vinnie objął go ramieniem i wytłumaczył:





- Przemyślałem to. Nasz Mikey lubi nam fundować robotę, chłopaki, ale sam nigdy sobie rąk nie ubrudzi. Wiecie, jak się to mówi: w interesach pierwsza rzecz współpraca. Gdybyśmy się na czymś pośliznęli, nie będzie mógł rozłożyć rąk i powiedzieć, że nie ma pojęcia, gdzie poznikali wszyscy ci zacni ludzie. Angelo, wiem, że to twoje przedstawienie, ale wydaje mi się, że możesz się nim z kimś podzielić. Czy proszę o zbyt wiele?





Angelo milczał, gdy razem z Frankiem prowadzili kobietę na pokład.





- Nie słyszałem odpowiedzi - powiedział Vinnie.


- Może być - zamruczał Angelo. Teraz ciągnęli Laurie po pokładzie.


- No widzisz, Mikey! - wykrzyknął Vinnie, klepiąc Michaela po plecach. - I po strachu. Angelo mile wita cię na pokładzie, więc zaczynajmy zabawę.





Podczas gdy Franco z Angelem zeszli pod pokład, by ułożyć prawie nieprzytomną Laurie w jednej z kabin, Richie i Freddie zajęli się cumami. Vinnie w świetnym nastroju poszedł na mostek i odstawiwszy szkocką, włączył silniki, po czym odbił od pomostu. Kiedy wpłynęli na środek rzeki, krzyknął na dół, by ktoś puścił jedną z płyt Franka Sinatry. Po kilku minutach ukochany syn Hoboken słodko nucił, lejąc miód na skołatane nerwy ferajny.


To była piękna noc. Wiatr się nie narzucał, nie było fali. Róg księżyca wystawał nad postrzępionym horyzontem Na północy wznosił się oświetlony George Washington Bridge-poziom noszący imię Marthy Washington tonął w ciemności. Po południowej stronie widniał punkt orientacyjny, na który płynęła motorówka - rozświetlona Statua Wolności. W ciągu dziesięciu minut zniknęły wszelkie niepokoje i zmartwienia, jakby zdmuchnięte łagodną bryzą i głośnym, ale usypiającym łoskotem silników. Grupa rozlokowała się na mostku i burcie rufowej. Tylko Montgomery odsypiała na dole podany po kryjomu środek, a Angelo rozpoczął przygotowania.


Po dziesięciu minutach Angelo wyszedł na pokład i poprosił o pomoc Franca. Chciał przenieść kobietę na rufę.





- Chyba przedawkowaliśmy. Śpi jak zabita.





Franco zszedł na dół, biorąc Richiego na wypadek, gdyby potrzebna była poważniejsza pomoc. Po chwili wrócili, niosąc Laurie Montgomery. Wsadzili jej nogi do dużego wiadra. Freddie zerwał się z leżaka, robiąc miejsce dla przyszłej ofiary.


Otoczyli ją wianuszkiem. Nawet Vinnie zszedł z mostka, przełączywszy łódź na autopilota. Freddie udał się na dół po linę, by przywiązać Montgomery do leżaka, tak by się z niego nie osunęła. Vinnie sprawdził konsystencję cementu.





- Moje uznanie - powiedział, zaglądając do wiadra. Cement sięgał połowy łydek kobiety. - Prawie suchy.


- Wystarczy pół godziny - wyjaśnił Angelo. - To cement szybko wiążący. Sprzedawca w Home Depot go polecał.





Vinnie spojrzał na niego i zażartował:





- Nie powiedziałeś mu, na co ci to, no nie? Wszyscy serdecznie się uśmiali.





- Szkoda, że straciła świadomość - zmartwił się Angelo, zmieniając temat. - Chciałem, żeby cierpiała. A ma taką minę, jakby była zadowolona.


- Spróbuj ją obudzić - zaproponował Vinnie.





Angelo klepnął kobietę w policzek otwartą dłonią, ale bez rezultatu. Spróbował mocniej. Nadal nic. Vinnie spojrzał na Richiego.





- Idź na mostek, posteruj bydlakiem. Nie powinien za długo płynąć na autopilocie. Lepiej żebyśmy w coś nie walnęli.





Richie niechętnie wspiął się po stromych schodkach. Żal mu było tracić zabawę.





- Niedługo odpłacimy jej za wszystko - powiedział Vinnie pod adresem Angela. Potem zwrócił się do reszty: - Wypijmy jeszcze jednego, żeby uczcić zemstę Angela!





W miarę jak motorówka zbliżała się do Statuy Wolności, zabawa coraz bardziej się rozkręcała. Przyszła kolej na następną płytę Franka Sinatry i gdy rozległy się dźwięki My Way, wszyscy się dołączyli. Po kilku minutach minęli światowej sławy punkt orientacyjny i Vinnie wrzasnął do Richiego, by sterował na Verrazano Bridge.





- Hej, mam dość tego! - odkrzyknął Richie. - Może ktoś inny posteruje tą krypą!





Vinnie spojrzał na Freddiego.





- Twoja kolej - powiedział, wskazując schodki na mostek.





Dwadzieścia minut potem Vinnie znów dotknął cementu. Wydawał się odpowiedni.





- Chyba gotowe! - wrzasnął do Angela. Ten podszedł, sprawdził i kiwnął głową.





Vinnie przeszedł pod mostek i kazał Freddiemu trochę zmniejszyć obroty. Popatrzył na Angela.





- To miejsce wydaje się całkiem odpowiednie - zaproponował.





Zbliżali się do zwężenia koryta rzeki. Przed nimi był Ver-razano-Narrows Bridge.





- Mnie odpowiada - powiedział nieco bełkotliwie Angelo.


- Freddie! - zawołał w górę Vinnie. - Przerzuć na jałowy bieg i zejdź, jak chcesz.


- Słuchajcie - powiedział Angelo. - Wygląda na to, że nocne powietrze jej służy. Chyba się budzi!


- No, zgadza się - potwierdził Vinnie.


- Dajmy jej trochę czasu - zasugerował Angelo. - Chciałbym, żeby wiedziała, co się z nią dzieje, kiedy zacznie się kiwać na rufie, uwięziona w tych cementowych butach.


- Idealnie - ocenił Vinnie. - Pora na jeszcze jedną rundkę. - Wszyscy wznieśli okrzyk aprobaty, nawet Richie, dopóki Vinnie nie dodał: - Poza tobą, Richie. Dziś ty prowadzisz.





Pół godziny minęło w wesołym nastroju. Siedzący wokół kobiety mężczyźni przyglądali się, jak z wolna odzyskuje przytomność. Przez kwadrans wykonywała nieskoordynowane ruchy, po czym z wysiłkiem uniosła powieki.


Mimo że dla wszystkich z wyjątkiem Angela było jasne, że chociaż Montgomery nieco doszła do siebie, to do odzyskania pełnej świadomości jest jeszcze daleko, uparł się dokładnie jej wytłumaczyć, co niebawem nastąpi. W końcu zdał sobie sprawę, że jego wysiłki idą na marne.


Wyprostował się i chwycił burty, by utrzymać równowagę.





- Do roboty - zarządził i zaczął rozsupływać linę, którą Laurie była przywiązana.


- Pomagaj! - rozkazał Michaelowi Vinnie, kolejny raz klepiąc go po plecach.


- Nie pali się. Nie chcę nikomu odbierać przyjemności.


- Pieprzenie - rzucił mu Vinnie. - To wspólna robota. Nie migaj się.





Michael spojrzał Vinniemu w twarz. Widział, że tamten mówi śmiertelnie poważnie. Niechętnie podszedł do kobiety, która siedziała bezwładnie jak szmaciana lalka.





- W porządku, ludzie! - powiedział Franco. - Najpierw postawimy ją na burcie!





Chociaż silniki pracowały na jałowym biegu, nadal hałasowały, zwłaszcza gdy rury wydechowe opadały poniżej lustra wody i rozlegały się przypominające kanonadę odgłosy.


Przeniesienie Laurie z leżaka na koniec motorówki okazało się trudniejsze, niż się spodziewali. Tak leciała z rąk, że kilku mężczyzn musiało ją podtrzymywać, podczas gdy reszta dźwigała ciężkie wiadro z cementem. Potem przyszło im zmierzyć się z jeszcze trudniejszym zadaniem. Wywindowaniem całego ciężaru na burtę.





- No, na trzy - powiedział Angelo. Otoczyli piekielne wiadro i bezwładne kobiece ciało.





Nie od razu zdali sobie sprawę z obecności potężnej jednostki, ale z pewnością nastąpiło to szybko. Nie mogło być inaczej, gdyż wszyscy co do jednego stanęli w strumieniach światła potężnych, oślepiających szperaczy, a z głośnika zamontowanego na jednej z większych łodzi Straży Portowej rozległo się ogłuszające:





- Stać!





W sekundę potem hak abordażowy opadł na pokład motorówki i dwie jednostki stanęły burta w burtę. Po chwili umundurowani policjanci wybiegli zza potężnych reflektorów i uwolnili jeszcze niedawno wesołą bandę od ciężaru Laurie Montgomery i jej cementowych butów.
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Porucznik Lou Soldano szybko zgasił papierosa w samochodowej popielniczce, gdy tylko skręcił w Sto Szóstą Ulicę. Spotykając się z Laurie albo Jackiem, zawsze miał poczucie winy, gdyż milion razy obiecał, że rzuci nałóg. Zwolnił i zaparkował przy boisku, w strefie zakazu parkowania, naprzeciwko domu Jacka i Laurie. Rzucił policyjny identyfikator na półkę nad tablicą rozdzielczą i wysiadł z samochodu.


Lou rozejrzał się i stwierdził, że w tym roku wiosna szybciej zagościła w mieście. Kilka delikatnych krokusów wychylało się nieśmiało z ziemi na kwietniku i w paru skrzynkach zdobiących domy po przeciwległej stronie ulicy. W widocznym w głębi ulicy rogu Central Parku żółciła się forsycja.


Ruszając przez ulicę, Lou bezwiednie zauważył, że dom Jacka i Laurie korzystnie się wyróżnia. Odnowili go na rok przed ślubem. Teraz kilku innych właścicieli szło w ich ślady. Okolica niewątpliwie ładniała.


Przed remontem Lou bez ceregieli wchodził frontowymi drzwiami, ponieważ zamek został zniszczony jeszcze przed wojną i nigdy go nie naprawiono. Jack zwykł żartować, że była to wojna secesyjna. Teraz Lou musiał nacisnąć dzwonek. Jack i Laurie zajmowali dwa najwyższe piętra. Resztę mieszkań wynajmowali, ale Lou podejrzewał, że za bezcen albo w ogóle za darmo, pomagając ubogim rodzinom, szczególnie osobom samotnie wychowującym dzieci.


W domofonie rozległ się głos Laurie, czego Lou się spodziewał, gdyż Jack nadal kulał po operacji. Ton głosu nie był przyjazny i Lou, świadom niedawnych ciężkich przeżyć obojga małżonków, spytał, czy nie byłoby lepiej, gdyby przyjechał kiedy indziej, wpierw się zapowiedziawszy. Zaniedbał tego, gdyż przybył prosto z sądu.





- Żartujesz? - spytała z irytacją, jakby Lou przyprawiał ją o dodatkowe zmartwienie.


- Tylko pytałem. Może trzeba było wpierw zadzwonić.


- Lou, na miłość boską, ładuj się!





Usłyszał szczęk otwieranego zamka. Szybko otworzył drzwi i przytrzymał je stopą.





- Idę, idę.


- Zwijaj się.





Lou nie miał pojęcia, dlaczego Laurie jest tak wzburzona. Początkowo wydawała się tylko poirytowana, ale teraz miał wrażenie, że irytacja przechodzi we wściekłość. Kiedy pokonywał ostatnie schody, cierpiąc z powodu wszystkich papierosów, które wypalił w życiu, kolejny raz przysiągł, że rzuci to świństwo jutro... no, pojutrze.


Zanim zdążył zapukać, drzwi same się otworzyły. Laurie stała w progu, wsparta pięścią pod bok.





- Dobrze, że przyszedłeś - powiedziała, wskazując za siebie głową. - Może tobie uda się przemówić do rozumu naszemu Ludwikowi Czternastemu.





Lou zajrzał do pokoju dziennego. Jack wylegiwał się na kanapie, otoczony łakociami, owocami i sokami. Lou wrócił wzrokiem do Laurie. Biorąc pod uwagę, jakie przerażające wydarzenia spotkały ją niecały tydzień temu z winy dwóch mściwych gangsterów, wyglądała naprawdę dobrze. Odzyskała rumieńce, jej oczy lśniły i nie były już zapuchnięte.





- Wyobraża sobie, że może się umówić na jazdę na rowerku stacjonarnym i jakby nigdy nic popedałować. Masz pojęcie?


- To może być trochę przedwczesne - zgodził się z nią Lou.


- Tylko nie spiskujcie przeciwko mnie - ostrzegł Jack, ale z uśmiechem.


- Nie chcę się w to mieszać - powiedział Lou, unosząc ręce. - Tylko mówię, co myślę. Czy nie zaczyna wam się mieszać w głowach od tego siedzenia w zamknięciu? - Wiedział, że po tym, jak Laurie porwano i dręczono, wręcz rozkazano jej wziąć urlop.





Laurie i Jack z irytacją popatrzyli na siebie, po czym równocześnie wybuchnęli śmiechem.





- Spokój! - powiedział stanowczym tonem Lou. - Co was tak śmieszy? Ja?





Jack machnął ręką.





- Bynajmniej. Chyba właśnie zdaliśmy sobie sprawę, że masz rację. Zgadza się, Laurie?


- Niestety, chyba tak. Mam wrażenie, że oboje działaliśmy sobie na nerwy, bo żadne z nas nie może robić tego, na co ma ochotę. Oboje marzymy o tym, żeby się wyrwać z domu.





Nastrój Jacka i Laurie wyraźnie się poprawił i serdecznie zajęli się Lou. Laurie zrobiła mu kawę i przysiadła na kanapie obok Jacka, podczas gdy porucznik zajął miejsce na fotelu, po drugiej stronie stoliczka.





- No więc jak się macie? - spytał Lou, trzymając filiżankę na kolanie.





Laurie spojrzała na Jacka i dała mu znać, by zaczął.





- Tak dobrze, jak można się spodziewać w tych okolicznościach - powiedział Jack. - Operacja przebiegła znakomicie, a dzięki Laurie nie złapałem niczego, czego bym sobie nie życzył, a konkretnie żadnego śmiertelnego zakażenia. Przykro mi, skromnie mówiąc, że nie potraktowałem zagrożenia poważniej. Ale muszę stwierdzić, że jeśli lekarz ci powie, że po operacji możesz się czuć trochę niekomfortowo, nie wierz mu. Chirurdzy łżą na umór. Ale poza tym mogę dodać, że czuję się okej. Tylko ciężko mi wyglądać wieczorami przez okno i patrzeć, jak chłopaki walczą na boisku. Czuję się niczym brzdąc skazany na areszt domowy z powodu świnki.


- A co z tobą, Laur? - spytał Lou, przenosząc na nią wzrok. „Laur” nazywały Laurie dzieci Lou, gdy się poznali piętnaście lat temu.





Laurie zrobiła zdziwioną minę i powiedziała:





- Czuję się o niebo lepiej, niż można by się tego spodziewać. Jestem pewna, że to skutek rohypnolu. Słyszałam, że pigułki gwałtu często powodują chwilową amnezję, ale nie miałam pojęcia, że może być tak całkowita i dotyczyć wydarzeń przed jej spożyciem. Tylko ogólnikowo pamiętam, że miałam starcie z Osgoodem i zostałam zamknięta. Nie za bardzo się orientuję, jak stamtąd wyszłam, chociaż pamiętam, że byłam ścigana przez tego tam...





- Adama Williamsona - podpowiedział jej Lou. - Tragiczna postać, mogę dodać. Przynajmniej pod pewnymi względami. To weteran z Iraku, który przeszedł przez piekło i ma kłopoty z głową.


- Wylizał się? - spytał Jack. Zauważył, że Lou użył czasu teraźniejszego.


- Tak. Będzie żył. Natomiast nie jesteśmy pewni, czy będzie gotów pójść z nami na współpracę w zamian za obniżenie kary. Nie ulega wątpliwości, że możemy go oskarżyć o usiłowanie morderstwa i udział w zmowie przestępczej. Wiesz, że chciał cię zastrzelić z bliskiej odległości, prawda, Laurie?


- Tak mi powiedziano. Czy nie ma świadków zdarzenia?


- Mamy dwoje świadków - powiedział Lou. - I największą ironią losu pozostaje fakt, że to Facciolo cię uratował, strzelając do Williamsona, zanim Williamson zdążył zastrzelić ciebie.


- Tego nie pamiętam - przyznała Laurie. - Prawdę mówiąc, nie pamiętam niczego do momentu, gdy obudziłam się w szpitalu.


- To nie takie złe - powiedział Lou. - Kiedy dopłynęliśmy na środek Zatoki Nowojorskiej, tamci wsadzili ci na nogi, jak to oni nazywają, cementowe buty.


- Tak, słyszałam o tym - powiedziała Laurie, wzdrygając się.


- W związku z tym mam pytanie - wtrącił się Jack. - Po pierwsze, skąd wiedzieliście, że Laurie tam jest, i jak, u diabła, znaleźliście tę motorówkę po ciemku w środku zatoki?


- To było najlepsze w tym wszystkim - zaczął wyjaśniać Lou. - I żeby nie skłamać, to muszę tu sobie przypisać trochę zasługi. Topielec, którego wyłowiliśmy w poniedziałkową noc, wystraszył mnie jak jasna cholera. Przejąłem się, że grozi nam wybuch jakiejś wojny mafijnej. Mówiłem wam o tym. Kiedy się dowiedziałem, że to podobno Vinnie Dominick za tym stoi, poszedłem do organizacji starego Paula Cerina i ostrzegłem ich, bo myślałem, że ten topielec był na ich usługach. Jak się okazało, nie był, ale ludzie Vaccarro na tyle się zaniepokoili, że zaczęli śledzić dwóch najważniejszych oprychów Vinniego, Angela i Franca, i odkryli, że Vinnie trzyma w ukryciu motorówkę i korzysta z niej w bardzo nieładnym celu. Od tej pory zrobiło się naprawdę ciekawie. Chłopaki Vaccarro musieli znaleźć jakiś sposób, żeby przy pomocy władz miasta, czyli w tym wypadku mnie, pozbyć się konkurencji w postaci Vinniego. Potajemnie podrzucili na motorówkę lokalizator GPS i czekali na dobry moment. Louie Barbera, zastępca Paula Cerina, zadzwonił do mnie w czwartek wieczorem, właśnie gdy byłem pogrążony w czarnej rozpaczy, i podał mi stronę internetową, hasło i nazwę użytkownika tego GPS. Powiedział mi również, co się wydarzy i żebyśmy nie marnowali czasu. Zastosowaliśmy się do jego sugestii. Dalej po prostu mieliśmy kawał szczęścia, że udało się nam ciebie uratować. Policja nie mogła marzyć o lepszej sposobności. Za jednym zamachem zgarnęliśmy Vinniego Dominicka i śmietankę jego ferajny, a przy okazji niejakiego Michaela Calabrese. Dodam, że zwinęliśmy ich pod zarzutem usiłowania morderstwa z zimną krwią, a to już nie przelewki. Co więcej, kiedy technicy weszli na łódź, znaleźli ślady krwi dwojga świeżo wyłowionych topielców. Okazało się, że byli to Paul Yang i Amy Lucas, oboje z New Jersey i oboje pracujący dla Angels Healthcare. Laurie zesztywniała.





- Angels Healthcare, która prowadzi szpitale Angels?


- Ta sama. To bardzo skomplikowana historia. FBI i Komisja Papierów Wartościowych wszczęły śledztwo. Smutne, ale to kolejna afera, w której w grę wchodzą gigantyczne pieniądze, ten rodzaj korupcji, o jakim ostatnio słyszeliśmy aż nadto, chociaż w tym wypadku wchodzi w grę poważna liczba staromodnych zbrodni, czyli zwykłe morderstwa. Towarzyszą im nowomodne przestępstwa natury biznesowej. Jak słusznie podejrzewałaś, Laurie, MRSA był celowo rozprowadzany i wcale nie przez terrorystów. W tamtym szaleństwie była metoda. Pewna grupa ludzi chciała utrudnić przeprowadzenie IPO i skompromitować pomysł budowy i prowadzenia szpitali specjalistycznych.





- Kto za tym stał? - spytała Laurie.


- Jądro stanowili lobbyści, głównie dawni prawnicy i zawodowi politycy, którzy zajęli się lobbingiem po przejściu na emeryturę lub po przegranych wyborach. Wzięli pod swoje skrzydła dwóch idealnych klientów, stowarzyszenie kardiologów, AHA, i stowarzyszenie szpitali, FAH. Mieli za zadanie utrzymanie moratorium senatu na budowę szpitali specjalistycznych i wprowadzenie ich na listę instytucji, których działalność jest refundowana przez Medicaid i Medicare. Ale nie udało im się przekształcić moratorium w ustawę. Gdzieś po drodze dali ciała. Chcąc utrzymać tak lukratywnych klientów jak AHA i FAH, przyjęli sobie za punkt honoru, żeby pierwsza IPO przeprowadzona po zniesieniu moratorium się nie udała. Tak wpadli na pomysł z MRSA. Wyobrazili sobie, że infekcje zostaną uznane za zjawisko naturalne i odstraszą potencjalnych inwestorów.


- Tak więc to oni zaangażowali Waltera Osgooda. Czy był tylko pionkiem w ich rękach?


- Obawiam się, że nie. Wiemy, że nie był szantażowany, ale działał z własnej woli. Miał możliwości działania i kierowały nim pewne bardzo konkretne motywy. Jak chyba wiecie, był mikrobiologiem, nietrudno mu więc było ściągnąć MRSA z Centrum Kontroli Chorób i amebę z National Culture. Miał niewielką prywatną pracownię, w której przyrządził, jak się okazało, niebywale skuteczny koktajl bioterrorystyczny, tak przynajmniej określają go nasi konsultanci. Podawał go, kiedy pacjenci byli intubowani na sali operacyjnej, i bakteria dostawała im się prosto do płuc.


- Wkułeś na pamięć wszystkie nazwy i definicje - pochwaliła go Laurie.


- Jak się prowadzi taką sprawę, trzeba być przygotowanym. Wszystkie oskarżenia przedstawiono dziś rano.


- Jakie motywy kierowały Osgoodem? Coś wspomniałeś na ten temat.


- Miał syna, który zachorował na bardzo złośliwą odmianę raka. Jedyne możliwe leczenie miało charakter eksperymentalny i ubezpieczenie zdrowotne jego pracodawcy odmówiło refundacji. Osgood musiał sięgnąć do własnej kieszeni. Firma farmaceutyczna, która dysponowała środkami niezbędnymi dla jego syna, kazała sobie płacić dwadzieścia tysięcy miesięcznie. Uwierzylibyście?


- Nie da się ukryć, że wiele się dowiedzieliśmy w ciągu kilku dni.


- To bardzo prestiżowa sprawa. Pewnie sobie wyobrażacie. Mam szczęście, że FBI potraktowało ją bardzo serio. Musieli się mocno nagimnastykować. Zdajecie sobie sprawę, że ta organizacja lobbystów ma siedzibę w stolicy.


- Więc przez ostatnie miesiące Angels Healthcare była obiektem niezwykłego ataku.


- Dobrze powiedziane. Ale nie myślcie sobie, że była czysta jak łza.


- Wcale tak nie myślę! - potwierdziła tę opinię Laurie. - Nawet jeśli ludzie w Angels nie wiedzieli, że MRSA był celowo rozprowadzany, to mimo kolejnych zgonów kontynuowano operacje.


- W dzisiejszych czasach, kiedy obowiązuje ustawa Sar-banesa-Oxleya, są winni czegoś znacznie poważniejszego. Tą częścią śledztwa zajmuje się Komisja Papierów Wartościowych. Kiedy Angels Healthcare zaczęła mieć kłopoty z płynnością finansową, zgodnie z prawem powinna złożyć o tym raport, zwłaszcza w obliczu bliskiego wprowadzenia firmy na giełdę. I za takie zaniedbanie nie dostaje się po łapach i upomnienia. Dzisiaj za tego rodzaju przeoczenia lecą wysokie grzywny i poważne kary więzienia. Rząd traktuje te sprawy priorytetowo, gdyż w wypadku przestępstw finansowych zwykle najbardziej cierpi szary obywatel.


- W ciągu ostatnich lat wszyscy słyszeliśmy o tego rodzaju skandalach - zauważyła Laurie.


- Skandal to niedopowiedzenie - stwierdził Lou. - Jestem pewien na dziewięćdziesiąt dziewięć procent, że wszyscy najwyżsi pracownicy Angels Healthcare spędzą trochę czasu ze swoimi nieco sławniejszymi kolegami po fachu. Dyrektor naczelny, wicedyrektor i dyrektor finansowy zostali aresztowani i postawieni w stan oskarżenia. Dwaj wyszli za bardzo wysoką kaucją, ale trzeciego nie było na nią stać.





- A co, jeśli nie wiedzieli, że powinni złożyć zawiadomienie o braku płynności finansowej?


- Nieznajomość prawa nie zwalnia od odpowiedzialności - powiedział Lou. - A poza tym wiedzieli. Poza dyrektorem naczelnym wszyscy są doświadczonymi ludźmi interesu, a i ten niedawno skończył szkołę biznesu. Wszyscy wiedzieli, co powinni uczynić. Więcej, Paul Yang i jego sekretarka, Amy, zginęli właśnie dlatego, że, jak się nam wydaje, Yang chciał przedłożyć niezbędne dokumenty, a inni wywierali na niego nacisk, żeby tego nie robił. To poważna sprawa.


- Czy zarząd Angels Healthcare jest również oskarżony o morderstwo? - spytała wstrząśnięta Laurie.


- Nie. Dzięki Freddiemu Capuso, który zgodził się zeznawać, wiemy, że te dwa morderstwa i zamach na twoje życie nastąpiły z inicjatywy Michaela Calabrese. Spośród mężczyzn, którzy byli na motorówce, tylko on nie należał do mafii.


- Pamiętam, że go wspomniałeś. Jaką odgrywał rolę?


- Jest byłym mężem głównej szefowej, Angeli Dawson, i nawet ma z nią dziecko. Dawniej pracował w dziale obsługi inwestorów Morgana Stanleya i odszedł stamtąd, gdyż nasunęła się możliwość inwestowania pieniędzy, które Vinnie Dominick zyskiwał z handlu narkotykami i wymuszeń. Krótko mówiąc, zawodowo zajmował się praniem brudnych pieniędzy. Na dodatek będzie sądzony za morderstwo.


- Boże, co za potworność - westchnęła Laurie.


- Naprawdę jesteśmy ci bardzo wdzięczni za przełom w sprawie, czy może dokładniej mówiąc, w sprawach. Gdyby nie ty, ci wszyscy ludzie nadal prowadziliby przestępczą działalność.


- Nie wydaje mi się, że zasłużyłam na te pochwały - powiedziała Laurie, ściskając Jacka za ramię. - Obawiam się, że chodziło mi tylko o opóźnienie operacji Jacka, tak więc, jak się okazuje, nie udało mi się osiągnąć sukcesu.





Lou się uśmiechnął.





- O co oskarżono Osgooda? - spytała Laurie.


- Nie słyszałaś?


- Nie słyszałam czego?


- Walter Osgood popełnił wczoraj samobójstwo.


- Ładne kwiatki - powiedziała Laurie.


- Jego syn, dla którego próbował zebrać pieniądze, zmarł w sobotę. Osgood miał wiele powodów, by się załamać.


- Nie ma osoby w tej sprawie, która nie przeżyłaby tragedii.


- Powiem wam, o czym ona świadczy. - Jack po raz pierwszy zabrał głos w trakcie rozmowy. - W polityce mówi się, że władza demoralizuje, a władza absolutna demoralizuje absolutnie. Z medycyną jest ta różnica, że to pieniądze demoralizują, nie władza.





Chet McGovern przycisnął nos do szyby autobusu i popatrzył nad East River na lotnisko LaGuardia. Był na tyle blisko, że widział okienka oczekujących na start samolotów. Był blisko, ale pod innymi względami daleko, gdyż siedział w miejskim autobusie jadącym długim mostem, którego nie tylko nigdy w życiu nie widział, ale o którego istnieniu nie miał pojęcia. Mieszkając w Nowym Jorku piętnaście lat, myślał, że go zna, ale oto przebywał na moście równie potężnym jak George Washington Bridge i miał nadzieję, że pokonuje go po raz pierwszy i ostatni. Łączył Queens z Rikers Island, na której był największy zakład karny świata. I jako symbol wszystkich więzień Rikers Island była bardzo daleko od swojego przeciwieństwa, lotniska LaGuardia, symbolu wolności.


Poranek Cheta zaczął się wcześnie, w sali sądowej. Mimo że Chet miał spore doświadczenie jako biegły, gdyż występował w wielu procesach, w których chodziło o różnego rodzaju zgony, poza tym miał niewielki kontakt z Temidą i tego ranka musiał szybko nadrabiać zaległości. Podczas wielkanocnego weekendu przetrząsał wiadomości w „Timesie” dotyczące Angels Healthcare i jej dyrektor naczelnej i założycielki, Angeli Dawson. Ona, jej zastępca i główny księgowy zostali aresztowani pod zdumiewająco wieloma zarzutami, m.in. zmowy przestępczej, rozmaitych nadużyć finansowych, pogwałcenia ustawy PA-TRIOT o przeciwdziałaniu terroryzmowi i ustawy Sarbanesa-Oxleya. Jeszcze poważniejsze oskarżenia o współuczestnictwo w morderstwie z zimną krwią szybko zostały wycofane.


Chet początkowo był zły, że ta kobieta tak go olśniła i oczarowała, że nie zważając na nic, poświęcił jej masę czasu, o pieniądzach nie wspominając, za co zaszczyciła go tylko krótkim spotkaniem. A po tych wszystkich usiłowaniach dowiedział się z gazety, że miał do czynienia z przestępczynią. Kolejny raz otrzymał nauczkę, że kobietom, tak jak jego dawnej dziewczynie z college’u, nie można ufać i należy je trzymać na dystans, bo inaczej jest się skazanym na zniszczenie.


W wielkanocne popołudnie to srogie nastawienie złagodniało jednak do tego stopnia, że zaczął się zastanawiać nad prawdziwością zarzutów, gdyż zupełnie się nie zgadzały z tym obrazem Angeli Dawson, który jego intelektualne i emocjonalne „ja” zaczęło sobie tworzyć. Poza tym przypomniał sobie główną zasadę amerykańskiego prawodawstwa: każdy jest uważany za niewinnego, dopóki nie udowodni mu się winy. W tym momencie jeszcze coś zaczęło mu doskwierać: cała trójka oskarżonych otrzymała możliwość wyjścia za kaucją, ale tylko dwie osoby ją wpłaciły. Angela Dawson tego nie uczyniła, a to dlatego, że wpompowała wszystkie prywatne środki finansowe w podtrzymanie tonącej firmy.


Od tego momentu podjęcie decyzji stało się dla Cheta sprawą prostą. Nie potrafił pozbyć się dwóch obrazów, które tkwiły w jego wyobraźni. Pierwszy to Angela przykuta do nagiej kamiennej ściany w wilgotnym lochu, pełnym szczurów i karaluchów. Drugi to jej dziesięcioletnia zapłakana córeczka. Do poniedziałku Chet podjął decyzję, którą uznał za irracjonalną i na pewno uwarunkowaną bardziej jego potrzebami niż rycerskością. We wtorek rano rozpoczął starania u kontrolera poręczeń, prosząc o szybkie spotkanie.


Od tego momentu rozpoczęła się edukacja Cheta. Do tej pory miał bardzo prostą wizję kaucji sądowej. Ktoś przychodzi, wręcza kaucję i jest po wszystkim. Ale w przypadku poważnych spraw, takich jak ta, która dotyczyła Angeli, a zwłaszcza gdy wysokość poręczenia była wysoka, potrzeba było nieco więcej starań. Prawdę mówiąc, Chet i kontroler poręczeń potrzebowali całego przedpołudnia, by doprowadzić do przesłuchania sądowego, które ustaliłoby, czy jego dwadzieścia pięć tysięcy gotówką i zastaw pod hipotekę na dalsze dwieście tysięcy pochodzą z uczciwych źródeł, a nie na przykład z handlu narkotykami lub innej działalności przestępczej. Chet musiał przeczekać przerwę na lunch i ostatecznie o trzynastej trzydzieści otrzymał pozytywną opinię sądu. I to dlatego była prawie piętnasta, gdy w końcu się zbliżał do Rikers Island.


Chet rozejrzał się po autobusie. Poza nim jechały głównie kobiety i to z biedniejszej warstwy społeczeństwa. Mimo że powszechnie wiadomo, iż bogaci ludzie są tak samo zdolni do popełniania przestępstw jak biedni, to wśród skazanych nieskończenie częściej spotkało się tych drugich niż tych pierwszych.


Po, jak się wydawało, niekończącej się jeździe, autobus wjechał na Rikers Island i zatrzymał przy centrum dla odwiedzających. Kiedy Chat wyszedł z autobusu, od razu zauważył, że otoczenie jest brudne i zaniedbane. To nie była wesoła okolica.


Nie wiedząc, dokąd się skierować, Chet udał się za resztą i wszedł do podniszczonego, sypiącego się budynku. W środku panowała przygnębiająca atmosfera. Kiedy reszta jego towarzyszy podróży rozeszła się, Chet przystanął. Nie wiedział, dokąd iść. Wcześniej się nie spodziewał, że będzie to tak rozległy kompleks. Zauważywszy funkcjonariusza więzienia, ruszył ku niemu, chcąc prosić o radę, ale poniechał tego zamiaru. Wśród siedzącego tłumu dojrzał Angelę. Wyróżniała się wśród reszty.


Patrzyła przed siebie pustym wzrokiem, dopóki nie zahaczyła wzrokiem o Cheta. Początkowo męczyła się, jakby nie mogła go rozpoznać, ale nie do końca. Chet ruszył prosto w jej stronę i spojrzał jej w oczy. Wtedy go poznała. Wstała zmieszana.





- Witaj, Chet - wyrzekła nieco niepewnym tonem.


- Co za przypadek, że cię tu spotykam - palnął bez zastanowienia Chet. Nie wymyślił żadnego przywitania.





Zaśmiała się niepewnie.





- Nie miałam pojęcia, że to będziesz ty. Nagle mi powiedziano, ze wpłacono za mnie poręczenie i że ktoś po mnie przyjedzie. Spodziewałam się mojego dyrektora finansowego albo zastępcy, ale nie ciebie.


- Mam nadzieję, że nie sprawiam ci zawodu.


- Bynajmniej - powiedziała. Objęła go mocno, tak że stał z rękami przyciśniętymi do tułowia. Długo nie wypuszczała go z uścisku. Kiedy się odsunęła, dojrzał, że jej oczy zwilgotniały. - Dziękuję ci i moja córka też jest ci wdzięczna. Nie wiem, co innego powiedzieć.


- Wystarczy „dziękuję”. Nie ma sprawy. - Wskazał kciukiem za siebie. - Może spróbowalibyśmy złapać ten sam autobus, którym przyjechałem. W innym razie będziemy czekać Bóg wie ile.


- No pewnie! - powiedziała z ochotą Angela. Chciała zostawić za sobą Rikers Island jak najdalej i jak najszybciej. Podniosła niewielką torbę. Poszli do wyjścia. Oboje czuli się niezręcznie. Nie wzięli się za ręce, nie objęli.


- Dlaczego to zrobiłeś? - spytała Angela, kiedy wyszli za ogrodzenie.


- Tak naprawdę to nie wiem.





Angela na chwilę się zatrzymała i rozejrzała.





- Kiedy siedzisz za kratkami, uświadamiasz sobie, ile rzeczy, które los nadarzy, bierzesz tak, jakby ci się należały. To było najgorsze doświadczenie mojego życia.


- Lepiej się pośpieszmy - przerwał jej Chet. Autobus nadal stał w tym samym miejscu, w którym poprzednio się zatrzymał, ale kolejka wsiadających skurczyła się do trzech osób.





Pobiegli i wsiedli do środka. Pierwsze dwa wolne miejsca obok siebie były prawie na samym końcu.





- Złożyłem to poręczenie, bo nie wydaje mi się, żebyś popełniła te rzeczy, o które cię podejrzewają.


- Przykro mi, że rozwieję twoje złudzenia - powiedziała Angela, odwracając się do Cheta. - Niektóre popełniłam, ale wcale nie miały takiego wymiaru, jaki mi się zarzuca. Miałam kilka gorzkich godzin, żeby wszystko sobie uporządkować.





Przede wszystkim nie wypełniłam tego raportu do Komisji Papierów Wartościowych. Ale wiesz co? Nigdy nie miałam stuprocentowej pewności, że należy to zrobić. Przecież początkowo wydawało się nam, że łatwo opanujemy to zakażenie. Nie przypuszczaliśmy, że to celowa robota.





- Rozmawiałem z moim przyjacielem adwokatem. Powiedział mi, że w takich przypadkach sędzia ma duże pole manewru.


- Oby. Teraz najbardziej boję się utraty prawa do wykonywania zawodu lekarza, a to bardzo realna możliwość. Dla mnie to byłaby najgorsza kara, bo wreszcie przejrzałam na oczy. Patrzę na siebie taką, jaka byłam, i nie podobam się sobie. Nie lubię tamtej bizneswoman. Chyba miałam klapki na oczach. Teraz widzę, że pieniądze to cel uwodzicielski, ale zwodniczy. I działa jak narkotyk. Nigdy się nie jest do końca zadowolonym, ale bez względu na to, ile zarobiłam, to nie miało żadnego porównania z tym, co czułam, kiedy pomagałam pacjentom. Chcę przez to powiedzieć, że wracam do medycyny.


- Jeszcze raz? - spytał zaskoczony Chet.


- Chcę wrócić do praktyki lekarskiej - powtórzyła Angela. - Najpierw przede wszystkim chcę wybrnąć z problemów z prawem, żebym mogła leczyć. To była bolesna lekcja, ale teraz wiem, że połączenie medycyny z biznesem jest wspaniałe dla biznesu, bo można zgarnąć górę pieniędzy, ale to nieuchronna katastrofa dla medycyny i lekarzy, którzy dadzą się złapać na tę przynętę.


- Ciekawe - powiedział Chet.


- Ciekawe? - powtórzyła pytającym tonem Angela. - Żartujesz sobie? Naprawdę dużo o tym myślałam. Mówię bardzo poważnie.


- Wcale z ciebie nie żartuję - rzekł Chet. - Wprost przeciwnie. Teraz wiem, dlaczego byłem gotów zapłacić za ciebie kaucję.
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